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OD WYDAWCO IV

„Przewrót”, którego pierwsze wydanie uka­
zało się w 1933 r., jest dalszym ciągiem „świata 
powojennego i 9jolski\

Zawiera poglądy Dmowskiego na sprawy 
gospodarcze i polityczne Europy i świata w okresie 
rozpoczynającego się konfliktu pomiędzy komu­
nizmem a nowoczesnemi ruchami narodowemi —  

ze szczególnem uwzględnieniem kwestji żydowskiej, 
^om  ten —  jak poprzednie —  wydajemy bez 

jakichkolwiek zmian w tekście.





P R Z E D M O W A
DO PIERWSZEGO WYDANIA

K siążka ta, zarów no jak mój „Ś w ia t pow ojenny”, 
jest zbiorem  pisanych i ogłaszanych serjam i w Gazecie 
Warszawskiej a rtyku łów  — o obecnym  przew rocie dzie­
jowym , o różnych jego przejaw ach i o dziedzinach, k tó re  
ogarnia, o tern wreszcie, co najw ażniejsza, jak sią on 
odbija  w Polsce. Nie mamy tedy  po trzeby  tłum aczyć 
czytelnikow i jej przeznaczenia: bądą  ją czytali przew ażnie 
ci, co poprzedn ią  książką znają, i b ądą  widzieli w niej 
dalszy ciąg tam tej.

D alszy ciąg, ale nie koniec. P ro ces  ciągle idzie na­
p rzód  i myśl ludzka musi za nim podążać. N ierychło też 
pew nie przyjdzie czas, żeby m ożna go było objąć w ca­
łości, zrobić jego syntezą, ująć poszczególne zjaw iska 
w jeden wielki ak t d ram atu  dziejow ego — dać o tym 
przew rocie  nie poszczególne artyku ły  czy rozpraw y, ale 
książką w całym teg o  słow a znaczeniu.

Położenie moje jako au to ra  pod jednym  w zglądem  
znacznie sią zmieniło. P isząc  daw niej o przew rocie św ia­
tow ym , byłem  w swych poglądach  bardzo  odosobniony 
— dziś i na Zachodzie, i u nas jest już spo ro  ludzi, 
k tó rzy  w pojm ow aniu  tego , co sią dzieje, są mi mniej 
lub wiącej bliscy. Jednakże, gdy chodzi o nasze społe­
czeństw o, chciałbym , żeby ta  zm iana pojąć odbyw ała  sią 
znacznie szybciej. N ieorjen tow anie sią w w arunkach czasu 
jest zaw sze dla narodów  źródłem  s tra t wielkich. P ra g n ą ł­
bym, żeby P o lska  tych s tra t jak najm niej poniosła, żeby
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natom iast jak najum iejętniej w yzyskała korzystne d la 
siebie zmiany.

Tu m uszą zauważyć, że cząsto  mi sią zdarza spo ­
tykać ludzi, k tó rzy  czytają to , co piszą, godzą sią z mo- 
jemi poglądam i, ale gdy rozum ują o tern, co sią dzieje, 
w idać, że z trudnością  p rzysw aja ją  sobie now e pojącia 
i nie p rzesta ją  operow ać starem i szablonam i. O kazuje 
sią, że n iedość jest coś p rzeczytać i być przekonanym : 
trzeba  czasu, ażeby pew ne pojącia vvrrosły w mózg, trzeba  
w ielokrotnie z niemi sią spotkać, przy rozm aitych spo­
sobnościach.

Dziś, w czasach, kiedy sią żyje szybko, szybko sią 
rów nież czyta i to , co sią czyta, szybko przez głow ą 
przechodzi, słaby cząsto ślad  pozostaw iając. To też, gdy 
chodzi o pojącia podstawkowe, w ynikające z przem yślenia 
dzisiejszego przew rotu , k tó re  chciałbym  jak najm ocniej 
w razić w św iadom ość czytelnika, korzystam  ze sposob­
ności pow tarzan ia  ich naw et kilkakrotnie — w nadziei, 
że to  im pom oże przyjąć sią osta teczn ie  w um ysłach.

Z drugiej strony , pow tarzan ie  to  jest spow odow ane 
tern, że, pisząc serją artykułów  o danym  przedm iocie, 
starałem  sią ją zrobić zam kniątą w sobie całością, nie 
w ym agającą znajom ości tego, com pisał poprzednio . Za­
m iast tedy  pow oływ ać sią na inne pism a, v/olałem kró tko  
streścić założenie, z k tó rego  w ychodzą.

Dla niejednego czytelnika te  pow tó rzen ia  bądą  n ie­
potrzebnym  balastem , dla wielu w szakże innych okażą 
sią pożytecznem i, a naw et niezbądnem i.

Szkodzą one książce pod  w zglądem  literackim , moją 
w szakże am bicją nie są laury pisarskie, jeno skutek 
osiągany w um ysłach moich rodaków .

Warszawę, 10 listopada 1933 r.

Roman Dmowski
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w  epokow ym  roku 1904, w którym  arm aty  japoń­
skie obw ieściły św iatu  zjaw ienie si^ now ego, w ielkiego 
o środka  energji dziejowej, odbyw ałem  daleką podróż. 
Znajdow ałem  sią w środku Dominjum K anadyjskiego, 
w W innipegu, stolicy pszenicznej M anitoby. Przybyłem  
z południa, od  W ielkich Jezior, by w siąść za parą  go ­
dzin na ekspres K anadyjskiego Pacyfiku, k tó ry  miał mią 
zaw ieźć do Vancouveru.

K rótki czas oczekiw ania zużytkow ałem  na p rze­
chadzką po mieście. Św ieżo skolonizow ana prow incja 
zdążyła już zająć pow ażne miejsce w produkcji zbożowej 
św iata. M iasto rosło, jak na drożdżach. O gólny w idok 
stanow iły  now o w znoszone domy, now o pow stające ulice. 
Cyfry, otrzym ane w kanadyjskich urządach em igracyjnych, 
m ówiły mi, że i polskie rące pracują nad  tym w zrostem . 
N iedługo czekałem  na ilustracją. O d grupy robotn ików , 
w znoszących rusztow ania, doleciał mnie w ykrzyknik „psia­
krew !”, po którym  nastąp iła  n iezbyt grzeczna k ry tyka  
czegoś i kogoś, w ypow iedziana podniesionym  głosem 
w ojczystym  jązyku.

P o  krótkiej w łócządze wróciłem  na stacją. Pociąg  
zajechał, odnalazłem  w nim sw oje miejsce i ruszyłem  
w drogą na Daleki Zachód.

Jechaliśm y przez pola, usiane ferm am i, k tó re  coraz 
bardziej rzedły. Aż do nocy w szakże od czasu do czasu 
ukazyw ały  sią jakieś zabudow ania. O budziw szy sią rano, 
spojrzałem  w okno w agonu: pusta , bezdrzew na, zielono- 
szara rów nina. Był koniec kw ietnia, koniec długiej zimy 
kanadyjskiej. Śnieg już stopniał, p rerja  straciła  sw oją 
białość, ale jeszcze nie zdążyła sią zazielenić. Ten smut-
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ny, jednostajny w idok miał nam tow arzyszyć aż do G ór 
Skalistych.

Istniał już plan kolonizacji preryj wzdłuż całej linji 
kolejowej, już g-o naw et zaczęto w ykonyw ać, ale s tep  
pozostaw ał jeszcze stepem . Szara, jednostajna, bez­
brzeżna rów nina; na niej nic, o co by oko m ogło się 
zaczepić...

Czasam i stadko  antylop zatrzym ało się nagle, jakby 
zam agnetyzow ane widokiem  sunącego po step ie  hałaśli­
w ego po tw ora. To znów uw agę zw róciło pasm o przeci­
nających pow ierzchnię prerji rów noległych ścieżek, d o ­
bre  kilka cali głębokich. Zapytałem  sąsiada w w agonie, 
skąd się wzięły.

— To ślady baw ołów . Zaw sze chodzą one jednem i 
drogam i i w ydeptu ją takie głębokie ścieżki.

— A  baw oły gdzie?
— Daw no już ich niem a. M ożna je spo tkać jeszcze 

daleko na północy. Tu osta tn ie  zginęły przed  trzydziestu  
laty. Tylko ślady pozostały.

Tylko ślady pozostały ... Jakie to  smutne! — dla 
baw ołów , ma się rozum ieć, nie d la przybyszów , k tórzy 
traw ę prerji zastąp ią  pszenicą.

Z zadum y w yrw ał mię św ist lokom otyw y. P ociąg  
zatrzym ał się na stacji.

P a rę  obrzydliw ych bud drew nianych, przykrytych 
dachem  z karbow anego żelaza, pom pka, a obok w szcze- 
rem  polu g ó ra , w ysokości trzech  p ięter, w zniesiona ze 
zw alonych na kupę nowych pługów .

W  odległości k ilkunastu  kroków  sta ł Indjanin. O w i­
nięty  w brudny, czerw ony koc, z garścią  różnobarw nych 
piór, w etkniętych  we włosy, s ta ł nieruchom y, jak posąg, 
z nieruchom ą, jak m aska, tw arzą. A patycznie pociągał 
dym z fajeczki.

C iekaw a rzecz, co tam  po tej głowie, strojnej 
w pióra, chodzi?...



INDIANIN I PSZENICA

Może w m iodości był wielkim myśliwym. W iedział 
dobrze, jak trop ić  baw oły, jak unikać stra tow an ia  przez 
nie i jak je zabijać na pokarm  dla siebie i swoich. Dziś 
baw ołów  niema, pozostały  tylko w ydep tane przez nie 
ścieżki. N atom iast są pociągi, kupy narządzi rolniczych 
i budy stacyjne, pokry te  karbow anem  żelazem. W szyst­
ko, co było przedtem , zaw aliło sią. Na tych prerjach, 
na których sią urodził, k tó re  znał i rozum iał, których 
czuł sią był panem , dziś dla niego niem a miejsca. To, 
czego sią zam łodu nauczył, w czem celow ał, z czego 
był dumny, w szystko to  dziś stało  sią bezużytecznem . 
P a trzy  tąpem i oczyma na to, co sią dzieje, oddaje 
podrządne usługi w yw racającym  św iat przybyszom , 
dostaje od nich trochą ty ton iu  i wódki i... czeka 
śmierci.

W  dalszej m onotonnej drodze po niezm ierzonej rów ­
ninie cząsto w racał mi przed  oczy ten  obraz nierucho­
mego, apatycznego Indjanina, sto jącego  obok kupy p łu ­
gów . G inie pokry ty  traw ą  step , giną baw oły, Indjanie; 
to  miejsce zdobyw a pszenica, p rerja  pokryw a sią ferm a­
mi, zaludnia przybyszam i, k tó rzy  żyją w dobrobycie, 
czytają gazety  — nie dodaw ałem  jeszcze w ów czas — 
jeżdżą Fordam i, słuchają radja... N ieubłagany proces, 
k tó ry  musi iść naprzód , dopóki bąd ą  istniały prerje, b a ­
w oły i Indjanie. Musi zwyciężać pszenica, ludzie, k tórzy 
ją  sieją i jedzą, k tó rzy  tw orzą  cywilizacją i gęściej od 
Indjan um ieją na ziemi siedzieć.

Nie posta ło  mi naów czas w głow ie, że jeszcze za 
m ego życia przyjdzie czas, kiedy się okaże, iż pszenicy 
jest za w iele, kiedy dziedzice rozległych preryj, kraje 
Now ego Św iata, zaczną się m iędzy sobą  układać o zmniej­
szenie jej produkcji. K to m ógł to  w ów czas przypuszczać 
i k to  m ógł przew idzieć, że te  dziw ne losy pszenicy będą 
ty lko szczegółem  w obrazie p rzew ro tu , obejm ującym  
św iat cały? I k to  mógł przew idzieć, że zwycięski, podbi-
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jający św iat i przerabiający ludzkość na podobieństw o 
swoje przedstaw iciel cywilizacji europejskiej bądzie 
w krótce patrzy ł tąpem i oczyma na św iat, k tó rego  nie 
rozum ie, w którym  w iedza jego staje  się bezużyteczną 
— potrosze jak ów czerw onoskóry, n iedaw ny jeszcze 
pan prery j?

Zaczęliśmy, już żyć w przekonaniu, że nas nic b a r­
dzo now ego zaskoczyć nie może. W ierzyliśm y w ciągły 
i szybki postęp , ale w naszem  pojęciu ten  postęp  miał 
zgóry nakreślone drogi. Nie widzieliśm y siły, k tó raby  
go m ogła wykoleić. Czuliśmy, że mamy praw o do pew ­
ności siebie, ufni w szeroki zakres swej w iedzy o świecie, 
w jej niesłychane rozpow szechnienie, a zwłaszcza w broń, 
k tó rą  nam dały w ręce nasze um iejętności praktyczne. 
O jcow ie nasi z p rzed  niecałego stulecia byli w porów ­
naniu z nami naiw nem i dziećmi, niezdolnem i do zrozu­
mienia nas i poruszania się w naszym skom plikow anym  
świecie. I jak mało było w śród  nich ludzi, zbrojnych 
w ów czesną naw et wiedzę! Dziś, nie m ówiąc już o mil- 
jonach, k tó re  studjow ały  na uniw ersytetach, wyniki naj­
nowszej w iedzy zostały  udostępnione masom^. P racow ały  
nad  tern dw ie potęg i now oczesne: szkoła i prasa.

Pokolenie dziś żyjących ludzi, od  najstarszych do 
najm łodszych, nauczyło się wiele. T rzeba stw ierdzić, że 
w iedza jego jest dem okratyczna. To znaczy, że w umie-

' Zwłaszcza w krajach zachodnich, przodujących i zwłaszcza 
tam, gdzie szkoła jest naprawdę powszechną i gdzie stała się wy- 
razicielką postępu. Przed paru laty francuski szynkarz na głębokiej 
prowincji w półtoragodzinnej rozmowie skrytykował mi politykę fi­
nansową republiki, oświetlił genjusz polityczny Brianda, wyjaśnił 
wpływ zdobyczy technicznych na postęp polityczny ludzkości, dał 
wykład porównawczy o głównych religjach, uzasadnił dokumentnie 
swą wiarę w reinkarnację i dostarczył danych o mieszkańcach Marsa. 
Czegóż chcieć więcej?...
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i^tnościach praktycznych są liczne i w ielkie różnice, 
w zależności od zaw odu; na tom iast w zakresie w iedzy 
og-ólne] panuje ogrom na jednolitość; naw et różnice p o ­
ziom u są znacznie m niejsze, niż w poprzednich pokole­
niach. Masy, bądź z ciekawości, bądź ze snobizm u, 
chw ytają łakom ie w iedzą ogólną, na różne sposoby dla 
nich udostępnianą, gdy t. zw. inteligencja, pod  naciskiem  
konieczności specjalizow ania się i pod w pływ em  ducha 
czasu, ześrodkow ującego jej am bicje i wysiłki na p ie­
niądzu, okazuje coraz m niej zain teresow ania  d la wiedzy, 
nie przynoszącej pożytku p rak tycznego  i nie dającej 
dochodu. W ynikiem tego  jest dem okratyzacja mózgów. 
M ózgów w yjątkow ych już praw ie niem a, ale za to  w ie­
dza jest niesłychanie rozpow szechniona. Nie jest ona 
głęboka, ale zato  szeroka: pojęcia o niej są bardzo  jed ­
nolite i bardzo  utrw alone: cały św iat cyw ilizow any
przeszedł jednakow ą szkołę i jednakow o mniej więcej 
myśli.

I o to  w iedza ta  zaczyna nie w ystarczać, a  naw et 
często p rzeszkadza rozum ieć to, co się dzieje. Ze zaś 
przyszła ona dzisiejszemu człow iekowi łatw o, bez sam o­
dzielnych wysiłków , bez pokonyw ania trudności, że p o ­
dano mu ją go tow ą, jak gotow y, s tandardyzow any  w yrób 
fabryczny, p rze to  nie poddaje  się ona przeróbce, ko ry ­
gow aniu  na podstaw ie  faktów .

Myśl ludzka chodzi sw oją drogą, a życie swoją.
G eografja, k tórej nas nauczono i k tó ra  doniedaw na 

w ystarczała, mówi, że pow ierzchnia ziemi to  jedna w iel­
ka całość, w której centrum  leży Europa. Myśl tw órcza 
ludzkości i energ ja czynu tkw i w E uropie — reszta to  
ty lko  pole jej tw órczości i jej eksploatacji. To pojęcie 
zachw iało się nieco ostatniem i czasy, niem niej p rze to  
ciągłe stanow i ono podstaw ę naszego rozum ienia św iata, 
naszych planów  i naszych wysiłków . Tym czasem  dziś 
jest ono już fikcją.
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O bok E uropy istnieje już kilka w ielkich centrów  
myśli i energ-ji, od niej niezależnych.

Istnieje przedew szystkiem  przez E uropę w ubie­
głych stuleciach stw orzony Św iat Now y, k tó rego  o śro d ­
kiem są S tany  Zjednoczone A m eryki Północnej, z cyw i­
lizacją pochodzenia europejskiego, ale różniąca się bardzo  
od europejskiej. Ku S tanom  ciążą społeczeństw a Now ego 
Św iata, naw et te , k tó re  uznają nad  sobą zw ierzchność 
europejską, jak  dom inja brytyjskie. A m eryka m a swoje, 
odb ierane  Europie, pole tw órczości i eksploatacji, roz­
ciągnęła je naw et na sam ą E uropę, k tó rą  w latach p o ­
w ojennych zaczęła na swój sposób  cyw ilizow ać i ener­
gicznie eksploatow ać. C opraw da, w osta tn ich  latach 
rozpęd  jej na tej d rodze znacznie osłabł, ale p ragnienia  
i zam iary pozostały.

W ażniejszym  o w iele faktem  jest, że istnieje św ia t 
stary , zwany Dalekim  W schodem , k tó ry  dziś faktycznie 
już się w yem ancypow ał z pod przew agi politycznej E u­
ropy, a także  i A m eryki, k tó ry  m a swoje p lany i u rze­
czyw istnia je w brew  pro testom  z zew nątrz. O becny 
ośrodek  energji teg o  św iata , Japon ja , p rzedstaw ia  dziś 
najsam odzielniejszą i najczynniejszą po tęgę  polityczną; 
jednocześnie w ypiera ona skutecznie handel europejski 
z szeregu krajów  i dąży do uczynienia Azji, to  znaczy 
więcej niż połow y św iata, polem  swojej wyłącznie eks­
ploatacji. B ardzo słabo jeszcze zorganizow anem u o lb rzy­
mowi, Chinom, daje ona dziś lekcję, że liczenie na p o ­
moc europejską jest ułudą, i ma w idoki zaprzęgnięcia 
ich do w spólnego działania przeciw  w pływ om  europej­
skim i am erykańskim  w Azji, G dy zaś to  się stanie, cen­
tra lna  ro la E uropy w świecie będzie już tylko w spom ­
nieniem.

Rosja dzisiejsza jest o d ręb n ą  częścią św iata , od 
E uropy niezależną, pracującą nad podcięciem  podstaw  
jej bytu  na jej w łasnym  gruncie i nad  w yparciem  jej
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w pływ ów  z innych części św iata; E uropa zaś zm uszona 
jes t godzić się z nią jako faktem , i stosunki z nią uczy­
nić jak najbardziej norm alnem i.

W  m iarę postępów  tej likw idacji roli Europy, jako 
centrum  św iata, em ancypują się stopniow o i rozw ijają 
coraz w iększą sam odzielność i inne, zduszone w o s ta t­
nich czasach cywilizacje. Pozycja E uropy w Indjach 
i w świecie Islamu szybko słabnie i coraz w yraźniej 
zbliża się do likwidacji.

Dużo jednak czasu upłynie, zanim te w szystkie fakty, 
te  epokow e zm iany w siąkną w mózgi europejskie, za­
nim ludzie p rzestaną  się k ierow ać pojęciam i starej geo- 
grafji i nauczą się widzieć św iat takim , jakim on jest 
w  istocie.

Nauczono nas ekonom ji politycznej, teorji g rom a­
dzenia  bogactw  i budow ania  potęg i gospodarczej naro ­
dów . Teorję tę  przez pó łto ra  stulecia coraz mocniej 
pop ierały  fakty; zdobyła sobie tedy  panow anie i u robiła  
mózgi ludzkie. N araz coś się zmieniło: fak ty  zaczęły iść 
now ą drogą, nie licząc się z teorją. Ekonom ja polityczna 
wszakże była zbyt mocna, ażeby dać się zachw iać; p a ­
nuje teraz  dalej w um ysłach, gdy już nie panuje w ży­
ciu. Pojęcia na niej oparte , oddalają  się coraz bardziej 
o d  dzisiejszej rzeczyw istości i nie pozw alają  jej zrozu­
mieć.

N auczono nas polityki: w bito  nam w głow y, że jest 
jeden  tylko system  rządzenia, k tóry  musi zapanow ać na 
całym świecie. Z aprow adzenie tego  system u w centrum  
św iata , w Europie, kosztow ało  sporo  w alk i przew rotów ; 
w reszcie zatrium fow ał w całym świecie naszej cywilizacji 
i udało  się go naw et przeszczepić poza jej sferę. P o ję ­
cia, leżące w jego podstaw ie, przepoiły  um ysłow ość 
naszą do grun tu , w eszły w skład pew nej niew zruszonej 
w iedzy i w iary Europejczyka. N araz zaczęły się dziać 
niebylejakie fakty , z tem i pojęciam i niezgodne.
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W  środku E uropy M ussolini i H itler pokazali, że 
m ożna rządzić inaczej, i to  w cale skutecznie. Nie p rze ­
ciw staw ili system ow i rozw iniętego  teoretycznie, uzasad­
nionego praw nie system u, zachowali naw et daw ne formy 
ale faktycznie cały system  zburzyli.

P rzeb ieg  tego  p rzew ro tu  w ykazał, że zasady d o ­
tychczasow ego ustro ju  zapuściły bardzo  płytkie korzenie 
w m asach, ze m etody jego tym masom  obrzydły. Zasu- 
gestjonow ano im na całe stulecie, że najw ażniejszą d la  
nich rzeczą jest, ażeby do nich należała form alna decy­
zja o tern, k to  i jak ma rządzić krajem . Ta sugestja  
zaczyna się rozkładać i zaczynają one rozum ieć, że w aż­
niejszą rzeczą jest, ażeby rządy były dobre, ażeby zaspa­
kajały ich po trzeby  i odpow iadały  ich instynktom .

Niemniej p rze to  pojęcia g inącego system u nie p rze ­
stały panow ać w um ysłach inteligencji europejskiej 
i przeszkadzają  myśli ludzkiej pracow ać nad szukaniem  
now ych dróg  rządzenia, k tó reby  zajęły miejsce zarów no 
kończącego swój żyw ot t. zw. ustro ju  dem okratycznego, 
jak przeciw staw ionych mu t. zw. rządów  faszystowskich^ 
mających wszelkie znam iona tym czasow ości.

Myśl stoi w miejscu, a rodzące się now e fakty  za­
przeczają jej i odbierają  w szelką w artość.

I nauczono nas wielu innych rzeczy, k tó re  kazano  
nam  uw ażać za zdobycze cywilizacyjne, za w yraz p o s tę ­
pu, w pojono nam mocno m nóstw o pojęć, k tó re  dziś, 
w szybko zmieniajęcem się życiu, nietylko przeszkadzają  
nam rozum ieć otaczający nas św iat i jego zagadnienia, 
ale naw et zorjentow ać się w swem życiu osobistem  i p o ­
godzić je z nowem i warunkam i.

N ikt jeszcze nie jest zdolny objąć w całości tego  
chaotycznego stanu przejściow ego. W iele już się zaw aliło  
z tego, co uw ażano za trw ałe, ale n iezaw odnie więcej 
jeszcze się zawali. R odzą się już now e fakty, zapow ia­
dające drogę, po której przyszłość pójdzie, ale musi ich
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nastąp ić o w iele wiącej, ażeby m ożna było zdać sob ie  
sp raw ą z tego , jaka ta  przyszłość bądzie.

Tym czasem  trzeb a  mieć odw agą stw ierdzan ia  jasno 
tego , co już sią  stało , i nie zam ykania oczu na konse­
kw encje, k tó re  rozw ój w ypadków  zapow iada. Dziś m o­
żemy to  robić ty lko w poszczególnych dziedzinach, na 
tern, czy innem  polu, i tym  sposobem  zbliżać sią do 
objącia całości niesłychanie skom plikow anego, m ającego 
bardzo  głąbokie źródła i brzem iennego wielkiemi na- 
stąpstw am i przew rotu .









NIEW DZIĘCZNE CZASY

Był p rzed  stu  laty  w Europie w ielki polityk, tak  
wielki, że głow a jego w eszła w przysłow ie. N azyw ał się 
M etternich. D ługo rządził, dużo znaczył, był niesłycha­
nie czynny i pom ysłow y. E uropa pam ięta  go dobrze, 
a  i my, choć mamy k ró tką  pam ięć, nie zapomnimy go nigdy. 
Jego  geniuszow i politycznem u zaw dzięczam y najtrag icz­
niejszy fak t w naszych dziejach — rzeź galicyjską.

Ten wielki po lityk  skończył sm utnie. M niejsza o to, 
że m usiał uciekać z w łasnego kraju  i przesiedzieć parę  
lat zagranicą, zanim się nienaw iść przeciw  niem u nieco 
ukoiła. W ażniejsze jest to, że z kunsztow nych jego kon- 
strukcyj nic nie zostało, że w szystko to , o co walczył, 
czego bronił, leży w prochu.

S tało  się tak  d latego, że prow adził w alkę z nie­
przyjacielem , k tó ry  zaw sze zwycięża. Tym nieprzyjacie­
lem jest życie, w arunki czasu. Chciał ocalić to, co postęp  
życia skazał na zniszczenie.

W ątpię, czy g łow a k tó regokolw iek  z polityków  dzi­
siejszych, rządzących w różnych państw ach naszego 
św iata, stan ie się przysłow iow ą. Niemniej p rzeto  wszyscy 
oni, jedni mniej, inni więcej, są M etternicham i.

W szyscy prow adzą w alkę z tym  strasznym  nieprzy­
jacielem, k tórem u przeznaczone jest n iechybne zw y­
cięstw o. W szyscy usiłują ocalić to, co życie skazało na 
zagładę. W szyscy, to  znaczy nietylko klasyczni politycy 
dem okratyczni, trzym ający, copraw da słabo, b a tu tę  
w naszym  świecie, ale i odcinający się od  nich m onar-
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chiczni im perialiści niemieccy i w łoscy faszyści, i rosy j­
scy bolszewicy. W szyscy, każdy na swój sposób, pchają 
pod STÓrę kamień, k tó ry  im się ciągfle stacza na dół.

Tern się różnią od słynnego szefa reakcji eu ropej­
skiej z przed  stulecia, że o wiele rychlej od niego zo­
baczą wyniki swych wysiłków w prochu.

Nasz bowiem  św iat nabrał niesłychanego rozpędu: 
leci on w przyszłość z szybkością, o k tórej się ojcom 
naszym  nie śniło. Upłynęły zaledw ie trzy  dziesiątki lat 
od początku stulecia, a jakże dzisiejsze życie jest n iepo­
dobne do tego, k tó re  o tw ierał p rzed  nami w iek dw u­
dziesty! W ów czas w szystko się w ydaw ało  stałe, w ym u­
row ane, niezm ienne w kierunku sw ego postępu . Dziś 
niem a nic pew nego, w szystko się chwieje, a to , co się 
szybko posuw ało  naprzód , dziś jeszcze szybciej się cofa.

Zm ieniają się podstaw ow e w arunki życia, odczuw a­
ne przez każdego człow ieka, chodzącego po ziemi, zmie­
niają się z tak  piorunującą szybkością, że dziś n iepodob­
ne jest do  dnia w czorajszego. Szybkość tę  zaw dzięczam y 
przedew szystkiem  genjuszow i naszych czasów , k tó rego  
głów ną am bicją stało  się w szystko przyśpieszyć i k tóry  
osiągnął w tern dziele niesłychane wyniki...

Nie znalazł się w szakże w ynalazca, k tó ryby  umiał 
przyśpieszyć działanie m ózgu ludzkiego.

Zm iany w życiu następu ją  jedne po drugich, codzień 
coś w yw raca się z łoskotem , a myśl ludzka sto i w m iej­
scu, niezdolna zerw ać z pojęciam i, w których w yrosła 
i k tó re  w obec zmiany fak tów  tracą  dotychczasow ą w ar­
tość. P o s tęp  myśli, postęp  isto tny , w ydzierający now e 
pojęcia z now ego życia, p raw ie nie istnieje — za najpo- 
stępow szych uw ażają się ci, k tó rzy  już zużyte i przeżyte 
pojęcia doprow adzają  do krzyczącego absurdu. Nie 
zdają sobie sp raw y  z tego , że nie są niczem innem , jak 
dawnym i skrajnym i reakcjonistam i, tylko w karykaturze. 
Bo konserw atyzm  tam tych miał bardzo  s ta re  i bardzo
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§fiqbokie źródła: w yrażał n ietylko niew czesne am bicje 
i cyniczne in teresy  — grało  w nim niem ałą ro lą to, co 
w duszy człow ieka jest najlepszego, n ieegoistycznego, 
przyw iązanie do tego , co stanow iło zaw sze podstaw ą 
bytu  społeczeństw  ludzkich. I dzisiejsi obrońcy do tych­
czasow ych podstaw  życia E uropy, k tó re  sią obecnie za­
czynają zawalać, i dzisiejsi szerm ierze „nowych idej”, 
k tó re  jak już pow iedziano, są doprow adzeniem  starych  
i przeżytych do absurdu  — są konserw atystam i czy re ­
akcjonistam i naszych czasów . Tylko ich konserw atyzm  
nie p róbu je  nigdy w yraźnie, do końca w ylegitym ow ać 
się z tego, czego broni, poddać swych założeń należytej 
ocenie i krytyce. Czy je ma?...

N ajgłupszy przedstaw iciel tego , co było konserw a­
tyzm em  przed stuleciem , um iał—gorzej czy lepiej— w ytłu­
maczyć sią z pow odów , d la których walczył przeciw  
nowym, zwyciąskim  pierw iastkom  życia. O bserw ując 
dzisiejszego obrońcą dotychczasow ych podstaw , widzi 
sią, że wie on dobrze przeciw  czemu i kom u ma walczyć, 
bo mu to  pow iedziano, ale w iedzą o tern, w imią czego 
ta  w alka jest p row adzona, pozostaw ia tym, od k tórych  
otrzym uje kom endą. Ma sią rozum ieć, nie m ówi sią tu  
o ludziach, k tórych ta  w iedza nie interesuje, bo  im 
w szystko jedno, o co sią walczy, czy św iat sią buduje, 
czy wali, bo  ich obchodzi ty lko jedna kw estja: na czem 
m ożna osobiście najw iącej zarobić?...

C opraw da, tem u konserw atyw nem u uporow i nie- 
bardzo  m ożna sią dziwić.

Jeszcze piątnaście lat nie upłynąło od chwili o s ta ­
tecznego, pełnego trium fu zasad, na k tórych od pó łto ra  
stu lecia budow ano  stopniow o życie naszej cywilizacji. 
W  podstaw ie  tego  życia leżał ustró j gospodarczy św iata, 
o p a rty  na potążnej sieci handlu  m iądzynarodow ego, p o ­
kryw ającej całą pow ierzchnią kuli ziem skiej. W  oczkach 
tej sieci tkw iła cała ludzkość. W  niej zap lą tane  były
Dmowski—Pisma, T. VH1. 2



18 NIEWDZIĘCZNE CZASY

nietyiko łudzicie egzystencje m aterjalne, ale ludzkie um y­
sły i sumienia. W niej kw itło  wiele, n ietyiko g o sp o d ar­
czych, przedsięw ziąć m iędzynarodow ych, znacznie więcej, 

zwykli ludzie w idzą. To w szystko w ydaw ało sięniz
urządzeniem  stałem , niew zruszonem .

Naraz, p rzed  dziesiątkiem  lat zgórą, na tym p o tęż ­
nym gm achu ujaw niły się pow ażne rysy. U spakajano 
św iat, że to  nic groźnego, że to  w krótce się załata — 
uspakajali zaś nietyiko zainteresow ani, ale i zasugestjo- 
nowani. W szelkie próby  zam azania tych rysów  pozostały  
bez skutku, staw ały  się one coraz szerszem i, wreszcie 
gm ach zaczął się walić. Dziś już jest w idoczne, że to  
fundam enty  gm achu się kruszą.

Kończą się w arunki dla w ielkiego handlu św iatow ego, 
kończy się okres dziejów, w którym  handel m iędzynarodo­
wy stopniow o doszedł do zapanow ania nad wszelkiemi 
przejaw am i życia naszej cywilizacji. Jednocześnie z tern 
zaczynają się kruszyć podstaw y innych przedsięw zięć 
m iędzynarodow ych, o k tó rych  ludzie w iedzą i nie w iedzą.

Uwierzyć w to , że coś, co tak  niedaw no jeszcze 
kw itło  i święciło sw e najw yższe trium fy, dziś się zaw ala, 
zm ierza ku epokow em u upadkow i, nie jest łatw o. To 
też ludzie jeszcze nie w ierzą.

W szystkie wysiłki zm ierzają do stem plow ania ścian 
gm achu, tak  jakby to  m ogło co pom óc na fundam enty.

D zisiejsza polityka, czy gospodarcza, czy jakakol­
wiek inna, nie jest niczem innem, jak w alką z życiem, 
z nieubłaganym  procesem  dziejowym , k tó ry  idzie naprzód  
w brew  wszelkim  wysiłkom, zm ierzającym  do jego p o ­
w strzym ania.

Politykom , którzy tę  w alkę prow adzą, którzy usi­
łują ocalić te  podstaw y życia i te  pojęcia, z którem i się 
zrośli, w ypadło  żyć w najniew dzięczniejszych czasach. 
Bo ten  nieprzyjaciel, przeciw ko którem u walczą, na p ew ­
no zwycięży. Zycie zaw sze zwycięża.
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W szelki p rzew ró t w życiu, zw łaszcza tak  głęboki, 
jak  obecny, pociąga za sobą wiele cierpień. Burząc d a ­
ny typ  organizacji życia, niszczy on podstaw y bytu oso­
b istego tych, k tó rzy  w tej organizacji mieli sw oje u s ta ­
lone miejsce. Te nieszczęścia osobiste  są nieuniknione, 
dopóki p rzew ró t trw a, dopóki życie nie wejdzie w no­
w ą kolej, dopóki ludzie nie p rzystosu ją  się do nowych 
w arunków  i w nich się nie urządzą.

Człowiek ma wszakże zdolność p rzystosow ania  się 
o wiele w iększą, niż jemu samemu się zdaje. Już w ciągu 
szeregu la t ostatn ich  ludzie dow iedzieli się, że nie jest 
ta k  trudno  obyw ać się bez wielu rzeczy, bez których 
zdaw ało im się, iż żyćby nie mogli.

Dla dobra  cywilizacji europejskiej i ludzi w niej 
żyjących jest pożądane, ażeby ten  ciężki okres przejścio­
wy trw ał jak najkrócej, ażeby to, co jest skazane na u p a­
dek, upadło  jak najrychlej i życie zorganizow ało  się na 
nowych, trw ałych podstaw ach. C ierpienia okresu przej­
ściow ego będą w tedy k ró tsze i życie będzie zdrow sze, 
bo zd row e życie ty lko na trw ałych podstaw ach  rozw ijać 
się może.

Tym czasem, usiłow ania rządów  i żywiołów panu ją­
cych w życiu gospodarczem  zw rócone są do tego, żeby 
stan  obecny jak najbardziej przedłużyć.

G łównem  dążeniem  chwili obecnej jest podtrzym anie 
za w szelką cenę szybko upadającego handlu  m iędzyna-
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rodow ego. Szeroki ogół naw et w małej części nie zdaje 
sobie spraw y z tego , co się w tej dziedzinie robi. Nigdy 
dotychczas rozm aite tow ary  nie odbyw ały tak ich  dziw ­
nych, takich nienaturalnych podróży. Kraje, mające n ad ­
m iar danego produktu , w w ożą go za miljony z zagra­
nicy, a naw et zdarza się, że kupują w łasny p roduk t 
dopiero  w tedy, gdy odbył on podróż zagranicę. W szyst­
ko się robi, żeby oddalić jak najbardziej spożyw cę od 
w ytw órcy, żeby tow ar przeszedł przez jak najw iększą 
liczbę rąk, zanim dojdzie od jednego do drugiego, żeby 
p roducen t jak najtaniej sprzedał, a konsum ent jak naj­
drożej kupił.

Ma się rozum ieć, te  usiłow ania tylko w części dają  
oczekiw ane wyniki. H andel upada z niesłychaną szybko­
ścią. W  ciągu dw óch lat obro ty  hand lu  św iatow ego 
zmniejszyły się blisko o połow ę. Byłyby one jeszcze 
mniejsze, gdyby ten  handel odbyw ał się na zdrow ych 
podstaw ach, gdyby dowóz tow arów  na rynki odpow ia­
dał norm alnem u popytow i, gdyby nie był wynikiem p rze ­
dziw nych kom binacyj, w skutek  których kraje często zm u­
szone są kupow ać właśnie to, czego nie potrzebują .

To sztuczne podtrzym yw anie ob ro tów  handlu  m ię­
dzynarodow ego jest w dzisiejszych w arunkach po trzebne 
krajom  najm niej uzdolnionym  do sam ow ystarczalności. 
Nie ratu je  ich ono od katastro fy , k tó ra  ciągle posuw a 
się naprzód, ale przedłuża okres przejściow y. Zato te  
kraje, k tó re  m ogą stać na w łasnych nogach, k tó re  
w ogrom nej mierze zdolne są we w łasnych granicach 
zaspokoić swe potrzeby , p łacą za te  operacje niesłycha­
ną cenę. O dbyw a się w nich m ordow anie m iejscow ego 
w ytw órcy, w łaśnie w czasach, gdy zjaw iają się w arunki 
dla jego podźw ignięcia, i szybkie ponad  m iarę zubożenie 
spożywcy; rosną niesłychanie zobow iązania p ienięż­
ne w obec zagranicy, a poniew aż kraj nie ma pieniędzy 
na ich zaspokojenie, odbyw a się z piorunującą szyb-
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kością przechodzenie dobra  narodow ego w obce ręce.
Dla tych krajów , im prędzej się skończy to  galw a­

nizow anie trupa, te  nad wyraz niezdrow e stosunki han ­
dlowe, k tó re  dziś w naszym świecie panują, tern rychlej 
minie okres klęski i tern więcej u ratu ją  one dóbr, k tó re  
jeszcze posiadają.

To, co dziś się robi, jest niety lko przedłużaniem  
ich cierpień, ale osłabianiem  ich z dnia na dzień, odb ie­
raniem  im sił, k tó re  bardzo  im będą po trzebne w nowym, 
zbliżającym  się okresie.

P rzeciw  tem u w yciskaniu z nich soków  żywotnych 
m ogłyby się one już dziś skutecznie bronić. Do tego  
trzeba  tylko dwóch rzeczy: m yślenia na własny rachunek, 
a  co za tern idzie, i postępow an ia  sam odzielnego w dzie­
dzinie polityki gospodarczej, po w tóre  zaś, co jeszcze 
ważniejsze, uczciwości polityków . W  tym  okresie chaosu 
nietylko gospodarczego , ale i m oralnego, coraz trudniej 
jest o uznanie tak  prostej rzeczy, jak to, że zadaniem  
ludzi, m ających odpow iedzialność za politykę gospodar­
czą kraju. Jest pom nażanie dóbr narodu, podnoszenie 
dob roby tu  ludności, budow anie podstaw  zdrow ego życia 
społecznego naw ew nątrz  i po tęg i państw a nazew nątrz. 
Typow y polityk dzisiejszej doby sądzi, iż ubliżałoby mu, 
gdyby sw ego w pływ u na stosunki gospodarcze  nie uży­
w ał przedew szystkiem  dla podtrzym ania  rządów  swej 
partji, bez w zględu na cenę, jaką kraj za to  płaci, a ba r­
dzo często  d la  uciułania sobie osobiście pokaźnego fun- 
dusiku na cięższe czasy.

Tem u przedłużaniu  cierpień dzisiejszej ludzkości 
bardzo  sprzyja  stan  um ysłów  w całym świecie naszej 
cywilizacji.

W e w szystkich krajach  najczęstszym  zapytaniem , 
z którem  człow iek się spotyka, jest: kiedy się kryzys
skończy? kiedy in teresy  zaczną iść na now o?

G dyby ludzie rozum ieli, że kryzys skończy się
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w tedy, kiedy upadnie w szystko, co postęp  życia skazał 
na zag-iadę, że in teresy  nigdy nie zaczną iść na now o 
na tych podstaw ach, na k tórych rozw ijały się do tych­
czas, że jest nieunikniona przebudow a gospodarcza św ia­
ta, k tó ra  się już rozpoczęła i k tó ra  szybko posuw a się 
naprzód, pytaliby  przedew szystkiem : jak trzeba  się przy­
stosow yw ać do nowych, w ytw arzających się dziś w a­
runków ?...

W tedy inaczejby patrzyli na w szystko, co robi dzi­
siejsza polityka urzędow a, nie daliby się tum anić kłam- 
liwemi zapow iedziam i o zbliżającym  się końcu kryzysu, 
pożegnaliby się z nadziejam i o pow rocie do niedaw nych 
złotych czasów . Myśl ludzka zrozum iałaby, co jest złem 
nieuniknionem , a co pochodzi ze sztucznego podtrzym y­
w ania rzeczy, skazanych przez życie na zagładę, i p rze ­
sta łaby  pom agać rozm aitego rodzaju  ciemnym żywiołom 
do przedłużania cierpień dzisiejszego człow ieka. N ato­
m iast zaczęłaby pracow ać nad tern, jak najłatw iej znieść 
nieuniknione zło dnia dzisiejszego, jak okres trw an ia  
tego  zła najskuteczniej m ożna skrócić, jakie się zapow ia­
dają podstaw y d la  ju tra  i jak najszybciej dojść do tego, 
żeby to  ju tro  zacząć budow ać.



III

ŻYDZI W  KRYZYSIE

Niema bodaj siły, k tó raby  tak  kom plikow ała p rze ­
b ieg  bankructw a handlu  św iatow ego, jak Żydzi.

O d  początku  dziejów now ożytnych, k tó re  są dzie­
jami stałego i szybkiego rozrostu  tego  handlu , odgryw ali 
oni w nim olbrzym ią rolę. Rola ta, w yśw ietlona obszer­
nie przez niem ieckich i niem iecko-żydow skich historyków  
now oczesnego kapitalizm u, doprow adziła  ich do nieby­
wałej potęgi.

Z upadkiem  handlu  św iatow ego rozpoczyna się 
upadek  t. zw. finansjery  m iędzynarodow ej, a tern samem 
potęgi żydow skiej. P osuw a się on stopniow o naprzód, 
w yrażając się chwilami w wielkich katastro fach , takich, 
jak upadek banków  rotszyldow skich.

N ikt też w takiej m ierze, jak Żydzi, nie jest zain te­
resow any w podtrzym yw aniu  i sztucznem  w ytw arzaniu  
obro tów  m iędzynarodow ych, w tej „walce z kryzysem ”, 
k tó ra  jest coraz większem  gm atw aniem  położenia, p rze ­
dłużaniem  stanu  niezdrow ego i przedłużaniem  cierpień 
ludzkich. G dy zaś Żydzi są w jakiejś spraw ie za in tere­
sow ani, to  d la tej spraw y pracują niezliczone siły, bo 
n iepodobna zliczyć liczby ludzi, od Żydów na ten  czy 
inny sposób uzależnionych i im służących.

Logika m ówiłaby, że z upadkiem  potęgi żydowskiej 
i w pływ y żydow skie w inny upadać. T rzeba wszakże 
wziąć pod uw agę dw a czynniki, k tó re  rozw ojow i tych 
w pływ ów  sprzyjają. P ierw szym  jest niesłychany w dzi-
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siejszych czasach rozro st m asonerji, k tó ra  zawsze in te­
resam i żydowskiem i się opiekow ała; drugim  — upadek, 
zw łaszcza po wojnie św iatow ej, ku ltury  rządów  we 
w szystkich krajach, ich cofnięcie się do stosunków  p ier­
w otnych, polegające na rozroście korupcji, łapow nictw ie 
i t. p., k tó re  zaw sze stanow iły  cechy niższych ustro jów  
politycznych. Żydzi, k tórych  siłą zawsze był pieniądz, 
pieniądzem  zwykli to row ać sobie drogi i łam ać p rze ­
szkody; znanem  zaś jest zjawiskiem , że ten  sam polityk, 
ten  sam urzędnik, k tó ry  nie weźm ie łapów ki od czło­
w ieka swojej sfery, sw ego społeczeństw a, w obaw ie 
o repu tację  — weźmie, a naw et wym usi ją od człow ie­
ka z innego św iata, od cudzoziem ca czy od m iejscow e­
go Żyda.

Nikt dziś tak  skutecznie, jak Żydzi, nie pracuje nad 
„w alką z kryzysem ”, t. j. nad  tern, żeby ten  kryzys trw ał 
jak najdłużej. Rozum ieją oni, że najfatalniejszy dla nich 
będzie koniec kryzysu, czyli m om ent, kiedy stosunki 
zaczną się u trw alać na podstaw ie m ożliwie najw iększej 
sam ow ystarczalności każdego kraju.

P rzedłużanie stanu  przejściow ego ma dla nich je­
szcze jedno znaczenie.

Jest jedno zjaw isko w dzisiejszej Europie, k tó rego  
sta tystyk i urzędow e nie notują, a k tó re  m ożna stw ier­
dzić ty lko przez osobistą  obserw ację. Tern zjawiskiem  
jest uderzający we w szystkich krajach szybki w zrost 
liczby handlów  żydowskich w  stosunku do nieżydowskich. 
O gólna liczba przedsięw zięć handlow ych w szędzie p ra ­
wie zm niejsza się, ale w śród  tych handlów , k tó re  p o ­
zostają, coraz więcej jest żydow skich. Znam  m iasto, 
w którem  przed  kilkunastu  jeszcze laty  sklepy żydow ­
skie należały do w yjątków  — dziś już ich jest bodaj 
połow a. W  wielkiem mieście w chodzi się do starej, zna­
nej firmy; nazew nątrz w szystko pozostało , jak było, 
a w środku siedzą już Żydzi.
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Łatw o to zrozumieć. Im bardziej niezdrow em i stają 
sią stosunki handlow e, im trudn ie j jest utrzym ać p rzed ­
sięw zięcie, idąc prostem i mniej w ięcej drog-ami, tern 
w iększą przew agę mają m etody mniej p roste , stosow ane 
przez Żydów. Tam, gdzie chrześcijanin, z religji czy 
z kultury, w ytrzym ać już nie może, Zyd jeszcze parę  lat 
potrzym a: repu tację  firm y zniszczy, ale jeszcze coś dla 
siebie wyciągnie.

Jest to , copraw da, korzyść chw ilow a. Kupują zaś ją 
Żydzi bodaj dużym kosztem . To szybkie zażydzanie 
handlu  detalicznego, kłującego w oczy przeciętnego  czło­
wieka, jest już dziś w szeregu krajów  europejskich p o ­
tężnym  czynnikiem  w zrostu  ruchu przeciw żydow skiego. 
T a fala w zbiera szybko w dzisiejszych czasach; rządy 
usiłują s taw iać jej tam y, ale jest to  znów w alka 
z życiem, z duchem  czasu, w alka zgóry skazana na 
p rzeg raną.

H istorja ludu żydow skiego ma dziw nie jednolity  
sty l od tysiącoleci. W  w arunkach dla siebie przyjaznych, 
k tó re  często sam dm giem i i cierpliwem i zabiegam i w y­
tw orzył, rozw ijał on zaw sze n iepospo litą  agresyw ność. 
G dy w szakże przyjazne w arunki się kończyły, czy to  nie 
um iał tego  spostrzec, czy nie był zdolny raz nabranego  
rozpędu  poham ow ać. Kończyło się zaw sze dla niego 
tragicznie...

Dzieje E uropy  od XV wieku są dziejam i postępu  
bogactw a i znaczenia Żydów  w świecie naszej cyw ili­
zacji. O d rew olucji francuskiej ten  postęp  szedł z za­
w ro tn ą  szybkością. W  początku  obecnego stu lecia d o ­
prow adził ich do takiej pozycji, że sami uw ażali się za 
głów nych zw ycięzców w w ojnie św iatow ej.

Dziś k a rta  dziejów się odw raca.
Rozum niejsi Żydzi, a tych jest sporo , w idzą w yra­

źnie, że w arunki czasu p rzesta ją  być dla nich przyjazne. 
Z ich litera tu ry  widać, iż zdają sobie sp raw ę z tego , że
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obecny p rzew ró t gospodarczy  jest w iększą dla nich, niż 
d la kogokolw iek katastro fą , że w róży im sm utną p rzy ­
szłość. Jest ona tern sm utniejsza, że ten  p rzew ró t wcale 
nie prow adzi, jak im się zdaw ało i jak wielu z nich 
jeszcze myśli, od kapitalizm u do kom unizmu. Bo i na 
jednym  i na drugim  m ożna było budow ać karjerę w ybra­
nego narodu... Żyw iołowy rozw ój stosunków  prow adzi 
do odm iędzynarodow ienia życia, i gospodarczego, i w szel­
kiego innego. Na tym  procesie najgorzej musi wyjść 
„m iędzynaród”, jak dow cipnie nazw ał Żydów nieboszczyk 
Kazimierz Bartoszew icz.

W  takiej chwili Żydzi raczej winni czuw ać nad  
swem postępow aniem , żeby nie ściągać na siebie klęsk 
niepotrzebnych. W idocznie jednak  nie um ieją panow ać 
nad swym tem peram entem . I bodaj naw et nie próbują.

Zdarza się dziś słyszeć na Zachodzie Żydów  rep re ­
zentacyjnych, k tórzy z rezygnacją przew idują now y okres 
krw aw ych w alk z Żydami w naszej części św iata.

Dla nas jest in teresujące, iż n iektórzy z nich m ówią 
głośno, że gdy przyjdą na nich ciężkie czasy, w tedy  
skoncentrują się w Polsce, bo tam  ich jest najw ięcej.

Dziwna rzecz, jak ci ludzie, pod  wielu w zględam i 
tacy zdolni, pozbaw ieni są w yobraźni...

D latego to  byli w swej litera tu rze  p ierw szorzędny­
mi lirykami; ilekroć w szakże próbow ali tw orzyć epos, 
w ypadało  to  raczej zabaw nie.

C iekaw a rzecz, jak oni w idzą Polskę w roli tw ier­
dzy żydostw a przeciw  sąsiednim  krajom . Złą przysługę 
w yśw iadczają im ci, k tórzy  ich um acniają w złudzeniu, 
że tak  będzie.



IV

M ETTERNICHY W  DZIEDZINIE M ORALNEJ 
I PO LITYCZNEJ

O czyw isty dziś, dom inujący nad  w szystkiem  proces 
odm iądzynaradaw iania życia gospodarczego  pociąga za 
sobą niesłychanej doniosłości skutki w dziedzinie m oral­
nej i politycznej.

Ta gęsta  sieć handlu m iędzynarodow ego, k tó ra  za­
garnęła  była całą praw ie ludzkość, nietylko w iązała ludzi 
m aterjalnie, ale, jak to  już pow iedziano, op ląta ła  także  
ich dusze. Rów nolegle z jej rozrostem  rozw ijała się ideo- 
logja m iędzynarodow a, coraz kom pletniejsza, coraz b a r­
dziej konsekw entna. O d ogłoszonej z potężnym  efektem  
D eklaracji P raw  Człow ieka szła ona n ieustannie naprzód , 
by w dobie sw ego najw yższego rozkw itu  doprow adzić 
do skoncen trow ania  uczuć i aspiracyj ludzkich na do la­
rze i do „reform y seksualnej”.

Ta jej ew olucja w raz z owocam i, k tó re  przyniosła, 
m usiała w yw ołać silniejszą falę reakcji, jeżeli cywilizacji 
naszej sądzone jest żyć dalej. W idzim y tę  reakcję dziś 
w szeregu krajów , zw łaszcza w śród  m łodszych pokoleń. 
Zaczęła się ona już na długo przed  w ojną św iatow ą. 
Jeżeli dziś nab iera  szczególnej potęgi, to  nietylko d la te ­
go, że dziś ideologja m iędzynarodow a ze szczególną ja­
skraw ością uw ydatniła  sw e zbrodnicze w prost absurdy , 
p row adzące cywilizację naszą do sam obójstw a, ale także 
dlatego, że sieć m iędzynarodow ego handlu, op lątu jąca 
dusze, dziś gnije i pęka  coraz gęściej. Ludzie, jeżeli
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jeszcze nie w idzą w yraźnie, to  już czują instynktow nie, 
i e  ich istnienie, ich przyszłość, k tó re  doniedaw na w tak  
wielkiej m ierze opierały sią na org^anizacji m iędzynaro­
dow ej, nietylko gospodarczej, dziś znajdą tę  podstaw ę 
ty lko  w e w łasnym  kraju, we własnym  narodzie.

Dusze ludzkie w naszym  świecie europejskim  są 
mniej zgangrenow ane, mniej upodlone, niż się pesym i­
stom  zdaje. Kończący się dziś okres wycisnął na nich 
silne p iętno, ale w pływ y jego do dna nie dosięgły: 
w  głębi dusz pozostała  p odstaw a odrodzenia, u jednych 
narodów  słabsza, u innych silniejsza. C opraw da, nie 
w szystk ie narody jednakow o były w ciągnięte w m iędzy­
narodow ą organizację życia i nie w szystkie w rów nym  
stopn iu  zostały  za tru te  ideami kończącego się okresu.

W  życiu idej doba dzisiejsza jest dobą takiej samej 
walki, jak w życiu gospodarczem . I tu  czynione są roz­
paczliw e wysiłki ku utrzym aniu przy życiu tego, co nie­
ub łagany  jego postęp  skazał na zagładę, i tu  odbyw a się 
galw anizow anie trupa . M etternichy dnia dzisiejszego nie­
tylko usiłują pow strzym ać upadek  handlu m iędzynarodo­
wego, k tó ry  pomimo ich wysiłków z dnia na dzień zani­
ka, ale z rów ną zaw ziętością w alczą przeciw  postępow i 
myśli, uczuć i dążeń narodow ych, których fala  jednak 
rośnie potężnie  i zalew a tam y, przez nich staw iane. N ie­
w dzięczna rola, jak ro la  wszelkich M etternichów .

M imowoli staje pytanie, skąd się b ierze ta  gorliw ość, 
ta  pasja do walki zgóry przegranej, to  przyw iązanie do 
idej, k tóre już w tern, jak urobiły  dzisiejszą Europę, w y­
kazały sw ą zdolność do niesłychanego obniżenia człow ie­
ka. Na to  w pływ a cały szereg przyczyn.

N arody nie sk ładają się z rów now artościow ych 
członków . W ęzły krw i i w ęzły m oralne, łączące człow ie­
ka z narodem , są bardzo  różnej siły. Człowiek często 
form alnie należy do jednego narodu , a serce jego tkw i 
w innym, jeżeli w ogóle tkw i gdziekolw iek. O grom na
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część pokolenia ubiegająceg-o dziś okresu w ychow ała się 
na socjalizmie, pod  sugestjam i wrogiem i narodow ej o r­
ganizacji życia. O grom na część żyjących dziś ludzi tkw i 
w organizacjach m iędzynarodow ych pod sugestjam i i roz­
kazami, płynącemi nie z ojczystego środow iska, nie od 
narodu. W ielu żyje i napycha sobie w tych trudnych  
czasach kieszenie w służbie zainteresow anych obrońców  
tego  w szystkiego, co dziś upada. Iluż ludzi w całej E u­
ropie zaw dzięcza lepszą od innych m aterja lną egzysten­
cję i karjery  polityczne tem u, że się w ynajęli Żydom... 
Iluż z nich pow iada sobie: cóż z tego, że spraw a, której 
dziś bronię, będzie p rzeg rana?  ja osobiście tym czasem  
nie przegryw am , a jeżeli przyjdzie czas, że mnie życie 
wyrzuci za naw ias, to  nie wyjdę z niczem...

M etternichy dzisiejsze m uszą mieć chyba jakieś m ię­
dzynarodow e laboratorjum , w którem  siedzą specjaliści, 
w ypracow ujący dla różnych krajów  różne pom ysły naj­
skuteczniejszego w ykolejania ich natu ra lnego  w obecnej 
dobie rozw oju. Tam się rodzić m uszą te  ciekaw e p ro ­
jekty rozm aitych organizacyj, pozornie nowych, a w isto ­
cie starych, i w ytartych  idej praw no-politycznych, posu ­
nięć taktycznych, p rzew ro tów , k tó re  nie w noszą nic no ­
wego, a tylko są obroną przeciw  tem u, co życie now ego 
niesie... Są tacy, co pow iadają, że to  jest laborato rjum  
poprostu  żydowskie.

To w szystko przedłuża okres przejściow y. 1 nie- 
tyiko go przedłuża, ale kom plikuje jego przebieg , czyni 
go kosztow niejszym  zarów no dla narodów , jak dla p rze­
ciętnej jednostki, spraw ia, że przejście od kończącego 
się dziś okresu dziejów  do now ego może być o w iele 
tragiczniejsze, niż teg o  konieczność dziejow a wym aga.

H isto rja  narodów  nie jest idyllą. Je s t ona łańcu­
chem walk ciężkich, w których duch ludzki m ężnieje. 
N ieraz narody drogo płaęą, gdy  p ierw iastek  pow ażnej wałki, 
walki o rzeczy isto tn ie doniosłe, znika z ich życia. Nie-
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ma dla narodu nic gorszeg-o, jak gnicie, w którem  obojętn ie 
najpotw orniejsze zło się znosi. N atom iast w alka św ia­
dom a o to, co ludziom jest drogie, za co gotow i są ży­
ciem zapłacić, jest czynnikiem  tw órczym . ITóXE;j.oę TCtxvtojv 
Tratf̂ p.

N ajsm utniejszy w szakże w idok przedstaw iają  ludzie, 
walczący o spraw ę, k tó ra  już jest nieodw ołalnie p rze­
grana. W takiej walce zaw sze używ a się środków  g łu­
pich i nikczemnych, jak to  czynił klasyczny jej p rzed s ta ­
wiciel, M etternich. Ś rodki te  starczą  zawsze na chwilę 
ty lko — trzeb a  ciągle w ynajdow ać nowe, trzeba, jak ów 
wielki polityk, b rnąć  z jednych g łupstw  i z jednych 
zbrodni w drugie. Jego p rzykład  w szakże niew iele n a ­
uczył...

D latego dzisiejsza E uropa zobaczy jeszcze niem ało 
ciekaw ych rzeczy, ciekaw ych w swej niedorzeczności 
i potw orności.



V

NASZE PO ŁO ŻEN IE

O dbyw ający sią dziś p rzew ró t w stosunkach g o s­
podarczych św iata , a jednocześnie w jego życiu m oral- 
nem i w panujących ideach, musi w końcowym  wyniku 
zm ienić do g run tu  położenie w ew nętrzne każdego n a ro ­
du  i jego pozycję w stosunku do innych.

Tu trzeb a  sobie przedew szystkiem  postaw ić p y ta ­
nie: co będzie z nam i? jak się na tle  tego  p rzew ro tu  
zarysow uje przyszłość Polski?

Ma się rozum ieć, dziś jeszcze niem a m owy o tern, 
żeby na to  py tan ie  m ożna było dać jako tako  ścisłą o d ­
pow iedź. Będziem y bliżej tego , gdy nasi badacze życia 
gospodarczego  ustalą sobie poglądy na isto tę  kryzysu 
i postaw ią  sobie za zadanie zrozum ieć, do czego on nasz 
k raj prow adzi. Zdaje mi się, iż po  dziesięciu zgórą la ­
tach  przyg lądan ia  się kryzysow i, m ożna już mieć ogólne 
pojęcie o tern, jak się na przyszłość k sz ta łtu ją  w arunki 
istn ien ia  Polski.

Postępu jąca  szybko ruina handlu  m iędzynarodow e­
go jest rów noznaczna ze zryw aniem  węzłów , w iążących 
gospodarczo  i n ietylko gospodarczo  kraje dzisiejszego 
św iata . Każdy kraj staje  się coraz bardziej niezależnym. 
D la szeregu krajów , tych, k tó re  oparły  sw ą św ietną do ­
tychczas egzystencję na eksploatacji innych, ten  p rzew ró t 
jest klęską. Dla tych  wszakże, k tó re  są dotychczas 
eksploatow ane, oznacza on wyzw olenie. N ajpew niejsza 
przyszłość zapow iada się d la tych krajów , k tó re  mają
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najw iększe w arunki sam ow ystarczalności. Do tych w ła­
śnie należy Polska.

Jej w ytw órczość rolnicza, przy obecnym  stanie kul­
tury  rolnej i przy jej postęp ie  w przyszłości, tak  się 
przedstaw ia, iż nie budzi obaw , ażeby mog-ła stać  się 
n iew ystarczającą dla kraju, naw et przy bardzo  szybkim 
w zroście zaludnienia.

P osiada  ona surow ce dla przem ysłu w w iększej 
pełni, niż jakikolw iek inny kraj europejski: jedyna w E u­
ropie posiada oba najw ażniejsze — w ęgiel i naftę, o s ta t­
nią, copraw da, w niew ielkiej ilości, w ystarczającej w szakże 
dla niej przy dobrej gospodarce.

Jej ku ltu ra  przem ysłow a znajduje się na poziomie, 
na którym  z niewielkiemi w yjątkam i m ogłaby ona swe 
potrzeby  przem ysłow e sam a zaspokoić. Dziś w różnych 
dziedzinach nie w ytrzym uje w spółzaw odnictw a cen. Ta 
w szakże p rzeszkoda z upadkiem  handlu  m iędzynarodo­
w ego będzie bodaj coraz łatw iejsza do usunięcia.

O becny tedy  p rzew ró t nie jest dla Polsk i nieszczę­
ściem. Przeciw nie, o tw iera  on przed  nią w idoki na po ­
myślniejsze znacznie położenie, niż p rzed  w ielu innemi 
krajam i.

Ten p rzew ró t pociąga za sobą likw idację m nóstw a 
przedsięb io rstw  w całym świecie, a z nią ru inę fo rtun  
i bezrobocie. W  Polsce jest o wiele m niej do zlikw ido­
wania, a  przy m ądrej i uczciwej polityce gospodarczej 
byłoby znacznie mniej, niż się dziś likwiduje. O kres 
tedy  przejściow y do now ego układu stosunków  g o sp o ­
darczych w inien być dla niej o w iele łatw iejszy, pocią­
gać za sobą o wiele mniej nieszczęść osobistych, niż 
w szeregu innych krajów . Dziś jest on bardzo  trudny , 
ale przy dobrem  zbadaniu okazałoby się, że g łów ną su ­
mę tych  nieszczęść sami na siebie sw ą polityką ściągam y.

Jedną z najpom yślniejszych dla nas w obecnej do ­
bie okoliczności jest to , że po trzeby  m aterjalne przecięt-



POMYŚLNE WIDOKI 33

neg-o P o laka  są o wiele niższe, niż innych narodów  
Europy. W praw dzie te  po trzeby  szybko i sztucznie 
w zrosły  po odbudow aniu  państw a, ale tw ard a  rzeczy­
w istość jeszcze szybciej uczy ich sią w yrzekać. O kres 
przejściow y, okres ogólnego zubożenia p rzebędą najpo ­
m yślniej te  narody, k tó re  m ają najskrom niejsze m aterjal- 
ne potrzeby .

W  położeniu geograficznem  Polski niema m iejsca 
na mały i słaby naród: zbyt sią w ubiegłych stu leciach 
rozrośli jego sąsiedzi, a w szczególności zachodni, k tóry  
nie przestaje  łakom ie patrzeć  na nasze ziemie. W  dzi­
siejszej dobie sytuacja nasza w tym w zględzie szybko 
się popraw ia. G dy w N iem czech nastąp ił przerażający 
spadek  p rzy rostu  ludności, my należym y do narodów , 
m ających p rzy ro st najw yższy. W praw dzie i u nas sze­
reg  czynników pracuje na zm niejszenie p rzyrostu , m iano­
wicie w m iastach: czynniki te  w szakże w iążą się ściśle 
z okresem  przejściowym . Nie zdaje się, ażeby po trw ała  
d ługo  ta  niezgodna z w arunkam i czasu i miejsca o rg a­
nizacja naszego życia społecznego i państw ow ego, któ- 
rąśm y sobie w ytw orzyli; konieczności życia zm uszą nas 
do głębokich zmian w tym  względzie. N iedługo też 
chyba będą trw ały  te  wściekłe p róby zaszczepienia na 
naszym  gruncie w szystkiego, co na Zachodzie skazane 
już jest na upadek. Między innemi — co zresztą nie ma 
w ielkiego w pływ u na cyfry — niew iele będzie m iała 
czasu na w ybujanie ag itacja żydow skich litera tów  w na- 
szem społeczeństw ie za „reform ą seksualną”.

Lud polski się m noży i, m nożąc się najsilniej, na 
polskiej ziemi nie będzie z g łodu  um ierał. I dzięki tem u 
naród  polski, jako liczba, zajmie n iepoślednie  miejsce 
w Europie. To mu zaś pom oże do zajęcia w iększego 
m iejsca i pod  innemi w zględam i.

Może nie było m om entu w dziejach naszego n a ro ­
du, w którym  bliska przyszłość o tw ierałaby  przed  nim
Dmowski—Pisma, T. VIII. 3
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tak  pom yślne widoki. T rzeba tylko, żeby narasta jące  
pokolenia P olsk i dorosły  do karjery  historyczne], k tó ra  
przed  ojczyzną leży i k tó ra  sam a w rące nie wlezie, ale 
musi być przez P olaków  wzięta.

W  dzisiejszym  świecie działa n iejedna siła, m ocno 
za in teresow ana w tern, żeby P o lska  do swej roli nie 
dorosła.

Dziś rozgryw a się zacieklejsza, niż to  przecię tny  
człow iek widzi, w alka o to , żeby naród  polski w jak 
najszerszej m ierze wyzuć z tego, co posiada, w ycisnąć 
z niego jego soki żyw otne, zniszczyć te  m oralne w arto ­
ści, k tó re  stanow ią jego siłę, rozluźnić łączące go węzły, 
zburzyć w szelką tw orzącą  się jego organizację, zw ła­
szcza zaś nie dopuścić do tego , ażeby now e jego poko ­
lenia były lepsze, dzielniejsze, m ocniejsze i bardziej św ia­
dom e w sw ych polskich dążeniach od  dotychczasow ych.

N igdyśm y nie mieli w yraźniejszej p rzed  sobą  drogi. 
Zadania, k tó re  p rzed  nami leżą w obecnej chwili, 
a  o k tórych nieraz jeszcze w ypadnie  nam mówić, są n ie­
słychanie jasne, p roste , łatw e do zrozum ienia. P o ło że­
nie wielu n arodów  jest dziś bez pórów nan ia  więcej 
skom plikow ane i bez po rów nan ia  trudn ie j im znaleźć 
drogę, po k tórej iść w przyszłość mają.

P ierw szym  zaś w arunkiem  do tego, żebyśm y po 
właściwej drodze poszli, jest odcięcie się od dzisiejszej 
Europy pod  jednym  nadew szystko  w zględem . G dy 
ona praw ie cała żyje pod  panow aniem  dnia dzisiejszego, 
po w czorajszem u rozum ianego, niezdolna do spojrzenia 
w przyszłość — my wyzwólm y się nieco z tej jałow ej 
szarpaniny  dzisiejszej, zacznijm y myśleć o ju trze  i p ra ­
cow ać dla lepszego ju tra .







TRZY WIELKIE LIKW IDACJE

Już dziesięć lat zg-órą przyglądam y sią rozw ojow i 
kryzysu gospodarczego  i finansow ego w naszym  świecie 
i czas byłby wielki, ażebyśm y już posiadali jako tako  
ścisłe i ustalone pojącia o jego istocie. Tymczasem, 
w krajach w łaśnie najsilniej tym  kryzysem  dotkniętych  
panuje dziś w tym  w zględzie praw ie tak a  sam a ślepo ta  
i zam ęt pojęć, jak przed  dziesięciu laty.

Rzeczą n iep raw dopodobną mi się wydaje, ażeby 
ludzie, kierujący wielkiemi interesam i św iatow em i, trzy ­
m ający nici życia handlow ego i finansow ego w swych 
rękach, nie rozumieli, co się dzieje. W praw dzie  w tym  
kryzysie odgryw ają  doniosłą rolę zjaw iska, daleko leżące 
poza życiem handlow em  i finansowem , z k tórych  ci p a ­
now ie nie mają obow iązku zdaw ać sobie spraw y; jednak­
że kryzys ten  w najw idoczniejszych sw oich przejaw ach 
jest kryzysem  gospodarczym , czynniki gospodarcze, k tó ­
re go wywołały, nie są gdzieś głęboko ukryte, a  pozna­
ne i zrozum iane należycie w ystarczają zupełnie do ok re­
ślenia jego istoty.

Nie chce się wierzyć, by ta  ślepota, przynajm niej 
na finansow ych wyżynach, by ła  rzeczyw ista, szczera. N a­
rzuca się przypuszczenie, że tam  w iedzą, co się dzieje, 
ale że istnieje jakaś zmowa, jakaś kom enda, żeby tę  cen­
ną w iedzę trzym ać w tajem nicy p rzed  szerokim  ogółem: 
uśw iadom ienie bow iem  ogółu przeszkodziłoby w rob ie­
niu w ielu in teresów , k tó re  jeszcze dziś rob ić  można.
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i W złapaniu pieniędzy, k tó re  są jeszcze do złapania* 
Zresztą, może tam  ludzie znajdują się pod takim  uciskiem  
skutków  kryzysu, że to  im odb iera  zdolność rozum o­
wania, albo poprostu  nie m ają czasu o tych  rzeczach 
myśleć.

Zdaniem  mojem, zwyczajny rozsądny człow iek, nie 
mający głow y zabitej form ułkam i, n iezbyt ła tw o  dający 
się sugestjonow ać, umiejący patrzeć i zastanaw iać się 
nad tern, co widzi — już dziś bez niczyjej pom ocy m o­
że stw ierdzić, że w życiu gospodarczem  naszego św iata 
odbyw a się w ielka likw idacja. P rzy jrzaw szy  się bliżej 
tej likwidacji, zauw aży, że obejm uje ona przedew szyst- 
kiem trzy  dziedziny.

W łaśnie te  trzy  w ielkie likwidacje, to  isto ta  obec­
nego kryzysu.

Czytelnik pozw oli, że pokró tce  nad  niemi się za trzy ­
mam, nie w porządku logicznym, ale w tym, w k tórym  
się narzucały uw adze mojej, a więc pew nie i innych lu­
dzi, k tó rzy  nad kryzysem  się więcej zastanaw iali.

P ierw sza  z nich — to  likw idacja części w ielkiego 
przem ysłu. N iepodobna dziś obliczyć — a gdyby  n aw et 
było można, nie czułbym  się do tego  pow ołanym  — jak 
w ielka to  będzie część, ile z tego  w ielkiego przem ysłu 
pozostanie, zwłaszcza w krajach, k tó re  go u siebie skon­
centrow ały.

Cały ustrój gospodarczy  św iata, k tó ry  doszedł do  
szczytu sw ego pom yślnego rozw oju w końcu zeszłego 
stulecia, op ierał się na tern, że istniało parę  państw  
w ielkoprzem ysłow ych, eksploatujących całą pow ierzchnię 
naszej planety. G dy wielki przem ysł zaczął w yrastać  
w coraz w iększej liczbie krajów , ustró j ten  zaczął psuć 
się w swoich podstaw ach . G dy zaś proces ten  zaszedł 
tak  daleko, że dziś już m ożna m ówić o decentralizacji 
przem ysłow ej św iata  (term in ten  pow oli zyskuje sobie 
p raw o obyw atelstw a na Zachodzie, ale św iadom ość fak-
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tu  daleką jest jeszcze od w bicia się w mózgi), m usiało 
sią okazać, że przem ysłu jest za wiele, przedew szystkiem  
w państw ach, k tó re  dotychczas g łów nie go w swoich 
rakach skupiają.

M ówiono sobie przez dłuższy czas, a dziś jeszcze 
sią mówi, że to  jest taki kryzys, jak inne, znane ekono­
mistom, perjodyczne, w ynikające z chw ilow ej n a d p ro ­
dukcji. B łąd był i jest w tern, że tu  nadprodukcja  nie 
w ystąpiła jako zjaw isko chw ilow e, ale jako w ynik p ro ­
cesu trw ałego , i to  coraz bardziej sią potęgującego, m ia­
nowicie, rodzenia się i rozw oju w ielkiego przem ysłu 
w coraz większej liczbie krajów  we w szystkich częściach 
św iata.

Kryzys ten , k tó rego  początków  szukać należy na 
długo już przed  w ielką w ojną, w ybuchł po niej w p o ­
staci bardzo  ostrej, z jednej strony  dlatego , że zubożyła 
ona ogrom nie spożyw ców  europejskich, z drugiej — przy ­
śpieszyła rozw ój przem ysłu poza Europą.

Pisałem  już o tern daw niej', w ięc tu  rozszerzać się 
nie będę. D odam  tylko parę  słów  o roli Am eryki 
w kryzysie.

K atastroficznie w prost zw iększyło nadprodukcję  na­
głe praw ie w kroczenie na pole w spółzaw odnictw a św ia­
tow ego — roli p ierw szorzędnej po tęg i — S tanów  Zjedno­
czonych, m ających, przedew szystkiem  w bogactw ie swych 
surow ców , niesłychanie przyjazne w arunki rozw oju p rze­
m ysłow ego i pracujących w przem yśle m etodam i, dają- 
cemi im w yższość nad E uropą.

Ta ro la A m eryki w kryzysie gospodarczym  okazuje 
się coraz donioślejszą. Należy zauważyć, że jest ona 
w zgodzie z ogólną rolą, jaką A m eryka odgryw a w dzi­
siejszym świecie. T rzeba  ją określić jako rolę czynnika, 
gw ałtow nie przyśpieszającego  bieg  dziejów.

’ Patrz artykuł z r. 1924 „Nowe czasy i nowe zagadnienia” 
i późniejsze (Pisma, t. VII: Ś w ia t  p o w o je n n y  i P o lsk a , str. 21).
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Nie m ający daw nej tradycji, odcięty od przeszłości, 
nie rozum iejący jej znaczenia dla narodów , wolny od 
instynktów , uczuć, pojęć, zwyczajów , nałogów , k tó re  
w odległej przeszłości tkw ią swemi korzeniam i, s tąd  
pozbaw iony wszelkiej zachow aw czości; z drugiej zaś 
strony , sam niebyw ale szybko rosnący, rozw ijający sw ą 
przedsiębiorczość i bogacący się, a s tąd  śmiały i pewny 
siebie — naród  ten, m ożna pow iedzieć, niecierpliw i się, 
że h istorja  za w olno posuw a się naprzód. Instynktow nie 
tedy  i św iadom ie bieg  jej przyśpiesza.

Nie m ówiąc już o czasach rew olucji francuskiej 
i w yzw olenia Am eryki łacińskiej z pod  w ładzy Hiszpanji 
i Portugalji, trzeba  stw ierdzić, że energiczne w kroczenie 
S tanów  Zjednoczonych na Pacyfik, przy zupełnem  nie- 
rozum ieniu ludów, m ieszkających po drugiej jego stronie, 
przyśpieszyło obudzenie sił czynnych na W schodzie 
azjatyckim , pociągnęło za sobą zjaw ienie się na teren ie 
św iatow ym  Japonji jako pierw szorzędnej po tęg i poli­
tycznej i gospodarczej, a dalsza ro b o ta  am erykańska 
doprow adziła  do obudzenia i zrew olucjonizow ania śp ią ­
cych doniedaw na Chin, które, choć jeszcze politycznie 
n iezorganizow ane, zachow ują się tak , gospodarczo  i mi­
litarnie, że o ich potężnej roli w przyszłości trudno  
w ątpić.

To jedno dzieło jest już niesłychanem  przyśpiesze­
niem biegu dziejów św iata.

Podczas wielkiej wojny i po wojnie A m eryka w nio­
sła na teren  m iędzynarodow y sw oje now e idee i p ro g ra ­
my polityczne, k tó re  uw ażała za pojęcia przyszłości. 
Swoim  w pływ em  doprow adziła  do w cielenia znacznej 
ich części w czyn, w yw ołując tern niem ały zam ęt w ży­
ciu europejskiem . Zanosi się na to, że wiele z tych rze ­
czy — w szystko jedno, czy przedw czesnych czy całkiem  
nierealnych — zniknie, że naw et najw ażniejszy z tych 
w ynalazków . Liga N arodów , nie u trzym a się już d ługo.
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Skutek  wszakże pozostanie ten, że przez te  p róby g w ał­
tow nego  przyśpieszenia historji A m eryka ogrom nie siq 
przyczyniła do zanarchizow ania naszego św iata.

Tak samo też po wojnie znakom icie przyśpieszyła 
k a tas tro fą  w ielkiego przem ysłu w świecie.

To w szystko pom aga nam zrozum ieć, dlaczego 
bieg dziejów  na naszej ziemi nabrał ostatniem i czasy 
szybkości, k tó rą  określa sią po polsku: „na złam anie 
k a rk u ”.

L ikw idacja znacznej części w ielkiego przem ysłu, 
k tó ra  nas tu  zajmuje, bezpośredn io  pociąga za sobą 
olbrzym ie skutki. N ajstraszniejszym  z nich są te  miljony 
bezrobo tnych , k tó re  szybko rosną, zw łaszcza w na jbar­
dziej uprzem ysłow ionych krajach. Jest to  kląska, na k tó rą  
niem a ratunku: nie zdaje sią, żeby długo m ożna było 
radzić sobie z nią tem i sposobam i, k tórych sią dziś uży­
wa. Innych zaś d ró g  nie w idać.

D ruga likw idacja, k tórej konieczność od początku 
kryzysu staw ała  sią coraz bardziej w idoczną, w ynika 
z odbicia sią kląski gospodarczej na finansach państw , 
a  s tąd  na ich organizacji. R osnące w szędzie deficyty 
budżetow e w skazyw ały, że państw o na dzisiejsze docho­
dy narodów  jest za kosztow ne; podatk i zaś państw ow e 
i inne doszły do takiej w ysokości, że stały  się tam ą dla 
rozw oju życia gospodarczego^

W  dziedzinie wszakże politycznej w ola ludzka i ro ­
zum, lub jego brak, m a o wiele w iększe znaczenie, niż 
w życiu gospodarczem . A czkolw iek więc konieczność 
z redukow ania  m achiny państw ow ej, a p rze to  zm niejsze­
nia kosztów  jej utrzym ania, narzuca się jako rzecz n ie­
słychanie pilna, nigdzie jeszcze nie zdecydow ano się na 
pow ażne w tym  kierunku kroki. Przeciv/nie, lata  pow o-

' Patrz art. „Kryzys” (Pisma, t. VII: Ś w ia t  p o w o je n n y  i P o l­
sk a , str. 61).
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jenne, lata  kryzysu, były okresem  dalszego rozrostu  m a­
chiny państw ow ej.

W ystarczy jeden przykład.
Niemcy przedw ojenne były bodaj najlepiej zorga- 

nizow anem  państw em  w Europie. M usiały więc mieć 
w ystarczającą ilość urzędników . Tymczasem dziś, po  
znacznem  zm niejszeniu obszaru  państw a na rzecz Polski, 
Francji i Danji, Niemcy posiadają  o 30 proc. więcej 
urzędników , niż przed  wojną.

Ta likw idacja jest nieuniknioną. N ajboleśniejszy jej 
skutek, m ianowicie, pozbaw ienie ch leba m nóstw a ludzi, 
których państw o  i zw iązane z niem instytucje żywią, 
w ystąpi w tern tragiczniejszej postaci, im później się 
ona rozpocznie.

W reszcie trzecia likw idacja, najmniej trag iczna  
w swych skutkach  bezpośrednich, jest najdonioślejsza 
dla przyszłości gospodarczej narodów  i dla całej naszej 
cywilizacji. Jest ona ściśle zw iązana z pierw szą, likw i­
dacją znacznej części w ielkiego przem ysłu. Jest to  likw i­
dacja na w ielką skalę olbrzym iej organizacji p ośredn i­
ctw a i k redytu , k tó ra  w yrosła w dotychczasow ym  ustro ju  
gospodarczym  św iata. Rozpoczęła się ona i dziś idzie 
szybko; postępy  jej w idzim y w licznych upadłościach 
p rzedsięb io rstw  handlow ych i banków .

Nad tym  procesem , k tó ry  dotychczas n iedostatecz­
nie zw racał naszą uw agę i k tó rego  znaczenie nie zostało  
należycie ocenione, należy się bliżej zastanow ić.



II

NIEW OLA W YTW Ó RCY

Im dalej leży rynek od m iejsca produkcji, teni w ięk­
sza jest różnica pom iędzy ceną tow aru , k tó rą  pob iera  
w ytw órca, a tą, k tó rą  płaci spożyw ca. Różnicę tę  w y­
tw arzają  nietylko koszty  przew ozu i nie one stanow ią  
część jej g-łówną. P rzy  wym ianie na w ielką odleg-łość 
spożywca, zw łaszcza pierw otniejszy lub różny cyw iliza­
cyjnie, nie ma pojęcia o tern, jak się to w ar w ytw arza 
i co jeg-o w yrobienie kosztuje, w ytw órca zaś nie wie, 
jak jego spożyw ca w ygląda, naw et k to  nim jest i co za 
to w ar płaci. Pafiem  położenia, k tó ry  wie obie rzeczy 
jest pośrednik , k tóry często znajduje się w tak  p rzy ­
jaznych dla siebie w arunkach, że m oże jednem u i d ru ­
giem u dow olne ceny dyktować^.

S tąd  w ustro ju  gospodarczym  św iata, k tó ry  w yrósł 
do tak  potężnych rozm iarów  w ubiegłem  stuleciu, przy 
olbrzym im  rozroście handlu  św iatow ego, pośrednicy  
w tym  handlu  stali się sferą, zgarniającą najw iększe 
z rozkw itu  gospodarczego  zyski.

 ̂ Jaskrawą, wyglądającą na karykaturę, ilustrację tej prawdy 
biorę ze świata bardzo nam bliskiego w przestrzeni, choć bardzo 
odległego cywilizacyjnie.

Przed wojną światową na Nalewkach warszawskich wyrósł wy­
łącznie żydowski przemysł galanteryjny i t. zw. norymberski (guziki, 
spinki, sprzączki, sznurowadła, grzebyki, lusterka, portmonetki, i t. p.), 
obliczony na rynki rosyjskie. Czasami w jednym domu było trzy­
dzieści fabryczek tego towaru.

Otóż w tym handlu Nalewek z Rosją różnica między ceną to-
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Jednocześnie, przy  szybkim na olbrzym ią skalę roz­
roście p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych i handlow ych, co ­
raz w iększe znaczenie zdobyw ał kredyt. Mnożyły się 
szybko i w yrastały  do potężnych rozm iarów  banki, k tóre 
niem ałą część zysków produkcji zgarniały dla siebie.

Te dwie sfery nie produkujące, ale pośredniczące 
w wym ianie tow arów  i w dostarczan iu  kapitału , niesły­
chanie się rozrosły, zorganizow ały i pozyskały wpływ 
dom inujący w życiu gospodarczem , b iorąc coraz bardziej 
w ytw órcę w swe ręce i czyniąc go w ykonaw cą sw o­
ich planów . O ddaw ały  mu one wielkie usługi, ale 
za te  usługi płacił coraz drożej i coraz bardziej tracił 
sw oją niezależność.

O bok  tego, że tak  pow iem y, na turalnego , w ynika­
jącego z ustro ju  gospodarczego  św iata, postępu, ustrój 
ten  o tw ierał coraz szersze pole dla niezdrow ej speku la­
cji pieniężnej i tow arow ej: sprytniejsi, a nie mający sk ru ­
pułów, „ludzie in te resów ”, podpatru jąc  słabe strony  
ustro ju , coraz lepiej się uczyli w yzyskiw ać je dla ope- 
racyj, k tó re  się kończyły częściej złupieniem  za jednym  
zam achem  innych na miljony, a rzadziej dostaniem  się 
do więzienia. Ta sfe ra  speku lan tów  już nie oddaw ała  
swemi operacjam i żadnych usług ani w ytw órcy, ani sp o ­
żywcy, ale haracz z nich pobierała  wielki.

Tak tedy , m iędzy w ytw órcą a spożyw cą, ściślej zaś 
m ówiąc, między w ytw órcam i tow arów  przem ysłow ych 
a w ytw órcam i surow ców  i środków  żywności, rozrósł

waru w wytwórni a ceną sprzedażną w Rosji czasami przekraczała 
1000 ¡̂¡). Agent handlowy, Zyd, brał od właściciela takiej miniaturo­
wej fabryczki, również Żyda, tandetne paski damskie (skórzane), po 
3 ruble 75 kop, za tuzin, a gdzieś tam w Saratowie sprzedawano je 
po 3 ruble 75 kop. za sztukę.

To też właściciel fabryczki był ostatnim nędzarzem, gdy do­
chody podrzędnego agenta, który jego wyrób do Rosji wywoził, 
mogły śmiało rywalizować z dochodami dyrektorów największych 
przedsiębiorstw przemysłowych.
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się olbrzym i św iat pośredniczący i spekulujący, k tó ry  
zapanow ał nad ustrojem  gfospodarczym św iata, uzależnił 
od siebie w ytw órców  i zmusił ich, żeby głów nie nań 
pracow ali.

P odczas wielkiej w ojny operacje handlow e, zw ła­
szcza na teren ie  państw  w ojujących, wyszły z norm alnej 
kolei. B rak rozm aitych p roduktów  w ytw orzył szerokie 
pole do spekulacji. Największym i konsum entam i sta ły  się 
rządy  państw  wojujących — najm niej oszczędny i naj­
lekkom yślniejszy konsum ent! — k tó re  w zaspakajaniu 
pilnych po trzeb  arm ij oddaw ały  dostaw y praw ie w yłącz­
nie w ręce spekulantów . To też w ojna była okresem , 
w którym  sfera spekulantów  ogrom nie się rozrosła, 
a duch spekulacji przenikał w dziedziny życia g o sp o d ar­
czego, p rzed tem  od niego wolne. D ługie trw an ie  w ojny 
spraw iło, że ten  duch zapanow ał. M ożna powiedzieć, że 
po wojnie każdy praw ie pośrednik , a i n iejeden w y­
tw órca, stał się spekulantem .

Z tą  chw ilą dotychczasow y ustró j gospodarczy 
św iata, w ykazujący przedtem  coraz w iększe n iedom aga­
nia, zapadł na ciężką, śm iertelną chorobę.

Zm niejszanie się zakresu operacyj handlow ych, gdy 
liczba ludzi, żyjących z w szelkiego rodzaju  pośrednictw a, 
nie zm niejszała się, ale rosła, spraw iło, że zyski p o śred ­
nika w obrocie tow arow ym  i pieniężnym  m usiały się 
s taw ać coraz większem i. O bok  innych przyczyn n iew ąt­
pliw ie w płynęło  to  na tak  gw ałtow ne podniesienie po 
w ojnie stopy  procentow ej i na zanik k redy tu  d łu g o te r­
m inow ego. Z drugiej strony, pośrednik , cofający się 
z szerokich terenów , w obec upadan ia  w ielkiego handlu  
św iatow ego, zmuszony coraz więcej do zadaw alania się 
operacjam i w ew nątrz państw a, przenosi na handel w e­
w nętrzny  sw e w ym agania i nałogi, w ytw orzone w handlu  
na w ielką odległość, przedew szystkiem  zaś wym aganie 
tak iego  zysku, jaki miał w owym handlu . Zysk w ytw órcy
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coraz bardziej maleje i, żeby żyć, musi on szybko zw ięk­
szać ilość wytwarzaneg-o tow aru .

Skutek  tego  w szystkiego jest taki, że obyw atel 
dzisiejszego św iata, czy to  v/ roli w ytw órcy, czy spożyw ­
cy, płaci tak  straszny  haracz za pośredn ictw o , że już 
nie może oddychać.

W ytw órca, czy to  przem ysłow y, czy rolniczy, musi 
dziś utrzym ać swoim kosztem :

1) rozrośn ię tą  niepom iernie, bez żadnego stosunku 
do po trzeb  życia, sferę pośredników  handlow ych — 
zrzekając się na ich rzecz przytłaczająco wielkiej części 
zysku ze swej pracy;

2) za w ielką na dzisiejsze potrzeby , zbyt w ielu lu­
dzi zatrudniającą organizację bankow ości — płacąc li­
chw iarskie p rocenty  za k redyt; wreszcie

3) rozro śn ię tą  niesłychanie m achinę państw ow ą, 
z jej dobudów kam i, z p rzerażającą liczbą urzędników  
państw ow ych, sam orządow ych, ubezpieczeniow ych — 
płacąc niebyw ałe podatk i, z dodaniem  do nich rozm aitych 
św iadczeń.

W ynik jest ten, że w ytw órca staje się w szybkiem  
tem pie coraz lichszym spożyw cą i że w coraz większej 
liczbie ginie.

Spojrzyjm y na stosunki krajów  rolniczych. Co dziś 
kupuje, co może pozw olić sobie kupić rolnik, czy to  
większy, czy mniejszy?...

Jeżeli zaś ro lnik  nie kupuje, przem ysłow iec czy 
rzem ieślnik nie sprzedaje  i w arsz ta t swej pracy prędzej 
czy później zamyka, na skutek  czego rolnik jeszcze mniej 
sprzedaje i jeszcze mniej może kupow ać.

O dbyw a się dziś proces,, k tó ry  m ożna wyrazić 
w krótkiem  zdaniu:

P ośredn ik  zjada w ytw órcę, i rolniczego, i przem y­
słow ego, a niszcząc ich, sam  ginie.

I to  jest może głów na przyczyna tego , że obecny.
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nieunikniony kryzys gospodarczy  posuw a się naprzód  
z tak ą  szaloną szybkością i p rzyb iera  tak  ostry  charakter. 
Szybkość tę  jeszcze przyśpiesza państw o  przez sw oją 
kosztow ną organizację i w ynikające z niej ciężary.

N azwałem  chorobę dzisiejszego u stro ju  g o sp o d ar­
czego śm iertelną. Niech mi k to  w skaże środki, k tó reby  
mu przyw róciły  zdolność do życia. O n sam  siebie zabija 
i d la tego  zaw alenie się jego jest nieuniknione.

Jaki to  ustró j?  K apitalistyczny?... To jest nazw a, 
dana mu przez tych, k tórzy  przeciw staw ili mu program  
kolektyw istyczny — przez socjalistów: tych, którzy, k o n ­
sekw entn ie  idąc, rep rezen tu ją  dziś komunizm, i tych, 
k tórzy się w tym  ustro ju  zadom ow ili i razem  z nim 
upadają.

Ten ustró j, k tó ry  doprow adził E uropę do niebyw a­
łego  m aterja lnego  rozkw itu , miał w sobie od początku  
p ierw iastk i anarchistyczne, dezorganizujące naszą cywili­
zację i p row adzące go do szybkiego zw yrodnienia. Jego 
głów nym  rysem  nie jest rola kap ita łu  w życiu gospo- 
darczem , jeno anarchja, k tó ra  prędzej czy później m u­
siała w ydać społeczeństw a ludzkie na pastw ę w ytw orzo­
nego przezeń  typu  ludzi, dla k tórych nic poza osobistym  
ich zyskiem nie istnieje i żadne sposoby osiągania zysku 
nie są złe, byłe nie prow adziły  do w ięzienia.

M arksow ski kom unizm, k tó ry  z tego ustro ju  wyrósł 
i jego pojęciam i zasadniczem i operuje, n ietylko nie ma 
w idoków  na zajęcie jego miejsca, ale bodaj będzie m u­
siał go w yprzedzić w drodze  do grobu.

T rzeba co rychlej zdobyć się na zrozum ienie isto ty  
kryzysu, ażeby myśl m ogła należycie pracow ać nad naj- 
większem  zagadnieniem  jutra; na jakich podstaw ach  ma 
się  oprzeć m aterjalny byt społeczeństw  i duchow y roz­
wój naszej cywilizacji?...
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UPOŚLED ZEN IE PR A C Y ’

Przy  legjonach rzym skich, idących na podbój no ­
wych ziem dla im perjum , istniały ciała cywilne, zw ane 
kolegjam i, złożone najmniej z trzech  członków  (tres 
faciunt cotlsgiuw), a zwykle liczące ich więcej. Zadaniem  
kolegjów  było cywilizować podb ite  ziemie, czyli o rgan i­
zow ać w nich pracę. Bo cywilizacja to  praca.

To też, gdy inne wielkie im perja, pow stałe z p o d ­
boju, rozsypyw ały się tak , że śladu po nich nie pozosta ­
wało, Rzym w praw dzie zginął jako po tęg a  polityczna, 
ale jego praca, jego cywilizacja pozostała. Na niej zbu­
dow ała  się cywilizacja całej Europy.

Prow adzący  do upadku im perjum  dzieło szerzenia 
cywilizacji rzym skiej Kościół szedł tem i samemi drogam i. 
Czemże były rozsiane po całej E uropie klasztory  bene­
dyktyńskie, jak nie ogniskam i i szkołam i pracy, p rze ra ­
biającej barbarzyńców  na cywilizowanych ludzi. Duch, 
kierujący tym  dziełem, przeniknął już w wiekach śre d ­
nich do organizacyj miejskich, cechów, k tóre uczyły p ra ­
cę szanow ać, kochać, ambicję sw ą w kładać w jak najdo­
skonalsze jej w ykonanie i być dum nym  z jej w yników.

Ten duch zbudow ał w ielką cywilizację europejską, 
św ięcącą na w szystkich polach trium fy pracy. Bez niego 
nie byłoby nietylko postępu  gospodarczego, ale i euro-

‘ Nie będąc socjalistą, pracą nazywam nietylko pracę najem­
ną, ale także, i to przedewszystkiem, pracę twórczą, samodzielną, 
i pracę organizatora, kierownika, który najmuje wykonawców.
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pejskie] nauki, sztuki i bog-atego piśm iennictw a wielkich 
narodów . W szystko to  stw orzył szacunek dla pracy, jej 
um iłow anie, am bicja stw orzenia czegoś w danej gałęzi 
najlepszego, najw yższego.

Nie był on zresztą w łaściw ością jedynie cywilizacji 
rzym skiej, europejskiej. W szystkie wielkie cywilizacje go 
posiadały  — bez niego nie byłyby wielkiemi.

G dy przyglądam y się w ykopanym  z ziemi zabytkom  
wielkich cywilizacyj, czy to  egipskiej, czy egejskiej, czy 
greckiej, ich dziełom sztuki i w ytw orom  przem ysłu, mi- 
mowoli myśl nasza się zw raca ku tym artystom  i rze­
mieślnikom, z k tórych rąk  one wyszły: jaka miłość pracy, 
jakie jej pow ażanie, jaka am bicja tw órcza m usiała k iero ­
w ać tymi ludźmi, ażeby w ydać taką  niesłychaną dbałość 
w w ykończeniu każdego szczegółu!

Ten, kto się zastanaw iał g łębiej nad w ytw oram i 
sztuki chińskiej i japońskiej, a zwłaszcza, kto w idział 
przy pracy tego  rzem ieśln ika-artystę s ta rego  typu, ten 
musi przyznać, że obie te  cywilizacje zostały na tym  
duchu zbudow ane.

Kultem pracy, szacunkiem  dla niej i zam iłow aniem  
w niej żyła i karm iła się cywilizacja europejska jeszcze 
w trzeciej ćw ierci dziew iętnastego  stulecia, aczkolw iek 
od długiego już czasu działały czynniki ten  kult rozkła­
dające. Ja  sam  w moich młodych latach znałem  jeszcze 
typ  rzem ieślnika, k tó ry  — w brew  panującym  zasadom  
ekonom ji politycznej — w olał stracić na danej robocie, 
byle nie wypuścić ze sw ego w arsz ta tu  t. zw. fuszerki, 
byle móc być dum nym  ze sw ego w yrobu.

T rzeba zauw ażyć, że ten  stosunek  do pracy  p odno ­
sił pracow nika jako człowieka: daw ał mu poczucie w ła­
snej w artości, godności osobistej, w ytw arzał w jego du ­
szy nie pychę, nie próżność, ale szlachetną dumę, czer­
piącą sw ą siłę ze źródła rzeczyw istego, praw dziw ego, 
a  nie z urojeń, z reklam y i kłam stw a.
Dmowski—Pisma, T. VIII. 4
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Z końcem  dziew iętnastego  stulecia ten  kult pracy 
się kończy. W yznaw cam i jego pozostają  już tylko wyjątki. 
O gół pracuje, pracuje dużo, ale już tylko dla zarobku, 
dla zysku.

P o stęp  techniczny, m echanizujący pracę, głów nym  
jej w ykonaw cą czyniący m aszynę, a człow ieka robiący 
jej niew olnikiem , niszczył szacunek dla pracy i zam iło­
w anie w niej w śród licznej w arstw y robotn ików , obsłu­
gujących maszyny.

W yrosły na gruncie w ielkiego przem ysłu socjalizm 
p ropagandą  sw oją budził nienaw iść do pracy.

Tam, gdzie w ielkiego przem ysłu było niewiele, jak 
w naszym kraju, rzucił się on na rzem iosła i tę  sferę 
gospodarczą  — ̂ w ym agającą w łaśnie w ielkiego zam iło­
w ania i szacunku do pracy, bo tu  w ynik pracy zależy 
nie od m aszyny, ale od pracow nika, od jego zdolności 
i sum ienności — straszn ie  zdem oralizow ał i w artość  jej, 
zarów no zaw odow ą, jak ludzką, obniżył.

W reszcie przyszedł trzeci, najw ażniejszy czynnik.
W  m iarę jak panem  życia gospodarczego staw ał się 

uzależniający od siebie w ytw órcę pośrednik , w artość 
w ytw oru  pracy  zeszła na p lan  osta tn i. Nie o to  chodzi 
— mówił on w ytw órcy —- czy tow ar będzie zły czy 
dobry, ale o to , ile będzie na nim zysku. P rzew ażnie 
naw et żądał lichego, tandetnego  tow aru , bo na nim w ię­
cej zarabiał, a szybkie jego niszczenie się w ytw arzało  
coraz now e zapotrzebow anie . S tosow anie  się do w ym a­
gań nie spożywcy, ale pośrednika, zabiło w w ytw órcy 
daw ną am bicję do w yrabian ia  rzeczy dobrych.

Pośrednik , czy to  w obrocie tow arow ym , czy p ie ­
niężnym, odegrał w tym względzie jeszcze inną, bodaj 
w ażniejszą rolę. G dy sfera  niew ytw arzająca, jeno po śred ­
nicząca urosła ogrom nie w liczbę, potężnie się zorgan i­
zowała, zapanow ała  nad życiem gospodarczem  i pozy­
skała dom inujący w pływ  polityczny, tern samem  zaczęła
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ona nadaw ać ton  życiu: jej pojęcia i upodobania  zaczęły 
przenikać do wszystkich innych sfer społecznych. Ta sfe ­
ra  nie ceni pracy, ceni ona ty lko zysk, k tó ry  się z pracy 
ciągnie. P o d  jej wpływem  na całej linji stopniow o zapa- 
now yw ała kom iw ojażerska pogarda  dla pracy, nie dającej 
o sob istego  zysku, i nie dla zysku wyłącznie prow adzonej. 
P o stęp  w tym kierunku był niesłychanie szybki. Dziś, 
w pow ojennej E uropie już nietylko życie gospodarcze 
jest przez ten  pogląd na pracę opanow ane. Panuje  on 
w polityce, a przeniknął głęboko naw et w życie a r ty ­
styczne, literackie i naukow e.

A rty sta  lub uczony s ta ra  się przedew szystkiem  za 
sw ą tw órczość czy w ytw órczość zdobyć jak najwięcej 
pieniędzy, n iety lko z potrzeby, nietylko z pociągu do 
p ien iądza i do tego , co pieniądz daje, ale i z ambicji: 
bo  w sferze, nadającej ton  życiu, w ielkość a rty sty  czy 
uczonego m ierzy się jego dochodam i. Dziś poeta, siadając 
do  now ego utw oru, szuka natchnienia w myśli o tern, 
jak  się to  zareklam uje i ile grosza z tego  się wyciągnie.

C yw ilizacja to  praca. Z upadkiem  zam iłow ania 
w pracy, szacunku dla niej, ambicji do tw orzen ia  rzeczy 
lepszych, wyższych, cyw ilizacja musi zginąć.

Cyw ilizacja nasza już niszczeje, już zrobiła  szm at 
drogi ku swemu upadkow i. N ietylko rozkłada się życie 
gospodarcze, ale w yrodnieje sztuka rządzen ia—polityka, 
upada  nauka, litera tu ra , sz tuka we w szystkich gałęziach. 
O bniża się poziom  um ysłowy na wyższych p iętrach , 
obniża się poziom  m oralny i estetyczny...

U padek ten  w yraźnie się zaczyna w końcu ubieg łe­
go  stulecia, postępuje  szybko i będzie postępow ał, do ­
póki p raca  nie odzyska tej godności, jaką w niej tak  
n iedaw no jeszcze posiadała, dopóki się nie zlikwiduje 
to , co pracę upośledziło.

W idzim y jednak, że czynniki, k tó re  odebrały  pracy 
jej wysokie w naszej cywilizacji stanow isko, w wielkim
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zakresie i z w ielką szybkością sam e sią likw idują. W brew  
woli ludzkiej odbyw a sią proces tragiczny w swych bez­
pośrednich następstw ach, ale nieunikniony, jeżeli ta  cy­
wilizacja ma być na długo zdolną do życia.

Kryzys obecny jest k a tastro fą  dzisiejszego poko­
lenia, ale nie jest k a tastro fą  cywilizacji zachodniej, 
rzymskiej.



IV

W ALKA Z KRYZYSEM

Sądząc z teg-o, co ludzie o kryzysie mówią, należa­
łoby  wnosić, że z natu ry  jegfo nie zdają sobie spraw y. 
G dy sią wszakże przyjrzeć tem u, co w walce z kryzysem  
robią, a przynajm niej próbują  robić, dochodzi się do 
przekonania, że tak  źle nie jest, że są ludzie na  świecie, 
k tórzy  w iedzą, co się dzieje, tylko tego  nie mówią, 
a  przynajm niej m ówią pocichu, m iędzy sobą.

W alkę z kryzysem  podjęła przedew szystkiem  sfera, 
panująca nad dzisiejszem  życiem gospodarczem , sfera  
pośrednicząca w obrocie pieniężnym  i tow arow ym , k tó ­
rą  po wojnie bez w ahania już m ożna nazw ać sferą sp e ­
kulantów . Mówi się tu, ma się rozum ieć, o najw yższych 
p iętrach  tej sfery.

Tej klasie (zdaje się, że kryzys obecny zmusi nas, 
m iędzy innemi, do rewizji u ta rteg o  dziś podziału spo łe­
czeństw a na klasy), kryzys grozi w ogrom nym  zakresie 
likw idacją. N aturalną więc jest rzeczą, że p róbu je  ona 
bronić swej zdobytej pozycji, swych przyw ilejów , swego 
w reszcie istnienia, i, że wysila mózgi na znalezienie sp o ­
sobów  tej obrony.

Po  krótkim  okresie szam otania się, św iadczącego 
o  braku  orjentacji, rozpoczyna ona  szereg  prób , z k tó ­
rych m a się w rażenie, że się już zorjentow ała. G dyby 
się te p róby były udały, wyniki ich byłyby z punktu  
w idzenia in teresów  tej sfery korzystne: na pew ien czas 
stęp iłyby  one te  ostrza  kryzysu, k tó re  w jej interesy
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przedew szystkiem  godzą. Na pew ien czas — to znaczy 
wszystko, bo ludzie tego  typu o dalszej przyszłości n ie 
myślą. Jeżeli sią nie udały, to  dlatego, że były pom yśla­
ne za płytko, bez rozum ienia w arunków  politycznych 
i innych, co — jedno i drugie — także leży w psychice 
tej sfery.

Zycie dzisiejsze tak  szybko płynie, że to, co się 
działo parą  lat tem u, jest już odległą, zapom nianą p rze­
szłością. A  to  jest źle, bo żeby orjentow ać sią w p ro ce­
sach życia narodów  i całej cywilizacji, trzeb a  umieć sią- 
gać pam iącią w przeszłość, zw łaszcza tak  niedaleką.

Nie szkodzi przypom nieć sobie najw ażniejsze z o s ta t­
nich kilku lat próby walki z kryzysem .

Nie tak  to  daw no w ybitni działacze na polu gos- 
podarczem  zapew niali, że kryzys bądzie zażegnany d rogą  
przeprow adzonej przez konferencją m iądzynarodow ą, czy 
przez Ligą N arodów , dystrybucji produkcji na świecie. 
Tak samo, jak na konferencjach rozbrojeniow ych przy ­
znaje sią danem u państw u praw o posiadania ty lu  a tylu 
statków  w ojennych danego typu, tu  przyznanoby p ra ­
wo w ytw arzania takiej a takiej ilości danego tow aru . 
I tak, jak  tam  ilość przyznanych sta tków  w ojennych za­
leży od dotychczasow ej pozycji danego m ocarstw a na 
m orzach, tu  ilość przyznanej produkcji zależałaby nieza­
w odnie od dotychczasow ej pozycji przem ysłow ej danego 
państw a.

G dyby sią to  udało, rozrost przem ysłu w państw ach, 
k tó re  go nie miały lub miały niewiele, byłby zatrzym any 
i byłby zatrzym any kryzys w najgłów niejszym  swoim  
punkcie. T rw ałoby to  pew nie niedługo, jak w ogóle w y­
niki konferencyj rozbrojeniow ych, ale ile to  in teresów  
przedłużyłoby na pew ien czas sw oje istnienie i ileby 
zysków  przez ten  czas zgarniąto!...

Był pom ysł wziącia całego św iata  w rące d rogą  
zm onopolizow ania nafty  (a wiąc i benzyny do sam ocho-
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dów  i sam olotów ) przez p rzedsięb io rstw a dw óch państw . 
Na urzeczyw istnienie tego  pom ysłu p rzedsięb io rstw a te 
naw et w ydały niem ało pieniędzy.

Nie bez zw iązku z tern pow sta ł pom ysł krucjaty  
przeciw  Sow ietom  i rozbioru  Rosji, k tó ry  zresz tą  miał 
szereg  źródeł. N ajważniejszem  było to , że w tych, coraz 
cięższych dla spekulantów  czasach, zjawił się now y spe­
kulan t, najw iększy, bo zb iorow y — rząd  sow iecki. Na 
dodatek  nie chciał z tam tym i zrobić kartelu .

C iekaw ą, specjalnie niem iecką p ró b ą  zażegnania 
kryzysu była, p row adzona przez pew ne sfery speku lan­
tów  i będących na ich usługach m asonów , p ropaganda 
na rzecz P an-E uropy . Była ona obliczona na to, że gdy 
się poznosi barjery  celne, Niemcy ze swym zreo rgan izo ­
wanym  po  am erykańsku przem ysłem , zabiją przem ysł 
w szystkich innych krajów  i s taną  się gospodarczym i pa ­
nami naszej części św iata.

Były naw et w oficjalnej polityce państw  działan ia 
w podobnym  k ierunku zw rócone. I myśl ta  nie zginęła: 
świeżo czytałem  w ynurzenia „pow ażnego finansisty”, 
zapew niającego, że jedynym  sposobem  skończenia z k ry­
zysem jest zniesienie barje r celnych.

W szystko to  się nie udaje i sfera, panu jąca nad ży­
ciem gospodarczem  św iata, coraz mniej nad  niem panu­
je, coraz w iększe ponosi s tra ty  i dziś już patrzy  na sw ą 
szybko postępu jącą  likwidację.

P racu ją  na  jej zgubę już n iety lko  niezależne od woli 
ludzkiej procesy  gospodarcze, ale także w coraz w ięk­
szej m ierze polityka państw  w spółczesnych.

P aństw a, jak w idać z ich zachow ania się, nie s ta ­
w iają sobie am bitnego celu zw alczenia kryzysu — działa 
tu , jakby niezupełnie św iadom e poczucie, że to  się na 
nic nie zda — tylko usiłują do niego się p rzystosow ać 
i na jego  skutki, o ile m ożna, znaleźć radę.

Tu trzeb a  przedew szystkiem  zw rócić uw agę na za-
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panow ujące w coraz większej liczbie państw  dążenie do 
ra tow an ia  w łasnego w ew nętrznego  rynku przed  obcą 
inwazją. W  tym  kierunku olbrzym im  krokiem  naprzód 
jest zrzeczenie się zasady  w olnego handlu  przez Anglję, 
k tó ra  w eszła odrazu dość radykaln ie na drogę p ro tekcjo ­
nizmu. W praw dzie protekcjonizm  oddaw na już był p ro ­
gram em  partji konserw atyw nej, w praw dzie i dziś libe- 
rali przeciw  niemu się bronią: ty lko liberali z tą  obroną 
bankru tu ją  jako partja , a naród  angielski, w idocznie 
straciw szy w iarę w odrodzenie w ielkiego handlu  św ia­
tow ego, szuka ra tu n k u  w obronie sw ego rynku w e­
w nętrznego przeciw  obcem u w spółzaw odnictw u. Je s t to  
w alka zarów no przeciw  im portow i obcych tow arów , jak 
obcej pracy na rynek angielski.

Dziś to  gospodarcze zam ykanie się państw  w swoich 
granicach dyktow ane jest p rzez w zględy finansow e: 
chodzi o leczenie ciężko chorującego w szędzie naskutek  
kryzysu budżetu  dochodów  narodu  i państw a. N ieza­
w odnie w szakże doprow adzi ono w dalszym ciągu do 
planów  szerszych, p lanów  p rzebudow y całego system u 
gospodarstw a narodu  w kierunku możliwej w danym  
kraju  sam ow ystarczalności.

Tym sposobem  państw a zaczynają posuw ać naprzód 
proces, rozpoczęty  przez niezależny od nich kryzys, p ro ­
ces szybkiego zmniejszenia zakresu w ielkiego handlu  
m iędzynarodow ego. Ta polityka — m niejsza o to , czy 
ten  cel na oku m ająca — godzi w klasę pośredn iczącą 
i spekulującą i upadek  jej w ielkiej dotychczas roli zna­
kom icie przyśpiesza.

Im mniejsze będą  ob ro ty  handlu  zew nętrznego, im 
bardziej handel będzie się zam ykał w gran icach  danego 
kraju, tern handel ten  będzie zdrow szy, tern mniej p rze ­
wagi będzie miał pośredn ik  nad w ytw órcą, tern mniej 
możliwe będzie zjadanie całego p raw ie zysku z produkcji 
przez pośrednika, tern więcej będzie m usiała w ytw ór-
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czość stosow ać się do po trzeb  i w ym agań spożywcy, 
a  nie do in teresów  pośredn ika — co w artość  jej będzie 
podnosiło .

To będzie n iew ątp liw ie  wielki, dobroczynny w ynik 
kryzysu i polityki państw , k tó rą  kryzys wyw ołuje.

Ma się rozum ieć, ten  w ynik nie będzie jednakow y 
d la  każdego kraju. Jego  dodatn ie  znaczenie będzie za­
leżało od typu  gospodarczego kraju  i typu psychicznego 
narodu  z tern zw iązanego, od w arunków  sam ow y­
starczalności, jakie dany kraj posiada, od energji i e la­
styczności narodu  w przystosow aniu  się do tych g łębo­
kich zmian w ustro ju  gospodarczym , w reszcie od myśli, 
od  stopn ia  uczciwości, od siły woli, na jaką naród 
w św iadom ych usiłow aniach swej polityki gospodarczej 
będzie um iał się zdobyć.

Koszty tej w ielkiej przem iany są straszne. Są one 
zap ła tą  za korzyści do tychczasow ego ustroju, za niesły­
chane w ybujanie tego, co było w nim niezdrow e, za to, 
iż życie gospodarcze  u traciło  to  minimum  uczciwości, 
bez k tó rego  życie cyw ilizow ane w żadnej dziedzinie 
istnieć nie może.

1 znów te  koszty nie będą jednakow e dla każdego 
kraju. Najwięcej zapłacą ci, co najw ięcej z do tychcza­
sow ego ustro ju  korzystali, ma się rozum ieć, o ile inni, 
k tó rzy  pow inni mniej płacić, przez bezm yślność swej 
polityki gospodarczej, przez jej nieuczciw ość, w reszcie 
przez lenistw o i n ieudolność sami swem u narodow i 
kosztów  nie przysporzą.



V

KRYZYS W  PO L SC E

Cały św iat do tkn ię ty  jest kryzysem , ale w każdym  
praw ie kraju ten  kryzys ma odrębną fizjognom ję, bo 
różne czynniki kryzysu w każdym  odgryw ają  inną rolę, 
inne m ają znaczenie.

Państw o, w k tórem  kryzys najpierw ej się z całą 
w yrazistością zarysow ał, A nglja, ma kryzys najklasycz- 
niejszy, wynikający przedew szystkiem  z pierw szej, g łów ­
nej przyczyny tego , co się dziś dzieje — z decentralizacji 
przem ysłu w świecie.

Był czas, kiedy ona była w łaściw ie jedynem  p a ń ­
stw em  w ielkoprzem ysłow em  i jedynem  na w ielką skalę 
prow adzącem  handel z innemi częściam i św iata. To 
przeobraziło  g łęboko jej budow ę gospodarczą: rozro st 
przem ysłu i handłu  i płynące stąd  bogactw o zabiło jej 
ro ln ictw o i uzależniło całkow icie jej by t pom yślny od 
handlu  zew nętrznego. Żaden też kraj nie ma tak  słabych, 
jak A nglja, w arunków  sam ow ystarczalności i żaden nie 
znajduje się dziś w tak  niebezpiecznemu jak  ona, po ło ­
żeniu.

B ardzo odm ienny ch arak te r m a kryzys w S tanach  
Zjednoczonych, w których rozw ija się dziś w najostrze j­
szej bodaj postaci. P rzy  olbrzym ich bogactw ach p rzy ­
rodzonych, przy w cale rów nom iernym  rozw oju w szyst­
kich głów nych gałęzi w ytw órczości, przy wielkim, na 
liczbie m ieszkańców  i ich zam ożności opartym , rynku 
w ew nętrznym , kryzys p rzybra ł tam  ostry  charak te r głów-
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nie nasku tek  stosow ania  w w ytw órczości m etod, szybko 
pow iększających produkcję, a zm niejszających ilość rąk  
roboczych, tern samem konsum entów , oraz naskutek  
niesiychanegfo rozrostu  spekulacji.

Niemcy znalazły się w katastroficznem  położeniu 
przedew szystkiem  na sku tek  wojny oraz skurczenia się 
rynków  zew nętrznych. N astępnie odbudow ały one w znacz­
nej m ierze swój wyw óz, bijąc w nim inne państw a 
europejskie; ale to  ich nie ocaliło od szybkiego zaostrza­
nia się kryzysu naskutek  zreorganizow ania przem ysłu 
w kierunku am erykańskim  i obarczen ia  się na ten  cel 
długam i zagranicznem i, k tórych nie są zdolne płacić.

Francja, k tó ra  najpóźniej zaczęła odczuw ać skutk i 
kryzysu, głów nie cierpi z przyczyn w tórnych, m ianow icie, 
z przyczyny zubożenia nasku tek  kryzysu w arstw  za­
m ożniejszych we w szystkich krajach. P ociąga to  za so ­
bą  zm niejszenie się eksportu  francuskiego, obejm ującego 
w głów nej m ierze przedm ioty  zbytku, oraz upadek  tu ­
rystyki, zw łaszcza angielskiej i am erykańskiej, k tó ra  s ta ­
now iła niem ałą część dochodów  narodu  francuskiego.

W szystkie kraje, opierające w większej lub m niej­
szej m ierze swój by t gospodarczy  na ro lnictw ie, zostały 
ciężko ugodzone przez spadek  cen zboża i innych p ro ­
duktów  rolnych, w yw ołany przez nadm ierną w ytw órczość 
krajów  N ow ego Św iata, S tanów  Zjednoczonych, Kanady^ 
A ustralji, A rgentyny, upraw iających zboże na olbrzym ich 
obszarach  przy  daleko posuniętej m echanizacji pracy 
i standardyzacji produkcji.

W  naw iasie trzeba  zauw ażyć, że ta  w ytw órczość 
am erykańskiego typu  z jednego, w ażniejszego, niż w szyst­
ko, stanow iska, nie m oże być uw ażana za postęp . P o s tęp  
cywilizacji, przynoszący coraz w yższe m etody w y tw ór­
czości, miał przedew szystkiem  ten  zbaw ienny skutek , że 
na danym  obszarze m ogła żyć ludność coraz gęstsza i 
w większym  dobrobycie, niż daw niej. O tóż te  najnow -
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sze m etody w ytw órczości w yw ołują sku tek  odw rotny: 
zm niejszają one ilość pracow ników , a tern samem w 
ostatecznym  wyniku i g-ąstość zaludnienia; pow odują 
one niedorzeczne zjaw isko nadprodukcji połączonej z p rze­
ludnieniem . S taw ia  to  p ierw szorzędnej wagi zagadnienie 
przed  rozum ną w olą ludzką, usiłującą regulow ać życie.

Do nas należy przedew szystkiem  szukać odpow ie­
dzi na pytanie, jakie przyczyny w yw ołały kryzys w P o l­
sce, k tóry  p rzybrał dziś tak  ciężką postać , przyczem 
niem a żadnych podstaw  do tego , by sobie obiecyw ać, 
że ju tro  będzie lepiej. Przeciw nie, położenie stale  się 
pogarsza.

Nie sądzę, żeby okłam yw anie siebie i sw oich ro d a ­
ków  było dob rą  polityką i, żeby w chwili tak  n iebez­
piecznej dla naszego narodu  należało mówić niecałą 
p raw dę  dla oszczędzania kogokolw iek. Byłoby to  zre­
sztą bezskuteczne oszczędzanie. P om ogłoby tyle, co 
w m aw ianie w ciężko chorego, że jest zdrów  i nie p o ­
trzebu je  g run tow nego  leczenia.

Nie m ożna też z tern ciężkiem zagadnieniem  radzić 
sobie  na sposób  łatw y, jak to  czynią ci, k tórzy  pow ia­
dają: kryzys jest wszędzie, w ięc jest i u nas; gdy p rze ­
minie gdzie indziej, i u nas przem inie.

Kryzys w Polsce ma sw oją polską fizjognom ję 
w  jednych rysach podobną, w innych od rębną  od tego, 
co widzim y gdzie indziej.

Już dawniej wskazywałem , że pierw sza, g łów na 
przyczyna kryzysu, decentralizacja przem ysłow a św iata, 
d la Polski jako kraju , nie żyjącego w pow ażniejszej 
m ierze z wyw ozu przem ysłow ego zagranicę (zajmujący 
w ielkie miejsce w budżecie K rólestw a K ongresow ego 
wywóz na W schód nagle przecięty  został już w r. 1915), 
a  natom iast m ającego do zdobycia po odbudow aniu  
p aństw a niem ały rynek w ew nętrzny  — nie m ogła zgo- 
ow ać klęski.



SPADEK CEN ZBOZA 61

Jedyna część naszego państw a, k tó ra  m ogła w tym 
względzie pow ażniej ucierpieć, to  G órny Śląsk z jego 
odziedziczonym  po Niemcach wielkim przem ysłem . Tam 
też położenie jest dziś najcięższe, bo  tam  stosunki gos­
podarcze są podobniejsze do niemieckich, niż do polskich.

P o lska  niszczeje z trzech  głów nie przyczyn.
P o  pierw sze, żadne państw o  nie ma tak  kosztow ­

nej m achiny państw ow ej z w szystkiem i jej p rzybudów ­
kami w stosunku  do dochodów  narodu  z jego w ytw ór­
czości. Koszt utrzym ania państw a tak  wielkim  ciężarem  
legł na jego ludności, że ta  jedna przyczyna w ystarczy­
łaby do uniem ożliw ienia norm alnego rozw oju życia g o ­
spodarczego.

Tylko niedośw iadczenie, lekkom yślność, brak  p o ­
czucia obow iązku strzeżen ia  dob ra  n arodu  i odpow ie­
dzialności za losy p aństw a oraz zbyt rozpow szechniona 
skłonność do pasorzy tow ania  na państw ie  — m ogły d o ­
prow adzić do takiej, uczciw ie m ówiąc, potw orności.

W e wszystkich krajach europejskich czuć się daje 
silnie p rzerost m achiny państw ow ej i kosztów  utrzym a­
nia państw a, ale tam  po trzeby  pod tym  w zględem  są 
w yższe i tam  państw o  się rozrosło  w czasach wielkiej 
pom yślności, jeże li zaś postąpiło  znacznie w „rozbudo- 

że użyję tego  pięknego wyrazu, po wojnie, w cza-wie
sach kryzysu, jak w Niemczech, to  trzeb a  pam iętać, iż 
Niemcy byli pewni, że szybko odbudują sw ą potężną 
w ytw órczość i swój wielki handel, co im się zresztą  
w części udało. My zaś byliśmy biedni i nie mieliśmy 
żadnych w idoków  szybkiego zbogacenia się, a odbudo ­
waliśmy m achinę państw ow ą ponad  po trzeby  kraju, cał­
kowicie bez myśli o tern, skąd  weźmiemy środki na jej 
u trzym anie.

Drugie, po tężne źródło o strego  stanu, w jakim się 
znajduje nasz kryzys, to  gw ałtow ny spadek  cen zboża 
i w ogóle p roduktów  rolnych. Dla kraju w takim  sto-
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pniu, jak nasz, rolniczeg-o, znaczny spadek  cen zboża 
je s t ru iną nie ro lnictw a tylko, ale całej w ytw órczości, 
całego życia gospodarczego. G dy głów ny liczebnie spo ­
żywca tow arów , rolnik, ubożeje — ginie rzem ieślnik, 
przem ysłow iec, a za nimi ginie i handel. Jedyni, którzy 
m ają z tego  bezpośredn ią , ale tylko bezpośrednią, k ró t­
kim w zrokiem  w idzianą korzyść, to  ci, k tórych utrzym uje 
państw o.

Trzecie w reszcie, tak  samo u nas, jak na szerokim  
świecie, olbrzym ie źródło ostrości kryzysu — to  p rzerost 
kosztów  pośrednictw a w obrocie tow arow ym  i p ienięż­
nym, w handlu i kredycie, oraz rozpanoszenie się w szel­
kiego rodzaju spekulacji.

M ożna pzw iedzieć, że nasi spekulanci to  małe, n ie­
godne uw agi figury w porów naniu  z takim i bohateram i 
spekulacji, jakich w ydaje np. Am eryka. Ale też tam  
jes t czem spekulow ać. U nas przew ażnie spekuluje się 
na nędzy ludzkiej. Spekulanci są często bardzo  drobni, 
ale liczba ich jest w ielka. Pam iętajm y, że mamy parę  
m iljonów Żydów, z których każdy praw ie jest speku lan­
tem . A ilu obok nich w yrosło nie żydów, k tórzy  nieraz 
Żydów przew yższają apetytam i.

P rzedew szystkiem  cały nasz handel, czy żydowski, 
czy nieżydow ski, jest dziś jedną w ielką anom aljąh

‘ Rozmawiam z przemysłowcem. Wyrabiany przez niego towar 
należy do najwygodniejszych dla pośrednika: nie psuje się, nie gnije, 
nie rdzewieje, nie płowieje, nie podlega modom; może leżeć najdłu­
żej i zawsze jest świeży. Jest przedmiotem codziennej potrzeby dla 
trzeciej części mieszkańców kraju; zużywa się szybko i ciągle go 
trzeba kupować.

— Wiem — mówię — że znaczna część pańskiego wyrobu 
omija hurt i brana jest z fabryki bezpośrednio przez detalistów. Ile 
też mają oni na nim zysku?

— 100 do 150 proc. — odpowiada mi wytwórca z największym 
spokojem, jakby mówił o rzeczy najnaturalniejszej w świecie.

Więc koszt surowca, amortyzacja instalacji fabryki, praca, re-
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Tak samo, jak gdzie indziej, pośredn ic tw o  u nas 
niszczy dziś w ytw órcę we w szystkich gałęziach, a więc 
spożyw cę wszelkich tow arów , w w yniku zaś tego  sam o 
ginie. Tylko, w obec ubóstw a naszej ludości, czyni to  
ono skuteczniej, i Polska, szybciej od innych krajów , 
zbliża się do ruiny.

T aka jest ro la gospodarcza tego , co się nazyw a 
norm alnem  pośrednictw em . Cóż dop iero  mówić o roli 
pośredn ictw a w ystępnego, spekulacji w szelkiego rodzaju, 
k tó ra  tak  się rozw ielm ożniła (a sięga do bardzo  w yso­
kich p ięter naszego życia), że gdyby sądy zajm ow ały 
się w szystkiem i jej w ypadkam i, rozchód na sp raw ied li­
w ość stanow iłby  jedną z najw iększych pozycyj w n a­
szym budżecie.

klama, koszt kredytu, podatki, zysk wytwórcy — wszystko to w su­
mie stanowi mniej, niż zysk jednego pośrednika. Czy takie koszty 
pośrednictwa i to w handlu wewnętrznym, nie niszczą całego życia 
gospodarczego kraju??...

Wjfrosły one do tego stopnia od niedawnego dopiero czasu. 
I od tego czasu mamy kryzys.
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Pow oli mija okres prób  ratow ania  dotychczasow e­
go ustro ju  gospodarczego św iata  na drodze jakiejkolw iek 
akcji m iędzynarodow ej. Dziś już każde państw o s ta ra  
się walczyć ze skutkam i kryzysu u siebie, na w łasną rękę, 
takiem i sposobam i, jakie uw aża za odpow iednie, nie py- 
tając innych, czy im się te sposoby podobają.

Jest to  w dziejach kryzysu m om ent doniosły. D o­
póki szukano dróg  do położenia końca kryzysow i w^ogóle^ 
m ożna było w skuteczność tych usiłow ań w ierzyć albo 
nie wierzyć. Ten, k to  w ierzył, mógł czekać. Dziś, gdy 
każde państw o ratu je  ty lko  siebie, b roniąc sw ego dob ra  
przed  innemi, ci, k tórzy czekają dalej, k tórzy nic po ­
w ażnego w w alce ze skutkam i kryzysu nie p rzedsięb io ­
rą, k tórzy naw et na żaden plan w tym  względzie zdobyć 
się nie mogą, go tu ją  sobie zgubę.

D latego to  pow iedziałem  na początku, że już czas 
wielki jest, żebyśm y doszli do ustalen ia pojęć o istocie 
kryzysu. Bez tych pojęć nie m ożna się zdobyć na p lan 
walki z jego skutkam i.

Nie m ogę żądać, żeby moje na kryzys pog lądy  
uznano za obow iązujące. M ożna im przeciw staw ić inne, 
byle jasne, wyraźne. M ożna je było sobie w yrobić, jak 
to  już pow iedziałem , w ciągu dziesięciu zgórą lat trw a ­
nia kryzysu. N aw et przy uznaniu za słuszne moich p o ­
glądów  trzeba  stw ierdzić, że są  one bardzo  ogólne, że 
chcąc oprzeć na nich planow ą akcję, trzeba  zbadać źródła
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kryzysu u nas szczeg^ółowo, czego jeden człowiek zrobić 
nie może. Tylko, w obec tego , co sią na świecie i u nas 
dzieje, trzeb a  uznać, że to  jest rzecz niesłychanie pilna. 
Dziś już każdy dzień stracony dużo kosztuje.

To nie może być partactw o , łatanina, zam azywanie 
dziur: tego  rodzaju  akcja n ietylko nas nie u ratu je, ale 
n aw et nie osłabi szybkości, z jaką kryzys sią zaostrza. 
T rzeba sięgnąć do głębi źródeł kryzysu i zło niszczyć 
od korzenia. Chcąc walczyć ze złem tak  wielkiem, trz e ­
ba używ ać wielkich i śmiałych środków .

Je s t to  w szakże dziedzina, w k tórej nasze interesy 
ścierają się z interesam i i dążeniam i innych państw  na 
niejednym  punkcie. W  tej dziedzinie, gdy chodzi o p ań ­
stw a zachodnie, po lityka nasza od początku  była nie­
śmiałą, bojaźliw ą. C zęsto nie robiliśm y kroku, k tóry  był­
by dla nas korzystny, bojąc się narazić bądź tem u czy 
innem u państw u, bądź Lidze N arodów . Trzeba przyznać, 
że w niejednym  w ypadku było to  konieczne. C zęsto 
w szakże tej bojaźliw ości było za wiele.

Dziś położenie bardzo  się zmieniło, zw łaszcza 
w dziedzinie spraw  gospodarczych  i w ogóle w ew nętrz ­
nych każdego państw a. Tendencja, k tó ra  zapanow ała  po 
T raktacie W ersalskim , do regulow ania sp raw  naw et w e­
w nętrznych  poszczególnych państw , zw łaszcza mniejszych, 
z uszczerbkiem  ich suw erenności, na drodze m iędzyna­
rodow ej, dziś już jest bardzo słabą, bo osłabli ci, w k tó ­
rych interesie to  leżało. Z drugiej strony  te  m ocarstw a, 
k tó re  miały najsilniejszą tendencję  do in terw enjow ania 
nazew nątrz, i k tórych  łaska łub niełaska m iała ogrom ne 
znaczenie ze w zględu na ich panow anie nad kredytem  
m iędzynarodow ym , dziś pogrążone są we w łasnych k łopo­
tach, tak  wielkich, że straciły  zdolność do in terw en jow a­
nia naw et tam , gdzie ich najżyw otniejsze in teresy  w grę 
wchodzą; z tej samej przyczyny w zakresie kredy tu  dziś 
niczego właściw ie od nich oczekiw ać nie można.
Dmowski—Pisma, T. VIII. 5
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K ażde państw o  tedy  coraz więcej jest pozostaw io­
ne sobie i coraz mniej ma po trzeby  liczyć się z tern, ja ­
kie w rażenie rob i gdzie indziej jego polityka gospodarcza 
i w ogóle w ew nętrzna.

P olska, zw łaszcza w dziedzinie swej polityki go s­
podarczej, robi w rażenie, jakby się w tej zmianie jeszcze 
nie zaczęła orjen tow ać. Za to  spóźnienie w zrozum ieniu 
położenia ogólnego drogo ona płaci i drożej jeszcze 
może zapłacić w przyszłości.

Nie mam tu  zam iaru kreślić p rogram u w alki z k ry ­
zysem, we właściwem  tego  słow a znaczeniu. Na to  ź ród ­
ła kryzysu i jego skutki u nas m usiałyby być g ru n to w ­
nie zbadane we w szystkich dziedzinach życia g o sp o d ar­
czego. A  trzeb a  nacisk położyć na to , że do zrozum ienia 
kryzysu nie w ystarcza badanie stanu życia gospodarczego 
dotychczasow em i m etodam i. Cyfry, k tó re  podaje s ta ty ­
styka, i w ogóle same ty lko cyfry, nie są zdolne objąć tego, 
co do w yśw ietlenia kryzysu jest często najw ażniejsze. 
T rzeba sięgnąć głębiej w życie, wejść m iędzy ludzi, na w ła­
sne oczy zobaczyć i w yrw ać z ust ludzkich fakty  i cyfry, 
często starann ie  ukryw ane, poznać pojęcia, k tórem i ludzie 
w postępow aniu  się kierują. Zdaje mi się, iż w łaśnie na 
sku tek  zam knięcia się w dotychczasow ych m etodach b a ­
dania, ekonom iści tak  mało dotychczas postąpili naprzód  
w wykryciu źródeł i określeniu  isto ty  obecnego kryzysu.

Moim celem jes t rzucić tylko ogólne myśli w sp ra ­
wie walki z kryzysem , k tó re  w ypływ ają z m oich pojęć 
o jego istocie.

W ielki cel tej walki m ożnaby określić krótko: wy­
zw olenie w ytw órcy. Znaczy to  zdjęcie z niego dużej 
części po tw ornego  haraczu, nałożonego nań dzięki nie­
zdrow em u kierunkow i, jaki p rzybra ł rozw ój życia gos­
podarczego  i politycznego ostatniem i czasy.

Kraj, k tó reg o  w ytw órczość z tak ą  szybkością się 
zmniejsza, idzie do zguby. Kraj, w którym  liczba ludzi,

& .IliV .T —iji;t«omG
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nic nie w ytw arzających, a zabierających niesłychanie 
w ielką część dochodów  narodu, stanow i nieznany gdzie 
indziej odsetek  ludności, zbliża się szybkiem i kroki ku 
niebyw ałej katastrofie , k tó ra  tych w łaśnie ludzi przede- 
w szystkiem  obejm ie. D latego  trzeba  za w szelką cenę 
przyw rócić w ytw órcy zdolność do życia i do pracy.

W yzw olenie w ytw órcy... Te dw a w yrazy obejm ują 
straszn ie  dużo. O bejm ują one nietylko wielkie wysiłki, 
a le i wielkie ofiary, w ielkie cierpienia.

Bez tych w szakże w ysiłków i ofiar o uratow aniu  
się niem a mowy.

T rzeba przełam ać opó r przeciw  przystosow aniu  ko ­
sztów  utrzym ania państw a i instytucyj z niem związanych 
do dochodów  narodu. Kroki, poczynione dotychczas 
w tym  kierunku — to są drobiazgi w porów naniu  z tern, 
co zrobić musimy. P o  tern, co już w tej sp raw ie było 
pow iedziane, tu ta j rozszerzać się niem a potrzeby.

Inna jest rzecz z donioślejszą jeszcze dla w y tw ór­
czości spraw ą, ze zmniejszeniem  kosztów  pośrednictw a, 
z uzdrow ieniem  naszego handlu.

W ym aga on uzdrow ienia od sam ego dołu, od h an ­
dlu  detalicznego, często bardzo  d robnego. Ci handlujący 
nie rob ią  fortun , często pędzą nędzną egzystencję — 
głów ne nieszczęście polega na tern, że ich jest za dużo. 
W praw dzie odsetek  ludności polskiej, zajm ujący się han­
dlem, jest mały, dużo mniejszy, niż naw et w bardzo  
słabo  rozw iniętych gospodarczo  krajach, ale mamy lud­
ność nam obcą, różniącą się od nas wszystkiem , prócz 
praw , z których korzysta — Żydów, k tó rzy  w głów nej 
swej m asie żyją z handlu  i w szelkiego rodzaju  pośred ­
nictw a. Jeżeli ta  ogrom na liczba Żydów w Polsce była 
zaw sze nieszczęściem , to  w dzisiejszem  położeniu, przy 
tak  wielkim przeroście liczby pośredników  i s tąd  ko ­
sztach pośredn ictw a, duszących produkcję, nieszczęście 
to  jest dziesięćkroć większem.
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A żeby Polska mog-la gospodarczo  żyć, ażeby w y­
tw órczość je] nie ginęła, jeno rosła, łiczba ludności, ży­
jącej z pośrednictw a, musi się w o wiele większym 
jeszcze stosunku zmniejszyć, niż liczba urzędników  
w państw ie. W ielką dla Polski jest spraw ą, ażeby się 
zmniejszyła kosztem  pośrednictw a żydow skiego, nie zaś 
polskiego.

Niemniej doniosłym  celem walki z kryzysem  jest 
w ytępienie u nas wszelkiej spekulacji. Ta, najbardziej 
zabójcza z chorób życia gospodarczego, a tak  rozwiel- 
m ożniona w Polsce w stosunku do naszej zamożności, 
uczyniła nasze życie gospodarcze najniezdrow szem  bodaj 
na świecie. N ietylko zrobiła nasz handel tern, czem jest 
on dzisiaj, ale zaciążyła fataln ie na naszych finansach. 
Ileż to n iepotrzebnych inw estycyj, dostaw , p rzedsię­
b iorstw  państw ow ych i sam orządow ych zaw dzięcza swój 
początek  tem u, że podsunięte zostały żywiołom decydu­
jącym, niekom petentnym , lekkom yślnym , a często niesu­
m iennym, przez spekulantów , k tórych  jedynym  celem 
było na tern wszystkiem  się obłowić.

T rzeba dokonać gruntow nej rewizji naszych tra k ta ­
tów  handlow ych i naszego system u celnego. Nie trzeba 
być wielkim fachow cem , żeby w ykazać w nich punkty , 
w prow adzone tam  w celu ożyw ienia obro tów  handlu  
zew nętrznego i związanej z nlem spekulacji ciężkim 
kosztem  rodzim ej w ytw órczości. Bo u nas na te  spraw y 
speku lan t często ma w pływ  większy, niż w ytw órca 
przem ysłow y i rolniczy.

Rów nież system  podatkow y  trzeb a  przekształcić  
tak, żeby nie zabijał w ytw órczości, zwłaszcza tej, k tó ra  
jest bardziej p rzystosow ana do po trzeb  kraju.

Jest jeszcze w ielka spraw a, bodaj najtrudniejsza ze 
wszystkich, bo w ym agająca w spółdziałania szeregu 
państw . Jest to  walka o ceny zboża i p roduk tów  ro l­
nych. To w alka właściw ie z produkcją krajów  Nowe-
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g-o Św iata. Ta w alka może być poprow adzona skutecznie 
ty lko  przy zastosow aniu  w niej bezwzg-lędnej logiki 
i spraw iedliw ości.

Jeżeli dany kraj zamyka swe granice dla em igrantów  
z innego kraju d latego , że ci p racują taniej i rob ią  kon ­
kurencją m iejscow em u robotnikow i, to  ten  drugi kraj 
ma praw o i musi zam knąć sią dla produkcji tam tego 
dlatego , że ta  p rodukcja  osiągana wiącej przez maszyny, 
niż przez ludzi, robi konkurencją w ytw órczości m iejsco­
wej, zmuszone] do zatrudn ian ia  możliwie wielkiej ilości 
rąk  ludzkich, których liczba grom adzi sią skutkiem  un ie­
m ożliw ienia emigracji. Inaczej, ten  drugi kraj bądzie 
przez tam ten  ogłodzony.

Ten krótki, bardzo  ogólny rzu t oka na drogi, p ro ­
w adzące do w yzw olenia w ytw órcy, w skazuje aż nad to  
jasno, że w walce z kryzysem  u nas społeczeństw o nie 
może biernie czekać, dopóki rząd  tej walki stanow czo 
nie podejm ie i dopóki ustaw odaw stw o  nie w ejdzie na 
w łaściw ą drogą. N iezależnie od rządu  i ustaw odaw stw a, 
społeczeństw o, jego organizacje, mają p rzed  sobą w iel­
kie, p ierw szorządne zadania, w k tórych  ich rząd nie 
zastąpi.

W spraw ie np. uzdrow ienia naszego handlu  i walki 
ze spekulacją do organizacyj społecznych przedew szyst- 
kiem  należy akcja ,' k tó ra  jedynie może być skuteczną. 
D ow iodły tego  najlepiej tak ie  próby, jak słynna „w alka 
z lichw ą”, podejm ow ana sw ojego czasu przez nasze w ła­
dze państw ow e bez żadnego pow ażnego skutku. Z resztą 
w iezienia nasze i bez tego  są przepełnione... Tu wiącej 
zrobią  np. korporacje  kupieckie, rzem ieślnicze i t. p., roz­
wijające kontro lą  nad sum iennością postąpow ania  w da­
nym zaw odzie.

Z resztą tu  nie możemy sią w daw ać w form uło­
w anie p rak tycznego program u. To Jest praca dla wielu 
ludzi.
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Jeden  jest w arunek  skutecznego pójścia po d rodze 
uzdrow ienia pośrednictw a i walki ze spekulacją w P o l­
sce. Ci, co szczerze chcą tą  akcją skutecznie rozw inąć, 
czy to  w zakresie polityki w ew nątrznej rządu , czy sa ­
m orzutnej akcji społeczeństw a, nie m ogą stać na p o p a r­
ciu Żydów lub dbać o ich w zglądne zadow olenie (bo 
całkow icie n ikt ich nie zadow olni). P ierw szem  bowiem  
wym aganiem  Żydów jest, żeby nie p rzedsiąbrano  nic n ie­
dogodnego dla pośredników  i nie staw iano przeszkód 
spekulacji.

Zrzec sią zaś tych rzeczy, to  znaczy pogodzić się 
z tern, że nasze życie gospodarcze będzie sią toczyło 
po rów ni pochyłej, po drodze, na k tórej końcu leży 
przepaść.
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N ajpotężniejszą z aspiracyj dzisiejszego um ysłu ludz­
kiego jest chęć zrozum ienia, na  czem polega ten  piekiel­
ny taniec, jaki p rzedstaw ia  obecne życie gospodarcze  i 
finansow e św iata.

Nie jest to  po trzeba  czysto um ysłowa.
S top ień  zrozum ienia to  stop ień  m ożności p rzew i­

dzenia, co będzie dalej. Ludzie zaś pojedyńczy i narody 
całe, p lanując sw ą przyszłość, m uszą się — w granicach, 
w k tó rych  to  jest do osiągnięcia — orjen tow ać w w a­
runkach, w których tę  przyszłość trzeba  będzie budow ać.

Klęski, k tó ra  do tknęła  św iat, a zwłaszcza n a jpo tęż­
niejsze i najbogatsze narody, nie udało  się wytłum aczyć 
przem ijającem i skutkam i wojny, co przez długi czas 
uparcie  czynili pow ażni finansiści i ekonom iści — bo, 
jak  pow iedział pew ien publicysta francuski, wszyscy 
oni korzystają  z ty tu łu  pow ażnych.

Nie w ystarcza do zrozum ienia w szystkiego, co wi­
dzimy, fak t pow staw ania  przem ysłu now oczesnego w licz­
nych krajach, w których go doniedaw na nie było, na 
k tó ry  sam w swoim  czasie położyłem  nacisk. W  szeregu 
przyczyn ka tastro fy  tej decentralizacji przem ysłow ej 
św iata  należy się p ierw sze miejsce, bo ona spraw ia, że 
E uropa już nigdy nie wróci do tej roli gospodarczej, 
jaką odgryw ała, że pozycja jej w św iecie w dalszym  
ciągu musi upadać.

Rozwój w szakże katastro fy  gospodarczej i finanso-
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wej ujaw nia działanie w niej w ielu różnorodnych czyn­
ników . Dziś jeszcze nie m ożna się kusić o ujęcie i ok re­
ślenie w szystkich, ale trzeba  robić w tym  kierunku  s ta łe  
wysiłki. Inaczej byłoby to  rezygnacją, pozostaw ieniem  
losów  św iata  w rękach dyrygentów  tego  tańca, k tó ­
rego dziś jesteśm y świadkam i. Ci zaś, jak dotychczas, 
mało zarobili na takie zaufanie.

W  ostatn ich  paru  łatach ka tas tro fa  objęła i A m e­
rykę, w ystępując tam  w sw oistej postaci, odm iennej 
znacznie od tego , co wadzimy w Europie.

S tany Zjednoczone są we współczesnym  świecie 
najpotężniejszym  organizm em  gospodarczym , sw ą bezpo­
średnią działalnością w yw ierającym  olbrzym i w pływ  na 
stosunki gospodarcze św iata. Jednocześnie, naród  am e­
rykański ma w łaściw y sobie system  skłonności, pojęć, 
sposobów  działania, k tó ry  nietylko nadaje odpow iedni 
kierunek rozw ojow i życia gospodarczego  w jego kraju, 
ale prom ieniuje nazew nątrz  i daleko swemi wpływam i 
sięga.

W  tern, co dziś nazyw am y kryzysem , co go jeżeli 
nie w yw ołało, to  silnie zaostrzyło , spotykam y szereg 
czynników , których pochodzenie jest n iew ątpliw ie am e­
rykańskie.

To też w naszem  dążeniu do zrozum ienia dzisiejszej 
katastrofy , trzeb a  m iędzy innemi, a może przedew szyst- 
kiem, starać  się określić rolę w niej Am eryki.

W  żadnej bodaj dziedzinie A m erykanie nie odbiegli 
tak  skłonnościam i i pojęciam i od narodów  starej E uro­
py, jak w gospodarstw ie. Ta odrębność ma źródło  
w krótkiej historji społeczeństw a am erykańskiego, w tern, 
k to  przyszedł na dzisiejsze tery torjum  S tanów  i co tam  
zastał.

Tu trzeba, jako naczelny fakt, wysunąć, iż założy­
cielami osad angielskich w A m eryce byli ludzie, k tórzy
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tam  przyszli n ietylko po chleb, po zysk: byli to  przede- 
wszystkiem  mocni fanatycy  religijni. Pury tańscy  „O jco­
wie P ielgrzym i” uciekli do N ow ego Św iata, żeby im nikt 
nie przeszkadzał budow ać społeczeństw a na zasadach 
bożych, jak je rozum ieli.

Byli to  ludzie prości i wcale ciemni: niew iele w ie­
dzieli i niew iele rozum ieli. Encyklopedją całej ich n ie­
codziennej w iedzy była Biblja, w szczególności S ta ry  
Testam ent, k tórem u daw ali przew agę — bo w głębi 
duszy uw ażali, że Nowy Zakon raczej popsuł, niż na­
praw ił S tary. Jedynem  ich zajęciem  um ysłowem  było 
czytanie i kom entow anie Biblji. Tego w szakże, co w ie­
dzieli i co rozum ieli, trzym ali się mocno. W  sam orząd­
nych gm inach - parafjach Nowej Anglji zorganizow ali 
przym us sięgający do najdrobniejszych szczegółów  życia, 
tak ą  tyranję, jaką św iat rzadko widział.

Te pury tańskie początki społeczeństw a am erykań­
skiego zdecydow ały o jego karjerze. Dały mu one odra- 
zu silną organizację, w ytw orzyły niesłychaną dyscyplinę, 
dzięki k tó rej w następstw ie  to, co przedsiębrał, umiał 
zorganizow ać i mógł przeprow adzić, i k tó ra  pozw oliła 
mu później masy różnorodnych przybyszów  szeregow ać 
do sw ego życia i niemi skutecznie kom enderow ać.

„O jcow ie Pielgrzym i” osiedli na niew ielkim  kaw ał­
ku lądu am erykańskiego i N ow a A nglja nie jest najw aż­
niejszą częścią S tanów  Zjednoczonych; ale potom kow ie 
ich kolonizow ali cały obszar Unji, i pom im o potężnego  
napływ u różnorodnych przybyszów  z Europy, praw nuki 
osadników  Nowej A nglji są najliczniejszym  z żywiołów , 
składających się na społeczeństw o am erykańskie.

Pury tan izm  stopniow o topniał, jego ty ran ja  znikła, 
ale w ychow ana przezeń zdolność organizacyjna pozosta ła  
i na  szerszem  polu jeszcze się rozw inęła, korzystając 
z karności, przezeń w yrobionej, k tó re j w instynktach 
jednak  wiele się zachow ało.
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P ozosta ło  jeszcze jedno. Społeczeństw o am erykań­
skie jest bodaj dziś najnierelig-ijniejszem w świecie; ale 
tego , co wie, i co rozum ie, trzym a się m ocno i to , w co 
w ierzy, apostołuje. W zględem  innej w iedzy i innego rozu­
m ienia jest nietoleranckie: s ta ra  się to  po swojemu p rze­
śladow ać i tępić, na  sposób zgodny z jego zasadam i 
wolności. D latego to  w S tanach  przybysze tak  szybko 
zacierają swój typ, tak  się am erykanizują, i poza swoim 
krajem  A m erykanin jest zawsze, przynajm niej w chęciach 
swoich, am erykanizatorem .

P o  dość długich, trudnych  i skrom nych — z w yjąt­
kiem p lan ta to rsk ie j W irginji — początkach, w których 
typ  A m erykanina się kształtow ał i hartow ał, A m eryka 
więcej się okazała ziemią obiecaną, niż biblijna. Na 
now ych, rozległych obszarach łatw o było rozw ijać energję 
i robić fo rtunę, nietylko d latego , że bogactw o przyrody 
było wielkie, a ludzi mało, ale i d latego, że nie było 
tradycyjnych instytucyj, przyw ilejów , praw , przepisów , 
w ładz, tw orzących ram y dla działalności gospodarczej 
w starych krajach. O sadnicy, posuw ając się coraz dalej 
na zachód, w ytw arzali sobie tylko tyle rządu, żeby im 
zabezpieczał w łasność i chronił od gw ałtu: poza tern 
człowiek miał całkow itą sw obodę w robieniu swojej 
fortuny . W Am eryce liberalizm  gospodarczy zaszedł tak 
daleko, jak nigdzie w świecie. A m erykanin też jest 
w życiu gospodarczem  najskrajniejszym  liberałem : byłe 
człow iek nie dopuszczał się gw ałtu , nie zaprzecza mu 
on p raw a zarabian ia p ieniędzy jakim kolw iek sposobem . 
Jeżeli np. chce leczyć za pieniądzie, nikt go nie pyta, 
gdzie się tego  uczył i czy m a na to  dyplom . Jest to 
rzeczą każdej jednostk i pilnow ać się, żeby nie być oszu­
kaną; do pań stw a  to  nie należy...

W  dalszym  ciągu już w ychow yw ała to  społeczeń­
stw o  ziemia am erykańska, to, co przybysze na niej zna­
leźli, i w arunki, w jakich z jej bogactw  korzystali.
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Łatw ość nietylko zdobycia chleba, ale i zbogacenia 
się dała  A m erykaninow i pew ność siebie i n iezachw ianą 
w iarą w pow odzenie w szystkiego, co przedsiąw eźm ie.

Ilość bogactw  naturalnych  na teren ie  rozw oju jego 
energji, zaczynając od niezm ierzonych preryj, w ym aga­
jących tylko poruszenia, żeby dać plon obfity, a kończąc 
na wąglu, żelazie i nafcie, k tórych  żaden  kraj w tak ie j 
ilości nie posiada, w ytw orzyła w nim rozm ach, śmiałość 
przedsięw zięcia, skłonność do robien ia  w szystkiego na 
w ielką skalę.

Brak dostatecznej ilości rąk  roboczych do eksp lo ­
a tow an ia  tej olbrzym iej ilości bogactw , a s tąd  drożyzna 
pracy, pchnęła go do udoskonaleń  technicznych, do w y­
nalazków , um ożliw iających jak najdalej idącą m echani­
zację pracy, a następnie  do organizow ania jej w k ierun­
ku najw iększej wydajności, do jej „tayloryzacji”, do 
racjonalizacji p rzedsięb io rstw , zmniejszającej p o trzebną  
ilość robotn ików . To dążenie, w yw ołane z początku 
po trzebą  zew nętrzną, weszło mu w natu rę , stało  się 
po trzebą  w ew nętrzną, upodobaniem , nam iętnością. Gdy 
konserw atyw ny w porów naniu  z nim Europejczyk zap ro ­
w adza techniczne i organizacyjne ulepszenia ty lko  
przyciśn ięty  koniecznością, A m erykanin się nie uspokoi, 
dopóki nie znajdzie, coby jeszcze m ożna w tym  kierun­
ku zrobić i dopóki tego  nie zrobi. Ma tak  mało t r a ­
dycji w swoim kraju, że s tare  instytucje, zwyczaje i na­
łogi nie ham ują w najm niejszej m ierze jego dążeń do  
ciągłych nowości.

W praw dzie  u pierw szych, pury tańskich  osadników  
głów ne miejsce zajm ow ała religja, ale relig ja ta  była 
w łaściw ie naw rotem  do judaizm u, religją, nakazującą ro ­
bić pieniądze. Późniejsi im igranci przybyw ali już ty lko 
po chleb, po pieniądze, co, jak pow iedziano, nie p rzy­
chodziło trudno . Robienie p ien iądza sta ło  się tu  treśc ią  
życia ludzkiego w takiej mierze, że na inną treść  bardzo
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m ało miejsca zostało. P ieniądz stał sią m iarą w szech­
rzeczy, a przew ażnie i ludzi. Robi g-o sią nietylko z p o ­
trzeby, i n ietylko z chciwości, i n ietylko z ambicji w y­
w yższenia sią, ale i dla przyjem ności gry. U dana ope­
racja p ieniężna jest dla A m erykanina, jak dla p raw ow i­
teg o  P o laka wielki szlem bez atu. Z tern w części się 
w iąże szalony rozro st w szelkiego rodzaju spekulacji.

Te w szystkie w łaściw ości złożyły się na typ  czło­
w ieka, k tóry , daw szy się poznać E uropie w drugiej p o ­
łowie zeszłego stulecia, zrazu ją zaciekaw ił, potem  za­
dziwił, a w reszcie jej zaim ponow ał.

C harak ter am erykański w ogóle ma wiele stron  in­
teresujących, wiele sym patycznych i wiele pow ażnych — 
tu  m ow a jedynie o typ ie gospodarczym .

Szukając dla tego  typu w naszej części św iata 
sk ra jnego  przeciw ieństw a, znaleźlibyśm y je w najstarszym  
narodzie europejskim , we Francuzach.

Francuz bardzo  lubi zysk, ale szuka go na drogach 
pew nych, nie lubi ryzyka, jest ostrożny , oszczędny, jak 
n ikt inny; choć ze zdolności jest pom ysłowy, z charak te ­
ru, z instynktów  jest ru tynistą , wreszcie, jako głów ny 
spadkob ierca  Rzymian, w szystko ujm uje w ścisłe p rze­
pisy praw ne.

S tąd , gdy A m erykanin w życiu gospodarczem  dąży 
przedew szystkiem  do tego , żeby mu dać jak najw iększy 
rozpęd , Francuz okazuje w ybitną skłonność do ham o­
w ania.



II

EK ONO M JA AM ERYKAŃSKA

A m eryka, poza stosunkam i handlow em i i turyzm em , 
trzym ała siq do osta tn ich  czasów  na uboczu od życia 
i sp raw  europejskich. D opiero w ojna św iatow a w p ro ­
w adziła  A m erykanów  do E uropy  i, trzeb a  pow iedzieć, 
w prow adziła  trium falnie.

W ysoko oceniono ich różnorodne zasługi w tej w oj­
nie, nieom al każdy naród  przyznał, że im ma wiele do 
zaw dzięczenia, i wszyscy sw ą w dzięczność głośno w yra­
żali. Jednocześnie, gdy w ojna narody  europejskie g o ­
spodarczo  zniszczyła, oni ją zakończyli zbogaceni. W y­
szli z niej jako w ierzyciele zwycięzców  i zgrom adzili 
u siebie złoto teg o  św iata. I, gdy po w ojnie nam nożyło 
się takich, k tó rzy  pragnęli zostać czyim ikolw iek dłużni­
kami, wszyscy oni zw racali tęskne  oczy ku Ameryce.

A m erykanie zdobyli sobie pozycję p ierw szego n a ­
rodu  w świecie.

Siłą rzeczy zjaw iła się w E uropie dążność do ame- 
rykanizow ania się. W pływ  am erykański, silniejszy lub 
słabszy, w rzeczach w ażnych lub podrzędnych, zjaw ił 
s ię  w yraźnie we w szystkich krajach.

G dy po w ojnie przem ysł europejski znalazł się w cięż- 
kiem położeniu, gdy się zjawiły zatrw ażające cyfry bez ro ­
botnych, zw łaszcza w zw yciężonych Niemczech i w zw y­
cięskiej A ngl ji, i gdy pom im o zapow iedzi i zapew nień znaw ­
ców, okazyw ało się coraz bardziej, że to  nie jest przem i­
jający kryzys, ale początek  likw idacji św ietnych czasów
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E uropy — A m eryka pozosta ła  na uboczu od te] katastrofy . 
Wyg-lądało raczej, że to , co E uropa traci, ona zyskuje.

To ogrom nie wzm ocniło jej m ocną już pozycję. 
P rzedew szystkiem , podniosło  w oczach św iata  w artość  
jej m etod gospodarczych .

Jedna z najgłów niejszych przyczyn trudnego  w spół­
zaw odnictw a przem ysłu europejsk iego  z przem ysłem , ro ­
snącym  w krajach w szystkich części św iata, była nie­
w ątpliw ie w ysokość po trzeb  m aterjalnych, a stąd  dro^ 
żyzna robo tn ika  w przodujących gospodarczo  krajach 
europejskich. A m eryka ma robo tn ika  najdroższego. A le 
to  nie sta ło  się jej słabą stroną, na skutek jej wyższych 
m etod gospodarczych: m echanizacji pracy, racjonalizacji 
w arszta tów  i standardyzacji w ytw órczości.

Te m etody gospodarcze zrobiły ogrom ny postęp  
w S tanach  ostatniem i czasy, choć znikły przyczyny, k tó ­
re ich rozw ój wyw ołały, choć S tany  przestały  cierpieć 
na b rak  rąk  roboczych i w obec tego  zam knęły się p ra ­
wie dla im igracji z Europy. M etody te  rob ią  szybki 
postęp  nietylko w przem yśle, ale i w rolnictw ie.

P raca  na ziemi traci tam  już resztki znam ion gospo ­
dars tw a  w iejskiego, staje się czemś, co naszem u rolniko­
wi m usiałoby się w ydać potw ornością. Dziś SO /̂o ferm  
w S tanach  Zjednoczonych nie ma już ani jednego ba ra - 
na, 30^/o — świni, 20o/q — krow y ani drobiu , w wielu 
zanikły zupełnie ogrody. Ferm er się specjalizuje, p ro ­
w adzi jeden tylko artykuł, a we w szystko, co mu jest 
do życia po trzebne, zaopatru je  się u kupców . Tym spo­
sobem  otrzym uje się najw iększą w ytw órczość; gospodarz  
zaś, o ile go tak  nazw ać można, nie ma na głow ie m nó­
stw a drobnych kłopotów : w razie czego ma tylko jeden 
— wielki. M ianowicie, gdy zbioru nie sprzeda, może 
nie mieć co jeść na w łasnym  kaw ale ziemi*.

‘ Ma jeszcze inną korzyść. Żona jego, nie mając gospodar­
stwa, a mieszkając zdała od skupień ludzkich, nudzi się piekielnie.
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Cóż dopiero  mówić o przem yśle, k tó rego  w y tw ór­
czość, dzięki stosow aniu  am erykańskich m etod, rosła 
z coraz większym  rozpędem .

Św iat, zw łaszcza europejski, zbiedniał, ale A m eryka 
zbogaciła się i sam a d la  siebie s taw ała  się coraz w ięk­
szym, coraz pojem niejszym  rynkiem . Rozwój tego  rynku 
postąp ił nagle w latach pow ojennych skutkiem  narodze­
nia się w A m eryce nowej szkoły ekonom istów , której 
zasady, jak w szystko w A m eryce, zaczęto szybko i kon­
sekw entnie w cielać w życie.

Zasady te  dadzą  się streścić  w następujących 
punktach:

P ro d u cen t nie pow inien  stosow ać się do w ym agań 
konsum enta, ale konsum ent musi nabyw ać to, co p ro ­
ducent w ytw arza  — należałoby raczej pow iedzieć, co 
mu pośredn ik  każe w ytw arzać.

T rzeba cyw ilizow ać szerokie masy, ucząc je p o trz e ­
bow ania w życiu tego , co mają k lasy zam ożniejsze — 
raczej je zmuszać do nabyw ania tego  przez sugestję, p ro ­
pagandę, reklam ę lub naw et przez pop ieran ie  robo tn ika, 
k tó ry  ma w iększe po trzeby  i w ięcej w ydaje. Ma się ro ­
zumieć, w myśl poprzedniego  punktu , po trzeby  te  m ają 
się zw racać ku tow arom , k tó re  p roducen t rzuca na rynek.

Te rzeczy, k tó re  się nabyw a, trzeb a  co prędzej ni­
szczyć, żeby nabyć nowe.

G dy się nie ma pieniędzy, trzeb a  nabyw ać na k re ­
dyt; a drobny  kredy t, k redy t konsum cyjny dla mas, d la 
robo tn ików  i ferm erów , trzeba  u łatw ić w jak najszer­
szych granicach.

Tym sposobem  masy rów nają  się z klasam i boga- 
tem i w poziom ie życia, są zadow olone i upada kw estja

Jeździ więc Fordem po odległych wizytach albo do miasta na kino, 
słowem mało jest w domu. Niejednej zresztą udaje się namówić 
męża na porzucenie fermerki i emigrują do miasta.
Dmowski—Pisma, T. VIII. 6
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socjalna. Jednocześnie, zaspakajając swoje potrzeby, 
w ytw arzają taki ruch, taki ob ró t, że p rodukcja  ciągle 
rośnie.

W ynikiem  teg o  jest ogólny dobroby t — prosperity
Ten dob roby t osiąga sią,*jak widzimy, dziąki ode­

bran iu  oszczędności ty tu łu  cnoty gospodarczej, jaki d o ­
tychczas posiadała.

R obotn ik  w fabryce tanich sam ochodów  jest d o ­
prow adzony do tego , że kupuje sobie jej sam ochód, ma 
się rozum ieć, na spłaty. Zanim go spłaci, kupuje nowy, 
bo tam ten  się już zniszczył. Tym sposobem  on ma w y­
godę i przyjem ność, a fab ryka stałego klienta. O prócz 
tego  w pływ a się na niego, żeby na k redy t, k tó ry  dosta je  
w m iejscowym banczku, kupił sobie gram ofon, radjo, 
a p a ra t fo tograficzny  i t. p. Coraz now ych rzeczy nie 
zabraknie — od czegóż są w ynalazcy? Tym sposobem  
ma on w szystko, co m ają ludzie bogaci, a przem ysł ma 
zbyt szeroki.

M ożnaby jeszcze dodać, że dla zabezpieczenia się 
od tego , żeby robo tn ik  części pieniędzy nie przepił, ale 
w ydał je na w ytw ory  przem ysłu, zaprow adza się p ro ­
hibicję.

K toś powie, że robo tn ik  m oże nie dać się na to  
w szystko nam ów ić, że będzie w olał ciułać grosz na s ta ­
re  lata, urządzić sobie s ta łą  siedzibę, kupić kaw ałek zie­
mi, postaw ić dom ek, założyć ogród... P roszę  państw a, 
gdy ten  człow iek cały dzień roboczy pow tarza  w szyb- 
kiem  tem pie czynność w kręcania jednej śrubki i nie m o­
że od tej czynności oderw ać na chwilę uw agi, boby za­
trzym ał p racę  całej sekcji i stracił m iejsce; gdy  po tym  
dniu, zabraw szy żonę w sam ochód, sam go prow adzi 
i musi całą uw agę na tern prow adzeniu  skupić; gdy, 
zatrzym aw szy się gdzieś za m iastem , w yciąga a p a ra t 
i fo tografuje; gdy w róciw szy do domu, u trw ala  i w yw o­
łuje; gdy  potem  zak łada na uszy rad jo  i słucha, a  potem
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zm ęczony idzie spać, by następnego  dnia robić to  samo 
— to  on tak  jest oduczony od myślenia, że na w szystko 
go m ożna nam ówić. Kupi naw et „m adżonga”, czy jak 
to  się tam  nazyw ała ta  podobno  chińska gra, do k tórej 
p rzed  kilku laty  pasjonoW ano się u nas, a po roku ją 
rzucono, bo była nudna, jak flaki z olejem; ale przez 
jeden sezon uw ażano, że jest djabelnie ekscytująca, po- 
kupow ano sobie tande tne  szkatułki z niesłychanie skom- 
plikow anem i tandetnem i do niej przyrządam i, i ten , k to  
rzucił ją na rynek, cel osiągnął.

System ow i am erykańskiem u nie groziło  n iepow o­
dzenie z pow odu oporu mas. Ludzi nie tak  trudno  d o ­
prow adzić do robienia tego , co chcemy, jeżeli się umie 
używ ać sugestji i przym usu, k tó ry  się nie przyznaje do 
tego , że jest przym usem ; zwłaszcza, jeżeli są to  ludzie 
zm echanizow ani, zracjonalizow ani i zestandardyzow ani.

Nie będziem y tu  szukali odpow iedzi na pytanie, 
czy we w prow adzeniu  tego  system u było więcej w ypły­
wającej z optym izm u am erykańskiego wiary, że się w y­
nalazło sposób  uszczęśliw ienia ludzkości, czy też  — 
w obec szybkiego psucia się rynków  zew nętrznych — 
po trzeby  ratow ania  się za wszelką cenę naw ew nątrz. 
Dość, że został w prow adzony i ogłoszony św iatu.

Jego  teoretykiem , o ile to  tak  pow iedzieć m ożna, 
k tó ry  jednocześnie najkonsekw entniej zastosow ał go 
czynnie, stał się Ford.

C hyba żadna książka po wojnie nie była tak  czy­
tan a  w szędzie i nie w yw ołała tak iego  podziw u dla au tora, 
jak u tw ór w ielkiego fab rykan ta  autom obilów . O żadnej 
na  pew no ty le nie pisano i z takiem  uznaniem , z żadnej 
piszący w E uropie nie w yciągnęli ty lu  nauk dla swoich 
czytelników .

Byli pew nie w starej E uropie pesym iści i sceptycy, 
k tó rzy  m ruczeli sobie: jeżeli on taki szczęśliwy i jego 
robotn icy  tacy szczęśliwi, to  ciekawiśmy, kto  z tego  po-
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w odu będzie nieszczęśliwy?... Nie wiemy, czy było wielu 
takich i czy spodziew ali się, że na swe pytanie bardzo  
rychło znajdą odpow iedź.

Tym czasem  E uropa patrzy ła  z zazdrością na Ame- 
rykę, g-dzie tę tno  życia gfospodarczego biło silnie, gdzie 
wyraz prosperity s ta ł się określeniem  doby bieżącej. Tę 
pom yślność am erykańską v»fidziano w różnych krajach 
zbliska w postaci niezliczonych tłum ów  tu rystów  am ery­
kańskich, objeżdżających Europę i znaczących swój po ­
chód dolaram i, k tó re  zw łaszcza Francuzi w wielkich 
ilościach skrzętn ie m agazynow ali.

G dy stanęła kandydatu ra  H oovera na czterolecie 
prezydenckie, w ybito i szeroko rozpow szechniono m edal 
z podobizną kandyda ta  i z napisem : „Hoover — four 
years o f prosperity (cztery lata  dob ro b y tu )”.



III

K A TA STR O FA  AM ERYKAŃSKA

Jesienią 1929 roku  przyszedł na giełdzie now ojor­
skiej dzień niebyw ałej klęski, której rozm iarów , pomimo 
całego  jej w ielkiego efek tu , ani w Europie, ani w A m e­
ryce, nie doceniono.

Najlepsze, najpew niejsze akcje wielkich p rzedsię­
b iorstw  pospadały  nagle do poziom u trzeciej, czw artej, 
a  naw et p iątej części swej poprzedniej w artości.

T rzeba zauw ażyć, że okres prosperity został użyty 
na ogrom ne w yśrubow anie w górę ich kursu.

D oniosłość klęski po lega na tern, że ten  spadek 
papierów  nie okazał się chwilow ym  wynikiem  spekulacji, 
ale początkiem  katastro fy , k tó ra  trw a  i postępu je  w d a l­
szym ciągu. W  okresie, k tó ry  od teg o  dnia upłynął, 
ujaw niło się, że wysokie napięcie życia gospodarczego 
S tanów  Zjednoczonych op iera ło  się na podstaw ach  nie­
zdrow ych, nierealnych. Ciężki cios poniósł system  eko- 
nomji am erykańskiej.

Poniew aż wielki kap ita ł przew ażnie pouciekał 
2 pow ażnych, ustalonych p rzedsięb io rstw  do dziedzin, 
w których jest więcej g ry  i więcej zysku — zresz tą  wy- 
p rzedaw anie  po wysokim  kursie ich akcyj było g rą  
wcale zyskow ną — przedsięb io rstw a te  stały  się w łasno­
ścią drobnych akcjonarjuszów , ich pracow ników  i konsu­
m entów . O ni też  na nagłym  spadku  akcyj przedew szyst- 
kiem ucierpieli.

Zgodnie z system em  ekonom ji am erykańskiej byli
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oni pozadłużani w drobnych banczkach i na skutek po ­
niesionych s tra t, p rzestali płacić. Tysiące banczków  po- 
upadało  i upada ciąg-le. D robny k redy t konsum cyjny 
skończył sią, ludzie nie m ają za co kupow ać tego , co 
kupow ali poprzednio, nagle dała się czuć olbrzym ia 
nadprodukcja, p rzedsięb io rstw a przem ysłow e zaczęły się 
szybko kurczyć, liczba bezrobotnych  zbliżać do dziesięciu 
miljonów, zaczęły w konsekw encji upadać i w ielkie ban ­
ki, k redy t w ogóle się zachwiał, i ludzie bogaci w ogrom ­
nej liczbie zaczęli biednieć.

O szybkości tego  procesu  św iadczy następu jąca  
cyfra: w r. 1929 przy zbieraniu deklaracyj do podatku  
dochodow ego 43,184 osoby zeznały, że m ają dochodu 
od 50.000 dolarów  wzwyż, to  znaczy, że są m iljoneram i, 
W  r. 1931 takich deklaracyj było już tylko 19,683. Znacz­
nie tedy  więcej, niż połow a m iljonerów , bo 23,496 
w ciągu dw óch la t p rzesta ła  być m iljoneram i. Ta jedna 
cyfra ujaw nia już rozm iary klęski, k tó ra  się zaczęła 
w fatalnym  dniu październikow ym  1929 r. na giełdzie 
now ojorskiej.

K lęska ta  zaś w m asach jest n iepom iernie w iększa.
Ford, k tó rego  olbrzym ie zakłady w D etro it i Dear- 

born  należały także  do redukujących się, nie napisałby 
już pew nie swojej książki, bo zabrakłoby mu argum en­
tu, którym  najm ocniej przekonyw ał swych czytelników , 
a którym  było pow odzenie.

M ożnaby pow iedzieć, że klęska am erykańska jest 
skutkiem  zastosow ania w życiu fałszywej dok tryny  eko­
nom icznej, że zatem , odrzuciw szy tę  doktrynę, łatw o 
będzie zło napraw ić. Tak, ale stosow anie tej doktryny  
nie było niczem innem, jak sposobem  ra tow an ia  się od  
udziału w katastro fie  ogólnej, wynikającej z p rzew ro tu  
w ustro ju  gospodaczym  św iata, sposobem , pow iedzm y, 
szalonym , by nie użyć gorszego  wyrazu. D odać trzeba, 
że tym masom am erykańskim , tym robotnikom  i ferm e-
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rom, lekkom yślnie czy perfidnie, w yrządzono s traszną  
krzywdy*.

N aród, m ający wiącej tradycji, więcej dośw iadcze­
nia dziejow ego, bardziej u trw alony  w sw ych nałogach 
i pojęciach, nie tak  łatw o poszedłby  na system  gospo­
darczy, o party  o w alkę z oszczędnością. Francuzom  
np. przeszkadzałby do tego  niety lko ich charak te r i ich 
u trw alone pojęcia, ale sam naw et język francuski, w k tó ­
rym  w yraz ekonom ja znaczy przedew szystkiem : oszczęd­
ność. Nie ocaliłoby to  nikogo od udziału w ogólnej 
ka tastro fie , padłby  jej ofiarą wcześniej, ale na pew no 
dużo tan iejby  mu to  w ypadło.

W ynikiem  psychicznym  klęski, k tóry  zjaw ia się 
w A m eryce napraw dę po raz pierw szy, a k tóry  musi 
pociągnąć za sobą nieobliczalne następstw a, jest upadek 
zaufania, zanik optymizm u, brak  w iary w pow odzenie 
— usuw anie się tego  w szystkiego, co stanow iło  podw a­
linę przedsiębiorczości am erykańskiej i am erykańskiej 
prosperity.

Nie trzeba  zapom inać, że najsilniejszym  węzłem  
moralnym, łączącym ludność S tanów  Zjednoczonych 
w jeden naród, jest w spólne pow odzenie. P o tężne  za­
chw ianie tego  pow odzenia jest ciosem nietylko w k ie­
szeń ludności, ale w serce narodu.

O słab ł też ogrom nie inny czynnik, k tó ry  przyw ią-

‘ Zasługuje na uwagę głos Amerykanina o przyczynach tej 
klęski. W maju r. 1931 w Waszyngtonie w mowie na zjeździe Mię­
dzynarodowej Izby Handlowej, który zgromadził 1200 przedstawicieli 
przemysłu, handlu i bankowości z 37 krajów, p. Melvin A. Traylor 
powiedział:

„Odpowiedzialność (za klęskę) nie ogranicza się do kierow­
ników finansów; spada ona również na kierowników każdej dzie­
dziny działalności: przemysłu, handlu, rolnictwa i rządu. Nasze nie­
powodzenie spadło na nas stąd, żeśmy bezwzględnie zlekceważyli 
i odrzucili wszelkie prawa ekonomji. Nasze metody podyktowała 
ambicja, łakomstwo, chciwość, a wynikiem ich jest ogólny zamęt”.
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zywał ludność do kraju oraz jego organizacji g o sp o d ar­
czej i politycznej, m ianowicie, w iara w ludzi, stojących 
na jego czele, w kierow ników  politycznych Unji i w w iel­
kich o rgan izato rów  jej życia gospodarczego, k tó ra  to  
w iara była praw ie pow szechna w m asach am erykańskich. 
Każdy im igrant po krótkim  czasie znał na pam iąć naz­
w iska wielkich bogaczów  i w spom inał je nie z zazd ro ­
ścią ale z respektem , jako tych, co tw orzą  dla niego 
pole pracy i dają  mu dobry  zarobek. Dziś wsządzie, 
i to  nietylko w sferach robotniczych, słyszy sią p y ta ­
nia: gdzież oni są? co rob ią  ze swemi miljonam i?
dlaczego nie ma ruchu? i d laczego my nie mamy 
zarobków ?...

Nie czas m ówić o tern, jakie na tle tych przem ian 
w duszy mas am erykańskich m ogą sią narodzić now e 
prądy, do jakiego stopn ia  m ogą sią rozluźnić węzły łą ­
czące tę  ludność w jedną całość. Bo węzły, k tó re  w y­
tw orzyła  tak  k ró tka, u w ielu bardzo  k ró tk a  przeszłość 
am erykańska, nie są zbyt mocne.

Jednocześnie z tą  klęską efektyw nie się wzm ocnił 
odpływ  złota za posiadane przez Francję dolary i n a ­
stąp iło  ostateczne ustalenie faktu , że u lokow ane w Niem­
czech m iljardy są, jak się mówi, zam rożone. To też w yw o­
łany w A nglji przez n iew ypłacalność Niemiec spadek  fun­
ta  sterlinga odbił się w iększą o wiele paniką na giełdzie 
now ojorskiej, niż gdziekolw iek indziej.

To ogrom nie zwiększyło zdenerw ow anie — niezw ykłe 
w A m eryce zjaw isko. O dbija  się to  już w ton ie  życia 
politycznego, w szeregu oskarżeń, padających w Senacie 
pod adresem  rządu.

Mało m ożna się dow iedzieć, a to, co się wie, wie 
się nie na pew no, o napaści jednego z senatorów  na p rezy ­
den ta  H ooyera, bo m owę, zaw ierającą tę  napaść, p o d o b ­
no postanow iono w ykreślić z p ro tokó łów  posiedzeń. 
Miał on oskarżyć prezyden ta , że jego m oratorjum  dla
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Niem iec byio spełnieniem  zobow iązania, zaciąg^niąteg^o 
w zględem  bankierów  z W all S tree t za poparc ie  jego 
w yboru  na głow ą i rządcą państw a. W ym ieniono w g a ­
zetach  kilka nazw isk tych bankierów  — w szystkie n a ­
leżą do Żydów, pochodzących z Niemiec, m ających tam  
liczne in teresy  i zw iązanych z tam tejszym i swoimi w spół­
wyznawcam i...

U siłow ano postaw ić  w stan  oskarżenia M ellona za 
to , że, bądąc m inistrem  skarbu, w brew  konstytucji, b ie ­
rze osobisty  udział w licznych p rzedsiąb io rstw ach .

W reszcie zaproponow ano zbadanie spraw y, w jakiej 
m ierze lekkom yślne uw iązienie olbrzym ich sum w Niem­
czech odbyło  sią pod  egidą rządu.

To w szystko nastąp iło  w ciągu kilku tygodni. Są 
to  objaw y zdenerw ow ania  u góry. Lepiej, że w ystąpują 
one tam , niż gdyby miały p rzybrać  w yraźniejszą postać  
w masach...

Je s t fak tem , że S tany  Zjednoczone znalazły sią 
w niezm iernie trudnem  położeniu, w jakiem nigdy jeszcze 
nie były, i że nic pozytyw nego nie zapow iada wyjścia 
z tego  położenia. Idą one raczej do głąbokich przem ian 
zarów no w swych stosunkach w ew nątrznych , jak w swej 
roli św iatow ej.

D la narodu  tak iego , jak am erykański, na takich, 
]ak on, podstaw ach  swój by t i wpływ  opierającego , 
k ląska gospodarcza i finansow a ma o w iele wiąksze 
m oralne i po lityczne znaczenie, pociąga za sobą o wiele 
donioślejsze skutki, niż dla jakiegokolw iek innego
w  swiecie.
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PO ŁO ŻEN IE AMERYKI 
W O B EC  JEJ M ETOD PRODUKCJI

G dyby S tany  Zjednoczone m iały ciągle iść naprzód  
w rozw oju swej w ytw órczości z tym  samym rozpędem , 
jakiego nabrały  zw łaszcza po wojnie św iatow ej, cały 
św iat z czasem  m usiałby przestać  p rodukow ać i żyć tern, 
czego mu dostarczy  Am eryka. Tylko czemby w tedy  
św iat za tow ary  am erykańskie płacił?...

A nglja o parła  sw ą rolę gospodarczą  na koncepcji, 
że ona daje św iatu  swe w yroby przem ysłow e, a bierze 
od niego surow ce i środki żywnow ści. K oncepcja ta  
m ogła na pew ien czas starczyć. Ale A m erykanie chcą 
daw ać św iatu i w ytw ory przem ysłu i środki żywności, 
co zaś do surow ców , to  mają lub chcą mieć w szystkie 
swoje. A nglja do osta tn ich  czasów , dopóki jej się po ­
wodziło lub dopóki m iała nadzieję, że pow odzenie wróci, 
trzym ała się zasady w olnego handlu; A m eryka zaś 
w chwili najw iększego pow odzenia podniosła  swoje cła, 
i tak  niezw ykle w ysokie, sk ładając dow ód, że chce, sp rze­
dając wszystkim , jak najm niej od nich kupow ać. Jakich 
to  np. w Nowym  Jo rku  ostatn iem i laty kunsztow nych 
używ ano sposobów , żeby Paryżow i w yrw ać z rąk naw et 
tak ą  specjalność, jak stro je  damskie!...

A m eryka groziła  w szystkim  m ożliwym w spółzaw od­
nikom, że zrobi z nich nędzarzy. Już dziś w szyscy jej 
są winni pieniądze, ona zaś nikomu.

Jednakże był to  ślepy rozpęd , nie w ytrzym ujący.
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jak się okazało, rachunku, i zaham ow anie jeg-o było 
nieuniknione.

W yższość A m eryki, k tó rą  w idzieli nietylko A m ery­
kanie, ale i ich w spółzaw odnicy, po legała p rzedew szyst- 
kiem na m etodach produkcji.

M echanizacja pracy, racjonalizacja jej w arszta tów , 
standardyzacja  produkcji — tern w łaśnie A m eryka obok 
bogactw a surow ców  biła skutecznie w spółzaw odnictw o.

Nie są to  m etody, k tó re  się urodziły  w A m eryce. 
M echanizacja pracy rozpoczęła się z chw ilą, k iedy czło­
w iek zaczął podnosić ciężki kam ień drągiem , kiedy za­
czął używ ać dźwigni, najprostszej m aszyny. I m echani­
zacja pracy w dzisiejszem  znaczeniu rozpoczęła się 
w E uropie na w ielką skalę na długo przedtem , zanim 
ją w A m eryce zaczęto stosow ać. To sam o m ożna p o ­
wiedzieć i o pozostałych  m etodach. Tylko w Am eryce 
w arunki szczególne, przedew szystkiem  zaś drożyzna pracy, 
zmusiły w swoim  czasie, jak to  już w spom niałem , do 
pójścia znacznie dalej w tym względzie, niż w innych 
krajach. I tam  stosow anie  tych m etod do możliwie naj­
dalszych granic  sta ło  się dogm atem  w ytw órcy, jego 
dążnością na każdym  kroku, jego skłonnością n ieprze­
zw yciężoną. U w aża się je za bezw zględny p ostęp  i p rzy­
pisuje się im bezw zględną w artość.

M echanizacja pracy  w jednych dziedzinach jest ko ­
nieczna, w innych pożyteczna, ale w wielu innych tak  
obniża dobroć p roduktu , że m ożna nad jej w artością  
co najm niej postaw ić znak zapytania. Je s t to  znanym  
faktem , że tan ia  m aszynow a tan d e ta  o w iele drożej 
często  konsum entow i w ypada, niż trw ała  ręczna robo ta . 
Jeżeli zaś przejdziem y od w zględów  gospodarczych 
do innych, do cywilizacyjnych, um ysłowych, m oralnych, 
estetycznych, higjenicznych, to  dużo m ożnaby pow ie­
dzieć o szkodach, jakie w yrządziło  człow iekow i zm echa­
nizow anie pracy i w ytw órczości w rozm aitych dziedzi-
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nach. To sam o m ożna pow iedzieć o daleko posuniętej 
standardyzacji produkcji i racjonalizacji fabryk.

Dziś stosow anie tych m etod tam , g-dzie one są ko­
nieczne i tam , g-dzie m ożnaby się bez nich obejść, a n a ­
w et, gdzie należałoby się obejść, odgryw a fata lną  rolę 
w katastro fie  gospodarczej św iata. O no na tle usam o­
dzielniania się rynków  św iatow ych i zubożenia europej­
skich wzm ocniło ogrom nie klęskę nadprodukcji i pom noży­
ło niepom iernie w yrzucane na bruk  m iljony bezrobotnych.

To, co się obecnie dzieje w życiu gospodarczem , 
i jako sku tek  p rzem ian  gospodarczych, w społecznem , 
zmusza do zastanow ienia się nad różnostronnem i w yni­
kami teg o  postępu  w produkcji i zrew idow ania pojęć 
o  jego w artości.

Myśl ludzka i tu  niezaw odnie się spóźni, jak się 
spóźnia  od początku  katastro fy , k tó rą  przeżyw am y. 
Zycie w szakże zrobi swoje.

Dziś państw o, k tó re  stało  na wolnym handlu, Anglja, 
zaczyna u trudn iać obcy wwóz, w łaściw ie dla wielu to ­
w arów  go zamykać. Pójdzie ono po tej d rodze n ieza­
w odnie daleko, co już od lat całych było do p rzew idze­
nia. Jest to  przykładem  dla w ielu krajów . Działał 
zresz tą  już przedtem  przykład S tanów  Zjednoczonych, 
przodujących w św iecie sw ą polityką wysokich ceł 
ochronnych. Na tej d rodze zresztą  wszyscy rob ią  p o ­
stępy. Każdy praw ie kraj s ta ra  się dziś być możliwie 
sam ow ystarczalnym , jak najm niej dopuszczać obcego 
w w ozu. Jeżeli teg o  nie robi, to  zm uszają go do tego 
k łopoty  finansow e, w ynikające z deficytu handlow ego. 
H andel m iędzynarodow y upada  i będzie upadał coraz 
bardziej. Tern samem zm niejsza się pole w spółzaw od­
n ictw a gospodarczego narodów .

A m erykańskie m etody zajęły tak  w ielkie miejsce 
w dzisiejszej w ytw órczości w łaśnie na tle  w ielkiego 
w spółzaw odnictw a św iatow ego, na tle handlu, nie regu-
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low anego żadnem i w zględam i prócz zysku, przy m oż­
ności m asow ego produkow ania  najgorszej tandety , Tow ar 
dobry, w ytw arzany starem i m etodam i, p rodukt, w którym  
p raca um iejętnych rąk  ludzkich głów ną odgryw a rolę, 
stanow i bardzo  małą cząstkę tego, co idzie na dalekie 
rynki św iatow e. N atom iast zajm uje on duże miejsce na 
rynku w ew nętrznym . Przem ysł też, nie obliczony na 
rynek zew nętrzny, musi dbać o ilość konsum entów  
w kraju: m aszyna jest obfitym  producentem , ale bardzo  
słabym  konsum entem  i konsum cja jej jest bardzo  spe­
cjalna. Przem ysł zaś, k tó ry  się szybko m echanizuje i ra ­
cjonalizuje, musi z jeszcze w iększą szybkością rozsze­
rzać sw oje rynki zew nętrzne.

W  tern tkw i najbardziej rażąca karykaturalność 
dzisiejszego system u gospodark i, że w chw ili kiedy p rze ­
mysł św iata  się decentralizu je, kiedy trudności finan ­
sow e i nacjonalizm  gospodarczy  pchają narody do o b ro ­
ny przeciw  w w ozow i z zagranicy, kiedy kraje, liczące 
setk i m iljonów m ieszkańców , jak Indje i Chiny, o rgan i­
zują bojko ty  obcych tow arów  — przem ysł europejski, 
a bez porów nania  więcej am erykański, stosuje takie m e­
tody  produkcji, żeby w ytw arzać jak najw ięcej przy jak 
najm niejszej ilości robotników , a więc, żeby mieć jak 
najm niej konsum entów  u siebie w kraju. W ytw arza się 
absurd , a absurdy  w życiu społecznem  są katastrofam i.

Zaw sześm y słyszeli, że biedni mają k łopo ty  małe, 
a bogaci w ielkie. O tóż zdaje się, że dziś najkłopotli- 
wszem  zaczyna być położenie S tanów  Zjednoczonych.

Może mam kró tk i wzrok, może jako nieekonom ista, nie 
umiem patrzeć, ale z ich położenia- wyjścia nie w idzę.

Niema wątpliw^ości, że im ponująca energ ja  i śm iała 
myśl am erykańska szukać będzie  tego  w yjścia i bodaj 
niejednej w tym w zględzie próby będziem y świadkam i. 
O baw iać  się należy, żeby nie dały one takich wyników^ 
jak ow o zastosow anie  nowej ekonom ji społecznej.
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ZAM ERYKANIZOW ANE NIEMCY

Ze w szystkich narodów  europejskich Niemcy mieli 
najw iące] danych, by pójść w swej w ytw órczości w śla­
dy Am eryki.

W  przedw ojennych czasach bili oni we w spółza­
w odnictw ie Ang-lików i innych tern, że byli o wiele 
mniej od nich ru tynistam i, że bez porów nania  szybciej 
zaprow adzali u siebie w szelkie inowacje. Oni także w y­
różniali się um iejętnością p rodukow an ia  na w ielką 
skalę taniej tandety . „Schlecht aber billig” — pow szech­
nie uw ażano za p rzew odn ią  zasadę przem ysłu n ie­
m ieckiego. Byli oni rów nież chętnym i konsum entam i 
tandety .

Pam iętam  jeszcze z la t m łodych, jak się zdziwiłem, 
kiedy znajom y mój. P ru sak  z W rocław ia, gdym  
u tysk iw ał na tan d e tę , odpow iedział:

— A ja lubię rzeczy now e, wolę coś tan iego , 
się prędko zniszczy, a potem  kupuje się nowe.

Czyż to  nie u rodzony ad ep t dla ekonom istów  am e­
rykańskich ostatn iej doby?...

Z resztą nietylko zdolności i skłonności gospodarcze 
pchały Niemców do naśladow ania Am eryki.

S taw iając sobie po przegranej wojnie za cel jak 
najszybciej w ydźw ignąć się gospodarczo, widziały one, 
że jedynym  krajem , k tórem u w tej ciężkiej pow ojennej 
dobie się pow odzi, są S tany Zjednoczone. Jak  wszyscy 

a pew nie w większym  stopniu  niż inni, przypisali
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to  pow odzenie przedew szystkiem  wyższości am erykań­
skich m etod produkcji. I pow iedzieli sobie, że trzeb a  
swój przem ysł na w zór am erykański przeorganizow ać.

Oni, zresztą, nie ty lko to  sobie pow iedzieli.
K to sią uw ażniej p rzyg lądał postępow aniu  Niemców 

po wojnie, ten  m usiał spostrzec, że kandydują oni do 
roli głów nych przyjaciół A m eryki w Europie, że może 
naw et uśm iecha im się pozycja am erykańskiej, że tak  
powiem y, ekspozytury  w Europie. W obec pew nego do 
A m eryki antagonizm u jej dłużników, państw  zachodnich, 
antagonizm u, k tórego  w zrost na pew no przew idyw ali, 
obliczali sobie, że ich in teresy  raczej dyk tu ją  im oparcie 
się o tak ą  po tęgę  now ych czasów , jak A m eryka. Na tej 
d rodze  m ożna będzie  rychło dojść do góru jącego s tan o ­
w iska w E uropie.

Tak, jak rzeczy stały  po w ojnie i jak się zapow ia­
dały  na przyszłość — ta  koncepcja nie była taka  g łupia  
i n aw et nie tak a  tru d n a  do zrealizow ania.

Niemcy w iedzieli, że A m eryka, choć udział w w oj­
nie przeciw  nim wzięła, nie była wcale tak  w rogo dla 
nich usposobiona. Am eryka, po upływ ie trzech  la t wojny, 
doszła do p rzekonania, że musi się w nią wm ieszać ze 
w zględów  zarów no politycznych, jak gospodarczych 
i finansow ych. Nie m ogła zaś przecie stanąć po  stronie  
Niem ców — poza wszelkiem i względam i naw et geografja  
na to  nie pozw alała.

Niemcy wiedziały, że jeżeli nie zostały  nap raw dę 
w tej w ojnie rozbite, jeżeli zakończono ją przed  zada­
niem im wielkiej klęski, to  było to  zasługą p rzedew szyst­
kiem p rezyden ta  W ilsona.

W iedziały wreszcie, że są w A m eryce mocne, że 
m ają tam  w ielu i w pływ ow ych Niem ców oraz wielu 
jeszcze bardziej w pływ ow ych Żydów.

Zresztą, chociaż zwyciężeni, zachow ali z przed  
w ojny repu tację  najpotężniejszego w E uropie — poli-
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tycznie i orospodarczo — narodu, reputację, k tó ra  sp ra ­
wiła, że n ikt o ich szybkiem  podźw ignięciu się nie w ątpił, 
że zatem  na przyszłość są bardziej pożądanym , niż k to - 
kolwiek, sojusznikiem .

Miały one po wojnie duże m oralne stanow isko  
i w Anglji i w Am eryce. P ropagandę  w każdym  z tych 
krajów  prow adziły  bardzo  um iejętnie i skutecznie.

Nie tu  miejsce na zatrzym yw anie się nad tą  s troną  
rzeczy, na wyliczanie w szystkich w pływ ów  jaw nych 
i tajnych, k tó re  tu  działały — dziś w szakże to  już m oż­
na pow iedzieć, nie obaw iając się, że z tego  duża szko­
da może w yniknąć, że i w Anglji i w  A m eryce bardzo  
pow ażne, naw et decydujące siły postanow iły  Niemcom 
pom óc do całkow itego w ydźw ignięcia się z klęski i, na 
w schodzie przynajmniej... do przyw rócenia daw nych 
granic.

S tąd  w ogrom nej m ierze ta  w ędrów ka m iljardów  
am erykańskich i angielskich do Niemiec w charak terze  
pożyczek na wszelkie m ożliwe cele. Podyk tow ała  ją 
w iara w w ielką przyszłość gospodarczą i polityczną Nie­
m iec,, a stąd  w iara, że te  lokaty  są pew ne i opłacą sięj 
z drugiej zaś strony  — przekonanie, że wielkie, po tężne 
Niemcy, z odzyskanem  stanow iskiem , przedew szystkiem  
na swej w schodniej granicy, są na kontynencie europej­
skim potrzebne.

Nie było to  dla nas w esołe, ale tak  było i n ie trud ­
no to  było zauważyć.

Niemcy tedy  po przegranej wojnie zaczęły p rzygo­
tow yw ać d rugą wojnę, gospodarczą  i dyplom atyczną, 
k tó ra  im się zapow iadała jako w ygrana. C opraw da, 
i p ierw sza, kiedy Ją zaczynali, w ydaw ała im się w ygraną.

D ostały one dużo pieniędzy z Am eryki, z Anglji, 
z Holandji, ze Szw ajcarji, a n aw et i z Francji.

Ta część pożyczonych pieniędzy, część w iększa, 
k tó ra  nie poszła na sp łatę  ra t reparacyjnych, użyta została
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na wszelkie możliwe instalacje: przedew szystkiem  na
zam erykanizow anie przem ysłu, na m echanizacją i rac jo ­
nalizację fabryk, a dalej na elektryfikację i inne robo ty  
publiczne, na budow nictw o, naw et na urządzanie w iel­
kich stadjonów  sportow ych. W szystko  to  robiło się tak  
w stylu am erykańskim , z takim  rozm achem , że naw et 
w niedużych w zględnie m iastach budow ano „drapacze 
n ieb a”...

P rzygo tow ali się na ogrom ną produkcję i na ogrom ­
ny eksport. Chodziło ty lko o rynki...

Dla pozyskania sobie rynków  starali się zużytko­
w ać w szystkich Niemców, rozrzuconych po świecie, o d ­
w ołując się niety lko do ich chęci zarobku, ale i do 
patrjo tyzm uh

Isto tnie, dużo w tym  w zględzie zrobili. W ywóz ich 
znacznie w zrósł. A le co to  znaczy dla tak  za insta lo ­
w anego przem ysłu ? N adprodukcja  jest odczuw ana 
coraz silniej, a liczba bezrobo tnych  zatrw ażająco  rośnie. 
Na to , żeby przy tak  zorganizow anym  przem yśle, jak 
am erykański łub niem iecki, nie było nadprodukcji i bez­
robo tnych  — w obec tego, co się dzieje na ziemi — 
trzebaby  znaleźć rynki poza kulą ziem ską, rozw inąć 
kom unikację m iędzyplanetarną. M ofe o tern m yślą ci 
A m erykanie, co się tak  in teresu ją  sp raw ą wejścia w s to ­
sunki z Marsem...

Niemcy się w ogrom nej m ierze zainstalow ali ponad  
po trzebę, nad stan , i, zdaje się, że sami to  dobrze dziś 
widzą. Pom ijając już niedorzeczność zużytkow yw ania 
pożyczonych pieniędzy w tak  ciężkich czasach na rze-

’ W roku 1931 nowomianowany poseł niemiecki w Pekinie, 
dr. Trautmann, przejeżdżając przez Charbin, zatrzymał się tam i wy­
głosił na zebraniu mowę. Odmalował w czarnych barwach położenie 
Niemiec, zapowiedział na zimę 7 miljonów bezrobotnych, i wskazał, 
że obowiązkiem każdego Niemca na świecie jest pracować nad roz-̂  
szerzeniem zbytu dla towarów niemieckich.
Dmowski—Pisma, T. VIII. 7
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czy nie produkcyjne, więcej bez porów nania  stracili, 
pow iększając środki produkcji, gdy niem a dla kogo 
produkow ać.

P rzez m achanizację i racjonalizację fabryk  osłabili 
rynek  w ew nętrzny. Bo bezrobo tny  dotychczas copraw - 
da żyje, w ięc jest konsum entem , ale konsum entem  na 
koszt publiczny. Za jego konsum cję m uszą płacić p ro d u ­
cenci podatkam i.

A m erykanizacja tedy  Niemcom nie pom ogła — 
przeciw nie, doprow adziła  do tego , że są państw em  na j­
mniej ze w szystkich w ypłacalnem .

Zaw iodły ich nadzieje na św ietny rozw ój g o sp o d ar­
czy, k tó ry  miał dać podstaw ę do odrodzenia  ich potęg i 
politycznej. Jednocześnie w szakże sta ła  się rzecz, n ie­
m niej dla ich w idoków  fata lna. A nglja i S tany  Z jedno­
czone, na k tórych poparciu  budow ały  one sw oje plany, 
są dziś państw am i, m ającem i najw iększe trudności g o ­
spodarcze i finansow e, a s tąd  dążności ich do interw encji 
nazew nątrz są coraz słabsze; n iedaw no zaś jeszcze mogło 
się zda Â ać, że te  dw a państw a będą  regulow ały  w szyst­
kie spraw y św iata. D ostały  w reszcie Niemcy poczesne 
m iejsce w Lidze N arodów  po to  ty lko, żeby się dow ie­
dzieć, że ta  insty tucja  szybko zm ierza do u tracen ia  
resztek  sw ego wpływ u.

Zdaje się, że ta  w ojna gospodarcza  i dyplom atycz­
na, k tó rą  Niemcy przedsięw zięły po p rzegran iu  tam tej, 
jest już także przegrana.
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Niema chyba w dziedzinie gospodarczej zjaw iska, 
k tóreby, z rozm aitych punktów  widzenia, obudziło  tyle 
zain teresow ania  w świecie, co rosyjska piatilietka.

Zdaje się, że najciekaw sze jej strony  są te , na k tó ­
re  bardzo  m ało albo wcale nie zw rócono uw agi.

Rosjan znano jako bardzo  zdolnych kupców , a b a r­
dzo  lichych przem ysłow ców . R osja w osta tn ich  dziesią t­
kach lat szybko się uprzem ysław iała, ale w iększość s tan o ­
wisk kierow niczych w jej przem yśle zajm owali obcy. R osja­
nin, choć zdolny i zaw odow o w ykształcony, z na tu ry  sw o­
jej trudniej się poddaw ał żądaniom  ścisłości, punktualności 
i t. d., k tó re  staw iają  człow iekow i w przem yśle. P rzem ysł 
w ym aga w ięcej precyzyjnego, bardziej w ydyscyplinow a- 
nego system u nerw ow ego, niż rosyjski;a system  nerw ow y 
nie tak  wiele się reform uje w ciągu jednego pokolenia.

To też podziw  musi budzić piatilietka nietylko jako 
olbrzym i plan  przem ysłow y, ale i jako wcale spraw ne 
w ykonanie.

P rzyglądając się w szakże tej robocie trochę bliżej, 
znajdujem y rozw iązanie zagadki: piatilietka — to  robo ta  
am erykańska.

Zarów no w w ypracow aniu  planu, jak w jego w y­
konaniu  A m erykanie odgryw ali g łów ną rolę. O bok  nich 
pracow ali w znacznej liczbie Niemcy, ale tych o wiele 
mniej się ceniło, jako mniej zdatnych do tw orzen ia  tego  
g igan tycznego  dzieła.
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Nie wiem, czy byli A m erykanie przy poczuciu tego  
planu; trudno  mi w szakże uwierzyć, żeby m ogło się 
tam  bez nich obejść. Cała rzecz jest na taką  w ielką 
skalą, tak a  śmiała, taka  am erykańska, że bodaj m usiała 
sią narodzić w jakiejś am erykańskiej głow ie. Mówią 
przedew szystkiem  o technicznej stronie, bo śmiałości 
w planach gospodarczo-politycznych bolszew ikom  nie 
brak.

Piałilietka, w zam iarach jej tw órców , prow adzi do 
zam erykanizow ania produkcji w Rosji. P ostanow iw szy  
ten  cel osiągnąć, rząd sowiecki w ynajął szereg A m ery­
kanów , kazał im opracow yw ać plany am erykańskie i w y­
konyw ać je po am erykańsku. Brali oni olbrzym ie pensje, 
korzystali pod wielu wzglądam i z luksusow ych v/arun- 
ków życia i mieli n ieograniczoną w ładzą w kierow aniu 
robotam i, na których czele stali.

Słyszymy, że A m erykanie, pracujący w Rosji, mó­
w ią o tej robocie z entuzjazm em . Nie może chyba być 
dla A m erykanina większej rozkoszy, jak budow ać rzeczy 
na tak  olbrzym ią skalą, zakładać turbiny, zdolne w ydać 
więcej energji, niż cały niejeden naród; posyłać energją 
e lektryczną przez kontynenty; wznosić wielkie piece 
i stalow nie u stóp  góry, k tó ra  cała się składa z najlep­
szej na świecie rudy, i zw iązać je w jedną fabryką 
z odległem i kopalniam i węgla; założyć w stepie cały 
okrąg  przędzalni; tw orzyć na pustkow iach ogrom ne 
m iasta; przy tern wszystkiem  nie k łopotać się o ro b o t­
nika, bo go dostarcza we wszelkich ilościach rząd, jeżeli 
trzeba, siłą. Tam, gdzie trzeba, ma się pom ocników  
A m erykanów  lub Niemców; gdzie zaś bez nich m ożna 
się obyć, ma się Rosjan, którz}'^ pracują z w ytężeniem  — 
jedni z zapału, d rudzy  ze strachu.

Taki A m erykanin czuje się wielkim tw órcą, w stylu, 
k tó ry  rozumie: dla tej tw órczości ma on w iększe uzna­
nie, niż dla jakiejkolw iek innej na świecie.
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Poza granicam i Rosji zawzięcie dyskutow ano kwe- 
stję, czy piaiilietka się uda, czy nie uda. N iezaw odnie 
w całej pełni to , co zam ierzono, nie uda się. W  samych 
w arunkach przyrodzonych Rosji tkw ią duże przeszkody. 
N iem ałą stanow i psychika Rosjanina, w spom niane już 
w łaściw ości jego ustro ju  nerw ow ego, k tó re  go czynią 
nienajlepszym  organizatorem  przem ysłu i nienajlepszym  
robotnikiem . Jeszcze bodaj gorzej jest z finansow em i 
w arunkam i przedsięw zięcia, zw łaszcza po tern, co zaszło 
ostatn iem i czasy w Stanach Zjednoczonych i Niemczech: 
gdy  A m eryka zm uszona jest do większej ostrożności, dla 
Niemiec zaś skończył się ów obfity  dopływ  pożyczek 
z zagranicy.

W obec tego  możliwe jest zw ichnięcie p lanu  na w ie­
lu punktach. Nie w tern w szakże tkw i niebezpieczeństw o 
dla Sow ietów .

T raged ja  — now a dla Rosji traged ja  — rozpocznie 
się, gdy się to  w szystko za dobrze uda.

A m erykanie — n ik t tak, jak oni — postaw ią im 
najw iększe urządzenia przem ysłow e. N auczą ich naw et, 
jak najspraw niej z tych urządzeń korzystać  i jak naj­
więcej produkow ać. Tylko nie nauczą ich rzeczy, o k tó ­
rej sami się teraz  przekonyw ają , że jest najw ażniejsza: 
co 2 tą  p rodukcją  zrobić.

K ierow nicy Sow ietów , ucząc się tyle od A m eryka­
nów , będą musieli jeszcze się nauczyć w yrazu „d ep re ­
sja”, k tó ry  w Am eryce sta ł się ob iegow ą m onetą  w tych 
ciężkich czasach jako term in nietyle m oże ścisły, ile 
dogodny.

Bolszewicy podobno są przekonani, że im nie g ro ­
zi nadprodukcja, bo  ich przem ysł, znajdujący się w rę ­
kach jednego właściciela, rządu, będzie m ógł ła tw o  re ­
gulow ać sw ą produkcję, p rzystosow yw ać ją do potrzeb  
rynku. Tą w iarą  naw et sugestjonują  odw iedzających 
ich gości.
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Przedew szystkiem , ten  m asowy, m ocno zm echani­
zowany i zracjonalizow any przem ysł, m a tak ie  specjalne 
m aszyny i tak  specjalizuje robo tn ika, że nie jest za b a r­
dzo w swej produkcji elastyczny. Może on się w szcze­
gółach odnaw iać, reform ow ać, ale n iełatw o mu przycho­
dzi przerzucanie się z jednej gałęzi produkcji na inną. 
To pew nie w płynęło na przyjęcie w Am eryce zasady, 
że w ytw órczość nie pow inna się przystosow yw ać do 
w ym agań spożyw cy, ale spożyw ca pow inien nabyw ać to, 
co się rzuca na rynek.

N iebardzo też chce się wierzyć, żeby tak i cen tral­
ny zarząd przem ysłu całego państw a szybciej się orjen- 
tow ał w rynku i do tej o rjentacji pracę poszczególnych 
gałęzi tego  przem ysłu naginał, niż to  rob ią  p rzedsięb io r­
stw a, w spółzaw odniczące zawzięcie w handlu m iędzyna­
rodow ym  i działające przez sprężystych agentów , nie 
używających długiej, kancelaryjnej procedury.

W reszcie, co najw ażniejsza, dzisiejszy k łopo t krajów  
przem ysłow ych nie polega na tern, że jednego tow aru  
w yrabia się za wiele, a drugiego  za mało, ale, że w szyst­
kiego jest za wiele. Regulacja zatem  produkcji po lega 
na redukow aniu  lub zam ykaniu fabryk. 1 ta  regulacja 
odbyw a się wcale szybko.

D ośw iadczenie czasów przedw ojennych uczyło, że 
Rosja ma duże w arunki do uprzem ysłow ienia. P rzy  
swem bogactw ie surow ców , przy taniości robotn ika, 
przy olbrzym im  rynku w ew nętrznym , k tó rego  zbyt szyb­
kiem u rozw ojow i przeszkadza ubóstw o ludności, przy 
sąsiedztw ie rynków  azjatyckich, które, zresztą, jak są­
dzić dziś należy, będą  się coraz bardziej zam ykały dla 
w w ozu z naszego św iata  — Rosja niew ątpliw ie może 
rozw inąć pow ażny przem ysł. Tylko rządy  sow ieckie 
pojęły uprzem ysłow ienie nie po rosyjsku — to  znaczy 
nie w zgodzie z położeniem , z w arunkam i przyrodzone- 
mi, z charakterem  i po trzebam i Rosji — ale po am ery-
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kańsku. N adto  p row adzą  je bez wziącia pod  uw agą 
tego , co sią dzieje w układzie gospodarczym  św iata: 
ogólnej nadprodukcji i stopniow ego zam ykania w szyst­
kich krajów  dla w w ozu zzew nątrz. Może to  być w za­
sadzie w spaniałe dzieło, ty lko nie w tych w arunkach 
czasu i miejsca.

Zdaje sią, że Sow iety go tu ją  sobie wielkie n iebez­
pieczeństw o. W ytw orzą m asy robo tn ików , techników , 
urzędników  przem ysłow ych, agentów  handlow ych, a p o ­
tem  tym  m asom  nie będą  um iały dać pracy. Te żywioły 
będą  mniej bierne, niż m asy w łościańskie, i mniej spo­
kojne, bo  mniej rozum iejące sw e położenie, niż bezro ­
botni na Zachodzie.

M oże w przew idyw aniu , że piatilietka, naw et z po ­
w odzeniem  technicznie p rzeprow adzona, może być, jako 
dzieło pozytyw ne, chybiona, bolszew icy często m ówią
0 jej znaczeniu negatyw nem . Ma ona służyć do o s ta ­
tecznego podkopan ia  ustro ju  kapitalistysznego.

N iew ątpliw ie, zbudow anie olbrzym iego przem ysłu 
w Rosji nie ułatw i istnienia dzisiejszem u ustro jow i go s­
podarczem u św iata. To, co się wali, będzie się jeszcze 
szybciej waliło. Tylko jedna uw aga: ten  ustró j obejm uj«
1 Rosję. T rudności kapitalizm u, że już będziem y używ ali 
tego  w yrazu, tak , jak je stopn iow o odsłania dzisiejsza 
ka tastro fa , nie sta ją  się w cale mniejszemi przez to, że 
jedynym  kap ita listą  w kraju jest państw o. Bodaj, że jes t 
całkiem  przeciw nie.

I nie ulżyłoby to  nic św iatu, gdyby na nim zapa­
now ał nie już system  rosyjski, nie państw ow y kapitalizm , 
ale p raw dziw y kom unizm .

Coraz w yraźniej bodaj dzisiejsza k a tas tro fa  w yka­
zuje, że choroba naszego św iata nie tkw i tam , gdzie 
widzim y różnice m iędzy Marxem a A dam em  Sm ithem  
i jego następcam i, ty lko  tam , gdzie A dam  Sm ith i Marx 
są w zgodzie.
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IMPERJALIZM PA Ń ST W  EU RO PEJSK ICH

Je st to  znana pow szechnie p raw da, że wszelkie, 
choćby najdonioślejsze p rzew ro ty  w życiu narodów  naj­
później znajdują odbicie w ich polityce zew n^trzej. Jest 
to  dziedzina najbardziej konserw atyw na, k tó ra  usiłuje 
zachow ać sw e tradycyjne linie wytyczne naw et w tedy, 
kiedy zm iana w arunków  i logika now ego położenia na­
kazuje szukać d róg  nowych. Na zilustrow anie tej p raw ­
dy m ożnaby przytoczyć m nóstw o faktów  z przeszłości, 
i to  naw et najśw ieższej; za wiele w szakże zajęłoby to  
miejsca i nie jest po trzebne, w obec tego , że doba obec­
na dostarcza ich więcej, niż jakakolw iek inna.

E uropa przeżyła św ieżo ka tas tro fę  najw iększej 
w dziejach wojny, k tó ra  znacznie zmieniła jej m apę, 
obecnie zaś przeżyw a w iększą jeszcze k a tastro fę  go sp o ­
darczą, k tó rej nieuniknionym  skutkiem  musi być g łębok i 
p rzew ró t w życiu narodów  i we wzajem nem  ustosunko­
w aniu sił na teren ie  m iędzynarodow ym . Pom im o to, p o ­
lityka zew nętrzna państw  europejskich w swych g łów ­
nych linjach pozostała  taką , jaką była w końcu ubiegłego 
stulecia. Na scenie m iędzynarodow ej w idzim y tych sa­
mych ak to rów , w tych sam ych mniej więcej rolach.

W  końcu dziew iętnastego  stu lecia te ren  polityki 
m iędzynarodow ej był polem  działan ia  sześciu wielkich 
m ocarstw  europejskich; Anglji, Francji, Niemiec, A ustro- 
W ęgier, W łoch i Rosji. W ojna usunęła z w idow ni 
A ustro-W ęgry , k tóre, zresztą, już w ów czas m ało posia-
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dały sam odzielności i w swej polityce zew nętrznej ule- 
S^ały kom endzie Niemiec. T rak ta t w ersalski form alnie 
wyłączył na dłuższy czas Niemcy z „koncertu” m ocarstw , 
to  wszakże się nie udało  i dziś, m ożna pow iedzieć, 
wróciły one do roli p ierw szorzędnego  czynnika polityki 
europejskiej. W reszcie Rosja, k tó ra  przez rew olucję b o l­
szew icką postaw iła  siebie niejako poza  w spółczesną 
Europą, nie u traciła  sw ego znaczenia nazew nątrz, a je­
żeli wpływ jej na spraw y europejskie bardzo  zmalał, 
to  jest to  wynikiem  nietyle jej ustro ju , ile jej położenia 
zew nętrznego.

Te pięć wielkich państw , k tó re  pozostały  na w i­
dow ni po zniknięciu A ustro-W ęgier, znalazły się jedne 
w więcej, drugie w mniej zm ienionem  położeniu, i to  
położenie zm ienia się ciągle z w ielką szybkością; g łów ­
ne w szakże w ytyczne ich polityki zew nętrznej pozostały 
niezm ienione.

Francja, jak przed  paru  dziesiątkam i lat, chce za­
chow ać to, co posiada, jak w ów czas, czuje się zagrożo­
ną przez Niemcy, jak w ów czas, pracuje dla pokoju, ma 
coraz mniej w iary w jego utrzym anie i szuka sposobów  
zacieśn ien ia  dobrych stosunków  z A nglją.

A nglja chce utrzym ać swe posiadłości we wszystkich 
częściach św iata , sw ą ro lę gospodarczą, a choć w tej 
dziedzinie silne Niemcy byłyby dla niej znacznie n iebez­
pieczniejsze od Francji, po krótkiem  zw iązaniu się z Francją 
w celu cofnięcia Niemiec w ich agresyw nej polityce, w róciła 
w gruncie rzeczy do swej starej polityki, przedew szyst- 
kiem zw alczającej Francję, a popierającej Niemcy.

Niemcy dążą przedew szystkiem  do odzyskania tego , 
co w przegranej wojnie u traciły , za tem i w szakże dąże­
niami stoi ich daw niejsza p rzedw ojenna polityka, s taw ia ­
jąca sobie za cel uczynienie przedew szystkiem  całej 
w schodniej E uropy swojem im perjum , w części politycz- 
nem, w całości zaś gospodarczem .
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W iochy, odnow ione i wzm ocnione w swych asp i­
racjach przez faszyzm, po daw nem u uw ażają  swój kraj 
za zbyt ciasny i zby t ubogi dla swej rosnącej ciągle 
ludności, po daw nem u szukają rynków  dla sw ego handlu, 
ziem posiadających w ażniejsze surow ce i pola dla kolo­
nizacji. P o  daw nem u też  uw ażają, że na drodze im stoi 
przedew szystkiem  Francja i liczą na osiągnięcie swych 
celów  w zw iązku z Niemcami, k tó re  rów nież m ają dużo 
do zdobycia.

W reszcie sow iecka R osja tak  samo, jak za M ikołaja 
II, rezygnuje z ambicyj na Zachodzie, w idzi swe zada­
nia coraz więcej w Azji, dla niej p rzygotow uje swój 
przem ysł i troszczy się głów nie o n iebezpieczeństw a, 
k tó re  tam  grożą.

W szyscy, nie w yłączając państw a sow ieckiego, k tóre 
ciągłe oskarża innych o im perjalizm , p row adzą daw ną poli­
tykę im perialistyczną, z tą  różnicą, że jedni chcą zachow ać 
to , co posiadają, inni zaś zdobyć to, co chcą posiadać.

Z tym imperializm em  stoi w pew nej sprzeczności 
pacyfizm, k tó ry  w ostatn ich  czasach zrobił w Europie 
duże postępy.

D ośw iadczenia wielkiej wojny, z jej niesłychaną 
techniką, z olbrzymim nakładem  środków  i z jej d ługo­
trw ałośc ią  musiały pociągnąć za sobą w ielkie do wojny 
zniechęcenie. O darły  ją one w ogrom nej m ierze z jej 
s tron  pięknych, budzących zapał i rodzących na tchn ie­
nia, a natom iast ukazały w rozm iarach po tw ornych  to, 
co w niej jest ciężkie i ponure. Z resztą, już przed  temi 
dośw iadczeniam i duch m ilitarny w iądł na gruncie b o ­
gactw a, d o b roby tu  i wygody, k tó ra  przyw iązuje  ludzi 
do pokojow ego życia i wcale nie kształci zdolności do 
pośw ięceń.

Jednakże pacyfizm  ma mocny g ru n t w m asach ty l­
ko w państw ach nasyconych, k tó re , jak F rancja  i Anglja, 
dążą jedynie do zachow ania tego, co posiadają. Do-
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Świadczenia wielkiej w ojny były najcięższe dla Niemców, 
choć nie widzieli oni praw ie nieprzyjaciela w swoich 
g-ranicach. Te dośw iadczenia w raziły się mocno w ich 
duszę, nie przerobiły  ich w szakże na pacyfistów . Co naj­
wyżej, m ożna powiedzieć, że naród  niemiecki jest w tym  
w ględzie przepołow iony.

Jeżeli u rzędow a polityka m ocarstw  jest po daw ne­
mu im perjalistyczna, to  now e ruchy narodow e, k tó re  zja­
wiły się po wojnie, jak faszyzm włoski, lub hitleryzm  
niem iecki nie były przeznaczone do cofnięcia jej z tej 
drogi. Przeciw nie, w sw ych hasłach są one jeszcze w y­
raźniej, jeszcze mocniej im perjalistyczne.

W ynikałoby stąd , że polityka zew nętrzna państw  
europejskich nietylko pozostan ie  na dotychczasow ej d ro ­
dze, ale, że będzie się coraz bardziej zaostrzała.

Tymczasem, przy bliższem w ejrzeniu w położenie 
dochodzi się do wniosku, że ta  po lityka jest nietyle 
wyrazem  energji politycznej narodów , ile ich bezw ładu, 
ich n iezdolności do zejścia z u tartych  dróg, k tó re  p rze ­
sta ły  już p row adzić  do w yraźnego celu. W isi nad nią 
nieuniknione bankructw o.

Cały szereg procesów , w k tórych w yraża się dzi­
siejszy p rzew ró t w świecie, sk łada się na to , że im perja- 
lizm państw  europejskich — niew iadom o, na jak długo 
— staje się nierealnym , że naogół u trudn ia  on ogrom nie 
i tak  już niezm iernie dziś trudne  ich położenie i że czas 
jego trw an ia  jest już bardzo  niedługi.

Jeżeli zaś n ietylko pozostał on duchem  polityki 
urzędow ej, jeżeli now e ruchy narodow e naw et go w zm ac­
niają, to  ty lko dlatego, że narody  europejskie nie zorjen- 
tow ały  się jeszcze w szybko zm ieniających się w arun­
kach sw ego bytu, nie przetraw iły  odbyw ającego się 
dziś p rzew ro tu  i że ideologja nowych ruchów  budow a­
na jest w ogrom nej m ierze na pojęciach już p rzestarza­
łych, tracących  zw iązek z rzeczyw istością.



II

ZMIANY W  ŚW IECIE PO ZA EU R O PEJSK IM

W  różnych epokach dziejów  pow staw ały , rosły 
i upadały  w ielkie im perja. P ow staw ały  w tedy, gdy się 
znalazł lud, p rzew yższający inne siłą swej spójności 
i sw ej organizacji w ew nętrznej; byw ał on mniej liczny 
i b iedniejszy od innych, ale ta  siła w ew nętrzna daw ała 
mu nad  tam tem i przew agę. R ozszerzając swe p anow a­
nie, rósł w bogac tw o  i kulturę, zdobyw ał nad  podb ite- 
mi ludam i w yższość cyw ilizacyjną i ekonom iczną, jeżeli 
jej p rzedtem  nie posiadał, panow ał nad niemi nietylko 
s iłą  zbrojną, ale w yższością swej organizacji politycznej 
i gospodarczej oraz wpływ em  duchowym . U padały  im­
perja  w tedy , gdy spójność w ew nętrzna  ludu panującego 
się  rozprzęgała  i na skutek tego  upadała  jego energ ja  
zbiorow a.

Głównym  w arunkiem  pow staw ania  i rozw oju im- 
perjów  była w ielka różnica m iędzy ludem  budującym  
im perjum  a tem i, k tórych  używ ał za m aterjał do swej 
budow y, różnica przedew szystkiem  siły organizacyjnej, 

s tąd  energji zbiorow ej, a następnie  cywilizacji 
bogactw a.

Istnieniu teg o  w arunku  zaw dzięczały sw e pow sta- 
im perja zam orskie państw  zachodnio-europejskich 

po  odkryciu przez E uropę całego zew nętrznego  św iata. 
N arody europejskie posiadały  olbrzym ią wyższość o rga­
nizacyjną nad innemi ludam i św iata, p o p a rtą  znakom icie 
przez w yższość narzędzi i uzbrojenia. To im pozw oliło

a

nie
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po tw orzyć  w krótkim  czasie w ielkie im perja i przy p o ­
m ocy wzg-lędnie małej siły zapanow ać nad licznemi 
ludam i innych części św iata.

Tę wyższość posiadali Niemcy nad młodszymi od 
siebie cywilizacyjnie i mniej liczebnym i sąsiadam i swymi 
od w schodu i południa, co im pozw oliło zbudow ać wiel­
kie imperjum środkow o-europejsk ie  i znaczną część p o d ­
bitych ludów  pochłonąć.

Tej wyższości M oskwy nad licznemi ludam i W scho­
du europejsk iego  i Północy azjatyckiej zaw dzięcza sw e 
pow stan ie  i istnienie wielkie im perjum  rosyjskie, w k tó- 
rem  naród  rosyjski pochłonął i pochłania w dalszym  cią­
gu znaczną część podbitych  plem ion.

Dzięki niej w reszcie stw orzyła swe im perjum  w schod­
nio-europejskie Polska, a u traciła  je przedew szystkiem  
na sku tek  rozkładu  swej organizacji w ew nętrznej.

Ta szybkość i w zględna łatw ość, z jaką się p o tw o ­
rzyły wielkie im perja narodów  europejskich, zrodziła  
w iarę, że w krótkim  czasie cały św iat do nich będzie 
należał. Nie tak  daw no jeszcze ludzie sobie w yobrażali, 
że przyszłość przed  sobą mają ty lko  te  narody, k tó re  
potw orzyły  swe im perja, że św iat będzie się dzielił na 
kilka wielkich im perjów , a w szystkie inne ludy będą  
żyły w ich cieniu, pod  panow aniem  narodów , k tó re  je 
zbudow ały, składając się sw ą pracą  na ich bogactw o. 
Ten sposób w idzenia przyszłości utrzym uje się i dziś 
w wielu mózgach.

Tymczasem, w ostatn ich  latach kilkudziesięciu zaszły 
w świecie niesłychanej doniosłości zmiany, nakazujące 
poddać  grun tow nej rewizji ten  sposób  myślenia.

Przedew szystkiem , zanikły w wielkiej mierze i za­
nikają dziś z ogrom ną szybkością te  różnice m iędzy lu­
dami, zam ieszkującem i św iat, k tó re  decydują o możności 
panow ania  jednych nad  drugiem i i w yzyskiw ania jednych 
przez drugie. Ten zanik jest wynikiem  cyw ilizacyjnego
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i gospodarczego oddziaływ ania zachodniej Europy nie- 
ty łko  na w szystkie narody cywilizacji europejskiej, ale 
ńa w szystkie pozostałe  ludy ziemi. Fizjognom ja św iata 
pod w pływ em  E uropy zm ieniła się w ciągu ostatn ich  
lat kilkudziesięciu do niepoznania.

P rzed tem  — poza obszaram i, nie posiadającem i 
wyższej organizacji politycznej — istniały na pow ierzch­
ni ziemi dw a światy, k tó re  się nie poddały panow aniu  
narodów  europejskich: św ia t Islamu, zresztą  niecały,
gdyż A nglja zagarnęła  w ielką ilość m uzułm anów  w In- 
djach, później zaś Francja usadow iła się w północnej 
Afryce; i św iat D alekiego W schodu,— Chiny, Japon ja  
i półw ysep Indochiński. Daleki W schód ocalał nietyiko 
ze w zględu na sw ą odległość od E uropy i w ielką li­
czebność, ale także dzięki swej zw artości w ew nętrznej, 
w ytw orzonej przez tysiącolecia ciągłego bytu politycz­
nego w odosobnieniu  od reszty  św iata. Islam nie utracił 
był jeszcze całkiem  swej niedaw nej po tęg i, k tó ra  mu 
dała  szerokie panow anie  i pozw oliła naw et w targnąć  
do Europy, a k tó rą  czerpał przedew szystkiem  z religji, 
opanow ującej w szystkie myśli i całe postępow anie  
człow ieka.

O b a  te  św iaty, żyjące w większem lub mniejszem 
odosobnieniu , nie przeszkadzały  wielkim  państw om  eu­
ropejskim  rozszerzać i um acniać sw ego panow ania  
w pozostałym  świecie. Tylko Turcja odgryw ała  p o tężną  
rolę w spraw ach W schodniej Europy.

Nie m iały też w ielkiego znaczenia republiki am e­
rykańskie, daw ne posiadłości państw  europejskich. N a­
w et S tany  Z jednoczone nie w ykraczały swemi am bicja­
mi poza kontynent am erykański.

W  drugiej połow ie ubiegłego stu lecia E uropa roz­
szerzyła sw e panow anie w innych częściach św iata. 
O panow ała , z w yjątkiem  Sjamu, półw ysep Indochiński, 
rozeb ra ła  A frykę, zatknęła sw e flagi na reszcie wysp
Dmowski—Pisma, T. VIII. 8
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niezajętych. R osja też posunęła się naprzód  na Dalekim 
W schodzie, w Azji Ś rodkow ej i za K aukazem . Zjaw iła 
się śm iała idea rozbioru  Chin, dzięki Niemcom, zaczy­
nającym  budow ę sweg-o imperjum  zam orskiego, za późno 
już, by znaleźć gdzie indziej coś pow ażniejszego do za­
brania. W reszcie W łochy, będące w podobnem  po łoże­
niu, zaczęły staw iać pierw sze kroki w Afryce.

P o  wyzw oleniu się posiadłości am erykańskich E u­
ropy  w końcu XVIII i początku  XIX stulecia, p ow eto ­
w ała ona sobie te  s tra ty  przez zdobycie now ych kolonij, 
przez rozw ój daw nych, a przedew szystkiem  przez roz­
ro st jej handlu, k tó ry  zapanow ał na całej pow ierzchni 
ziemi i zamienił św iat w jeden niejako organizm  gospo ­
darczy z E uropą na czele. W  drugiej połow ie ubiegłego 
stu lecia  m iała ona w iększe, niż kiedykolw iek p raw o 
uw ażać się za pan ią  całego św iata.

O d  tego  w szakże czasu następuje szereg faktów , 
k tó re  ten  obraz św ia ta  szybko zm ieniają.

P rzedew szystk iem  zaczynają odgryw ać coraz w ięk­
szą ro lę now e narody, w ytw orzone za oceanam i przez 
osadnictw o europejskie. Na ich czele idzie w ielka rep u b ­
lika anglo-saska w Północnej A m eryce, k tó ra  z jednej 
strony  zagarn ia  coraz bardziej pod swój w pływ  inne 
państw a am erykańskie, z drugiej — zaczyna interesam i 
i ambicjam i swem i w ykraczać poza Am erykę. P o  zw y­
cięstw ie nad H iszpanją w końcu stu lecia zabiera ona 
szereg jej posiadłości, m iędzy innemi usadaw ia  się na 
Filipinach, w pobliżu b rzegu  chińskiego, staje się p ierw ­
szorzędną po tęgą  na Pacyfiku i p ierw szorzędnym  czyn­
nikiem  w spraw ach Azji W schodniej. Rosnąc w po tęgę  
gospodarczą, w ysuw a się ona podczas wielkiej w ojny na 
czoło m ocarstw  św iata, uzależniając od siebie finansow o 
w szystkie państw a europejskie. Pom im o sw oje liczne 
braki, postępu ją  jednocześnie w rozw oju swych sił i unie­
zależniają się od Europy republik i poludniow o-am ery-
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kańskie, a dom inja angielskie rasy białej — Kanada, 
A ustralja , Now a Zelandja i P o łudn iow a  A fryka stają  
sią coraz bardziej niezależnem i państw am i.

O dosobniony, bierny, nie w yw ierający żadnego 
w pływ u na spraw y św iata  Daleki W schód azjatycki do 
n iepoznania  sią zmienił. Szybko przejm ując w iedzę 
i technikę europejską i naśladując politycznie E uropę, 
zam ienił się on w ognisko najw iększej w świecie ak tyw ­
ności politycznej. Japonja, po zw ycięstw ach nad Chinami 
i Rosją, s tanęła  w sze egu w ielkich m ocarstw  i wielkich 
po tęg  gospodarczych. Buduje ona dziś swe imperjum, 
w ykazując w tern dziele w iększą energję i w iększą um ie­
jętność od m ocarstw  europejskich. Chiny po rew olucji 
p rzechodzą trudny  w tak  olbrzym iem  i różnorodnem  
państw ie  proces reorganizacji, k tó ry  może jeszcze 
po trw ać  długo, ale bez w zględu na to, jak się skoń­
czy, oznacza niew ątpliw ie ukrócenie roli państw  eu ro ­
pejskich we W schodniej Azji, zarów no politycznej, jak 
gospodarczej.

O d czasu zw ycięstw a japońskiego nad Ro?ją zm ie­
nił się duch całej Azji. W szędzie tam  wieje w ia tr prze- 
ciw europejski. Najsilniej go  czuje A nglja w Indjach, 
najw iększej posiadłości europejskiej za m orzam i, na któ- 
i'ej w głów nej mierze w yrosło bogactw o  jej m etropolji. 
Panow anie  angielskie w tym kraju, liczącym więcej lud­
ności, niż cała Europa, jest coraz słabsze i przyszłość 
jego zaczyna s ę p rzedstaw  ać w ątpliw ie. Ferm ent prze- 
ciw europejski zjaw ił się już i na półw yspie indochińskim  
i w Indjach holenderskich; do rozw oju jego przyczynia 
się agitacja, idąca z sowieckiej Rosji.

N aw et św iat Islamu, choć rozb ity  dziś więcej, niż 
k iedykolw iek w ykazuje now ą energję. Najczynniejsi 
w nim dziś A rabow ie, nauczeni sprzecznego z duchem  
Islamu nacjonalizm u przez A nglików , k tórzy ich uży­
wali przeciw  Turcji, już zmusili A nglików  do dużego
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cofnięcia się w Eg-ipcie, obecnie zaś w ykazują dużą 
energję w Iraku, Syrji i Palestynie. Jeżeli zaś obecnym  
rządom  w Turcji uda się złam ać konserw atyzm  Islamu^ 
to  w przyszłości zobaczym y now e, grun tow nie zeuro­
peizow ane państw o azjatyckie, w spółzaw odniczące z eu- 
ropejskiem i z użyciem nowych, przejętych od E uropy 
m etod.

W  ciągu la t kilkudziesięciu św iat pozaeuropejsk i 
tak  się upodobnił do Europy, jeżeli nie w głębszych 
pierw iastkach  swej duszy, to  przynajm niej w sposobach 
działania, że s ta ł się już w ogrom nej m ierze n iepodat­
nym m aterjałem  do budow y im periów  europejskich. P o ­
stępuje on w tym  w zględzie bardzo  szybko, szybciej 
zaś jeszcze postępuje  w nim nienaw iść do europejczyków  
i chęć w yzw olenia się z pod ich panow ania.
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Ze w szystkich ty tu łów , do k tórych w iek dz iew ię t­
nasty  ma praw o, najsłuszniej chyba mu się należy ty tu ł 
w ieku dem okratyzacji. N ajw idoczniejsze m iejsce w dzie­
jach stulecia ząjęła dem okratyzacja praw no-polityczna, 
choć pod  niejednym  wzg^lędem większe od  niej znacze­
nie m iała dem okratyzacja dobroby tu , ośw iaty, wreszcie 
dem okratyzacja św iadom ości narodow ej, k tó ra  mu zjed­
nała ty tu ł w ieku ruchów  narodow ych.

O gólny proces dem okratyzacji rozm aicie się odbił 
na losach różnych narodów  europejskich, zależnie od 
poziom a ich cywilizacji, bogactw a i od ich położenia 
politycznego.

W krajach najbogatszych, przodujących cywilizacyj- 
odgryw ających g łów ną rolę w E uropie i w świecie.nie,

wzmocnił on ogrom nie w szerokich m asach poczucie 
niezależności jednostki, jej zdolność do walki o sw e 
pravv'a i in teresy, podniósł jej po trzeby , copraw da ma- 
terjalne przedew szystkiem , rozszerzył pojęcia o źródłach 
dobroby tu . Zmienił on naw et w znacznej m ierze treść  
m oralną stosunku  człow ieka do narodu. W  pojęciu 
w spółczesnego człow ieka najbardziej cyw ilizow anej i naj­
więcej handlow o rozw iniętej części E uropy, naród, to  
przedew szystkiem  w ielka spółka, m ająca za g łów ny cel 
zapew nienie dob roby tu  wszystkim  swoim członkom , przy 
zrozum ieniu czy bez zrozum ienia, że to  m oże być osiąg­
nięte tylko kosztem  innych narodów .
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W  Europie Ś rodkow ej i W schodniej głów nym  sku t­
kiem dem okratyzacji było obudzenie lub spotęgow anie 
św iadom ości narodow ej.

W  narodach  podzielonych politycznie, nie złączo­
nych w jedno państw o, zrodziły się potężne, głęboko 
sięgające w społeczeństw o ruchy, zm ierzające ku zjedno­
czeniu; te  zaś, k tó re  pozostaw ały  pod obcem i rządam i, 
rozw inęły w alkę o niepodległość.

Nie odnosi się to  ściśle do Polski, k tó ra  zbyt św ie­
żo u traciła  była swój by t państw ow y i została podzielona 
m iędzy obce państw a, ażeby jej dążenie do zjednoczenia 
i niepodległości miało się obudzić dopiero  pod w pły­
wem prądów  dziew iętnastego  stulecia. Była ona raczej 
przykładem  dla innych ruchów  narodow ych, budzącym  
je tam , gdzie ich nie było. P roces dem okratyzacji, k tó ry  
pomimo wcześnie głoszonych haseł dem okratycznych 
rozciągnął się na nią bardzo  późno, dał jej jednak  ogrom ­
ną siłę przez obudzenie świadom ości narodow ej w b ier­
nych p rzedtem  szerokich m asach ludow ych.

Proces dem okratyzacji spraw ił, że się obudziły  
i zorganizow ały  ruchy narodow e u w szystkich praw ie 
ludów , k tóre miały kiedykolw iek w łasny by t państw ow y, 
a k tó re  zachow ały swój odrębny język, choćby tylko 
w m asach ludow ych. Budziły się one bądź sam oistnie, 
bądź pod w pływ em  państw  zain teresow anych w ich 
pow staniu .

Te z nich przedew szystkiem , k tó re  się organizow ały  
dokoła  już istniejącego państw a narodow ego  łub k tó re  
m iały silne poparcie państw  obcych, p ierw sze osiągnęły 
sw e cele. D latego to  Polska, nie m ająca sw ego P iem on­
tu, a m ająca przeciw  sobie w szystkich trzech  sąsiadów , 
najpóźniej osiągnęła zjednoczenie i n iepodległość, choć 
ze w szystkich ujarzm ionych i podzielonych narodów  
m iała do tego  najw iększy tytuł.

Przeniknięcie św iadom ości narodow ej w szerokie
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masy ludów  coraz bardziej u trudn ia ło  rządzenie tem i 
ludam i przez obce im państw a, doprow adzając stopniow o 
do tego , że jedyną form ą państw a, m ożliw ą w Europie, 
sta ło  się państw o narodow e.

P o  wielkiej wojnie innych państw  w naszej części 
św iata  już niema. Jedyne, k tó re  było zlepkiem  różnych 
narodów , A ustro-W ęgry, znikło z mapy. Z jego u p ad ­
kiem Rum unja zjednoczyła w swych granicach w szyst­
kie ziemie z ludnością rum uńską; z Serb ją  połączyli się 
bliscy jej C horw aci i Słoweńcy; odzyskali po wielu s tu ­
leciach by t niezaw isły Czesi, połączeni ze Słow akam i. 
Zwyciężyła zasada, że ludność należy do tego  państw a, 
do k tó rego  chce należeć.

Jeżeli do różnych państw  należą g rupy  ludności, 
k tó re  w olałyby do nich nie należeć, to  tylko w tedy, 
gdy  są oddzielone tery to rja ln ie  od narodu, do k tó rego  
się zaliczają, jeżeli nie zajm ują dość jednolicie danego 
obszaru  lub jeżeli ich liczebność, ich w ew nętrzny  stan 
polityczny lub ich położenie geograficzne nie pozw ala 
na u tw orzenie  z nich od rębnego  państw a.

Ma się rozumieć, zastosow anie po wielkiej wojnie 
tej zasady, k tó rą  logika rzeczyw istości narzuciła Europie, 
może być na tym  lub innym punkcie dyskutow ane, 
i przyszłość zmusi niezaw odnie do zmiany tej lub innej 
granicy; ale na czas długi, na czas, w k tó ry  może sięg­
nąć w yobraźnia  ludzka, pew ne, jest to  że w E uropie 
będą m ogły istnieć tylko państw a narodow e i, że rzą ­
dzenie ziemiami, narodow o należącem i do sąsiedniego 
państw a, będzie coraz mniej możliwem. Ani silne poczu­
cie narodow e ludności, ani nieuniknione zm iany w spo­
sobach rządzenia  na to  nie pozw olą.

W  ciągu wieku dziew iętnastego  zaszła w Europie 
olbrzym ia zmiana, polegająca na tern, że jej ludność 
przestała  być biernym  objektem  w rękach żywiołów 
posiadających w ładzę państw ow ą; że podm iotem  myślą-
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cym i działającym  politycznie jest nie państW o, ale 
św iadom y siebie i swych celów naród, państw o zaś jest 
tylko jeg-o narzędziem ; że w dziedzinie politycznej jedy­
ną siłą tw órczą, zdolną zbudow ać coś trw ałego, jest siła 
narodu.

K onsekw encją tej zm iany jest, że dow olne krajanie 
karty  E uropy sta ło  się niem ożłiwem . Choć chwilow y 
zbieg okoliczności może na nie w pewnej, niewielkiej 
mierze pozwolić, osiągn ięta  zdobycz będzie bardzo  n ie­
trw ała  i będzie korzyścią w ątp liw ą, bo koszty  u trzym a­
nia jej w rękach będą  znacznie większe, niż zyski, p ły­
nące z jej posiadania.

E uropa tedy  już p rzesta ła  być terenem  do tw o rze ­
nia im perjów .

P rzesta ła  nim być rów nież z innej jeszcze p rzy ­
czyny.

Różnice polityczne i cywilizacyjne m iędzy n a ro d a ­
mi Europy, k tó re  daw ały jednym  ogrom ną przew agę 
nad drugiem i, w ciągu wieku dziew iętnastego  i początku 
dw udziestego znakomicie zmalały. Jeżeli nie m ożna p o ­
w iedzieć, żeby dziś jeszcze nie były one znaczne, to  
jest niew ątpliw ym  natom iast faktem , że narody, p rzodu ­
jące cywilizacyjnie i górujące dotychczas sw ą potęgą, 
podległy już w dziew iętnastem , a jeszcze szybciej pod le­
gają w obecnem  stuleciu zmianom w ew nętrznym , k tó re  
obniżają ich zdolność organizacyjną i redukują  ich siłę. 
Źródłem  tych zmian jest w szechstronna dem okratyzacja, 
w najw iększym  zaś bodaj stopn iu  dem okratyzacja do ­
b roby tu  i przew aga in teresów  jednostki nad dobrem  ca­
łości. W  narodach  zaś m łodszych, biedniejszych i cywili­
zacyjnie w porów naniu  z tam tem i zacofanych postęp  
dem okratyzacji jeszcze nie zdołał dać tak  potężnych, 
rozkładająch siłę narodu  w yników. P rzeciw nie, ich zdol­
ność do organizacji w ew nętrznej, a tern samem siła zbio­
row a każdego z nich w zrasta; jednocześnie w zrasta  ich
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siła łiczebna, gfdyż m nożą sią one szybko, podczas gfdy 
ludność krajów , w których postąp  dem okratyzacji był 
bardziej w ielostronny, okazuje raczej dążność do liczeb­
nej redukcji. N ietyłko tedy  różnice zdolności o rgan iza ­
cyjnej, a tern samem siły politycznej, lecz i różnice licz­
by, a tern samem siły fizycznej, zm ieniają sią na korzyść 
narodów  dotychczas słabszych.

To spraw ia, że szukający sw ego w yrazu na kon ty­
nencie europejskim  im perjalizm, k tó ry  tak  niedaw no 
jeszcze sw e cele realizow ał, dziś już jest w łaściw ie tylko 
snem  o św ietnej przeszłości.



IV

PR Z E W R Ó T  G O SPO D A R C Z Y

W ielkie m ocarstw a, budujące dotychczas sw e im- 
perja , przez swój w pływ  na resz tą  E uropy i na inne 
części św iata  spraw iły  n ietylko to, że zmniejszyły się 
ogrom nie różnice m iędzy narodam i w dziedzinie politycz­
nej. W pływ  ich w yw arł ten  sam skutek, tylko w wyż- 
szym^jeszcze stopniu , w dziedzinie gospodarczej.

Porów nyw ując św iat z przed  łat stu, a naw et k ilku­
dziesięciu z dzisiejszym, stw ierdzam y niesłychanie szyb­
kie jego przeobrażen ie  w tym  w zględzie. P rzem ysł fa ­
bryczny, ześrodkow any  z początku  w posiadającej naj­
w iększe imperjum  Anglji, rozw ijają u siebie najp ierw  
inne po tężne  narody, a w ślad za niemi idą słabsze i 
mniej posun ię te  w kulturze m aterjałnej. Dziś we w szyst­
kich częściach św iata  każdy kraj mniej więcej sam o­
dzielny posiada swój przem ysł fabryczny, przynajm niej 
w zaczątkach. D odać trzeba, że p rodukcja  tego  p rze­
m ysłu w całym św iecie p rzedstaw ia  ogrom ne p o d o ­
bieństw o: często  m iędzy w ytw oram i najdalej od siebie 
leżących krajów  trudno  spostrzec  różnicę. Tak sam o 
rolnictw o w krajach, nie różniących się zbytnio klim a­
tem , upodobniło  się ogrom nie zarów no w przedm iotach, 
jak w sposobach  produkcji, rob iąc we w szystkich częś­
ciach św iata  olbrzym ie postępy.

P o tęg a  wielkich m ocarstw  nie m ogła przeszkodzić 
postępow i gospodarczem u naśladujących  je krajów  słab ­
szych, aczkolw iek go ham ow ała, zw alniała jego tem po
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licznemi środkam i, b^dącem i w ich posiadaniu , pizede» 
w szystkiem  zaś w ielkiem i kapitałam i, w ysoką o rg an i­
zacją, m asow ą w ytw órczością, m ającą przew agę nad 
m niejszą, dośw iadczeniem  i lepszą znajom ością św iata , 
w reszcie po tęgą  po lityczną i m ilitarną. A toli d łu g o trw a­
ła w ojna 1914 — 1918 r., p row adzona w łaściw ie przez 
w ielkie m ocarstw a europejskie, osłab iła  ogrom nie ich 
wpływ, ham ujący postęp  gospodarczy  słabszych n a ro ­
dów , a zw łaszcza innych części św iata, i przyśpieszyła 
zanikanie różnic gospodarczych.

U podobnienie gospodarcze krajów  całego św iata  
posuw a się dziś nap rzód  w szybkiem  tem pie. K ażdy 
zaś, na jp rostszy  naw et umysł zrozum ie, że im podobniej- 
sza jest p rodukcja  różnych krajów , tern mniej jest p rzed ­
m iotów  do wym iany m iędzy niemi. N ieuniknionym  te ­
dy skutkiem  zanikania różnic gospodarczych między 
krajam i całego św iata  jest ru ina handlu św iatow ego. 
Tu tkw i źródło  dzisiejszej ka tastro fy  gospodarczej, k tó ra , 
jak z pow yższego wynika, jest g łębokim  przew ro tem , 
likw idującym  dotychczasow y układ gospodarczy  św ia ta  
— czego nie m ogą łub nie chcą zrozum ieć umysły, sfa- 
natyzow ane przez rełigję do lara  i w ychow ane na jej 
teologii.

Ruina hand lu  św iatow ego  jest p rzedew szystk iem  
ru iną im perjów  gospodarczych , tern samem zaś p o d k o ­
puje ona by t im perjów  politycznych.

D zisiejsze w ielkie m ocarstw a nietylko u traciły  znacz­
ną część przew agi nad  słabszem i narodam i, tkw iącej 
w wyższej organizacji, w wyższej kulturze, w w iększej 
masie ludności i w większej po tędze m ilitarnej; g roź­
niejszym jeszcze, bo szybciej posuw ającym  się naprzód  
jest upadek  ich po tęg i m aterjalnej, na skutek p rzew ro tu  
w układzie gospodarczym  św iata.

D latego to  po litykę wielkich m ocarstw  w dobie obec­
nej m ożna scharak teryzow ać k ró tko  w paru  zdaniach.
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W szystkie one rob ią  rozpaczliw e wysiłki ku odw ró ­
ceniu klaski g-ospodarczej, a przynajm niej ku zw olnieniu 
tem pa likw idacji do tychczasow ego układu stosunków  
gospodarczych  św iata.

W szystkie s ta ra ją  się zmniejszyć koszty  utrzym ania 
swych państw , swych im perjów  i swej po tęg i. D latego  to 
ty le miejsca zajmuje w ich polityce sp raw a rozbrojenia.

W szystkie w reszcie żyją nad stan , w ydając m iędzy 
innemi za wiele energji i za w iele p ieniędzy na u ra to w a ­
nie tego , co się uratow ać nie da, i na zdobycie tego , 
czego już nie zdobędą.

Klęski gospodarczej odw rócić one od siebie nie są 
zdolne, bo ta  wynika z n ieuchronnego, żyw iołow ego 
rozw oju w ytw órczości w całym świecie, ilościow ego i 
jakościow ego. N aw et wysiłki w kierunku ham ow ania 
szybkości p rzew ro tu  nie m ogą dać w ielkich w yników .

Zachow anie dotychczasow ej, a tern bardziej w ytw o­
rzenie w iększej po tęg i przy zmniejszeniu kosztów  jej 
utrzym ania, jest zadaniem , k tó reg o  żadne z dzisiejszych 
wielkich m ocarstw  nie rozw iąże. Na to , żeby wysiłki 
w kierunku rozbro jen ia dały jakieś pow ażniejsze wyniki, 
trzeb ab y  pogodzić przedew szystk iem  in teresy  i cele m o­
carstw , o czem przecie żaden człow iek rea lny  dziś nie 
m arzy. G dy zaś m ow a o kosztach  u trzym ania  państw a 
i licznych instytucyj z niem zw iązanych, k tó re  isto tn ie  
m ożnaby pow ażnie zmniejszyć, nie pozw ala na to  w ew ­
n ę trzn a  polityka dzisiejszych rządów , od  której nie m o­
gą one odstąpić, bo  przestałyby  istnieć.

W ielkie tedy  m ocarstw a skazane są bezapelacyjnie 
na życie nad stan  i na postęp  w tym  w zględzie. B udże­
tów  swoich nie są one zdolne uzdrow ić; przeciw nie, 
przy nieuchronnem  zm niejszaniu się dochodów  państw a, 
budżety  te będą zapadały  na coraz g łębszą chorobę, 
dopóki nie przyjdzie załam anie, k tó re  pociągnie za so ­
bą  g łębszy p rzew ró t polityczny.
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D latego  to  cały dzisiejszy układ polityki m iędzy­
narodow ej, k tó ra  ciągle pozosta je  polityką wielkich m o­
carstw , p rzedstaw ia  obraz coraz w iększego chaosu. P a ­
nuje w niej bezradność  i bezw ład: w żadnej dziedzinie 
nie w idać pow ażniejszego postępu , a polityczna ak tyw ­
ność robi w rażenie jakiegoś napół przy tom nego k ręce ­
nia się w kółko.

Ma się rozum ieć istn ieją  tu  duże różnice pom iędzy 
poszczególnem i m ocarstw am i, w ynikające zarów no z ich 
położenia, jak z ich psychiki narodow ej. Dla każdego 
narodu, pragnącego w tej trudne j dobie rozum nie swe- 
mi spraw am i kierow ać, jest rzeczą pierw szorzędnej wagi 
z tych w łaśnie różnic zdaw ać sobie spraw ę.



V

FRA N CJA

D obry obserw ato r, k tóryby zechciał dziś przejechać 
si^ po Europie w celu zbadania  nastro jów , panujących 
V/ różnych krajach, doszedłby  p raw dopodobnie  do p rze­
konania, że najw iększy pesymizm  i najw iększe p rzygnę­
bienie panuje we Francji, jednakże , znając dobrze F ran ­
cuzów, nie w yciągnąłby s tąd  jeszcze wniosku, że położenie 
Francji jest najgorsze.

W  końcu zeszłego stu lecia Anglik Bodley napisał 
o Francji bardzo  m ądrą książkę, w k tórej pow iedział, 
że choć tru d n o  byłoby znaleźć trzy  państw a lepiej rzą ­
dzone od Francji, każdy praw ie Francuz jest przekonany, 
że jego rząd  należy do najgorszych.

O d teg o  czasu dużo się zmieniło, Francuzi jednak  
pozostali narodem  najm niej naiw nym , z g łęboko tkw ią ­
cym w duszach pesymizmem, przytem  są, jak byli zawsze, 
ogrom nym i konserw atystam i w sądach  o otaczającym  
ich świecie.

Źródłem  ich dzisiejszego p rzygnębienia  jest z jednej 
strony  kryzys gospodarczy, z drugiej — zachow anie się 
Niemiec, zabijające w nich do reszty  w iarę w dłuższą 
m ożność utrzym ania pokoju.

Tymczasem ze w szystkich w ielkich m ocarstw , F ran ­
cja jest państw em  najm niej zagrożonem  zmianami gos- 
podarczem i, społecznem i i politycznem i, k tó re  p rzew ró t 
obecny z sobą  niesie.

Kryzys gospodarczy  odbił się na niej silnie i jeszcze
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silniej odbije się w przyszłości. G łów nie cierpi ona na 
sku tek  zubożenia innych narodów , k tó re  przerw ało  d o ­
pływ  do niej tu rystów , pozostaw iających w kraju  znacz­
ne sumy, a co w ażniejsza, zmniejszyło w szędzie popy t 
na przedm ioty  zbytku, zajm ujące g-łówne m iejsce we 
francuskim  w yw ozie handlow ym . N atom iast, g łów na 
klęska, k tó rą  dzisiejszy p rzew ró t gospodarczy  przynosi 
innym m ocarstw om  — upadek  w ielkiego przem ysłu, d o ­
tyka  Francję w o wiele mniejszej mierze. Nie ma ona 
i nie może mieć takiej olbrzym iej cyfry bezrobotnych, 
jak  Niemcy lub A nglja, nie m ówiąc już o S tanach Zjed­
noczonych, a  s tąd  nie jest zagrożona tak  trudnem i za­
gadnieniam i społecznem i. Nie jest p rzeludniona, co p o ­
zwoli jej z w iększą łatw ością  przebyć okres przejściow y, 
gdy  zaś chodzi o now ą przyszłość, posiada w iększe od 
innych w ielkich krajów  w arunki sam ow ystarczalności.

P rzy  francuskim  przyw iązaniu  do dobroby tu  kryzys 
jest tu  odczuw any bardzo  boleśnie, a pesymizm dzisiej­
szy Francuzów  zrozum ie łatw o każdy, kto zna ich szcze­
gó lną  w rażliw ość na s tra ty  m aterjalne.

Jako  im perjum  zam orskie F rancja p rzedstaw ia  się 
bez porów nania skrom niej od Anglji, ale stoi na o wiele 
m ocniejszych nogach.

Niema pewniejszej posiadłości europejskiej w in ­
nych częściach św iata, jak zaokrąglone już wcale nieźle 
po opanow aniu  M aroka afrykańskie im perjum  francu ­
skie, położone na północ i na południe od Sahary , na 
k tó re j Francuzi są już dziś panam i.

D ecyduje o tern niety lko bliskość m etropolji, a stąd  
łatw ość  obrony, ale i sz 're g  innych czynników.

Północna A fryka jest dostateczn ie  skolonizow ana 
przez żywioł europejski, żeby jej zapew nić potężny 
w pływ  francuski i uczynić ją w pew nej m ierze dalszym  
ciągiem  Francji; posiada  wszakże dość krajow ców , aże­
by m ieszkańcom  jej, pochodzącym  z Europy, odebrać
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w szelką ochot<^ do p rzeciw staw iania si^ Francji, jak 
p rzeciw staw iają się Ang-lji jej dom inja. Żywioł m iejsco­
wy jest liczebnie bardzo  silny — w najstarszej posiad ­
łości francuskiej, A lgierze, jes t go 4 — 5 razy więcej, 
od przybyszów  — przyczem  poziom  jego cyw ilizacyjny 
nie jest wcale niski, je s t  to  w szakże ludność m uzułm ań­
ska, bardzo  konserw atyw na: religja panuje tam  w dal­
szym ciągu nad całern życiem człow ieka: szkoły arabskie, 
w k tórych się ona kształci, dają jej w ykształcenie praw ie 
wyłącznie religijne. Francuzi nie naśladow ali A nglików  
i A m erykanów  w ich nam iętności p rzerab ian ia  duszy 
krajow ca na europejską. Zachowyw ali się tak  w części 
d latego , żeby go sobie zjednać, a w części n iezaw odnie 
d latego , że rozum  polityczny kazał im przew idyw ać nie­
bezpieczeństw a, jakie s tąd  m ogą wyniknąć na przyszłość. 
Szanują oni w A fryce Islam bez porów nania  więcej, niż 
u siebie szanują katolicyzm . K rajow iec północno-afrykań- 
ski w swych sposobach działania pozostaje ciągle o do ­
brych kilka stuleci w tyle za E uropą i, co najw yżej, 
zdolny jest do zrobien ia k łopotu  swym panom  słabo 
zorganizow anem i rucham i zbrojnem i, zw łaszcza tam , gdzie 
panow anie  francuskie jest dopiero  w początkach  swej 
organizacji. Je s t to  inne całkiem położenie, niż w Azji, 
k tórej ludy w eszły w okres szybkiego przejm ow ania 
europejskich m etod  pracy i walki i w śród których szyb­
ko szerzy się hasło: „A zja dla A zja tów ”.

To też, gdy w innych wielkich posiadłościach za m o­
rzam i panow anie  europejskie jest naogół coraz słabsze, 
w imperjum  afrykańskiem  Francji posuw a się ono n ieu­
stann ie  naprzód , staje się coraz m ocniejszem: te  o lb rzy ­
mie obszary  sta ją  się coraz bardziej francuskiem i.

P rzy  tern wszystkiem  m etody adm inistracji francu­
skiej w posiadłościach pozaeuropejskich, przy w szystkich 
swoich brakach, k tó re  słusznie i niesłusznie w ytykano 
zarów no we Francji, jak nazew nątrz, zwłaszcza w Anglji,
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okazały siq wyższemi, bardzie] celowem i od m etod ]a- 
kieg-okolwiek inneg-o państw a.

Francja tedy, przy całym pesymizmie, z jakim jej 
społeczeństw o patrzy  na dobę obecną, ze w szystkich 
wielkich m ocarstw  ma dziś najm ocniejsze podstaw y  bytu, 
zarów no u siebie, jak w swem  imperjum  zamorskiem, 
najbardziej jest zabezpieczona od wielkich k a ta s tro f 
i ma najprzyjaźniejsze w arunki do utrzym ania się w roli, 
k tó rą  dotychczas odgryw ała.

Głównym  jej słabym  punktem  na dzisiejsze czasy 
jest to, że psychika francuska, najbardziej sform ow ana, 
skrystalizov/ana w całej Europie, w ykazuje za m ałą g ię t­
kość, p o trzebną  w dobie w ielkiego przew rotu , ażeby 
się zorjen tow ać szybko w now ych w arunkach  i do nich 
przystosow ać. A czkolw iek Francja nie stała  na czele 
rozkładającej się obecnie organizacji gospodarczej św iata, 
duch francuski bodaj najm ocniej jest przyw iązany do 
głów nych jej a często bardzo  w ątpliw ych dobrodziejstw  
i stąd  skłonny do w ytrw ałej obrony tego, co w yrok 
dziejów nieodw ołalnie skazał na zagładę.

Dmowski—Pisma, T. VIII
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ANGLJA

Imperjalizm europejski, zarów no polityczny, jak 
gospodarczy, znalazł najpotężniejszy w yraz w dziele n a ­
rodu  angielskiego, w Imperjum  Brytyjskiem . Z decydo­
w ała  o tem  d ruga połow a XVIII w ieku, w k tó re j zaszły 
dw a olbrzym iej doniosłości fakty: zw ycięstw o Anglji
nad  F rancją  w Indjach i Kanadzie podczas wojny sied ­
m ioletniej, a  następn ie  t. zw. rew olucja przem ysłow a 
w Anglji, k tó ra  uczyniła ją p ionierką m echanizacji p rze ­
mysłu, odnoszącą głów ne z niej korzyści. Jako  posia­
daczka obszarów  zam orskich zajęła ona stanow isko  
w iększe od w szystkich państw  europejskich w ziętych 
razem , a jednocześnie ona w łaściw ie stw orzyła now o­
czesną organizację gospodarczą  św iata, sieć handlu, 
w k tó rą  cały św ia t został ujęty. W praw dzie  z czasem 
zjaw iali się coraz liczniejsi w spółzaw odnicy do ciągn ię­
cia zysków  z tej organizacji, po tęga  w szakże Imperjum 
B rytyjskiego była za w ielka, ażeby m ożna jej było ode­
brać  dom inującą w świecie rolę.

Zato p rzew ró t obecny, godzący w im perjalizm  gos­
podarczy  i polityczny narodów  europejskich, uderza 
przedew szystk iem  w Anglję. O na ma głów ne trudności 
polityczne w swych posiadłościach zaoceanow ych, ona 
najw ięcej traci na upadku  handlu św iatow ego. Ten p rze­
w ró t po tężnie  podcina podstaw y  by tu  Im perjum  B ryty j­
skiego, a tem  samem zagraża  przyszłości narodu  angiel­
skiego, k tó ry  na tem  im perjum  i na handlu  św iatow ym  
oparł p raw ie całe sw oje istnienie.
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O becny kryzys g-ospodarczy od Ang-lji się rozpoczął 
i w Angiji z n ieub łaganą konsekw encją dale] się rozw ija. 
W szelkie nadzieje na p rzerw an ie  tej ciągłości zaw iodły. 
M ówiono np. wiele o popraw ie handlu angielskiego po 
spadku  fun ta  — dziś już p rzestano  mówić.

B udow ano Im perjum  Brytyjskie na zasadzie nie 
obarczania jego części składow ych ciężaram i na rzecz 
m etropolji, p rzyznaw ania im sam orządu w miarę, gdy 
się okazują do niego zdolnem i, a za to  nie daw ania  im 
głosu w spraw ach  im perjum  jako całości, u trzym ania 
tych spraw  w rękach  parlam entu  angielskiego. Korzyści 
hand low e były praw ie jedynem i, jakie A nglja ciągnęła 
ze swych posiadłości. Były one w szakże tak  wielkie, że 
to  daw ało jej środki na adm inistrację kolonjalną tam , 
gdzie  sam orządu nie było, na olbrzym ią organizację po ­
lityki zew nętrznej, w reszcie na zapew nienie obrony ca­
łości im perjum  swoim kosztem , przedew szystkiem  na 
utrzym anie potężnej, panującej na oceanach flo ty  (g łów ­
na siła lądow a w imperjum, arm ja indyjska, jest u trzy ­
m yw ana właściwie kosztem  Indyj).

Ten system  budow y im perjum , bardzo  korzystny 
dla Anglji w ubiegłym  okresie, dziś w dobie p rzew ro tu  
gospodarczego , w y tw arza  jedno ż najtrudniejszych i naj­
niebezpieczniejszych dla niej zagadnień. Zyski hand lo­
we z posiadan ia  imperjum  szybko się zm niejszają, a nie 
zm niejszają się koszty jego utrzym ania, organizacji po li­
tyki zew nętrznej i, co najgłów niejsze, obrony. K ładą 
one coraz w iększy, coraz trudniejszy  do zniesienia ciężar 
na barki szybko ubożejącego narodu  angielskiego i ka ­
żą przew idyw ać bliską chwilę, kiedy tego  ciężaru dalej 
już unieść nie będzie m ożna.

Tym czasem  zmiany polityczne w całym świecie, o k tó ­
rych wyżej była mowa, czynią panow anie  Anglji w jej p o ­
siadłościach coraz słabszem  i w ym agają od niej zw iększe­
n ia w ysiłków  na rzecz zachow ania całości imperjum.



132 ANGLJA

To zagadnienie okazuje sią jeszcze trudniejsze, 
gdy się zważy zmiany w ew nętrzne w samym narodzie 
angielskim .

Skutkiem  położenia geograficznego sw ego kraju, 
Anglicy, odcięci w ogrom nej mierze od w pływ ów  obcych, 
nie tak  daw no jeszcze byli narodem , posiadającym  najw ię­
cej rysów  odrębnych, najw ięcej mającym w strę tu  do w szel­
kiej cudzoziem szczyzny, najmocniej przekonanym  o swej 
wyższości nad in' emi, w reszcie wykazującym  najsilniejszy 
egoizm narodow y. Ta w yspiarskość była ogrom ną ich po- 
tęgą: daw ała im bezw zględność v/ stosunku  do innych 
narodów , p o trzebną  do stan ia  się panam i św iata.

Już w szakże zagarnięcie W aiji, Szkocji i irlandji, 
i pochłonięcie w znacznej mierze ich ludów, zmieniło 
charak ter ich państw a i pociągnęło za sobą zmiany w ich 
poczuciu narodow em . Pojęcie Anglji coraz bardziej u s tę ­
pow ało m iejsca pojęciu W ielk ie’ h ry tan ji, ojczyzna s ta ­
w ała się w iększą, ale zato  mniej określoną, A nglik za­
czął się przerabiać na Brytyjczyka. N astępnie zaś, gdy 
zaczyna szybko rosnąć imperjum, gdy byt Anglji coraz 
więcej na niem się opiera i od jego rozw oju uzależnia, 
the Empirt> w poczuciu A nglików  zaczyna mieć to  zna­
czenie, jakie ojczyzna ma w poczuciu w szystkich innych 
narodów . 1 w ychow anie angielskie na miejsce p rzy ­
w iązania do Anglji zaczyna rozw ijać przyw iązanie do 
imperjum.

Przyw iązanie  w szakże do ojczyzny opiera  się na 
głębokich, m ających swe źródła  w całej przeszłości na­
rodu  p ierw iastkach  duszy, k tó re  niezależnie często  od 
osobistych skłonności i pog lądów  człow ieka kierują jego 
postępow aniem . Tej po tęg i nie m ogą przecie posiadać 
uczucia dla imperjum, będącego  jedynie korzystnem  
przedsięb io rstw em  politycznem  i gospodarczem . To też 
przeciętny A nglik staw ał się człowiekiem  coraz mniej 
zdolnym  do pośw ięceń osobistych. Pom yślne położenie
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Angiji tych pośw ięceń od nieg-o nie wymag-ało, nie wy- 
mao-ało naw et pow szechnej służby w ojskow ej, w ięc 
um acniał się w swym w szechstronnym  indywidualizm ie
0 wiele szybciej, niż resz ta  zachodniej Europy.

G dy w ybuchła w ielka w ojna obecnegfo stulecia, ża­
den rząd nie znalazł się w tak  trudnem  położeniu w o­
bec swegfo społeczeństw a, jak ang-ielskł, żaden nie był 
zm uszony do takich w ysiłków w p ropagandzie  w ew nętrz ­
nej, a to, co A nglja w ydała podczas wojny na żołnierzy
1 na ich rodziny, by uspokoić n iezadow olenie ludności, 
stanow iło  sumy, n iepojęte dla innych narodów  europej­
skich. Nigdzie też, jak w A nglji, nie w pajano tak  sze­
roko  w ludność w iary, że to  już w ojna osta tn ia .

Niema narodu, k tó ry —dziś czy ju tro  — będzie tak  
trudno  pow ołać do now ych pośw ięceń, jak naród  angiel­
ski. To się będzie m usiało silnie odbić zarów no na jego 
szybko pogarszających się stosunkach w ew nętrznych, 
jak i na jego położeniu  zew nętrznem .

W  tych w arunkach po lityka  zew nętrzna Anglji, 
w swem usiłow aniu  utrzym ania wielkiej roli państw a na 
teren ie  m iędzynarodow ym , zachow ania całości im perjum , 
w reszcie ra tow an ia  by tu  gospodarczego  kraju, ma dziś 
przed  sobą zadania, k tórych  spełnić nie jest zdolna.

Tylko sta ra  ru tyna  dyplom atyczna i znana flegm a 
angielska pozw ala ukryw ać przed  św iatem  tę rozpaczli­
w ą bezradność w obec grom adzących się z dnia na dzień 
trudności, k tó re  się w y trw ale  łata, a raczej zam azuje, 
i strach przed  jakąś w ielką, nagłą  ka tas tro fą . Pom aga 
tem u zresztą  znany, w ychow any na długiej pom yślności 
optym izm  angielski.
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Zjednoczenie Niemiec, po zw ycięstw ie nad  F rancją , 
w najpotężniejsze na kontynencie europejskim  m ocarstw o 
przypadało  na okres najw iększego rozkw itu  handlu  św ia­
tow ego i pośpiechu w opanow yw aniu  reszty  św iata, 
przez E uropę nie zagarn iętego . K orzystając tedy  z p rzy­
jaznych w arunków  naturalnych , szybko zbudow ały one 
olbrzym i przem ysł, a rów nolegle  z nim po tężną  flo tę  
handlow ą i tak  skutecznie w ystąpiły  do w spółzaw od­
nictw a w handlu  św iatow ym , że w ciągu dw óch dzie­
siątków  lat zajęły w nim obok A ngiji p ierw szorzędne 
stanow isko . W  następstw ie  zaczęły budow ać sw e im- 
perjum  zam orskie, przyszły wszakże za późno, ażeby 
karjera  w tym  k ierunku łatw o  im przyszła: zbudow ały 
niew iele, a i to  u traciły  po klęsce, poniesionej w w ojnie 
św iatow ej.

Im perializm  Niemiec, k tó ry  dał im potęgę, miał za 
teren  kon tynen t europejski. O d  tysiąca zgórą la t ro z ­
szerzał on panow anie  niem ieckie, polityczne, g o sp o d ar­
cze i cywilizacyjne, w kierunku wschodnim  i po łudn io­
wym, z początku  przez podboje  szczepow ych w odzów  
niem ieckich, następn ie  przez C esarstw o , przez m arg ra ­
fów , przez H anzę i przez zbro jne zakony, potem  przez 
zbudow ane na podbitych  ziem iach K rólestw o Pruskie, 
w reszcie przez zjednoczone, now e C esarstw o, k tó re  
uzależniło  od siebie M onarchję A ustro-W ęgierską, roz­
szerzyło sw e po tężne w pływ y na B ałkany i Turcję, a
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z drugiej strony  coraz silniej uzależniało od siebie Rosję. 
Ten kon tynen ta lny  im perjalizm , k tó ry  w yw ołał właściw ie 
wojnę 1914 — 1918 roku, u sw ego szczytu w yraził się 
w śm iałych planach „Mittel Europa'\ „Berlin — B ag d ad ”, 
wreszcie rozległego państw a ukraińskiego.

Klęska w ostatn iej w ojnie n iety lko  pozbaw iła Niem­
cy ich zapoczątkow anego im perjum  zam orskiego: przez 
rozb iór A ustro-W ęgier, przez pow stanie  lub pow iększe­
nie się żyw otnych państw  narodow ych  w dolinie D una­
ju i na B ałkanach, zniszczyła ona plany  „Mittel Europa" 
i „Berlin — B agdad”; w reszcie odbudow ane na jej sku­
tek  państw o  polskie stanęło  jako tam a dla im perjalizm u 
niem ieckiego w kierunku wschodnim . A w angardy  nie­
m ieckie, w ysunięte  na brzegach  B ałtyku aż do zatoki 
fińskiej, a będące dziełem  historycznem  H anzy i zako­
nów , zostały  zlikw idow ane w E stonji i Łotw ie, najsil­
niejsza zaś z nich, P rusy  W schodnie, oddzielone od re ­
szty Niemiec ziem ią polską, pozbaw ione dobrodziejstw , 
jakie im świadczyło przed  w ojną potężne i boga te  p ań ­
stw o H ohenzollernów , p a trzą  czarno na sw ą niem iecką 
przyszłość.

W  chwili, kiedy im perjalizm  niem iecki doszedł do 
sw ego szczytu, k iedy posiadł pe łną  św iadom ość swych 
celów  i w yraził się w wielkich, logicznie zbudow anych 
planach, kiedy w reszcie zdaw ało  się, że naród  niem iecki 
posiada w szystkie środki do urzeczyw istn ien ia  tych  p la ­
nów  — jedna, w ielka k a ta s tro fa  zam knęła Niemcy w ich 
narodow ych granicach  i przecięła im w szystkie drogi 
podboju.

K atastro fa , naw et najw iększa, może pociągnąć za 
sobą głęboki p rzew ró t w położeniu narodu, nie może 
w szakże nagle zmienić jego psychiki i przeciąć dróg, 
po k tórych  myśl jego chodzi. Imperjalizm  niemiecki zo­
sta ł zatrzym any w swym postęp ie  faktycznym , ale pozo ­
sta ł żywym w duszach niem ieckich. N azajutrz po klęsce
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podniósł on g-łowq i stał się g łów ną siłą poruszającą ca­
łej polityki niemieckiej.

Jest rzeczą całkiem zrozum iałą, że zw rócił się on 
przedew szystkiem  przeciw  Polsce.

O d  tysiąca lat P o lska  była g łów ną przeszkodą, 
k tó ra  stanęła na d rodze  w budow ie w ielkiego imperjum 
niem ieckiego. P aństw o  P iastów  było jedynem  na całej 
południow ej i w schodniej g ran icy  Niemiec, k tó re , z nie- 
małemi copraw da stratam i, zdołało skutecznie zatrzym ać 
postępy  podboju  niem ieckiego. Zniszczenie państw a po l­
skiego p rzed  stupięćdziesięciu łaty  o tw arło  d la im perja- 
lizmu niem ieckiego św ietne perspektyw y: najw iększe
jego plany miały za podstaw ę fak t politycznej śm ierci 
polskiego narodu. Zjawienie się ponow ne naszego p ań ­
stw a w szystkie te  plany obraca w niwecz. Na odbudo ­
w anie tedy  Polski Niemcy pa trzą  jako na głów ne sw oje 
nieszczęście i g łów ny swój cel w idzą w jej zniszczeniu. 
Nie m ając po  tem u m ożności po św ieżo poniesionej 
klęsce, polityka ich dąży do tego  celu system atycznie, 
stopniow o, z wielkim w szakże nakładem  sił i środków . 
Ten ceł, m ożna pow iedzieć, zaślepia Niem ców i p rze ­
szkadza im widzieć wiele innych rzeczy, m ających 
dla przyszłości narodu  niem ieckiego najdonioślejsze 
znaczenie.

Kieska, poniesiona w wojnie, nie jest jedyną, jaka 
do tknęła  dzisiejsze Niemcy i nie ona zadała cios d ecy ­
dujący im perjalizm ow i niem ieckiem u.

O losach jego zdecydow ał przedew szystkiem  ów 
postęp  świadom ości narodow ej w Środkow ej Europie 
dziew iętnastego  wieku, k tó ry  bierne m asy ludności p rze ­
robił na żywe siły narodow e, organizujące we w szyst­
kich dziedzinach sw ój by t sam oistny i przeciw staw iające 
się idącej na podbój niemczyźnie. Już w ostatn iej ćw ier­
ci ubiegłego stulecia odczuli to  Niemcy w ziem iach po l­
skich zaboru  pruskiego i w iedzą dobrze, ile to  ich kosz-
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tow aio. Te siły znalazły osta tecznie  swój wyraz politycz­
ny w państw ach  narodow ych, tem  samem zaś pozyskały 
pełnię w arunków  swej organizacji i środki do zatrzym a­
nia niem czyzny w jej narodow ych granicach.

Niemniejsze znaczenie w tym w zględzie mają dla 
Niemiec zmiany w ich w łasnem  położeniu  w ew nętrznem .

Nie byli Niemcy od sw ego początku  jednolitym , 
zw artym  narodem . Nie zorganizow ali się w jedno p ań ­
stw o, z jedną dla w szystkich w ładzą. W  poszczególnych 
m om entach udaw ało  się siły całych Niemiec skupić i skie­
row ać na jedną drogę, potem, w szakże następov/ały  ok re ­
sy rozbicia. R eform acja rozdw oiła je religijnie i m oral­
nie, paraliżując ich siły i zatrzym ując ich postępy  na- 
zew nątrz. Ruch narodow y dziew iętnastego  stu lecia 
w^zmocnil ich jedność i w ytw orzył w arunki d la politycz­
nego zjednoczenia; ale ich różnorodność religijna, m o­
ralna  i cyw ilizacyjna spraw iła, że skutki dem okratyzacji 
były bardzo  n iejednakow e w różnych odłam ach narodu. 
Na zachodzie i południu były one podobne do tych, 
k tó re  pociągnęła ona za sobą w narodach  E uropy Z a­
chodniej, gdy na w schodzie głów nym  jej wynikiem  było 
przeniknięcie w m asy narodow ych dążeń niemieckich. 
Z jednoczenie Niemiec w now e C esarstw o  dało tak  p o ­
tężne  wyniki nazew nątrz  dzięki tem u przedew szystkiem , 
że w tym Bundesstoacie panow ały  P rusy, k tó re  ujęły pod 
sw ą kom endę siły całego narodu  niem ieckiego. To zastę ­
pow ało  b rak  jednolitości.

Z upadkiem  H ohenzollernów  hegem onja P rus  u tra ­
ciła swe podstaw y p raw no-po litychne i wypływ/ ich na 
resz tę  narodu  niem ieckiego szybko topnieje. Z drugiej 
strony , w republice silniejszy w yraz znalazły dążenia 
polityczne mas i ruchy społecznek Jednocześnie poszcze­
gólne kraje Rzeszy zaczynają się oddalać od siebie. Ten

Rewolucja narodowa zmieniła to położenie na korzyść.
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brak  jedności, zaznaczający się coraz silniej, nie byłby wcale 
w arunkiem  dla rozpoczęcia now ego okresu polityki im per­
ialistycznej, choćby położenie zew nętrzne jej sprzyjało.

Nie o sta tn ie  w reszcie znaczenie ma p rzew ró t w gos- 
podarczem  położeniu Niemiec. Św ietny p o stęp  gospo ­
darczy zjednoczonych Niemiec, k tóry  dał im tak  potężne 
stanow isko  w handlu  św iatow ym , spraw ił, że obok An- 

są one g łów ną o fia rą  ru iny tego handlu. Skutkiem  
tego, że w przeddzień  w ybuchu kryzysu gospodarczego  
poniosły one klęskę w wojnie, fata lne skutk i kryzysu 
ujaw niły się na gruncie niemieckim o wiele szybciej 
i przybrały  w iększe naw et, niż w Anglji, rozm iary. W  żad­
nym kraju nie posunęło się tak  daleko zubożenie w szyst­
kich w arstw  ludności, liczba bezrobotnych , w reszcie 
rozkład finansów  państw a.

Do tego  jeszcze trzeba  dodać sm utne, n iebezpieczne 
dla przyszłości, objaw y rozkładu  m oralnego i obyczajo­
wego, w reszcie upadek  p rzy rostu  ludności, niepokojący 
już dziś polityków  i p isarzy  niem ieckich.

Na skutek  tych w szystkich zmian am bicje im peria­
listyczne Niemiec tracą  całkow icie podstaw y  realne. N a­
ród  niem iecki będzie m usiał pozostać w swych g ran i­
cach i w nich walczyć z ciężkiemi skutkam i p rzew ro tu  
św iatow ego, a nad to  aw angardy  jego, w ysunięte poza ob ­
szar narodow y, będą  m usiały coraz bardziej w ciągać się 
w życie innych narodów , do k tórych  geograficznie należą.

D opóki w szakże te  am bicje będą  żyły w duszach 
niem ieckich, polityka niem iecka będzie z jednej strony  
zm uszała państw o niem ieckie do rujnującego je życia 
nad stan  i u trudn ia ła  mu rozw iązyw anie pilniejszych, 
a wielce n iebezpiecznych dla niego zagadnień, z drugiej 

Niemcy pozostaną głów nem  źródłem  niepokoju 
E uropie i g łów ną dla jej narodów  przeszkodą do 

rozw inięcia pracy w ew nętrznej i tw órczej myśli, k tórej 
w ym aga od nich doba w ielkiego przew rotu .

zas
w
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Najmniejsze z m ocarstw  europejskich i najuboższe 
g-ospodarczo, W łochy, najskrom niejszą też g rają  rolą 
w dzisiejszej polityce m iędzynarodow ej. Znaczenie ich 
w szakże w yrasta  ponad  ich obecne środki m aterjalne 
dzięki w artościom  m oralnym, k tó re  się ujaw niły w po­
wojennym  okresie.

Jedyne pośród  narodów  Zachodniej E uropy W łochy 
w ykonały bezpośredn io  po wojnie olbrzym ią pracę w e­
w nętrzną nad  zorg-anizowaniem narodu, nad podn iesie ­
niem jego sił m oralnych, jego poczucia w łasnej w artości 
i godności, jego jedności i narodow ych aspiracyj. W  tej 
pracy były i są  duże braki, wyniki jej w szakże w sumie 
są n iepospolite . Dzięki tem u na tle bezradności i bez­
władu, panującego w dzisiejszej Europie, W łochy w yróż­
niły się jako naród  posiadający silną zb iorow ą w olę 
i szukający w yrażenia jej w czynie.

D rugą ich w yższość w obecnej dobie p rzew ro tu  
gospodarczego stanow i to, że ludność ich naw ykła 
do ubóstw a, co jej pozw ala łatw iej znosić skutki t. zw. 
kryzysu.

W reszcie naród  w łoski nie przestaje  się szybko 
mnożyć, gdy naogół w Zachodniej E uropie  p rzyrost lud­
ności praw ie się zatrzym ał.

N atom iast nie w idać w polityce w łoskiej należytego 
zrozum ienia dzisiejszej rzeczyw istości, co zaw sze dla 
narodów  stanow i wielkie niebezpieczeństw o. Nie zdaje
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sobie ona spraw y z głi^bokiej zmiany stosunków , k tó ra  
postępuje  szybko naprzód  w całym świecie. Politycy 
włoscy nie w iedzą, że po vyślne w arunki dla rozw oju 
im perjalizm u narodów  europejskich już przestały  istnieć, 
w ocenie zaś sił na teren ie  m iędzynarodow ym  nie z re ­
widowali należycie dotychczasow ych kry terjów , skutkiem  
czeg-o nie doceniają jednych sił, a przeceniają inne.

C opraw da niem a narodu, k tórem u byłoby tak  tru d ­
no, jak W łochom , zorganizow ać po litykę zew nętrzną, 
odpow iadającą jego potrzebom .

Ma on wielki nadm iar ludności, chętnie em igrującej 
i stanow iącej znakom ity m aterja ł kolonizacyjny, a nie 
ma co kolonizow ać.

Ma ludność zdolną i p racow itą, ma pierw szorzędne 
siły techniczne, a nie ma co i z czego w ytw arzać, bo 
kraj jego jest najuboższy w surow ce i rynki zbytu  dla 
jego przem ysłu nie rozszerzają się, ale kurczą.

Ma asp iracje  do roli przodującej w Europie, czuje 
w sobie do niej siły, a nie posiada m aterjalnych w arun ­
ków , k tó reby  mu pozw oliły ją odegrać.

S tąd  ma am bicje im perjalistyczne, k tóre doszły do 
najw yższego napięcia w łaśnie w dobie, kiedy ich zreali- 
zov/anie sta ło  się niem ożliwem .

N adom iar złego, po lityka w łoska w celach, k tóre 
sob e staw ia, spo tyka  na swej d rodze państw a zdolniej­
sze od innych do obrony lego , co posiadają. W  Europie 
zw raca się ona przeciw  Francji, k tó ia  najm ocniej ze 
w szystkich w ielkich państw  stoi na svvfych starych  fun ­
dam entach i najmniej z nich jest zagrożona obecnym  
przew rotem ; z drugiej zaś strony  na drodze jej dążeniom  
sto i now a siła, państw o  zjednoczonych Serbów , C hor­
w atów  i Słow eńców , radzące sobie coraz lepiej ze swem i 
trudność  ami w ew netrznem i, m ające przed sobą bardzo  
pom yślne w idoki na przyszłość i p rzedstaw iające dziś 
siłę m ilitarną pierw szorzędnej w artości. Poz  ̂ E uropą
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patrzy  ona zazdrosnem  okiem  przedew szystkiem  na im- 
perjum  afrykańskie Francji, najpew niejszą ze wszystkich 
zam orskich posiadłości, najm ocniej trzym aną w rekach 
przez posiadające ją państw o.

Am bicje im perjalistyczne W łoch, przy ca łtj n a tu ra l­
ności m otyw ów , k tó re  je dyktują i przy w szystkich za­
letach  narodu, k tó ry  je żywi, sta ją  się coraz bardziej 
nierealnem i. To spraw ia, że W łochy sta ją  się czynnikiem  
polityki m iędzynarodow ej m ało obliczalnym , zw iększają­
cym w dużej m ierze chaos dzisiejszy E uropy i zdolnym  
do aktów , k tó re  samym W łochom  korzyści nie przynio­
są, a pom nożą tylko klęski przejściow ej doby.

Znam iennem  dla chwili dzisiejszej jest oddalanie 
się od E uropy m ocarstw  pozaeuropejskich.

S tany  Zjednoczone, k tó re  tak  silnie w kroczyły 
w spraw y europejskie podczas wielkiej w ojny i zaw ie­
rania pokoju, k tó re  narzuciły E uropie ducha tego  pokoju 
i Ligę N arodów , k tó re  stały się w ierzycielem  w szystkich 
państw  Europy, a po zaw arciu  pokoju zalały je swemi 
tow aram i i zaczęły kon tro low ać gospodarkę  słabszych 
państw  przez swych finansow ych ekspertów , k tó re  w resz­
cie, choć odm ów iły udziału w Lidze Narodów', usiłow ały 
w yw ierać nacisk na w yłącznie europejskie spraw y poli­
tyczne — dziś, d o tkn ię te  ciężkim kryzysem  gosp o d ar­
czym, na nim całą myśl sw'^oją skupiły  i p rzesta ją  się 
E uropą in teresow ać.

Jedynym  silnym  węzłem  m iędzy niemi a naszą 
częścią św ia ta  są ich długi, k tó rych  E uropa nie jest 
zdolna płacić. Ich celem jest te  długi odebrać, jeżeli nie 
w gotów ce, to  w zyskach handlow ych, przez osiągnięcie 
za u stępstw a  w spraw ie długów  przyw ilejów  dla handlu 
am erykańskiego w Europie. Nie zdaje się wszakże, ażeby 
państw a europejskie, k tó re  same cierpią p rzedew szyst­
kiem z pow odu  upadku  ich handlu, mogły w tej dzie-
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dżinie zrobić w iększe pośw ięcenia. Zbliżenie tedy  na­
w et handlow e z E uropą ma więcej niż słabe widoki, 
i oddalenie się A m eryki od nas będzie posuw ało  się 
naprzód  w dalszym  ciąg-u.

Japonja, k tó ra  podczas w ojny i konferencji poko­
jowej zbliżyła się do spraw  europejskich, a następnie  
w zięła dość żywy udział w Lidze N arodów , m iała na 
w idoku sw oje bardzo  określone cele. Dziś te  cele zm u­
szona jest realizow ać, nie og^lądając się na E uropę i Lig-ę 
N arodów .

Pom iędzy nią a E uropą dziś w yrosła różnica, tw o ­
rząca w łaściw ie przepaść. G dy ona ma w ielką p lanow ą 
po litykę i, pom im o pow ażnego kryzysu w ew nętrznego, 
energicznie realizuje jej cele — politykę m ocarstw  eu­
ropejskich znam ionuje bezradność i bezw ład. Tego p rze ­
cie E uropa wybaczyć jej nie może. W ęzły łączące ją 
z Japon ją  szybko zanikają i państw o w schodzącego słoń­
ca  może być już dziś uw ażane za stojące całkowicie 
poza sferą  spraw  europejskich.

P ozostaje  jeszcze jedno m ocarstw o, k tó re  donie- 
daw na odgryw ało  w ielką rolę w Europie, a k tó re  się 
dziś od niej oddaliło  — m ianowicie Rosja.

O dsunął ją od E uropy nietylko jej ustró j polityczny 
i gospodarczy, ale także p rzew ró t w jej położeniu ze- 
w nętrznem , zm uszający ją coraz bardziej do zw racania 
się  frontem  ku Azji. D latego to, choćby się jej ustrój 
zmienił, R osja już w daw nej roli do Europy nie wróci.

N ajtrudniej było zrozum ieć tę  zmianę Niemcom, 
k tó re  w swych planach na Polskę, liczyły na R osję i na 
w spółdziałanie z nią po daw nem u. Zdaje się w szakże, 
że i Niemcy już zrozum iały now e położenie i odpow ied­
nio p rzerab ia ją  swe plany.

Po lityka m iędzynarodow a, k tó ra  w okresie ubiegłym  
s ta ła  się polityką św iatow ą, w obecnej dobie coraz b a r­
dziej staje  się z pow rotem  polityką europejską.
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Dla zrozum ienia celów  i metod, dzisiejszej polityki 
m ocarstw  niezm iernie w ażną rzeczą jest zdaw ać sobie 
spraw ą z tego , kto nią kieruje. W  tym zaś w zglądzie 
zaszły duże zmiany, w porów naniu  naw et z niedaw nem i 
czasam i przedw ojennem i.

Już w ubiegłem  stuleciu, w m iarą postąpu  handlu  
m iądzynarodow ego i w spółzaw odnictw a gospodarczego 
m ocarstw , z drugiej zaś strony  — w zrostu  finansow ych 
po trzeb  państw a w spółczesnego, coraz w iąkszy wpływ 
na polityką zdobyw ały sfery, sto jące na czele przem y­
słu, handlu i organizacji k redytu . O ne też stały  sią d u ­
szą now oczesnego imperjalizmu.

Gdy po wojnie w ybuchł kryzys gospodarczy , a z nim 
finansow y, niezdolni go zrozum ieć i bezradni w obec 
niego politycy w finansistach widzieli jedyne źródło  
m ądrości, k tó ra  ich może w ybaw ić z k łopo tów  i poddali 
sią ich kom endzie w bez porów nania  w iąkszym  stopniu , 
niż to  było przed  wojną. Tym sposobem  po ten taci życia 
gospodarczego doszli do najw iąkszego w pływ u w chwili, 
kiedy zacząli bankru tow ać.

F inansista  w najlepszych naw et czasach ma dw a 
w ielkie braki, k tó re  go pow inny dyskw alifikow ać do 
polityki. N ajlepszym  finansistą  jest ten , k tóry  umie naj­
lepiej chodzić koło sw oich osobistych interesów ; najlep­
szym zaś politykiem  ten , d la k tó rego  przedew szystkiem  
istn ieją in teresy  państw a i narodu. F inansista jest czło-
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wiekiem dnia dzisiejszego, liczącym się z czasow ą kon ­
iunk turą  i umiejącym ją najlepiej wyzyskać, niew iele 
zaś w art jest polityk, zapatrzony w zyski bieżące, a nie­
zdolny zdać sobie spraw y z tego, co one znaczą dla 
przyszłości.

Bez porów nania  niebezpieczniejszy w polityce jest 
finansista, zagrożony bankructw em . Dla u ratow an ia  się 
od bankructw a, dla chwilowych zysków, przedew szyst- 
kiem własnych, gotów^ on jest pchać politykę państw a 
na najzgubniejszą drogę.

W obec tego  zaś, że finansiści sami nie zrozum ieli 
charak teru  kryzysu, że na skutek  tego  okazali się n ie­
zdolnym i do tego, żeby przynajm niej na najbliższą p rzy ­
szłość rozw ój jego przew idzieć — wpłyry ich na po lity ­
kę sta ł się w dw ójnasób  niebezpiecznym , w prost fa ­
talnym .

Oni to  przedew szystkiem  zrobili z polityki m o­
carstw  rozpaczliw ą obronę tego, co się u ratow ać nie da, 
oni głów nie uczynili ją ślepą na now e w arunki, w y tw a­
rzające się w dobie obecnego przew ro tu , oni wyzuli ją 
z wszelkiej myśli o ju trze.

Finansiści w reszcie dzisiejszych czasów , obok sw e­
go w pływ u na politykę m ocarstw , um ieją na w łasna rękę,, 
w ukryciu, kreślić polityczne piany, o tyle śmiałe, o ile 
niedorzeczne, które, gdyby weszły na d rogę realizacji, 
ściągnęłyby na E uropę w iększe jeszcze k a tastre fy , niż 
te, k tó re  w ostatn ich  czasach na nią spadły. Mieliśmy 
tego  przykład p rzed  paru  laty  w p ropagandzie  na rzecz 
ich planu wojny przeciw  Sow ietom  i rozbioru  Rosji.

O bok tego  czynnika jaw nego, k tó ry  w osta tn ich  
czasach przechodzi do ro b ó t ukrytych, rów nolegle i m oż­
na pow iedzieć, w zgodzie z nim panuje nad polityką 
dzisiejszą czynnik ukryty, działający coraz jawniej.

W  wielkiej wojnie, zw łaszcza w drugiej jej połow ie, 
po wejściu w nią Am eryki, m ocarstw a skoalizow ane
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walczyły pod  hasłem  zw ycięstw a dem okracji. D em okracja 
w dzisiejszym  słow niku zachodnio-europejskim  znaczy: 
m asonerja. Było to  nietylko hasło, ale program . Został 
on zrealizow any przez zakończenie w ojny nietyle zw y­
cięstw em , ile rew olucją, następn ie  przez skład  osobisty  
konferencji pokojowej*, w reszcie przez ducha i charak te r 
pokoju.

Isto tnie, m asonerja, k tó ra  już w dziew iętnastym  
wieku była po tęgą  i w yw ierała olbrzym i w pływ  na p o ­
litykę państw  europejskich, zdobyła całkow ite nad nią 
panow anie  po wojnie św iatow ej. P o  wojnie św iatow ej 
m iała ona m ożność pokazać św iatu, jak rozum ie po lity ­
kę i co przy swej w szechw ładzy zdolna jest w niej z ro ­
bić. Ten egzam in dziś zdaje.

Ten, kto umie cokolw iek patrzeć, nie może być śle­
pym na to, że w szystkie narady, porozum ienia, pakty , 
z k tórych składa się dzisiejsza polityka m iędzynarodo­
wa, a których wynikiem  jest to, że w szystkie spraw y 
sto ją  w m iejscu lub rozw ijają się w kierunku przeciw ­
nym zam ierzeniom  polityków  i finansistów , zgóry są 
przygotow yw ane w lożach. P rzygotow ują  je ludzie, k tó rzy  
nie b io rą  za nie i za ich wynik publicznej odpow iedzia l­
ności. Może d latego  są to  rzecz)^ p rzygotow ane tak  po 
partacku . Bo na w artość  dzieła niemniej w pływ a oso ­
b ista  odpow iedzialność za nie jego tw órcy, jak jego 
zdolności, jego w iedza i dośw iadczenie. A przecie 
i w iedzy wielkiej i dośw iadczenia nie m ożna się spo ­
dziew ać po ludziach, działających w ukryciu, nie ściera­
jących się z rzeczyw istością w jaw nej w alce o sw e cele 
i dążenia.

‘ Jeżeliby to było prawdą, co w swoim czasie niektóre gazety 
zagraniczne doniosły, a w co mi się wierzyć nie chce, że wśród 
wszystkich delegatów na Konferencję tylko ja jeden nie byłem ma­
sonem, to trzebaby przyznać, że na tym punkcie program był wy­
konany z zadziwiającą konsekwencją.
Dmowski—Pisma, T. VIII 10
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P rzew ró t gospodarczy  i ruina handlu  m iędzynaro­
dow ego jest dla m asonerji wielkim ciosem. P o tęg a  tej 
organizacji m iędzynarodow ej w yrosła na szybkim  roz­
roście ustro ju  gospodarczego  św iata, w iążącym  go  w jed ­
ną całość. U padek tego  ustro ju  niesie z sobą rozkład 
tajnej organizacji m iędzynarodow ej. Chcąc się od niego 
uchronić, popiera  ona całą duszą te  rozpaczliw e wysiłki, 
k tó re  św iat finansow y, a za nim polityka m ocarstw  robi 
w kierunku ratow ania  dotychczasow ych podstaw  gospo­
darczego życia.

Panu jąca tedy  nad  polityką m ocarstw  m asonerja 
stoi za tern w szystkiem , co w prow adzają  do niej finan ­
siści, dodając swoje rozm aite dążenia, m ające prze- 
dew szystkiem  na celu rozkład życia i obniżenie sił na­
rodów .

Pow yższe dw a czynniki, jeden niecałkow icie jaw ny, 
drugi niezupełnie ukryty, w ystarczający do tego, ażeby 
politykę m ocarstw  uczynić tern, czem jest ona w obec­
nej chwili, m ianowicie oddalić ją jak najbardziej od 
dzisiejszej rzeczyw istości i od tego , co niesie jutro, u p a r­
cie przyw iązyw ać ją do dawnych, szybko usuw ających 
się z pod  nóg podstaw , skazać na jałow e, bezow ocne 
wysiłki, uczynić n iezdolną do radzenia  sobie z nowem  
gw ałtow nie narzucającem  swe po trzeby  położeniem  
i w w yniku tego  w szystkiego doprow adzić  ją do o sta ­
tecznego  bankructw a.

Jest w szakże jeszcze jeden czynnik, o k tórym  za­
pom inać nie wolno, a  k tóry  w polityce m ocarstw  i w s to ­
sunkach m iędzynarodow ych odgryw a w ielką rolę. Tym 
czynnikiem  są Żydzi.
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Kierunek, nadaw any polityce państw  dzisiejszych 
przez sfery finansow e i m asonerję, jest zgodny z in te ­
resam i i dążeniam i Żydów, d la  k tórych upadek  handlu  
m iędzynarodow ego jest ciężkim  ciosem. Z resztą przez 
sw e znaczenie w finansach i rolę, odgryw aną w m aso- 
nerji, decydują oni w ogrom nej m ierze o polityce obu 
tych czynników . B ardzo często  Żyd, m ason i finansista 
schodzi się w jednej osobie.

O bok tego  w szakże Żydzi m ają w polityce m o­
carstw  sw ą specyficzną rolę, z politycznych pochodzącą 
źródeł. Są oni od bardzo  daw nych czasów , od dw óch 
tysięcy lat zgórą, w ybranem  narzędziem  polityki im peria­
listycznej i za to  narzędzie  chętnie służą.

N arodom  budującym  im perja żywioł, nie zvv?iązany 
m oralnie z żadnym  ludem , nie m ający w łasnej ojczyzny, 
łatw o  w szędzie przenikający, oddający  się zaw sze na 
usługi tych, k tórzy  m ają siłę i panują, bezw zględny zaś 
w obec słabych — narzuca się jako w ygodny i skuteczny 
w spółpracow nik. Tak oceniali Żydów  tw órcy  wielkich 
im perjów , od C yrusa do Bism arcka i na tej swej roli 
Żydzi robili czasow o niem ałą karjerę: w służbie impe- 
rjalizm u bogacili się i dochodzili do dużego znaczenia 
i w tedy dopiero  w ystaw iali za tę  służbę rachunek. Im­
perja  nigdy nie były budow ą trw ałą, a w spółpracow nic- 
tw o  Żydów nie przyczyniło się do ich trw ałości.

1 Polsce też służyli na ziemiach w schodnich, i tak ­
że w ystaw ili za tę  służbę suty rachunek.
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K arjera, k tó rą  Z ydii zrobili w Europie now ożytnej, 
w ogrom nej m ierze pochodzi z roli, k tó rą  odegrali w po- 
Iit)'Ce im perialistycznej m ocarstw .

Najwcześniej zaczęła si^ posługiw ać nimi A nglja 
i ona najw cześniej zaczęła im rachunki płacić. Pom ijając 
daw niejsze czasy, kiedy w ypłaty  te  były ukry te  przed 
oczami zwykłych łudzi, zaczęła ona ich jaw nie dokony­
wać z chwiłą, gdy kierow nictw o swej polityki w ew nętrz­
nej oddała w ręce tak  m ocnego Żyda, Jak Disraeli, który 
nie został dotychczas w łaściw ie ocen'on}-, a n ‘ co do intencyj 
ani co do skutków  dla Anglii jego polityki. O d tego  c rasu  
polityka angielska staje s ę coraz więcej żydow ską, cele 
Żydów coraz pokaźniejsze zajm ują w niej miejsce, w resz­
cie dochodzi do tego, że podczas wojny św iatow ej, przy 
zaw ieraniu  pokoju  i w czasa h pow ojennych staje się 
głównym  w ykładnikiem  dążeń żydnw skich. Jednocześnie 
nie umie się ona oprzeć żądaniom  Zydóvy, dążących do 
ujęcia w ręce najw ażniejszych spraw  państw a: oddaje  Ży­
dowi rządy w Indjach, naraża się całemu św iatu  arabsk ie­
mu przez postaw ienie Żyda na czele Palesty/ny. Znajduje na­
w et miejsce dla Zyda-sjonisty, a w ięc nie udającego A ngli- 
ka, w rządzie angielskim. Chw ilow o najm niej uzależniona 
od Żydów, a będąca przy rządzie partja  robotn icza p ró ­
buje sprow adzić politykę angielską z tej drogi, ale okazuje 
się, że to  zam iar zbyt śmiały. R-lacdonold m usiał się cofnąć: 
za to  pozostał w rządzie, choć stracił pozycję w partji.

Jeżeli polityka angielska stała się w ogrom nej m ie­
rze żydow ską, to  po lityka żydow ska nie stała  się przez 
to  angielską.

Gdy imperjalizm  niemiecki w końcu ubiegłego s tu ­
lecia w ystąpił do o strego  w spółzaw odnictw a polityczne­
go i gospodarczego z A nglją, Żydzi w jego służbie od- 
razu zaczęli odgryw ać wielką rolę. Na tem  w spółzaw od­
nictw ie robili oni karjerę i w Anglji, i w Niemczech, co 
jednak nie w yw oływ ało antagonizm u m iędzy Żydami
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angielskim i a niemieckimi. Przeciv/nie, stosunki między 
jednym i a drugim i były coraz bliższe, ile, że Żydzi an ­
gielscy, naw et zajmujący p ierw szorzędne stanow iska, 
byli często  Żydami niemieckimi nietylko z pochodzenia, 
ale z ducha. A ngłję już zdobyli — chodziło o zdobycie 
w równej m ierze Niemiec, w których gospodarczo  byli 
naw et silniejsi. Robili tedy  karjerę Niemiec.

Gdy przeg rana  Niemiec w wielkiej wojnie sta ła  się 
pew ną, wyrzekli się ich, ale tylko na rok, do chwili ro- 
zejmu. Po  rozejm ie znów zaczęli d la  nich pracow ać, 
a pod ich w ogrom nej mierze vv'^pływem zaczęła dla 
Niemiec pracow ać i polityka angielska.

Im perjalizm  robi na Żydach in teresy , k ró tko trw ałe  
zresztą  i w ątpliw e; jak się okazuje, o wiele w iększe in­
teresy  rob ią  n'a im perjalizm ie Żydzi.

Rozum ieją oni, że upadek  im perjalizm u, a zw róce­
nie energji narodów  na w ew nątrz  pod naciskiem  p a lą ­
cych konieczności doby obecnej, zam yka im drogę do 
karjery . To też w śród  czynników , podtrzym ujących poli­
tykę im perjalistyczną państw  europejskich, p ierw sze b o ­
daj miejsce należy się Żydom. W yw ierają oni w tym 
kierunku w pływ  na rządy, urab iają  przez sw ą po tężną  
p rasę  opinję publiczną, a w ukrytych m achinacjach, usi­
łujących narzucić państw om  ryzykow niejsze w tym w zglę­
dzie czyny, odgryw ają  dużą, jeżeli nie g łów ną rolę.

W  cichych naradach  finansistów , k tó rzy  mieli ocho­
tę  w ciągnąć E uropę, a przedew szystk iem  Polskę w w oj­
nę i doprow adzić  do rozbioru  Rosji — trzeb a  dodać, 
jednocześnie z odsunięciem  Polski na w schód — brały  
udział w ybitne osobistości żydow skie, k tó re  n iew ątpliw ie 
reprezen tow ały  w nich interesy i cele Żydów.

I n iedaw ne, znane w ystąpienie w prasie angielskiej 
lo rda R otherm ere na rzecz „uregu low ania” granicy pol­
sko-niem ieckiej, przy znacznej pew nie, jak sądzi p rasa  
m oskiew ska kom pensacie dla Polsk i na wschodzie, nie
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wygfląda, przy całej swej n ietak tow ności, na w ybryk 
osobisty; jest ono raczej także wynikiem  jakiejś cichej 
narady. Nietylko osobistość au to ra  tego  w ybryku, ale sa­
ma treść  w ystąpienia pozw ala w nioskow ać, że była to  
narada  raczej żydow ska.

P rzy  w idokach Żydów  na Po lską nie byłoby dla 
nich nic bardziej pożądanego, jak przesunięcie jej na 
wschód, zrobienie jej mniej polską, bardziej ruską, a prze- 
dew szystkiem  o w iele w ięcej żydow ską.

Niema chyba tak iego  g łupiego człow ieka na św ię­
cie, k tóryby myślał, że pow ró t Niemiec do ziem polskich, 
k tó re  przed  w ojną posiadali, oznaczałby dla nich tylko 
usunięcie pew nych trudności, k tó re  u tra ta  tych ziem za 
sobą pociągnęła. Każdy, kto nie jest całkow itym  politycz­
nym analfabetą , musi rozum ieć, że byłby to  pierw szy 
krok ku budow ie im perjum  niem ieckiego w Środkow ej i 
W schodniej Europie. Niemcy inaczej nie pojm ują tego  hasła, 
jak pierw szy artyku ł w ielkiego program u im perjalistycz- 
nego. Fakt, że w różnych krajach popierają ten  cel niem iec­
ki publicyści i działacze m ocno od Żydów uzależnieni, 
po tw ierdza tylko w ypow iedziane wyżej zdanie, iż Żydzi 
są szczególnie zainteresow ani w uratow aniu  od upadku 
im perjalizm u Niemiec, zarów no jak i innych m ocarstw .

Całe szczęście, że obecny p rzew ró t gospodarczy 
prow adzi do szybkiego osłab ien ia roli i w pływ u Żydów 
i, że zmiany zarów no polityczne, jak i gospodarcze 
w świecie w ykopują przepaść pom iędzy polityką impe- 
rjalistyczną a rzeczyw istością.

Niemniej p rze to  w tej dobie przejściow ej uparte  
tw anie  w bardzo  naw et nierealnych dążeniach i wysiłki 
w kierunku ich realizacji, choć nie zm ienią w głów nych 
linjach biegu dziejów, m ogą zgotow ać narodom  Europy 
niepotrzebne przejścia, ciężkie i kosztow ne.

I w czynach, i w skutkach tych przejść udział Ży­
dów  będzie niem ały.



XI

W IDOKI NA PR ZY SZŁO ŚĆ

P olityka  m iędzynarodow a, będąca polityką w ielkich 
m ocarstw , znajduje się w przededniu  w ielkiego p rze ­
łomu.

G łów ną je] treścią  w ciągu ostatn ich  stuleci była 
ryw alizacja Francji i Anglji, Już w osiem nastem  stuleciu 
A nglja w tej w alce w zięła górę: stw orzyła sobie po tęż­
ne im perjum  kolonjalne, sta ła  się g łów ną panią mórz, 
a  na kontynencie europejskim  oparła  się na P rusach , 
k tó re  przy potężnej jej pom ocy w yrosły na n iebezpiecz­
nego przeciw nika Francji. P o  rozbiorze Polski, do k tó ­
rego  polityka angielska znakom icie się przyczyniła i k tó ­
ry Prusom  otw orzył w idoki na w ielką karjerę, hegem onja 
Francji w Europie została silnie podw ażona. Zw ycięstw o 
nad Francją napoleońską było nowym , wielkim na tej 
d rodze krokiem . Dalszem  posunięciem  było zw ycięstw o 
P ru s  nad Francją w roku 1871, na k tó re  A nglja patrzy ła 
przyjaznem  okiem.

O d zjednoczenia Niemiec pod hegem onją p ruską 
w nowem  C esarstw ie polityka Anglji zaczyna daw ać 
niebezpieczne dla niej samej ow oce; Niemcy stają  się 
szybko ryw alem  Anglji; dążą one naw et do zw iązania 
ze sw ą przeciw angielską po lityką  przym ierza francusko- 
rosyjskiego. To zm usza A nglję do cofnięcia się z drogi, 
po  której szła uparcie przez dw a stulecia, do zbliżenia 
się z Francją i Rosją. W ytw arza się now y układ m ię­
dzynarodow y: po jednej s tron ie  Niemcy, A ustro -W ęgry
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i W iochy, po drug-iej Francja, R osja i Angija. Pom im o 
zorganizow anej w owym czasie przez w olnom ularstw o 
silnej akcji pacyfistycznej, pomimo, że i opinja publicz­
na i kierownicy polityki bali się wojny, ten  układ s to ­
sunków  m iędzy rywaiizującem i m ocarstw am i do w ojny 
doprow adził, bo doprow adzić musiał.

W ojna była okropna i trw ała  długo.
Politycznie biorąc, były to  dw ie wojny: p ierw sza 

trw ała  do roku 1917, do pierw szej rew olucji w Rosji 
i do w ystąp ien ia  S tanów  Zjednoczonych. Była ona w oj­
ną między m ocarstw am i o ich sprzeczne interesy. Z p o ­
czątku, w obec n ieprzygotow ania Francji i Anglji i nie­
dokończenia p rzygotow ań ze strony  Rosji, wzięły w niej 
górę  Niemcy; później wszakże ujaw niła się rów now aga 
sił: zdaw ało się, że decydujące zw ycięstw o jednej czy 
drugiej strony  jest niem ożliwe. W ojna była bliska koń ­
ca przez zaw arcie t. zw. „białego pokoju”, k tóry  w is to ­
cie byłby wiełkiem zw ycięstw em  politycznem  Niemiec. 
G dy państw a zachodnie doszły do porozum ienia ze S ta ­
nami Z jednoczonem i i uzyskały ich udział, zaczęła się 
d ruga w ojna z nowem i hasłami i now e staw iająca sobie 
cele.

S tany  Zjednoczone, państw o bez daw nej tradycji, 
zorganizow ane od podstaw  przez m asonerję, z liczbą 
m asonów , przew yższającą w szystkie inne kraje św iata  
razem  w zięte, z naiwmą w iarą w nieograniczoną po tęgę  
m asonerji i w jej misję do rządzenia  światem , biorąc 
udział w tej wojnie europejskiej, postanow iły  zużytko­
wać ją dla ostatecznego zw ycięstw a m asonerji, dla o d ­
dania  w jej ręce steru  polityki m iędzynarodow ej i p a ­
now ania  nad całym św iatem . To ich dążenie łatw o z ro ­
zumieć, zważywszy ich góru jącą pozycję w samej o rg a ­
nizacji wolnom ułarskiej.

Za swój udział w wojnie osiągnęły one praw ie jaw ­
ne wysunięcie sw ego program u na czoło dążeń wojny.
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Zdaje się też, że przeniesienie najw yższej w ładzy maso- 
nerji z Londynu do Noweg-o Jorku  nastąp iło  w owym 
momencie.

O d roku 1917 zaczyna się w ojna o zw ycięstw o „de­
m okracji”. D em okracja, ściśle mówiąc, m asonerja zw y­
ciężyła, po sw ojem u zakończyła wojnę i w edług  sw ego 
program u, o ile mogła, zorganizow ała pokój. O ile m o­
gła, bo  in teresy  narodów  i tradycyjne dążenia polityki 
m ocarstw  nie um ilkły i nie pozw oliły w dużej m ierze na 
zby t doktrynersk ie, zbyt naiw ne zastosow anie program u 
am erykańsko-m asońskiego.

Niemniej p rze to  od tej wojny m asonerja praw ie 
całkow icie już i p raw ie jaw nie w zięła w ręce k ierow nic­
tw o  polityki m iędzynarodow ej. Było to  wielkim p rze­
w rotem . Na m iejsce w yraźnie ryw alizujących m ocarstw , 
układających się m iędzy sobą, ale go tow ych  każdej 
chwili poprzeć swe dążenia siłą, w ystępuje w ielka o rg a ­
nizacja m iędzynarodow a, łagodząca przeciw ieństw a m ię­
dzy państw am i w swych lożach, na podstaw ie  so lidar­
ności, do k tórej jej członkow ie są obow iązani. N igdy 
ta  solidarność nie obow iązyw ała do pośw ięcenia in te re ­
su przedsięb iorstw , partyj, państw , pom aga ona w szakże 
do pogodzenia  tych in teresów  i do podporządkow ania  
narodów  słabszych silniejszym , odgryw ającym  w o rgan i­
zacji m asońskiej górującą rolę.

Ten nowy porządek  m iał w idoki trw ałości na czas 
dłuższy, pomimo, że budow a św iata  na now ych p o d s ta ­
wach m iała dw a bardzo  słabe punkty. Jednym  była 
Rosja, p rzekształcona na republikę sow ietów , nie uzna­
jąca tego  po rządku  i p rzeciw staw iająca mu się p row o­
kacyjnie; drugim  — Japonja , k tó ra  go form alnie uzna­
w ała, bez intencji pod legan ia  mu tam , gdzie w grę 
w chodzą jej żyw otne interesy. P ierw sze też lata po 
wojnie daw ały w rażenie, że ten  porządek  się utrw ala; 
to  też znam ionow ała je n iepospolita  pew ność siebie sfer
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m asońskich, narzucających wszystkim  krajom  swoje rady, 
a cząsto nieom al rozkazy.

Nie przew idziano  w szakże katastro fy , nazw anej 
kryzysem  g^ospodarczym, a bodącej czemś o wiele w iąk- 
szem, k tó ra  ten  now y porządek  z niesłychaną szybkością 
w yw raca i k tó ra  pociągnęła już za sobą w idoczne, na­
m acalne w tym w zględzie skutki.

Kończy się bodaj w spółpracow nictw o m ocarstw  po ­
zaeuropejskich w jego u trw alaniu , co jest faktem  niesły­
chanie doniosłym , zw łaszcza ze w zględu na A m erykę, 
jego w łaściw ą au to rkę  i g łów ną siłę m asonerji. Liga 
N arodów  utraciła  swój au to ry te t zanim  go w pow ażniej­
szej m ierze zdobyła. P o lityka  m iędzynarodow a staje się 
z pow rotem  polityką wielkich m ocarstw  europejskich.

Tych m ocarstw  jest dziś ty lko  cztery, przyczem  
faszystow skie W łochy sto ją  w znacznej m ierze na ubo­
czu. W praw dzie po tęga  pozostałych  trzech  jest jeszcze 
niem ała, ale rozkład jej na skutek p rzew ro tu  św iatow e­
go szybko postępu je  i au to ry te t ich upada. M asonerja 
ich z postępem  upadku  handlu  m iędzynarodow ego up a­
da na siłach, a  jej dążenia w zakresie polityki zew nętrz­
nej nabierają coraz w iększej rozbieżności.

Z rozsypyw aniem  się koncertu  m ocarstw , z rozk ła­
dem  ich potęgi, w reszcie z postępującem  osłabieniem  
i rozkładem  m asonerji, posuw a się szybko upadek  do ­
tychczasow ych au to ry te tó w  w polityce m iędzynaro­
dow ej, zbliża się ona do stanu, k tó ry  nazywam y „bez- 
hołow iem ”.

T rak ta t W ersalski w raz ze w szystkiem i innemi, k tó ­
re  mu tow arzyszyły, ustanow ił z jednej strony  kuratelę  
zw ycięskich m ocarstw  nad Niemcami, z drugiej — k u ra ­
te lę  wielkich m ocarstw  przy  pom ocy Ligi N arodów  nad  
mniejszemi państw am i Europy.
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Na skutek  rozbicia koncertu  wielkich m ocarstw  
i rozbieżności ich polityki, ku rate la  nad Niemcami zbli­
ża się szybkim  krokiem  ku końcowi. P o  w ycofaniu wojsk 
okupacyjnych i po w puszczeniu N iem iec do Ligi N aro­
dów  zdążyły już one zająć z pow rotem  pozycję czyn­
nego w stosunkach m iędzynarodow ych w ielkiego m ocar­
stw a, pow ołanego do czuw ania w espół z innemi nad  
nowym  porządkiem  w świecie, i wyzyskują tę  pozycję 
dla pozbycia się reszty  w ięzów, którem i je skrępow ano.

D ruga kuratela , nad  państw am i mniejszemi, w obec 
upadku au to ry te tu  Ligi N arodów  i rozkładu potęg i gos­
podarczej, finansow ej i politycznej wielkich m ocarstw , 
już znacznie osłabła i w krótkim  czasie musi się także 
skończyć. O tw iera  to  przed  mniejszemi narodam i E u­
ropy widoki w iększej sam oistności i w iększych niebez­
pieczeństw .

O d zakończenia w ojny narody te  żyją pod silną 
sugestją, w ytw arzającą w nich uległość względem  w iel­
kich m ocarstw , a zarazem  w iarę, że te  m ocarstw a zabezpie­
czają ich byt, ich ustanow ione granice, w reszcie układ 
stosunków  gospodarczych, nie dopuszczający do o sta ­
tecznej ruiny. W obec tego , co wykazuje rzeczyw istość, 
ta  sugestją  traci sw ą siłę i w zrasta  w szędzie poczucie 
niepew ności. Jednak  trzym a się ona jeszcze, głów nie 
dzięki w pływ om  m asonerji i w ogrom nej m ierze decy­
duje o polityce rządów . M niejsze narody  E uropy nie 
zdają sobie jeszcze należycie spraw y z tego , i e obecnie 
żyją w przededniu  uzyskania całkow itej pełnoletności, 
że zaczyna się okres, w którym  ich byt, zarów no po li­
tyczny, jak gospodarczy, będzie zależał całkow icie od 
nich samych, od ich rozum u i energji.

Za chaosem  gospodarczym  idze w ślad chaos w po ­
lityce m iędzynarodow ej. A żeby w tym chaosie nie zgi­
nąć, każdy naród  będzie  m usiał w ydobyć z siebie maxi- 
mum  sw ych sił, zorganizow ać te  siły i myśl niemi
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kierującą, w reszcie zdobyć sią swoich spraw ach na 
w ielką, sam oistną tw órczość.

Pierw szem  zadaniem , k tó re  dziś przed  narodem  leży, 
jest zorg^anizować sw ą duszę, zacieśnić te  węzły m oralne, 
k tó re  im są ściślejsze, tern w iększą czynią z narodu 
zb io row ą siłę, możliwie usunąć ze sw ego życia w szystko, 
co te  węzły rozluźnia.

W śród różnych narodów  widzim y dążenia w tym 
kierunku, w yrażające się naw et potężnie, ale dotychczas, 
niestety , niedość skrystalizov/ane w swej myśli, n iedość 
konsekw entne, zbyt zanieczyszczone naleciałościam i koń­
czącej się epoki i nie zdające sobie spraw y z rodzących 
się dziś nowych w arunków  bytu  i nowych potrzeb. W i­
dzimy to  i we francuskim  nacjonalizm ie i we włoskim  
faszyzm ie, i w niemieckim hitleryzm ie, i w naszym, p o l­
skim ruchu narodow ym , k tó ry  ze zrozum iałych przyczyn 
najm niejszy bodaj niesie bagaż pojęć i dążeń przeżytych, 
dziś już nierealnych.

Niemniej w ażnem  i pilnem  zadaniem  jest dźw iganie 
z upadku siły m aterjalnej narodu, jego życia g o sp o d ar­
czego. Tego zadania słabsze dziś narody nie spełnią 
przez w ieszanie się przy polityce gospodarczej v/ielkich 
m ocarstw , przez uleganie sugestjom  m asonerji lub odda­
w anie swych spraw  w ręce Zydóv/. Te w szystkie czyn­
niki, z małym skutkiem  pracujące nad ratow aniem  od 
upadku handlu  m iędzynarodow ego, są w rogam i sam o­
dzielności gospodarczej narodów . Tymczasem, w ro sn ą­
cym chaosie gospodarczym  i politycznym  ten  tylko naród  
będzie miał pew ne podstaw y swej siły, k tó ry  będzie 
um iał gospodarczo  stanąć na w łasnych nogach, oprze 
swój byt na własnej w ytw órczości i w najw iększej m ie­
rze uniezależni się od upadających potęg.

Dziś, gdy tego  nie rozum ieją rządy, m uszą zrozu­
mieć odpow iedzialne za sw e państw a narody i swym 
naciskiem  cofać politykę gospodarczą  z dróg, prow adzą-
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cych do zniszczenia sił w ytw órczych kraju i m aterjalnego 
wycieńczenia narodu.

Z tern się w iąże ściśle pilna po trzeba  g run tow nego  
przekształcenia  adm inistracji państw a i w szystkich jego 
instytucyj, k tó re  pożerają  zarobki ludności produkującej 
i przyczyniają się w ogrom nej m ierze do zabicia w ytw ór­
czości. Już dziś żaden kraj w Europie nie v/ytrzym uje 
ciężaru w szelkiego rodzaju  podatków , wynikających ze 
zbyt kosztow nej organizacji państw a.

Dzisiejsze wielkie m ocarstw a dążą do ułatw ienia 
sobie egzystencji przez ogólne rozbrojenie; każde w szak­
że chciałoby przedew szystkiem  rozbroić innych, co czyni 
akcję rozbro jen iow ą tak  m ało skuteczną. Dla narodów , 
k tó re  dziś zajm ują stanow isko  d rugorzędne, k tó re  w y­
w ierają  dotychczas znikom y w pływ  na politykę m iędzy­
narodow ą, upadek au to ry te tów  tej polityki i po stęp  cha­
osu nie może być zachętą  do zm niejszenia zbrojeń. 
Przeciw nie, w ytw arzające się położenie, w którem  losy 
każdego z nich będą zależały od jego siły i od jego 
sojuszów  — które  są zawsze tern lepsze, im w iększą on 
sam  p rzedstaw ia silę — nakazują im, pom im o ciężkiego 
położenia gospodarczego, w ielkie pośw ięcenia na o rg a ­
nizację obrony.

Tern więcej m uszą one w innym kierunku szukać 
sposobów  zm niejszenia kosztów  utrzym ania państw a, 
tern pilniejszą jest d la nich spraw a uzdrow ienia ich p o ­
lityki gospodarczej, w yzyskanie nowych, w y tw arzają­
cych się obecnie w arunków  dla sam odzielnej o rgan i­
zacji gospodarczej kraju, dla pom nożenia jego w y tw ór­
czości, a tern sam em  podźw ignięcia jego sił m aterjalnych.

W prow adzony po wojnie porządek  m iędzynarodow y 
zasugestjonow ał i wielkie m ocarstw a. Pom im o zm ienia­
jącego się szybko położenia i rozkładu tego  porządku, 
sugestja  trw a  i działa. P a ru  m ocarstw om , do k tórych 
dziś polityka m iędzynarodow a praw ie w yłącznie należy.
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w ydaje się, że au to ry te t, k tó ry  miały po zakończeniu 
wojny, dziś trw a  bez zmiany, że mog-ą one postanaw iać 
o losach całej Europy, tak, jak postanaw iały  przy zaw ie­
raniu pokoju. M niejsza o to, czy ta  postaw a pochodzi 
z g-łębokiegfo prześw iadczenia; w każdym  razie jest ona 
utrzym yw ana i usiłuje w yw ierać sugestję  na w szystkie 
narody Europy. Mówi się o możliwości decyzyj m iędzy­
narodow ych w spraw ach najistotniejszych dla poszcze­
gólnych narodów , np. w spraw ie zm iany granicy m iędzy 
Po lską a Niemcami i to  jeszcze zmiany, k tó ra  byłaby 
rew olucją  w położeniu Polsk i. Tego rodzaju  pojęcia 
dziś zakraw ają  na śmieszność. W ydaje się rzeczą nie­
praw dopodobną, ażeby ludzie, kierujący polityką m ocarstw , 
tak  słabo zdawali sobie sp raw ę z isto tnego  stanu  rzeczy 
w  dzisiejszej E uropie. s

Zdaje się, że niedługo będziem y czekali na fakty, 
k tó re  te i cały szereg  innych, przeżytych już pojęć do 
g ru n tu  zmienią.







I

M OŻLIW OŚĆ W O JN Y  JA PO Ń SK O -R O SY JSK IEJ

W  ciężkiej atm osferze pow szechnej klęski g-ospo- 
darczej rozlegają się co pew ien czas pogłoski o mającej 
w ybuchnąć lada  chwila wojnie. Pochodzą  one zaw sze 
stąd , że k toś pragnie  w ojny czy m arzy o niej; jeżeli zaś 
się nie spraw dzają, to  d latego , że ten  k toś nie znalazł 
w arunków  do urzeczyw istnienia sw ych m arzeń.

Takich m arzycieli jest dziś sporo: jedni sam iby 
chcieli robić wojnę, inni myślą o tern, żeby k toś dla nich 
ją zrobił; jedni liczą na korzyści, k tó reby  w edług  ich 
m niem ania z w ojny odnieśli, inni, czując sw ą niezdol­
ność do walki z k a ta s tro fą  gospodarczą, w w ojnie w i­
dzą jedyne wyjście. Nie p y ta ją  n aw et dokąd  to  wyjście 
prow adzi.

Ruina w szakże gospodarcza, u łatw iająca ludziom  
m yślenie o wojnie, jednocześnie przeszkadza jej w ybucho­
wi. Na w ojnę trzeb a  mieć pieniądze, zw łaszcza na w oj­
nę dzisiejszą, z jej całą techniką, i po  wojnie trzeb a  
mieć za co z jej skutków  się leczyć. Tym czasem  ci, co 
najw ięcej p ragnęliby  wojny, najm piej tych pieniędzy 
mają. Szukają tedy  w arunków , w k tórychby w ojna była 
ła tw a i łatw e zdobycze przyniosła.

Niemcy np. chętnieby napad li Polskę, gdyby mieli 
gw arancję b iernego  zachow ania się Francji lub gdyby 
Po lska miała w ojnę na w schodzie i nie była zdolna s ta ­
wiać oporu  na zachodniej granicy. W  ostatn im  razie 
m ożeby naw et bez w ojny coś zarobili...
Dmowski—Pisma, T. VIII 11
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O baw y w ojny w E uropie czy nadzieje na nią o b u ­
dziły się świeżo pod  w pływ em  w ypadków  na Dalekim  
W schodzie.

M andżurja, g-lówny przedm iot w ojny Japonji z C hi­
nami, ma og-romne znaczenie niety lko dla Chin i Japonji, 
ale i d la Rosji. Nie byłoby też nic dziw nego, gdyby 
śm iałe posunięcie japońskie na tym  teren ie  w yw ołało 
wm ieszanie się Rosji lub gdyby Japonja, d la k tórej o d e r­
wanie M andżurji od  Chin nie jest jeszcze osiągnięciem  
osta tecznego  celu, do k tó rego  zmierza, postanow iła  za 
jednym  zam achem  załatw ić się i z Rosją. W ojna tedy  
japońsko-rosyjska była bardzo  p raw dopodobną , a n ie­
którzy uw ażali ją i bodaj dziś jeszcze uw ażają za pew ną.

Ta w ojna o tw orzyłaby  w ielkie m ożliwości. M ożnaby 
w tedy  pchnąć Polskę do w ojny z Rosją, a w tedy... Tu 
już m ożna snuć najdalej idące p lany  i liczyć na ich z rea­
lizow anie. Te plany ogólnie znam y — istn ie ją  one nie 
od  dzisiaj.

Dla nas tedy  kw estja  w ojny japońsko-rosyjskiej nie 
jest przedm iotem  dalekim, egzotycznym , k tó ry  m ożna 
trak to w ać  obojętn ie. Z chw ilą jej w ybuchu państw o 
nasze sta łoby  się natychm iast terenem  w ytężonych in­
tryg, w yzyskujących w szystkie nasze słabe strony  dla 
użycia P olsk i do cudzych celów.

Z tego  w zględu jest d la nas rzeczą pierw szorzędnej 
wagi zorjen tow ać się możliwie dokładnie  w położeniu.

Na Dalekim  W schodzie uciszyło się. Czy to  cisza 
ty lko chwilow a, czy też oznacza ona pokój na czas 
dłuższy? Czy w łaśnie teraz, gdy Japonji udało  się o d e r­
w ać M andżurję od Chin i gdy ten  fak t silnie zaostrzył 
przeciw ieństw o celów Japonji i Rosji na tym  terenie, 
w ojna między dw om a przeciw nikam i nie s ta ła  się nie-' 
uniknioną?...

W  Rosji w iedzą dobrze, iż po tern, co się stało, 
W ładyw ostok  z Krajem  Ussuryjskim  i kolej wschodnio-
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chińska znalazły się niejako na łasce Japonji. G dyby 
też Sow iety w idziały m ożność odrobien ia  teg-o d rogą 
wojny, nie cofnęłyby się na pew no przed  najw iększem i 
pośw ięceniam i. Tej m ożności w szakże nie widzą.

W iedzą one dobrze, iż pomimo w ysokiego stanu 
uzbrojenia państw a sow ieckiego, arm ja japońska byłaby 
za silnym dla n iego przeciw nikiem , zw łaszcza przy od le­
głości te renu  starc ia  i przy środkach kom unikacyjnych, 
jakiemi R osja rozporządza.

W iedzą rów nież, że położenie finansow e państw a 
nie pozw ala na uw ikłanie się w pow ażną i pew nie d łu­
g o trw ałą  wojnę.

W reszcie nieobce im są plany zaatakow ania ich 
rów nocześnie na zachodzie, g rożące położeniem  końca 
państw u  sow ieckiem u i oderw aniem  od Rosji ziem, m a­
jących dla niej na jisto tn ie jsze  znaczenie.

W olą one tedy  dziś z rezygnacją  pa trzeć  na g ro ź ­
ne osłabienie pozycji sw ego państw a nad O ceanem  S p o ­
kojnym , niż narazić się na wojnę, k tó ra  m ogłaby sp ro ­
w adzić koniec ich karjery.

A czkolw iek na granicy M andżurji zgrom adzono d u ­
żo w ojska sow ieckiego i niem ało się robi ubocznem i 
drogam i dla u trudn ien ia  Japończykom  ich pozycji w tym 
kraju, nie należy się spodziew ać, ażeby dzisiejsza R osja 
odw ażyła się na o tw artą  wojnę, o ile nie będzie do niej 
sprow okow ana.

W szystko zatem  zależy od Japonji, od jej zam ia­
rów  i p lanów  na chwilę dzisiejszą.

N iestety, w iadom ości, dochodzące do E uropy o s to ­
sunkach w Japonji i o jej polityce, są tak  skąpe i tak  
pow ierzchow ne, że nie dają podstaw y  do żadnych p rze ­
w idyw ań.

G dy inform acje o spraw ach bieżących są niew y­
starczające, jedyną d rogą do zdobycia jakiej takiej orjen- 
tacji jest zanalizow ać charak te r po lityk i japońskiej, jej
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cele  i m etody, a także położenie dzisiejsze teg-o tak  
czynnego politycznie państw a, i w yciągnąć stąd  lo­
giczne wnioski.

T rzeba zdać sobie spraw y z polityki japońskiej na 
kontynencie azjatyckim  z celów, k tó re  ją dyktują, i ze 
środków , którem i ona rozporządza, zrozum ieć położe­
nie zew nętrzne Japonji, k tó re  wcale nie jest p roste  i ła ­
tw e; z drugiej zaś strony, zastanow ić się nad  jej po ło ­
żeniem  w ew nętrznem , w którem  obok  w spólnego w szyst- 
stkim  państw om  św iata kryzysu gospodarczo-finansow e­
go zarysow uje się dziś pow ażny kryzys polityczny, m o­
gący pociągnąć daleko idące konsekw encje.

Temi spraw am i opinja eu ropejska  mało się dziś 
interesuje, a co gorsza, m ało je rozum ie. N iewiele w tym  
w zględzie m ożna się na Zachodzie nauczyć. Tern więcej 
obow iązuje to  myśl naszą do pracy  na w łasny rachunek.



II

JA P O N JA  I LĄD AZJATYCKI

Ekspansja Japonji na kontynencie azjatyckim , k tó ra  
jej dala Koreę, P o r t A rtu ra  i Ta Lien W an, zam ieniony 
na rosyjski Dalnij, w reszcie na japoński Dairen, oraz 
kolej południow o-m andżurską, a obecnie doprow adziła  
do oderw ania całej M andżurji od Chin i zrobien ia z niej 
faktycznie p ro tek to ra tu  japońskiego — nie w ynika z ja ­
kiegoś żyw iołow ego pędu do rozrostu  tery to rjalnego , 
ze ślepego łakom stw a na now e obszary, czy naw et 
z po trzeby  nowych ziem dla japońskiego osadnictw a. 
Jest ona dyk tow ana celami o wiele głębszej natury , ma- 
jącemi najisto tn iejsze znaczenie d la  bytu i przyszłości 
państw a japońskiego.

P ierw szego  jej m otyw u trzeb a  szukać w zagadnie­
niu bezpieczeństw a Japonji.

G łów ną w yspę japońską. H ondo, oddziela od lądu 
stałego, od Korei, cieśnina, której szerokość rów na się 
odległości z W arszaw y do Brześcia Litew skiego. N adto 
pośrodku  tej cieśniny leży słynna w ysepka, Tsushim a. 
Ta k ró tka  odległość zap raszała  zaw sze m ieszkańców  
jednego b rzegu  cieśniny do p rzedostan ia  się na drugi. 
Usiłow ania w tym w zględzie istnieją od sam ego począt­
ku dziejów  Japonji; zaw sze była ona zagrożona najazdem  
z Korei, od k tó rego  mógł ją zabezpieczyć ty lko najazd 
na Koreę i usadow ienie  się na półw yspie.

P odan ia  japońskie o początkach  państw a są pod
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jednym  w zględem  podobne do naszych. Tak, jak nasze 
podania o Popielo  i P iaście, a obok tego  o K raku 
i W andzie św iadczą o tern, że rów nocześnie z państw em  
P iastów  nad W artą  istn iało  państew ko polskie nad 
górną  W isłą — japońskie w skazują, że rów noleg le  
z państw em , k tó re  pow stało  na południu i od krańca 
w yspy Kiushiu (prow incja Satsum a) rozszerzało  się na 
Shikoku i po łudniow o-w schodni brzeg  H ondo, istniało 
państew ko na południow o-zachodnim  brzegu  głów nej 
w yspy (prow incja Choshu), od s trony  Korei. Tak, jak 
pierw sze p raw dopodobn ie  pow sta ło  z najazdu m alajskie- 
go czy polinezyjskiego, drugiem u dał początek  najazd 
z Korei. D otychczas istn ieją  w ybitne różnice typu  fizycz­
nego i psychicznego między sam urajam i . C hoshu i Sat- 
sumy, k tó re  ten  pogląd potw ierdzają . Byłby to  p ierw szy 
h istoryczny najazd z Korei, na kilka stuleci p rzed  
C hrystusem .

Już w V i VI w. po nar. Chr. Japończycy p rzedo ­
sta ją  się na Koreę i narzucają swe zw ierzchnictw o p o ­
łudniow ym  jej księstew kom . Już w ów czas w szakże pół­
nocna część półw yspu była  podb ita  przez Chiny. 
Spow odow ało  to  p ierw szą w ojnę chińsko - japońską. 
Potężne, cyw ilizow ane Chiny z łatw ością w ypędziły na- 
pół barbarzyńskich jeszcze Japończyków  z lądu sta łego  
(r. 663).

O d tej chwili nad Japon ją  wisi stałe niebezpieczeń­
stw o najazdu z Korei. W praw dzie Chiny, w k tórych 
feudalizm  upadł już na p a ręse t lat p rzed  Chrystusem , 
staw ały  się coraz mniej w ojowniczem i i miały dość za­
jęcia na lądzie stałym , niem niej p rze to  była to  po tęga  
olbrzym ia, im ponująca nad to  Japończykom  sw ą cywili­
zacją, k tó rą  w owym okresie szybko przejm ow ali. 
W  XIII w. zjawiło się now e niebezpieczeństw o. Na s te ­
pie eurazyjskim  zorganizow ała się m ongolska po tęga  
D żengischana, rozszerzająca szybko sw e zabory. Zaczęła
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ona od zag-arnięcia północnych Chin, poczem  zw róciła 
sią na  zachód. Za Kublaj C hana w szakże M ongołow ie 
spróbow ali p rzedostać  się do Japonji, mocno w szakże 
zaprzyjaźnieni z m orzem  w yspiarze ich flo tę rozbili.

P o  upadku  po tęg i mongolskie] osłabione Chiny już 
mniej budziły postrachu . To też w końcu XVI w. J a ­
pończycy dokonali najazdu na Koreę i zajęli półw ysep, 
Chiny wszakże w yrzuciły ich stam tąd . To samo p ow tó ­
rzyło się w następnem  stuleciu i to  na dłuższy czas 
zakończyło w alkę Japonji z Chinami.

Zjawiła się natom iast now a g roźba — Rosja. Po  
bezskutecznych próbach usadow ienia  się nad A m urem  
zajmuje ona w końcu XVII w. K am czatkę, a w cz te r­
dzieści la t po tem  północną część w ysp Kurylskich, zb li­
żając się coraz bardziej do Japonji. O  jej p lanach św iad­
czy ciekawy, a mało znany epizod.

Beniowski, k tó rego  R osjanie w czasie K onfederacji 
Barskiej wywieźli byli na Kam czatkę, opow iada w swych 
w spom nieniach, iż stw ierdził tam , że R osja buduje na 
M orzu Ochockiem  znaczną flotę; dow iedział się, że jest 
ona  przeznaczona do najazdu  na Japonję, p lanow anego 
przez K atarzynę II w porozum ieniu z A nglją. Uciekłszy 
do Japonji, uprzedził on Japończyków  o grożącem  im 
n iebezpieczeństw ie, następnie  zaś pojechał do Francji 
i poinform ow ał o całej spraw ie rząd  Ludw ika XV. A kcja 
dyplom atyczna francuska plan  zam achu na Japon ję  
udarem niła.

Japonja , aczkolw iek od połow y XVII w. odcięła się 
całkow icie od św ia ta  zew nętrznego, w idziała zbliżające 
się n iebezpieczeństw o rosyjskie. P o s tęp y  Rosji, k tó re  
doprow adziły  do zajęcia kraju  U ssuryjskiego z leżącym  
blisko granicy K orei W ładyw ostokiem , w skazyw ały jej, 
że rozp raw a z now ą p o tęg ą  jest niedaleka.

G dy w połow ie ubiegłego stu lecia am erykańskie 
arm aty  zmusiły ją do podpisan ia  tra k ta tu  handlow ego.
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do wejścia w stosunki ze Stanam i Zjednoczonem i, 
a w konsekw encji i z państw am i europejskiem i, postanow iła 
ona zapoznać się bliżej z cyw ilizacją europejską i szyb­
ko zaczęła się na sposób europejski reform ow ać. Ten 
pośpiech  reform atorsk i, k tóry  najpotężniej się wyraził 
w dziedzinie sztuki wojskowej, miał sw oje głów ne źródło 
w poczuciu, że n iebezpieczeństw o rosyjskie nie pozo­
staw ia czasu do stracenia, że trzeba  się jak najszybciej 
przygotow ać do spotkania  z nowym  przeciw nikiem .

W ojna z Chinami w końcu ubiegłego stulecia była 
tylko przygotow aniem  do w ojny z Rosją. Miała ona 
głów nie na celu zajęcie zaw czasu P o rtu  A rtu ra , do k tó re ­
go dążyła Rosja, i zdobycie na kontynencie podstaw y 
do nieuniknionego starcia  z arm ją rosyjską. Ten ceł Ja- 
ponja narazie osiągnęła, Rosja w szakże przy pom ocy 
m ocarstw  bez w ojny pozbaw iła ją głów nych ow oców  
zw ycięstw a i sam a się w P orc ie  A rtu ra  usadow iła.

P o  w ykończeniu kolei transsyberyjskiej z dwom a 
na Dalekim  W schodzie rozgałęzieniam i, do W ładyw osto- 
ku (kolej w schodnio-chińska) i do P o rtu  A rtu ra  (kolej 
południow o-m andżurska), Japon ja  w idziała, że, jeżeli się 
rychło nie zdobędzie na wielki wysiłek, dalsze jej istn ie­
nie będzie istnieniem  na łasce Rosji.

W ojna 1904-5 roku  dała jej Koreę, P o r t A rtu ra  
z Dalnim i oddała pod  jej w pływ  południow ą M andżurję 
przez rządy na kolei południow o-m andżurskiej. W pływ y 
rosyjskie w M andżurji cofnęły się do sfery kolei w schod- 
nio-chińskiej z centrem  w C harbinie.

Po  wojnie św iatow ej i po rew olucji w Rosji, o s ta t­
nia na długo p rzestała  być g roźną dla Japonji po tęgą. 
N atom iast coraz bardziej m usiały ją niepokoić zmiany 
w Chinach, a w szczególności postępy  chińskie w M an­
dżurji. K olonizacja tego  kraju  przez Chińczyków  w ok re ­
sie pow ojennym  zrobiła olbrzym ie postępy. Liczy on 
dziś 30 m iljonów m ieszkańców, w śród k tó rych  ludności
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m iejscowej, nie chińskiej, jest zaledw ie par^  m iijonów. 
Chińczycy g-o zorganizow ali bardzo  szybko politycznie 
i m ilitarnie, rozw inęli kom unikacje, zaczęli w nim zaj­
m ować coraz silniejsze stanow isko  gospodarcze, w reszcie 
coraz wyraźniej w ypierać w pływ y rosyjskie na północy, 
japońskie zaś na południu.

Dalsze postępy  chińskie w M andżurji m usiałyby 
stopniow o doprow adzić do w yrzucenia stam tąd  Rosjan 
i Japończyków , a w konsekw encji zagrozić japońskim  
posiadłościom  na półw ysp ie  Liao-Tong (terytorjum  Kwan- 
tuńskie z P ortem  A rtu ra  i Dairenem ) i na Korei, może 
naw et cofnąć Japonję  do wysp, żyjących pod grozą n a ­
jazdu z kontynentu .

Chcąc się zabezpieczyć od podobnych możliwości 
na przyszłość. Japończycy rozum ieli, że m uszą pow strzy ­
mać postępy  chińskie w M andżurji, a przedew szystk iem  
przeciąć zw iązek tego  kraju  z państw em  chińskiem.



III

INTERESY G O SPO D A R C Z E  JA PO N JI

Po  arm ji i flocie drugfą dziedziną, w k tórej najsil­
niej sią w yraziła europeizacja Japonji, jest przem ysł. 
Rozwój przem ysłu nowoczesneg-o, g-łównie w dziale w y­
robów  baw ełnianych, poszedł szybko: Japon ja  s tanęła  
w szeregu państw  w ielkoprzem ysłow ych.

S łabą w szakże s troną  Japonji jest w yjątkow e ubós­
tw o surow ców . Jedynym  surow cem , k tóry  posiada ona 
w wielkiej liczbie, jest jedw ab, stanow iący  najw yższą 
pozycję w jej wywozie. P osiada  ona znikom e ilości w ę­
gła, żelaza, nafty , całą w reszcie surow ą baw ełnę sp ro ­
w adza z zagranicy. To nietylko ham uje rozw ój jej p rze ­
mysłu, ale p rzedstaw ia  rów nież w ielkie niebezpieczeństw o 
na w ypadek  wojny.

Już przyłączenie Form ozy, a  później Korei i po łud ­
niow ego Sachalinu popraw iło  nieco jej położenie w tym 
w zględzie. Ilości w szakże węgla, żelaza i nafty, których 
te  kraje dostarczają, są skrom ne; ty lko żelazo na Korei 
stanow i w iększą pozycję. N atom iast południow a Man- 
dżurja, w której Japończycy po zw ycięstw ie nad Rosją 
rozw inęli niezw ykłą przedsiębiorczość, okazała się krajem , 
posiadającym  znaczne bogactw a m ineralne. Tam zna­
leźli oni w pow ażnej ilości w ęgiel i żelazo i wyłożyli 
ogrom ne kapita ły  na ich eksploatację. O trzym ują stam ­
tąd  naw et naftę , w praw dzie sposobem  dość kosztow nym , 
bo przez desty low anie  łupków  bitum icznych. Znalezione 
w M andżurji ilości tych surow ców  w praw dzie pokryw ają
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tylko część zapotrzebow ania  Japonji, niem niej p rze to  
zw iększają w pow ażnej m ierze jej niezależność od za­
granicy i m ają dla niej p ierw szorzędne znaczenie.

Tu w ystępuje drugi, bardzo  silny pow ód, dla k tó ­
rego  Japonja  w postępach  chińskich na gruncie m andżur­
skim w idziała w ielkie dla siebie niebezpieczeństw o i p o ­
stanow iła mu zapobiec przez oderw anie M andżurji od 
państw a chińskiego.

O peracja  ta  w szakże była dla Japonji kosztow niej­
sza, niż to  się może zdaleka w ydaw ać.

Zw iązek gospodarczy  Japonji z Chinami jest bardzo  
ścisły i rozluźnienie tego  zw iązku grozi pierw szej ol- 
brzym iem i stratam i.

P rzeszło  dw ie p iąte  ogólnego w w ozu do Chin to  
w w óz japoński. Budzenie tedy  zbytniej nienaw iści 
w śród Chińczyków  i w yw oływ anie bojkotu  tow arów  
japońskich jest rzeczą, na k tó rą  nie bardzo  m ożna sobie 
pozwolić.

Nie leży rów nież w in teresie Japonji u trudnienie 
w arunków  dla przedsięb io rstw  japońskich w Chinach.

Rozw inęły się one w osta tn ich  dziesięcioleciach na 
w ielką skalę ze w zględu na taniość robo tn ika  chińskie­
go, z k tórym  japoński nie w ytrzym uje w spółzaw odnic­
tw a. Kapitaliści japońscy widzieli w iększy zysk w za­
k ładaniu  fabryk  na gruncie chińskim, niż w Japonji. 
S tąd  na 130 now oczesnych przędzalni baw ełny (4 i pół 
m iljona w rzecion) w Chinach — 82 (z 2 i pół miljonami 
w rzecion) należy do Chińczyków, 3 (177 tys. w rzecion) 
do A nglików , a 45 (1 m iljon 800 tys. wrzecion) do Ja ­
pończyków .

W ażniejsze jeszcze dla Japonji są p rzedsięb io rstw a, 
mające na celu zapew nienie sobie surow ców  chińskich 
(przedew szystkiem  żelaza, stali i węgla), k tórych u tru d ­
nienie odbiłoby się fa ta ln ie  na jej rodzimym przem yśle.

Japon ja  tedy  nie m oże iść za daleko w zaostrzaniu
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sw ego konfliktu z Chinami. Przeciw nie, ogólne wzglądy 
gospodarcze nakazują jej dążyć do w ytw orzenia a tm o­
sfery jak najprzyjaźniejszej w stosunkach z państw em , 
będącem  głów nem  rynkiem  zbytu dla w ytw orów  jej 
przem ysłu i głów nem  polem  dla przedsiębiorczości 
japońskiej.

jeże li w brew  tym  w zględom  zdecydow ała się ona 
na tak  bolesną dla Chińczyków  operację, jak oderw anie 
M andżurji, to  tylko dlatego, że w jej polityce wielka 
spraw a przyszłości państw a i narodu  wzięła górę  nad 
bieżącem i interesam i t. zw. sfer gospodarczych — cze­
go należałoby życzyć polityce niejednego państw a 
w Europie.

Po  osiągnięciu w szakże sw ego celu Japończycy nie­
zaw odnie dołożą wszelkich starań , ażeby swe stosunki 
z Chinami ułożyć możliwie najlepiej, ażeby w ytw orzyć 
atm osferę, w której m ogliby się na gruncie chińskim jak 
najsw obodniej poruszać.

Jak widzimy, operacja m andżurska nie była krokiem  
lekkomyślnym. Nie pochodziła ona z jakiejś ślepej pasji 
zaborczej; nie była wynikiem  fantastycznych planów , 
opartych na nierozum ieniu rzeczyw istości; nie w yw ołały 
jej w reszcie żadne żywioły n ieodpow iedzialne lub p ra ­
cujące dla cudzych interesów . Był to  ak t dojrzałej poli­
tyki, świadom ej położenia i celów narodu, polityki, k tórej 
nie w ystarcza łatan ina bieżąca i schlebianie takim  czy 
innym interesom , ale k tó ra  patrzy  w ju tro  i zapobiega 
niebezpieczeństw om , grożącym  na przyszłość. M oment 
tej operacji nie był przypadkow y, narzucony przez takie 
czy inne okoliczności: w szystko świadczy, że był w ybra­
ny przez k ierow ników  polityki japońskiej po zważeniu 
stanu  rzeczy w Chinach, położenia m ocarstw  zain tere­
sow anych na Dalekim W schodzie, w reszcie pozycji i p o ­
tencji Ligi N arodów .

Byłoby atoli w ielkim  błędem  sądzić, że Japon ja
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przez ten  krok  zapew niła sobie spokój na dług^ie lata .
R ozciągnięcie p ro te k to ra tu  nad M andżurją jest ty l­

ko początkiem  now ych, w ielkich trudności, k tó re  zm uszą 
ją do w ielkich wysiłków , niezaw sze owocnych.

Japon ja  należy do narodów , których niebezpieczne 
położenie geograficzne nie pozw ala ani na chwilę zasy­
piać, którym , jeżeli chcą istnieć, nie w olno w obec naj­
w iększych trudności popadać  w zniechęcenie. D otych­
czasow e jej postępow anie  św iadczy, że, gdy trzeba, umie 
ona być cierpliw ą, a gdy można, umie się zdobyć na 
czyn śmiały.



IV

NIEROZW IĄZALNE ZAGADNIENIE

Trw ałe usadow ienie się Japonji na kontynencie to  
zagadnienie, k tó rego  nie jest ona zdolna ostatecznie 
rozw iązać, ale k tó re  musi n ieustann ie  rozw iązyw ać.

I K orea i M andżurja połudn iow a posiadają wcale 
gęstą, jednolitą  ludność, jedna koreańską, d ruga  chińską; 
asym ilacja zaś ludów  starych  jest sp raw ą mnie] więcej 
beznadziejną.

W  obu tych krajach jest sporo  miejsca do osadnic­
tw a, lud w szakże japoński jest bardzo  niezdatnym  ma- 
terjałem  kolonizacyjnym , zw łaszcza w klim atach surow ­
szych, z o strą  zimą.

Łagodny, z w yjątkiem  g ó r i H okkaido, klim at wysp 
japońskich nie nauczył go ani ubierać się ciepło i p ra ­
cow ać w ciężkiej odzieży, ani budow ać ciepłych mie­
szkań; n ieustanne zaś trzęsień  a ziemi nie pozw alały na 
ciężkie budow nictw o (dopiero  teraz  zaczynają się u p o ­
w szechniać w m iastach  w ytrzym ałe na trzęsienie ziemi 
budynki żelazno-betonow e).

Naw ykły od tysiącoleci pracow ać nago w polu 
i m ieszkać w altankach  raczej, niż dom ach, chłop japoń­
ski niełatw o pozbyw a się swych m ocno zakorzenionych 
nałogów , nie umie się przystosow ać do zby t odm iennych 
w arunków  i nie chce gospodarow ać w klimacie kon­
tynentalnym .

R obotnik  japoński ma o w iele wyższe w ym agania 
od chińskiego i nie w ytrzym uje z nim w spółzaw odnic-
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tw a. Do Korei i M andżurji przychodzą praw ie wyłącznie 
ty lko  kupcy, personel techniczny i adm inistracyjny p rze d ­
sięb io rstw  przem ysłow ych, w yspecjalizow ani robotnicy, 
rzem ieślnicy, w reszcie urzędnicy.

O ile Japon ja  m iała na tym  teren ie  plany koloniza- 
cyjne, spo tkał ją zaw ód.

W  czasie w ojny rosyjsko-japońskiej 1904— 1905 r. 
rozm aw iałem  z w ybitnym  politykiem  japońskim  o k o n ­
kretnych celach tej wojny. M ówiąc o zam iarze zajęcia 
K orei, p rzedstaw ił on dość p ro sto  w idoki opanow ania 
tego  k raju  raz na zawsze. K orea — mówił — liczy 
8 m iljonów m ieszkańców , a jest tam  m iejsca na 16 mi- 
Ijonów: te  drugie  8 m iljonów dadzą Japończycy. Jakże 
się te  nadzieje ziściły. W  końcu roku 1929 ludność Ko­
rei w ynosiła 19.330.061 głów , w tern zaś ty lko  448.478 
Japończyków .

P od  rządam i japońskiem i kraj się gospodarczo  p o d ­
niósł, ludność w ciągu lat p ię tnastu  więcej niż podw oiła 
się, ale ludność koreańska: japońska  nie wynosi naw et 
2,5 procent.

W południow ej i środkow ej M andżurji, w sferze 
sw ych w pływ ów  od czasu zw ycięstw a nad Rosją, Ja p o ń ­
czycy rozw inęli zadziw iającą przedsiębiorczość. W łożyli 
w kraj blisko 2 m iljardy yenów , uprzem ysłow ili go i zor­
ganizow ali eksploatację jego surow ców . O d  tego  czasu 
ludność kraju  szybko rosła  na skutek  dopływ u ro b o tn i­
ków  do p rzedsięb io rstw  japońskich i osadników  na roli 
(ostatn ich  głów nie po wojnie świ. tow ej). Ludność tej 
sfery japońskiej liczy dziś blisko 25 m iljonów, ale w tern 
Japończyków  zaledw ie 200 tysięcy; reszta  to  Chińczycy.

S łabe wyniki japońskiej akcji kolonizacyjnej tłum a­
czy nam, obok innych, jedna okoliczność. O kres, k tó ry  
nastąp ił po zw ycięstw ie Japonji nad Rosją, był okresem  
niesłychanie szybkiego rozrostu  przem ysłu japońskiego.

P o p y t na p racę  i zarobki w przem yśle rosły  z roku
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na rok. Ludność z całej Japonji em igrow ała tedy  do 
ośrodków  przem ysłow ych kraju  i nic jej nie zmuszało 
do szukania chleba w trudnej kolonizacji rolniczej na 
kontynencie.

Tu w łaśnie tkw i straszne  dla Japonji, n ierozw iązal- 
ne zagadnienie.

K orea i M andżurja są jej po trzebne  ze w zglądu na 
bezpieczeństw o państw a i na jego niezależność gospo­
darczą; ale rzecz w ygląda tak , że kraje te  bqdą zaw sze 
miały ludność obcą, do Japonji nieprzyjaźnie usposob io ­
ną, znajdującą nad to  oparcie w sąsiednich Chinach.

Japończycy na pew no bez po rów nan ia  lepiej od nas 
znają Chiny i w iedzą, czego się o d ' nich spodziew ać. 
G dyby chcieli, pow iedzieliby nam, jak się zapow iada 
dalszy rozw ój po tęg i gospodarczej i politycznej cztery- 
stum iljonow ego narodu. P rzew idyw ania  w tym  w zglę­
dzie n iezaw odnie budzą w śród nich niepokój. W śród  
m otyw ów , k tó re  nakazały im oderw ać od Chin Man- 
dżurję, obaw a przed przyszłą po tęgą  odnow ionych Chin 
odegra ła  pew nie n ieosta tn ią  rolę. Uważali, że lepiej za­
wczasu, póki Chiny są n iezorganizow ane, odsunąć je 
dalej i pow strzym ać w M andżurji ich kolonizację, k tó ra  
szła ostatniem i laty  z p iorunującą szybkością.

W iedzą w szakże, iż oderw anie M andżurji, k tórej 
sami nie są zdolni skolonizow ać, jeszcze nie załatw ia 
spraw y. I w iedzą, że zadania  ich w tym  kraju  b ęd ą  
niesłychanie trudne.

To, czego p racą  w ew nętrzną nie będą mogli o s iąg ­
nąć, będą musieli ra tow ać przy pom ocy dyplom acji. 
Dla dyplom acji o tw iera szerokie pole fakt, źe na teren ie  
ich konflik tu  z Chinam i istnieje trzeci w spółzaw odnik— 
Rosja.

Pacyfik, poza O ceanem  Lodow atym , jest jedynem  
o tw artem  morzem, do k tó rego  R osja dotarły . U tra ta  
zdobytej na nim pozycji byłaby gospodarczym  ciosem
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dla Syberji, k tó ra  szybko zajm uje p ierw szorzędne m iej­
sce w rosyjskich w idokach na przyszłość. Już dziś jest 
w idoczne, że środek  ciężkości po tęg i rosyjskiej coraz 
bardziej na wschód się przenosi. P o  u tracie P o rtu  A r­
tu ra  i D alniego pa trzy  ona bodaj na W ładyw ostok  jako 
na sw ój najgłów niejszy p o rt w przyszłości.

W obec postępów  japońskich w M andżurji rosyjski 
W ładyw ostok dziś istnieje niejako na łasce Japonji, 
zw łaszcza po w yparciu R osjan ze sfery kolei w schodnio- 
chińskiej.

N ikt nie wie, jakie plany ma Japon ja  w tej m ierze 
i jakim  zmianom  m ogą one ulec w przyszłości. Z da­
w ałoby się, że m oże ona dziś wyrzucić Rosjan n iety lko  
z północnej M andżurji, ale z kraju U ssuryjskiego i z W ła- 
dyw ostoku. Czy w szakże może?...

N iew iadom o, czy położenie w ew nętrzne i s tan  finan­
sów  Japonji pozw alają jej na uw ikłanie się w przew le­
kłą w ojnę, w k tórej nie m ogłaby liczyć na finansow ą 
pom oc z zew nątrz. Co w ażniejsza, niew iadom o, czy 
Japończycy, oceniając swe trudne  położenie, uw ażają  za 
korzystne dla siebie w yrzucenie Rosji z brzegów  P a c y ­
fiku i skazanie się w przyszłości na w alkę jednoczesną 
z Chinam i i z Rosją. Czy w sw ych dalszych planach  
nie p rzew idują  oni konieczności w spółdziałania z Rosją 
przeciw  Chinom ? Czy w obec tego  nie jest w ygodniej 
d la Japonji pozostaw ić Rosję w posiadaniu  jej d o s tę p u  
do P acyfiku?  W szystko zależy od tego, jak oceniają 
oni n iebezpieczeństw o chińskie, tern w iększe, że Man- 
dzurja jest i na długo pozostan ie  krajem  chińskim.

T rzebaby  siedzieć w m ózgach k ierow ników  polityki 
japońskiej, żeby na te  py tan ia  znaleźć odpow iedź.

Jedno jest niew ątpliw e. Położenie zew nętrzne Ja- 
ponji nie jest tak  p ro ste , jak się to  wielu ludziom  w y­
daje i s tąd  na stosunek  jej do państw a sow ieckiego nie 
trzeba  patrzeć jako na p row adzący  do nieuniknionej
Dmowski—Pisma, T. VIII 12
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w ojny n iety lko  dziś, ale może naw et na dłuższą przy­
szłość. C opraw da, i w Japonji, i w Sow ietach  są ży­
wioły, k tó re  sobie to  położenie upraszczczają  i w yka­
zują dużą niecierpliw ość. Z resztą w podobnych rachun­
kach dużo trzeb a  odliczać na czynniki nieprzew idziane, 
na in trygi obce, w reszcie na p ro sty  przypadek .

M andżurja, jak to  już miałem sposobność pow ie­
dzieć, należy dziś do najbardziej in teresu jących  punktów  
na pow ierzchni ziemi. M ieszczą sią w niej duże m ożli­
wości, k tó re  m ogą zaw ażyć na całych dziejach św iata.

Nie m niejsze m ieszczą sią w samej Japon ji, w jej 
dziziejszem  położeniu w ew nętrznem .



V

PO ŁO ŻEN IE W EW N ĘTRZN E

Jednocześnie z w iadom ościatni o w alkach w Man- 
dżurji i Szanghaju dochodziły w ostatn ich  czasach do 
E uropy telegram y z Tokio o tarciach m iędzy rządem  
a sferam i wojskowem i, o zam achach na członków  rzą ­
du i o m anifestacjach przeciw rządow ych. Jakkolw iek te 
inform acje były skąpe, św iadczyły one o pow ażnym  
kryzysie w ew nętrznym . E uropejska opinja publiczna 
niew iele się tern in teresow ała, przedew szystkiem  dlatego, 
że nic nie rozum iała.

K tokolw iek się pow ażniej zastanaw iał nad h isto rją  
Japonji w ostatn ich  latach pięćdziesięciu, pow inien był 
się raczej dziwić, że ten  kryzys zjaw ia się dopiero  teraz, 
że nie w ybuchnął on wcześniej i nie doprow adził p ań ­
stw a do całkow itej anarchji.

W yobraźm y sobie, że feudalnej Europie, dajm y na 
to, z XIII wieku, jakim ś cudem  narzucono za jednym  
zam achem  wiek dziew iętnasty  z jego niw elacją społecz­
ną, z instytucjam i parlam entarnem i, w reszcie z jego 
w olnością ekonom iczną i kapitalizm em ... C hyba nikt nie 
w ątp i, że chaos, jakiby stąd  wyniknął, doprow adziłby  
naszą część św ia ta  do zupełnego rozkładu społecznego 
i politycznego i zam ieniłby ją w doskonałe piekło.

O tóż Japon ja  w łaśnie przed niespełna pięćdziesięciu 
laty  pozw oliła sobie na taki szalony skok z feudalizm u 
w  parlam entaryzm  i kapitalizm  europejski. Szaleństw o 
teg o  skoku było naw et w iększe, gdy się zważy głębokie
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różnice psychiczne miedzy ludźmi Dalekieg-o Wschodu^ 
a mieszkańcami Europy. C opraw da, do teg-o szaleństw a 
była ona niejako zmuszona.

Chcąc staw ić czoło g-rożącym jej niebezbieczeń- 
stw om , m usiała ona w bardzo  krótkim  czasie zeuropei­
zować się wojskowo, technicznie i, co zatem  idzie; gos­
podarczo. Te zmiany były niem ożliwe przy zachow aniu 
starego  ustroju politycznego. Zaim prow izow ać zaś ustrój 
nowy, odpow iedni dla narodu, zgodny z jego psychiką, 
a jednocześnie sprzyjający szybkiem u przew ro tow i w jego 
życiu — na to  trzeba  było tw órczości politycznej, jakiej 
żaden lud nigdy w dziejach nie wykazał. Nie pozosta ­
wało nic innego, jak i pod w zględem  politycznym  w zo­
row ać się na now oczesnej Europie.

Jeżeli ten  przew rót, przeprow adzony zgóry, za w'olą 
cesarza i jego doradców , nie sta ł się dla Japonji sam o­
bójstw em , jeżeli, przeciw nie, w ykazała ona po tych 
zmianach zadziw iającą zdolność organizacyjną, energję 
narodow ą, rozum polityczny i stała się p ierw szorzędną 
potęgą, to  tylko d latego , że przez pew ien czas nowe 
insty tucje i now e czynniki życia nie zdołały jeszcze na­
brać siły, nie w yw ierały w pływ u na postępow anie narodu. 
Te wielkie zdobycze, k tó re  osiągn ięto  po p rzep row a­
dzeniu reform , są zdobyczam i starej Japonji, zaopatrzonej 
w now ą w iedzę, w now e m etody, w now e narzędzia 
i w now ą broń  do wałki.

S ta ra  Japon ja  miała jeden skarb, jakiego w tak  
wielkiej m-erze żaden naród  w ciągu całych swych 
dziejów nie posiadał. Tym skarbem  była niezm iernie 
liczna w arstw a sam urajów , zw arty  jednolity  stan , zw ią­
zany surow ym  kodeksem  rycerskim , nie form alnym  je­
dynie, ale zakorzenionym  g łęboko  w instynktach całej 
w arstw y. Była to  w arstw a niesłychanie karna, bezg ra ­
nicznie lojalna, oddająca swe życie na usługi daw niej 
daimja, a potem  cesarza, to  znaczy państw a, do szaleń-



SAMURAJE 181

stw a w aleczna, a jednocześnie zdolna do wytężone] p ra ­
cy i do uczenia się w szystkiego, czego jej uczyć się 
kazano.

Japończycy, k tórych wysłano do Europy i Am eryki 
na naukę, byli wszyscy sam urajam i. I tej w arstw y 
jedynie użyto  do zorganizow ania now oczesnego p ań ­
stw a japońskiego. N ow a konsty tucja niw elow ała spo­
łeczeństw o, p raw a obyw atelskie rozciągnięte zostały na 
w szystkie w arstw y, przy cenzusie jedynie podatkow ym , 
(w 1925 r. w prow adzono pow szechne głosow anie dla 
ludności m:;skiej), w prow adzono pow szechną służbę 
w ojskow ą — ale cala m achina państw ow a, od najniż­
szego policjanta do prezesa m inistrów , od porucznika 
i naw et podoficera do w odzów  arm ji i floty, złożona 
została  w yłącznie z sam urajów . W szędzie w niej pano ­
wał jeden duch, jeden kodeks m oralny, jedna myśl. Cóż 
to  za siła!...

Św ietne dzieje Japonji na przełom ie ubiegłego i 
obecnego stulecia, jej cudow nie szybkie przejęcie eu ro ­
pejskiej w iedzy, techniki i m etod  organizacji, zdobycze 
w ojenne i polityczne — w szystko to  jest dziełem  sam u­
rajów . W iedza, technika, m etody organizacji były nowe 
— ale posiadał je, posługiw ał się niemi, używ ał ich do 
budow ania po tęg i p aństw a zw arty , choć bardzo  liczny, 
zastęp  ludzi, reprezentu jących  ducha starej Japonji, to 
co posiadała  ona najlepszego, co było najwyższym  w y­
tw orem  dwóch tysięcy lat cywilizacji japońskiej.

Sam uraje stw orzyli now oczesne państw o japońsk ie  
i jego potęgę.

Zadanie ich było u łatw ione przez to , że pozostałe 
w arstw y społeczeństw a nauczone były przez dw a tysią­
ce łat zgórą pa trzeć  na nich jako na w arstw ę rządzącą, 
na w ykonaw ców  woli pana, czy nim był daim o, w ładca  
m ałego księstew ka, czy też, jak obecnie, cesarz, w ładca 
całego państw a.
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O to  dlaczego Japonja , pomimo zal ójczego ekspery­
m entu, jakiego dokonała na sobie, nie sta ła  się ogni­
skiem  anarchji i ła tw ą  dla sąsiadów  zdobyczą.

Instytucje polityczne i u stró j gospodarczy  są w dzie­
jach ludzkości głównem i czynnikami, kształtującem  i spo­
łeczeństw o, jego etyką, w zajem ne w niem stosunki mią- 
dzy ludźmi; pod ich wpływem  w yrasta  to, co sią nazy­
w a duchem  narodu. S topniow e ich przekształcanie  sią 
idzie w parze z rozw ojem  społeczeństw a, cząsto sią 
spóźnia w podążaniu  za nim, czasami go w yprzedza. 
Zaw sze atoli nagłe p rzew ro ty  w urządzeniach politycz­
nych, a także w w arunkach gospodarczych, wyw ołują 
zam ieszanie, k tó re  nie doprow adza do anarchji tylko 
w tedy, gdy istnieją zorganizow ane siły, pozw alające na 
w ytw orzenie skutecznej władzy.

P rzew ró t w życiu Japonji był tak  wielki, że tylko 
taka  siła, jak w arstw a sam urajów , m ogła ją od nierządu 
ocalić. Nowe w szakże instytucje i now y ustró j go sp o ­
darczy działają już od półstu lecia i działanie ich nie p o ­
zostaje przecie bez w pływ u na społeczeństw o. Nie jest 
to  społeczeństw o już dziś tern, czem było przed  pięćdzie­
sięciu laty, ani naw et, czem było w w ojnie z Rosją. 
W praw dzie to, co się kształtow ało  przez dw a tysiące 
la t zgórą, nie może się do g ru n tu  zmienić w ciągu la t 
kilkudziesięciu; nowy, tak  różny od s ta rego , ustró j nie 
miał m ożności w ytw orzyć w duszach ludzkich nowych 
p ierw iastków  dodatnich, ale za to  trw an ie  jego w ciągu 
dw óch pokoleń w ystarczyło, żeby wiele s ta rego  zniszczyć 
lub przynajm niej zachwiać, osłabić to , co źródłem  było 
zadziwiającej św ia t siły tego  narodu.

W  tym procesie tkw i dziś w ew nętrzny  d ram at 
Japonji.
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Japończycy, lud m orski, od początku  sw ych dzie­
jów  byli p ierw szorzędnym i żeglarzam i. Z pow odzeniem  
też upraw iali w szystkie przem ysły m orskie: rybactw o, 
k o rsa rs tw o  i handel.

W  ekonom ji żadnego w iększego narodu  rybo łóstw o 
nie zajęło tak  w ielkiego miejsca, jak w Japonji. O d  naj­
daw niejszych do obecnych czasów  ryby stanow iły  g łów ­
ne pożyw ienie Japończyków , były jedynem  praw ie  w ich 
kuchni mięsem. To osiąganie głów nej żywności z m o­
rza tłum aczy gęstość  zaludnienia w ysp japońskich, k tó ­
rych pow ierzchnia w dw óch trzecich  p rzedstaw ia  nie­
zdatne  do upraw y, a naw et n ieużyteczne na pastw iska  
góry.

K orsarstw o  japońskie  przez długie stu lecia daw ało  
się we znaki całem u azjatyckiem u w ybrzeżu Pacyfiku  
aż do M alakki.

Rozw inięty od niepam iętnych czasów handel z C hi­
nami był g łów ną drogą, po k tórej cyw ilizacja chińska 
przenikała  do japonji, by w ytw orzyć na tym, tak  o d ­
m iennym  od chińskiego, surow ym  gruncie św ietną cy­
w ilizację japońską.

Jedynym i Europejczykam i, z którym i Japon ja  w swej 
przeszłości bliżej się zetknęła, byli H iszpanie. Zjawili 
się oni tam  w połow ie XVI stulecia. G ościnnie przyjęci 
jezuici hiszpańscy rozw inęli na ogrom ną skalę  p racę  mi-
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syjną i znaczną cząść ludności naw rócili na katolicyzm . 
Kilka dziesiątków  lat tej p racy  pozostaw iło  w Japonji 
ślady, dotychczas n ieza ta rte  (np. chleb w języku japoń­
skim nazyw a się hiszpańskim  w yrazem  „p an ”); kto wie, 
czy bliższe badan ia  nie w ykazałyby hiszpańskiegfo w pły­
wu na sztukę japońską. P ow sta ły  w szakże podejrzenia, 
że katolicy  japońscy b ęd ą  użyci do podboju  w ysp przez 
H iszpanję. To w yw ołało słynną rzeź chrześcijan w koń­
cu XVI w. i H iszpanie zostali wym ieceni.

B ezpośrednio potem  nastąp iła  w Japonji era  na j­
w iększego w jej dziejach m ęża stanu  i reform atora , Szo- 
guna Yeyasu; w następstw ie  zaś cudzoziem com  w stępu  
w granice państw a zakazano i Japon ja  została  odcięta  
od św iata  zew nętrznego.

N iew iadom o, czy ten  d ek re t Szoguna, k tóry  obo­
w iązyw ał aż do połow y ubiegłego stulecia, był w yw o­
łany jedynie względam i na bezpieczeństw o zew nętrzne, 
czy też  podyktow ała  go rów nież myśl inna, chęć p rze r­
w ania rozkładow ego w pływ u, w yw ieranego przez han ­
del zew nętrzny  na społeczeństw o japońskie.

P rzez dw a stu lecia Japon ja  żyła w całkow item  odo ­
sobnieniu, u trw alając  sw oją zw artość w ew nętrzną  i sw ą 
społeczną hierarchję.

P od  sam urajam i, reprezentującym i ducha narodu, 
będącym i stanem  zam kniętym  i rządzącym i w imieniu 
pana, ludność dzieliła się na trzy  stany, czy raczej klasy: 
p ierw szą stanow ili artyści i rzem ieślnicy, d rugą  — chłopi 
rolnicy, trzecią  wreszcie, najniższą — kupcy. To upośle­
dzenie stanu  kupieckiego jest znamienne: św iadczy ono, 
iż rządy  stare j Japonji w idziały w handlu  czynnik n ie­
jako szkodliw y, niskiej w artości m oralnej. Miało ono 
jeden fatalny skutek. Pozbaw iony  szacunku w społe­
czeństw ie kupiec japoński nie posiadał go sam  dla sie­
bie. S tąd , gdy Japon ja  p rzed  kilkudziesięciu laty  w eszła 
w stosunki handlow e z A m eryką i E uropą, pow szechnie
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stw ierdzono, iż żaden kraj nie posiada kupców  tak  nie­
uczciwych, niesłow nych, nie dotrzym ujących zobow iązań.

P ierw sze kroki w stosunkach  ze światem  zew nętrz ­
nym, podpisanie trak ta tó w  handlow ych ze S tanam i Zjed- 
noczonem i (w r. 1854), Ang-lją i z innemi państw am i 
europejskiem i, były w ielkim  przew rotem  w położeniu 
p rzedew szystk iem  kupców  japońskich. O tw arły  one p o ­
le szerokiej karjery  dla tej upośledzonej a zarazem  na j­
lichszej, najm niej pa trjo tycznej w arstw y społeczeństw a.

Zaczęła się ona bogacić przez handel zew nętrzny, 
a następn ie  przez budow anie  przem ysłu now oczesnego, 
w którym  z natu ry  rzeczy odegra ła  pierv/szą rolę.

W  ubogiej Japonji zaczęły pow staw ać kapitały , ro ­
snące szybko do pow ażnych rozm iarów : w ciągu paru  
dziesiątków  lat wyrośli m iljonerzy. Te wielkie kapitały  
i tkw iąca  w nich po tęg a  znalazła się w rękach n a jgo r­
szych ludzi, jakich Japon ja  posiadała.

Jeszcze w czasie m ego poby tu  w tym kraju w r. 1904, 
Japończycy z dum ą mi mówili, że m ajątek  u nich nie 
daje żadnej pozycji i żadnego w pływ u. Nie zdaw ali so ­
bie spraw y z tego , że z chw ilą, kiedy raz przeszli na 
kapitalizm  europejski, musi się to  rychło skończyć, i 
p rzedstaw iciele  w ielkich kapitałów  staną  się najw pły- 
wow szym i ludźm i w państw ie.

O d  czasu w ojny rosyjskiej Japon ja  przeszła  g łęb o ­
kie p rzeobrażenia: m iljonow e kap ita ły  niepom iernie u ro ­
sły i pom nożyła się liczba w ielkich kapitalistów ; p rze ­
mysł, zw łaszcza baw ełniany, rozw ijał się na olbrzym ią 
skalę; g łów ne jego ognisko, O saka (2,453,573 mieszk.) 
przew yższa dziś liczbą ludności stolicę, Tokio (2.070.913) 
Do tego  p rzybyw ają  należąc ‘ do Japończyków  liczne 
p rzedsięb io rstw a  przem ysłow e w M andżurji i w Chinach, 
opłacające się jeszcze lepiej ze w zlędu na tan iość  ro b o t­
nika oraz bliskość surow ca i rynku. H andel sta ł się 
wielkim  handlem  św iatow ym . Pojem ność rynku we-
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wnętrzneg-o zw iększyła się niesłychanie dzięki rozro sto ­
wi w arsty  przem ysłow e], wyższej i robotniczej, hand lo­
wej, urzędniczej i t. d., oraz dzięki szybkiem u w zro­
stow i po trzeb  i w ynagrodzeń. Z najtańszego kraju 
w świecie, jeszcze w czasie wojny rosyjskiej, Japon ja  
sta ła  się najdroższym . Japończycy zaczęli coraz więcej 
cenić pieniądz i tych, k tórzy pieniądzem  rozporządzają.

Na skutek  tych w szystkich przem ian posiadacze 
wielkich kapita łów  staw ali się szybko najpotężniejszym i 
ludźmi w państw ie, zyskiwali coraz w iększy w pływ  na 
jego politykę w ew nętrzną i zagraniczną.

Rządząca niepodzielnie doniedaw na w arstw a sam u­
rajów  zm uszona była patrzeć  na stopn iow ą redukcję 
sw ego znaczenia i z nią się godzić, ile, że ona sam a ule­
gała w pływ ow i now ego ustro ju  ekonom icznego, pozby­
w ała się swej surow ej p rosto ty , nabyw ała  now ych u p o ­
dobań, now ych po trzeb  i now ych m aterjalistycznych 
ambicyj.

W reszcie przyszedł kryzys św iatow y, kryzys przede- 
w szystkiem  w ielkiego przem ysłu i handlu, dający się 
najboleśniej czuć wielkim potęgom  gospodarczym , a w ięc 
i Japonji.

O rozm iarach jego św iadczy u padek  handlu  ze­
w nętrznego Japonji w ciągu la t osta tn ich . W  r. 1929 
ww óż w ynosił 2.216.240.020, wyw óz zaś 2.148.618.650 
yenów; w roku zaś 1931 w w óz — 1.235.675.000, a w y­
wóz — 1.146.981.000. Jest to  szalony skok nadół.

Łatw o zrozum ieć, jak to  nagłe p rzepołow ienie  han ­
dlu odbija  się na dochodach narodu, jaką musi budzić 
u jednych rozpacz, u drugich nienaw iść do tych, k tó ­
rych się uw aża za spraw ców  zła, u innych w reszcie — 
otrzeźw ienie.

Żywioły, pozbaw ione pracy i zubożone przez kry­
zys, w yrażają  g łośno  swe niezadow olenie; ci zaś, k tó rzy  
doniedaw na niepodzielnie rządzili krajem  i k tó rzy  bądź
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w duchu bun tow ali się przeciw  rządom  kapitału , bądź 
ulegali im pod wpływ em  pow odzenia m aterjalnego — 
sam uraje g łoszą dziś bun t o tw arty , naw ró t do daw nych 
podstaw  bytu  narodow ego .

Podczas osta tn iego  w ybuchu, w którym  zab ito  p re- 
m jera, na ulicach Tokio rozlegały się okrzyki:

Precz z oligarchią finansową!...
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meUstrój starej Japonji nazyw am y feudalnym ; 
trzeb a  go w szakże utożsam iać z feudalizm em  Zachodniej 
Europy.

Polegał on na tern, że państw o sk ładało  się z kil­
kudziesięciu udzielnych księstew ek, pozostających pod 
panow aniem  dziedzicznych w ładców  (daimio), nad k tó ­
rymi miał m oralne raczej zw ierzchnictw o cesarz bosk ie ­
go pochodzenia (tenku). Daim iowie byli w ładcam i des­
potycznym i: nie mieli pod sobą w asalów , jeno poddanych. 
Sam uraje byli d rużyną daim ia. Nie byli oni, jak szlachta 
europejska, posiadaczam i dóbr ziemskich: stanow ili
arm ję daimia, byli jego dw orzanam i, sługam i i u rzędni­
kami, zależ ymi całkow icie od sw ego pana, k tó ry  był 
panem  ich życia i śmierci. G dy sam uraj był n iezadow o­
lony ze sw ego pana, miał na n iego jeden tylko sposób: 
stanąć  przed  nim i w jego obecności dokonać na sobie 
harakiri.

P od  tą  patrjarchaln ie  despotyczną w ładzą w ytw o­
rzył się słynny kodeks rycerski sam urajów  (bushtdo).

Sam uraje każdego z księstew ek  stanow ili osobną, 
zam kniętą całość, do k tórej now e żywioły nie przenikały. 
U tarło  się w E uropie nazyw anie tych całości klanam i: 
mówi się k lan  Satsum a, klan Choshu; oznacza to  w szak­
że sam urajów  państew ka  Satsum y lub Choshu, k tórzy 
wcale nie s tanow ią  jednego rodu  i za tak i się 
uw ażają.

nie
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w  m iarę pow olnego cen tralizow ania  się starej Ja- 
ponji, a przedew szystkiem  w ytw arzania  się centralnej 
siły w ojskow ej, naczelny jej wódz, szogun, staw ał się 
stopniow o faktycznym  w ładcą państw a, cesarzow i zaś 
pozosta ło  jedynie w ładztw o nom inalne. W  początku 
XVII w. Y eyasu upraw nił tę  instytucję: obok dziedzicz­
nego, od bogów  się w yw odzącego tenku, m ającego n o ­
m inalne zw ierzchnictw o, istniał rów nie dziedziczny szo- 
gun, faktyczny w ładca kraju.

G dy Japonja  w połow ie zeszłego wieku weszła 
w stosunki handlow e i polityczne z pozostałym  św iatem  
i gdy zjaw iła się po trzeba  politycznego jej p rzek sz ta łce ­
nia, za najpilniejsze uznano obalenie szogunatu  i złoże- 
n e całej w ładzy w ręce cesarza. D oprow adziło  to  do  
krw aw ej wojny dom owej. P rzy  cesarzu stanęli na jpo tęż­
niejsi daim iow ie Satsum a, Choshu, Hizen i Tosa, co  
mu dało zw ycięstw o^ Sam uraje też tych czterech klanów  
odegra li g łów ną rolę w tw orzeniu  now oczesnego państw a 
japońskiego. Znam ienne jest, że Satsum a stw orzyła 
arm ję i flotę, gdy Choshu dało głów nie dyplom ację.

P o  obaleniu szogunatu  daim iow ie złożyli w ładzę 
nad swemi księstew kam i w ręce cesarza i oddali na jego 
służbę swych sam urajów , nakazując im służyć cesarzow i 
tak , jak im dotychczas służyli'*. Całe od tej chwili dzie-

’ P. Shiro Shiba, należący do rodziny, która walczyła po 
stronie szoguna przeciw cesarzowi i która została zrujnowana, czło­
nek parlamentu japońskiego, napisał powieść, w której wyraził 
w przenośni tragedję swej rodziny. Za tło do tej powieści wziął na­
sze powstanie 1863—64 r. Jeden egzemplarz tej, już oddav/na wy­
czerpanej powieści, napisanej najwyższym, chińsko-klasycznym sty­
lem i wydanej w 14 tomach z ilustracjami, udało mi się dostać 
dzięki uprzejmości p. Kawakami, pierwszego posła japońskiego 
w Warszawie.

“ Pierwsze zastępy młodych samurajów, kształcących się 
w Europie, były wysłane na koszt swoich daimiów. Stosunek też
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ło zreform ow ania Japonji p rzeprow adzone zostało z woli 
cesarza, a z inicjatyw y genro, rady  starszych daimiów, 
k tó ra  si^ przy boku m onarchy utw orzyła. Nie bylejacy 
ludzie byli ci daim iow ie... O statn im  żyjącym członkiem  
ow ej historycznej rady  jest książę Sayongi, głów ny d o ­
radca  obecnego cesarza.

O bow iązująca po dziś dzień konsty tucja  11 lutego 
1889 r. w prow adziła  parlam ent, bez k tó rego  zgody nie 
może być w ydana żadna ustaw a, ale całą w ładzę w yko­
naw czą pozostaw iła w ręku cesarza. W ykonyw a on ją 
p rzy  pom ocy m inistrów , k tó rzy  są ty lko przed  nim o d ­
pow iedzialni. N adto  ma on przy boku m ianow aną przez 
siebie R adę Tajną.

Ta um iarkow ana w porów naniu  z urządzeniam i 
dzisiejszej Europy konsty tucja  była jedną z najw iększych 
rew olucyj, jakie św iat w idział.

Japon ja  w praw dzie jest krajem  wysoce cyw ilizow a­
nym, pod niejednym  względem  znacznie wyżej, niż E u­
ropa. Nie m iała ona w szakże tradycyj republikańskich 
greckich i rzym skich, nie przeszła przez w łaściwy feu- 
dalizm, ani przez ośw iecony absolutyzm  z jego in sty tu ­
cjami. C ała jej cywilizacja w yrosła w małych, ale zato  
surow ych despotjach. Surow ość ta  złagodniała z postę ­
pem  czasu dzięki tem u, że w ustro ju , trw ającym  z nie- 
wielkiemi zmianami przez sto pokoleń, lojalność p o d d a ­
nych w zględem  pana weszła w krew , zam ieniła się 
w instynkty, co uczyniło przym us niepotrzebnym . Zadzi­
w iająca w szakże siła tych instynktów  tern bardziej od ­
dalała ludzi od podstaw , na których jest zbudow ane 
życie europejskie.

Tym ludziom, tym  sam urajom , k tórych ko’deks mo-

morainy między samurajem i daimiem nie przestał istnieć. Jeszcze 
podczas wojny rosyjskiej stwierdziłem, że samuraj, choćby zajmował 
najwyższe w państwie stanowisko, co tydzień chodzi do swego 
•daimia, by mu zdać sprawę ze swych czynności.
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ralny  oparł się na w ierności panu, i n iety lko im, ale 
i niższym w arstw om , k tó re  nie dotykały się nigdy spraw  
państw ow ych, i nie przychodziło  im do głow y w te 
sp raw y  się w trącać, teraz  pow iedziano, że są wszyscy 
rów nym i obyw atelam i, bronionym i przed  w ładzą przez 
p raw o, że ich w ybrani p rzedstaw iciele m ają daw ać 
sw oją  zgodę lub nie daw ać jej na praw a, k tó re  będą 
stanow ione.

Z początku nie zrozumieli tego  i nie umieli ko rzy ­
stać  z praw  nadanych. G dy się zważy ich stare , silnie 
zakorzenione instynkty, m ogłoby to  trw ać długo i now y 
ustró j pozostałby  czczą form ą. Przyszły mu w szakże na 
pom oc dw a czynniki.

P ierw szy  — to  w pływ  europejski. M nożyła się 
szybko liczba ludzi w ykształconych po  europejsku. Uczyli 
się oni z początku  ty lko  tego , czego im kazano, później 
coraz więcej i tego , czego im nie kazano. Z początku 
byli to  tylko dyscyplinow ani w wysokim  stopniu  sam u­
raje, później zaś i mniej dyscyplinow ani synow ie w arstw  
niższych. O bok  p lanow ego przejm ow ania od Europy 
tego, czego Japonja  potrzebow ała, coraz więcej było 
bezm yślnego naśladow nictw a, pow ierzchow nego przejm o­
w ania pojęć europejskich, upodobań , w reszcie ambicyj. 
To w szystko było przygotow aniem  treści dla nowych 
form  politycznych.

Jeszcze silniejszym  bodaj czynnikiem był rozw ijają­
cy się szybko kapitalizm , a z nim jego apetyty , pojęcia 
przeciw społeczne i przeciw społeczne dążenia. Zaczął się 
rozpętyw ać egoizm , zarów no u w yzyskujących, jak 
u broniących się p rzed  wyzyskiem . Ten czynnik spraw iał, 
że nowy 'ustró j staw ał się polem  niety lko dla ambicyj, 
ale i d!a ścierających sią realnych interesów .

Potw orzy ły  się pa rtje  na podobieństw o europej­
skich, a jednocześnie zjaw iła się i szeroko rozw inęła 
korupcja.
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Dawne instynkty, stanow iące po tęgą  Japonji, roz­
kładają się, a na ich miejsce rodzi się chaos.

Byłoby przesadą  tw ierdzić, że ten  proces zaszedł 
zbyt daleko. Są dwie przyczyny, k tó re  go hamują.

Po pierw sze, g łów na m asa ludności stoi daleko od 
tych  now ych w pływ ów , po w tóre, co w ażniejsza, instynk­
tów , w ytw orzonych w ciągu s tu  pokoleń, nie m ożna 
w ciągu paru  pokoleń rozłożyć i zniszczyć.

P rzed  kilku laty ogłosił swoje w rażenia pew ien 
socjalny dem okrata  niem iecki, k tó ry  jeździł do Japonji 
w odw iedziny do tam tejszych sw oich w spółw yznaw ców  
politycznych. O pow iada on, że go zaprosił do sw ego 
dom u jeden z w ybitniejszych socjalistów  japońskich. Tam  
stw ierdził z goryczą, iż ów socjalista w ychow uje sw ego 
syna w zasadzie, że głów nym  obow iązkiem  człow ieka 
jest iść śladam i przodków , zgodnie z ich nakazam i.



VIII

KRYZYS JA PO Ń SK I

Japonja  reform ow ała się politycznie w momencie, 
w którym  państw a europejskie znajdow ały  się u szczytu 
swej po tęg i i w którym  panow anie E uropy nad św iatem  
dochodziło  do sw ego apogeum . K ierująca reform am i 
„ rada  starszych” w idziała  słabość sw ego państw a w o­
bec po tęg  św iatow ych; rozum iała też niezaw odnie, że 
zbliżającem u się niebezpieczeństw u rosyjskiem u Japonja 
nie będzie zdolna staw ić czoła, jeżeli z tem i potęgam i 
się nie zbliży, nie pozyska ich sym patyj.

Cóż zaś m ogło być skuteczniejszego w tym wzglę- 
gdzie, jak okazanie, że naród  azjatycki, dotychczas w E u­
ropie nieznany, chce n iety lko przysw oić sobie od niej 
jej narzędzia pracy i walki, ale p ragn ie  zeuropeizow ać 
się całf owicie, przedew szystkiem  zaś politycznie, pragnie 
oprzeć swój byt na zasadach wolności. Tym zasadom  
R osja opierała się jeszcze osta tn iem i siłami: przyjm ująca 
je Japon ja  będzie niejako przedstaw icielką E uropy  w o­
bec sw ego przeciw nika.

Temi w zględam i kierując się, poszli w reform ach 
dalej, niżby chcieli, niż to  im dyktow ała ich m ądrość 
polityczna, czerpana z mocnych, tradycyjnych  instynktów .

Z tych też rów nież w zględów  niezaw odnie, obok 
innych, handlow ych. Japończycy nie odm aw iali, gdy im 
p roponow ano  w stępow anie do łóż w olnom ularskich.

To w szystko dało w polityce zew nętrznej znakom ite 
wyniki. Japonja zwyciężyła Rosję i E uropa zaadop-
Dmowsk)“ Pisma, T. VIII 13
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tow ała  ]ą do koncertu  wielkich m ocarstw . Dało też 
w ielkie wyniki m aterjalne naw ew nątrz: kraj si^ szybko 
zbogacił.

Jednego w szakże m ądrzy kierow nicy polityki japoń­
skie] bodaj nie przew idzieli. W ierząc w m ocną budow ą 
sw ego społeczeństw a, w po tągą jego tradycyjnych  p o d ­
walin, nie przypuszczali pew nie, że ta  szybka europei­
zacja polityczna i gospodarcza tak  w ielkie spustoszenia 
poczyni w duszach japońskich, tyle da w wyniku roz­
k ładu  m oralnego.

Nie wiedzieli rów nież, bo i sam a E uropa tego  nie 
w iedziała, że ten  św iącący sw e trium fy polityczny i go s­
podarczy  ustró j E uropy zbliża sią szybkiem i kroki do 
końca swej karjery, że te  z isady, na k tórych sią oparł, 
a  k tó re  Japon ja  tak  chątnie przejęła, zaczną niebaw em  
w ykazyw ać sw ą w ątłość, swój fałsz, sw ą niezgodność 
z praw am i życia, że sam ustró j zacznie się w krótce 
zaw alać.

Dziś Japon ja  p a trzy  szeroko o lw artem i oczam i na 
to, co się dzieje w Europie i A m eryce. Sam a też na 
swej skórze czuje k a tas tro fę  gospodarczą  i finansow ą, 
jednocześnie zaś widzi u siebie postępujący  szybko chaos 
m oralny i polityczny.

Czyż może być coś naturaln iejszego  i bardziej z ro ­
zum iałego nad to , że w tej chwili budzi się s ta ra  Jap o ­
nja, że te  żywioły, k tó re  najm niej uległy dem oralizacji 
europejskiej lub nie uległy jej wcale, k tó re  za najw iększy 
skarb  sw ego narodu  uw ażają daw ne cnoty kodeksu 
rycerskiego, podnoszą  dziś g łow ę? że w Japonji w ystę­
puje dziś po tężna reakcja, w ypow iadająca n ieprzejedna­
ną w alkę obecnem u jej ustro jow i oraz ludziom, k tó rzy  
go reprezen tu ją  i k tórzy go bronią... Reakcja ta  ma tern 
w iększą siłę, że w zględy polityki zew nętrznej, k tó re  
daw niej dyktow ały  w szechstronną europeizacje, dziś już 
nie istnieją. Japon ja  ma potężną, sam oistną pozycję
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w świecie, wie, że jeżeli ma dziś w idoki pozyskiw ania 
sobie sojuszników , to  może ich pozyskać ty lko jej p o tę ­
ga, i wie, że w spółzaw odniczące z nią m ocarstw a znaj­
dują  się w położeniu, k tó re  praw ie im uniem ożliwia 
energiczniejszą akcję nazew nątrz.

Ta reakcja, k tórej duszę stanow ią sam uraje najpo­
tężniejszych klanów , w ystępuje dziś pod hasłam i bardzo 
ogółnikow em i. „Chcemy rzsdów  cesarza”, „Precz z oli- 
garchją finansow ą” — w tych słow ach w cale w yraźnie 
w ypow iada ona swe pragnienia. H asła w szakże nie są 
jeszcze program em . P ragn ien ie  łatw o  w ypow iedzieć; ale 
dać im w yraz konkretny  w program ie zmian politycznych, 
k tó re  trzeba  p rzeprow adzić  zw łaszcza w dzisiejszej Ja- 
ponji, jest rzeczą niepom iernie trudną.

Niema tu  żadnych w zorów , k tóreby  m ożna było 
naśladow ać, bo podobnego  położenia i podobnego  za­
gadnienia  w ew nętrznego, jak dzisiejsze zagadnienie ja ­
pońskie, niem a i nie było nigdy w świecie. O  pow rocie 
całkow itym  do starych urządzeń  po tern, co Japon ja  
przeżyła przez osta tn ie  pół stulecia, niem a mowy, i na 
pew no nikt w ¡aponji o tern nie myśli. T rw anie  nadal 
w obcych, kłócących się Z psychiką narodu, kaleczących 
jego duszę i rozkładających jego życie instytucjach, b ę ­
dzie nadal niszczyło zdrow ie narodu i jego siłę. T rzeba 
dać Japonji now ą szatę polityczną, nie, jak dotychczaso­
wa, kupioną na europejskiej tandecie, ale skro joną dla 
niej i dobrze na niej leżącą. T rzeba znaleźć now e form y 
polityczne, odpow iadające nowoczesnym  w arunkom  życia, 
a  jednocześnie zgodnie z psychiką i z e tyką narodu, 
tak  odrębną, tak  nie m ającą nic sobie podobnego w żad­
nym kraju na świecie.

Chw ila obecna wym aga od Japonji w ielkiej, a naj­
trudniejszej ze w szystkiego tw órczości politycznej.

Tern samem w ew nętrzny kryzys japoński zapow iada 
się na długo. T rw anie jego i jego wyniki zależą nietylko
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od wzajem nego stosunku sił, k tó re  si^ w nim zm agają. 
Przypuszczając, nie bez podstaw , że reakcja przeciw  
obecnem u ustro jow i zwycięży, w szystko zależy od tego, 
co będzie ona zdolna pozytyw nie stw orzyć, ilu p rób  
chybionych będzie m usiała dokonać, zanim znajdzie 
w łaściwy, konkretny  w yraz dla swych pragnień.

N ieczęsto życie narodów  w ysuw a na porządek dzien­
ny tak  potężne w swej istocie, tak  in teresujące dla naj­
obojętniejszego naw et w idza, a zarazem  tak  pouczające 
d la w szystkich zagadnienie.



IX

FASZYZM, HITLERYZM I RUCH JA PO Ń SK I

M iędzy jap o n ją  a narodam i europejskiem i istn ieją  
różnice bardzo  głębokie, różnice nietylko w h istorycz­
nej budow ie społeczeństw a, ale i w budow ie duszy ludz­
kiej — nad k tórem i tu  dla braku  m iejsca n iepodobna się 
zastanaw iać. Jednakże  ruch japoński przeciw  obecnem u 
syste now i rządów  w ykazuje niem ałe pokrew ieństw o 
z podobnem i rucham i w Europie. Tkwi ono  nie w istocie 
pozytyw nej ruchu, nie w źródłach, z których czerpie on 
siłę, ale w stron ie  negatyw nej, w tern, przeciw  czemu 
się zwraca.

P o  wojnie św iatow ej, na sku tek  sposobu jej p ro ­
w adzenia i jej zakończenia, zatrium fow ały w św iecie cy­
w ilizowanym  siły m iędzynarodow e i p rzeciw narodow e, 
rozsadzające społeczeństw o, jego spójność, a urządzające 
św ia t na tak i sposób, żeby społeczeństw u odebrać  m oż­
ność ob rony  przed  czynnikam i rozkładu.

W yw ołało to  reakcję sił narodow ych w imię obrony 
spo łeczeństw a przed  rozkładem , reakcję, k tó ra  w p o ­
szczególnych krajach w ybuchła w postaci po tężnych  ru ­
chów  m asow ych. Zjawił się zwycięski faszyzm  we W ło­
szech, a następn ie  zbliżający się do zw ycięstw a hitleryzm  
w Niemczech.

O b a  ruchy w ypow iedziały w alkę czynnikom  m iędzy­
narodow ym , przedew szystkiem  zaś m asonerji — we 
W łoszech nie jest zupełnie jasnem  dotychczas, czy 
w szystkim  jej odłam om  — oba odw ołały się do instynk-
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tów  narodow ych, oba budzą  w ielkie asp iracje i ambicje 
narodow e, oba głoszą obroną narodu  przed  czynnikami 
rozkładu.

Zbliżony do nich charak ter ma mało znany w E u­
rop ie  ruch japoński.

Istnieją w szakże m iądzy tem i rucham i olbrzym ie 
różnice, w ynikające n iety lko  z w arunków  miejsca, z od ­
rębnego  charak teru  w ydających je narodów , ale także 
z ich chronologji, z w arunków  czasu, w którym  pow stały 
i sform ow ały swe dążenia.

P o  wojnie św iatow ej w ybuchł kryzys gospodarczy, 
k tóry  nie minął, jak się spodziew ano, po krótkim  czasie, ale 
zaostrza się ciągle, zam ienia w olbrzym ią ka tastro fę
1 zapow iada głęboki p rzew ró t w ustro ju  gospodarczym  
św iata. Źródła tego  kryzysu leżą o wiele bliżej źródeł 
rozkładu politycznego narodów , niż to  się naogół zdaje, 
a sp raw a walki ze skutkam i ka tas tro fy  gospodarczej 
i, co ważniejsza, sp raw a organizacji życia gospodarczego  
na przyszłość coraz ściślej się w iąże ze sp raw ą obrony 
narodu  przed  siłami rozkładow em i. Zw iązek ten, z po ­
czątku całkiem niew idoczny, ujaw nia się stopniow o, 
w m iarę rozw oju kryzysu gospodarczego  i postępu  w al­
ki z jego skutkam i.

C iekaw e odbicie tego  mamy w charak terze ruchów  
politycznych, w hasłach i p rogram ach reakcji narodow ej, 
zależnie od tego, w jakiej chwili, w jakiem  stadjum  k ry ­
zysu gospodarczego  te  hasła  i te  program y pow staw ały .

P ierw szym  z tych potężnych  ruchów  był faszyzm. 
W  dobie, kiedy pow sta ł, o rgan izow ał się i form ułow ał 
sw e hasła, o kryzysie gospodarczym  jeszcze nie było  
mowy. M ówiono ty lko  o gospodarczych  skutkach wojny, 
o ranach , k tó re  zadała narodom  i k tó re  trzeba  w krótkim  
czasie zaleczyć. K w estje tedy, rodzące się w następstw ie
2 kryzysu, d la faszyzm u nie istniały. Jego myśl w dzie­
dzinie gospodarczej oparła  się na pojęciach p rzedw ojen-
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nych. W idział on ty lko  kw estję  socjalną, k tó ra  za sp ra ­
w ą organizacyj m iędzynarodow ych sta ła  się we W łoszech 
pow ojennych w yjątkow o niebezpieczną, zagroziła k ra jo ­
wi pogrążeniem  w anarchję; i w idział upośledzenie go s­
podarcze W łoch w porów naniu  z innemi krajam i. W  jego 
polityce gospodarczo  - społecznej now em  było to , co 
stw orzył lub usiłow ał stw orzyć w zakresie organizacji 
pracy, rozw iązania kw estji socjalnej, usunięcia walki 
m iędzy p racą  a kapitałem  i w yrw ania polityki w tej 
dziedzinie z rąk  organizacyj m iędzynarodow ych. W  za­
kresie w szakże polityki czysto gospodarczej, organizacji 
produkcji i wymiany, jego idee były starem i ideami 
dziew iętnastego  w ieku. Nowemi poniekąd  były one 
d la  W łoch, którym  w raz z wielkiemi ambicjami naro- 
dowem i w polityce niósł te  sam e am bicje w dziedzinie 
gospodarczej. Faszyzm  spłodził im perjalizm  włoski, 
w zorow any na im perjalizm ie w ielkich m ocarstw  ubiegłej 
doby.

N ieoczekiw ana przezeń ogólna ka tas tro fa  gospo ­
darcza zadała tym jego aspiracjom  cios bolesny i ob n i­
żyła ogrom nie jego d la  W łoch w artość. Ocalił on kraj 
od anarchji, wzm ocnił ducha narodow ego  i zw iązał 
W łochy w bardziej zw artą  narodow ą całość, ale w w alce 
z klęską gospodarczą, k tó ra  jest zresztą nietylko g o sp o ­
darczą, okazał się rów nie bezsilnym , jak inne rządy, 
o p a rte  na przeciw nych mu podstaw ach . Nie wykazał 
nad to  tw órczości politycznej, nie stw orzył trw ałego  sys­
tem u rządów , na jego ideach opartego , nie w yszedł p o ­
za system  dyktatu ry , skazany na degenerację, k tó re j 
objaw y już dziś w ystępują. Z drugiej strony , duch im- 
perjałizm u politycznego i gospodarczego , od k tó rego  nie 
może się uwolnić, p row adzi go na drogi, grożące zaprze­
paszczeniem  znacznej części dobra, k tó re  W łochom  
przyniósł.

H itleryzm  zrodził się późnjej, zjaw ił się w pełni
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klęski gospodarczo-finansow e] Niemiec. Nie przyszedł 
w szakże dość późno, ażeby isto tę tej klęski zrozum ieć. 
W edług hitlerow ców  nieszczęścia gospodarcze i finan­
sow e Niemiec, jak się zdaje, pochodzą ty lko  stąd , że je 
po wojnie obd arto  i nałożono na nie niem ożliwe do 
zniesienia ciężary. S tąd  w hasłach sw oich i w swoim 
program ie liczy się on bardzo  z k a ta s tro fą  gospodarczą 

szuka na nią lekarstw a; są to  w szakże bądź paljatyw y, 
k tó re  na długo nie starczą, bądź środki nierealne, na 
k tó re  Niemcy nie będą  m ogły się zdobyć, bądź sposoby 
sprzeczne, drogi naw zajem  sobie przeciw ne, prow adzące 
do różnych, biegunow o sobie przeciw nych wyników.

N ajpóźniejszy co do czasu sw ego w ystąp ien ia  na 
w idow nię ruch japoński wiele głębiej od hitleryzm u 
w iąże się z zagadnieniem  gospodarczem . Te skąpe w ia­
dom ości, k tó re  o nim posiadam y, w skazują, że japońska 
reakcja polityczna skierow uje się zarów no przeciw  dzi­
siejszem u system ow i rządzenia, przeciw  czerpiącem u swe 
siły zzew nątrz  radykalizm ow i, jak przeciw  potęgom  
gospodarczym  i finansowym  i ich w pływ ow i na życie 
kraju. Je s t to  zrozum iałe, gdy zważymy, że Japon ja  znaj­
duje się obecnie w stadjum  najostrzejszego kryzysu g o s­
podarczego i finansow ego i gdy sobie przypom nim y to , 
co wyżej zostało  pow iedziane o charak terze  kapitalizm u 
japońskiego.

Niew iadom o jak  się dalej będzie rozw ijała w alka 
w ew nętrzna w Japonji. Jest w szakże p raw dopodobne, że 
po tężn a  reakcja narodow a, w ystępująca dziś w tym 
kraju , w yprzedzi w swych hasłach i w swym program ie 
analogiczne ruchy europejskie, pójdzie znacznie dalej 
w koniecznem  dziś w iązaniu dążeń gospodarczych 
z politycznem i.







H I T L E R Y Z MJ A K O  R U C H  N A R O D O W Y * )

* Artykuł ten, ogłoszony w G a z e c ie  W a r s z a w s k ie j  w  lipcu 
1932 r., w pierwszem wydaniu książkowem przedrukowany był bez 
zmian. Również bez zmian podany jest w wydaniu obecnem, aczkol­
wiek dziś do pełnej charakterystyki ruchu nie jest wystarczającym. 
Hitleryzm, w miarę swego organizowania się i osiadania się jako 
system polityczny niemiecki, określa coraz wyraźniej swoje stano­
wisko w poszczególnych kwestjach. Dla nas najważniejszą jest 
rzeczą jego stanowisko w kwestji polskiej, niestety, jeszcze niedość 
ściśle określone i robiące często wrażenie powrotu na drogi dotych­
czasowej polityki pruskiej. Gdy ewolucja pod tym względem doj­
rzeje w tym czy innym kierunku, nowe studjum o hitleryzmie, do­
pełniające to, co dotychczas o nim napisano, stanie się koniecznością.
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Jednocześnie z kryzysem  gosp o d ars tw a  postępuje  
w naszym  świecie kryzys sposobów  rządzenia. W  jed ­
nym bankrutu je  w olność ekonom iczna, w drugim  p o ­
lityczna.

Coraz szerzej rodzi sią św iadom ość, że i w jednej 
i w drugiej dziedzinie jest za w iele wolności, że i tu  
i tam  jest źle rozm ieszczona; sku tek  zaś tego  jest taki, 
że zarów no w politycznem , jak w gospodarczem  życiu 
narodów  organizacja, a z nią sens i celow ość zanika 
i zapan >wuje chaos. W  życiu zaś społecznem  chaos t a  
najstraszniejsza n iew ola ; to  zgłuszenie w szystkiego, 
co uczciwe i rozum ne, a rozpanoszenie się ciem noty 
i zbrodni.

Nie dziw, że ludzi strach ogarnia, że szukają ra tu n ­
ku, póki czas jeszcze, póki rozprzężenie życia nie zajdzie 
zbyt daleko.

Szukają go  przedew szystkiem  w dziedzinie g o sp o ­
darczej, ale tu  szukają ci, k tó rzy  nie chcą w idzieć isto ty  
zagadnienia. Chcą uzdrow ić życie gospodarcze, ocalając 
źródła, z k tórych w ypłynęły jego niedom agania; chcą 
uw olnić się od klęski, ale p ielęgnow ać przyczyny, k tó re  
ją wyw ołały. Tym jałow ym  wysiłkom  przeciw staw iają 
się p raw a życia, działające poza św iadom ością i w olą 
ludzką; działają one okrutnie, bezlitośnie, niszczą to, co 
traci rację bytu  i p rzygotow ują przyszłość nie taką, jaka 
się ludziom podoba, ale jaka jest m ożliwa.
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Bez w zględu na to , co rozum  i w ola ludzka będzie 
um iała zrobić, św iat z chaosu gospodarczego  wyjdzie. 
Inna rzecz, kiedy wyjdzie, jak i jakim kosztem .

Z chaosu natom iast politycznego niema w yjścia bez 
św iadom ych celu wysiłków ludzkich. To też w dzie­
dzinie politycznej widzim y wysiłki o wiele w iększe 
i o w iele bardziej celowe: w walce z kryzysem  politycz­
nym coś się nap raw dę dzieje.

Kryzys gospodarczy  najsilniej dał się czuć tym 
krajom , k tórych gospodarstw o  najw cześniej rozw inęło 
się na dzisiejszych podstaw ach, k tó re  doszły do najw yż­
szego rozw oju przem ysłu i handlu. Całkiem  przeciw nie 
je s t z kryzysem  politycznym . Tam, gdzie pow szechne 
dziś instytucje polityczne m ają daw ną tradycję  lub gdzie 
zostały  wcześniej przeszczepione, gdzie zastały g run t 
w zględnie p rzygotow any i przez dłuższy czas już dzia­
łały, n iedom agania ich mniej są w idoczne i mniej od ­
czuwane. N ajjaskraw iej natom iast ujaw niły się one 
tam , gdzie insty tu  je te są najśw ieższe, gdzie zaszcze­
piono je na gruncie najm niej dla nich przez h istorję  
upraw ionym . Tam kryzys polityczny stał się chorobą 
chroniczną od chwili w prow adzen ia  now ych ustro jów . 
W  życiu politycznem  tych krajów  najw iększy panow ał 
i panuje chaos.

Nie znaczy to, żeby w tych w łaśnie krajach szukać 
należało najpow ażniejszych i najpotężniejszych wysiłków 
ku w ydobyciu się z chaosu. Są one naogół w idow nią 
częstych p rzew ro tów  politycznych, zam achów stanu, 
rew olucyj w ojskowych, uzurpacyj w ładzy, k tó re  nie 
zaw ierają  w sobie nic tw órczego, nie posuw ają  spo łe­
czeństw a naprzód  w jego rozw oju politycznym , ale, 
przeciw nie, zw iększają zam ęt i dezorganizację. K la­
sycznym terenem  tego  rodzaju  w idow isk są oddaw na 
kraje Am eryki łacińskiej, a w osta tn ich  czasach także 
i W schodniej Europy. Tu i naszej Polsce należy się nie-
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poślednie miejsce. Zaw dzięcza je ona zarów no tem u, 
ze na w schodniej części jej obszaru  cyw ilizacja zachod­
nia, rzym ska, za słabe jeszcze zapuściła korzenie, jak 
tem u, że w yjątkow e jej w porów naniu  z innemi krajam i 
zażydzenie daje poparcie żywiołom rozkładu, k tó re  nie 
m ają dość siły w społeczeństw ie polskiem  i k tó re  bez 
teg o  poparcia nie m iałyby w idoków  na odegranie  w ięk­
szej roli.

C haos polityczny w zrół niesłychanie i u jaw nił sw ą 
grozę po w ojnie św iatow ej. N iebezpieczeństw o sta ło  się 
aż nad to  w idocznem  i to  niezaw odnie obudziło  energję 
żywiołów , szukających ratunku . O czekiw ać tego  ratunku  
m ożna tylko z jednej strony  — od społeczeństw a.

P aństw o  jest ty lko  form ą bytu  politycznego — isto­
tą  żyjącą, k tó ra  się tą  form ą posługuje d la swoich celów, 
jest społeczeństw o, naród. Tam , gdzie źródłem  rozkładu 
jest ustrój państw a i sposób rządzenia, jedyny ratunek  
tkwi w społeczeństw ie, w jego siłach żyw otnych, w jego 
spójności, w łączących je w ęzłach m oralnych, w reszcie 
w  zdolnościach organizacyjnych, zam ieniających siiy roz­
proszone, pozbaw ione kierunku, w jedną wielką siłę 
zb iorow ą, ku jednem u celowi skierow aną.

W  społeczeństw ie też, nie pojętem  m echanicznie, 
jako ludność danego państw a, ale w społeczeństw ie his- 
torycznem , stanow iącem  organiczną całość m oralną, na 
tradycyjnych o p artą  podstaw ach , w narodzie, zaczynają 
w okresie pow ojennym  szukać ra tunku  p rzed  chaosem , 
przed  anarchją now e prądy , w yrosłe ze świadom ości 
niebezpieczeństw a, grożącego całej naszej cywiliżacji.

W ypow iadając w alkę pisanej przez dużą literę 
W olności, k tóra, taka, jaka jest, w y tw arza  chaos, a więc 
najgorszą niewolę, g łoszą one hasło nałożenia sobie d o ­
brow olnych więzów karności, dyscypliny, w celu zap ro ­
w adzenia ładu  i w zm ocnienia historycznych podstaw , 
na k tórych  się op iera  b y t spo łeczeństw a i jego postęp
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cywiłizacyjny. Tę dyscyplinę osiągają one jedynie, od­
wołując się do instynktów  narodow ych, do miłości o j­
czyzny, do narodow ych ambicyj.

Założenia g łów ne tych p rądów  nie są now e — no- 
wemi są natom iast form y organizacyjne i sposoby 
działania. W reszcie nowem i m uszą być program y reali­
zacji tych lub innych dążeń  w dzisiejszych, tak  różnych 
od tego , co było przed  w ojną, w arunkach.

P ierw szym  krajem, w którym  ten  p rąd  potężnie  się  
zorganizow ał i doprow adził do ow ocnego czynu, były 
W łochy. Faszyzm  to  p ierw sza w ielka p ró b a  isto tnej 
walki z kryzysem  politycznym  naszej cywilizacji.

W  polityce niema rzeczy doskonałych, więc i fa ­
szyzm doskonałym  nie był, tern bardziej, że był p ierw szą 
próbą, pow ziętą nazajutrz po zakończeniu wojny, w chwili, 
kiedy zagadn ien ia  p rzed  nim leżąv e w ogrom nej części 
nie były jeszcze w idoczne. P ły tkością  w szakże byłoby 
tw ierdzić, że jest on p róbą  chybioną. D okonał on ogrom ­
nego dzieła n ietylko dla W łoch, ale d la całego św iata  
naszej cywilizacji.

N ietylko ocalił sw ą ojczyznę od doraźnego niebez­
pieczeństw a, od pogrążen ia  w zupełnej anarchji, ale w y­
dobył na wierzch, zorganizow ał i uruchom ił najlepsze, 
najzdrow sze siły narodu  w łoskiego, w yniósł na czoło 
i zdołał p rzeprow adzić  zasadę, że naród  może iść do 
pom yślniejszej przyszłości, do rozw oju swej po tęg i i po ­
stępu  cyw ilizacyjnego tylko przez w ysoką dyscyplinę 
polityczną, społeczną, m oralną i obyczajow ą, i że chcąc 
ludność kraju  do tej dyscypliny nagiąć, najlepsi w n aro ­
dzie m uszą ją sobie dobrow oln ie  nałożyć.

P rzyp lątały  się w następstw ie  do faszyzm u różnej', 
w artości żywioły; tego  w szakże nikt mu nie odejm ie, 
że w yrósłszy z głębi sum ienia narodow ego, stał się p rze ­
w rotem  nietylko politycznym , ale i m oralnym , z którego- 
zdobyczy wiele pozostan ie  na zawsze.
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W łoski faszyzm  odbił się silniejszem  lub słabszem  
echem  w różnych krajach, w skazując im now ą drogę 
w alki z kryzysem  politycznym . Najsilniejsze w swym 
w yrazie echo znalazł w Niemczech.

Tu w ciągu kilku lat pow stał potężny ruęh zdyscy­
plinow any, ujęty w karne, zdolne do czynu szeregi, ruch 
odw ołujący się rów nież do instynk tów  narodow ych, do 
miłości ojczyzny, w reszie do wielkich ambicyj narodu  
niem ieckiego.

Kraj jest inny, inny naród  i położenie jego, zarów ­
no w ew nętrzne, jak zew nętrzne, jest inne; w reszcie 
chw ila pow stan ia  ruchu i sform ow ania jego program u 
jest późniejsza. H itleryzm  tedy  różni się ogrom nie od 
faszyzm u.

Dmowski—Pisma, T. V!II 14
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W ÓDZ

N ajbardziej uderzającem  zjaw iskiem  w obu tych ru ­
chach narodow ych jest że każdy z nich posiada sw ą 
cen tralną  postać, sweg'o w odza, dokoła któregfo sią o r­
ganizuje, k tó rego  rozkazów  słucha i k tó rego  na swych 
barkach  niesie ku władzy. ^X^ódz ten  odgryw a tak  p o ­
tężną  rolę, iż ma się poczucie, że bez niego cały ruch 
nie byłby pow stał.

W  obu w ypadkach, i w faszyzmie, i w hitleryzm ie 
ten  w ódz jest isto tn ie  postacią  niepospolitą . P osiada  
on przedew szystk iem  w niesłychanie wysokim stopniu 
zdolność panow ania  nad jednostkam i i oddziaływ ania 
na masy. I u jednego, i u d rug iego  jest to  nietylko dar 
w rodzony, ale w ystudjow ana um iejętność, s to sow ana  
z rozm ysłem  i planem . I jeden i drugi staną ł na czele 
ruchu w wieku najodpow iedniejszym , po czterdziestce, 
w wieku, w którym  człow iek posiada  maximum  energji, 
co mu pozw ała przelew ać ją z siebie w sw oje otoczenie.

M ussoliniego znamy więcej od H itlera. Miał on już 
sposobność dow ieść, że umie niety lko zapalać łudzi, 
®*"?^*^lzować ich i p row adzić do w ałki, ale rów nież, że 
umie rządzić. O kazał się on umysłem niepośledniej m ia­
ry, zdającym  sobie jasno spraw ę z celu, do  k tó rego  
zm ierza, i ze środków , m ających do niego prow adzić. 
Jeżeli nie przew idział trudności, k tó re  mu go tow ał pow ­
szechny kryzys gospodarczy , to  d latego , że człow iek 
nie może być jednocześnie w szystkiem . I tak  jest rzeczą
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zadziw iającą, że człowiek, k tóry  umiał z siebie w ydo­
być tak ą  niesłychaną energ ią w działaniu i w kom ende­
row aniu  ludźmi, w ykazał zarazem  tak  szerokie objącie 
spraw  sw ego kraju  i taki zmysł prak tyczny — pierw sze 
zalety polityka w wysokim tego  słow a znaczeniu. W iną 
jest raczej jego otoczenia, że w niem nie znalazł sią nikt, 
k toby  głąbiej spojrzał w now e położenie gospodarcze 
i finansow e i zw rócił uw agą w odza na grożące z tej 
strony  niebezpieczeństw a. W ódz był dobry, tylko sztab  
nie okazał sią całkow icie na wysokości zadania.

H itler dow iódł dotychczas, że jes t świetnym  ag ita ­
torem  i o rganizatorem . Przyszłość pokaże czy jest czem 
wiącej.

Fakt, że zarów no dla hitleryzm u, jak d la faszyzmu, 
pierwszym  w arunkiem  szybkiego i po tążnego rozw oju 
okazało sią posiadanie człow ieka, obdarzonego w yjątko­
w ą zdolnością oddziaływ ania na jednostk i i na masy, 
w ielkiego hypnotyzera, i skupienie całego ruchu koło 
jego osoby zasługuje na g łąbszą  uw agą.

H isto rja  zna potążne ruchy m asow e, k tó re  nie posia­
dały takiej centralnej postaci. Najlepszym  tu  przykładem  
jest w ielka rew olucja francuska. D opiero  doba porew o- 
lucyjna wyłoniła N apoleona.

D laczego dw a najpotążniejsze w swych przejaw ach 
ruchy narodow e dzisiejszej doby na takich w yjątkow ych 
jednostkach  m usiały sią oprzeć, i to  w tak  wielkiej 
mierze, że bez nich byłyby bodaj nie do pom yślenia? 
D laczego bez M ussoliniego nie byłoby faszyzm u a bez 
H itle ra  tego  ruchu niem ieckiego, k tóry  sią dziś naz>wa 
narodow ym  socjalizmem , czy hitleryzm em ?...

Czy to  nie jest św iadectw em  słabości w ew nątrznej 
narodu  w łoskiego i niem ieckiego, że wązły narodow e 
i św iadom ość narodow ych celów  nie w ystarczyły do 
stw orzenia  potążnego ruchu, zdolnego w yrazić sią w czy­
nie, że ruch tak i pow stał dopiero , gdy sią znalazła wy-
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ią tkow a jednostka, um iejąca za sobą osobiście pociągr.ąć 
dzielniejszych ludzi i masy?...

I tak, i nie.
O ba narody, o których mowa, m ają jeden w spólny 

punkt słaby: oba stanow ią jedną całość państw ow ą d o ­
piero  od lat kilkudziesięciu. W łochy od upadku państw a 
rzym skiego nigdy nie znajdow ały się pod jedną w ładzą; 
średniow ieczne cesarstw o  niem ieckie stało  się rychło 
słabym  wyrazem  politycznej jedności, a natom iast silnie 
się zorganizow ały liczne państew ka  niemieckie. I tu  
i tam  w ytw orzyły się m iejscowe patrjo tyzm y — węzłem 
łączącym pozostała tylko w spólna cywilizacja narodow a. 
N adto  Reform acja rozbiła Niemcy religijnie. W łochy 
do ostatn ich  czasów miały za mało poczucia jedności 
narodow ej w szerszych masach; a choć w Niemczech, 
zjednoczonych pod hegernonją P rus, partykularyzm y 
szybko zanikały i patrjotyzrn ogóinoniem iecki silnie się 
rozw inął, to  jednak  ostatn ie w ypadki dow odzą, że p o ­
szczególne kraje, jak B aw arja, go tow e są energicznie 
się oprzeć Berlinowi, gdy ten  za w iele im próbu je  narzu­
cić, że poczucie odrębności w łasnych celów  i w łasnych 
praw  nie zanikło.

Pom ijając zresztą naw et te  słabe strony  narodu  
Vł?łoskiego i niem ieckiego, trzeb a  pam iętać że niszczy- 
cielstw o społeczne, burzenie węzłów, łączących naród 
w jedną, zw artą  całość m oralną, organizow anie sił prze- 
ciw narodow ych postępow ało  v/ Europie dziew uętnastego 
stulecia tern szybciej, im kraj więcej był w ciągnięty 
w życie Europy, im więcej korzystał z dobrodzie jstw  
wolności politycznej i gospodarczej. Jednostk i coraz 
bardziej się wyzw alały z tradycyjnych więzów społecz­
nych, a coraz liczniej uzależniały się od tajnych organi- 
zacyj m iędzynarodow ych.

Gd}^ chaos gospodarczy, polityczny i m oralny, b ę ­
dący wynikiem teg o  niszczycielstw a, zaczął już w idocznie
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zagrażać bytow i cywilizacji europejskiej, gdy zjawiła sie 
w yraźna po trzeba  szukania ratunku, ci, co zrozum ieli, 
że jedyny ratunek  tkw i w oparciu  o społeczeństw o,
0 historyczne jego podstaw y, o odziedziczone z p rze ­
szłości węzły spójni narodow ej, spostrzegli, że z jednej 
strony, w znacznej części społeczeństw a węzły te zostały 
ogrom nie osłabione, z drugiej zaś — że przeciw nik, z k tó ­
rym sta ją  do walki, jest potężnie zorganizow any.

Przeciw nik ten  oparł się o ustró j państw ow y, k tó ry  
jest przew ażnie jego dziełem  i jego celom służy; w szę­
dzie praw ie rządy  znajdują się w jego rękach i używ a 
on ich niety lko do kierow ania spraw am i bieżącem i 
w duchu swoich interesów , ale i do prow adzenia  roboty  
rozkładow ej, obliczonej na przyszłość (najw idoczniejszej 
w dziedzinie w ychow ania publicznego). R ozporządza on 
licznemi siłami, zszeregow anem i w tajnych organizacjach 
m iędzynarodow ych. W  każdym  kraju jest m asonerja, 
a  często dwie i trzy: obok głów nej, w której przew ażają 
anglo-sasi, byw a łacińska (Grand Orient) i żydow ska 
(Bne -Brith); w każdym  istnieje d ruga  i trzecia  m iędzy­
narodów ka; do tego  jeszcze dodać trzeba  tajne  p racow ­
nie i kapliczki okultystyczne, teozoficzne i t. p. W szyst­
ko to  praw ie sp row adza się do jednego m ianow nika
1 w szystko pracuje konsekw entn ie  nad  rozkładem  h isto ­
rycznych podstaw  bytu  społeczeństw a ludzkiego, k tórych 
zniszczenie daje w wyniku chaos.

O d tego  w szystkiego roiło się we W łoszech przed  
pochodem  faszystów  na Rzym i roi się dziś w N iem ­
czech. W praw dzie siła, o k tó rą  się op iera  w alka przeciw  
rozkładow i, społeczeństw o spojone w ięzam i tradycyjne- 
mi, naród  historyczny — to  najw iększa siła, jaka istnieje 
w św iecie naszej cywilizacji; jest to  w szakże siła pozba­
w iona swej na tu ra lnej organizacji, w obec tego , że 
ustrój państw a przy pom ocy tajnych organizacyj mię­
dzynarodow ych w ytrąca w łaścicielow i państw a, narodo-
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wi, z rąk  w ładzę. O  w ytw orzen iu  doraźnej poza pań­
stw em  org^anizacji tak  silnej, żeby m ogła skutecznie 
zw alczać konspirację m iędzynarodow ą tam, gdzie ta  
konspiracja do tak  potw ornych  rozm iarów  się rozrosła, 
niema mowy...

O to  jest przyczyna, dla k tórej zorganizow anie ru ­
chu narodow ego  do skutecznej walki z rozkładem  spo­
łecznym  i wynikającym  z niego chaosem  i we W łoszech, 
i w Niemczech okazało się niem ożliwem  bez zjaw ienia 
się człow ieka niezw ykłego, posiadającego w yjątkow y 
dar p row adzenia ludzi, bez w odza, k tóry  jest przede- 
w szystkiem  hypnotyzerem .

Pow odzenie ruchu, jego przyszłość, zależy w głów ­
nej m ierze od tego  wodza, od jego siły, od jego zalet 
i zdolności,

MussoHni okazał się n ietylko hypnotyzerem  — idzie 
o to, czem się H itler okaże.



III

TR ESC RUCHU

Mówi się w Niemczech, że H itler jest wcieleniem  
ducha narodu  niemieckieg-o, jeg-o m arzeń, jego pragnień, 
jego dążeń dzisiejszych.

To wielki w arunek  jego dzisiejszego pow odzenia, 
ale to  zły znak dla przyszłości ruchu, którem u H itler 
przew odzi.

N aród ma różne pragnienia  i dążenia: nie w szyst­
kie dają  się urzeczyw istnić, a przy bliższem  w ejrzeniu 
często  jedne przeszkadzają innym. Zw łaszcza naród, 
k tó ry  tyle, co Niemcy, posiadał i ty le stracił, k tóry  przed 
dw om a jeszcze dziesiątkam i lat miał p raw o uw ażać się 
za najsilniejszy w Europie, a uw ażał się za najw yższy 
rasow o i duchow o w świecie i szedł na zaw ojow anie 
św iata , k tó ry  zaś dziś ponosi jednocześnie skutki klęski 
w łasnej w wojnie i klęski pow szechnej w życiu gospo- 
darczem  — musi mieć w iele pragnień  i dążeń, dalekich 
od urzeczyw istnienia i nie dających się ze sobą 
pogodzić.

Cele, k tó re  sobie staw iają  w odzow ie narodu , w y­
chodzą z jego p ragn ień  i dążeń; ale osiągają  oni te  cele 
ty lko  dlatego , że w ysuw ają na czoło to, co jest w danej 
chwili najw ażniejsze i co się da urzeczyw istnić, a spy ­
chają na drugi p lan lub naw et czasow o w yrzekają się 
tego , co w danej chwili jest nierealne lub co osiągnięciu 
g łów nego celu przeszkadza. Robią to  naw et w tedy, 
gdy się za to  spo tykają  z potępieniem . Tylko tacy są
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istotnym i w odzam i narodu. Ten, k to  w danej chwili 
chce być w yrazem  w szystkich dążeń narodu, nigdy go 
do zw ycięstw a nie doprow adzi.

Słuchając tego, co H itler mówi narodow i niem iec­
kiemu, ma się poczucie, że jest on niety lko p ierw szo­
rzędnym  hypnotyzerem , ale że jest także — co się 
zdarza  nieraz w jedne] osobie — znakom item  medjum. 
W chłania w siebie z niesłychaną łatw ością w szystkie 
myśli i uczucia, którem i żyje dzisiejszy naród  niem iecki 
w różnych w arstw ach  i odłam ach. P rzerab ia  je szybko 
w sobie na hasła i p rogram y i w yrzuca z siebie z ta ­
lentem , budzącym  nie zapał już, ale szal w słuchaczach. 
Tym sposobem  w szystkie myśli i uczucia dzisiejszego 
narodu  niem ieckiego znajdują sw e odbicie w hitleryzm ie 
i H itler jest uznany za w cielenie ducha narodow ego.

Skutkiem  tego  arm ja jego rośnie, a jest to  arm ja 
niebylejaka. W  dzisiejszej Europie, w k tr re j  jednostka  
naogół myśli tylko o sobie i naw et, p rzystępu jąc do 
spraw y publicznej, s tara  się przedew szystkiem  odgadnąć, 
jaki najw iększy zysk z tej spraw y m ożna d la  siebie 
w yciągnąć przy jak najm niejszym  wysiłku — w armji tej 
pełno jest ludzi, gotow ych oddać życie za H itlera  i za 
hitleryzm .

Pozostaje  ty lko pytanie, co przy pom ocy tych k a r­
nych i gotow ych do pośw ięceń szeregów  m ożna będzie 
urzeczyw istnić, co zdobyć dla narodu  niem ieckiego. Bo 
w szystkiego naraz osiągnąć nie można.

H itleryzm  chce u ratow ać Niemcy i gospodarczo  
i politycznie, nadew szystko  zaś chce ocalić naród  nie­
miecki od rozkładu, chce wzm ocnić w ęzły narodow e 
i ochronić państw o od niszczycielskiego w pływ u sił 
przeciw narodow ych,

W  hitleryzm ie jest już to, czego jeszcze nie było 
w faszyzm ie, m ianowicie program  walki z kryzysem  
gospodarczym , zarów no w zakresie p rzekształceń  ustro-
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]U gospodarczego  na przyszłość, jak szukania rady  na 
klęski okresu  przejściow ego, przedew szystkiem  na bez ­
robocie (w k tó rego  rozm iarach Niemcy zostały prześci­
gn ięte  tylko przez S tany Zjednoczone). Temu p rogram o­
wi należałoby się osobne studjum , w ykraczające daleko 
poza zakres obecnych artykułów^. Są w nim pow ażne 
wysiłki myśli obok zbyt łatw ych uproszczeń, nadew szyst- 
ko zaś zdaje się, że sztab  hitlerow ski nie dość jeszcze 
pogłębił isto tę  ogólnego kryzysu. W ocenie kryzysu nie­
m ieckiego zaw iele dotychczas zw ała na skutki wojny, 
przypisując g łów ne zło, jak się tam  mówi, obdarciu  
Niemiec i nałożeniu na nie niem ożliwych do  zniesienia 
ciężarów .

Tu chodzi o zdanie sobie spraw y z tego , czem jest 
hitleryzm  jako ruch narodow y.

W praw dzie  dla ruchu, przygo tow ującego  się do 
rozegran ia  w alnej b itw y o to , k to  ma nadal prow adzić 
państw 'o niem ieckie, wszelkie siły bez w zględu na to , 
z jakich pobudek w stępują  w jego szeregi, są cenne. 
Chodzi o to , żeby zmóc przeciw nika, odnieść doraźne 
zw ycięstw o i ująć w ładzę w swe ręce. Jednakże k ierow ­
nicy obozu h itlerow skiego  zdają sobie n iezaw odnie 
sp raw ę z tego , że te  zdobyw ane dziś siły nazajutrz po 
odniesionem  zw ycięstw ie nie będą  p rzedstaw iały  równej 
w artości jako oparcie dla rządów  obozu. Nie żyw ią 
oni chyba złudzenia, że urzeczyv/istnienie program u 
spo łeczno-gospodarczego  i spełnienie nadziei w nim po­
kładanych pójdzie łatw o: jeżeli nie są ludźmi zbyt n a ­
iwnymi, m uszą być przygotow ani na w ielkie w tym  
w zględzie zaw ody. Te zaś żywioły, k tó re  dziś ruch  h i­
tlerow ski w yryw a z szeregów  socjalistycznych i kom u­
nistycznych głów nie d latego , że w tam tych  partjach  
spo tkał je zaw ód, swój dalszy stosunek  do obozu uza­
leżnią p rzedew szystk iem , a często  w yłącznie od spełn ie­
nia obietn ic gospodarczych i społecznych. M ogą one
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bardzo  ła tw o  przedzierzgnąć się z pow rotem  w zajad­
łych przeciw ników  obozu, k tó ry  ich pociągnął jako 
narodow o-socjalistyczny.

H itler i jego tow arzysze niezaw odnie w iedzą, że 
pewnym i dla nich ludźmi są ty lko ci, k tórych ciągnie 
do obozu jego program  narodow y, k tórym  ich instynkty, 
uczucia, pojęcia nakazują iść do walki o przyszłość N ie­
miec, k tórych  H itler pociągnął jako w yraziciel idei 
niemieckiej.

H itleryzm  na rozm aitych drogach rekru tu je  dziś 
żołnierzy do swych szeregów , ale przyszłość jego zależy 
od jego siły jako ruchu narodow ego.

Myśl narodow a niem iecka pracuje energicznie 
w trzech  kierunkach.

P o  pierw sze, rozw ija ideologję narodow ą niem iecką, 
k tó ra  jest o w iele więcej skom plikow aną, niż ideologja 
jakiegokolw iek innego narodu. W pływ ają na to  z jednej 
strony  dzieje narodu, z drugiej — jego w łaściw ości 
duchowe. Niemcy z pochodzenia sw ego dzielą się na 
trzy  wielkie odłamy: północno-zachodni, germ ański, nie­
tkn ię ty  obcemi wpływam i; południow o-zachodni, w cze­
śnie zgerm anizow any, a następnie w chodzący w skład 
rzym skiego imperjum ; w reszcie w schodni, późno zgerm a- 
nizow ani Słow ianie i P rusacy . Te odłam y zostały  p o ­
rozbijane na odrębne p ań stw a  niem ieckie, k tórych lud ­
ność przez długie wieki w ychow yw ała się pod od rębną  
w ładzą, w odrębnych instytucjach. W reszcie od czterech 
stuleci południow o-zachodnia m niejszość w ychow yw ała 
się w katolicyzm ie, a północno-w schodnia w iększość — 
w luterańskim  pro testan tyzm ie. S tąd  pochodzi znaczna 
niejednolitość instynktów , uczuć, pojęć, na k tórych 
w szędzie opiera się jedność narodu  i k tó re  stanow ią  
głów ną, najtrw alszą podstaw ę jego istnienia. D latego to  
myśl narodow a niem iecka od stulecia pracuje nad  w y­
tw arzaniem , pogłębianiem  i wszczepianiem  w dusze nie-
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m ieckie wyrozum  cw anego  system u, na k tóry  sk ładają  
się pojęcia i filozoficzne, i naukow e lub pseudonaukow e, 
i religijne (sięgające aż do p ragerm ańskiego  pogaństw a). 
Duch niemiecki, charak te r um ysłu niem ieckiego ma w y­
jątkow e dane do tw órczości w tej dziedzinie, do jej 
p rzejaw iania w filozofji, w nauce, w sztuce, do ujm o­
w ania tego  w szystkiego w system  i do pedagogicznego 
w szczepiania system u w umysły. S tąd  pochodzi to  w ielkie 
bogactw o ideologji narodow ej niemieckiej, o k tó rej wiele 
się mówi, ale k tó rą  nazew nątrz  Niemiec m ało kto  zgłębił.

Drugi kierunek pracy  myśli narodow ej niemieckiej 
to  w^ysiłki ku utrzym aniu  tradycyjnej od dziesiątego  co- 
najm niej stulecia Hnji rozw oju dziejow ego Niemiec. Z god­
nie z nią Niemcy nie miały granicy ustalonej na w scho­
dzie, g ran ica ta  była dynam iczna. Były one od w schodu 
odpychane, przez długie okresy były pozbaw ione m oż­
ności posuw ania  się naprzód , ale nigdy nie w ytw orzyły 
sobi.-t pojęcia, że w tym  czy innym punkcie niem czyzna 
się kończy. Z tą  p łynno-cią  granicy w schodniej myśl 
niem iecka się zrosła i dziś w ysila się na znalezienie w a­
runków , k tó reby  pozw oliły  po ostatn iem  odepchnięciu 
znów  ją naprzód  posunąć.

Trzeci w reszcie najw ażniejszy w dzisiejszem  po ło­
żeniu k ierunek  to  szukanie dróg, p row adzących  do u ra ­
tow an ia  Niemiec od rozkładu  naw ew nątrz , rozkładu  
grożącego  dziś całej Europie, a Niemcom k to  wie, czy 
nie więcej niż innym narodom .

P raca  w pierw szych dw óch kierunkach nie jest no­
wa: hitleryzm  jej wyniki całkow icie w chłonął i jest dziś 
najenergiczniejszym  ich wyrazicielem. W  trzecim  k ierun­
ku dotychczas ukazyw ały się w Niemczech ty lko słabe 
próby . Tu hitleryzm  jest ruchem  tw órczym , form ułującym  
nieokreślone dotychczas pragnienia, organizującym  roz­
proszone w narodzie dążenia. Tu jest on napraw dę ru ­
chem sam odzielnym .



IV

O R G A N IZA C JA  NARODU I W ALKA 
/. ROZKŁADEM

W śród  chaosu, ogarn iającego  coraz bardziej św ia t 
naszej cywilizacji, w śród Syzyfowych w ysiłków  jego or- 
ganiz3w ania gospodarczego, polityczego, in te lek tualnego, 
spo rtow ego  i t. d., i t. d., wysiłkóv/, k tó re  dają bądź 
czysto form alne wyniki, bądź nie dają żadnych i pom im o 
k tórych  rozstró j postępu je  z zatrw ażającą szybkością, 
jedyną organizacją, łączącą łudzi trw ale  i zdolną do o p ie ­
ran ia  się silom rozkładow ym , okazuje się związek, w y­
tw orzony  przez w ielow iekow ą przeszłość — historyczny 
naród. Nie dziw tedy , że do niego się odw ołują, w nim 
szukają ocalenia zbiorow ego bytu  i cywilizacji ci, k tórzy  
rozum ieją niebezpieczeństw o, a przynajm niej odczuvv'ają 
grozę postępującej anarchji.

Umysły i sumienia żyw iołów  najzdrow szych, na j­
mniej do tkn ię tych  działaniem  sił rozkładow ych, w idzą 
głów ny cel we wzm ocnieniu organizacji narodu  i w w alce 
z czynnikami, pracującem i nad jego zniszczeniem. Ten 
cel w Niemczech postaw ił sobie ruch h itlerow ski i to  
stanow i głów ną jego w artość. Tej w artości nie możemy 
mu odm aw iać d latego , że jest on nam w rogi. Dla n a ­
szej przyszłości, my musimy pracow ać: obow iązkiem
Niemców jest pracowmnie dla swojej.

Postaw ien ie  sobie tego  celu obow iązuje do działa­
nia, w ykraczającego daleko poza sferę walki czysto poli­
tycznej. N aród  jest związkiem  nietylko politycznym :
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jeg-o jedność i siłą tw o rzą  przez w ieki kształtu jące się 
w spólne instynkty  społeczne, węzły religijne, m oralne 
obyczajow e, praw ne, duch jego tw órczości we w szyst­
kich dziedzinach. Nie chcąc zginąć, chcąc być silnym, 
musi on we w szystkich k ierunkach te  węzły w zm acniać 
i b ron ić  je od zniszczenia.

P ierw szy ruch narodow y, k tó ry  skutecznie zaatako­
w ał dzisiejszą anar:h ję , w łoski faszyzm , tym w łaśnie d o ­
w iódł, iż nie był jedynie m anew rem  w alki o w ładzę, ale 
uczciwem  dążeniem  do budow ania  trw ałej przyszłości 
ojczyzny, że zdobył się na w ielkie wysiłki ku w ym iece­
niu z życia narodu  czynników  rozkładu  m oralnego, oby­
czajow ego i religijnego.

Przeciw nicy jego nazw ali to  ograniczeniem  w olno­
ści, bo w języku m asońskiego liberalizm u w olnością n a ­
zyw a się n iety lko  m ożność m yślenia, v/ierzenia i życia 
tak  jak się każdem u podoba, ale pełna sw oboda dla 
wszelkiej kanalji p rom enow ania publicznie swej zgnilizny 
narzucania jej w szystkim , czy chcą, czy nie chcą na nią 
patrzeć, szczepienia jej m łodzieży i m łodym, niezepsutym  
w arstw om  społecznym , naw et zn iepraw iania w szkołach 
publicznych dzieci uczciwych rodziców .

P rzy  w yjątkow ych trudnościach , jakie p rzedstaw ia  
stosunek  państw a w łoskiego do Kościoła, faszyzm  umiał 
naw et zrobić w iele dla życia relig ijnego i relig ijnego 
w ychow ania m łodych pokoleń.

Ta w szczególności działalność podnosi w ysoko 
ruch faszystow ski ponad  poziom  partji politycznej i zw y­
kłej walki o w ładzę, daje mu pełny ty tu ł ruchu  n a ro d o ­
wego. I ten  ty tu ł przy nim pozostanie pom im o w szel­
kie błędy i n iedom agania, k tó re  w nim dziś widzim y 
i możemy zobaczyć w przyszłości.

S łabą  s tro n ą  hitleryzm u jest b rak  dążeń w tym 
kierunku.

C opraw da, gdy m ow a o religji, położenie jego jest
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is to tn ie  b ardzo  trudne. N aród jest religijne rozbity; 
nadto  znaczna w iększość jego ob jęta  jest przez p ro te ­
stantyzm , k tó ry  przechodzi dziś fatalny kryzys i, jako 
religja, szybko się kończy.

To zmusza hitleryzm  do niem ieszania się w spraw y 
religji: co najw yżej, zw raca on tęskne oczy ku tradycjom  
starogerm ańsk iego  pogaństw a. Te w szakże tradycje 
nie są zdolne w yw rzeć pow ażniejszego m oralnego w pły­
wu z odległości k ilkunastu  wieków, ile, że są to  tra d y ­
cje barbarzyńskie, przy najlepiej zorganizow anej sugestji 
z trudem  przenikające do duszy cyw ilizow anego człow ieka.

Gorzej się rzecz przedstaw ia  z dziedziną m oralną 
i obyczajow ą.

W praw dzie nie m ożna odm ówić ruchow i h itle ro w ­
skiem u dodatn iego  w pływ u m oralnego na swych ludzi, 
zw łaszcza na tych, k tórych szereguje do czynnej wałki, 
koszaruje i utrzym uje. W  imię mocnej w iary w spraw ę 
niem iecką, k tó rą  w nich w paja, zmusza on ich do w y­
rzeczenia się wielu rzeczy, do surow ego życia, do p o ­
św ięceń. N azew nątrz  w szakże, w życiu społeczeństw a 
nie zdobył się on na odw agę w ypow iedzenia walki naj­
w iększej p ladze dzisiejszego życia niem ieckiego — ze­
psuciu obyczajow em u.

To przecie dla nikogo nie jest tajem nicą, że nietyl- 
ko Berlin, ale i inne w iększe m iasta niem ieckie, s ta ły  się 
ogniskam i najw iększych potw orności w zakresie życia 
seksualnego, że pod tym  w zględem  Niemcy i jakościo­
wo, i ilościow o przew yższają w szystko, co m ożna sp o t­
kać gdziekolw iek na św iecie . T rzeba zaś dodać, że w styd, 
jako  czynnik m oralny, ma o wiele w iększe znaczenie 
u narodów  północnych, niż u południow ych, raz d latego, 
że tam te, żyjąc pod słońcem , zaw sze m niej się ok ryw a­
ły, po w tóre, że jako  starsze cywilizacyjnie, m ają w za­
kresie  m oralnym  ściślejsze po jęc ia  i ściślejsze rozg ran i­
czenia. B ezw styd na północy łączy się zazw yczaj ze
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zniepraw ieniem  m oralnem  we w szystkich kierunkach.
K ierow nicy hitleryzm u n iew ątp liw ie zdają  sobie 

sp raw ą z teg-o, że jaw ny w niepom iernie licznej sferze 
rozk ład  obyczajów, a naw et norm alnych instynktów  
ludzkich jest dla Niemiec wielkiem  nieszczęściem . Jeżeli 
nie spełn iają  w tym w zględzie sw ego obow iązku jako 
przedstaw iciele ruchu narodow ego, dla k tó rego  p ierw szą 
rzeczą musi być zdrow ie m oralne narodu, jeżeli nie mają 
odw agi w ystąp ić  przeciw  rozkładow i obyczajow em u, to  
n iezaw odnie dlatego, że nie w ierzą w widoki zw ycięstw a. 
P laga  zbyt się rozszerzyła, ażeby m ożna było pozw olić 
sobie na w alkę z nią i nie zapłacić za to  stra tam i po- 
łitycznem i.

P rzy  całem zrozum ieniu d la tru d n eg o  w tym w zglę­
dzie położenia hitleryzm u, trzeb a  jednak  stw ierdzić, że 
m ilczenie jego w zakresie religijnym  i obyczajow ym  
stanow i w ielką jego słabość, odejm uje mu najgłębszą, 
na jisto tn iejszą podstaw ę m oralną ruchów  szczerze n a ro ­
dowych.

Na tym  punkcie faszyzm  niem iecki, choć w zorow ał 
się na w łoskim , nie okazał się zdolnym  do pójścia w je ­
go ślady.

Usiłuje on to  w ynagrodzić  n iety łko w program ie 
gospodarczym , ale i w bardziej konsekw entnem , śmiel- 
szem rozw inięciu sw ego program u politycznego.
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O bóz hitlerow ski, staczający codzienne nieom al 
krw aw e boje z kom unistam i, jest w w alce nietylko 
z trzecią m iędzynarodów ką. W alczy on na innej drodze 
i z druo-ą, z socjalną dem okracją, k tó ra  po przegranej 
wojnie doszła w Niemczech do p ierw szorzędnej roli, 
była g łów ną tvzórczynią konstytucji wejrnarskiej i stała 
się jedną z głów nych partyj rządząc5'-ch republiką.

Trzecia m iędzynarodów ka to  odszczepieńcy od ma- 
sonerji — zdaje się, zresztą, że nie wszysc)»^ — natom iast 
d ruga  to  już m asoneria najpraw ow ierniejsza, trzym ająca 
się we w spółzaw odnictw ie z innemi partjam i m ascńskie- 
mi granic, dozw olonych przez bractw o.

W ojna z kom unizmem  i w alka polityczna z socja­
lizmem jeszcze nic nie mÓYŷ i o stosunku  ogólnym  hitle­
row ców  do m asonerji. Dow iadujem y się o nim dopiero  
z litera tu ry  politycznej obozu, k tó ra  nietylko a taku je  
o stro  m asonerję, ale wykazuje niem ałą znajom ość rzeczy 
w tej, tak  ciemnej dla ogółu dziedzinie.

Dla ruchu, staw iającego sobie za cel zorganizow ie 
narodu  niem ieckiego i ra tow an ie  go od w pływ ów  roz­
kładow ych, um iejętna, o p arta  na znajom ości położenia 
w alka z w pływ am i m asońskiem i jest sp raw ą p ierw szo­
rzędnego znaczenia. Poza  św iatem  anglosaskim , w k tó ­
rym w olnom ularstw o rozrosło się do cyfr m iljonow ych, 
najw iększą ze wszystkich krajów  liczbę masonów^ w y­
kazują Niemcy, przyczem  niem iecki system  organizacji
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polega na tern, że lóż rozsianych po calem państw ie jest 
bardzo  wiele, a natom iast poszczególne loże posiadają  
przew ażnie bardzo  szczupłą liczbę braci, zato dobrze 
dobranych.

H itlerow cy, jak w idać z tego , co piszą, w iele w ie­
dzą o robocie m asonerji niem ieckiej. Nie jest im tajne, 
że cała polityka zew nętrzna Niemiec pow ojennych oparła 
się na m asonerji, że jej zaw dzięczała poparcie, k tó re  
m iała w Anglji i Am eryce, że z m asońskich porozum ień 
w yrosła polityka B rianda, k tó ra  ty le korzystnego  dla 
Niemiec zam ętu w ytw orzyła  w e Francji. G dyby niedość 
o tern wiedzieli, ośw ieciły ich pośm iertne papiery  S tre- 
sem ana, k tórych  opublikow anie przyniosło  niem ały zysk 
pieniężny rodzinie zm arłego polityka, a zato przyczyniło  
się do uzdrow ienia myśli politycznej francuskiej

Pom im o tych jaw nych korzyści, jakie Niemcom 
dała  robo ta  m asońska, hitleryzm  w ypow iada m asonerji 
o s trą  w alkę. W idocznie narodov/e żywioły niem ieckie są 
przekonane, że za te  zdobycze w polityce zew nętrznej, 
k tó re  zresztą dotychczas nie dały oczekiw anych w yników  
konkretnych, za drogo się płaci w życiu w ew nętrznem  
państw a przez to lerow anie  robo ty  rozkładow ej organi- 
zacyj m asońskich. Być może, iż w idzą one nadto , że 
dalsze eksploatow anie zw iązków  m asońskich w polityce 
zew nętrznej nie obiecuje wiele, ile, że postępujący  
upadek  dzisiejszego ustro ju  gospodarczego  niesie w kon ­
sekw encji stopn iow y rozkład potęg i m asońskiej.

P rzy  sile organizacyj w olnom ularskich w Niemczech 
nie m ożna oczekiw ać rychłego ich złam ania. A żeby p o ­
prow adzić  przeciw  nim w alkę zw ycięską, nietylko u su ­
w ającą je od rządów  w państw ie, ale uniem ożliw iającą 
im podziem ną ro b o tę  rozkładow ą, m usiałby hitleryzm  
dojść do znacznie w iększej po tęg i, niż ta , k tó rą  dotych­
czas zdobył.

Tak się rzecz p rzedstaw ia  w przypuszczeniu. ze
Dmowski—Pisma, T. VIII 15
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ruch hitlerow ski sam jest całkow icie w olny od w pły­
w ów  m asońskich i, że si^ bezw zględnie zw raca przeciw  
m asonerji na całej linji. Tu zaś istnieje uzasadniona 
w ątpliw ość.

Solidarność m asońska nie jest tak  idealną jak sobie 
ją w yobraża nieśw iadom y rzeczy ogół. W ystępuje ona 
zazw yczaj silnie, gdy chodzi o w spólnych przeciw ników , 
co nie przeszkadza, że naw ew nątrz toczy się głucha 
w alka m iędzy poszczególnem i odłam am i m asonerji, w al­
ka rozgryw ana często jaw nie, publicznie, tylko pod  fa ł­
szywym sztandarem . N aw et na naszym  skrom nym  teren ie , 
na k tórym  m asonerja ilościow o i jakościow o przedstaw ia  
się bardzo  słabo, zdarzało  się obserw ow ać w ypadki, 
w których dana s trona  ogłaszała, że walczy z m asonerją, 
a  była jednym  odłam em  m asonerji, walczącym  przeciw  
innemu. M ożna to  było zauw ażyć jeszcze przed  w ojną 
św iatow ą.

Jeden  odłam  m asonerji m oże pocichu uw ażać za 
korzystne dla siebie, że drugi będzie osłabiony w walce 
z przeciw nikam i w olnom ularstw a.

Faszyści, jak w iadom o, poszli na całkow ite zniszcze­
nie szeroko rozrośniętej we W łoszech m asonerji łaciń­
skiej (Grand Orient). W iele danych przem aw ia za tern, 
że g łów na m asonerja z anglosasam i na czele, nie m ar­
tw iła się z tego  pow odu, a może n aw et tej walce sp rzy­
jała. I k to  wie, czy nie było m asonów  m iędzy owymi 
przem ysłow cam i włoskimi, k tó rzy  w początkach  akcji 
faszystow skiej złożyli na ręce M ussoliniego fundusz 
parom iljonow y, um ożliw iający mu stw orzenie wielkiej 
organizacji.

1 k to  wie, czy nie znaleźliby się m asoni m iędzy 
przedstaw icielam i ciężkiego przem ysłu, zasilającymi ruch 
hitlerow ski...

Nie tu  w szakże tkw i najciem niejszy pu n k t spraw y.
Istnieje na w schodzie Niemiec, w Prusiech, z głów -
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ną siedzibą w Berlinie, odłam  m asonerji, m ożliwy ty lko  
w kraju  pro testanckim . Jest to  m asonerja z ducha nietyle 
kapitalistyczna, ile arystokratyczna, junkierska, p ielęgnu­
jąca tradycje  krzyżackie (k tóre zresztą  nieobce są  naw et 
pew nym  lożom angielskim ). R eprezentu je ona skrajną 
zaborczość w kierunku w schodu, przedew szystkiem  P o l­
ski, społecznie zaś jest konserw atyw na. O dznacza się 
naw et — co już w m asonerji jest horrendum  — dużą 
n ieprzyjaźnią w stosunku do Żydów. P o  przeniesieniu  
się środka ciężkości w olnom ularstw a z Anglji do A m e­
ryki i po objęciu zw ierzchnictw a nad niem przez wielką 
lożę now ojorską, m iędzy tym w schodniopruskim  odłam em  
a  m asonerią am erykańską zaczęły się pow ażne tarc ia . 
Znalazły one naw et przed dziesięciu mniej więcej laty 
pew ne echo w prasie am erykańskiej.

Ludzie studjujący ruch nordycki w Niemczech, ten  
ruch, k tóry  w czasach pow ojennych silnie się rozrósł 
i stał się d la wielu Niemców ich religją rasow ą, coraz 
więcej znajdują danych na to, że ruch nordycki jest p ro ­
w adzony przez loże, i to  w łaśnie przez loże tego  w schod- 
n io-pruskiego odłam u m asonerji.

W obec tego , że p rąd  nordycki odgryw a w h itleryz­
mie niepoślednią ro lę o rgan izato rską , nie byłoby dziwnem, 
gdyby się okazało, że ruch hitlerow ski jes t w mniejszej 
lub większej m ierze w alką w schodnio-pruskiego odłam u 
m asonerji z innemi łożam i w celu odzyskania decydują­
cego w pływ u na politykę niemiecką.

Nie znaczy to , żeby przeciw m asońskie w ystąpienia 
ruchu h itlerow skiego  miały być nieszczerem i. Znaczy 
tylko, że przy całej sw ojej szczerości i dobrych  chęciach, 
akcja przeciw m asońska hitlerow ców  może służyć jednem u 
odłam ow i m asonów w w alce z innemi.

W olnom ularstw o niem ieckie, k tó re  od dłuższego 
już czasu w yciąga z niem ieckiego ruchu narodow ego tę  
korzyść, iż szan tażu je  nim braci zagranicznych i tym
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sposobem  w ym usza na nich rozm aite dobrodziejstw a, jest 
bardzo silne. Jako  zaś w olnom ularstw o, jest przebiegłe 
i w ykształcone w sztuce m askow ania się. Jeżeli h itle ­
row cy chcą p row adzić  bezw zględną, konsekw entną w alkę 
przeciw  m asonerji jako całości, m uszą się zdobyć na 
ogrom ną ostrożność w organizow aniu w łasnych szeregów  
i przezorność w rzucaniu haseł.

Na tę  zaś ostrożność i na tę  przezorność trudno się 
zdobyć obozow i politycznem u, k tó ry  tak  szybko rośnie 
w liczbę i k tó ry  w hasłach swoich s ta ra  się być w yra­
zem wszystkich p ragn ień  i wsj:ystkich dążeń narodu 
niem ieckiego.



VI

HITLERYZM A ŻYDZI

W odróżnieniu  od w łoskiego faszyzmu ruch h itle ­
row ski zw rócił się frontem  przeciw  Żydom.

Różnicę tę  łatw o  zrozum ieć.
W łochy nie są krajem  zażydzonym . P rzy  k ilkudzie­

sięciu tysiącach ludności żydowskiej, k tó rą  posiadają, 
istnienie jej m ało zw raca uw agi społeczeństw a. K w estja 
żydow ska we W łoszech nigdy nie była podnoszona. T ra ­
k tow ano  Żydów jako jedną więcej odm ianę W łochów  
i nie raziło to  nikogo, że cały szereg jednostek  żydow ­
skich zajm ow ał w państw ie naczelne stanow iska. D o­
piero po wojnie św iatow ej, gdy  sjonizm doszedł do swej 
wielkiej roli m iędzynarodow ej, zjaw iło się w niektórych 
um ysłach w łoskich zaniepokojenie. Zaczęto trochę pisać 
w tej spraw ie, zadaw ać sobie pytanie, czy w obec tak  
w yraźnych dążeń, opanow ujących żydostw o w ogóle, Zyd 
może być uw ażany za W łocha. Były to w szakże po je­
dyncze głosy. Inne strony  kw estji dotychczas uszły u w a­
gi wloskieg-o ruchu narodow ego .

Faszyzm  tedy  nie ruszał Żydów, a M ussolini od p o ­
czątku  posługuje  się nimi w swych rządach.

Inna rzecz z Niemcami.
Niemcy dziś m ają w yraźnej, w yznaniow o zare jes tro ­

w anej ludności żydow skiej jakieś 600 — 700 tysięcy. 
Nam, przy naszem  bogactw ie w tym  względzie, w yda­
wać się to  może mało; w porów naniu  w szakże z k raja ­
mi zachodniem i jest to  cyfra olbrzym ia, tern bardziej,
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W  zażydzaniu uniw ersy tetów , urzędów , sądów , armji 
w skutek  znacznego ich odosobnienia jest słabsza od 
tego , co widzim y w Niemczech, gdzie przeniknęli oni 
g łęboko w społeczeństw o.

P ierw szą w tych w arunkach  kw estją  dla ruchu, 
k tó ry  staw ia  sobie za cel zorganizow anie  narodu  n ie­
m ieckiego i ratow anie  go od rozkładu, jest kw estja  
żydow ska.

N iezaw odnie h itlerow cy zdają sobie sp raw ę z tego , 
że polityka niem iecka podczas wojny, przy zaw ieraniu  
pokoju i w okresie pow ojennym  podniosła ogrom nie 
znaczenie Żydów  w Niemczech i podw oiła a może p o ­
tro iła  ich wpływy.

Żydom przedew szystkiem  zaw dzięczają Niemcy, że 
w ojna nie została  dokończona. N arzędziem  Żydów był 
W ilson, k tó ry  głów nie spraw ił, że w ojska sprzym ierzone 
nie w kroczyły do Niemiec. Chodziło przedew szystkiem  
o to, żeby w ielkie in teresy  żydow skie w Niemczech, 
większe, niż w jakim kolw iek innym kraju, doznały jak 
najm niej szkody. Dzięki tedy  w pływ ow i Żydów Niemcy 
zostały  ocalone od zupełnego pogrom u. W zam ian za to  
p odarow ano  im rew olucję, k tó ra  zburzyła w szystkie 
istniejące jeszcze przegrody, chroniące państw o niem iec­
kie p rzed  zażydzeniem .

Lloyd G eorge na konferencji pokojow ej u ratow ał 
od przyłączenia do Polski to, co już postanow iono  p rzy ­
łączyć: ogrom ną w iększość naszego G órnego Śląska, 
M alborg, Sztum  i K w idzynę, w reszcie G dańsk. Lloyd 
G eorge działał tu  jako agen t Żydów, a nie osiągnąłby 
celu, gdyby W ilson był od nich mniej uzależniony. Ży­
dzi zaś robili to  na mocy pak tu  z m asonerją niem iecką, 
k tó ra  za pom oc na konferencji w spraw ie granic zobo­
w iązała się oddać im szereg naczelnych stanow isk  w re ­
publice  niem ieckiej.

W reszcie po zaw arciu pokoju  Żydzi pracow ali d la
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Niemiec i przeciw  Po lsce w Ang-lji, A m eryce, naw et we 
Francji, ale jednocześnie pracow ali nad tem, żeby Niem­
cy były jak  najm niej państw em  niemieckiem, a jak naj­
bardziej żydowskiem .

Niemcy zyskiw ali nazew nątrz  politycznie, a więcej 
jeszcze finansow o; p ieniądze płynęły do nich z A m ery­
ki i Ang-lji, jak w oda, a g-dy uznali, że najprostszem  
wyjściem z trudności finansow ych będzie nie płacić 
długfów, zrobiono niem ało, ażeby im tak ie  wyjście um oż­
liwić. Tracili natom iast naw ew nątrz  przez coraz w iększe 
zażydzenie kraju  i postęp  rozkładu społecznego.

W śród  Niemców, m yślących nietylko o doraźnych 
korzyściach politycznych i finansow ych, ale i o p rzy ­
szłości narodu  niem ieckiego, w śród żywiołów, k tórych 
instynkty  i uczucia niem ieckie nie uległy silniejszem u 
rozkładow i, ten  stan  rzeczy budził coraz w iększe nieza­
dow olenie, i rów nolegle z postępam i żydow skiem i w zbie­
rał w rogi dla Żydów p rąd  w społeczeństw ie niemieckiem.

S taje  teraz  pytanie: czy ostre  stanow isko  przeciw - 
żydow skie hitleryzm u jest ty lko odpow iedzią na p ragn ie­
nia i żądania wielu N iem ców ? czy też w ynika ono z ob ­
m yślanego planu, który, staw iając  sobie za ceł zo rgan i­
zow anie narodu  niem ieckiego i zniszczenie rozk ładają ­
cych go w pływ ów , uznał bezw zględną walkę z Żydami 
za konieczną i postanow ił ją poprow adzić  konsekw entnie 
aż do zw ycięstw a?

W  pierw szym  w ypadku ruch przeciw żydow ski h it­
lerow ców  jest takim  samym  epizodem , jakich już było 
w iele w różnych krajach i w sam ych Niemczech. 
W  drugim  — mielibyśmy do czynienia z czemś o w iele 
pow ażniejszem , ze zjaw iskiem , k tó re  m ogłoby się stać 
epokow em  nietylko w dziejach Niemiec, ale i całej 
Europy.

W  tym  drugim  w ypadku należałoby przypuszczać, 
iż h itlerow cy doszli do przekonania, że Niemcom nie
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opłaca się ta  pom oc, k tó rą  o trzym ują od Żydów w swej 
polityce zag-ranicznej, iż zap łata , k tó rą  im dają  naw e- 
w nątrz kraju, jest zbyt kosztow ną. W obec teg-o zaś, że 
na skutek  p rzew ro tu , odbyw ającego się dziś w ustro ju  
gospodarczym  i finansow ym , w pływ y żydostw a w świe- 
e ie  m uszą upadać, musi się zmniejszyć i w artość jego 
pom ocy dla Niemiec.

Nie dziw ilibyśm y się, gdyby te  w łaśnie w zględy 
dyktow ały  hitlerow com  ich politykę względem  Żydów. 
Jednakże m ało dotychczas danych przem aw ia za tern, 
żeby tak  było w istocie.

Przedew szyslk iem , jedna  rzecz jest uderzająca. Ży­
dzi zazwyczaj reagu ją  na niebezpieczne dla nich objaw y 
dziesięćkroć silniej, niż jakikolw iek inny naród. P rzy  
byle podm uchu dla nich w rogim  podnoszą gw ałt na 
św ia t cały. W obec zaś hitleryzm u zachow ują się dziw ­
nie wstrzem ięźliw ie. G niew ają się nań, po tęp ia ją  go, obu­
rza ją  sie na takie uchwały, jak  ow a żądająca konfiskaty  
m ajątku przybyszów  żydow skich do Niemiec — ale jakże 
dalecy są od w prow adzenia  w ruch całej o rk iestry , k tó rą  
w różnych krajach m ają do rozporządzenia!...

W idocznie, po pierw sze, nie chcą w przyjaznych 
sobie  sferach  różnych krajów  dyskredy tow ać Niemiec 
i szkodzić ich interesom , których część o lbrzym ią s tan o ­
w ią in teresy  żydow skie; po w tóre  zaś—spodziew ają  się, 
że antysem ityzm  h itlerow ców  przem inie, pozostan ie, jak 
inne tego  rodzaju  ruchy, epizodem .

Słychać naw et, że pew ne w pływ ow e sfery żydow ­
skie w Niemczech, czynią dyskre tne  zabiegi koło p rzy ­
w ódców  hitleryzm u. Cel tych zabiegów  może być ty lko 
jeden : żeby furor teutonicus odw rócił się od Żydów
w innym k ie ru n k u \

’ Po zwycięstwie hitleryzmu i po zapoczątkowaniu przez 
rządy hitlerowskie ostrej akcji przeciw Żydom — stanowisko ostat­
nich się zmieniło, (P r z y p is e k  z  c ze r w c a  1953r.)
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CELE W EW NĘTRZNE I ZEW NĘTRZNE

Program  hitleryzm u jest raczej w iązanką wszystkich 
p ragn ień  i dążeń narodu  niem ieckiego w obecnem  p o ­
koleniu, niż wyrazem  myśli polityczej, staw iającej sobie 
cele, z jednej strony  w obecnej chwili najw ażniejsze, 
z drugiej — m ożliwe do urzeczyw istnienia w dzisiej- 
szem położeniu i przy dzisiejszych środkach  narodu. Nie 
stanow i on zgodnej całości: jedne jego części kłócą się 
z drugiem i.

P rzy  pom ocy tego  program u m ożna prow adzić sku­
teczną agitację i tw orzyć liczne szeregi zapalonych w y­
znawców, ale rządzić Niemcami na jego podstaw ie, wcielać 
w szystkich razem  jego punktów  w życie nie m ożna.

H itlerow cy chcą m ocno zorganizow ać naród  n ie­
m iecki, chcą zrobić z niego zw artą  całość, odporną  na 
w szystko, co ją rozk łada  i niszczy. Na tym  narodzie 
i tylko na nim chcą oprzeć państw o. Cel to  wielki, 
w obec szerzącego się w dzisiejszym  świecie chaosu, 
w iększy, niż jakikolw iek inny, a przy  postępującym  
upadku potęg , k tó re  się dotychczas w tym świecie roz­
pierały, m ożliw szy dziś do urzeczyw istnienia, niż w czo­
raj. To dążenie w yrasta  z po trzeb  doby dzisiejszej 
i ono jedynie w program ie politycznym  hitleryzm u jest 
nowe.

Jednocześnie w szakże głoszą oni tradycyjny p ro ­
gram  polityki zew nętrznej, polityki zaborczej, pochodu 
na wschód.
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Pom ijając już zmianą w arunków  dziejow ych, k tó ra  
czyni to  dążenie coraz mniej reałnem*, trzeba sobie 
postaw ić pytan ie, czy oba te  program y m ożna w yko­
nywać jednocześnie, czy jeden nie jest zaprzeczeniem  
drugiego.

P rogram  organizacji narodu  naw ew nątrz  nakazuje 
hitlerow com  walczyć z m asonerją. Tym czasem  cała p o ­
lityka zew nątrzna Niemiec oparta  jest oddaw na na 
zagranicznych zw iązkach m asońskich; w szczególności 
zaś pruska polityka w schodnia, rozbiory  Polski, o rga ­
nizacja niem czyzny w zabranych prow incjach i in trygo­
w anie w innych dzielnicach polskich, p róby  zagarnięcia 
nowych ziem polskich podczas wojny św iatow ej i p o ­
zyskania dla tego celu Polaków , w reszcie m ącenie 
w odbudow anem  państw ie  polskiem  — w szystko to  
było i jes t o p arte  na robocie lóż m asońskich. C iekaw a 
rzecz, jakby to  sobie h itlerow cy w yobrażali: p row adze­
nie w alki z m asonerją w Niemczech, a jednocześnie 
używ anie tejże m asonerji do robo ty  dla Niemiec na 
gruncie polskim .

W praw dzie F rancja walczy z Kościołem u siebie,, 
a Kościół dla niej p racuje  na W schodzie; ale Kościół 
to  nie m asonerja i pełni pośw ięcenia m isjonarze fran ­
cuscy to  nie geszefciarze masońscy.

N a to  zaś, żeby w niem ieckiej polityce zew nętrznej 
m ożna było w yrzec się pom ocy lóż i w spółdziałania 
braci zagranicznych, trzebaby  tę  politykę do g run tu  
zrew idow ać i cele jej inaczej sobie zakreślić.

To sam o jest z Żydami.
H itlerow cy rozum ieją, że chcąc zorganizow ać Niem­

cy na podstaw ach  narodow ych, m uszą zniszczyć pozycję 
Żydów i ich w pływ  na społeczeństw o niem ieckie. Nie 
m ogą w szakże być ślepi na to, że nikomu polityka ze-

* O tem pisałem w artykule: Niemcy a Polska. (Pisma t. VIL. 
Ś w ia t  p o w o je n n y  i P o lsk a , str. 241).



236 WEWNĘTRZNE 1 ZEWNĘTRZNE CELE NIEMIEC

w nętrzna niem iecka ostatn ich  czasów  nie zaw dzięcza 
tyle co Żydom, k tó rzy  tu  pracow ali dla siebie, dla sw o­
ich in teresów  w Niemczech,

G dy chodzi w szczególności o am bicje wschodnie, 
w stosunku do Polski, trzeba  pam iętać, że polityka 
pruska, zaczynając od F ryderyka W ielkiego posługi­
w ała się w Po lsce Żydami, że byli oni jednem  z najcen­
niejszych jej narzędzi. Oni byli w XVIłI stu leciu  g łów ­
nymi agentam i do dem oralizow ania Sejmu R zeczypos­
politej, do  przekupyw ania posłów , oni byli faktoram i 
i szpiegam i P rusaków , a później jedną  z podpór rządów  
pruskich w zabranych ziemiach polskich. W  końcu 
wszyscy oni na tych ziemiach głośno uznali się za 
Niemców i ofiarow ali swe w spółdziałanie w robocie 
germ anizacyjnej, bezczelniejsi w niej nieraz od samych 
Niemców.

Niewiele więcej, jak trzydzieści łat tem u całą opinję 
polską w zburzyło przem ianow anie starego , czcigodnego 
Inow rocław ia na urdeutsch Hobensałza Ten zuchwały 
policzek wym ierzyli narodow i polskiem u Zvdzi z rady  
miejskiej inow rocław skiej, w której mieli w iększość 
dzięki system ow i w yborczem u podatkow o-klasow em u.

Żydzi byli aw angardą  niem czyzny na ziemiach p o l­
skich, należących do A ustrji i do Rosji, arm ja zaś n ie­
miecka, w kraczając p rzed  kilkunastu  laty  w granice 
K rólestw a K ongresow ego, m iała całą bez w yjątku lud­
ność żydow ską kraju  na usługi Niemiec.

Gdyby P o lska  nie m iała tylu Żydów, nigdyby nie 
było rozbiorów , i gdyby nie Żydzi, polityka pruska 
nigdyby nie św ięciła swych wielkich trium fów  na 
w schodzie.

Chcąc prow adzić dalej politykę p ruską  na w scho­
dzie, trzeba  iść razem  z Żydami — inaczej się nie da. 
Jeżeli zaś idzie się z Żydami przeciw  Polsce, to  trudno  
tych  Żydów  niszczyć w Niemczech.
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W praw dzie, choć R osja p rześladow ała  Żydów, oni 
ofiarow yw ali jej swe usług^i przeciw  Polsce. Na naszych 
ziemiach wschodnich, gdzie polskość była słabsza i skąd 
do Berlina było dalej, już po osta tn iem  pow stan iu  stali 
sią „Rosjanam i”. W  K rólestw ie dop iero  pod koniec ze­
szłego stulecia pod  wpływ em  przybyw ających licznie 
ze w schodu swych w spółw yznaw ców , zacząli si^ skłaniać 
ku Rosji. Jeżeli nie poszli dalej, to  d latego, że rząd 
rosyjski ich usługi odtrącał, a  przygarn iała  ich tylko R o­
sja opozycyjna i rew olucyjna.

W ątp liw a atoli rzecz czyby to  sią m ogło p o w tó ­
rzyć w Niemczech. W  rdzennej Rosji Żydzi nie mieli 
w iększych in teresów , gdy tym czasem  interesy  ich w ca­
łych Niemczech są olbrzym ie i pow ażny a skuteczny 
zamach na nie ze strony  Niemców w yw ołałby taki gw ałt 
w Izraelu na całym świecie, że naw et na w schodzie 
byłoby trudno  utrzym ać kollaboracją żydow sko - nie­
miecką.

P rzed  Niemcami stoi a lte rnatyw a; albo pielęgnow ać 
i rozw ijać am bicje w schodniej polityki, iść na Polskę 
pod rękę z Żydami i pa trzeć  na dalsze zażydzanie N ie­
miec; albo zabrać się do oczyszczania ojczyzny niem iec­
kiej z żydostw a i stać się skrom niejszym i na w schodzie.

Żydzi zaw sze, zaczynając od H yksosów  w Egipcie, 
od perskiego C yrusa, w reszcie od Rzymian, oddaw ali się 
na usługi narodów , tw orzących im perja, przeciw  p o db i­
tym  i słabszym . Potężni panow ie im perjów  często 
późno dopiero  płacili za korzystanie z tych usług, ale 
płacili zaw sze. C zęsto rachunek w ystaw iony był bardzo  
rychło.

Przykładem  szybkości w tym  w zględzie są W ęgry. 
B ędąc w m niejszości w swojej połow ie m onarchji habs­
burskiej, uciekli się oni do pom ocy Żydów, k tó rą  ci 
dali z całą gotow ością. Żydzi stali się tak  zajadłym i 
A rpadam i, że żaden najrodow itszy  M adjar nie m ógł ich
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prześcignąć w napastniczym  nacjonalizm ie w ig iersk im . 
Dali się też  dobrze we znaki Słow akom , Serbom  i R u­
m unom. Ü sobie, ma sią rozum ieć, nie zapominali: 
p rzed  w ojną św iatow ą w stolicy kraju, Buda-Peszcie, 
95 proc. w łasności nieruchom ej należało do Żydów. 
G dy sią zaś W ęgrom  noga pow inęła w wojnie św ia to ­
wej, w ystaw ili im natychm iat dodatkow y rachunek, 
w  postaci rew olucji bolszew ickiej z Belą Kühnem 
(Cohnem ) na czele. Ta rew olucja, gdyby się by ła  udała 
pogrążyłaby ostatecznie M adjarów  w daw nem  K rólestw ie 
W ęgierskiem .

1 my korzystaliśm y sw ego czasu z usług Żydów 
w naszej polityce w zględem  Rusinów. N aw et w puszcza­
liśmy w sporej liczbie w ychrzczonych Żydów w szeregi 
szlachty polskiej na Litwie i Rusi. 1 my po dziś dzień 
za te  usługi płacimy, drożej chyba, n iż inni.

Niemcy nie są wyjątkiem : i oni płacić muszą.
Bismarck był wielkim politykiem  i zbudow ał nie- 

bylejakie państw o. Zaprzągł on Żydów do budow y no­
w ego C esarstw a niem ieckiego i jego potęg i. Nie dożył 
w szakże do tego, żeby się w dużej jego głow ie zrodziło 
pytanie, czy rachunek, za te  usługi w ystaw iony, nie jest 
zbyt wysoki.

Hitleryzm  to  pytan ie postaw ił. O dpow iedzi wszakże 
w yraźnej na nie nie dał. W  swych hasłach, w swym 
program ie daje on dw ie odpow iedzi — sprzeczne.
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W ielki kryzys naszej cywilizacji znajduje się dopiero  
w swych początkach. I w początkach  dopiero  jest nasza 
w iedza o nim, nasze jeg-o rozum ienie.

Zrazu zdaw ało  nam się, że to  jest kryzys tylko 
gfospodarczy. N aw et jako taki pojęliśm y g-o płytko: są ­
dziliśm y, że rychło minie, do tykając tylko n iek tó re  kraje. 
Zycie nam dow iodło , żeśmy byli w błędzie. N ietylko 
okazał się on trw ałym , ale zaostrzał się szybko i o g a r­
niał św iat cały. N iebaw em  zorjentow aliśm y się, że to w a­
rzyszy mu kryzys polityczny, że państw a w ykazują coraz 
m niejszą zdolność do poran ia  się z rosnącem i tru d n o ­
ściami, zarów no nazew nątrz, jak naw ew nątrz , że pomimo 
niepospolitej ruchliw ości rządzących ogarn ia  je coraz 
większy bezw ład . Ze w zrostem  chaosu gospodarczego 
idzie w parze postępujący chaos polityczny.

Dziś zaczyna się staw ać jasnem , że w podstaw ie 
tego  w szystk iego  leży głęboki kryzys m oralny.

Jeszcze dotychczas nie pow iedziano, na czem ten 
kryzys m oralny polega, co stanow i jego isto tę — i czas 
już jest tern się zająć — poczucie jednak, że zło tkw i 
niety lko w gospodarstw ie  i nietylko w polityce, ale 
gdzieś znacznie głębiej, zaczyna się zjaw iać coraz sze­
rzej. I coraz szerzej myśli się o po trzeb ie  głębszej 
napraw y.

Ta myśl szerzy się nade w szystko w m łodszych po ­
koleniach, w których w zbiera  odraza do św iata  zorgani-
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nizow anego na dotychczasow ych podstaw ach, w k tó rych  
bez żalu zaczyna siq mówić, że ten  św iat ginie i k tó ­
rych myśl szuka m ocniejszych podstaw  dla dalszego 
trw an ia  i rozw oju naszej cywilizacji.

Cząść tych szukających nie umie w ydostać sią poza 
kres myśli, czerpiącej sw ą treść  ze źródła, k tó re  dziś 
w łaśnie wysycha: w jej skrajnościach, w jej ostatn iem  
słow ie widzi odrodzenie. Ci pom nażają szeregi kom uni­
styczne, Inni, a tych jest znacznie wiącej, zdają sobie 
mniej wiącej spraw ą z tego , że now oczesny liberalizm  
i komunizm to dw a konary jednego pnia, m ającego zgniłe  
korzenie i skazanego na uschniącie.

M łodsze umysły w yzw alają sią coraz bardziej z pod  
sugestji, narzucającej pojęcie postępu  jako zw ycięstw a 
jednostki nad społeczeństw em . Z apanow uje w śród nich 
pojęcie, że pierw sza podstaw a bytu  państw  i pom yśl­
nego rozw oju cywilizacji to  mocne społeczeństw o. 
W iedzą zaś już, a gdy  nie w iedzą g runtow nie, to  zd ro ­
we, nie zniszczone jeszcze instynkty  im to  mówią, że 
społeczeństw o to  nie jakaś p rzypadkow a, m echaniczna 
m ieszanina różnorodnej ludności, nie fikcja puszczona 
w kurs przez rew olucyjną filozofję XVIII wieku, ale 
organiczna całość, zbudow ana przez długie wieki w spól­
nego by tu  państw ow ego, posiadająca w spólne instynkty  
społeczne, w spólne uczucia i myśli, w spólne am bicje 
i dążenia.

Te, zapanow ujące dziś w szeregu krajów  pojęcia 
dały g łów ną podstaw ę now oczesnym  ruchom  narodow ym , 
najpierw  w łoskiem u faszyzm ow i, potem  niem ieckiem u 
hitleryzm ow i, zanim  inne pow iedzą w historji sw e 
słow o.

Znam ienne w tych ruchach jest zw rócenie się na- 
w ew nątrz społeczeństw a, ku um ocnieniu łączących je 
węzłów , ku wym ieceniu ze sw ego dom u tego, co te  
węzły rozluźnia i społeczeństw o rozkłada.
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To pierw sze, g łów ne zadanie ruchów  narodow ych 
w ym aga w ytężonej, konsekw entnej pracy i walki. S peł­
niać je m ogą tylko ludzie zdolni do pew nych pośw ię­
ceń, a przedew szystkiem  do nałożenia sobie d o b ro w o l­
nie dużej dyscypliny, bez czego nie m ożna narzucać tej 
dyscypliny innym, nie m ożna organizow ać narodu. Z d ru ­
giej strony , z ow oców  tej pracy i tej walki głów nie bę- 
bą  korzystały  przyszłe pokolenia. Los dzisiejszych nie 
zapow iada się zby t św ietnie: p łacą one ł długo m uszą 
jeszcze płacić za w szechstronną rozpustę  kończącego się 
dziś okresu.

Do tego  łosu nie są p rzygo tow an i ludzie dzisiejsi: 
do tychczasow a szkoła życia w ychow yw ała ich do bogac­
tw a, dobroby tu , w ygody i używ ania. S tąd  nad rucham i 
narodow em i wisi n iebezpieczeństw o przew agi w ich sze­
regach żywiołów , prow adzących je na drogi, obiecujące 
bliskie korzyści nietyłko narodow i jako całości, ale 
i jednostkom . W ynikiem  zaś tego  musi być zepchnięcie 
z pierw szego planu  tego , co stanow i g łów ne tych ru ­
chów zadanie.

To nam tłum aczy szereg w ykolejeń w faszyzmie 
włoskim, k tó ry  w ciągu dziesięciu łat stracił już w iele 
ze sw ej w ew nętrznej w artości, k tóry  coraz mniej jest 
ruchem  odrodzen ia  W łoch, a coraz więcej organizacją 
polityki w stylu dotychczasow ego św iata, nie mającej 
tern samem w idoków  pow odzenia.

To rów nież spraw ia, że nad hitleryzm em  trzeba  
postaw ić ogrom ny znak zapytania.

Niemcy są narodem  bardzo  żywotnym . Jednakże 
w ich w ew nętrznem  życiu niesłychanie dużo ostatn iem i 
czasy się popsuło, i po trzebna  im jest bodaj więcej niż 
kom ukolw iek praca nad narodow em  odrodzeniem . Zor­
ganizow anie w szakże tej pracy, pom im o p ragn ień  i d ą ­
żeń w tym kierunku, jest w Niemczech pod pew nem i 
w zględam i trudniejsze, niż gdzie indziej.
Dmowski—Pisma, T. V111 16
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P rzedw ojenne  Niemcy miały oczy zw rócone prze- 
dew szystkiem  nazew nątrz. Ten, jak sami siebie nazywali, 
Strebewolk szukał n ieustannie  now ych zdobyczy, nowych 
zysków kosztem  innych narodów . A  że mu sią pow o­
dziło, uwierzył, że to  jes t jeg-o przeznaczenie.

W ojna, do której n iepotrzebnie  się śpieszył, zadała 
tym  dążeniom  i tym  ambicjom cios bolesny. W  połącze­
niu z kryzysem  gospodarczym  był to  ciężki cios n ietylko 
dla narodu  jako całości, ale dla jednostek, k tó re  ze 
sp raw ą narodu  przyw ykły łączyć sw e osobiste, duże 
i natychm iastow e korzyści.

To też i w obecnym  ruchu narodow ym  najbardziej 
tra fia ją  im do serca te  hasła, k tó re  im obiecują b ezpo ­
średnie korzyści, a przedew szystkiem  zaspokojenie dzi­
siejszego w w ielu kierunkach głodu.

Polityczni geografow ie czy też geograficzni po lity ­
cy obozu h itlerow skiego  m ów ią im, że w schód jest p rze ­
znaczony dla nich, że, byłe zrobić najtrudniejszy pierw szy 
krok, dostać t. zw. „k o ry ta rz” (k tóry  sam w sobie nic 
im nie ulży i tylko pociągnie now e ciężary), to  już p o ­
tem dalszy podbój pójdzie g ładko. W tedy zaś o tw orzy  
się ty le nowych interesów , tyle posad  dla Niemców, k tó ­
rzy dziś nie mają się gdzie podziać!... Czyż m ożna się 
dziw ić, że im się oczy św iecą, gdy tego  słuchają?

Ten w szakże sposób pozyskiw ania sobie zw olenni­
ków  przez ruch hitlerow ski spraw ia, że hasła organizacji 
narodu, w zm ocnienia jego w ęzłów  w ew nętrznych m uszą 
schodzić na p ian drugi, ile, że przeszkadzają  one poli­
tyce zdobyczy zew nętrznych.

Zdaje się, iż hitleryzm ow i grozi, że te  głów ne hasła, 
k tó re  zrobiły z niego ruch now y i zwróciły nań p o ­
w szechną uw agę, są na drodze do zejścia na p lan  o sta ­
tni, by w końcu zam ilknąć całkow icie. W tedy hitleryzm  
nie będzie niczem innem, jak dalszym  ciągiem  p ro w a­
dzącego całe Niemcy prusactw a, to  znaczy, k ierun-
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kiem starym , nie w noszącym  w życie niem ieckie nic 
n o w e g o ..

W tedy  H itler stanie się n iepotrzebny. Bo dla te] 
s ta re j polityki o wiele lepszym i kierow nikam i b ęd ą  von 
P apeny  i inni tym  podobni, zapraw ieni oddaw na w jej 
szkole.

P rzekonają  się oni rychło, że ta  polityka jest już 
anachronizm em , że w praw dzie naród  niemiecki chętnie 
słucha jej haseł, ale w arunki dziejowe dla niej p rzestały  
już istnieć.

Zagadnienia, w yrastające na gruncie kryzysu gos­
podarczego, politycznego i m oralnego będą  m usiały cze­
kać na innego człowieka, k tó ry  się okaże czem ś więcej, 
niż pierw szorzędnym  ag ita to rem ^

 ̂ Dziś, gdy hitlerowcy są u władzy, trzeba stwierdzić, że wy­
kazali oni o wiele większą siłę i konsekwencję w przeprowadzaniu 
swego programu wewnętrznego, niż tego można było jeszcze nie­
dawno się spodziewać. Zarówno stanowisko ich względem Żydów 
i masonerji, jak walka z rozkładem moralnym, świadczy, że celem 
ich polityki jest uzdrowienie i wzmocnienie węzłów wewnętrznych, 
prowadzące do uczynienia narodu niemieckiego trwałą, niezwalczoną 
potęgą. (P r z y p is e k  z  c ze rw c a  J933 r )









PR Z E W R Ó T  W  PO ŁO ŻEN IU  ŻYDÓW

G dyby to, co siq dzieje dziś w Niemczech, było 
zjaw iskiem  tylko m iejscowem , nie m ającem  nic w spólne­
go z tern, co się robi i myśli w innych krajach, to  jednak 
nie m ożnaby zaprzeczyć, że jest to  najpotężniejsze zja­
w isko polityczne w obecnej chwili.

Przedew szystkiem , kraj sześćdziesięciom iljonow y, p o ­
łożony w środku Europy, nie jest bylejakiem  miejscem. 
P o  w tóre, kraj ten  był dotychczas środkiem  ciężkości 
całego żydostw a, wiążącym  m asy żydow skie na w scho­
dzie z mniej licznemi ale potężnem i żywiołam i żydow- 
skiem i Zachodu. Jeżeli w osta tn ich  czasach urośli 
w ielce w liczbę i wpływ Żydzi am erykańscy, to  jednak 
pozostaw ali oni w ścisłym zw iązku z niem ieckimi 
i w sw ej polityce do nich się stosow ali. W  Niemczech 
najenergiczniej p racow ała  myśl żydow ska, tam  się g łów ­
nie rodziły  żydow skie idee i plany, stam tąd  w ychodziło 
k ierow nictw o. W reszcie, o znaczeniu tego  zjaw iska 
decyduje n ieznana w żadnej innej sferze dzisiejszego 
życia naszej cywilizacji siła i konsekw encja, z jaką naród  
niem iecki poprow adził oczyszczanie sw ego kraju  z żydo­
stw a i ze w szystkiego, co z niego pochodzi i jemu służy.

C hoćby zatem  źródła, z k tó rych  ta  akcja wyszła, 
były obce w szystkim  innym narodom  — a tak  przecie 
nie jest, zwłaszcza gdy m owa o Ś rodkow ej Europie wo- 
gó le  — m a ona epokow e znaczenie w życiu całej naszej 
cywilizacji.
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Niema w ątpliw ości, że w dziejach Żydów na św ię­
cie w ielka k a rta  si^ odw róciła: rozpoczął sią upadek 
żydostw a.

Rozpoczął sią on nie dlatego, że H itler przyszedł 
w Niemczech do władzy: jego zw ycięstw o nie jest p rzy ­
czyną, ale skutkiem . U padek potęg i żydow skiej w św ię­
cie zdążył w czasach pow ojennych tyle już posunąć się 
naprzód, że um ożliw ił w środku  Europy zjaw ienie się 
rządu  przeciw żydow skiego, k tóry  z jednej strony  zm iótł 
całą opozycję, z drugiej zaś poszedł bez w ahań, p ro stą  
d rogą  na w ytępienie żydostw a w swoim  kraju.

Już w zeszłem stuleciu widzieliśm y, jak Niemcy 
w niejednej dziedzinie politycznej i gospodarczej umieli 
być pierwszym i, k tórzy zużytkow ali bądź zmianę w arun­
ków , bądź now e pojęcia, bądź postęp  techniczny. Ze 
w szystkich narodów  europejskich w ykazyw ali oni na j­
w iększą łatw ość w yzw alania się z ru tyny  dnia  w czoraj­
szego. O becne rządy w ich kraju  są jeszcze jednym 
dow odem  tej łatw ości, tej śmiałości w zużytkow aniu  
now ych w arunków  dla siebie.

Sposób  zużytkow ania upadku  potęgi żydowskiej 
w program ie hitlerow skim  jest dziełem  niem ieckiem , 
przyczyny w szakże tego  upadku  leżą nie w Niemczech 
specjalnie, ale w ogólnośw iatow ym  przew rocie, k tórego  
dziś jesteśm y św iadkam i.

Jeżeli ludzie naogół są na to  ślepi, to  dlatego, że 
upierają  się w zam ykaniu oczu na p rzew ró t ogólny, że 
żyjemy w czasach, kiedy m yślenie wyszło z mody. D o­
goryw ający obecnie okres nauczył nas żyć imitacjami, 
w k tó re  łatw iej jest zaopatrzyć  się, niż w rzecz isto tną, 
nie podrab ianą. Nad w yrobem  w szelkiego rodzaju  
ersatzów  pracuje ogrom ny przem ysł; ten  w yrób idzie 
na sztalugach m alarzy, przy b iurkach poetów , naw et 
w pracow niach naukow ych. Istnieją też całe fabryki, 
podrab iające myśl polityczną, społeczną, gospodarczą.
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N ajw iększą założono po wojnie w G enew ie. Ludzie chę t­
nie korzysta ją  z tych im itacyj, bo to  im pozw ała 
oszczędzać w łasne mózgi, których nie lubią męczyć i nie- 
bardzo  umieją.

U padek żydostw a, ruina w szystkich jego wielkich 
planów  posuw a się dziś z piorunującą szybkością, a je­
żeli na szerokim  teren ie  osiąga ono jeszcze liczne d ru ­
gorzędne zdobycze, to  tylko przyśpieszają  one ka tastro fę  
ogólną i zaostrzą  znakomicie jej charak ter.

Dzieje żydostw a obfitu ją  w klęski, co mu zjednało 
m iano najnieszczęśliw szego narodu. Z tych klęsk dźw i­
gali się Żydzi i w ynagradzali sobie poniesione s tra ty  
z sow itym  odsetkiem . Dziś czują oni i naw et rozum ieją, 
że doba w ielkiej klęski nadeszła: zastanaw iają  się nad 
tern, jak długo będzie trw ała  i k iedy przyjdzie czas o d ­
w etu. Zdaje się ato li, że tu  się mylą. Z analizow anie 
źródeł rozpoczynającej się dziś ka tas tro fy  w skazuje ra ­
czej, że mamy do czynienia z czemś o w iele donioślej- 
szem od klęsk daw niejszych. P o  najśw ietniejszej karjerze, 
jaką zrobili Żydzi kiedykolw iek w swej przeszłości, 
h istorja  bodaj w chodzi w okres ostatecznej likw idacji 
w pływ ów  żydow skich i w ogóle żydostw a jako czynnika 
dziejow ego. Kw estją, zdaje się, jest ty lko, jak długo ten  
okres trw ać  będzie. Na nieszczęście d la  Żydów  w cza­
sach dzisiejszych, w k tórych  sfery kierow nicze i rządzące 
używ ają rozpaczliw ych w ysiłków , żeby zaham ow ać 
bieg w ypadków , w ypadki p ierw szorzędnej doniosłości 
dziejow ej następu ją  jedne po drugich z n iesłychaną 
szybkością.

Zagadnienie żydow skie narzuca się dziś uw adze 
naw et tych, k tó rzy  nigdy nie chcieli go  widzieć. S taje 
się ono najw ażniejszem  może ze w szystkich, jakie p rze­
łom dziejow y postaw ił p rzed  św iatem  naszej cywilizacji. 
Tym czasem  św iat ten  nie jest do niego należycie p rzy ­
go tow any . P rzedew szystk iem  w żadnej dziedzinie nie
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panuje tak a  straszna w prost ignorancja, taka  płytkość 
sądu, tak a  niezdolność do spokojnego, logicznego rozu ­
m owania.

K w estja żydow ska nigdy nie była pow ażnie dysku­
tow ana między Żydami a nieżydami. W obec p rób  jej 
poruszenia Żydzi albo milczą, albo podejm ują taki wrzask, 
że przy nim żaden głos spokojniejszy, głos rozum u nie 
może dojść do ucha słuchaczyk Jest to  g łów na przyczy­
na, dla której naw et ludzie, k tórzy  się nią interesują, 
tak  mało ją znają i rozum ieją.

W obec tego  w szakże, co się dziś dzieje, w obec 
ujaw niającego się gw ałtow nie znaczenia tej kw estji, k tó ­
re zresztą  zaw sze miała, nie powinniśm y pozw olić aże­
by otaczające ją m roki nadal trw ały. T rzeba uznać, że 
w w ytw arzającem  się obecnie położeniu ignorow anie tej 
kw estji czy ignorancja w niej jest w prost n iedopuszczal­
na u ludzi, k tórzy roszczą sobie jakąkolw iek p retensję  
do w yrokow ania w spraw ach  politycznych, do daw ania 
innym wskazań.

P o trzebna  jest szeroka dyskusja, k tó raby  te  m roki 
rozproszyła. O bow iązuje ona zarów no tych, k tórzy w al­
czą z Żydami, jak Żydów i tych nieżydów , k tó rzy  z Ży­
dami s to ją  w jednym  szeregu. Ci, k tórzy uchylają się od 
niej, czy to  przez milczenie, czy też przez jej zakrzyki- 
wanie, w obec obro tu , jaki sp raw a żydow ska w świecie 
bierze, mają wszelkie w idoki zapłacenia dużych kosztów  
za tę  tak tykę.

' W roku zeszłym ukazała się książka Henryka Rolickiego 
p. t. „Zmierzch Izraela”. Pomimo tych czy innych usterek, jest to 
praca poważna, świadcząca o niemałych studjach i o samodzielnej 
myśli. Jest ona niesłychanie interesująca i czytana jest szeroko przez 
ogół polski. Żydzi jednak nie próbują podejmować z nią poważnej 
dyskusji.
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W śród licznych zmian, jakie przyniósł E uropie wiek 
dw udziesty , jest jedna, na k tó rą  nie zw raca si^ d o sta ­
tecznej uwag-i, a k tó ra  ma o w iele donioślejsze, niż to  
sią zdaje, znaczenie. Jest to  likw idacja w życiu na ro ­
dów  resz tek  ustro ju  stanoweg-o, w pływ u żywiołów, k tó ­
rych potąg-a na tym ustro ju  się opierała, w szystk iego  
tego , co we Francji sią nazyw a ancien regime

Rew olucje w yw racają ustro je  i urządzenia politycz­
ne, nie są w szakże zdolne zniszczyć sił, tkw iących 
w psychice ludzkiej, w instynktach , pojęciach, z drugiej 
zaś strony, w uzależnieniach m aterjalnych, sił, k tó re  
mimo p rzew ro tów  dziejow ych dalej działają i k tó re  w pływ  
now ych urządzeń  w większej lub mniejszej mierze p a ra ­
liżują. To też zw ycięska dem okracja m iała w ciągu całego 
wieku dziew iętnastego  do czynienia ze spuścizną po w ie­
ku osiem nastym , z ideą m onarchiczną, z urokiem  i siłą 
daw nej hierarchji feudalnej, z po lityczną po tęgą  Kościoła.

D ziałanie ustro ju  dem okratycznego siłę t. zw. re ­
akcji um niejszało, odryw ając od niej coraz to  liczniejsze 
żywioły; w iększy bez porów nan ia  skutek miał trium fują­
cy kapitalizm , k tó ry  czyniąc pracę przedm iotem  w olnego 
handlu  i p rzerab ia jąc  feudałów  na kap ita listów , odb ie­
rał te j reakcji siły i ducha. Pom agała  mu w tern dziele 
w olność jednostki w dziedzinie obyczajow ej, rozkw it 
sposobów  używ ania życia, k tóry  szybko zlew ał a ry sto ­
krację z bogatym i „burżujam i” w jedną sferę.
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ju ż  W czasie wielkiej w ojny było w idoczne, że 
reakcja swój żyw ot skończyła, że sfery, k tó re  ją da ­
wniej reprezentow ały , jeżeli odgryw ają  w wojnie jaką­
kolw iek rolą, to  tylko pom ocniczą w służbie „burżujów ”; 
w drugiej zaś połow ie wojny (1917—18), w w ojnie ma- 
sonerji przeciw  resztkom  reakcji, i ta  naw et ro la sią 
skończyła.

W  okresie pow ojennym  ostateczny  cios żywiołom, 
zw anym  reakcyjnem i, stojącym  na posiadaniu  ziemi, za­
dał p rzew ró t w św iatow ej produkcji rolnej, a  zwłaszcza 
m orderstw o, spełnione na rolniku europejskim  przez 
produkcją N ow ego Św iata, przez organizacją handlu 
i k redy tu  oraz przez dem okratyczną organizacją państw a, 
zm uszonego do żywienia p rzerażającej ilości żywiołów 
nieprodukujących i zw alającego na ro lnictw o ciężary, 
k tórych  unieść ono nie może.

Rola reakcji, to  znaczy tego , co nazyw ano reakcją 
w  ubiegłem  stu leciu , jest skończona raz na zawsze, nie- 
ty lko w życiu, ale i w św iadom ości szerokich mas sp o ­
łeczeństw a. Dziś n ik t nie mówi o jej niebezpieczeństw ie, 
nie grozi potągam i feudalnem i, nie złorzeczy arystokracji 
czy  szlachcie: każdy czuje, że byłaby to  jakaś dem okra­
tyczna donkiszoterja.

Jedyny kraj w Europie, k tóry  zachow ał był jeszcze 
sp o ro  spuścizny osiem nastego  w ieku, dziś w przyśpie- 
szonem  tem pie ją w ym iata, ażeby co prądzej dogonić 
inne  narody. W  rew olucji hiszpańskiej, k tó ra , jak sią 
okazuje, była g łąbsza, niż zrazu m yślano, konają  resz t­
ki reakcji europejskiej.

Żydzi, zdaje sią, jeszcze nie zdążyli zastanow ić  sią 
nad  tern, co d la  nich znaczy ten  upadek  reakcji. D otych­
czas w idzą w nim wielkie sw oje zw yciąstw o.

Bywały w dziejach zw yciąstw a fatalne. O tóż to  ich 
n iew ątp liw e zw yciąstw o okaże sią bodaj najfatalniejszem  
ze  wszystkich.
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M usiało upłynąć blisko pó łto ra  stulecia na to, żeby 
m ożna było zacząć mówić objektyw nie o rew olucji f ran ­
cuskiej, będącej początkiem  zw ycięstw a dem okracji 
w Europie. Nie tu  miejsce szerzej o niej mówić, mówić 
w szakże trzeba, bo bez tego  nie m ożna zrozum ieć dzi­
siejszego stanu  rzeczy w Europie.

R ew olucja była nieunikniona i m usiała się zacząć 
we Francji. Tam duchow e siły narodu  poza hierarchją 
feudalną były zaw sze najw iększe, tam  t. zw. stan  trzeci 
w yrósł na najw iększą po tęgę  m aterjalną, tam  w reszcie 
ancien regime najrychlej zw yrodniał. Te siły od dłuż­
szego czasu coraz w yraźniej daw ały znać o sobie, p rze ­
w ró t s taw ał się coraz konieczniejszym  i zapow iadał o d ­
rodzenie  potęgi narodu , n iedaw no zw yciężonego przez 
Anglję.

Rew olucja francuska w tern znaczeniu i w tym cha­
rak te rze  m usiała być początkiem  stopn iow ego  przew rotu  
w całej Europie, doprow adzającego w szędzie do poli­
tycznej i duchow ej organizacji narodu na szerokich p o d ­
staw ach, do zrobienia państw a narzędziem  narodu  jako  
całości. W  niej m usiała się narodzić idea państw a na ­
rodow ego , a w tern państw ie  rozw inąć ta  po tężna św ia­
dom ość narodow a, k tó ra  dziś rządzi polityką w szystkich 
krajów .

W rew olucji ato li francuskiej działały i inne siły. 
P ierw szorzędną rolę w jej przygotow aniu  odegra ła  za­
szczepiona z Anglji m asonerja, k tórej ro b o tę  dop iero  
w osta tn ich  latach zaczyna się w yśw ietlać. T a robo ta , 
k tó ra  siecią sw oją pokryła całą Francję, jednocześnie 
w yw arła potężny  wpływ  na myśl francuską: „Encyklo­
p ed ia” nie była od niej niezależną. M asonerja wniosła 
do rew olucji p ierw iastk i obce głów nem u jej źródłu , p ro ­
w adzące do sparaliżow ania sił, którem i p rzew ró t winien 
był zbogacić Francję. Dzięki niej przedew szystkiem  re ­
w olucja nabrała  oblicza dzikiego, po tw ornego , Francja
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została rozb ita  i pozbaw iona rów now agi w ew nętrznej 
na czas długi, a „deklaracja p raw  człow ieka” w ypaczyła 
n ietylko we Francji, ale w całej E uropie pojęcie p raw  
i obow iązków  obyw atela.

W  historji Żydów rew olucja francuska  jest wielkim 
faktem . Mało dotychszas wiemy o tern, co robili dla jej 
przygotow ania, zato  wiele wiemy o tern, co na niej 
zarobili.

Dzięki niej zostali obyw atelam i państw  europejskich.
Ta w szakże zdobycz jeszcze nie tłum aczy karjery, 

jaką zrobili po rew olucji, w dziew iętnastem  stuleciu. Nie 
tłum aczą jej także całkiem zdobycze m aterjalne, jakie 
poczynili w now oczesnym  ustro ju  kapitalistycznym , k tó ­
ry daw ał im olbrzym ią przew agę nad ludźmi, należący­
mi do społeczeństw  europejskich.

Zęby tę  karjerę  w całej pełni zrozum ieć, trzeb a  
wziąć pod uw agę potężne czynniki psychiczne, k tó re  
umieli w ygrać na sw a korzyść.

W  rew olucjach, obalających w ładzę, k tó ra  długo 
panow ała  i w ciągu licznych pokoleń w biła głęboko 
w dusze respek t dla siebie, dom inującem  uczuciem  jest 
strach  przed  pow rotem  tej w ładzy, p rzed  reakcją, k tó ra  
pom ści bunt i gw-ałty. Ze strachu ludzie przyjm ują p o ­
moc, z jakiejkolw iek strony  ona przychodzi, i go tow i są 
za nią najdrożej zapłacić, ze strachu rów nież popełniają 
najw iększe okrucieństw a.

Ten strach przed tradycy jną  w ładzą tłum aczy, d la­
czego patrjo tyczni Francuzi, dążący do jej obalenia, o d ­
dali się w opiekę siłom ciemnym, obcym  z ducha, n a ­
rzucającym  genjalnem u narodow i najniedorzeczniejsze 
idee, depcącym  w błocie to, na czem się opierała  jego 
m oralna siła. Ten strach  objaśn ia  zwierzęcy w swem 
okrucieństw ie przebieg  rew olucji, k tó ra  pozostan ie  na 
zaw sze czarną plam ą na dziejach Francji, pomimo w szyst­
ko, co się robi dla jej w ybielenia.
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K toś ten  strach  um yślnie podsycał, k toś n iebezpie­
czeństw o reakcji p lanow o w yolbrzym iał. Dziś jest na­
dzieja, że te  rzeczy będą  raz nareszcie  przez h istoryków  
w yśw ietlone. O  wiele łatw iejsze do zrozum ienia jest to, 
co się potem  działo.

W  ciągu całego wieku dziew iętnastego  posuw a się 
nap rzód  w E uropie ruch rew olucyjny, a jednocześnie 
odbyw a się na w ielką skalę fabrykacja  strachu  przed  
reakcją. Tu już jes t rzeczą oczyw istą, że tą  fabrykacją 
zajm ują się przedew szystkiem  Żydzi. W szystkie organy, 
przez k tó re  m ogą przem aw iać, napełniają E uropę a la r­
mami o po tęgach  czarnej reakcji, o absolutyzm ie m onar­
szym, grożącym  zniszczeniem  praw  obyw atelskich, o feu- 
dałach, czyhających na przyw rócenie ich przyw ilejów  
stanow ych, naw et na p o w ró t pańszczyzny, o ob sk u ran ­
tyzm ie katolickim , przygotow ującym  się do zdław ienia 
wszelkiej sw obody  myśli...

S traszone reakcją narody  um acniają się w w ierze, 
iż bezpieczeństw o zdobytych podstaw  życia leży jedynie 
w sojuszu z Żydami, w zaciągnięciu ich do swych 
szeregów .

W  pierw szej po łow ie dziew iętnastego  stulecia zna­
m ienne dla tej epoki ruchy narodow e całkow icie zostały 
w zięte pod p a tro n a t lóż, k tó re  zaczynają już przyjm ow ać 
w yraźnych, niechrzczonych Żydów.

W praw dzie  od połow y stulecia m asonerja, po  zdo ­
byciu w ładzy nad Europą, zmienia w znacznej mierze 
sw e oblicze, zaczyna coraz silniej pa tronow ać  prądom  
przeciw narodow ym , im perjalizm ow i kapitału , niosącem u 
słabszym  narodom  ucisk, wreszcie organizacji w alki 
klasowej, staw iającej sobie za cel całkow ite rozbicie 
narodów ; niemniej p rzeto  fabrykacja  strachu  przed zde­
zorganizow aną już reakcją nie ustaje. Rozum iejąc ko ­
rzyści, jakie s tąd  ciągną, Żydzi nie p rzesta ją  na jsłab­
szych przejaw ów  k o n serw at 5̂ zmu w jakiejkolw iek dzie-
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dżinie rozdym ać do rozm iarów  potężnego  niebezpie- 
czeństw a.

Ta ro b o ta  trw a  przez całe dziew iętnaste stulecie 
i początek  dw udziestego. Koniec kładzie je] wreszcie, 
jak wielu innym rzeczom, w ielka w ojna naszych czasów . 
R eakcja dziew iętnastego  w eku um arła i zosta ła  pogrze­
bana. Zdarzają się jeszcze ludzie, nazyw ający się kon­
serw atystam i, ale nikt ich nie posądza o dążenia rea k ­
cyjne, zwłaszcza Żydzi, k tórzy  używ ają ich do ozdoby 
rad  nadzorczych w swoich bankach. W praw dzie frazesy 
fab rykan tów  strachu  przed  reakcją jeszcze się kołacą 
w p rasie  w schodnio-europejskiej, jak np. w pism ach ży­
dow skich u nas, ale na nikim już nie ro b ią  w rażenia. 
N aw et najm niej ośw iecony chłop w Polsce nie uw ierzy 
już dziś, że mu grozi p o w ró t pańszczyzny.

Tak tedy Żydzi, dopiąw szy zniszczenia resztek  re ­
akcji i odniósłszy wielkie zw ycięstw o w zakończeniu  
w ojny św iatow ej, zniszczyli tern samem resztk i strachu 
przed  reakcją. W ytrącili sobie  z rąk  po tężną broii — 
czynnik psychiczny, k tó ry  ludy europejskie z nimi zbli­
żał i pod ich pływ  oddaw ał.

N iedługo też czekali na fata lne  tego  zwycięstwa,, 
dziś już całkiem  w idoczne skutki.

Te sam e żywioły społeczne, k tó re  daw niej w idziały 
głów ne niebezpieczeństw o w reakcji, dziś zaczynają je 
w idzieć w Żydach, w ich roli gospodarczej, społecznej, 
i politycznej.
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O d początku  naszego stulecia ze szpalt p rasy  ży­
dow skiej nie schodzi w yraz „nacjonalizm ”. W e wzroście 
p rądu , tym w yrazem  ochrzczonego, Żydzi widzą naj­
w iększe dla siebie niebezpieczeństw o.

Tu się nie mylą. Fałszyw ie natom iast p rzedstaw iają  
isto tę  ruchu zarów no oni, jak z nimi zw iązana pub li­
cystyka m asońska.

Bądź utożsam iają go ze z likw idow aną już reakcją 
dziew iętnastego  w ieku; bądź w idzą w nim dalszy ciąg 
antysem ityzm u, k tó ry  w ybuchł w E uropie w ostatn iej 
ćw ierci ubiegłego stulecia, a w początku  bieżącego ucichł, 
bądź w reszcie czynią go w yrazem  dzikich instynktów  
rasow ych, jakiejś pierw otnej ksenofobji.

Te opinje n iezaw odnie są dogodne dla celów ży­
dow skich. N iezaw sze ato li są one św iadom ie szerzone- 
mi fałszami. My nie zdajem y sobie spraw y z tego , do 
jakiego stopn ia  nasza dusza jest obca Żydom i d la  nich 
niezrozum iała. S tudjow ali ją oni niemało, ale zrozum ieli 
w niej to  tylko, co b)di zdolni zrozum ieć; że zaś im cho­
dziło przedew szystkiem  o poznanie jej s tro n  niższych 
i słabsz^rch, więc są zadow oleni i uw ażają, że w iedzą 
w szystko, co im po trzeba. U tw ierdza ich w tern zado­
w oleniu okoliczność, że ci nieżydzi, k tó rzy  z Żydami 
blisko współżyją, tłum ią w swych duszach w szystko, co 
d la Żydów jest niezrozum iałe, i p rzez to  w y tw arzają  
u nich całkiem  fałszyw e pojęcia o duszy europejskiej.
Dmowski—Pi&ma, T. VIII 17
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Nie rozum ieli Żydzi nigdy w należytej m ierze śro ­
dow iska, w którem  żyli, i d la tego  tak  często  w p rze ­
szłości spotykały  ich bolesne niespodzianki.

W ątpić należy, czy znalazłby się choć jeden Żyd, 
zdolny zrozum ieć, co to  jest napraw dę nacjonalizm  
europejski.

Nacjonalizm  nie tkw i korzeniam i swemi w osiem- 
nastem  stuleciu. Je s t on zw iązany mocno z przeszłością, 
ale bliższą mu m oralnie jest o w iele daw niejsza p rze ­
szłość narodu. T ęskniąca za osiem nastym  wiekiem re ­
akcja nic w eń nie w łożyła i sercu jej od sw ych po czą t­
ków  nie był on miły. Jeżeli zbliżył się z tą  reakcją  we 
Francji, to  we Francji rów nież doszedł do konflik tu  
z Kościołem.

A ntysem ityzm  końca dziew iętnastego  stu lecia był 
p ro testem  przeciw  po tędze  Żydów i ich zabójczem u 
w pływ ow i na spo łeczeństw a europejskie: punktem  w yj­
ścia była d la niego kw estja  żydow ska i poza nią w łaś­
ciw ie nie w ychodził. Nacjonalizm  zaś jest pozytyw nym  
ruchem  narodow ym , jego założenia nie straciłyby nic na 
znaczeniu i sile, gdyby Żydzi w cale nie istnieli. Jego zaś 
stosunek  do Żydów  jest tylko logicznym  wynikiem  tych 
założeń.

Co zaś do dzikich instynktów , k tóre, jeżeli się chce, 
m ożna nazyw ać rasow em i, to  dla Żydów  m ożeby lepiej 
było nie poruszać tem atu . D yskusja musi doprow adzić  
do analizy ich instynktów  rasow ych, do oparc ia  jej na 
m nóstw ie aż nad to  wym ownych fak tów  i do w niosków , 
k tó re  chyba nie w ypadłyby dla nich korzystnie. N ieza­
w odnie, dzikie instynk ty  drzem ią na dnie dusz ludzkich 
w najbardziej cyw ilizow anych społeczeństw ach i budzą 
się w odpow iednich  w arunkach  czasu i m iejsca. P ostęp  
cywilizacji, opartej na mocno zorganizow anem  społeczeń­
stw ie, zw iązanem  naw ew nątrz  siłnemi węzłam i m oralne- 

osłabia w człow ieku instynk ty  zw ierzęce i trzym ami
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je na uwięzi. N atom iast rozkład  spo łeczeństw a spuszcza 
je z łańcucha.

Do w yzw olenia i puszczenia w ruch tych dzikich 
instynktów  nieraz zm ierzano świadom ie, zaw sze w tedy, 
g-dy chodziło o zburzenie teg-o, co praca pokoleń m o­
zolnie zbudow ała. Umiano naw et przygotow ać to  bardzo  
kunsztow nie. O sta tn ie  stulecie w ydało najw ybitniejszego 
założyciela szkoły m ajstrów  na tern polu, K arola Marxa.

No m enklatura  w tym  przedm iocie nie jest ustalona: 
raz to  się nazyw a w ybuchem  dzikich instynktów , innym 
razem  „gniew em  ludu”, „zem stą za k rzyw dy”, „dniem 
zap łaty”. Ta sam a p rasa  żydow ska nie w idziała w ybu­
chu dzikich instynktów  w rew olucji bolszewickiej, ale 
dochodzi w p iętnow aniu  ich praw ie do u tra ty  przy tom ­
ności na w idok tego, co Niemcy nazw ali rew olucją na­
rodow ą. Nie m ając zam iaru oczyszczać Niemców z za­
rzu tu  posiadania  dzikich instynktów , trzeba  jednak s tw ier­
dzić, że to, co się u nich dziś dzieje, p rzy  całej kon­
sekw encji w niszczeniu przeciw nika, jest idyllą w p o ­
rów naniu  z tern, co się działo w Rosji i czego sp raw ca­
mi w ogrom nej mierze byli przecie Żydzi.

Dzikie instynkty  nie tw orzą  żadnych p rądów : one 
bywajią ty lko przez te  lub inne prądy  zużytkow yw ane. P o ­
lityka, operu jąca niemi jest, jak inżynierja, k tó ra  daną 
siłę przyrody skierow uje w odpow iedn ie  łożysko, by ją 
zużytkow ać dla swych celów.

Nacjonalizm  — jeżeli już mamy pozostać  p rzy  tym 
niezbyt szczęśliwym  w yrazie — nie deje się bardzo  
p ro sto  i k ró tko  określić. Na to , żeby go dobrze  zrozu­
mieć, trzeb a  przedtem  rozum ieć wiele innych rzeczy. Na 
szczęście, m ożna być bardzo dzielnym i gorącym  nacjo­
nalistą  bez filozofow ania.

Nie jest on, jak  wiele innych „izm ów ”, jakąś dok­
try n ą  czy system em , stw orzonym  i p ropagow anym  przez 
jednego  człow ieka, czy jedną organizację. Składające się
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nań p ierw iastk i są bardzo  różnorodnej natury . Jedne 
tkw ią w kształtujących się przez długi szereg pokoleń 
instynktach społecznych, inne w pojęciach w spółcze­
snych, w tern, co Niemcy nazw ali duchem  czasu, naw et 
w w ynikach najnow szych badań  naukow ych.

R óżnorodne też są przyczyny, dla k tórych staje się 
on dziś dominującym prądem  w życiu narodów  euro ­
pejskich.

R ozpoczęta we Francji rew olucja europejska p rze­
niosła źródło w ładzy w państw ie  z m onarchy na naród^

G dy w ładza spoczyw a w rękach m onarchy, pod­
dani jego, których obchodzą losy państw a i jego przy­
szłość, przedew szystkiem  in teteresu ją  się osobą władcy, 
jego charakterem , tem , jak pojmuje on swoje obowiązki, 
jakimi o tacza się ludźmi. P ro s ta  logika mówi, że, gdy 
źródłem  w ładzy jest naród , obyw atele państw a, których 
jego losy obchodzą, muszą sw e zainteresow anie skupić 
przedew szystkiem  na narodzie, na jego charakterze, sile, 
dojrzałości politycznej, zdolności do pow ierzania w ła­
dzy odpow iednim  ludziom  itd.

. Zadanie to, ma się rozum ieć, bez porów nania b a r­
dziej skom plikow ane, łatw iej bowiem  rozum ieć jednego 
człow ieka, niż całe społeczeństw o, i łatw iej wiedzieć, 
czego trzeba  w ym agać od m onarchy, niż od narodu. 
Zadanie to  w szakże v/cale nie stanęło  przed  ludźmi po 
rew olucji.

P o tęg a  Rzymu, najw iększa, jaką św iat w idział, była 
zbudow ana przez republikę, w k tó re j źródłem  władzy 
był naród, copraw da, bardzo  nieliczny, stanow iący nie­
w ielką część ludności państw a. S ta ło  się to  dzięki tem u, 
że jednym  z głów nych w ysiłków  tego  narodu  było czu­
w anie nad własnym  charakterem , nad pielęgnow aniem  
„cnót rzym skich” w życiu pryw atnem  i publicznem , nad 
dyscypliną m oralną i polityczną.

Myśl rew olucji francuskiej naw iązyw ała często do
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Rzymu, ale czynniki niefrancuskie, k tó re  w tej rew o­
lucji odegrały  tak  po tężną  rolę, pchnęły ją w kierunku 
biegunow o przeciw nym  duchow i rzym skiem u.

Rew olucja w Zachodniej i Ś rodkow ej E uropie  trw ała  
do połow y dziew iętnastego  stulecia. Do teg o  czasu za­
ję ta  była w yłącznie „w alką z ty ranam i” i pozostaw ała  
pod panow aniem  strachu  przed reakcją. Po  jej zw y­
cięstwie w „w iośnie ludów ” zw ycięska dem okracja tak  
już była opanow ana przez Żydów i m asonerję, przeciw ­
staw ianie jednostki społeczeństw u, narodow i, tak  myśl 
jej wypaczyło, obniżenie jej m oralne i obyw atelskie takie 
zrobiło  postępy , że to  pozw oliło nie dopuścić w cale na 
porządek  dzienny zagadnienia: czem musi być naród, 
jeżeli m a być napraw dę źródłem  w ładzy w państw ie, 
jeżeli to  państw o ma posiadać trw ałą  po tęgę i uczciwe, 
rozum ne rządy?

To zagadnienie zaczyna się zjaw iać dopiero  w o s ta ­
tniej ćwierci stulecia, kiedy rządy  t. zw. dem okracji, 
w m iarę posuw ającego się upadku reakcji, odsłaniają 
coraz wyraźniej swe oblicze, kiedy strach  przed  reakcją 
znika, a natom iast coraz w idoczniejszem  staje się nie­
bezpieczeństw o, którem  grozi dem okracja i to, co nią 
rządzi, n iebezpieczeństw o, tkw iące przedew szystkiem  
w rozkładzie siły narodów . Zjawia się ono w sferach, 
nie spętanych  przez m asonerję, nie uzależnionych od  Ży­
dów ; zjaw ia się w różnych narodach, w każdym  inaczej, 
w zależności od jego charakteru , jego psychiki po litycz­
nej, jego w reszcie położenia.

I to  są narodziny  nacjonalizmu.
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Jednem  z najw iększych dzieł myśli europejskiej 
w ostatn ich  dw óch stuleciach jest zw ycięstw o m etody 
indukcyjnej, przechodzącej od fak tów  do uogólnień, 
w prow adzen ia  jej do badań  naukow ych we w szystkich 
dziedzinach, nie wyłączając badań  nad człowiekiem  
i społeczeństw em  ludzkiem. Znam ienną jest rzeczą, że 
jednocześnie w dziedzinie myśli politycznej od osiem ­
nastego  wieku zapanow uje coraz silniej dedukcja, w y­
prow adzająca program y działania z doktryny.

To dziw ne, w p ro st po tw orne, w prow adzając? k łó t­
nię do um ysłu ludzkiego zjaw isko pozostałoby  niewy- 
jaśnionem , gdybyśm y nie w iedzieli, że politykę od osiem ­
nastego w ieku w zięła w ręce sekta, m asonerja, narzuca­
jąca ludziom dogm aty i nakazująca w yciągać z nich 
praw ow ierne wnioski. Nie pozostaw iła  ona naw et nauce 
całkow itej wolności w tych dziedzinach naukow ych, 
k tó re  się w iążą z polityką: m asonerja czuw ała usilnie, 
ażeby wnioski badaczów  nie sprzeciw iały się jej dogm a­
tom . W  m iarę, jak fak ty  coraz silniej przeciw  nim p rze ­
mawiały, dozór m asonerji nad nauką wzm acniał się, 
doprow adzając do coraz skandaliczniejszych pogw ałceń 
praw dy w książkach urzędow ych uczonych. U derza to  
najsilniej w osta tn ich  dziesięcioleciach, w okresie n iew ąt­
pliw ego upadku  nauki, k tó ry  m ożna nazw ać okresem  
obskurantyzm u m asońskiego.

O kolicznością, sprzyjającą tej robocie, jest fak, że
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ludzi, k tó rzy  należycie przetraw ili i przysw oili sobie 
zdobycze um ysłow e osta tn ich  dwuch stuleci, nie jest 
znów  tak  w ielu. G łów na m asa tej sfery, k tó rą  nazyw a­
my intelig-encją, do ścisłego obserw ow ania faktów  i do 
w yciągania z nich w niosków  nie jest zdolna Jej po ­
trz e b ą  jest posiadanie  pew nych, niezm iennych założeń, 
dyrektyw , z k tórych  łatw o jest w yprow adzać praktyczne 
wnioski.

N ajjaskraw szym  przykładem  polityki dedukcyjnej 
są socjaliści i kom uniści. M ają oni doktryną, sform uło­
w aną przed  osiem dziesięciu zgórą laty, doktryną, k tó ra  
sią nie zm ienia pom im o głębokich zmian w życiu, z k tó ­
rej się w yprow adza program  i jego hasła, W praw dzie 
naw et najbardziej p raw ow ierny  kom unizm  nie w szystko 
realizuje albo zam ierza realizow ać, bo życie nie pozw ala, 
ale zato  w słow ach do znudzenia wałkuje się s ta rą  dok­
trynę  ciągłe na jeden sposób.

Ludziom, tak  um ysłow o urobionym , na takiem  po j­
m ow aniu polityki wychow anym , naw et przy  najlepszej 
z ich strony  woli — k tó ra  jest zresztą  bardzo  rza d ­
ka — ogrom nie trudno  zrozum ieć p rąd , zw any nacjo­
nalizmem.

Przedew szystkiem , instynkty  społeczne i uczucia, 
leżące w jego podstaw ie, m ogą dobrze zrozum ieć tylko 
ci, k tó rzy  je sami posiadają.

G dy zaś chodzi o jego um yslow ość, to  nie posiada  
on jakiejś jednej, skończonej dok tryny , z k tórejby  dedu- 
kow ał całą sw oją myśl i cały swój p rogram  praktyczny. 
Nacjonalizm jes t m yślą, k tó ra  ciągle się tw orzy , ciągle 
rośnie, ciągle w chłania w siebie now e p ierw iastk i, ciągle 
oczyszcza się z pojęć ubiegłej doby, gdy te  okazują się 
niezgodnem i z rzeczyw istością lub przeciw nem i jego isto ­
cie naleciałościam i.

D latego  w ielka istnieje różnica m iędzy nacjonaliz­
mami różnych narodów , łub m iędzy nacjonalizm em  w do-
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bie jego w ystąp ien ia  w końcu ubiegłego i początku 
bieżącego stu lecia a nacjonalizm em  dzisiejszym, k tóry  
patrzy  na odsłonięte już w ogrom nej części oblicze dw u­
dziestego  wieku.

Z początku  isto ta  jego niedość się uw ydatniała. 
G inęła ona niejako poza cgólnem i celami i dążeniam i 
narodu, k tó re  nacjonaliści przedew szystkiem  widzieli 
i najsilniej odczuw ali. W  niemieckim nacjonalizm ie na 
pierw szym  planie stały am bicje do rozszerzenia państw a 
i stw orzen ia  dom inującego w świecie imperjum; we fra n ­
cuskim — zaham ow anie rozrostu  po tęg i niem ieckiej, o d ­
budow anie obniżonej i poniżonej francuskiej, w reszcie 
odzyskanie u traconej Alzacji; we włoskim  — zbudow anie 
w ielkich W łoch, złączenie ich różnych prow incyj w pa- 
trjotyzm ie ogólno-w łoskim , przyłączenie do państw a ziem 
włoskich, leżących poza jego granicam i, w reszcie s tw o ­
rzenie w ielkiego im perjum  w łoskiego; w polskim  — o d b u ­
dow anie w łasnego państw a na zjednoczonych ziem iach 
polskich. Te cele nie były celami specjalnie nacjonalis- 
tycznem i: rozum ieli je i podzielali w szyscy patrjoci n ie­
mieccy, francuscy, w łoscy lub polscy, jeże li nacjonalizm  
najsilniej je staw iał, jeżeli on głów nie doprow adził do ich 
zrealizow ania tam , gdzie ono nastąp iło , to  d latego  tylko, 
że nacjonalizm  jest pogłębieniem , szerszem  rozwinięciem  
i wyzw oleniem  z pę t m asońskich tego, co daw niej nazy­
w ano patrjotyzm em .

P o  przew ażnem  zrealizow aniu tych celów z jednej 
strony, z drugiej zaś na skutek  wielkich zmian w po ło ­
żeniu w ew nętrznem  państw , nacjonalizm  zw raca się co­
raz bardziej naw ew nątrz , ukazując coraz w yraźniej, 
akcentując coraz mocniej to, co jest w nim now e, co 
jest w łaściw ą jego isto tą. G łów nem  dla  niego, pałacem  
w obec tego , co zaszło ostatniem i czasy w świecie, za­
gadnieniem  i pierw szym  celem jest: w ydobycie swej oj­
czyzny z chaosu politycznego, m oralnego i gospodarcze-
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g-o, zorganizow anie narodu  tak , ażeby mógł pom yślnie 
żyć i rozw ijać si^, zbudow ać po tęgę  sw ego państw a, 
a w tern państw ie  mieć uczciw e i rozum ne rządy.

Początk i nacjonalizm u nie były efektow ne; nie za­
czął on od m asowej rekrutacji sw ych szeregów .

P rzeszkodą do tego  była um ysłow ość w spółczesna, 
s tan  pojęć politycznych w Europie. Jeszcze w iększą 
przeszkodę stanow iło  życie gospodarcze  Europy i jego 
w pływ  na człow ieka.

Zw ycięstw u dem okracji tow arzyszy ł najbujniejszy 
w dziejach rozw ój gospodarczy  Europy, nieznany p rzed ­
tem  w^zrost bogactw a, dobroby tu  i kultury  m aterjalnej, 
zam iłow ania w tej ku lturze, w dobrobycie, w grom adze­
niu bogactw a. Po lityka  coraz ściślej zaprzęgała  się do 
służby celom gospodarczym  i in teresom  m aterjalnym  
narodów , klas społecznych, tak ich  czy innych grup , 
w reszcie jednostek . Ta, k tó ra  nie służyła bezpośrednio  
żadnym  interesom  m aterjalnym , nie obiecyw ała nikom u 
bezpośrednich, natychm iastow ych korzyści, nie m ogła 
liczyć na zbyt szerokie pow odzenie.

Nacjonalizm  nie odw oływ ał się do niczyich bezpo­
średnich in teresów  i nie zam ierzał im służyć. Mógł on 
liczyć ty lko  na żywioły, zdolne do w ysiłków  i pośw ię­
ceń dla ojczyzny, d la narodu  jako całości. D la p rze ­
ciętnego, zm aterjalizow anego i skom ercjalizow anego 
europejczyka był on niezrozum iały i n iestraw ny m oralnie.

P rzew ró t atoli, zachodzący dziś w świecie, zmienia 
radykaln ie w arunki jego rozrostu .

U pada szybko w iara  w „złoty o k res” Europy, 
w trw ałość podstaw , na k tórych zbudow ało  się jej bo- 
gactvvfo, jej dobroby t. Zanika przekonanie , że każdy, k to  
umie i chce pracow ać, będzie miał chleb i to  dobry, 
a  każdy, k to  się nauczy robić pieniądze, zrobi je na pew ­
no. U trzym anie w ysokiej ku ltury  m aterjalnej, w ygodna 
czy zbytkow na organizacja życia staje się coraz trudn ie j-
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szą, s tąd  też i przyw iązanie do nie], jak w szelka m iłość 
bez wzajem ności, zaczyna usychać. C opraw da, ma i ona 
swoich starych i m łodych W ertherów .

Zaw iedziona i p rzerażona myśl europejska coraz 
silniej zm uszana jest do zadaw ania  sobie pytań: co się 
w łaściw ie dzieje? jakie są przyczyny kataklizm u? co 
ju tro  niesie? g-dzie ra tu n ek  przed  osta teczną klęską?...

P rzeciętny  człow iek, którem u dotychczas w ystar­
czały osobiste  cele i osobiste  zabiegi, jeżeli zaś b rał 
udział w polityce, to  w takiej tylko, k tó ra  tym  osobis­
tym  zabiegom  pom agała, dziś widzi, że przy najenergicz- 
niejszych zabiegach może z głodu um rzeć. To zw raca 
myśl jego ku zagadnieniom  ogólnym , ku położeniu kraju , 
narodu, całej naszej cywilizacji. Jeżeli zaś w ogrom nej 
części zanad to  należy on do ginącej dziś przeszłości, 
ażeby zmienić swój sposób  myślenia, to  już m łode, w stę­
pujące dziś w życie pokolenie ma przew ażnie myśl 
zw róconą ku zagadnieniom  ogólnym.

To o tw iera  dla nacjonalizm u okres szybkiego roz­
woju, tern szybszego, że panująca dotychczas dem okra­
cja, czytaj m asonerja, odm aw ia szczerej uczciwej odpo­
wiedzi na pytania, męczące dzisiejszego człow ieka. W ie 
ona, że odpow iedź tak a  niesie z sobą koniec jej w pły- 

i jej rządów .wu



V

NACJONALIZM  A ŻYDZI

G dyby to  o całe stulecie opóźnione zag^adnienie^ 
k tó re  w yw ołało p rąd  nacjonalistyczny, stanęło  było przed  
m yślą europejską nazajutrz po rew olucji, inaczej p o to ­
czyłaby się h isto rja  Europy w dziew iętnastem  stuleciu 
i nie s ta łaby  tak  nisko, nie byłaby tak  w ykoszlaw iona 
w iedza o społeczeństw ie ludzkiem .

W  historji w szakże do niczego nie prow adzi zasta ­
naw ianie się nad wszelkiem i „gdyby”.

T rzeba ty lko  stw ierdzić, że dop iero  w sto  lat po 
rew olucji, przenoszącej źródło  w ładzy w państw ie z m o­
narchy na naród, stanęły  przed  m yślą naszą najgłów niej­
sze logiczne konsekw encje tego  faktu . W iemy, dlaczego 
tak  się stało.

Nacjonalizm, k tó ry  na przełom ie stuleci dziew iętna­
stego  i dw udziestego  postaw ił zagadnienie: czego p o ­
trzeba  narodow i, ażeby swem u zadaniu  m ógł sp rostać? 
— staną ł w obec zadania o w iele trudniejszego , o w iele 
bardziej skom plikow anego, niż to  się jego pionierom  
zdaw ało. M ożna śm iało powiedzieć, że po dziś dzień 
praca myśli i po lityka  nacjonalistyczna we w szystkich 
krajach daleka jest jeszcze od objęcia jego całości. N a­
cjonaliści naogół nie zdają sobie spraw y z tego , do ja­
kiego stopn ia  ich w łasna myśl jest zanieczyszczona za- 
bójczemi d la  celów  nacjonalizm u w ytw oram i um ysłowem i 
dziew iętnastego  w ieku.

Kosztem  niem ałej pracy z tych naleciałości w znacz-
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nej mierze juź si^ o trząsnęli. Jeżeli to  w yzw alanie um y­
słów  nie idzie tak  szybko, jakby to  było po trzebne, t a  
dlatego, że wiek dziew iętnasty  absurdy  osiem nastego 
zorganizow ał i zakorzenił po tężnie n iety lko  w polityce, 
ale w całej sferze życia um ysłowego, naw et w nauce. 
Nacjonalizm nie m oże się w ieku XIX-go wyrzec, bo jest 
jego dziecięciem , tern bardziej nie może, iż jest to  okres 
olbrzym iej tw órczości i św ietnych zdobyczy umysłu 
ludzkiego. Tern trudniejsze jest zadanie oddzielania 
w spuściźnie po tym  okresie z iarna od plew , zachow a­
nia i przysw ojenia sobie p raw d  w ykrytych i dzieł s tw o ­
rzonych przez wielkie jego umysły, a odrzucenia i w ytę­
pienia złudzeń, w yrosłych z jego życia, fałszów  i absurdów  
zaszczepionych dla celów  w rogich narodom  europejskim  
i duchow i ich cywilizacji.

Dużo tej p racy  jest jeszcze do zrobienia.
Fakt, że nacjonalizm  buduje byt zbiorow y przede- 

w szystkiem  na mocnej tradycji, na instynktach społecz­
nych, będących owocem  organizacji politycznej i pracy 
cywilizacyjnej pokoleń, nie w ynika jedynie stąd, iż sze­
regi nacjonalistyczne rekru tu ją  się z ludzi, posiadających 
te  instynk ty  w silniejszym  od innych stopniu . Jest to  
rów nież wynik pracy myśli nie spętanej doktrynam i XVIII 
i XIX wieku, n iepozostającej pod panow aniem  o bsku ran ­
tyzm u m asońskiego. Z tej p racy  pow sta je  now a w iedza 
o społeczeństw ie, o p a rta  na obserw acji fak tów , na licz­
nych Av tej dziedzinie odkryciach, dokonanych w ub ieg­
łem i w początku  bieżącego stulecia, korzystająca naw et 
z prac uczonych, w yraźnie uzależnionych od m asonerji, 
b iorąca z nich fakty, a odrzucająca wnioski, gdy te  są 
jaw nie tendencyjne.

T rudność zadań nacjonalizm u polega na tem , że 
musi on być nietylko now ą polityką, ale i now ą w iedzą, 
now ą w stosunku do ubiegającego okresu nauką o spo ­
łeczeństw ie, odrzucającą i tęp iącą  fałsze dotychczasow ej.
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W  stosunku do odleglejsze] przeszłości, k tórej po ­
jęcia pochodziły nie z narzuconych doktryn, ale z do ­
św iadczenia pokoleń, nie jest ona w tak  w ielkiej m ierze 
now ą. P rzed  osiem nastym  wiekiem , żadna epoka nie 
byłaby zdolna do w ydania tak iego  absurdu , jak ten , że 
człow iek dziki jest dobry , a psuje go cywilizacja, a p rze­
cie ten  absu rd  stał się jednym  z kamieni w ęgielnych 
ideologji rew olucji francuskiej. S ta re  chińskie, najm ąd­
rzejsze bodaj na świecie przysłow ie mówi:

„P a trz  w przyszłość, ale nie zapom inaj o przeszłości; 
bo bez przeszłości nie masz przyszłości”.

N ajgłów niejszą bodaj p raw dę  zdobytej przez nacjo­
nalizm, a poparte j przez całą h isto rję  ludzkości wiedzy
0 społeczeństw ie m ożna w yrazić kró tko:

Społeczeństw o jest tern silniejsze, im silniejsze
1 jednołitsze są jego tw orzące się i u trw alające w licz­
nym szeregu pokoleń instynkty  społeczne. Zanikanie tych 
tradycyjnych instynktów  rozkłada siłę społeczeństw a 
i prow adzi do jego zniszczenia.

To nie znaczy, żeby społeczeństw o miało stać 
w miejscu, w niczem  nie zm ieniać swych pojęć i uczuć, 
k tó re  się na jego instynktach społecznych opierają, żeby 
nie miało tych instynktów  stopniow o przekształcać. Z na­
czy tylko, że jeżeli się je burzy, niszczy, a tern samem 
w yzw ala spę tany  przez nie egoizm ludzki, społeczeństvi;o 
zam ienia się w kupę piasku, nie zw iązaną żadnym  ce­
m entem, niezdolną do w ydania żadnej budow y, będącą 
na łasce byle w iatru .

Ze zrozum ienia tego , że tak  powiem y, p raw a w y­
nika sąd nacjonalizm u o całej ideologji osiem nastego 
wieku, o charak terze, k tó ry  pozw oliła sobie narzucić re ­
wolucja francuska, w reszcie o porew olucyjnej robocie 
m asonerji, o tern wszystkiem , co w polityce korzysta  
z ty tu łu  dem okracji, co w lite ra tu rze  nazw ało się indy­
widualizm em , w dziedzinie gospodarczej — liberalizmem,.
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a co w szystko składa się na niszczący instynkty społecz­
ne egoizm jednostki.

Z tego  zrozum ienia w ynika też stosunek nacjonaliz­
mu do Żydów.

Zagnieżdżenie się w kraju  i silny udział w życiu 
społeczeństw a żywiołu w ybitnie obcego, odrębne m ają­
cego instynkty , musi n ieuchronnie działać rozkładow o 
na instynkty  społeczeństw a, na jego uczucia, pojęcia, 
w ierzenia, zasady m oralne, na w szystkie tradycyjne pod- 
stavi?y bytu społeczeństw a i jego siły. Na szczęście spo ­
łeczeństw a europejskie mają zdolność szybkiego w chła­
niania żywiołów obcych, k tó re  się w śród nich osiedlają. 
Ta zdolność w szakże nie działa w stosunku do Żydów, 
k tórzy  trw ale  zachow ują sw ą odrębność naw et w tedy, 
gdy  się form alnie asym ilują. Zbyt się różnią od europej­
czyków, żeby się mogli na nich przerobić, zresztą  p rze­
rabiać się nie chcą.

Ta ogrom na różnica między Żydem a europejczy­
kiem spraw ia, że udział Żydów w życiu społeczeństw  
europejskich musi w yw ierać w pływ  w yjątkow o rozkła­
dow y na europejskie instynkty  społeczne, choćby Żydzi 
w tym  kierunku żadnych nie żywili zam iarów .

Nacjonaliści tedy  pow iadają: choćby Żydzi m oralnie 
byli aniołami, a um ysłow o genjuszam i, choćby byli ludź­
mi o w iele w yższego od nas gatunku, sam fak t ich 
istnienia w śród nas i ich bliskiego udziału w naszem  
życiu, jest dla społeczeństw a naszego zabójczy i trzeba  
się ich pozbyć.

Żydzi na to  odpow iadają, że m ają tak ie  sam e p ra ­
wo, jak inni, do życia na danej ziemi. N igdy w szakże 
tak  się nie zapatryw ano , a tru d n o  dow ieść, żeby dziś 
pojęcia bardzo  się zmieniły!

N acjonalistyczny rząd  w Niemczech konsekw entnie 
dąży do pozbycia się Żydów. G łośna opinja wielu innych 
krajów  to po tęp ia , w ątpić wszakże trzeba, czy będzie
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postaw iona  zasada, że każdy człow iek ma p raw o do 
życia na każde] ziemi. Nie postaw ią  jej na pew no ani 
A ngija, ani S tany  Zjednoczone, k tó re  w ostatn ich  cza­
sach zam knęły lub p raw ie zam knęły sw e granice dla 
obcej im igracji.

Mają w praw dzie Żydzi obyw atelstw o w państw ach 
europejskich, k tó re  im zapew niają konstytucje. K onsty­
tucje w szakże obecne w państw ach  europejskich są dość 
m łode, w n iektórych bardzo  m łode; w dzisiejszych cza­
sach przełom ow ych coraz mniej pow ażnie są trak to w an e  
i w obec tego, co się dzieje, trudno  im w różyć d ługą 
przyszłość. N iew iadom o też, jak to  będzie w przyszłych 
konsty tucjach  z obyw atelstw em  Żydów. Już po w ybu­
chu wielkiej w ojny zjaw iła się myśl, ażeby u tw orzyć 
państw o żydow skie w Palestyn ie , a Żydom w szystkich 
innych krajów  dać paszpo rty  palestyńskie i uznać ich za 
cudzoziem ców . P róbow ano  w A nglji tę  myśl publicznie 
dyskutow ać, dyskusję w szakże, choć ją rozpoczął znany 
pow ieściopisarz, W ells, nagle przerw ano. Domyślić się 
łatw o, pod jakiemi to  się sta ło  w pływ am i.

D w udziesty w iek zaczyna tak  w yglądać, że gotów  
ją wznowić.



VI

SKUTKI K A TA STR O FY  G O SPO D A R C Z E J

B ankrutujący obecnie ustró j gospodarczy  św ia ta  
k tó ry  rozm aici ekonom iści określa ją  rozm aicie, m ożnaby 
śmiało nazw ać ustrojem  żydowskim . Ta nazw a mu się 
należy zarów no ze w zglądu na rolę, k tó rą  Żydzi o d e ­
grali w jego w ytw orzeniu , na pozycję, k tó rą  w nim, 
zdobyli, na charak te r, k tóry  mu nadali, jak na zyski, 
k tó re  im przyniósł. Jeszcze bardziej narzuca się ona 
w obec w pływ u, jaki ten  ustró j w^^warł na psychikę 
europejską, a k tó ry  się w yraża w pow szechnem  zżydze- 
niu m oralnem  człow ieka europejskiego.

Pow iedziano  już w tej m aterji sporo . Sami Ży­
dzi um ieli się chwalić swem znaczeniem  w tym  u stro ju , 
w ów czas, gdy  znajdow ał się on w rozkw icie. Dziś, gdy 
u pada  i ujaw nia różne swe znam iona, k tó rych  daw niej 
nie dostrzegano , wiele więcej byłoby do pow iedzenia 
i n iezaw odnie będzie pow iedziane.

A czkolw iek na dzisiejszym  bankructw ie tego  u stro ­
ju Żydzi jeszcze s tara ją  się zarab iać — boć przecie 
i podczas pożaru  m ożna zarabiać, w ynosząc z p łonące­
go dom u cudzy dobytek  dla siebie — to  jednak  upadek  
teg o  żydow skiego ustro ju  jest przedew szystkiem  upad ­
kiem żydostw a.

Nie w idzim y tej żydow skiej ka tastro fy  ty lko  d la ­
tego , źe patrzym y na w ielki proces dziejow y w yłącznie 
z punk tu  w idzenia dzisiejszej chwili i oceniam y go w e­
dług tego , jak się on odbija  na naszem  bieżącem  życiu. 
Gdybyśm y w szakże naw et w tej ocenie umieli w yjrzeć
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poza sferę najbliższych naszych in teresów  i objąć w id­
nokrąg- szerszy, spostrzeglibyśm y, jak wiele Żydzi już 
stracili w gospodarczej ka tastro fie .

Żydzi już przestali być po tęg ą  finansow ą św iata, 
udzielającą pożyczek państw om . N ajw ięksi po ten tanci 
żydowscy, posiadacze kapitałów , g rających  pierw szą ro ­
lę w spekulacji św iatow ej, dziś chw ieją się i szukają 
pom ocy państw , k tó re  im um ożliw iają ucieczkę od skan­
dalicznego bankructw a. N iedaw no jeszcze Żydzi ra to ­
wali finansow o rządy  — dziś rządy ratu ją  Żydów.

G łów na dziedzina udziału  Żydów w życiu gospo- 
darczem  naszego św iata, handel, kurczy się z niesłycha­
ną szybkością. W praw dzie upadek  handlu i idąca z tym 
upadkiem  w parze  jego dem oralizacja spraw ia, iż nie- 
żydom coraz trudniej jest handlow ać, skutkiem  czego 
Żydzi coraz w iększą m ają nad  nimi p rzew agę i coraz 
liczniejsze p rzedsięb io rs tw a  handlow e we w szystkich 
praw ie krajach przechodzą w ich ręce; u p ad ek  w szakże 
ogólny handlu  sp raw ia , że te  ich zdobycze są ty lko  
czasow em i. W ysycha źródło, z k tó rego  głów nie w yra­
sta ły  fo rtuny  żydow skie i ilość pieniędzy w posiadaniu  
żydow skiem  musi szybko zmaleć.

Tern samem zmaleje szybko ich po tęga, ich zdo l­
ność w yw ierania w pływ u na życie E uropy. Ludzi, p rze ­
padających za Żydami, n igdy  nie było wielu, ale coraz 
więcej było przepadających  za pieniędzm i żydowskiem i. 
D la żydostw a m ają oni ogrom ną w artość, o ile zdolne jest 
ono ich nam iętności w jakikolw iek sposób zaspakajać. 
Tego w szakże rodzaju  nam iętności mają to  do siebie, że 
u tra ta  w idoków  na ich zaspokojenie w yw ołuje zazw y­
czaj p rzew ró t w duszy człow ieka, obala  jego najm oc­
niejsze przekonania , jego w iarę w hum anitarne ideały, 
jego zasady to lerancji, jego poczucie rów ności praw  
w szystkich obyw ateli, jego uznanie d la zasług Żydów, 
d la  ich patrjo tyzm u i t. d.
Dmowski—Pisma, T. VIII 18
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Tu tkw i w ielkie dla Żydów  niebezpieczeństw o, k tóre 
im niesie ich zubożenie.

N ajw iększe jednak  niebezpieczeństw o, i to  takie, 
k tóre już zaczyna działać, tkw i w przyśpieszonej przez 
p rzew ró t gospodarczy  k a tas tro fie  inteligencji i w ogóle 
żyw iołów  nie pracujących fizycznie.

H itleryzm  na pew no nie zwyciężyłby tak  szybko 
w Niemczech, gdyby, obok m iljonów bezrobotnych  ro ­
botników , po ulicach m iast niem ieckich nie chodziły tłu ­
my inteligencji i półinteligencji pozbaw ionej pracy. Ludzie, 
często najlepiej ukw alifikow ani, najzdolniejsi do pracy, 
nie mogli jej znaleźć w swoim  kraju, a jednocześnie p a ­
trzyli, jak w handlu , na urzędach, we w szystkich w ol­
nych zaw odach coraz więcej stanow isk  zajm ują Żydzi, 
jak w wielu dziedzinach więcej ich jest, niż Niemców. 
Pierw szem  dążeniem  tych ludzi stało  się wyrzucenie Ży­
dów  i zajęcie miejsc, tym  sposobem  opróżnionych. Jeżeli 
rządy  h itlerow skie  tak  energicznie i tak  konsekw entn ie 
usuw ają  Żydów  z najrozm aitszych dziedzin pracy i sp o ­
sobów  zarabiania pieniędzy, to  nietylko dlatego, że n a ­
cjonalizm  widzi w tern uzdrow ienie organizm u narodo ­
w ego niem ieckiego i podźw ignięcie jego potęgi, ale także 
dlatego, że na każde stanow isko , zajęte przez Żyda, 
czeka jakiś h itlerow iec, k tó ry  chce nareszcie przestać 
b rać zapom ogę dla bezrobotnych  i zacząć zarab iać na 
u trzym anie w łasną pracą.

H itlerow iec, zapytany, co ci usuw ani ze stanow isk  
Żydzi m ają z sobą zrobić, odpow iedział:

— Sie werden stempeln gehen (to  znaczy: będą  cho­
dzili stem plow ać sw e legitym acje do b iu ra  zapom óg dla 
bezrobotnych).

I dodał:
— Myśmy się dosyć nachodzili — niech oni teraz  

pochodzą. My przecie jesteśm y w swoim  kraju  i nam się 
przedew szystkiem  praca  należy.
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W  społeczeństw ach europejskich, zw łaszcza mniej 
cyw ilizow anych i mniej rozw iniętych gospodarczo , zby t 
silnie się rozw inęła tendencja do w ydobyw ania się ze 
sfery pracującej fizycznie. To w ytw orzyło  nadm iar in ­
teligencji i półinteligencji przew ażnie niezaw odow ej, 
niezdolnej do pracy w ytw órczej. Ten nadm iar nagle zo­
stał odczuty, na skutek załam ania się życia g o sp o d ar­
czego i ogólnego zubożenia. W yjście z tej tragicznej 
sytuacji nie jest łatw e, będzie bardzo  bolesne i będzie 
trw ało  długo.

W  w ielekroć silniejszym stopniu w śród Żydów 
istnieje tendencja do w ydobyw ania się ze sfery fak tor- 
stw a i d robnego  handlu, ile, że te  sposoby zarabiania 
dziś bankru tu ją. S tąd  zalew ają oni szkoły średnie i wyż- 
że i w dzierają się m asą do w iększego handlu, banko­
wości, do wolnych zaw odów , w reszcie na urzędy. 
Ilustrację szybkości tego  procesu dają nasze stosunki. 
Na rozpraw ach sądow ych u nas słyszy się często adw o­
katów  Żydów, którzy jeszcze nie wyrośli z żargonu, 
jeszcze m ówią niezupełnie po polsku.

Skutkiem  postępu  tego  procesu  nadm iernego w y­
tw arzan ia  inteligencji i półinteligencji w społeczeństw ach 
europejskich, a w bezporów nania  w iększej m ierze w śród 
żydostw a, i skutkiem  wynikającej s tąd  klęski braku  pracy, 
w reszcie skutkiem  tego, że ta  klęska daje się czuć prze- 
dew szystkiem  inteligencji społeczeństw  europejskich, 
a nie Żydom rodzi się prąd , k tó ry  tak  silny w yraz 
znalazł w hitleryzm ie.

Hitleryzm  nie rozw iązuje kw estji nadm iaru inteli­
gencji i w arstw y nie produkującej, ale ją w dużej m ie­
rze redukuje, co daje czas Niemcom na znalezienie innych 
d róg  do jej uregulow ania.

W obec istnienia tej kw estji w wielu krajach, i to  
w niektórych w stan ie bardzo  ostrym , trudno  patrzeć 
na Niemcy jako na jedyny kraj, k tó ry  rozpoczął jej
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Klęski, k tó re  w przeszłości spadały  na Żydów , były 
zav^sze w yw oływ ane przez jedną z trzech przyczyn. Do 
jednych daw ał pow ód jaw ny bun t Żydów przeciw  w ła­
dzy, przeciw  państw u, lub ich a tak  na ludność, w śród 
której żyli. Tak było w Rzymie za T rajana. Inne pocią- 
g-ał za sobą zbytni w zrost ich potęg i i ich polityka, w y­
raźnie przeciw na celom państw a i panującego Kościoła. 
Tem u zawdzięczali sw e w ypędzenie z H iszpanji. Inne 
wreszcie sp raw ia ł odruch mas, ich instynkty, dyktujące 
im odrazę do przybyszów  tak  obcych, tak  odrębnych, 
tak  obrażających ich uczucia, pojęcia, w ierzenia; ludów, 
k tó re  czuły, że są przez nich nienaw idzone i k rzyw dzo­
ne. Tu mamy źródło licznych pogrom ów  żydow skich 
we w szystkich krajach najpierw  Bliskiego W schodu, 
a  po tem  Europy, gdzie się form ow ały w iększe ich sku­
pienia.

Te przyczyny w w iększej lub mniejszej m ierze dzia­
łają i dziś, gdyby w szakże ty lko  one istniały. Żydzi m og­
liby uw ażać obecną k a tas tro fę  za przem ijającą, jak 
przem ijające były klęski przeszłości.

Dziś a to li, w dw udziestym  wieku, zjaw iły się dwie 
now e przyczyny, k tó re  w przeszłości nie działały, a k tó- 

zw rot przeciw  Żydom czynią mniej w ybuchow ym ,re
lecz zato trw ałym  i zapow iadającym  nieustanny postęp  
aż do osiągnięcia osta tecznego celu.

P ierw szą  jest upadek m aterjalnej po tęg i żydostw a.
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zm niejszanie siq ilości pieniędzy w jeg-o rękach. P o su w a­
jąca się szybko ruina handlu św iatow ego i św iatow ej 
spekulacji nie wróży im napraw y w tym względzie, ale 
prow adzi ich do niebyw ałej klęski m aterjalnej. P ieniądz 
był zawsze g łów ną podstaw ą potęgi żydostw a i głów ną 
jego bronią. O n je ratow ał w najniebezpieczniejszych 
m om entach i on mu pozw alał dźw igać się po klęskach. 
O n rozszerzał i um acniał jego organizację i on mu po ­
zw alał zaw sze stać się kom uś potrzebnym  i zyskiw ać 
obronę ze strony  panujących, rządzących i przy jego 
pom ocy dochodzących do władzy. O n w reszcie pozw a­
lał mu torow ać sobie drogi przekupstw em . Dziś ten 
pieniądz żydowski odgryw a jeszcze dużą rolę, ale ci, co 
z niego korzystają, zaczynają już widzieć, że oparcie się 
na nim staje się coraz mniej pewnem .

Drugą, w ażniejszą o 'wiele przyczyną, jest postęp  
um ysłowy narodów , postęp  rozum ienia podstaw , na 
których się op iera  byt społeczeństw  ludzkich, odw ró t 
od absurdów , k tó re  wymyślił wiek osiem nasty, a k tó re  
w ciągu dziew iętnastego  zaszczepiła E uropie m asonerja. 
Ten postęp  zrodził p rąd  nacjonalistyczny. Nie przoduje 
w nim, jak dotychczas p rzodow ała  we wszystkiem  E u­
ropa  Zachodnia, bo tam trucizny osiem nastego wieku 
były najm ocniej zaszczepione; niemniej p rzeto  i ona bę ­
dzie zm uszona ulec potężnem u prądow i, k tó ry  dziś opa­
now uje przedew szystkiem  E uropę Ś rodkow ą. P rą d  ten  
dąży z w yjaśnionych już w zględów  do całkow itego poz­
bycia się Żydów , niezależnie od ich zachow ania się; ich 
zaś zachow anie się, w którem  zawsze przew ażała na­
m iętność nad rozum em  politycznym , ty lko przyśpiesza 
rozw ój ruchu i u łatw ia mu wcielenie w czyn jego dążeń.

E uropa m usiałaby się bardzo  obniżyć um ysłow o 
i cofnąć w sw oich pojęciach, żeby p rąd  nacjonalistycz­
ny osłabł. Na to  niem a w idoków . Przeciw nie, p rąd  ten , 
k tóry  dziś szybko rośnie, będzie coraz szybciej rósł i roz-
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szerzal si^ na sfery, dotychczas opanow ane przez dok ­
tryny  dziewiętnasteg^o wieku.

N ajlepszą ilustracją tego , że jego przeznaczeniem  
jest zw ycięstw o na caiej linji w wieku dw udziestym , 
jest już dziś ogólnie stw ierdzony fakt, że naw et w Rosji 
sowieckiej, w k tórej zbudow aniu  tak  w ielką ro lę ode­
grali Żydzi, p rąd  nacjonalistyczny coraz silniej o pano ­
wuje rządzących kom unistów , a w śród m as zarów no ro ­
botniczych, jak w łościańskich „antysem ityzm ” rozw ija 
się tak  potężnie, że o pow strzym aniu  jego w zrostu  n ie­
ma mowy.

Zjaw ienie się tych dwóch nowych przyczyn zw rotu  
przeciw  Żydom, zw łaszcza narodziny  i rozw ój nacjona­
lizmu, spraw ia, że to, co się dziś dzieje, nie jest p o w tó ­
rzeniem  jednej z klęsk, k tó re  żydostw o przechodziło 
w swej przeszłości i z k tó rych  się dźw igało, ale jest 
m om entem  nowym  w dziejach, przynoszącym  coś o wiele 
w ażniejszego od daw nych ka tastro f. W iek dw udziesty  
staje  się dla żydostw a fatalnym .

Tego fatum  nic nie może odw rócić. M ożnaby je 
tylko nieco oddalić, po  to , żeby spadło  w następstw ie  
w sroższej jeszcze postaci. G dyby się udało  dziś rozpę­
tać  w Europie w ielką wojnę, niew ątpliw ie na czas jej 
trw an ia  u tonęłyby  w niej dążenia do w ew nętrznej p rze ­
budow y i do oczyszczenia krajów  od żydostw a. A le co- 
by nastąp iło  po wojnie?... Na tle  ciężkich jej skutków  
narody tern gw ałtow niej zw róciłyby się przeciw  Żydom, 
a do m otyw ów  dotychczasow ych przyłączyłaby się zem ­
sta  za jej w yw ołanie.

W  ostatn ich  czasach, w odpow iedzi na w ypadki 
niem ieckie, w śród Żydów nagle zjaw iła się w ojowniczość. 
N aw et m anifestu jący dotychczas zbyt drastycznie swój 
pacyfizm, prostytucyjni literaci żydow scy pozam ieniali 
się we w rzących Achillesów.

Jednakże  ludy europejskie nie są skore do przele-
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Wania krw i w obronie  Żydów . Z am anifestow ała to  przed  
paru  laty w angielskiej izbie gm in P a rtja  P racy  podczas 
pogrom ów  w Palestynie.

Zresztą, o sta tn ia  w ielka w ojna była zbyt silną daw ­
ką dla Europy. Zbyt wiele jej krw i upuściła, a przyśp ie­
szona przez nią ka ta s tro fa  gospodarcza zby t ją zrujno­
wała. Dziś n ik t nie ma ochoty pogłąbiać przez wojnę 
ruiny gospodarczej, a w m asach krajów , najw ięcej dziś 
obrażonych na Niemcy, w Anglji i Francji, panuje n ie­
znany nigdy daw niej w strę t do w ojow ania. Ze strony  
tych państw  Żydzi m ogą liczyć tylko na deklaracje, p o ­
tęp iające politykę niemiecką.

Tern trudniej im liczyć na wojnę, że nie opływ ają 
w pieniądze i dostarczyć ich na p row adzen ie  w ojny nie 
byliby zdolni. A  po trzebaby  ich było dużo, bo dzisiej­
sze w ojny są długie i kosztow ne.

N ajw ażniejszą dziś rzeczą dla Żydów  jest zajęcie 
się g runtow nem  w ystudjow aniem  sw ego położenia. To 
ich ochroni od liczenia na fikcje, od  budow ania  zbyt 
w iele na poparciu , k tó re  dziś jeszcze rządy  im okazują. 
Znajom ość w łasnego położenia jest n iezbędna w pow o­
dzeniu, a cóż dop iero  w nieszczęściu.

W ielkim grzechem  Żydów była zaw sze niety lko 
fałszyw a ocena położenia, w którem  się znajdow ali, 
ale rów nie fałszyw e pojęcie o sobie i b rak  rozum ienia 
tego, co ich odróżnia od wszystkich innych ludów  
św iata.
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w swiecie i z
Nie m ożna zdać sobie spraw y z położenia Żydów 

ich w idoków  na przyszłość bez zrozu­
m ienia, czem są oni sami. W  tym  zaś w zglądzie panuje 
niesłychany chaos pojąć, pochodzący przedew szystkiem  
z braku  wiedzy.

P rzeciątny  człow iek chrześcijańskiego św iata, zw ła­
szcza w jego odłam ie p ro testanckim , w ie dużo o d a w ­
niejszej przeszłości Żydów. W ie ze S tarego  T estam en­
tu, k tóry  p ro testanci mniej, copraw da, gorliw ie dziś, niż 
daw niej czytają, na którym  jednak  u rab ia ją  swe o Ży­
dach pojącia i k tó ry  w ogrom nej m ierze w ykształcił ich 
w łasny stosunek do życia. Katolicy go naogół nie czy­
tają , ale pośrednio  zdobyw ają z niego sporo  w iadom ości 
przy nauce rełigji. Są to  w szakże wyłącznie w iadom ości, 
k tó re  Żydzi sami o sobie pozostaw ili.

O bok  relig ijnego znaczenia, k tó re  mają d la  chrze­
ścijańskiego św ia ta  poszczególne m iejsca S ta reg o  T e ­
stam entu, ma on duże znaczenie naukow e jako  ź ró d ­
ło w iedzy o dziejach żydow skich przed  narodzeniem  
C hrystusa.

Aż do końca osiem nastego w ieku S ta ry  T estam ent 
był jedynem  właściw ie źródłem  do tych dziejów. D o­
piero  rozw ój egiptologji, asyrjołogji, a w dalszym  ciągu 
badań  nad całą daw niejszą h istorją  P rzedniej Azji, w resz­
cie jej p reh isto rją , dał m ożność porów nyw ania  tego  
w ielkiego dokum entu  żydow skiego z dokum entam i innych
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ludów współczesnych, z k tórem i Żydzi mieli bezpośred ­
nie, czy pośrednie  stosunki. To pozw oliło ustalić daty , 
skontro low ać fakty, określić ich znaczenie, ich proporcję 
do tego, co się obok działo, odróżnić w dziejach synów  
Izraela to, co było żydow skiem , od tego, co pochodziło  
z zew nątrz.

Ludziom, k tórzy się zapoznali z wynikami tych b a ­
dań XIX wieku, daw na przeszłość Żydów ukazała się 
w pełniejszem  św ietle, sta ła  się bardziej zrozum iałą, co 
im pozw ała lepiej rozum ieć żydostw o późniejsze.

N iepodobna tu, naw et w krótkiem  streszczeniu, 
w ykładać tej historji. T rzeba w szakże zw rócić uw agę 
na pew ne jej m om enty, bez k tórych  poznania nie rroże 
być mowy o odpow iedzi na pytanie: czem są Żydzi?

Św iat, w którym  Żydzi w ystąpili na w idow nię dzie­
jową, był św iatem  dwóch wielkich, najstarszych  ze zna­
nych nam cywilizacyj, egipskiej i m ezopotam skiej, k tó rą  
w rozm aitych jej okresach nazyw am y sum erską, asyryj­
ską, babilońską czy chaldejską. Te dwie cywilizacje 
pozostaw ały  z sobą w stosunkach, aczkolw iek w arunki 
geograficzne tym  stosunkom  nie sprzyjały. O ddzielała  
je pustynia Syryjska, po k tó rej koczow ały plem niona 
semickie. Jedyną kom unikacją poza pustyn ią  — bo ty lko  
parę  dni d roga  prow adziła  przez pustynię Synai — 
był t. zw. urodzajny półksiężyc, ciągnący się po wąskim  
pasie urodzajnej i zaludnionej ziemi wzdłuż w schodniego 
brzegu M orza Śródziem nego, a dalej wzdłuż północnego 
brzegu pustyni Syryjskiej, do Eufratu .

Z początku lud Izraela byt, jak mówi jego tradycja , 
jednem  z plem ion koczujących na pustyni Syryjskiej. 
Później znaleźli się w Egipcie.

Jak w ynika z zestaw ienia dokum entów  żydow skich 
z egipskiem i, przybyli oni tam  za panow ania H yksosów . 
Tern imieniem G recy nazw ali koczow niczych najeźdźców  
z Azji, k tó rzy  podbili E gip t i k ilkase t lat w nim pano-
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wali. Przysw oili oni sobie form y egipskie, ich m onarcho­
wie nazywali się faraonam i, ale egipcjanie ich n ienaw i­
dzili: swych obcych w ładców  obdarzali pogardliw em  
mianem „królów  pastuchów ”. Panow anie  Hykso ów było 
sta le  zagrożone.

Dla wzm ocnienia swej pozycji i zabezpieczenia się 
przed  Egipcjanam i sprow adzali oni z Azji rozm aite 
szczepy i osiedlali je w pobliżu  Delty. M iędzy innemi 
przybyli w ów czas i Żydzi.

G dy E gip t południow y zorganizow ał nareszcie sku­
teczną w alkę przeciw  najeźdźcom  i w ypędził ich z całe­
go kraju, położenie osadników  z Azji s ta ło  się nad  w y­
raz ciężkiem. Egipcjanie zaczęli ich trak tow ać  jako  
niew olników  i używ ać do najcięższych robó t. Na ow ą 
dobę p rzypada  ucieczka Żydów  z E g ip tu  pod  w odzą 
Mojżesza, a potem  długie b łądzenie po pustyni Synai, 
podczas k tó rego , jak nas uczy księga E x o d u s ,  wielki 
ich w ódz na rozkaz Jehow y daje im po tężną  o rgan i­
zację religijną. T rzeba  zauw ażyć, że Żydzi przed  w yj­
ściem nie byli pozbaw ieni zw iązków  ze społeczeństw em  
egipskiem . Sam  Mojżesz był żonaty z córką eg ipsk ie­
go kapłana, a teść  jego odw iedził go po ucieczce, na 
pustyni.

C hanaan, ziemia obiecana, do której Żydzi po swej 
w ędrów ce na pustyni przybyli, była „ziemią mlekiem 
i m iodem  p łynącą”, ziemią urodzajną. N ietylko w szakże 
to  stanow iło  jej w artość, ale także i to  przedew szystkiem , 
że leżała na „urodzajnym  półksiężycu”, na jedynej do ­
brej d rodze z cyw ilizow anego E gip tu  do cyw ilizow anej 
doliny Tygrysu i E ufratu , że m iała znakom ite w arunki 
dla rozw oju pośredn ic tw a  handlow ego.

C hanaan, k tó ry  w ów czas jeszcze nie nazyw ał się 
P a les tyną  — tę  nazw ę otrzym ał on od Filistynów  (Pe- 
lusztji, w dokum entach egipskich), k tórzy  tam  się osied­
lili dopiero  w XIII w. przed  nar. Chr. — był zaludniony
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przez cały szereg“ drobnych, żyjących w w alce pom iądzy 
sobą ludów , semickich i niesemickich, co pozw oliło rów> 
nie drobnem u ludowi Izraela stopniow o je ujarzm iać. 
O panow yw ali Żydzi ich urodzajną ziem ią, ale nie w idać 
ze StaregfO Testam entu , żeby sią zamieniali w p racow ­
ników  na roli. Znana historja rolnicza Booza i R ut 
św iadczy, iż Zyd był w łaścicielem  ziemi, ale pracow nicą 
na  niej była M oabitka,

Zato, w m iarą jak um acniali sią w Chanaanie, ko ­
rzystali coraz wiącej z jeg-o znakom itej pozycji hand lo ­
wej, rośli w bogactw o i podnosiła  sią ich ośw iata. W iel­
kie bogactw o króla Salom ona całe w yrosło z handlu. 
C iekaw ą jest rzeczą, że podstaw ą tego  bogactw a stał 
sią handel końmi.

Niewiele wiącej, jak dw a tysiącolecia p rzed  nar. 
Chr., koń był jeszcze nieznany ów czesnem u św iatu  cy­
wilizow anem u. Egipcjanie poraź pierw szy z nim sią 
spo tkali w swych w ojnach z H etytam i, k tó rzy  walczyli 
na wozach bojowych. P rzejąli go  szybko od przeciw nika 
i, co wiącej, po pewnym  czasie w ychow ali znakom itą 
rasą  końską. Egipskie konie na tysiąc lat p rzed  nar. 
Chr. były poszukiw ane w całej Azji P rzedniej i stały 
sią przedm iotem  ożyw ionego handlu. W yzyskując to, 
że siedzi na jedynej drodze, po  k tórej te  konie prze- 
pądzano z E gip tu  do Azji, Salom on m ądry umiał zmo­
nopolizow ać handel niemi w swoich rąkach i stać sią 
wielkim bogaczem .

Mój Boże, dzisiejszy Szloma, handlarz  koni w P a ­
canow ie, ani przypuszcza, jakiego miał znakom itego 
poprzednika!

Tak tedy  z Ziemi O biecanej Żydzi skorzystali g łów ­
nie w ten  sposób, że stali sią pośrednikam i na w ielką 
skalą i na tej d rodze  doszli do bogactw a.

Czy byli nimi przed  przyjściem  do niej? N iezaw od­
nie. Tylko w skrom niejszej mierze.
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P ustyn ia  Syryjska odgryw ała  niem ałą rolę w sto ­
sunkach handlow ych m iędzy doliną E ufratu  a brzegam i 
m orza Śródziem nego i Egiptem . O d najdaw niejszych 
czasów  przebyw ały  ją karaw any, prow adzone przez 
m iejscowych koczow ników , do k tórych należeli przecie 
Żydzi w swych początkach. P odczas pobytu  w Egipcie 
ich osiedlenie na w schodnich kresach D elty także sp rzy ­
jało szukaniu zysków w pośrednictw ie.

W  każdym  razie  widzim y, że już w czasach, kiedy 
żyli w skupieniu  i posiadali w łasne państew ko, nie są 
znani z pow ażniejszej w ytw órczości w jakiejkolw iek 
dziedzinie, a na tom iast w ybitn ie specjalizują się w p o ­
średnictw ie.
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W śród ludów  staroży tnego , cyw ilizow anego W scho­
du  ogrom ną rolą odegrań  A syryjczyry, najbliżsi krew ni 
p ierw otnych  Żydów. S tw orzyli oni wielkie, po tążne 
państw o, w którem  cywilizacja sum erska rozkw itła  w 
w ielką cyw ilizacją asyryjską. P rzy  całej swej cywilizacji 
odznaczali sią oni tak ą  dzikością instynktów , że d ru ­
giego podobnego przykładu nie m ożna znaleźć w histo- 
rji. W imią sw ego boga, okru tnego  i m ściwego A ssura, 
wyrzynali w pień całe ludy lub przepądzali je z jednego 
kraju  do drugiego; stale prak tykow ali zwyczaj zdziera­
nia żywcem skór ze zwyciążonych w odzów  n ieprzy ja­
cielskich i zdobienia niemi ścian swych pałaców . Gdy 
posuw ali sią nap rzód  w zw yciąskim  pochodzie, cała lud ­
ność krajów , przez k tó re  szli, uciekała w panice. Jak  
m ówią ich dokum enty, w kraju, leżącym na północ od 
doliny Tygrysu i E ufratu , aż do g ó r K aukazu siedziały 
najrozm aitsze, wym ienione w tych  dokum entach ludy, 
istniały naw et w iąksze państw a: w szystko  to  znikło w 
m iarą rozrostu  wielkiej Asyrji. M ówiąc nawiasem , zdaje 
mi sią, że tu  znajdujem y rozw iązanie jednej zagadki, 
meczącej uczonych, m ianowicie, niesłychanego m nóstw a 
ludów , jązyków  i ku ltu r w śród  górali K aukazu. M uszą 
to  być zbiegow ie z południa, których w odległej p rze­
szłości strach p rzed  okrutnym i Asyryjczykam i w ypądził 
w  n iedostąpne góry.

Żydzi mało sią różnili od A syryjczyków  w sposo-
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bie p row adzen ia  walki. Król D aw id robił p raw ie to  sa ­
mo, co tam ci, tylko na m ałą skalą. B ądąc małym ludem, 
nie mieli danych do budow ania  w ielkiego imperjum . 
O bok  tego , w yspecjalizow anie sią w pośrednictw ie sp ra ­
wiło, że ich am bicje szły nie w kierunku tw orzen ia  w iel­
kich konstrukcyj politycznych, lecz eksp loatow ania  in­
nych ludów , w iąkszych, niż te, k tó re  mogli podbić, w ięk­
szych stokroć, niż oni sami.

To bardzo  w cześnie zrodziło  w nich dążność do 
rozpraszan ia  się, do  zam ieszkiw ania w śród  obcych sp o ­
łeczeństw , zw łaszcza w bogatych  centrach  życia innych 
ludów . Takim, najbogatszym  centrem  w swojej epoce 
był Babilon. N iezaw odnie niew ola babilońska była fak ­
tem , ale n iezaw odnie  też wielka m asa Żydów w B abi­
lonie sk ładała  się n ietyle z przym usow ych, ile z d o b ro ­
wolnych przybyszów , przyciągniętych bogactw em  stolicy 
i m nóstw em  interesów , k tó re  m ożna było tam  robić.

Z resztą i P alestyny  nie uw ażali Żydzi za sw ą oj­
czyznę i nie była ona przez nich trak tow ana, jak ojczyz­
na, tern bardziej, że nie oni ty lko  w niej siedzieli. P rzy ­
w iązani byli jedynie do Sjonu od  czasu, gdy  Salom on 
zbudow ał św iątynię i dla w ędrującej z Przybytk iem  re- 
ligji stw orzył stały, z Jerozolim ą zw iązany ośrodek.

O tern, jak się Żydzi rozpraszali p rzed  narodzeniem  
C hrystusa, św iadczą liczne ich skupienia w rozm aitych 
punktach  im perjum  rzym skiego i w samym Rzymie. Nie 
m usiały to  być m ałe g rupki, do których zw racał swe 
listy św ięty Paw eł.

C opraw da te  g rupy  składały się n ietylko z Żydów. 
W  owych czasach ogrom nie był rozw inięty  prozelityzm . 
W  im perjum  rzym skiem  Żydzi mieli p raw o  tw orzenia  
gm in autonom icznych, opiekujących się swoimi. Ludzie 
biedni, nie będący niew olnikam i, byli pozbaw ieni w szeb 
kiej opieki i znajdow ali się w najcięższem  m aterjalnem  
położeniu. P rzez p rozelityzm  zyskiw ali oni opiekę gm in
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Żydowskich i to  ich ku religji Żydów ciągnęło. S tąd  
w ytw orzyła się w ielka liczba prozelitów  najrozm aitszego 
pochodzenia. C opraw da, Żydzi, którzy nazywali ich 
„ubogim i”, trak tow ali ich jako niższych od siebie, nie 
wpuszczali ich naw et do synagog: musieli stać za d rzw ia­
mi. W iele danych przem aw ia za tern, że z tych w łaśnie 
p rozelitów  głów nie pochodzili p ierw si chrześcijanie.

Skupienia żydow skie na obszarze im perjum  rzym ­
skiego, jak to  widzim y z listów  św. P aw ła  i innych źró­
deł, znajdow ały się zaw sze w ważnych punktach  han­
dlowych, w A leksandrji, Antjochji, Rzymie, A tenach, Ko­
ryncie, Tessalonice i t. d.

Z chwilą, kiedy Żydzi tak  znacznie już się rozp ro ­
szyli, k iedy g łów ne ich życie i g łów na siła znalazła się 
poza Palestyną, religja m ojżeszowa, w iążąca ich w jedną 
całość, p rzesta ła  im w ystarczać.

Lud, nie tw orzący sam oistnej, gospodarczej całości, 
żyjący z pośredn ic tw a  m iędzy innemi narodam i, i to  
znacznie od niego  większem i i wyżej cywilizowanem i, 
był zaw sze w ystaw iony na n iebezpieczeństw o zerw ania 
w ęzłów  łączących go w jedną całość, i za tra ty  sw ego  
odrębnego  oblicza. N iebezpieczeństw o to  istn iało  na­
w et w tedy, kiedy Żydzi pozostaw ali w skupieniu.

W  każdem  społeczeństw ie w arstw a, żyjąca z h an ­
dlu zew nętrznego, jest głów nym  kanałem  obcych w pły­
w ów  i głów nym  czynnikiem  rozkładu tradycyjnych po ­
jęć, w ierzeń, instynktów  społecznych, tego  w szystkiego, 
co stanow i podstaw ę społecznego bytu . A  cóż się do ­
piero dzieje, jeżeli cała praw ie społeczność żyje z p o ­
średnictw a?... R elig ja Żydów, zaczynając od M ojżesza, 
w idziała to  n iebezpieczeństw o i walczyła z niem na 
w szelkie sposoby. Głównym  w śród  nich było  w ycho­
w anie synów  Izraela w bezw zględnej nienaw iści do 
w szystkich ludów  obcych. Im słabsze były węzły, łączą­
ce Żydów naw ew nątrz , im w iększe k łó tn ie  m iędzy nimi,.
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im zajadlejsze walki w ew nętrzne, tern skrajniejsza mu­
siała  być nienaw iść do obcych, ażeby się żydostw o nie 
rozsypało. Jeszcze za czasów  skupienia Żydów  p raw o  
M ojżesza m usiało być w zm ocnione przez D e u t e r o n o -  
m i u m.

O tern, jak ciężka była ta  w alka z obcemi w p ły ­
wami, św iadczą najlepiej Księgi P roroków . P ro rocy  
byli to  przede w szystkiem  ludzie, p ragnący  Żydów jak 
najm ocniej zw iązać w jedno społeczeństw o: s tąd  walczyli 
z rozkładem  religji, zasad  m oralnych, obyczajów , z w dzie­
raniem  się obcych zw yczajów , obcych pojęć i obcych 
bogów  w życie żydow skie. Bogiem, z którym  najupar- 
ciej musieli walczyć i walczyli najm niej skutecznie, był 
złoty cielec.

O  tern, jak  silnie działały obce w pływ y na Żydów, 
św iadczy ich niezdolność do utrzym ania przez dłuższy 
czas jednego języka, k tó ry  jest przecie jednym  z naj­
m ocniejszych węzłów społecznych. Jeszcze nap raw dę 
niew iadom o, jakim językiem  mówili p rzed  przyjściem  
do Ziemi obiecanej: hebrajsk i m ógł być językiem  jed ­
nego z sem ickich ludów  C hanaanu. P o  szeregu  stuleci 
literackim  ich językiem sta ł się aram ejski, później zaś, 
po  podbojach  A leksandra  W ielkiego, grecki. Nie m ożna 
już wyliczyć na ile języków  przeszli w całkow item  ro z ­
proszeniu.

Z chwilą, kiedy zaczyna się przejście od życia w sku­
pieniu do życia w d jasporze, relig ja  m ojżeszow a, naw et 
w swej zm ienionej, wzm ocnionej postaci, p rzestaje  być 
dla Żydów  dość m ocnym  pancerzem  przeciw  rozk łado ­
wi i rozpłynięciu w innych społeczeństw ach.

W  B abilonie już zaczyna się budow anie  now ej re-
— religji Talm udu. S ta ry  T estam ent pozostaje  

jako  szanow ana tradycja, całe zaś w ychow anie duchow e 
Żydów, regu low anie  ich p rak tyk i religijnej i p raktyki 
życia b ierze na siebie Talm ud.
Dmowski—Pisma. T. VIII 19
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Żydzi w rozproszeniu  przedstaw iali zaw sze o wiele 
spójniejszą całość i w ykazyw ali o wiele słabszą skłon­
ność do wszelkich odszczepieństw , niż za czasów  S ta ­
rego  Testem entu , kiedy żyli w jednym  kraju. Jest to  
zadziw iający, jedyny w dziejach przykład ludu, żyjącego 
przez dw a tysiące lat w niezliczonych grupach, rozsia­
nych w śród innych narodów , m ów iącego różnem i języ­
kami, a jednak  zachow ującego sw ą w ybitną odrębność 
i w ykazującego niesłychaną spójność.

P rzeciętny  mało myślący człow iek ma na w ytłum a­
czenie tego  fak tu  w yraz „solidarność żydow ska”. P o ­
w iada sobie; Żydzi są spójni, bo są spójni — i szczęśli­
wy jest, że sp raw ą wyjaśnił, że nie ma po trzeby  dłużej 
łam ać sobie głow y. A  tym czasem , zastanaw iać się trz e ­
ba, bo to  jest zagadnienie bardzo  w ażne i niesłychanie 
ciekawe.

Jeżeli relig ja m ojżeszow a, przy całej swej su row oś­
ci, przy sw ych rozpaczliw ych nieraz w ysiłkach, przy 
ogrom nej liczbie niepospolitych ludzi, jakimi byli p ro ­
rocy, pracujących nad  utrzym aniem  w śród  synów  Izraela 
spójności religijnej i m oralnej, ponosiła tyle porażek  i ta  
spójność ciągle się rozłaziła, to  jakich sposobów  użyto, 
ażeby ją tak  znakom icie wzm ocnić w d jasporze? O d p o ­
w iedź na to  pytan ie  m ożebyśm y znaleźli, gdybyśm y znali 
ich późniejszą religję, religję Talm udu.

N iestety w tej dziedzinie jesteśm y bardzo  ciemni.
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0  wiele więcej wiemy o Islamie, o buddyzm ie, o rełigji 
Brahmy, w reszcie o relig^jach m nóstw a drobnych,, naw et 
dzikich ludów. N aw et w szkołach trochę o nich uczą, 
tylko nie uczą nic o relig-ji Talm udu, k tó rą  w yznaje ty le  
m iljonów łudzi, w śród nas m ieszkających.

W  naszym  chrześcijańskim  świecie zdarzali się lu­
dzie, którzy interesow ali się tym przedm iotem . Poznali 
oni poszczególne części tej obfitej literatury , k tó ra  nosi 
zb iorow ą nazw ę Talm udu, i naw et je opublikow ali. Były 
to  publikacje w p ro st sensacyjne. Pom im o to  nie zdołały 
one ani trw ale  zain teresow ać szerokiego ogółu, ani zmu­
sić św ia ta  naukow ego do studjów  nad przedm iotem . 
A przecie św iat nasz posiada sporo  uczonych hebraistów
1 w ogóle znaw ców  języków  semickich...

Ta ułam kow a w iedza, k tó rą  nam o Talm udzie dają  
w spom niane publikacje, mówi wiele, m ów iłaby nieza­
w odnie więcej, gdybyśm y umieli czytać tak , jak czytają 
Talm ud wtajem niczeni. W szystko atoli, co wiemy, co nas 
przy czytaniu tych publikacyj g łęboko poruszało, nie wy­
jaśnia nam jeszcze dzieła, k tó rego  Żydzi dokonali na 
kró tko  przed i po narodzeniu  C hrystusa: w ytw orzenia 
tej potężnej spójności, tych węzłów, łączących ro zp ro ­
szone żydostw o w jedną, trw ałą , odciętą od reszty  ludz­
kości całość.

Zdaje się, że chcąc rozw iązać to  zagadnienie, trze ­
ba sięgnąć o w iele dalej, niż to  czyniliśmy dotychczas.

Żydzi nie należą do św ia ta  naszej cywilizacji, grecko- 
rzym skiej i chrześcijańskiej. Są oni dziećmi św iata du­
chow ego, k tóry  tę  cywilizację poprzedził, św iata bardzo  
starego , k tóry  zaginął i z k tó rego  oni ty lko zostali. Tyl­
ko lud Izraela zachow ał sw oją tradycję, sw oją ciągłość 
duchow ego bytu  — resz ta  została  pochłonięta przez 
cywilizacje późniejsze.

Nasza cywilizacja odziedziczyła niem ało po owym 
starym  świecie cyw ilizow anego W schodu, ale niesłycha-
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nie m ocno odcięła się od nieg-o duchow o. Zawdzięczam y 
to  Grekom .

W  cywilizacjach starożytneg-o W schodu w iedza by­
ła trak to w an a  jako środek  do panow ania  nad ludźmi. 
Była trzym ana w tajem nicy przez zam knięte kasty  ka ­
p łanów  eg-ipskich i chaldejskich, m agów perskich. P o ­
szukiw ano jej nie w celu w ykrycia p raw  rządzących 
św iatem , ale, obok po trzeb  technicznych, przedew szyst- 
kiem  w celu panow an ia  przy jej pom ocy nietylko nad 
masami, ale naw et nad panującym i.

D opiero Grecy zrobili w iedzę w łasnością publiczną. 
Sam a w sobie stała  się ona dla nich celem: byli to
pierw si w dziejach ludzkości, isto tn i poszukiw acze p raw ­
dy. Uczyli się oni dużo od Egip tu , jeździli tam  i poz­
walali się kapłanom  w tajem niczać, ale w róciw szy do 
swego kraju, dyskutow ali po przysionkach św iątyń swe 
w iadom ości i sw e teorje  i pisali o nich dla ogółu. Były 
i w Grecji dążenia do rob ien ia  w iedzy tajem nicą i u jarz ­
m iania łudzi przy jej pom ocy, ale nie one zdecydow ały 
o charak terze  cywilizacji greckiej. O d  czasów greckich 
w iedza jest dostępna dla ogółu, jest dyskutow ana, k ry ­
tykow ana, staje  się nauką, czyli bezinteresow nem  poszu­
kiw aniem  praw dy.

Kapłani i m agow ie staroży tnego  W schodu posiadali, 
zdaje się, dużo w iadom ości psychologicznych, zdobytych 
przez tysiącolecia przypadkow em  dośw iadczeniem , em pi­
rycznie, w iadom ości zw łaszcza z zakresu sugestji i hyp- 
nozy, k tórych używali do robienia cudów  i do ujarzm ia­
nia ludzi, do w szelkich operacyj, w chodzących w zakres 
m agjik Tę wiedzę niesłychanie sobie cenili, uw ażali ją 
za najw yższą. M aspero w jednym  ze swych św ietnych

’ Te wiadomości niezawodnie miał na myśli August Moszyń­
ski, gdy w swym memorjale o masonerji, złożonym królowi Stani­
sławowi Augustowi, pisał o „znajomości zjawisk przyrodzonych, 
które się wydają nadprzyrodzonemi”.
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szkiców egiptologicznych pow iada, że Egipcjanie w cza­
sach P tołom euszów  i później, za panow ania Rzymu, 
7 góry  patrzyli na G reków  i Rzymian jako na nie m ają­
cych pojęcia o magji.

G łów ną różnicę um ysłow ą m iędzy cywilizacjami 
staroży tnego  W schodu a zaczynającą się od Grecji cy­
wilizacją europejską jest, że tam to  był św ia t magji, a to  
św iat nauki.

Nie trzeb a  zapom inać, że nas w ychow ał św iat reli- 
gji i nauki, gdy Żydzi pochodzą ze św iata religji i magji. 
Nie była im ona pew nie obca od czasu poby tu  w E gip­
cie, g run tow nie zaś musieli ją w ystudjow ać w Babilonie. 
Nie zarzucili tej w iedzy później, o czem św iadczą rabini, 
k tó rzy  kształcili w kabalistyce europejskich hum anistów  
XV wieku. Mamy zaś fakty, że respek t dla magji i w ie­
dza w tym kierunku przetrw ały  w śród nich dotychczas. 
Czem żeż są, jeżeli nie klasycznym i m agam i, liczni rab i­
ni cudotw órcy? Przecie w żadnej religji dzisiejszego 
św iata cywilizow anego duchow ni nie mają obow iązku 
robien ia cudów  i nie odznaczają się w ładzą w tym 
w zględzie.

Zyd z m ałego m iasteczka pow iedział do jednego 
z mych znajomych:

— Nasz rab in  Jest tak  potężny, że gdyby chciał, to ­
by ju tro  był koniec św iata. Tylko on nie chce.

Tak pew nie mówił o swoich wielkich kapłanach 
obyw atel E g ip tu  lub Babilonu, czy P ers  o swoich 
magach.
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My w Europie naogół nie znamy się na magji i za­
sługujem y na tak ą  sam ą pogardę  ze strony  m agów i m a­
gików , jakie] G recy i Rzym ianie doznaw ali ze strony  
Egipcjan. Pocieszam y się ty lko tern, że E g ip t, pomimo 
sw ej magji, nie podźw ignął się z upadku  i zginął razem  
ze sw ą cywilizacją, gdy G recja i Rzym, przy swej igno­
rancji w dziedzinie magji, zapanow ały  nad  starożytnym  
św iatem  i położyły podw alinę pod  w ielką cywilizację 
europejską.

Jedyny lud ze św ia ta  m agji, k tó ry  dosta ł się do 
E uropy, ufny w swój Talm ud, w sw ą Kabałę, w reszcie 
w m asonerję, k tó rą  w ykształcił w  m agji i uczynił swo- 
jem narzędziem , w ypieścił w sw ej myśli am bitny plan 
zniszczenia rzym skich podstaw  naszej cywilizacji i po ­
p row adzen ia  jej dalej na sw oich zasadach.

W  m iarę, jak mu się pow odziło , n iety lko  coraz 
śmielej działał, ale i coraz w yraźniej m ówił, do czego 
dąży.

Na zachodzie, gdzie Żydów  jest mało, ale za to  
w pływ y ich są  duże, trzym ają się jeszcze naogół starych 
sposobów  działan ia  z ukrycia i działają  dotychczas 
z pow odzeniem . C opraw da i tam  zaczynają się ukazyw ać 
niepokojące ich objaw y. Na w iększą o tw arto ść  pozwolili 
sob ie  w Rosji, gdzie im się zdaw ało , że już zapanow ali, 
i w Środkow ej E uropie, gdzie się znajdują w wielkiej 
liczbie. Tu już w swej prasie  zaczęli głośno, zuchw ale
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w ypow iadać sw ą nienaw iść do Rzym u i do rzym skich 
podstaw  życia społeczneg-o i tu  z najw iększą energją 
zaczęli burzyć te  podstaw y, przedew szystkiem  przez 
rozlad  m oralny i obyczajow y i przez teoretyzow anie  
w szelkiego paskudztw a. To im się pow odziło  i jeszcze 
pow odzi dzięki w spółdziałaniu  licznych półżydów  i tych 
nieżydów , k tórych zdołali zasym ilow ać lub ujarzmić.

I oto rozpoczął się koniec pow odzeń.
Ź ródła tej katastro fy  tkw ią nietylko w bankructw ie 

ustro ju  ekonom icznego, k tó ry  się rozw inął w ogrom nej 
m ierze pod ich wpływ em  i im przedew szyskiem  służył, 
i n ietylko na sku tek  szybko postępu jącego  zw ycięstw a 
ducha narodów  europejskich, ducha naszej cywilizacji, 
ducha rzym skiego, k tó re  się w yraża w postępach  nacjo­
nalizmu.

S traszn ie jszą  bodaj d la  żydostw a rzeczą jest, że 
ta  Europa, k tó rą  ono dotychczas z pow odzeniem  roz­
kładało, zaczyna z większym  jeszcze pow odzeniem  
rozkładać Żydów. A czkolw iek jest to  d la nich n iespo­
dzianką, tak  przecie być m usiało. E u ropa  ze sw ą w ielką 
cywilizacją m usiała się okazać silniejszą od m ałego 
ludku azjatyckiego, k tó ry  się do niej wcisnął. N ajdos­
konalsza organizacja, najw yłączniejsza religja, w reszcie 
tak  obca duchow i europejskiem u m agja, nie m ogła oca­
lić żydostw a od ulegania w pływ ow i cywilizacji eu ro ­
pejskiej.

N iesłychanie szybki w zrost liczby Żydów w ykształ­
conych po europejsku  i zajęcie przez nich m nóstw a 
w pływ ow ych stanow isk  w europejskiem  życiu było w iel­
kim trium fem  żydostw a i wielkiem  niebezpieczeństw em  
dla europejskich narodów . A le to  zw ycięstw o m iało sw ą 
odw ro tną  stronę. W  duszach tych Żydów  pow sta ła  
k łó tn ia m iędzy um ysłow ością europejską a relig ją  ży­
dow ską; nie mogli oni przecie sw ego now ego sposobu 
m yślenia pogodzić z Talm udem , musieli w idzieć w nim
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co najm niej anachronizm . O dszczepiali sią oni od tej 
religji, a tern sam em  w yzw alali z pod w ładzy jej raagji. 
Zapełniali, cop raw da, loże m asońskie i na tej d rodze  
dostaw ali się pod  w ładzę magji; ale m asonerja była s tw o­
rzona dla E uropejczyków  i należenie do niej zbliżało 
in teligentnych Żydów z nimi, co nie zacieśniało węzłów 
łączących żydostw o w jedną od ręb n ą  całość. Nie m o­
gąc ich tedy  trzym ać Talm udem , stw orzono dla nich 
od rębną  gałąź m asonerji, znaną pod  nazw ą „B n e iB rith ”, 
do której należą tylko Żydzi. Tym sposobem  utrzym uje 
się, ich w praktykującej magję, zam kniętej sferze żydow ­
skiej. W ątp ić  w szakże należy, czy w ładza tej magji jest 
tak  potężna, jak tej, k tó ra  działa w sferze w yznaw ców  
Talm udu i k tó ra  ma swych rab inów  cudotw órców .

Jeszcze niebezpieczniejsze jest to, że z postępem  
ośw iaty  w masie żydostw a, k tó ra  cała dziś czyta gazety, 
zm ienia się sto sunek  tej m asy do religji. P rzy  całym 
duchu antyeuropejskim  i m ocno żydowskim  tych gazet, 
sam o otrzym yw anie codzień w iadom ości o tern, co się 
dzieje w świecie, sączy w duszę żydow ską św iadom ość, 
że Talm ud jest anachronizm em . M łode żydki po m ia­
steczkach uw ażają się za ludzi now oczesnych, którzy 
w yrośli już z Talm udu, i sceptycznie p a trzą  na cudy, 
rob ione przez rabinów .

Jest to  szybko postępujące bankructw o magji. Jest 
to  rozkład tej religji, k tó ra  dokonała najw iększego cudu, 
m ianowicie, że niew ielki lud, nie m ający swej ziemi, 
swej ojczyzny, sw ego języka, rozproszony po świecie, 
utrzym ał n iepospo litą  spójność, działał w jednym  duchu 
i dla jednego celu w szędzie, gdzie się znajdow ał, i b ę ­
dąc w szechstronnie obcym  Europie, zdołał w yw rzeć 
na nią tak  wielki wpływ i zająć w niej tak  potężne 
stanow isko .

To dla Żydów najw iększa k a ta s tro fa  i tu  głów nie tkw i 
zapow iedź, że z dzisiejszej klęski już się nie podźw igną.
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E uropa, ich now a ziem ia obiecana, zaczyna się d ła  
nich zam ieniać w piekło. Ten proces zapow iada się jako 
wcale szybki, tern bardziej, że mag-ja przeniesiona ze 
starej Azji do now ej E uropy  zaczyna kończyć na uwiąd-, 
że dzisiejszy p rzew ró t w świecie łączy się z szybkiem  
bankructw em  m asonerji.

Żydów m ógłby ocalić tylko sjonizm, tylko znale­
zienie sobie kraju, w którym by mogli się skupić i zostać  
narodem , posiadającym  swój w spólny język i sw oją oj­
czyznę. M ógłby ocalić, gdyby stosunki dzisiejsze w św ie­
cie tem u sprzyjały i gdyby oni sami byli zdolni do do ­
konania tak  w ielkiego p rzew ro tu  w swym bycie. ,

Rzeczyw istość w szakże nie pozw ala żywić w tym 
w zględzie wielkich nadziei.



XII

WIDOKI SJONIZM U

Najsilniejszym  wyrazem  w pływ u Europy na żydo- 
stw o  był ruch, k tó ry  się w śród  niego zjaw ił w końcu 
ubiegłego stu lecia  pod m ianem  sjonizmu. Była to  dąż­
ność do stan ia  się narodem  typu  europejsk iego , na ro ­
dem skupionym  na jednym  obszarze, posiadającym  oj­
czyznę, w łasny język, w łasną organizację polityczną t 
gospodarczą, narów ni z innem i narodam i św iata. Z ja­
wił się on w Środkow ej Europie, w atm osferze walk 
narodow ych, k tó re  w owej dobie, p rzedew szystkiem  w 
m onarchji habsburskiej, doszły do najw yższego napięcia^ 
Ta atm osfera  n iew ątp liw ie  go zrodziła.

W  tym ruchu było wiele szczerości i wiele naiw ­
ności, w iele złudzeń w stosunku  do sam ego żydostwa.. 
Zasługiw ał on w niem ałej m ierze na sym patję i n ieza­
w odnie  byłby zbaw ieniem  żydostw a, gdyby był zdo ła ł 
urzeczyw istnić swe cele.

P o d  jednym  w szakże w zględem  przyszedł on za 
późno, pod innym zaś za w cześnie.

Za późno, bo E u ropa  tak  już rozebra ła  na pow ierz­
chni ziemi to , co już było do rozebran ia , i tak  skoloni­
zow ała to, co było do skolonizow ania, że n aw et po tężne 
Niemcy i mniej po tężne  W łochy nie znalazły w iele dla 
siebie, d latego , że za późno przyszły. O  zmieszczeniu 
żydostw a w P a lestyn ie , choćby ta  była całkiem  dostępna, 
m owy być nie m ogło. Poza  nią nie było w łaściw ie
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dość dużego obszaru , k tó ryby  p rzedstaw iał pom yślne 
w arunki kolonizacji żydowskiej.

Za wcześnie, bo  żydostw o w rozproszen iu  posiadało 
w ielką po tęgę , m ocną organizację i znajdow ało  się b li­
sko szczytu sw ej karjery: mowy nie było o tern, żeby 
zgodziło się ono zam ienić tę  karjerę  na rolę k ilkunasto- 
m iljonow ego narodu, siedzące,?o gdzieś poza E uropą. 
Do tak iego  zredukow ania  sw ych ambicyj m ogło ono 
do jść  ty lko  nasku tek  rozk ładu  tej po tęg i m iędzynarodo­
w ej i idących za nim niebezpieczeństw  dla żydostw a 
w krajach cudzych.

O bok tego  istn iała  n iezależna od czasu i m iejsca, 
sta ła  a wielka trudność  p rzerob ien ia  ludności jednostron ­
nej ekonom icznie, w yspecjalizow anej w pośrednictw ie, 
tak , żeby m ogła stw orzyć naród  gospodarczo  sam odziel­
ny, zdolny przedew szystkiem  do pracy w ytw órczej, za­
czynając od rolnictw a. D ośw iadczenia w tym  w zględzie 
n ie  były zbyt szczęśliwe.

To też p ierw otny, uczciwy i szczery sjonizm długo 
się nie utrzym ał. P rzesta ł on być dążeniem  do sk u p ie ­
nia w szystkich Żydów na jednym  obszarze — tę  rolę 
przeznaczył on tylko części żydostw a. Rów noległe za­
czął organizow ać Żydów  w cudzych krajach do wałki 
o  narodow ą odrębność, o żydow skie p raw a narodow e, 
o p raw a żargonu jako języka narodow ego  — staw ał 
się żydowskim  nacjonalizm em , zdobyw ał dla Żydów  ty ­
tu ł „m niejszości narodow ej”.

Na tern się nie skończyło.
Znalazł się w żydostw ie wielki człow iek, A chad-haam  

{Ginzberg), k tó ry  dokonał w ielkiego dzieła. Pogodził 
o n  sjonizm z odw iecznem  dążeniem  żydostw a do obie­
canego  przez Jehow ę opanow ania  ziemi, żydzi dążą do 
zdobycia w łasnego obszaru , m ianow icie Palestyny , ko ­
lonizują ten  obszar i organizują się na nim politycznie 
p rzedew szystk iem  w celu w ytw orzen ia  żydow skiego
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ośrodka  duchow ego, k tó rego  nie będą zanieczyszczały 
i rozkładały  w pływ y cywilizacji europejskiej, z k tó rego  
będą  szły religijne i m oralne, w reszcie w coraz w iększej 
m ierze i polityczne rządy  na św iat cały. R ów nolegle 
zaś p row adzą dalej sw ą p racę  wieków: m nożą się i um ac­
niają w śród innych narodów  św iata , zdobyw ają w śród  
nich coraz w iększe wpływy, rozk ładają  ich siłę i zbliża­
ją dzień osta tecznego  zw ycięstw a, zapanow ania  żydostw^a 
nad św iatem , czasy kiedy św iatem  będą rządzili M ędrcy 
Sjonu.

P ró b y  żydow skiej kolonizacji rolniczej w różnych 
krajach prow adzone być m ają nie w celu stw orzen ia  
jakiejś jednej ojczyzny dla Żydów, ale przedew szystk iem  
w celu u trzym ania  w iększych skupień żydostw a konser­
w atyw nego, o rtodoksy jnego , nie u legającego europej­
skim w pływ om  — rezerw uarów  do zasilan ia żydostw a 
na całym świecie.

G inzberg  był w znacznej m ierze m arzycielem , ale 
w każdym  napraw dę wielkim człow ieku musi siedzieć 
m arzyciel. D oskonała trzeźw ość daje ty lko ludzi ś re d ­
niej miary, typow ych ludzi dzisiejszego Zachodu.

Jego  program  połączył całe, k łó tliw e z natu ry  ży- 
dostw o.

Z tym  program em  doszli oni do szczytu sw ego p o ­
w odzenia. Ten program  kazał w 1917 r. podyk tow ać 
B alfourow i form ułę „żydow skiego  ogn iska n a ro d o w eg o ’'̂ 
(national home) w P alestynie , a w 1919 r. narzucił R a­
dzie Najwyższej konferencji pokojow ej tra k ta t  o m niej­
szościach narodow ych i w iele innych rzeczy.

Ten w szakże program  w zm ienionych po w ielkiej 
w ojnie w arunkach doprow adził Żydów do niebyw ałej 
klęski.

Na sku tek  tej klęski coraz w iększa liczba Żydów 
będzie chciała nap raw dę uciec z Europy, coraz więcej 
będzie zw olenników  sjonizmu szczerego, takiego, jakim
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był w swoich początkach. W idoki w szakże realizacji 
jego celów , k tó re  nigdy nie były wielkie, jeszcze się p o ­
gorszyły.

P alestyna, k tó ra  dziś przyciąga Żydów więcej, niż 
ich może pom ieścić, k to  wie, czy nie s tan ie  się jednem  
z najw iększych nieszczęść żydostw a.

Pow ierzchn ia  naszej p lanety  może pom ieścić o w iele 
więcej ludzi, niż ich dziś mieści. Jest na niej miejsce 
na rozm aite odm iany człow ieka, na rozm aite typy ludz­
kie. Jest m iejsce na rozm aite  odm iany społeczeństw  
ludzkich, typy  organizacji politycznej. W  każdej w szak­
że epoce jedne typy  m iały przew agę nad innemi, jedne 
się pom yślnie rozrastały , inne upadały  i ginęły. Ileż jest 
w h istorji św iata  ludów, państw , cywilizacyj, k tó re  zgi­
nęły bez śladu.

Dziś, zdaje  się, przyszła kolej na Żydów.
Zajęli oni w dziejach pokaźne w stosunku do swej 

liczby stanow isko . Rozdział h istorji, k tó ry  zapisali, jest 
bardzo oryginalny, niepodobny do w szystkich innych. 
Umieli przez dw a tysiącolecia  p rze trw ać  św iat, do k tó ­
rego  należeli, umieli wcisnąć się w św iat nowy, w cyw i­
lizację, k tó ra  zniszczyła św iat ich cywilizacji. W  tym 
nowym  św iecie zachow ali sw e odrębne, s tare  oblicze, 
swój charak ter, sw ą starą , w zm ocnioną na wielu punk­
tach etykę, sw ą w reszcie um ysłow ość, dla k tó rej cała 
sfera pojęć o taczającego ich św ia ta  pozosta ła  obcą. 
W  tym  nowym, obcym  świecie zdobyli w ielką potęgę. 
O  sposobach, k tórem i ją zdobyli, m ożnaby wiele n ap i­
sać, ale nie m ożnaby napisać w szystkiego, bo wielu rze ­
czy jeszcze nie rozum iem y.

P rzyszed ł w reszcie czas, kiedy te  sposoby zaczy­
nają  coraz gorzej działać na skutek wielkich przem ian 
w w arunkach życia cywilizacji europejskiej, a  jednocześ­
nie olbrzym iego postępu  w sam orzutnej organizacji euro-
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pejskich narodów , z drug iej zaś strony  — na skutek  
postępu jącego  rozkładu  psychiki żydow skiej, k tó ra  d a ­
w ne sposoby działan ia czyniła tak  skutecznem i.

To niezw ykłe, jedyne w dziejach zjaw isko, jakiem 
jes t karje ra  m ałego ludu stare j Azji w św iecie wielkiej 
cywilizacji europejskiej, w śród  potężnych  jej narodów , 
było zaw sze czem ś m onstrualnem . Poczucie tej m onstru- 
alności zjaw iało się i przycichało w rozm aitych epokach.

Dziś całe żydostw o, pom im o w szystkiego, co od 
E u ropy  przyjęło, ze w zględu na sw e psychiczne w łaś­
ciw ości, na stosunek  do  społeczeństw  europejsk ich  i rolę, 
k tó rą  w śród nich odgryw a, zw łaszcza zaś na sw ój typ 
organizacji społecznej s ta ło  się co najmniej jaskraw ym  
anachronizm em .

W szelkie anachronizm y m uszą zginąć. Je s t to  ich 
przeznaczenie, od k tó reg o  nic ich nie m oże ocalić.

W iek dw udziesty  sta je  sie epoką, zam ykającą roz­
dział żydow ski w historji św iata.









K W ESTjA  SPO ŁEC ZN A

O d la t trzydziestu  h isto rja  p rzestała  zasługiw ać na 
reputację, k tó rą  sobie ustaliła przy końcu ubiegłego 
stu lecia.

P rzedew szystk iem  odm aw ia ona posuw ania się na­
przód po drogach, w ytkniętych jej przez pow agi w spół­
czesne oraz przez potęg i dzisiejszego św iata , jaw ne 
i tajne.

N astępnie wzięła niesłychanie szybkie, ciągle w zra­
stające tem po, k tóre w prow adza najbystrzejsze umysły 
w osłupienie. N aw et A m erykanin, tak  zapraw iony w szyb­
kości i tak  w niej zakochany, dochodzi do przekonania, 
że tego  już za wiele.

Czyni to  w prost nieznośnem  położenie ludzi rea l­
nych, nie zajm ujących się m rzonkam i, budujących na 
tern, co w idzą i czego dotykają. To, co w idzą, znika 
nagle z przed  ich oczu, grunt, na k tórym  zdaw ało  się 
m ocno stali, usuw a się z pod nóg, a to, z czego wczoraj 
drw ili jako z muzyki przyszłości lub w prost z n ie trzeź­
wych majaczeń, staje dziś bru taln ie  przed  nimi jako d o ­
tykalna  rzeczyw istość.

A przecie nigdy św ia t nie składał się w tak  zw artej 
masie z ludzi realnych, nie był tak  wolny od m arzycieli 
i fan tastów , nigdy myśl jego tak  m ocno nie trzym ała 
się dnia dzisiejszego, jego życia i jego in teresów .

S tąd  zachow anie się obecne historji w yw ołuje p o ­
w szechny smutek.
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Pom im o postanow ień, że w iek dw udziesty  ma być 
lojalnym następcą  dziew iętnastego, jego dalszym  cią­
giem i pełniejszem  rozwinięciem; że dano  mu w tym  
w zględzie najw yraźniejsze, nie pozostaw iające żadnej 
w ątpliw ości w skazów ki, że stw orzono precyzyjną o rga­
nizację zapew niającą mu kierunek i siłę poruszającą, że 
się nie żałuje w ysiłków  ku utrzym aniu  go na położonych 
relsach i uchronieniu od w ykolejeń — ten  następca  
z przerażającym  uporem  przeciw staw ia się swemu po ­
przednikow i.

Szybko się odsłania oblicze dw udziestego w ieku, 
a rysy jego, k tó re  nab ierają  wielkiej w yrazistości, oka­
zują się całkiem niepodobnem i do dziew iętnastego  — 
sta ją  się jego zaprzeczeniem .

W  niczem się to  tak  nagie i tak  potężnie nie oka­
zało, jak w położeniu społecznem  narodów  naszej cyw i­
lizacji i w zw iązanych z niem troskach . N astały tu now e, 
całkiem  now e czasy, a z niemi zjawiły się nowe, nad  
wyraz ciężkie zagadnienia.

Panu jącą w ubiegłem  stuleciu kw estją  społeczną 
była kw estja  robotn icza, k tórej wyrazem  była górująca 
nad życiem naszego św iata w ałka pracy z kapitałem . T ą  
w alką kierow ały potężnie zorganizow ane partje  socjali­
styczne, stojące na gruncie m iędzynarodow ej solidarności 
p ro le ta ria tu  i dające w yraz tej zasadzie na m iędzynaro­
dow ych zjazdach.

W  początku w ieku dw udziestego  zdobycze, odnie­
sione w tej walce, były olbrzym ie; partje  socjalistyczne 
znajdow ały się u szczytu swej po tęg i i bezpośrednio  p a  
wielkiej wojnie posiadały  w pływ  niebyw ały. A le cóż w i­
dzimy dziś, po upływ ie lat dziesięciu?...

P a rtje  socjalistyczne istnieją, acz siła ich i wpływ 
szybko topnieje. Istnieje rów nież m ająca kierow ać niemi 
d ruga  m iędzynarodów ka. N atom iat, gdy  w m odę w eszły 
wszelkiego m ożliwego rodzaju  zjazdy m iędzynarodow e.
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m iędzynarodow e kongresy  socjalistyczne jakoś z mody 
w ychodzą.

N ajw ażniejsza, że polityka party j socjalistycznych 
szybko zatraca charak te r polityki robotniczej. S ta je  się 
ona po lityką  danego typu inteligencji, walczącej o swoje 
znaczenie i sw oje wpływy. Jakżeż słabe są echa akcji, 
k tó rą  podejm uje ona jeszcze od czasu do czasu w imię 
in teresów  robotniczych, w alki o płace robotn icze, o w a­
runki pracy, o ubezpieczenia!... Ta akcja, słaba, kulaw a 
i bezduszna w porów naniu  z tern, cośmy niedaw no 
jeszcze w idzieli, jest, jak postępow anie  kupca, k tóry  w y­
staw ia  w swym  sklepie jakiś tow ar, nie przynoszący już 
zysku, ale po trzebny  do uzasadn ien ia  firmy. Robotniczy 
p rogram  party j socjalistycznych pozosta je  na papierze, 
p rzew ró t bowiem , zachodzący dziś w stosunkach pracy, 
o db iera  mu miejsce w życiu.

W iek dw udziesty  ma sw oją kw estję  społeczną, k tó ­
ra  już nad wszystkiem i innemi zapanow ała. Je s t to  dra- 
m atyczniejsza od robotn iczej kw estja  bezrobotnych. Z a­
częła się ona, jak tam ta, od robo tn ików  fabrycznych, 
szybciej w szakże o w iele niż tam ta , rozszerza się na 
pracow ników  innych dziedzin, nad to  obejm uje zajęcia, 
których socjalizm  nie brał w sw ą opiekę d latego , że 
opieki tej nie po trzebow ały , a pracow nicy w nich k o ­
rzystali z ty tu łu  burżuazji.

B ezrobocie w naszym  świecie dotknęło  już k ilka­
dziesiąt m iljonów  robo tn ików , a obok nich liczne rzesze 
pracow ników  na innych polach, ludzi m ających wyższe 
od robotników  potrzeby . K w estja staje  się coraz t ru d ­
niejszą, coraz bardziej nie już palącą, ale w prost p rze­
rażającą. Tkw i w niej klęska, k tó ra  pociąga  za sobą 
nietylko ofiary  bezpośredn ie  w pozbaw ionych pracy, 
zarobku, a często  w p ro st chleba: jest ona klęską n a ro ­
dów , państw  i ich rządów .

Jeżeli ludzie nie uprzytom nili sobie  dotychczas ca-



310 KWESTJA SPOŁECZNA

łego jej tragizm u, to  d latego , że jeszcze szeroko panuje 
nadzieja na popraw ę w arunków , na odw ró t k a ta s tro fa l­
nego procesu. N adzieja ta  jest gorliw ie podtrzym yw ana 
przez sfery  rządzące i kierow nicze. B ezrobocie wszakże 
ciągle rośnie, a z niem szerzy się beznadziejność.

Nadzieja jest dobrą  rzeczą, dodaje odw agi do życia, 
ale o ty le tylko, o ile ma jakiekolw iek podstaw y. Jeżeli 
całkow icie się op iera  na fikcjach, jest zabójczą: go tu je
ona ludziom  niespodziane, tern silniej odczuw ane ciosy 
i pow strzym uje ich od p rzygotow ania  się do nieuchron­
nych zmian, k tó re  ich czekają, od szukania nowych form 
i nowych sposobów  życia, od budow ania  tego , co musi 
zastąp ić ruiny. B ezzasadne nadzieje znakomicie w zm a­
cniają klęskę.
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WIDOKI N A W RO TU

W  położeniu społecznem  narodów  nasze] cywili­
zacji w szystko się sp row adza do tego , czy istn ieją  w i­
doki naw ro tu  do daw nych stosunków  gospodarczych, 
odrodzen ia  bujnego rozw oju przem ysłu i handlu m iędzy­
narodow ego .

Zdaje się, że już przyszedł czas, kiedy to  zagadn ie­
nie m ożna i trzeba  sobie rozstrzygnąć.

A naliza źródeł załam ania się do tychczasow ego 
uk ładu  gospodarczego , pom im o oporu, jaki w tym w zglę­
dzie staw ia  um ysłowość europejska i am erykańska, ty le  
już posunęła  się naprzód, że rozproszy ła  g ęste  ciemności, 
otaczające t. zw. kryzys i pozw ala  w panującym  chaosie 
w idzieć pew ien logiczny porządek , w cale ścisły związek 
przyczyn i skutków . D alecy jeszcze jesteśm y od rozu ­
m ienia w szystkiego, ty le  w szakże już się w yjaśniło, że 
ci, k tó rzy  nie zam ykają oczu ze strachu  p rzed  rzeczy­
w istością, m ają już dość danych do rozstrzygnięcia  so ­
bie palącego zagadnienia: czy załam anie się jest czasow e, 
czy jest chw ilow em  zakłóceniem  usta lonego  porządku  
gospodarczego , czy też  w ynika ono z defin ityw nego  
zburzen ia  podstaw , na k tórych  ten  po rządek  się opierał, 
i w obec teg o  jest początkiem  epokow ego  p rzew ro tu  
w układzie  gospodarczym  św iata .

Do rozstrzygnięcia sobie tego  zagadn ien ia  nie trz e ­
ba  naw et zajm ow ać się w szystkiem i źródłam i „kryzysu” 
— w ystarczy  przyjrzeć się najw ażniejszym .



312 WIDOKI NAWROTU

Już dziś przyznaje się dość pow szechnie, że g-łów- 
ne źródło  tkw i w tem , co przed  dziesiątkiem  la t blisko 
pozw oliłem  sobie  nazw ać decentralizacją przem ysłow ą 
św iata , i co przedew szystkiem  pociągnęło za sobą u p a ­
dek handlu św iatow ego.

Dow odem , że naw et ludzie, usilnie pracujący nad 
u ratow aniem  dotychczasow ego układu gospodarczego, 
tak  na rzecz patrzą, jest język, którym  przem aw iają. 
W tym  języku do najm odniejszych dziś w yrazów  należą: 
„specjalizacja (k rajów ”) i „kooperacja (m iędzynarodow a)”. 
B ardzo często słyszy się te  w yrazy w pełniącej po w oj­
nie obow iązki stolicy św iata , G enew ie. D la wielu w tych 
dw óch w yrazach streszcza się cyw ilizacja europejska.

N azyw ając rzeczy po imieniu, „kooperacja” w tym 
żargonie oznacza handel m iędzynarodow y a „specjalizacja” 
— pow strzym anie rozw oju  przem ysłow ego krajów , k tó re  
dotychczas przynosiły  na rynek  ty lko  surow ce i środki 
żywności. S łużą te  dw a w yrazy do w ypow iedzenia 
słusznej tezy, że dotychczasow y układ  gospodarczy 
św iata, oparty  na rozkw icie handlu  m iędzynarodow ego, 
dałby się ocalić ty lko  w tedy, gdyby kraje nie u p o d o b ­
niały się w sw ej produkcji, gdyby każdy nie s ta ra ł się 
w ytw arzać tego , co w ytw arzają  inne, k tó re  się w tem  
w yspecjalizow ały. Bo cóż będą  miały do wym iany, gdy 
każdy będzie to  sam o w ytw arzał?

Jednakże te  w ykłady o specjalizacji nie trafia ją  do 
przekonania narodom  współczesnym . Przeciw nie, każdy 
o ile mu środki i w arunki pozw alają, s ta ra  się w y tw a­
rzać to , co dotychczas sprow adzał z zagranicy. Na p o ­
tęp ien ie  tej dążności zjaw ił się trzeci, m odny dziś wyraz: 
„nacjonalizm  gospodarczy”.

Skąd  się ta  dążność w zięła?
Typ życia gospodarczego  i rodzaj w ytw órczości 

danego kraju zależy nietylko od jego przyrody, bogactw  
naturalnych, klim atu, ale rów nie od  typu  i poziom u jego
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kultu ry , od psychiki jego narodu, od jego ustroju sp o ­
łecznego i politycznego.

P o stąp  w iedzy spraw ił, że człow iek dziś lepiej, niż 
daw niej, radzi sobie z przyrodą, że skuteczniej usuw a 
ze swej d rogi przeszkody przyrodzone do rozw oju tej 
lub innej gałązi g o sp o d a rs tw a  i w yzyskuje te  siły, k tó ­
rych daw niej nie znał, W  różnych krajach  ludzie zau­
w ażają, źe to, czego w ytw arzanie u siebie uważali za 
niem ożliwe, dziś w y tw arza  sią z łatw ością.

Bez porów nan ia  wiąkszy sku tek  pociągnąło  za so ­
b ą  upodobnienie  sią ludów  ziemi w kulturze, w poziom ie 
w iedzy, w pojęciach i upodobaniach , w instytucjach 
społecznych i politycznych.

W  znacznej m ierze było to  następstw em  sam ego 
rozw oju  stosunków  handlow ych i politycznych m iędzy 
krajam i w szystkich części św iata . G łównie w szakże jest 
to  wynikiem  robo ty  planow ej, konsekw entnie od stulecia 
prow adzonej.

R ozrost hand lu  m iędzynarodow ego stał się p o d s ta ­
w ą rozrostu  organizacji w olnom ularskiej w całym świecie, 
Jednem  z głów nych zadań, k tó re  m asonerja sobie w szę­
dzie staw iała  i dla k tó rego  niezm ordow anie pracow ała, 
było  szczepienie w szędzie, bez w zględu na głębokie 
różnice, istn iejące m iędzy narodam i, tego  sam ego typu 
ośw iaty , tych samych pojęć, w reszcie tego  sam ego 
ustro ju  politycznego — t. zw. dem okracji w spółczesnej. 
Nie pow strzym yw ało m asonerji na tej drodze nic: nie 
istn iały  dla niej odrębności rasy, historji, religji, w ycho­
w anych przez długą przeszłość instynktów . Zdaw ała się 
nie rozum ieć, że to, co jedne społeczeństw a organizuje, 
inne rozkłada. Z jakim ś fanatycznym , a raczej idjotycz- 
nym uporem  w szystkim  narzucała to  sam o. T rudno 
w yjaśnić, ile w tern było dok trynerstw a , w ierzącego śle ­
po w dobroczynny pew nych form  skutek, a ile św iado­
mej robo ty  rozkładow ej; ile g łębokiego  planu  u trw alen ia
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swej w ładzy w całym świecie, a ile g łupoty  kom iw oja- 
żerskiego umysłu, d la  k tó rego  cywilizacją jest ty lko  to , 
czem on sam żyje. Faktem  jest, iż m asonerja ma p raw o 
sią pochw alić, że dzięki jej wysiłkom  św iat się ogrom nie 
zniw elow ał: różnice m iędzy narodam i ziemi w niem ałej 
m ierze się zatarły , przedew szystk iem  różnice zew nętrzne, 
w sposobie życia, w jego form ach, w sposobie p o stęp o ­
w ania, walki o byt, pracy, obdzieran ia  i oszukiw ania 
siebie naw zajem , w reszcie w sposobie używ ania życia. 
Dzięki niej stosunki m iędzynarodow e zostały niesłychanie 
ułatw ione.

Zapom niano w szakże, że to  upodobnienie  się na ro ­
dów  musi się rozciągnąć także, i to  przedew szystkiem , 
na dziedzinę gospodarczą. Łatw iej przejm ow ać um iejęt­
ności i skłonności innych w dziedzinie m aterjalnej, niż 
w duchow ej. N iczego człow iek tak  chętnie od innych 
nie przyjm uje, jak to, co mu daje nam acalne korzyści. 
Gdy zaś się uda załam ać jego przyrodzony konserw a­
tyzm  — co przedew szystkiem  stara ła  się m asonerja 
osiągnąć — obudzić w nim nam iętność do postępu  i gdy 
za najw yższy postęp  uw aża się udoskonalenie sposobów  
robien ia  pieniędzy, m ożna być pew nym , że w żadnej 
dziedzinie upodobnien ie  się narodów  tak  szybko nie 
pójdzie.

Głównym  tedy  wynikiem  tej planow ej akcji, p rze ­
rab iającej cały św iat, jak mówimy po polsku, na jedno 
kopyto , stało  się dążenie każdego  narodu  do m ożliw ie 
w szechstronnego, now oczesnego życia gospodarczego, 
do rozw inięcia w ytw órczości jak  najkorzystniejszej, jak 
najbardziej zabezpieczającej kraj od wyzysku przez inne 
narody. S tąd  decentralizacja przem ysłu i redukcja handlu  
w świecie, s tąd  u padek  „specjalizacji” i „kooperacji”.

Tak, rozrośn ię ta  do potężnych  rozm iarów  dzięki 
rozrostow i handlu  m iędzynarodow ego, m asonerja sw ą 
planow ą robo tą  ten  handel najskuteczniej podcięła.
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Tej robo ty  odrobić  się już nie da. Do czego p row a­
dzi przez dziesiątki lat uczyć człow ieka naw et na jod le­
glejszej, najbardziej egzotycznej cywilizacji w szelakich 
sztuk europejskich, kształcić go w rozum ieniu w artości 
p ien iądza i tego , co za pieniądz dostać  m ożna, budzić 
w nim pogardę  dla tradycyjnych  w artości n iem aterjal- 
nych, w reszcie narzucić mu ustró j polityczny krajów  
przem ysłow ych, a potem  przekonyw ać go, że dla trium fu 
ideałów  „specjalizacji” i „kooperacji” winien sw ą baw eł­
nę posyłać za oceany i otrzym yw ać ją z pow rotem  
w postaci perkalików  m iast w yrabiania tych perkalików  
u siebie?...

D ecentralizacja przem ysłow a św iata  jest już faktem  
nieodw ołalnym  i proces ten  szybko będzie się posuw ał 
naprzód.



III

W YCIEŃCZENIE G O SPO D A R C Z E

O grom na w iększość ludzi nie doszła jeszcze do 
p rzekonan ia , że to  w spaniałe dzieło dziew iętnastego  
wieku, ten  organizm  gospodarczy , ogarn iający  św iat cały, 
dz iś  bezpow ro tn ie  zam iera. W edług  nich zapadł on tylko 
na ciężką chorobę, z k tó rej się wyleczy. N ad tą  kuracją 
pracuje legjon lekarzy.

Pozostańm y na chwilę przy m edycynie.
W iemy wszyscy, że podźw ignięcie się z jakiejkol­

wiek pow ażnej choroby zależy przedew szystkiem  nie od 
sposobu  leczenia, ale od sił chorego, od żyw otności jego 
organizm u, od stanu  jego najw ażniejszych organów . J e ­
żeli chory jest zbyt wycieńczony, jeżeli najw ażniejsze 
jego organy są zniszczone, przy najlepszym  sposobie 
leczenia musi umrzeć.

Jakże w tym  w zględzie rzecz się ma dzisiaj z o rg a ­
nizmem gospodarczym  każdego praw ie narodu?...

P o d staw ą  gospodarczego  życia jest w ytw órczość, 
a  najw ażniejszą tkankę organizm u gospodarczego stano ­
w ią w arszta ty  pracy od małych do wielkich gospodarstw  
rolnych, od najm niejszych pracow ni rzem ieślniczych do 
najw iększych zakładów  przem ysłow ych.

O tóż te  kom órki najw ażniejszej tkanki organizm u 
gospodarczego  są w obecnej dobie w ycieńczone i ni­
szczenie ich postępu je  w niesłychanie szybkiem  tem pie. 
P roces ich zam ierania jest bodaj najw ybitniejszem  zja­
wiskiem  gospodarczem  obecnej chwili.
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Niszczeją n iety lko  te  w arszta ty  pracy, na których 
p rodukcja  niem a zbytu  — niszczeją wszystkie: przy naj­
większym  naw et zbycie produkcja przestaje  się często 
opiacać.

Jeżeli zaś tak  jest, to  znaczy, że obecny ustró j gos­
podarczy  zaw ala  się w sw ych podstaw ach . O  wyleczeniu 
go  z tej choroby niem a mowy, bo źródła choroby leżą 
w nim samym, w jego charakterze. U stró j ten  sam się 
zabija.

O derw an ie  produkcji od rynku w ew nętrznego na 
tak  olbrzym ią ska lę  pociągnęło  za sobą niesłychany roz­
wój organizacji pośredn ic tw a tow arow ego  i pieniężnego^ 
przedsięb io rstw  handlow ych i banków . Zdobyły one 
o w iele w iększe znaczenie i w pływ , niż organizacje p ro ­
dukcji, a z w pływ u tego  korzysta ły  przedew szystkiem  
dla jednego  celu: zyski ich staw ały  się coraz większemi, 
a zyski p roducen tów  coraz mniejszemi. S tając się zaję­
ciem coraz zyskow niejszem , pośrednictw o rekru tow ało  
swe siły z piorunującą szybkością: p rzedsięb io rstw a hand ­
lowe i banki rosły, jak grzyby po  deszczu, a że u trz y ­
m anie ich opiera się na produkcji, więc obarczały  coraz 
większym  ciężarem  w arsz ta ty  pracy. W  końcu zaczęły 
zab ierać im ich zysk w tak  w ielkiej części, że m usiały 
doprow adzić  je do w ycieńczenia.

Ten stosunek  w dobie pow ojennej tak  się szybko 
zaostrzył, że m ożna go określić jako zjadanie produkcji 
p rzez handel i k redy t; w ostatn ich  latach stało  się ono 
już w n iektórych krajach pożeraniem  resztek .

G dy tak  rzeczy sto ją, uzdrow ić życie gospodarcze, 
przyw rócić siły najw ażniejszem u, podstaw ow em u jego  
czynnikow i — w arsztatom  pracy — może ty lko głębokie 
przekształcenie  obecnego ustroju.

Do tego  przekształcenia  g-runt już się przygotow uje. 
P rzygo tow ują  go nie ci, k tórzy  w ystępu ją  jako lekarze  
choroby, zwanej kryzysem , ale sam kryzys. Oni są zain-
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teresow ani w utrzym aniu ustro ju  takim , jakim był d o ­
tychczas.

W iele musi zam rzeć w urządzeniu  gospodarczem  
dzisiejszego św iata  na to, żeby ten  św iat m ógł żyć 
dalej.

Rów noległe z rozrostem  dzisiejszego ustro ju  gos­
podarczego i w zw iązku z nim odbyw ała siq g łęboka 
zm iana w ustro ju  politycznym  św iata  naszej, a naw et 
i nie naszej cywilizacji. Zapanow ały t. zw. rządy  d e ­
m okracji.

Ściśle m ówiąc, rządy dem okracji są rządam i w ar­
stw y, k tó rą  nazywam y inteligencją, ta  bow iem  w arstw a 
z natu ry  rzeczy stoi na czele wszelkich ruchów  i w szel­
kich organizacyj politycznych, a przez nie dochodzi do 
władzy. N adto  ta  w arstw a w ytw orzyła sobie we w szyst­
kich krajach niezm iernie liczebną organizację m iędzyna­
rodow ą, m asonerję, co ułatw ia opanow yw anie w szędzie 
w ładzy ludziom w niej zszeregow anym , przy pom ocy 
zew nętrznej, gdy nie w ystarczają  środki w ew nętrzne.

Tym sposobem  z inteligencją sta ło  się w znacznej 
mierze to, co z produkcją: oderw ana została w znacznej 
mierze od rodzim ego środow iska.

W szelki żywioł rządzący używ a swych rządów  do 
w zm ocnienia siebie sam ego, do pom nożenia swych sze­
regów , do zgrom adzenia środków  w swych rękach. To 
też rządy  inteligencji pociągnęły za sobą niesłychany 
rozro st tej w arstw y, czem u zresztą  sprzyjał cały ustrój 
życia w ciągu osta tn iego  stulecia.

Rozw ój gospodarczy  w ytw orzył d la  inteligencji 
m nóstw o rodzajów  zarobkow ania , z pom ocą zaś mu 
przyszła polityka dem okratyczna, rozszerzająca szybko 
sferę działalności państw a, pom nażająca liczbę jego 
funkcjonarjuszów  i o tw ierająca dla inteligencji nowe poła 
karjery. Gdy zaś się zorganizow ał potężny  ruch socjalis­
tyczny i gdy głów ny jego odłam  zeszedł faktycznie ze
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stanow iska  rew olucyjnego na d rogę stopniow ych zdo­
byczy w istniejącym  ustro ju , zmusił on państw o  do 
w iększego jeszcze rozszerzen ia  zakresu  swych czynności, 
do w ytw orzen ia  insty tucyj opieki nad w arstw ą pracu ją­
cą, co znów  dało zajęcie i zarobki wielkiej liczbie in te­
ligencji, rozum ianej jako w szystko, co się wznosi ponad  
poziom  człow ieka, p racu jącego  fizycznie.

R ozrost m achiny państw ow ej i zw iązanych z nią 
instytucyj, zw iększająca się stale liczba urzędników  zm u­
szała, obok innych przyczyn, do szybkiego zw iększania 
podatków , k tó re , zw łaszcza po w ojnie św iatow ej, rosły 
w galopującem  tem pie, k ładąc się głównym  swym  cięża­
rem  na w arszta tach  pracy.

B udżety w szystkich państw  chorują, to  znaczy, że 
poda tk i, pomimo swej dzisiejszej wysokości, są jeszcze 
niew ystarczające, ile, że coraz trudn ie j jest je ściągać. 
Nie m ożna tedy oczekiwać, ażeby w arsz ta ty  pracy z tej 
s trony  doznały isto tnej ulgi, ażeby obecny ustró j pań ­
stw a p rzesta ł w spółpracow ać z ustrojem  gospodarczym  
nad  ich zniszczeniem .

Jakże w tych w arunkach  żywić nadzieję, że „k ry ­
zys” przem inie, że n iedaw na pom yślność, na znanych 
podstaw ach  oparta , wróci, że ustró j naszego życia i g o s­
podarczego , i politycznego, da się jeszcze długo u trzy ­
mać w tym  typie, w którym  dotychczas ciągnie sw e 
kulejące istnienie. Czyż nie lepiej śmiało spojrzeć rze ­
czyw istości w oczy i zdobyć się na odw agę przyznania, 
że jesteśm y św iadkam i i uczestnikam i w ielkiego b an ­
kructw a, że znaczna część tego, czemeśmy żyli d o tych ­
czas, ginie bezpow ro tn ie, że dzisiejsze zaw alanie się 
podstaw  dob roby tu  jest przygotow yw aniem  życia na 
now ych podstaw ach?...

W iek dw udziesty , przynajm niej znaczna część jego, 
zapow iada się jako ciężki okres przejściow y do now ych 
czasów . W  życiu społecznem  najw ybitniejsze znam ię tego
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okresu, najcięższe jeg-o zagadnienie — kw estja braku  
pracy  — już stoi przed naszem i oczami. P rzez długi 
jeszcze czas to  zagadnienie nie będzie malało, ale rosło^ 
i będzie coraz trudniejsze.

Dziś jeszcze staw ia się je niejako na boku od reszty  
życia. Rośnie ono w szakże tak  szybko, tak  olbrzym ieje, 
że musi coraz większy w pływ  w yw ierać na całość życia 
społecznego i politycznego. Ten wpływ  już dziś je s t 
o w iele w iększy, niż to  ludzie widzą.



IV

LUDZIE N IEPO TRZEBN I

Zagadnienie b raku  pracy ro zp ad a  się na dw ie kwe- 
stje, różnego charak te ru  i różnej doniosłości.

Jed n a  — to  kw estja  bezrobo tnych  robo tn ików  
przem ysłow ych, będąca  wynikiem  upadku produkcji p rze­
m ysłowej, a obok teg o  m echanizacji i racjonalizacji p ra ­
cy. Dziś liczą ich w święcie naszej cywilizacji na k ilka­
dziesiąt m iljonów, a liczba ta  ciągle w zrasta , czyniąc 
kw estję  coraz trudn ie jszą, coraz ostrzejszą, ile, że śro d ­
ki społeczeństw  na ich utrzym anie m aleją. R ozw iązanie 
jej d rogą  em igracji, ogłaszane przez n iek tóre  pow agi 
finansow e jako niezaw odne, okazuje się takiem  samem 
głupstw em , jak wiele innych tw ierdzień . O dpow iedzią  
dla nich są osta tn ie  cyfry sta tystyk i em igracyjnej 
angielskiej, św iadczące, że liczba em igrantów , w racają ­
cych do ojczyzny, przew yższa parok ro tn ie  liczbę tych, 
k tó rzy  ją opuszczają.

D ruga — to  w yrażająca się z natu ry  rzeczy w nie 
tak  im ponujących cyfrach, ale zato  o w iele bardziej 
skom plikow ana kw estja  inteligencji (i półinteligencji), 
k tórej dotychczasow y ustró j gospodarczy  i polityczny 
tak  nam nożył, a dla której m iejsce w życiu z n iesłycha­
ną szybkością się kurczy.

Znaczna jej część jest już bezrobo tną, bez p o ró w ­
nania zaś w iększa część ma jeszcze dziś zajęcia i za­
robki, czasam i naw et robi karjery, ale te  zajęcia w dzi-
Dmow&kł—Pisma, T. VIII 21
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siejszych w arunkach są coraz mniej użyteczne i zysko­
wne, a cząsto przy zyskow ności n ieużyteczne i czasami 
naw et bardzo  szkodliw e. N ietrudno  jest przew idzieć, 
że liczba tych zająć szybko sią bądzie zm niejszała i 
szybko bądzie rosła  liczba inteligencji bezrobotnej, c ier­
piącej nądzą tern straszniejszą, że m ającej po trzeby  
wyższe od ludności pracującej fizycznie.

Za w iele jest ludzi w ykształconych.
To zdanie m ożna przyjąć z oburzeniem . M ożna 

zapytać: czyż m oże być za w iele w ykształcenia? czyż 
nie byłoby dobrze, żeby wszyscy je posiadali?...

Nie o to  tu  chodzi.
O  w ykształcenie takie, czy inne, ludzie sią stara ją  

naogół nie dla przyjem ności i nie d la osiągniącia m ądro­
ści, ale d la  pozyskania kwalifikacji lub ty tu łu  do d a ­
nych zająć, dla zdobycia sposobu  zarobkow ania  i s ta ­
now iska w życiu. K ierunki, w k tórych sią ludzie ksz ta ł­
cą, zależą przedew szystk iem  od ustro ju  życia, od tego , 
n a  jakiem  polu  najłatw iej je s t znaleźć zarobek  lub z ro ­
bić karjerą . Zycie prak tyczne nie pyta, co człow iek 
jest w art jako um ysłow ość w ogóle, ale co w szczegól­
ności umie robić.

T rzeba też stw ierdzić, że potążny , panujący nad 
całą naszą cyw ilizacją ustró j gospodarczy  staw iał tak  
bezw zglądnie sw e w ym agania pod  tym  w zglądem , że 
coraz mniej w nim było m iejsca dla ludzi ogólnie w y­
kształconych, z szeroką inteligencją, d la ludzi m ądrych: 
po trzebn i mu byli ty lko ludzie, k tórzy  specjalnie to  lub 
ow o um ieją robić. O byw ał sią on naw et bez um ysłów, 
obejm ujących całość życia gospodarczego  i jego czynni­
ków  — takich um ysłów zabrakło  mu dopiero  w chwili, 
k iedy budow a zacząła sią walić.

O  wiele mniej surow e w tym  w zglądzie było pań ­
stw o, k tó re  w sw ej organizacji zaprzątało  m nóstw o lu­
dzi, nie py tając  ich cząsto o zdolność do spełniania
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danych funkcy], żywiąc najniezdarniejszych ze w zględów  
politycznych.

Dziś, gdy budow a gospodarza  św iata  się załam ała, 
gdy  życie gospodarcze się redukuje, poła dla ludzi, 
um iejących robić naw et bardzo  dobrze  to, czego d o ­
tychczasow y ustró j od  nich wym agał, szybko się kurczą 
i ludzie, n iedaw no jeszcze poszukiw ani, sta ją  się n ieu­
żytecznymi. Łatw ość zysków  na wielu polach znikła 
i ludzie, k tórzy  na nich operow ali, nie widzą przed 
sobą przyszłości. Tern mniej przyszłości m ają ci, k tó ­
rzy nic porządnie robić nie um ieją. Jedyna praw ie ich 
ucieczka, państw o  i jego instytucje, zm uszone jest do 
coraz w iększych oszczędności, sto jąc w obec groźby 
bankructw a.

Ta kw estja  inteligencji, należycie pojęta, nie jest 
kw estją  ty lko  bezrobotnych: obejm uje ona bez po rów ­
nania w iększą liczbę ludzi, niż ta, k tó ra  dziś jest pozba­
w iona zajęć i zarobków : obejm uje ona w szystkich tych, 
k tórzy  w pow stających dziś w arunkach życia sta ją  się 
niepotrzebnym i.

Tej inteligencji i półinteligencji, nie umiejącej nic 
w ytw arzać, lub nauczonej w ytw arzać to, czego coraz 
mniej po trzeba, nagrom adziła  się dziś niebyw ała ilość. 
T rudno  zrobić jej ścisłą sta tystykę, to  jednak jest aż 
nad to  w idoczne, że liczba jej p rzerasta  znacznie środki 
po trzebne do jej utrzym ania.

Tych środków  dostarcza  w ytw órczość kraju . Gdy 
zaś wa sz ta ty  pracy są słabe i coraz bardziej niszczone, 
w łaśnie skutkiem  p rzerostu  żywiołów nieprodukcyjnych 
i ich po trzeb , to  przecie dostarczane przez nie środki 
m uszą się szybko zmniejszać. D ysproporcja  m iędzy siła­
mi ludności produkcyjnej a po trzebam i nieprodukcyjnej 
musi się staw ać coraz jaskraw szą, i szybko musi rosnąć 
liczba ludzi niepotrzebnych.

W e w szystkich już praw ie zaw odach, we w szyst-
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kich specjalnościach jest ludzi za wiele, znacznie za wiele^ 
czasam i dziesięć razy więcej, niż po trzeba.

Jest to  skutek  trzech przyczyn.
P ierw sza — to  upadek  w ytw órczości i zubożenie 

społeczeństw a.
Drug-a — to  rzucenie się kobiet do licznych zaw o­

dów, które w czasach pow ojennych przybrało  niesłycha­
ne rozm iary.

T rzecia w reszcie — to konserw atyzm  młodzieży 
w sposobie kształcenia się i w ybieraniu  sobie drogi ży­
cia, k tóry  spraw ia, że coraz w iększe zastępy  przygo­
tow ują się do zaw odów , w k tórych  coraz mniej jest 
miejsca.

Tu się w ytw arza kategorja  ludzi n iepotrzebnych 
najlepszego gatunku i zasługujących na najw iększe w spół­
czucie, ludzi pragnących i umiejących pożytecznie p ra ­
cow ać, a nie m ających możności znalezienia pracy.

Inna ka tegorja  — to  ludzie w calem tego  słow a 
znaczeniu niepotrzebni, to  specjaliści od tranzakcyj, 
w których daje się mało, a bierze dużo, spekulanci 
w szelkiego rodzaju, k tórych nasz ustró j gospodarczy  
w ytw arzał zaw sze w wielkiej liczbie, a k tórzy rozm no­
żyli się niesłychanie podczas wielkiej w ojny i po wojnie, 
k tó rzy  doprow adzili handel do degeneracji, a w arszta ty  
pracy do wycieńczenia. P o le  dla korzystnych tranzakcyj 
już się ogrom nie skurczyło i kurczy dalej, i specjaliści 
od  nich w coraz w iększej liczbie pozostają  bez zajęcia. 
M ikroby niszczą zdrow y organizm  i, zniszczywszy go, 
same giną.

W reszcie bardzo  liczną, może najliczniejszą sferę 
s tanow ią  ci, k tó rzy  do pracy fizycznej nie są zdatni lub 
uw ażają się za n iezdatnych, a do um ysłowej przew ażnie 
nie są zdolni, k tórzy  nie posiadają  żadnego zaw odu, 
żadnej specjalności, a  naw et niezaw odow e czynności 
spełn iają często bardzo  licho, o czem świadczy funkcjo-
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now anie rozm aitych instytucyj i urzędów , zw łaszcza 
w czasach pow ojennych.

Tak tedy  dla licznie dziś rozrodzonej w arstw y  in­
te ligentnej i pó łin teligentnej rozpoczął się okres zw ię­
kszającej się szybko traged ji, k tó ra  uw ydatn i się i bę­
dzie odczuta  w całej pełni w tedy, gdy  się rozw ieją 
ostatecznie nadzieje na „zw alczenie kryzysu”, na o d b u ­
dow anie w alącego się gm achu dotychczasow ej budow y 
gospodarczej św ia ta  i na p ow ró t do daw nej pom yślności.

Inteligencja — to  w arstw a, k tó ra  ma w swoich rę ­
kach politykę, w śród której rodzą  się w szelkie prądy 
i p rogram y, k tó ra  w raz z pó łin teligencją  kieruje wszel- 
kiemi organizacjam i politycznem i i ich akcją. Byłoby 
n ietrzeźw ością przypuszczać, że ta  zm iana w jej losach 
nie pociągnie za sobą głębokich zmian politycznych.



V

KOMUNIZM

N ajw ybitniejszem  zjaw iskiem  politycznem  dw udzie­
stego  stulecia, m ocno odcinającem  je od dziew iętnastego , 
jest akcja kom unistyczna.

Komunizm nie jest now ością jako idea czy teorja; 
naw et jego dzisiejszy program  praktyczny sform ułow any 
został już p rzed  osiem dziesięciu zgórą laty. Jednakże  
dopiero  w obecnem  stuleciu stal się on siłą, k tó ra  p o ­
tężnie zaw ażyła na życiu naszej cywilizacji i odgryw a 
p ierw szorzędną rolę w jego przeobrażeniu . Dokonał 
on epokow ego przew ro tu  w Rosji, a w państw ach za­
chodnich działa konsekw entn ie  jako czynna organizacja 
rew olucyjna, dążąca do obalen ia ustro ju  gospodarczego, 
zw anego kapitalistycznym , i ustro ju  politycznego, zw a­
nego dem okracją. S ta ł się on rów nież siłą w państw ach 
D alekiego W schodu i jego p ropaganda  pow ażnie czuć 
się daje w posiadłościach państw  europejskich w Azji 
i innych częściach św iata.

W praw dzie łatw e sw e zw ycięstw o w Rosji kom u­
nizm zaw dzięczał specyficznym  w arunkom  tego  kraju 
i w arunkom  chwili, w której dokonał nań ataku; w praw ­
dzie p ropaganda  kom unistyczna w innych częściach 
św ia ta  praw ie wyłącznie p row adzona jest przez państw o  
sowieckie, korzystające ze środków , jakie daje posiada­
nie w ładzy politycznej i skarbu; w praw dzie naw et w pań­
stw ach  zachodnich organizacje kom unistyczne w iele za­
w dzięczają poparciu  finansow em u Sow ietów : jednakże
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kom unizm  na Zachodzie czerpie sw ą siłę p rzedew szyst- 
kiem  z obecnego  kryzysu cywilizacji europejskiej — 
z załam ania się życia gospodarczego, z rozkładu poli­
tycznego i upadku  zdolności rządzenia, w reszcie z cha­
osu m oralnego, opanow ującego św iat zachodni.

G dy państw a naszej cywilizacji rob ią  rozpaczliw e 
wysiłki dla ra tow an ia  się p rzed  ruiną, a społeczeństw a 
czepiają byle nadziei na  pow ró t niedaw nej pom yślności 
— kom unizm  głosi n ieuchronne bankructw o kapitalizm u 
i zapow iada, że zbaw i ludy kolektyw istycznym  ustrojem . 
P a trzy  on z pogardą  na niem oc polityczną, na szam ota­
nia się i nonsensy dem okracji (czytaj: m asonerji) w spó ł­
czesnej, mając w zapasie n iezaw odny sposób  silnego 
rządzen ia  — „dyk ta tu rę  p ro le ta r ja tu ”. Rozum ie on, że 
wyjście z m oralnego chaosu nie jest tak  p roste , nie da 
się osiągnąć jednorazow ym  przew rotem , ale widzi d rogę 
do tego  w w ychow aniu mas w duchu sw ych ideałów : 
w spółposiadania  i w spółdziałania, łatw ości życia seksu­
alnego, bezbożnictw a i t. d.

S tw ierdzając , że kom unizm  czerpie sw ą głów ną siłę 
z rozkładu, posuw ającego się szybko w naszym  świecie, 
z chaosu, k tó ry  go  coraz bardziej opanow uje, z rosnącej 
sumy nieszczęścia ludzkiego i pow szechnego n iezadow o­
lenia, nie trzeb a  rozum ieć, iż ludzie zw racają się ku 
niemu ty lko dlatego, że jest zaprzeczeniem  dzisiejszej 
przykrej rzeczyw istości, że idą na ślepo, nie zastanaw ia­
jąc się nad tern, czy ta  rzeczyw istość, k tó rą  on im g o ­
tuje, jest lepsza. M ożna to  mówić o żywiołach p ro w a­
dzonych, ale tych, k tó rzy  p row adzą, w iążą niezaw odnie 
z kom unizm em  jego pozytyw ne w artości. M owa tu nietylko
0 k ierow nikach organizacyj kom unistycznych, ale także,
1 to  przedew szystk iem , o przew odnikach duchow ych, 
w reszcie o tych w szystkich, k tó rzy  żywią m niej lub w ię­
cej w yraźne, całkow ite  lub częściow e, sym patje  dla ko ­
munizmu, a których jest o w iele więcej, niż nam się zdaje.
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W czem tkw ią pozytyw ne w artości p rogram u ko ­
m unistycznego?

Tyle sią w dzisiejszym  świecie dzieje rzeczy n iezro­
zumiałych, ty le trzeba  na każdym  kroku zadaw ać sobie 
py tań  i przew ażnie bezskutecznie, szukać na nie o d p o ­
w iedzi, że się głow y ludzkie zmęczyły i szukać przestały . 
M yślenie, zastanaw ianie  się nad  tern, co się dzieje, p o ­
zostaw iam y innym, a tych innych jes t coraz mniej i coraz 
słabiej m yślą. Coraz częściej w idzim y, jak ludzie, m ają­
cy p retensję  do k ierow ania opinją publiczną, w spraw ach 
dziś najw ażniejszych, w zagadnieniach w prost trag icz­
nych, posługu ją  się pojęciam i, z k tórych rzeczyw istość 
dzisiejsza w ypruła wszelki sens, na  k tó re  daw no już 
czeka miejsce na śm ietniku. Taki stosunek  myśli do rze­
czyw istości istniał już nieraz w dziejach w środow iskach 
ludzkich w przeddzień  chwil, w k tó rych  spadały  na nie 
potężne ciosy.

Komunizm w dzisiejszej Europie nie jest czemś 
p o d rzęd n em : to  jeden  z najgłów niejszych ak to rów
obecnego dram atu  dziejow ego. Zrozum ieć jego rolę, 
zdać sobie spraw ę z jego w pływ u na rozw ój akcji w tym  
dram acie — to  jedna  z pierw szych p o trzeb  dzisiejszej 
chwili.

Komunizm nie jest już dziś w yłącznie teorją , p ro ­
gram em  przyszłości. Na skutek  rew olucji rosyjskiej i zbu ­
dow ania  państw a Sow ietów , jest on już eksperym entem , 
i to  trw ającym  lat blisko piętnaście. Jakkolw iek ten  eks­
perym ent p rzep row adzony  jest na gruncie dość d la E u ­
ropejczyka egzotycznym , dostarcza on m nóstw a w ym ow ­
nych i pouczających fak tów , k tórych  poznanie pozw ala 
w yobraźni ludzkiej na wcale konkretne  p rzedstaw ien ie  
sobie tego , co może dać zastosow anie p rogram u kom u­
nistycznego w E uropie.

W  ciągu ostatn ich  la t p ię tnastu  wielu ludzi odw ie­
dziło Rosję. N iejeden z nich był zwolennikiem , lub
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przeciw nikiem , w iedzącym  zgóry, co napisze. Byli w szak­
że tacy, k tórzy chcieli p rzekonać sią w tym czy innym 
kierunku, oprzeć sią na faktach, ludzie, k tórych sąd 
zależał jedynie od tego, jak um ieją patrzeć i myśleć 
o tern, co w idzą, w reszcie, o ile um ieją dotrzeć do 
fak tów  ukryw anych. Byli w reszcie i tacy, k tórzy p o ­
jechali jako entuzjaści kom unizmu, a wrócili mocno 
rozczarow ani.

W  lite ra tu rze  europejskiej pełno jest publikacyj, 
p rzedstaw iających  eksperym ent rosyjski w fatalnem  św ie­
tle. A utorzy  ich byli n iezaw odnie przekonani, że po p rze ­
czytaniu tego , co napisali, każdy  Europejczyk nabierze 
ob rzydzen ia  do kom unizmu.

P ublikacje  te  jednak  nie pow strzym ały jego w zrostu.
N ietrzeźw i marzyciele, fanatycy  ideow i są w dzi­

siejszym  św iecie naszej cywilizacji rzadkiem i w yjątkam i. 
Zdolność do naiw nej w iary została  m ocno w ytrzebiona. 
Duch kom ercyjny opanow ał społeczeństw a i p rzen iknął 
g łęboko  w masy, a dośw iadczenia polityki dem okratycz­
nej nauczyły sceptycyzm u w zględem  w szelkich p ro g ra ­
mów, obietnic, zapow iedzi uszczęśliw ienia ludzkości. 
Ludzie, naw et m ałą w iedzą operujący, są bardzo  realni, 
bardzo  trzeźw i, w zględnie dobrze się o rjen tu ją  w tern, 
co  jest ich interesem , przynajm niej na k ró tką  o d ­
ległość.

W  tym  jednak  trzeźw ym , realnym  świecie komunizm 
robi postępy . Je s t m nóstw o ludzi, k tórzy  w ytrw ale  dla 
niego pracują, uparcie zań walczą, z upragnieniem  cze­
kają jego zw ycięstw a.

Nie może on ted y  być w całości fikcją, kłam stw em , 
musi zaw ierać w sobie coś, co p rzedstaw ia  dla nich 
w artość, przew yższającą w szystko, co skąd inąd  do  nich 
przyjść może.
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Pi^ć lat tem u w rozm ow ie z w ybitnym  bolszew i­
kiem  rosyjskim  usłyszałem  od niego zdanie:

— Myśmy nie w prow adzili kolektyw izm u. Na zreali­
zow anie program u M arxa może czas przyjść za lat sto...

— Raczej nigdy — wtrąciłem .
Uśm iechnąwszy się dw uznacznie, wysoki urzędnik  

Sow ietów  m ówił dalej:
— Nasz ustró j da się określić jako kapitalizm  pań ­

stw ow y. To urządzenie gospodarcze w ystarcza nam do 
stw orzenia  m ocnego rządu...

C opraw da, od  tego  czasu nastąp iły  zmiany. R ząd 
sow iecki zabrał się do kolek tyw izow ania gospodars tw a  
ro lnego. W idoczną w szakże było rzeczą, że tę  operację 
podyktow ały  nietyle w zględy zasadnicze, ile obaw y 
ogłodzenia m iast w obec postaw y chłopów , b rak  sił do 
w ydarcia p lonu  drobnym  rolnikom —każdem u z osobna, 
i chęć urządzenia ro ln ictw a tak, ażeby u łatw ić rządow i 
położenie ręki na p roduk ty  rolne.

Bolszew ik, z którym  rozm aw iałem , miał słuszność. 
R ząd sowiecki w cale nie uw ażał za swój pierw szy cel 
zaprow adzania  w Rosji kolektyw izm u. Chodziło mu o to, 
żeby być wielkim  kapita listą , i trzeb a  mu przyznać, że 
w m etodach  sw ej polityki gospodarczej s ta ra ł się p rze ­
licytow ać w szystkich kap ita listów  św iata . O kazało  się to  
zarów no w jego handlu  zew nętrznym , jak w planie „pia- 
tile tk i” i jego w ykonaniu.
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O rganizacje kom unistyczne na Zachodzie nie b io rą  
mu tego  za złe, nie kry tyku ją  go za to, skąd w niosek, 
że dla dzisiejszego kom unizm u zrealizow anie ustroju ko­
lektyw istycznego nie jest rzeczą najw ażniejszą. M ożna 
naw et przypuszczać, że przeciętny kom unista europejski 
jest w tym  w zględzie niem ałym  sceptykiem , a naw et, że 
sym patje jego dla skrajnego  kolektyw izm u są w ątpliw e. 
N iedarm o przecie E uropa Zachodnia została w ychow ana 
na praw ie rzymskiem.

Dzisiejsze załam anie się gospodarstw a  św iatow ego 
jest bankructw em  budow y gospodarczej, z k tó rą  nie- 
tyłko jest zw iązany kapitalizm  now oczesny, ale k tó ra  
dla M arxa także  była podstaw ą jego teorji i jego p la­
nów, której n ieustanny rozrost uw ażał on za rzecz 
pew ną. •

O  Marxie mówi się przedew szystkiem  jako o eko­
nomiście. M ózg tego , przeznaczonego do nie bylejakiej 
roli syna rodu  rabinów , dziedziczący tren ing  pokoleń na 
subtelnościach  Talm udu, w yprodukow ał „K apita ł” — 
książkę kunsztow nie a bez stylu zbudow aną, niezdarnie 
napisaną i niezdarnem i ozdobioną dowcipam i, której czy­
tan ie  jest w ogrom nej m ierze b łądzeniem  po ciem nych 
zakam arkach obcej nam um ysłowości. Jego  w spółplem ien- 
nik, Heine, dzielił um ysły na helleńskie i semickie. Sam 
siebie do helleńskich zaliczał, ale już M arxa żadną m iarą 
do nich zaliczyćby nie mógł...

Zdaw ałoby się, że ta  książka nie ma danych do 
zrobienia karjery. Tym czasem, czy tano  ją niesłychanie 
szeroko i przełożono na w szystkie cyw ilizow ane języki. 
Czytali ją n iety lko  w ytraw ni ekonom iści, a le  tłum y ta ­
kich, co dop iero  czytać cośkolw iek zaczynali. Nie rozu­
mieli, a czytali, w iedząc zgóry, co m a im ona pow ie­
dzieć. N arobiła  ona tyleż ruchu w drugiej połow ie XIX 
stu lecia , co przy końcu XVłIl i w początkach XIX „Bo­
g ac tw o  naro d ó w ” A dam a Sm itha — książka zbudow a-
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na nieudolnie, napisana rozw lekle, ale jasna i n iesły­
chanie logiczna. Ta logika pozostaje niezw ałczoną po 
dziś dzień; gorzej jest z przesłankam i, na k tórych się 
oparła .

„B ogactw o narodów ” w zbudziło  n iebyw ały zachw yt. 
Uznano, że od niego zaczyna się ekonom ja polityczna, 
n iek tórzy  zaś dodaw ali, że i na niem się kończy. Byli 
tacy, co ogłosili ją za najlepszą książkę, jaka k iedykol­
wiek była napisana. M iała ona, copraw da, i zaciętych 
przeciw ników : Ruskin zakw alifikow ał A dam a Sm itha 
jako „półcyw ilizow anego, n iespełna rozum u Szkota, k tóry  
nauczał rozm yślnego bluźnierstw a: będziesz n ienaw idził 
P an a  B oga tw ego, przeklinał Jego  p raw a i pożądał m a­
jątku bliźniego tw eg o ”...

W pływ  książki Sm itha nietylko na umysły, ale na 
życie był olbrzym i. Na niej się oparła  nietylko cała t. zw. 
k lasyczna ekonom ja polityczna, ale cały, tak  nazw any 
później, ustrój kapitalistyczny wraz z tow arzyszącem  
mu praw odaw stw em . D opiero w drugiej połow ie XIX 
w ieku, pod naciskiem  socjalizmu, zjawiły się w p raw o­
daw stw ie zmiany, k tó re  jednak  znakomicie się z całością 
pogodziły.

„K apita ł” M arxa nie zrobił tej św ietnej karjery. 
W praw dzie  na umysły w yw arł w pływ  ogrom ny, ale 
w dziejach gospodarczych  św iata  wiele nie zaważył i już 
na pew no nie zaw aży. Jeżeli nie miał on nigdy w ielkich 
w tym w zględzie w idoków , to  znikają one całkow icie 
dzisiaj, k iedy  budow a gospodarcza św iata, w k tó rą  Marx 
był tak  zapatrzony, zaczyna się walić.

W łaściw y sąd o ekonom ji zarów no M arxa, jak 
Sm itha trzeb a  pozostaw ić przyszłości, może zresz tą  nie­
dalekiej. Je s t on jeszcze niem ożliw y dziś, kiedy ekono­
miści dzielą się na dw a, w alczące ze sobą szczepy — 
jeden mający za p ro to p lastę  Sm itha, drugi w yw odzący 
się  od M arxa — bo oba te szczepy łączy zbyt bliskie
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pokrew ieństw o. N ależyty  sąd będą mogli w ydać do ­
piero  ludzie, opierający sią w pojm ow aniu gospodarstw a  
n arodów  na innych, niż Sm ith i Marx, podstaw ach 
etycznych.

G dy chodzi o kom unizm , możemy sią bez tej oceny 
obejść. Jeżeli kom unizm  jest pow ażną siłą, jeżeli ta  siła 
rośnie, to  w cale nie d latego , żeby rosła w iara w teo rją  
ekonom iczną Marxa, w zbaw ienne dla ludzkości skutki 
ustro ju  kolektyw istycznego.

W zrost jego m ożna wytłum aczyć tylko tern, że czer­
pie on sw ą siłą skądinąd, że program  jego posiada w ar­
tości inne, bardziej realne, bardziej przem aw iające do 
dzisiejszych, realnych ludzi, w artości, k tó re  w dzisiej­
szej dobie nic nie tracą  na znaczeniu, ale, przeciwnie^ 
m ocno zyskują.
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O jciec dzisiejszego kom unizmu, Karol Marx, był 
n ietylko ekonom istą. Był on politykiem , a gdy się b li­
żej przyjrzym y, p rzede  vvszystkiem politykiem . K ierow a­
ła nim głów nie idea opanow ania  władzy, a w ładzę po j­
m ow ał w cale nie w duchu dziew iętnastego  stulecia.

A ',i Marx, ani jego przyjaciele i w yznaw cy nie byli 
m ocno zaw iani prądam i „wiosny ludów ”, nie odurzały 
ich idee wolności. „M anifest kom unistyczny” nie jest 
ani rozp raw ą akadem icką, ani ty radą  trybuna  ludu; 
szczęśliw ie zaś pom yślany i obiecujący term in „dyk ta­
tu ra  p ro le ta rja tu ” nie pow inien był pozostaw iać w ą t­
pliw ości co do tego, jak w ładza po jej zdobyciu będzie 
w ykonyw ana. M ożna go było należycie zrozum ieć na 
długo przed  eksperym entem  rosyjskim  dw udziestego  
w ieku.

Jeżeli g łów na w XIX w ieku spadkobierczyni i p rzed ­
staw icielka idej M arxa, socjalna dem okracja, zrobiła 
kom prom is z kapitalizm em  i jego bratem , parlam enta­
ryzmem, ześrodkow ała  sw ą energję na walce o bieżące 
in teresy  robo tn ika  i szła do w ładzy przez ciała praw o- 
daw'cze, to  sta ło  się to pod naciskiem  masy robotniczej, 
k tó rą  więcej obchodziła popraw a jej dzisiejszego bytu, 
niż przyszła „dyk ta tu ra  p ro le ta rja tu ”. W ielką ro lę o d e­
grało  opanow anie sfer kierow niczych partji przez ma- 
sonerję i nagięcie ich do polityki m asońskiej. Niem ało 
w płynęło  i to , że przy  takiem  przekształceniu  polityki
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soc]a{istyczne] i przy jej zdobyczach, by t intelig-encji 
socjalistycznej s taw ał siq coraz znośniejszym  i naw et 
w cale wyg-odnym.

Jednakże  i w łonie socjalnej dem okracji, i poza nią 
pozosta ły  silne żywioły, w ierne założeniom  m arksizm u, 
żywioły, dla k tó rych  „rew olucja socjalna” i „dyk ta tu ra  
p ro le ta r ja tu ” nie były pustem i hasłami agltacyjnem i. P ra ­
cow ano naw et nad w iąkszem  skonkretyzow aniem  p ro ­
gram u m arksow skiego. Sorel już w końcu ubiegłego 
stu lecia  w swych książkach znakom icie posunął naprzód  
teore tyczne uzasadnienie i techniczne w ydoskonalenie 
sztuki gw ałtu . N ajw dzięczniejszą g lebę dla sw ego p o ­
siew u ortodoksyjny  m arksizm  znalazł w Rosji, dzięki 
w łaściw ościom  psychiki rosyjskiej i dzięki wielkiej ilości 
Żydów  w tern państw ie; tam  też najw ięcej było g o to ­
w ości do szybkiego zastosow ania  p rogram u w życiu, do 
eksperym entu . Żywioły, p rzeznaczone na pierw szych 
w ykonaw ców  m arksow skiego planu, stw ierdzając  sw ą 
pełną  ortodoksyjność, nazw ały się bolszewikam i.

Czy w pojęciach M arxa i m arksistów  opanow anie 
w ładzy było d rogą  do w prow adzen ia  kolektyw izm u, czy 
też program  kolektyw istyczny środkiem  do zdobycia 
w ładzy i u trzym ania jej w rękach?...

Jeżeli m ożna było mieć w tym w zględzie w ątp liw o­
ści w ubiegłem  stuleciu, to  dziś, w obec eksperym entu  
rosyjskiego i na podstaw ie  obserw acji ruchu kom uni­
stycznego w Europie, w ątpliw ości te  pow inny się rozw iać.

G łównym , isto tnym  punktem  program u kom unistycz­
nego jest zdobycie w ładzy i ten  punk t stanow i głów ną 
jego atrakcję.

Ten punk t nie zaw iera w swej treśc i nic dem onicz­
nego. W ogóle zanadto  się dem onizuje kom unistów : są 
oni ludźmi realnym i, dzisiejszym i, i naw et bardziej dzi­
siejszymi, niż ci, co p a trzą  na kom unistę jako na wcie 
lenie szatana.



336 PROGRAM OPANOWANIA WŁADZY

D ążenie do w ładzy istniało od zarania dziejów 
ludzkości i było jednym  z najg-łówniejszych czynników , 
te  dzieje tw orzących. P o tążne  indyw idualności zaw sze 
dążyły do zdobycia władzy nad społeczeństw em , a p o ­
tężne narody do zapanow ania nad innem i.

W  dziew iętnastem  stuleciu, w m iarę zapanow yw a- 
nia m asonerji, eufonicznie nazyw ającej się dem okracją, 
treść  pojęcia w ładzy szybko zaczęła się zmieniać. P rz e ­
staw ała  ona być napraw dę w ładzą. T ytularny jej dzier­
życie!, często naw et koronow any, m usiał słuchać rozka­
zów jakiegoś bałw ana, postaw ionego  nad nim w loży, 
gdy tam ten  zkołei otrzym yw ał rozkazy od swoich 
zwierzchników , nieznanych ogółowi. D em okratyczni w ład­
cy, prem jerow ie, m inistrow ie, w najw ażniejszych rze­
czach nie mogli mieć sw ego zdania  i swej woli: m usiały 
im w ystarczać ty tu ły  i pozory władzy, co jednak  p rze ­
ciętnie bardzo  ludzi pociąga.

Jeżeli w szakże w ładza przy rządach dem okratycz­
nych p rzesta ła  zaspakajać wielkie am bicje ludzi nap raw dę  
silnych, to  zyskała ona inne atrakcje . P rzy  niebyw ałym  
rozroście machiny państw ow ej daw ała  w ręce rozdaw ­
nictw o licznych stanow isk, a w m iarę zacieśniania się związ­
ku rządzących ze sferam i finansow em i pow iększała  zna­
komicie ich w łasne, n >rmalne dochody. S tąd  w ładza 
w ustro ju  dem okratycznym  sta ła  się potężniejszą, niż 
kiedykolw iek, a trakcją  m aterja lną d la pojedyńczych ludzi 
i d la  całych party j. M niejsza o to, że trzeb a  w ykony­
wać wiele rzeczy, k tó re  z w łasnej woli chętnieby się 
odrzuciło  lub których celu czasam i się naw et nie rozu ­
mie; zato  się ma w rękach  rozdaw nictw o ty lu  łask 
i łatw ość pom nażania sobie liczby popleczników , a często 
i m ożność o sob istego  do rob ien ia  się w krótkim  czasie.

W ielkie indyw idualności, pożądające istotnej w ła­
dzy, i w ielkie am bicje, dążące do panow ania  nad ludź­
mi i przekazania pamięci o swych czynach potom ności.
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zdarzają  sią dość rzadko. Jeszcze rzadziej zdarzają  się 
w ielkie sum ienia, p ragnące  zużytkow ać władzę nie dla 
siebie, nie dla swej korzyści czy ambicji i nie dla swej 
chwały. A le tych, których ciągną zaszczyty, pozory, 
w pływ y szerokie, w reszcie realne korzyści, są legjony., 
Nie dziw tedy, że w ustro ju  dem okratycznym  dążenie 
do w ładzy, do jakiejkolw iek władzy, stało  się praw ie 
pow szechnem .

D ochodzą do niej ludzie w tym ustro ju  na drodze 
pracy  parlam entarnej, bądź też k ró tszą  drogą, są narzu­
cani bezpośrednio  przez loże. Są w szakże tacy, którzy 
z tych czy innych przyczyn nie mają żadnych widoków 
dojścia do w ładzy temi drogam i, a k tó rzy  jej mocno 
pragną. Tym pozostaje  jedna ty lko droga: p rzygotow ać 
rew olucję.

W  r. 1905, znajom y mój spo tka ł w P e te rsb u rg u , na 
N ew skim  P rospekcie , p ro stego  człow ieka, k tó ry  darł się 
na całe gardło: „Niech żyje rew olucja socjalna!” P rzy ­
szło mu do głow y podejść do tego  rew olucjonisty  i za­
pytać go:

— Co to  jest rew olucja socjalna?
Nie filozofujący i nie zapraw iony we frazesach re ­

w olucjonista zastanow ił się. Potem  spojrzał w około 
i, zobaczyw szy jakiegoś jegom ościa w bogatem  fu trze, 
w skazał nań palcem :

— W idzisz go? — to  „burżuj”, a ja jestem  prole- 
tarjuszem . Po  rew olucji socjalnej on będzie p ro le tarju -

a ja „burżujem ”.szem.
Mój znajom y opow iedział mi tę  rozm ow ę jako za ­

baw ną anegdotkę. A  jednak  ów w yrobnik  p e te rsb u rsk i 
miał bardzo  realny, najrealniejszy bodaj pogląd  na re ­
w olucję socjalną. Jedno  miał ty lko  złudzenie — że to  
on zostanie „burżujem ”. Nie w iedział, że „dyk ta tu ra  
p ro le ta ria tu ” oznacza rządy  w imię p ro le tarja tu , nie dla 
niego spraw ow ane i nie od niego zależne.
Dmowski—Pisma. T. VIII 22
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P rogram  kom unistyczny, to  program  pew nego typu  
inteligencji, mającej sw ą o d rębną  psychikę, sw ą u rob io ­
ną w pew nym  kierunku um ysłowość, co z niej czyni 
zw arty  obóz, program  przedew szystkiem  opanow ania 
w ładzy i zajęcia w społeczeństw ie tej pozycji, k tó rą  
dziś w Europie zajm uje tak  zw ana przez socjalistów  
„burżuazja”.
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Najw ybitniejszym  rysem  psychiki m arksisty, s tan o ­
wiącym podstaw ę, na k tórej w yrasta  jeg^o um ysłowość, 
je s t nienaw iść do przeszłości i do w szystkiego, co tkw i 
w nas i w naszem  życiu jako tej przeszłości dziedzictw o.

N apięcie tej nienaw iści u niektórych jednostek  w pra­
wiało mię zaw sze w zdumienie.

P o tęg a  zwyczajów , nałogów , instynktów , będących 
spuścizną pokoleń, w ładza ich nad duszą człow ieka jest 
tak  wielka, iż pow iedziano, że um arli nami rządzą. Hi- 
s to rja  ludów  zna częściow e i stopniow e, przez pokole­
nia posuw ające się nap rzód  w yzw alanie się z pod  tej 
w ładzy, rozkład instynktów  tradycyjnych, niety lko w pew ­
nych żywiołach społecznych, ale w całych społeczeń­
stw ach. Zawsze to  było wynikiem bliskiego zetknięcia 
się 2 obcemi społeczeństw am i, z obcemi cywilizacjami 
i poddan ia  się ich wpływom .

N iepodobna wszakże byłoby w skazać przykładu  tak  
nagłego, w jednem  pokoleniu zachodzącego, w yparcia się 
przeszłości, tak  bliskiego całkow item u odcięciu się od 
niej i od jej spuścizny, tak  w reszcie św iadom ego. N aw et 
początki Islamu nie w ytrzym ują w tym  w zględzie kon­
kurencji z maksizmem.

Jaka  siła m ogła to  spraw ić? W  czem ci ludzie zna­
leźli oparcie  dla tak  radykalnego przeciw staw ienia się 
panow aniu  przeszłości, pojęciom  i instynktom  sw ego 
środow iska?...
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Takiego oparcia  nie m ogło dać w E uropie nic, co 
było jej, co z niej pochodziło, co żyło jej tradycją  M ar­
ksizm taki, jakim go znamy, mógł się zjawić i zdobyć 
tak ą  siłę ty lko  dzięki tem u, że w krajach europejskich 
istniał silny i zorganizow any żywioł, dla k tó rego  p rze­
szłość E uropy nie była jego przeszłością, spuścizna te j 
przeszłości nie była jego spuścizną, którem u były obce 
instynkty  społeczne, zwyczaje, pojęcia, w ierzenia naro ­
dów  europejskich. Miał on to  w szystko swoje, odrębne, 
i to  go nietylko odcinało od społeczeństw  europejskich, 
ale im ostro  przeciw staw iało . M arksizm  w swojej całości 
m ógł się narodzić ty lko  w łonie żydowskiem , a jako płód 
żydow ski, tern samem już był przeciw ieństw em  w szyst­
kiego tego, co w ytw orzyła w nas i w naszem  życiu 
przeszłość europejska.

To pochodzenie m arksizm u tłum aczy nam drugi, 
rów nież w ybitny a z tam tym  ściśle zw iązany jego rys 
psychiczny.

Dla w ykończonego m arksisty  społeczeństw o, z k tó re ­
go w yszedł i w którem  żyje, jest społeczeństw em  obcem . 
Jego  stosunek m oralny do tego  społeczeństw a jest praw ie 
taki sam, jakim był zawsze stosunek  Izraela do ludów  
obcych. Dzieli on ludzi na takich, których m ożna i trzeba  
żrobić prozelitam i, i na takich, k tórych  trzeb a  wyniszczyć.

M arksiści, o ile nie są Żydami, są w pew nym  sen­
sie prozelitam i judaizm u.

N iepodobna tu  dłużej zastanaw iać  się nad M arxem, 
nad genezą jego ekonom ji i, co w ażniejsza, jego polityki, 
tern bardziej, że w tym w zględzie wiele jeszcze pozostaje 
do w yjaśnienia. Faktem  jest, że sam Marx był nietylko 
Żydem, ale pochodził z rodziny rabinów ; jeżeli zaś z ro ­
bimy spis najw ybitniejszych, naczelnych osobistości m ar­
ksizmu od jego początków , we w szystkich krajach, czy 
to  socjal-dem okratów , czy kom unistów  — blisko poło­
wę miejsca zajm ą w nim Żydzi.
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G run t dla m arksizm u został przyg-otowany przez 
now oczesny kapitalizm : n ietylko przez zmiany, k tó re  
zaszły w ustro ju  gospodarczym  i budow ie społecznej na­
rodów  europejskich, ale także, i to  przedew szystkiem , 
przez w ielką karjerą , jaką zrobili Żydzi. W olna konku­
rencja dała  ogrom ną przew agę żywiołom bezw zględnym , 
nie krępującym  się żadnem i „przesądam i”, to  znaczy, nie 
podlegającym  nakazom  m oralnym  chrystjanizm u, nie 
związanym  ze społeczeństw em , nie będącym  pod pano ­
w aniem  jego tradycyj i nie posiadającym  Instynktów  sp o ­
łecznych. N ajklasyczniejsym  w tym w zględzie żywiołem 
byli Żydzi, dla których wszystko, co europejskie, było 
obcem; oni też  w ustro ju , opartym  na wolności ekono­
micznej, w którym  społeczeństw o jako całość praw ie 
całkow icie zostało  usunięte od w pływ u na działalność 
gospodarczą  jednostki, przeznaczeni zostali na zwycięzców, 
na panów  położenia. Na ich też  karjerę p racow ała  ma- 
sonerja i ustró j polityczny państw  europejskich od czasu 
„deklaracji p raw  człow ieka”. To też w połow ie dzie­
w ię tnastego  stulecia, w dobie narodzin  m arksizm u byli 
oni już po tęgą. Byli nią nietylko przez pieniądze, zg ro ­
m adzone w ich rękach, przez sw ą rolę w życiu gospo- 
darczem , ale i przez sw e stanow iska w życiu społecznem  
i przez wpływ, jaki zaczęli w yw ierać na życie duchow e 
Europy.

Tylko przy tej pozycji i tern wielkiem  znaczeniu, 
k tó re  dał Żydom w E urop ie  ustrój, nazw any przez nich 
kapitalistycznym , m ożliwe było narodzenie się program u 
m arksow skiego i osiągnięty  przezeń prozelityzm .

P anow anie  liberalizm u gospodarczego  i politycznego 
oraz o party  na niem w pływ  Żydów  na społeczeństw a 
europejskie, m iało drugi skutek , p ierw szorzędnego  zna­
czenia dla celów m arksizm u. Jednostka  ludzka coraz 
bardziej w yzw alała się z pod panow an ia  tradycji, roz ­
luźniała węzły m oralne, łączące ją ze społeczeństw em ,
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w yzw alała siq z obow iązków  wzg-lądem niego, zyskiw ała 
coraz w iąkszą m ożność p rzeciw staw iania sią społeczeń­
stw u w dziedzinie politycznej, religijnej, m oralnej, oby­
czajowej... R osła szybko liczba jednostek , usiłujących 
zerw ać w szelkie wiązy, dążących do całkow itej anarchji.

Ten typ psychiczny nie jest m aterjąłem  do o rgan i­
zacji m arksizm u, bo m arksizm  nie idzie do anarchji, jeno 
do „dyktatury  p ro le ta r ja tu ”, a wiemy, jak ją rozum ie i jak 
w jego planach  w ygląda w olność jednostki. Był on 
w szakże i jest dla m arksistów  niezm iernie pożyteczny 
jako prow adzący  rozkład społeczeństw  europejskich, 
k tóry  d la  nich jest pierw szym  w arunkiem  ich zw ycię­
stw a. Ludzie tego  typu, w ogrom nej liczbie Żydzi lub 
półżydzi, są przez m arksistów  uw ażani, jeśli nie za sw o­
ich, to  praw ie za swoich, w śród  nich zaś sym patje, d a ­
wniej dla socjalizmu, dziś dla kom unizm u są bardzo  
pow szechne i m ają swój duży w yraz w literaturze. Ta 
pars latrunculorum idącej na podbój armji kom unistycz­
nej w niektórych krajach jest praw ie tak  liczna, jak 
sam a arm ja.

Żydzi odgryw ają  p ierw szorzędną rolę i w k ap ita ­
lizmie, i w m arksizm ie. T rzeba jeszcze czekać na całkow ite 
w yjaśnienie stosunku  w zajem nego Żydów - kap ita listów  
i Żydów - m arksistów . To fakt, że nie jest on stosunkiem  
nieprzejednanych w rogów . W iele danych w skazuje na 
to, że kapitaliści żydow scy na Zachodzie ułatw iali zw y­
cięstw o rew olucji bolszew ickiej w Rosji, jak i na to, że 
ta  rew olucja  inaczej się obeszła z kapitalistam i Żydam i, 
niż z nieżydam i.

W ogóle nie należy żywić obaw , żeby w razie zw y­
cięstw a kom unizmu w E urop ie  Żydzi stali się jego ofia­
ram i. W  rew olucji rosyjskiej nie byli ofiaram i, ale robili 
raczej karjery . C zęsto , zw łaszcza na zachodzie p a ń ­
stw a, w ystarczało  być Żydem, żeby zostać kom isarzem  
bolszewickim .
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Z naszegfo dośw iadczenia wiemy, że najkonserw a- 
tyw niejsi Żydzi z entuzjazm em  w itali zw ycięstw a bo l­
szewickie.

Nie pozbaw iony wym owy jest fakt, że drugim  k ra­
jem, k tóry  po Rosji zrobił rew olucję kom unistyczną, 
o m ało nie zwycięską, były W ęgry, posiadające znaczną 
liczbę Żydów, i że to  Żydzi ją organizow ali.

Siła tedy  kom unizm u tkw i n ietylko w m arksistach, 
z ich o d rębną  psychiką i o p a rtą  na niej polityką, oraz 
w prow adzonych przez nich organizacjach. Składają się 
na nią obok tego  liczne w krajach europejskich żywioły, 
szerzące anarchję m oralną, żywioły przeciw społeczne, 
w reszcie Żydzi—często niezależnie całkiem od stanow iska, 
jakie w życiu zajm ują i od roli, jaką w niem dziś 
odgryw ają.



IX

KOMUNIZM W EU R O PIE PO W O JE N N E J

Dla zdania sobie sp raw y ze znaczenia kom unizm u 
w dw udziestym  wieku trzeba  si^ przyjrzeć źródłom  jego 
siły, k tó re  zrodziła E uropa pow ojenna.

P ierw szem , najw idoczniejszem  jest zw ycięstw o re ­
wolucji bolszewickiej w Rosji, k tó re  dało  kom unistom  
odwag^ę i nadzieję na zw ycięstw o w całym świecie, 
a jednocześnie środki pieniężne na organizow anie się 
poza Rosją.

Drugiem , mniej w idocznem , ale o wiele ważniejszem  
jes t osłabienie państw  europejskich i o sta teczne  zw y­
cięstw o we w szystkich krajach t. zw. dem okracji, czyli 
m asonerji, k tó ra  w szędzie doszła  do w ładzy i k tó ra  
w szędzie okazuje się bezsilną w w alce z kom unizmem . 
Przyczyn tej im potencji jest cały szereg.

Może g ra ją  tu  ro lę jakieś tajne  węzły, o k tórych  
zresztą  p isano, i k tó re  głow om  kapitalizm u dają  nadzieję 
na osw ojenie kom unistów , tak  jak to  zrobiono z socjal­
ną dem okracją. N iem ałe ma znaczenie to, że w śród 
dzisiejszego pokolenia polityków  rządzących wielu jest 
takich , k tórzy w sw ej m łodości przeszli p rzez socjalizm, 
a  s tąd  zw iązani są z kom unistam i pokrew ieństw em  du- 
chowem . Jeszcze w iększe znaczenie ma to , że duch cza­
su i obecne położenie gospodarcze  nakazują  rządom  
staw iać w swej polityce na pierw szem  m iejscu in teresy  
handlow e. Z chw ilą przekształcen ia  Rosji na R epublikę 
Sow ietów , państw a europejskie stanęły  do wyścigu o jak



LIKWIDACJA „LUDZI NIEPOTRZEBNYCH” 345

najrychlejsze naw iązanie z nią stosunków , z czem nie 
licow ało zbyt ostre  trak tow an ie  kom unistów  u siebie 
i co tym że kom unistom  dodało  pew ności siebie. W resz- 

przyczyna bodaj najw ażniejsza — to  znam iennacie
dla dem okracji w spółczesnej tchórzliw ość rządów  i skłon­
ność ich do zam azyw ania w szelkich konfliktów , ze­
w nętrznych i w ew nętrznych.

Trzeciem  źródłem  siły kom unizm u jest anarchja 
m oralna dzisiejszej Europy, jej rozkład religijny, obycza­
jowy, wreszcie spustoszenie, k tó rego  dokonał kapitalizm  
w zakresie poczucia i poszanow ania  p raw a własności, 
tej podstaw y, na k tórej sam się oparł.

W ielką w reszcie siłę kom unizm owi dało  załam anie 
się życia gospodarczego  w świecie naszej cywilizacji.

G dy inni tw ierdzili, że m ają do czynienia z przem i­
jającym  kryzysem , kom uniści ze zrozum iałych w zględów  
głosili, że rozpoczęło  się bankructw o  ustro ju  kap ita li­
stycznego, aczkolw iek sami, p rzep row adzając  w Rosji 
sw ą „p ia tile tk ę”, sk ładali św iadectw o, że w pow ró t tego  
ustro ju  do pełni sił m ocno w ierzą. O głaszanie tego  b an ­
k ructw a zaszczepiło m ocną w iarę w prow adzonych przez 
nich szeregach.

M asy bezrobo tnych  we w szystkich krajach s tw o ­
rzyły d la nich pole łatw ej p ropagandy  i rekrutacji.

W reszcie — i tu  dochodzim y do najgłów niejszej 
rzeczy — w ielka, trag iczna kw estja p rzero stu  inteligencji 
i półin teligencji, zaw odow ej i n iezaw odow ej, d y sp ro ­
porcji liczby ludzi nieprodukujących w stosunku do 
produkujących, kw estja  „ludzi n iepo trzebnych”, których 
w Avarstwie nie pracującej fizycznie jest dziś o wiele 
więcej, niż po trzebnych, spraw ia, że program  kom uni­
styczny nab iera  ogrom nego realizm u.

G dy sta je  kw estja  ludzi n iepotrzebnych, to  naj- 
prostszem , najskuteczniejszem , a w ięc najrealniejszem  jej 
rozw iązaniem  jest pozbyć się ich za jednym  zamachem.
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Zrobić to  zdolny jes t jedynie kom unizm . Jak już 
pow iedziano, m arksiści dzielą ludzi na takich, których 
trzeb a  zrobić prozelitam i, i na takich, k tórych  trzeba  
w ytępić. M ają oni niety lko p rogram  usunięcia znacznej 
liczby ludzi, ale w iedzą ściśle, kogo trzeba  usunąć, 
a kogo zachow ać.

Jak się to  robi?
O dpow iedź na to  py tan ie  daje rok 1918 w Rosji.
C ałą inteligencję nie kom unistyczną, nie sym paty­

zującą z komunizmem i nie żydow ską bądź rozstrzelano , 
bądź zm uszono do  ucieczki z kraju, bądź zepchnięto  
w skrajną nędzę, w której zam iera ona pow oli. N aw et 
tych , k tó rzy  są po trzebn i rządow i sow ieckiem u i których 
p racą  ten  rząd się posługuje, często postaw iono na takim  
poziom ie bytu m aterjalnego, że dzieci ich już na pew no 
na inteligencję nie w yrosną.

Inteligencję zaś i półin teligencję kom unistyczną 
z przyległościam i um ieszczono w m achinie państw ow ej, 
w zw iązanych z nią insty tucjach  i przedsięw zięciach, 
i stw orzono jej b y t m aterjalny, odpow iadający  mniej 
więcej tem u, jaki ma w E uropie t. zw. burżuazja,

W  razie załatw ienia spraw y w edług  tego  w zoru we 
w szystkich krajach naszej cywilizacji kw estja  p rzero stu  
liczebnego inteligencji jest odrazu  całkow icie rozw iązana.

To daje program ow i kom unistycznem u w ybitny re ­
alizm i to  mu jedna wielu zw olenników : przyjem niej 
będzie żyć w świecie, w k tórym  jes t luźno, a nie tak  
ciasno, jak w dzisiejszym, i przyjem niej jes t należeć do  
rozstrzeliw ujących, niż do rozstrzeliw anych...

Słyszałem  zapytanie: dlaczego w śród głośnych p rze­
ciw ników  dzisiejszego kom unizm u w całym świecie n ie­
ma ani jednego Żyda?

Już to  sam o, co wiemy o genezie  m arksizm u i jego psy ­
chice, daje  w ystarczającą na to  py tan ie  odpow iedź. K on­
kretniej w yjaśn ia sp raw ę kw estja  „ludzi n iepo trzebnych”.
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Jedną z przyczyn przerostu  liczebneg-o inteligencji 
i ludzi n ieprodukujących, o k tórej na w iaściw em  miej­
scu um yślnie nie w spom niałem , jest zjaw ienie się w XIX 
wieku w społeczeństw ach europejskich inteligencji ży­
dow skiej, rosnącej w liczbę z niepom ierną szybkością, 
a z drugiej strony, z w iększą jeszcze szybkością 
rosnąca liczba Żydów w handlu. W yw ołują oni cia­
snotę na odpow iednich  polach  pracy, ale i im także 
jest ciasno.

W  razie rozstrzygnięcia tej s trasznej kw estji w edług 
program u kom unistycznego nie oni, jak już w spom niałem , 
padliby ofiaram i, nie ichby skazano  na w ytępien ie. By­
łoby tedy  rzeczą nienorm alną, gdyby się dziś wysilali na 
zw alczanie kom unizm u.

Kom unizm  w żydoslw ie nie ma nieprzejednanych 
w rogów , i to  jest także niem ałem  źródłem  siły, jaką 
w ykazuje w dw udziestym  wieku.



X

N IESPO D ZIA N A  PR ZESZK O D A

W ojna 1917 — 18 roku, k tó ra  zastąp iła  p row adzo­
ną przez półtrzecia roku w ojną m ocarstw , a k tó ra  była  
tylko technicznie dalszym  ciągiem tam tej, w ysuw ając na 
czoło całkiem nowe, zasadniczo odm ienne cele politycz­
ne, dała to , czego żądali od niej kierow nicy sp raw  tego  
św iata. W  E uropie W schodniej zwyciążył bolszewizm, 
w Zachodniej i Ś rodkow ej — „dem okracja”, t. j. m aso- 
nerja i m iędzynarodow e żydostw o.

W praw dzie bolszew icka R osja okazała się niezu­
pełnie tern, czego oczekiw ano; w praw dzie i w Europie, 
urządzonej na podstaw ie T rak ta tu  W ersalskiego, n iek tó ­
re  wyniki w ojny były sprzeczne z celami jej isto tnych 
kierowników* — to  jednak  w ogólnych zarysach «pro­
gram  został zrealizow any.

Ten w ynik wojny dla kom unizm u i jego planów  
był św ietny.

Mieli kom uniści na w schodzie Europy sw oje w iel­
kie państw o, na Zachodzie zaś panow anie  dem okracji, 
co do k tórej mogli nie w ątpić, że nie zniszczy ich ona, 
ale p rzeciw nie będzie p rzygo tow yw ała  ich zw ycięstw o.

W praw dzie polityczny term in „dem okracja” w słow ­
niku ekonom icznym  tłum aczy się na „kapitalizm ”, a p a rla ­
m entaryzm  dem okracji nie da się pogodzić z „dyk ta tu -

' Do najmniej pożądanych należały zbyt szerokie granice Pol­
ski i niepotrzebne całkiem oddanie jej kawałka brzegu morskiego.
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rą p ro le ta r ia tu ” ; s tąd  stały , jaw ny konflik t m iędzy d e ­
m okracją a  kom unizm em , spraw iający, iż rządy  dem o­
kratyczne członków  tajnych  org-anizacyj kom unistycznych 
w sadzają  od czasu do czasu do kozy. A le kom uniści 
nie są ludźm i tak  głupim i, żeby się tego  bali. W iedzą 
oni, że aresz tow an ia  i p rocesy  ty le szkodzą ruchow i 
politycznem u, co roślin ie zryw anie z niej kw iatków . 
Ruch rew olucyjny m ożna zabić ty lko niszczeniem  jego 
korzeni. W iedzą także, iż m asonerja n igdy nie będzie u su ­
w ała w pływ ów  żydow skich na rządy  i nigdy nie pójdzie do 
w alki z w pływ am i rozkładow em i, z szerzeniem  anarchji 
religijnej, m oralnej, obyczajow ej, to  znaczy, nie będzie 
zw alczała tego , co p rzygotow uje  g ru n t dla kom unizmu.

Głow y kom unizm u, zdaje się, dużo lepiej znają ma- 
sonerję, niż my, prości ludzie, obserw ujący ją z zew nątrz. 
P o  jej całkow item  zapanow aniu  w Europie kom uniści 
nabrali otuchy i zaczęli jasno  pa trzeć  w sw ą przyszłość. 
G dyby zaś byli, nazaju trz po ustaleniu  pokoju  w E uro ­
pie, p rzew idyw ali dalszy rozw ój tego , co nazw ano k ry ­
zysem gospodarczym , m ogliby już zgóry o trębyw ać swe 
zw ycięstw o.

Załam anie się ustro ju  gospodarczego, klęski k a p ita ­
listów, ru ina  finansow a państw , dziesiątki miljonów 
bezrobotnych , w szystko to  m ogło ty lko um ocnić ich 
w iarę  w nieuchronny trium f kom unizmu. W szelkie aa resz­
cie ich w ątp liw ości zostałyby rozw iane, gdyby byli p rze­
widzieli zjaw ienie się tej strasznej kw estji, k tó rą  tu 
nazw ałem  kw estją  „łudzi n iepo trzebnych”, a k tó ra  czyni 
ich p rogram  tak  jaskraw ię realnym . Z dobyć w ładzę, 
w ytępić przeciw ników , zająć ich m iejsce — czegóż w ię­
cej trzeb a  dla zbudow an ia  sobie pew nej przyszłości? 
M ożna żyć i m ożna dalszą h istorję  św iata  rob ić  w swoim 
duchu, dla siebie...

Na tej jednak  znakom icie u torow anej d rodze do 
zw ycięstw a stanęła  n iespodziana przeszkoda.
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Pierw szym  krajem , po ustaleniu  w Europie pokoju, 
zag^rożonym pow ażnie zw ycięstw em  kom unizmu, okazały 
się W łochy.

G roźba ta  stanęła p rzed  niemi nie d latego , ażeby 
tam  w łaściw a organizacja  kom unistyczna była najsilniej­
sza, ale d latego , że tam  socjalizm, związany z socjalde­
m okracją niem iecką i w alczący na d rodze  parlam entarnej, 
w ięcej, niż gdzie indziej, zachow ał charak te ru  rew olu- 
cyjnego, po wojnie zaś szybko zaczął się przekształcać 
w w yraźny komunizm. Z drugiej zaś strony  rządząca 
dem okracja, coraz radykalniejsza, coraz mniej w ykazy­
w ała nietylko zdolności, ale i chęci do pójścia z nim 
na walkę.

P rzew ró t był nieunikniony.
I p rzew ró t przyszedł, ale w biegunow o przeciw nym  

kierunku.
W  chwili, k iedy w M edjolanie p rzedstaw iciele  socja­

listów  odbyw ali konferencję  z przem ysłow cam i, od k tó ­
rych żądali oddania  fabryk w ręce, jak się mówiło, ro ­
botn ików  — pochód M ussoliniego na Rzym w yw rócił 
w szystko we W łoszech, i zarów no przyszli kom unistycz­
ni panow ie kraju, jak dotychczasow i jego dem okratycz­
ni rządcy, musieli uciekać zagranicę. R ozpoczęły się 
rządy  w imię ojczyzny, w imię tradycyj przeszłości, rządy 
tęp iące nietylko zorganizow any kom unizm, ale w alczące 
bezw zględnie z wszelkim  rozkładem , z anarchją religijną, 
m oralną, obyczajow ą, przeprow adzające  konsekw entn ie 
w ychow anie narodu  w zasadach  narodow ych, a więc 
podcinające robo tę  kom unistyczną od korzeni.

Co tu  było n ieoczekiw anego?
Siła ducha narodow ego , siła tradycyj w społeczeń­

stw ach europejskich nie była d la m arksizm u tajną: w i­
dział on w niej zaw sze najw iększą dla siebie przeszkodę 
i w alczył z nią konsekw entn ie. U rabiał swych w yznaw ­
ców w nienawiści do ojczyzny i likw idow ał narody  w
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imi^ „m iędzynarodow ej so lidarności p ro le ta r ja tu ”. W ie­
dział on  też o ruchu, pogłęb iającym  sto sunek  do ojczy­
zny, k tó ry  w krajach europejskich nazw ał się nacjona­
lizmem, i o jego postępach  w osta tn ich  czasach. A le 
w iedział także, iż w walce z tym  ruchem  ma so juszni­
ków  w całej m asonerji, w rządzącej dem okracji, a  n a ­
w et w pew nym  odłam ie katolików .

W reszcie w iedział, że charak te r w alczących żyw io­
łów narodow ych, ich zw iązek m oralny ze społeczeń­
stw em  spraw ia, iż w alka ich jest raczej obronną, że nie 
posługuje się ona m etodam i rew olucyjnem i.

N iespodzianem i dla m arksistów  były m etody, k tó re  
mi zaczęto  z nim walczyć, m etody  gw ałtu , te rro ru , m e­
tody  ich w łasne. Nacjonalizm  włoski nie był now ością— 
now ością był faszyzm , pierw szy w E urop ie  ruch na ro ­
dow y, k tóry  przyjął i zastosow ał w walce m etody m ark­
sizmu.

Sam  wódz faszyzm u przeszedł był przez socjalizm  
i kształcił się na Sorelu.

Był to  w ielki dla kom unizm u cios, narazie w jed ­
nym ty lko  kraju. Tak być w szakże m usiało. P rzez  cały 
ciąg dziejów  przejm ow ano od w rogów  rodzaj broni 
i sposoby  walki, k tó re  się okazały skuteczniejszem i.

Faszyzm  w szakże miał n iety lko  to  znaczenie, że 
ocalił W łochy od rew olucji i anarchji. P okaza ł on in­
nym narodom , że chcąc skutecznie walczyć z kom uniz­
mem, trzeb a  walczyć jego bronią , t. j. nie cofać się p rzed  
użyciem  gw ałtu  i tero ru . P okazał on im jeszcze rzecz 
inną, mianowicie, że istn ieje  sposób  na skończenie z rzą­
dami t. zw. dem okracji. W yw arł on duży w pływ  w 
różnyęh krajach Europy, w yw ołując naśladow nictw o, 
narazie bardzo  pow ierzchow ne: w jednych w ypadkach 
przejm ow ano jego hasła  bez zdolności do użycia jego 
m etod, w innych — zastosow ano  m etody, przy  różnej 
treści, do celów całkiem  odm iennych.



352 NIESPODZIANA PRZESZKODA

D w udziestem u tedy w iekow i przybył nowy, potężny  
rys, odcinający go od dziew iętnastego ; w alka o o jczyz­
nę, o tradycy jne narodow e podstaw y życia, o m ocne 
węzły, w iążące spo łeczeństw o w jedną m oralną całość, 
walka, p row adzona sposobam i, przejętem i od w rogów .

Faszyzm  nie m ógł b 3'ć ostatn im , klasycznym  w yra­
zem tej walki, d la tego  w łaśnie, że by ł pierw szym .

W łochy nie były narodem , w którym  instynkty  
i dążenia narodow e były najsilniejsze. Nie miały one 
takiego poczucia jedności, tak  jednolitej św iadom ości 
narodow ej na całym swoim  obszarze, nie miały tak  ciągłej, 
tak  silnie zakorzenionej w duszy tradycji, jak wiele in­
nych narodów . Nie miały w reszcie u siebie licznego 
i silnie zorganizow anego żydostw a. W  dobie organizacji 
faszyzm u okres pow ojenny  zaledw ie się zaczynał, n ikt 
jeszcze nie przew idyw ał, co ju tro  przyniesie, nikom u nie 
przychodziły  do głow y zagadnienia, k tó re  w kró tce się 
zjawiły na tle  przedew szystk iem  ka tastro fy  gospodarczej.

Faszyzm  ted y  o rganizow ał się w ogrom nej m ierze 
na podstaw ach  myśli przedw ojennej. S tąd  tak  po tężną  
w nim n u tą  jest imperjalizm, sięgający swem i am bicjam i 
bardzo  daleko, im perjalizm , k tórem u p rzew ró t gospo ­
darczy upuszcza krw i w szybkiem  tem pie i k tó ry  jest 
skazany na śm iertelną anem ję. P ociąga  zaś on  za sobą 
politykę, k tó ra  odw raca faszyzm  od głów nych jego za­
dań. M iędzy innemi każe mu ona w iązać się z Żydam i, 
k tó rzy  przecie nie m ogą uw ażać za swój żadnego z ce­
lów w ew nętrznych  faszyzmu.

Zato pozostaje  faszyzm ow i niezaprzeczony ty tu ł 
p ioniera now ej w alki, w alki, w k tó re j żywioły n a ro d o ­
we, w obron ie  tradycyjnych podstaw  bytu, s ta ją  się s tro ­
ną atakującą i a taku ją  sposobam i, p rzejętem i od p rze­
ciwnika.
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W ALKA W  NIEM CZECH

Krajem, w k tórym  należałoby  oczekiw ać p ierw sze­
go  j>otężnego a taku  żyw iołów  narodow ych na to  w szyst­
ko, co ojczyznę rozk łada  i p rzygotow uje jej zniszczenie 
od w ew nątrz, były nie W łochy, jeno Niemcy. I na pew no 
one byłyby zaczęły, gdyby nie to, że po przegranej woj­
nie, po  fatalnym  ciosie, k tó ry  uderzył w in teresy  ze­
w nętrzne  Niemiec i w ich am bicje narodow e, z drugiej 
zaś strony, po  załam aniu się gospodarczem  i finansowem , 
k tó re  w N iem czech najw iększe p rzybrało  rozm iary  — 
polityka zew nętrzna oraz zagadnienia gospodarcze, finan ­
sow e i społeczne całkow icie pochłonęły energję narodu. 
Energji w tych spraw ach Niem cy w ykazali wiele; n ie­
mniej p rze to  trudności ich i k łopoty  przeszły w stan  
chroniczny, przyzw yczaili się do nich trochę, co im p o ­
zw oliło zająć się więcej samymi sobą, stanem  w ew nętrz­
nym narodu  i jego we własnym  kraju położeniem . Tego 
zaś wynikiem  m usiało być zorganizow anie się do walki 
w ew nętrznej.

Ta walka, pow iadam y, przedew szystkiem  winna 
była w ybuchnąć w Niemczech. P o  obu stronach , n a ro ­
dow ej i przeciw nej, w Niemczech istniały najsilniejsze 
do niej pow ody.

Niemcy posiadały  najpotężniejsze w św iecie żydo- 
stw o. Nie była to  po tęg a  liczebna, gdy ją porów nać 
z masami żydowskiem i, siedzącem i w Polsce: tkw iła ona 
w pozycji, jaką tam  Żydzi zdobyli, w ich bogactw ie,
Dmo«>ski—Pi&ma, T. V!1I 23
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W stanow iskach zajętych na różnych polach, w ich w pły­
wie gospodarczym , społecznym , umysłowym, ku ltu ra l­
nym, wreszcie politycznym . Dzięki niej Żydzi niemieccy 
stali się kierow nikam i żydostw a św iatow ego. A czkol­
w iek od r. 1917 poprow adzili ich Żydzi am erykańscy 
i angielscy, to  jednak  poprow adzili ich w myśl ich p ra ­
gnień tak, ażeby nietylko ich zagrożoną pozycję ocalić, 
ale w pływ  ich na Niemcy przez rew olucję polityczną 
podw oić.

W ynikiem  tej pozycji Żydów w Niemczech było, że 
Niemcy stały się ojczyzną m arksizm u, że w Niemczech 
pow stała  najpo tężn iejsza w świecie organizacja socjali­
styczna, pa tronu jąca  socjalizm ow i w innych krajach, n a ­
w et subw encjonująca go pieniężnie. P o  zasym ilow aniu 
jej k ierow nictw a przez m asonerję, a potem , gdy  w p o ­
w ojennej dob ie  rozpoczął się zachód socjalnej dem okracji, 
na gruncie niemieckim szybko w yrosła najpotężniejsza 
w E urop ie  organizacja kom unistyczna.

W reszcie, nigdzie w okresie pow ojennym  nie p o ­
szedł tak  szybko upadek  religji, rozkład m oralny i oby ­
czajowy, w yuzdanie w literatu rze, nigdzie nie zapanow ały 
ta k  szeroko  i tak  jaw nie zboczenia seksualne, nie p o su ­
nęło się tak  daleko  teore tyzow anie  i uzasadnianie m o­
ralnej zgnilizny, n igdzie się tak  nie zaroiło  od nudystów , 
refo rm atorów  seksualnych i t. p.

Rów nolegle z rozrostem  tych sił rozkładow ych, 
niszczących od w ew nątrz  ojczyznę niem iecką i p rzygo­
tow ujących jej upadek, szła w narodzie niemieckim w y­
tężona, w ie lostronna praca, staw iająca sobie za cel zro­
bienie z nacjonalizm u niem ieckiego najw iększej w świecie, 
czynnej, agresyw nej po tęg i. P ostanow iono  zmyć z narodu 
w szelkie w pływ y historyczne, k tó re  go wiązały m oralnie 
z innemi narodam i cywilizacji europejskiej, wszelki uni­
wersalizm , nakazujący w spółdziałać z niemi d la p rzy ­
szłości tej cywilizacji; szczepiono narodow i zasadę;
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w szystko dla Niemiec i przez Niemcy. Ta praca w ogrom ­
ne] m ierze się pow iodła: nigdzie nie w yhodow ano poczu­
cia narodow ego tak  egoistycznego, tak  bezw zględnego, 
tak  go tow ego  poprow adzić  naród  do zniszczenia w szyst­
kiego, co nie niem ieckie, a jednocześnie, tak  naiwne] 
w iary w to , że naród  niem iecki ma siłę do zajęcia miej­
sca w szystkich innych.

Przy  takim  stan ie duszy narodow ej, przy takiem , 
trzeba  pow iedzieć, chorobliw em  rozw inięciu nacjona­
lizmu niem ieckiego, ła tw o  zrozum ieć, jak odczuw ali 
Niemcy stan  w ew nętrzny  svvej ojczyzny. To, co dla każ­
dego zdrow ego narodu  musi być bolesnem , co musi p rze­
zeń być uw ażane za najw iększe niebezpieczeństw o — n a ro ­
dow ca niem ieckiego m usiało doprow adzać  w prost do szału.

Niemcy przedstaw iały  naw ew nątrz  obraz  rozpoło- 
w ienia — z jednej strony  potężne, rozpanoszone żydo- 
stw o, zorganizow any najsilniej w święcie w kom unizmie 
i w socjalnej dem okracji, w ierzący w sw e zw ycięstw o 
marksizm, w reszcie rozrasta jąca  się szybko zgnilizna 
w szelkiego rodzaju, przedew szystkiem  obyczajow a, d ą ­
żąca do przerobien ia  narodu  na rozłożoną, bezw ładną 
m asę, a  obok teg o  w szystkiego t. zw. dem okracja, szuka­
jąca w tern w szystkiem  oparcia d la sw ych rządów , z drugiej 
zaś — przez długi czas system atycznie w ykuw any z nie­
m ieckiego m etalu i do białości rozpalony nacjonalizm .

O stre  starcie  między tem i dw om a obozam i było 
nieuniknione i m usiało nastąpić rychlej, niż gdzie indziej. 
W ybuchło ono w łaśnie w obecnej chwili.

W ynik okazał się ten  sam, co we W łoszech: ruch 
narodow y, przysw oiw szy sobie m etody m arksizm u, zmiótł 
p rzeciw nika w pierw szym  walnym  ataku . I jego zw y­
cięstw o tak  samo, jak we W łoszech, sta ło  się pogrzebem  
rządów  dem okracji z jej parlam entaryzm em .

Hitleryzm  zorganizow ał się ostatecznie o wiele póź­
niej od faszyzm u. K orzystał on więc, z jednej strony
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Z dośw iadczeń w łoskich, z drugie] — staną ł już oko 
w oko z zagadnieniam i gospodarczem i i spK)łecznemi 
dw udziestego  w ieku i w swym  program ie zm uszony zo­
sta ł do p rób  sp ro stan ia  tym  zagadnieniom . O bok  tego  
w ystąpił on w kraju, mającym ostrą  kw estją żydow ską, 
k tó ra  d la W łoch tak , jakby nie istniała; w program ie 
hitlerow skim  zająła ona pierw sze miejsce. P rzez długi 
czas nie po rusza ł kw estji rozkładu  obyczajow ego 
w Niemczech — zdaw ało  sią, że w obec rozrostu  te j 
plagi, nie ma on śm iałości przeciw  niej w ystąpić — 
z chw ilą w szakże, kiedy dosta ł w rące w ładzę, i na tym  
punkcie poszedł do ataku.

Nie m ożna żywić złudzenia, że dzisiejsze zw ycięstw a 
hitleryzm u jest zwycięstwem  ostatecznem . Jego  p rzeciw ­
nicy za długo istnieli i rośli w siłę, ażeby ich m ożna 
było znieść za jednym  zamachem ; z resz tą  siła ich leży 
nietylko w Niemczech. Zydostw o, komunizm, p rosty tucja , 
m asonerja — w szystko to  są po tęg i m iędzynarodow e 
i w szystko nie zrezygnuje tak  ła tw o  ze swej, p ierw szo­
rzędnej ostatniem i czasy pozycji w Niemczech. Jeżeli 
przeciw nik w kraju  tak  ła tw o  H itlerow i uległ, nie znaczy 
to , żeby nie usiłow ał podnieść g łow y przy  j^omocy za­
granicznej i nie miał nadziei jeszcze zatrium fow ać.

A przecie w szystkie rachuby i jednej i drugiej s tro ­
ny m uszą być robione z w prow adzeniem  jednego, po tęż­
nego w spółczynnika. Je s t nim z n ieub łaganą konsekw en­
cją posuw ająca się naprzód  k a tas tro fa  gospodarcza  
i będąca  jej następstw em  w ielka kw estja  społeczna 
dw udziestego  wieku. Ci w szyscy, k tórzy  przepow iadają  
hitleryzm ow i bądź rychłe uporan ie  się z trudnościam i 
w ew nętrznem i i pójście na w ielką po litykę im perjałi- 
styczną, bądź han iebną porażkę z ręki Żydów i złożenie 
broni — rachują bez tego  w spółczynnika. O n zaś nieza­
w odnie popsuje w iele planów , udarem ni w iele zam iarów  
i po jednej, i po drugiej stronie.
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U PA D EK  DEM OKRACJI I PARLAM ENTARYZM U

Czysto spotykam y się dziś z frazesem , że najw y- 
bitn iejszem  zjawiskiem  naszych czasów jest trium f idei 
pokoju, szybkie jej postępy , a najw ażniejszem  zadaniem  
— w ychow anie w tej idei narodów  św iata.

Idea ta  zaczęła w łaściw ie już trium fow ać w końcu 
ubieg łego  stulecia. Trium fom  tym  tow arzyszył szereg 
wojen poza E uropą (chińsko-japońska, hiszpańsko-am ery- 
kańska, angielsko-boerska, japońsko-rosyjska), dw ie w oj­
ny bałkańskie, w reszcie uw ydatn iła  je najw spanialej 
w ielka w ojna 1914— 18 roku. O becnie zdobycze pacy­
fizmu i jego w ielkiego organu, Ligi N arodów , św ięcone 
przy huku arm at na Dalekim  W schodzie, nie mają w E u­
ropie w idoków  na tak  św ie tne  ow oce w obec tego , że 
pow szechna ka tas tro fa  gospodarcza  i finansow a niebardzo 
pozw ala za co w ojow ać.

Rów nolegle w szakże z tym  trium fem  idei pokoju 
między narodam i coraz mniej się mówi o pokoju naw e- 
w nątrz  krajów . P rzeciw nie, w pow ojennej E uropie  roz­
brzm iew ają coraz silniej hasła w ojny dom owej i jeden 
kraj za drugim  staje  się jej terenem .

Co najw ażniejsza, nie jest to  w alka w stylu ubie­
głego stulecia, w alka na słow a, na dem onstracje: przeciw ­
nicy nie p rzeb iera ją  w środkach , w alczą gw ałtem  i tero- 
rem. G w ałt i tero r, to  rzeczy stare , jak świat; nasze 
w szakże czasy mają tę  wyższość nad dawniejszem i, 
ujęły te  sposoby walki w precyzyjny system.

ze
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Inicjatyw a w tym  w zglądzie nie należy się wiekowi 
dw udziestem u. P ow sta ła  ona już w połowie dziew iętna­
stego. Tw órcą system u jest marksizm; w łonie m arksizm u 
opracow ano go teoretycznie i w ykończono. T rudno za­
przeczyć, że duch żydow ski, dzięki swym właściwościom , 
w ykazyw anym  przez całe dzieje, dał tej p racy  natchnie­
nie. Głównem  w drugiej połow ie ubiegłego stu lecia 
polem  eksperym entu  była Rosja, gdzie przeprow adzono  
niezliczony szereg zam achów terorystycznych.

O grom nie uzdatniła ludzi do przyjęcia tego  system u 
w alki w ielka w ojna obecnego stulecia: długie jej trw anie  
oraz łatw e i obfite  szafow anie w niej krw ią ludzką, 
naw et w poczuciu ludzi łagodnych zm niejszyło znako­
micie cenę życia ludzkiego, stępiło  w nich w strę t do 
zam achów na nie, obudziło  łub wzm ocniło w wielu 
p rasta ry  pociąg do okrucieństw a i odebrało  m orderstw u  
charak ter w ielkiej sensacji. Skutkiem  tego  m arksow ski 
system  walki zaczął trafiać do przekonania nietylko 
m arksistom .

Uznano, że to  je s t jedyny, pew ny a szybki sposób  
zdobycia w ładzy i utrzym ania się przy niej. Z tą  chw ilą 
zapądł w yrok na u rządzenie polityczne krajów  europej­
skich w edług zasad dziew iętnastego  wieku, na p a rla ­
m entaryzm  i na spraw ującą rządy dem okrację. P rze ­
znaczeniem  dw udziestego  wieku stało  się ten  system  
zniszczyć.

P ierw szą o fiarą padła  m łoda dem okracja rosyjska 
ze swym jeszcze m łodszym  parlam entaryzm em . Miejsce 
jej zajęła „d y k ta tu ra  p ro łe ta r ja tu ”.

N astępny cios uderzy ł w dem okrację w łoską. Tym 
razem  zwyciężył faszyzm  — d y k ta tu ra  narodu.

W reszcie dziś jesteśm y św iadkam i pogrzebu  dem o­
kracji niemieckiej. 1 tu  w hitleryzm ie zapanow ała  dyk­
ta tu ra  narodu.

P od rzędne  dla oceny rysów  dw udziestego  wieku
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znaczenie ma szeregi innych udanych i nieudanych dyk ta­
tu r, z k tórych żadna nie chciała czy nie um iała być ani 
d y k ta tu rą  p ro le tarja tu , ani d y k ta tu rą  narodu i k tórych 
znaczenie jest lokalne i przem ijające.

Je st faktem  znam iennym , że i w e W łoszech, i w Niem ­
czech organizacje narodow e, k tó re , używszy broni p rze ­
ciwnika, odniosły  nad nim zw ycięstw o, zachow ały 
w ustro ju  państw a pozory  parlam entaryzm u, a jedno­
cześnie oparły  się na dyk ta tu rze  osobistej, tam  M ussoli- 
niego, tu  H itlera.

Nie św iadczy to  o niczem innem, jak tylko o tern, 
że ustró j polityczny, o party  na D eklaracji P raw  C złow ie­
ka, jest już osądzony, ale że na jego miejsce nie n a ro ­
dził się jeszcze żaden inny. Ani licha kom edja parla ­
m entu, ani d y k ta tu ra  osob ista  nie jest i nie może być 
trw ałym  system em  rządów . Jedno  i drugie musi zdege- 
nerow ać i upaść bardzo  szybko.

Tym czasem, w świecie naszym  rozpoczął się g łęboki 
p rzew ró t gospodarczy, społeczny, m oralny, um ysłowy, 
a na skutek  tego  w szystkiego i p rzew ró t pojęć politycz­
nych. P rzew ró t ten  szybko posuw a się naprzód , ale b a r­
dzo daleki jest jeszcze od sw ego końca. W ytw orzenie 
jakiegoś now ego, mniej więcej trw ałego  ustro ju  politycz­
nego musi być raczej ko roną  tych w szystkich przeobra- 

s tąd  w niosek, że pew nie jeszcze dość długo wy-zen:
padn ie  czekać na nie w każdym  kraju.

W iek dw udziesty , a przynajm niej kilka jeszcze jego 
la t dziesiątków , zapow iada się jako okres przejściow y, 
okres zam ętu, likw idow ania tego , co się już przeżyło 
i p ró b  now ej tw órczości politycznej, okres ciężkich 
w alk w ew nętrznych.

Tam, gdzie się odbyły p rzew ro ty , te  wałki się do ­
p iero  rozpoczęły. P rzy  oparciu rządu  na najm ocniejszej 
organizacji, przy  najbezw zględniejszem  duszeniu przeciw ­
nika, niem a w idoków , żeby ten  przeciw nik szybko był
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zduszony, naw et w tedy, gdy za rządem  stoi naród , gdy 
mu sprzyja  znaczna w iększość ludności państw a. G roź­
ba now ego p rzew ro tu  będzie  długo jeszcze w isiała 
w pow ietrzu , zwłaszcza, gdy  żywioły, dążące do niego, 
będą  silnie popierane z zew nątrz.

W  Rosji rządu  Sow ietów  w cale nie m ożna poczy­
tyw ać za u trw alony, ciągle jest on rządem  rew olucyj­
nym i trzym a się konsekw entnym  terorem ; jest on zmu­
szony stosow ać go naw et do w łasnych ludzi, często  za 
to, że okazują się zanad to  ludźmi, a  za mało m arksista­
mi. Jeżeli s ta ra  kon trrew olucja  nie przedstaw ia już siły 
dla niego groźnej, to  m ożna mieć duże w ątpliw ości, czy 
now e, narastające w republice sowieckiej siły długo b ę ­
dą w ierne m arksizm ow i i czy nie okażą się dość po- 
ważnemi, by  obecny system  zwalić.

T rzeba się liczyć z reakcją religjną i narodow ą, 
aczkolw iek dość p ierw o tną  w porów naniu  z nacjonaliz­
mem zachodnim . O bjaw ia się naw et reakcja obyczajow a, 
p ro te s t przeciw  przekształcaniu  kraju  na jeden dom  p u ­
bliczny. N ajw iększą i najbliższą g roźbę stanow i p o tęż ­
nie w zbierająca fala antysem ityzm u, o którym  naw et 
rapo rty  urzędow e mówią, że niem a sposobu na f>ow- 
strzym anie jego w zrostu. U łatw ią tym  prądom  zadanie 
coraz trudniej p rzedstaw iające  się zagadnienia  g o sp o d ar­
cze i społeczne, k tó rych  rząd  bolszewicki nie będzie 
um iał rozw iązać. D ostarczą one zapew ne m nóstw a roz ­
czarow anych m arksistów , k tó rzy  dla rządu  będ ą  żyw io­
łem najniebezpieczniejszym .

Przechodząc do dw óch państw , w k tórych zw ycię­
stw o  odniosła rew olucja narodow a, to  rządy faszyzm u 
we W łoszech, aczkolw iek m ają już za sobą  dziesięcio­
letn ią  przeszłość, są bodaj dziełem  mniej trw ałem , niż 
to , czego świeżo dokonano  w Niemczech.

P rzedew szystk iem  nacjonalizm  w łoski mniej szero­
ko ogarn ia społeczeństw o, niż niemiecki, i mniejszy
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o wiełe ma im pet. P o  w tóre, a ta k  niemiecki naw ew nątrz 
był przygotow yw any o w iele dłużej i jest ro b o tą  o wiele 
g runtow niejszą. W reszcie faszyzm , w cześnie w ystą­
piwszy, nie mógł sią jeszcze liczyć z nadchodzącą k a ta ­
stro fą  gospodarczą i punktem  ciążkości sw ego program u 
zrobił zadania zew nętrzne, im perjalizm  włoski, dużo 
p rzerasta jący  siły W łoch w obecnych w arunkach. To go 
zmusiło do w ątp liw ego  wzm ocnienia swych szeregów  
żywiołam i niepew nem i, k tó re  im głośniej krzyczą, tern 
mniej szczerze w yznają zasady faszyzm u, i do w spó ł­
pracy  z Żydami, k tó rzy  chyba nie w ysilają się na uzd ro ­
w ienie W łoch i na uczynienie z nich silnego naw ew nątrz 
narodu.

W praw dzie i hitleryzm  sto i w obec dw óch wielkich 
niebezpieczeństw . Jedno  po lega  na tern, że doraźne 
gospodarcze  in teresy  N iem iec zm uszą rządzących  niemi 
do zbyt wielkich odstępstw  od program u narodow ego , 
w ym uszonych przez czynniki zew nętrzne, od  których 
handel Niemiec w ogrom nej m ierze zależy, d rug ie  tkwi 
w p rzerasta jących  już dziś siły Niemiec am bicjach o p a ­
now ania  W schodu, k tó re , jeżeli wezm ą górę i popchną 
Niemców do p rób  realizow ania swych planów , to  w nich 
u tonie  cała, z tak ą  fur ją rozpoczęta , akcja w ew nętrzna.

Zdaje się w szakże, iż po jęcia  i uczucia, k tó re  zro ­
dziły w ew nętrzny  p rogram  hitleryzm u, zbyt w ielką m ają 
po tęgę  w duszy niem ieckiej, ażeby się okazały  tylko 
przem ijającym  nastrojem .



XIII

W ALKA NA ŻYCIE I ŚMIERĆ

W iek dw udziesty  dopiero  w tedy odsłoni sw e obli­
cze w całe] pełni i zada śm iertelny cios dziew iętnastem u, 
naw et w przodujących cywilizacyjnie krajach zachodnich, 
w których tam ten  jeszcze z uporem  się trzym a, g-dy lu­
dzie, trudno  żegnający się z przyjem nem i złudzeniam i, 
okłam yw ani i okłam ujący nami siebie — uw ierzą naresz­
cie, że układ gospodarczy  św iata, dający im doniedaw na 
niebyw ały dob roby t i niebyw ałe bogactw o, nieodw ołal­
nie się zaw alił.

W tedy stanie przed nimi w strasznej swej nagości 
kw estja  społeczna dw udziestego  wieku, kw estja  braku  
pracy, nadm iaru  żyw iołów  nieprodukujących, kw estja  
„ludzi n iepo trzebnych”. S tan ie ona przed  politykam i 
jako zagadnienie  głów ne, spychające na drugi p lan w szyst­
kie inne.

W tedy się okaże, że w szystkie stronn ictw a, k tó re  
pow stały  i w yrosły w dziew iętnastym  wieku, w w arun ­
kach bujnego rozw oju gospodarczego i rosnącego bo ­
gactw a, są w obec tego  zagadnienia bezsilne. W szystkie 
one się okażą anachronizm em . To będzie osta teczny  
koniec dem okracji i, jeżeli nie osta teczny  koniec, to  
w każdym  razie upadek znaczenia m asonerji. To znacze­
nie już dziś ogrom nie zm alało w Środkow ej i W schodniej 
Europie. M asonerja dziś odbija  się ty lko na Hiszpanji.

Sądząc w edług  obecnego stanu  politycznego krajów  
zachodnich, pierw szym  wynikiem upadku  dem okracji
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musi być nagły w zrost kom unizmu. Może on dojść do 
takie] siły, że w obec ogólnej prostracji, w yw ołanej k a ­
tas tro fą  gospodarczą, zagrozi im zwycięską rew olucją.

Komunizm jedynie p rzygotow any jest do rozw iąza­
nia kw estji społecznej dw udziestego  wieku. Rewolucja 
społeczna, w imię zabezpieczenia się od kontrrew olucji, 
może w ytępić ty lu  sw oich przeciw ników , tyle żywiołów 
narodow ych, że się na świecie znów zrobi luźno.

Ten, tak  realny p rogram  spo tka ł się w Środkow ej 
Europie z po tężną  przeszkodą.

W  popularnem  przedstaw ien iu  w ygląda ona tak, że 
zjaw ia się w Niemczech p. A dolf H itler ze swymi w y­
znawcam i i pow iada:

— Macie bardzo  jasny, bardzo  realny program . 
Nam on tra fia  do p rzekonan ia  i przyjm ujem y go, 
z jedną w szakże popraw ką: nie wy nas w ytępicie, ale
my was.

I pow iedziaw szy, przystępu je  do czynu.
To, że ten  czyn sk ierow ał się n ietylko przeciw  o r­

ganizacjom  kom unistycznym , ale i przeciw  żydostw u 
i przeciw  rozkładow i obyczajow em u, po w szystkiem , co 
tu już pow iedziano, nie w ym aga wyjaśnień.

Nie m ożna w ątp ić, że w każdym  następnym  kraju, 
w k tórym  kom unizm  w zrośnie i pow ażnie  zagrozi, zo­
baczym y to  sam o, chociażby d latego , że ludzie w E u ro ­
pie nie lubią być biernie tępionym i i, z dw ojga złego, 
w olą już tępić innych.

Zanosi się na to, że na miejsce w szystkich dotych­
czasow ych stronnictw , k tó re  rozw ój dzisiejszego życia 
i jego zagadnień zlikw iduje, w iek dw udziesty  postaw i 
w każdym  kraju  naprzeciw  siebie dw a obozy, z jedna- 
kowem i, bardzo  prostem i i bardzo  realnem i program am i: 
w ytępić przeciw nika.

W  jednym  będą kom uniści z w szystkiem i przyle- 
głościami, z w szystkim i Żydami i nieżydam i, popierający-
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mi komunizm i przygotow ującym i g ru n t d ia niego, po 
drugiej — żywioły narodow e, opierające b y t społeczny 
na tradycji, na religji, na zdrow iu  m oralnem  i obyczajo- 
wem, na mocnej instytucji rodziny, na sile instynktów , 
w iążących ludzi w jedną całość społeczną.

W  tej niem iłosiernej w ojnie nie bądzie miejsca p o ­
środku. Każdy, z p rostego  instynk tu  sam ozachow aw cze­
go, bądzie sią m usiał zdecydow ać i stanąć w yraźnie po 
jednej albo po drugiej stronie.

Spraw dzi się tym  razem  jedno z tw ierdzeń  D arw i­
na, m ianowicie, że w walce o byt typy  pośrednie, p rzej­
ściow e giną, a zw yciężają ty lko  typy  w yraźne, z cechami 
wybitnem i.

Nie jest to  pociągający d la  zwykłego człow ieka 
ob raz  przyszłości, ale nie jest on płodem  chorej fantazji. 
Już to, co się dziś dzieje, jest jego początkiem , a  nic się 
nie zapow iada, coby odw róciło  w innym kierunku dalszy 
rozw ój zdarzeń. W bliskiej przyszłości obraz się p raw ­
dopodobnie  wypełni.

Je s t to, zdaje się, cena, k tó rą  narody  Europy będą 
m usiały zapłacić za ten  okres n iebyw ałego  bogactw a, 
zbudow anego  na fundam entach  słabych, nietrw ałych, na 
zasadach, gw ałcących p raw a by tu  społecznego. To cena, 
k tó rą  jednostka  ludzka zapłaci za swój przez k ilka p o ­
koleń dobroby t, spokój i w ygodę, za sw ą niebyw ałą 
w olność, za n iek rępow aną sw obodę dobrego  i złego. To 
cena wreszcie jedyna, za k tó rą  narody  będ ą  m ogły ku ­
pić by t now y, na m ocniejszych, zdrow szych i uczciw ­
szych podstaw ach  oparty .

Bylibyśm y w wielkim  błędzie, obiecując sobie, że ta  
w ałka będzie rozeg rana  w ciągu la t paru  czy kilku. My­
ślę, że w ystarczy  jej na jedno co najm niej pokolenie. 
P o w ó d  do niej nie od dziś się zjawił, rozbicie w ew nętrz ­
ne spo łeczeństw  europejsk ich  p row adzone jest od sze­
reg u  pokoleń i przepaść, dzieląca strony  przeciw ne ciąg-
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le siq pogłębia. To, co się tak  długo przygotow yw ało,, 
nie zlikw iduje się w jednem  starciu.

A  zdaje się, że ta  w alka nie może się zakończyć 
nierozegraną.

Byłoby to  m ożliw e, gdyby była ona jedynie w alką 
o idee, o cele nieosobiste. K atastro fa  atoli gospodarcza , 
pociągając za sobą kw estję  społeczną dw udziestego  
w ieku, kw estję  „ludzi n iepo trzebnych”, czyni tę  w alkę 
nieubłaganą, bezlitosną  i skazuje ją na trw an ie  aż do 
osta tecznego  zw ycięstw a jednej, czy drugiej strony.

W ynik tej w alki ma dać odpow iedź nietylko na 
pytanie: k to  ma panow ać? naród , czy żywioły dążące 
do jego rozkładu  i zniszczenia?

Stanęło  aż nad to  w yraźnie jeszcze inne: k to  m a 
być w ytępiony?

W obec teg o  d la  każdego człow ieka po  jednej i po d ru ­
giej stron ie  w alka ta  sta je  się w większej, niż jakakolw iek 
inna m ierze, w alką osob istą , w alką o w łasne życie, o m oż­
ność dalszego  istnienia. W  takiej w ojnie m iędzy pojęcia­
mi „zw yciężony” a „po leg ły” niew ielka jes t różnica.

W alka ta  zapow iada się jako bardzo  zacięta, p>o kilka- 
kroć zapew ne w każdym  kraju  w znaw iana, a tern sa ­
mem dość przew lekła. »

P o litycy  dzisiejsi m ają nadzieję, że rosnący szybko 
konflik t jeszcze załagodzą, zam ażą, tak  jak zam azują 
w szystkie trudności doby  dzisiejszej, jak przedew szyst- 
kiem  zam azują p rzew ró t gospodarczy  w świecie, ruinę 
finansow ą swych państw  i dzisiejszą kw estję  społeczną. 
Pom im o ich w ysiłków  fala  nieszczęść i n iebezpieczeństw  
ciągle w zbiera  i szybko podm yw a to  w szystko, co oni 
p róbu ją  ocalić. Nie ochronią też św ia ta  naszego od roz- 
j>oczętej już ciężkiej, przew lekłej w ojny dom ow ej we 
w szystkich  bodaj krajach, k tó ra  da  g łów ną treść  poli­
tyczną dw udziestem u wiekowi, a  przynajm niej najbliż­
szym jego dziesięcioleciom .
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Będzie to  bodaj treść  jedneg-o z trag-iczniejszycli 
rozdziałów  historji europejskiej.

H istorja od czasu do czasu przypom ina ludom, że 
nie jest idyllą. Umie to  ona czynić w sposób bezlitosny. 
N ajokru tn iejsza jest, gdy je nagle budzi ze snu na wy- 
godnem  łożu, usłanem  przez walki i wysiłki m inionych 
pokoleń. S taw ia w tedy  przed  ich jeszcze napó ł sk lejo­
ne oczy nieoczekiw aną, tw ard ą  rzeczyw istość i daje im 
do w yboru: walczyć albo zginąć.

Takie przebudzenie przyniósł nam  wiek dw udziesty.
Myśl europejska, od  dw óch co najm niej stuleci usy­

p iana zabójczem i absurdam i, podaw anem i w coraz w ięk­
szych daw kach, ko łysana kłam stw am i, k tó re  zdobyły nad 
nią panow anie, budzi się niechętnie i z trudnością  o tw ie ­
ra oczy. A le pow oli je o tw iera  i zaczyna m ierzyć się 
z rzeczyw istością.

Zaczyna się to  w krajach, których myśl przez k ró t­
szy okres pozostaw ała  w więzach panującego absurdu  
i zorganizow anego kłam stw a. To przebudzenie zmienia 
przedew szystkiem  typ  ludzki. Na miejsce g ładkiego  k o ­
m iw ojażera, m ającego w strę t do w szelkiego gw ałtu, 
przynajm niej tu, na miejscu, w Europie, ale p rzew ro tn e­
go, p rzekonanego, że w szystko m ożna osiągnąć i w szyst­
ko zwalczyć kłam stw em  — zjaw ia się typ  nowy, bardziej 
b rutalny, ale bardziej szczery, skracający  sobie drogę 
do celu, używ ający mniej k rę tac tw a  i nie cofający się 
przed  użyciem siły naw et w jej postaciach  mniej e s te ­
tycznych.

O bniża się zew nętrzna ku ltu ra  życia. To się już 
zdarzało w przeszłości i n iezaw sze było s tra tą . N ieraz 
prow adziło  do zaciągnięcia nowych, m ocnych podw alin 
pod by t społeczny i cywilizacyjny.

W iek dw udziesty  przyniósł E uropie najpierw  ok ro ­
pną, najkrw aw szą w dziejach w ojnę, a następn ie  kata-
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stro fę  gospodarczą, pow szechne zubożenie, trag iczną 
kw estję  społeczną i zorganizow any przez komunizm 
a ta k  od w ew nątrz na narody. W  odpow iedzi organizacje 
narodow e zaczęły a takow ać kom unizm  i wszystko, co 
z nim razem  działa na ich zgubę, nie w yłączając do tych­
czas rządzącej w Europie dem okracji i jej system u p o ­
litycznego.

N arody europejskie od początku  instynktow nie b ro ­
niły się przed  rozkładem , przed  hodow aniem  na ich 
obszarze przeciw nika, bardziej zajadłego, niż w róg ze­
w nętrzny. W  tej obronie  rosło zrozum ienie isto ty  n a ro ­
du jako jedynej w E uropie, najw yższej w św iecie p o ­
staci by tu  społecznego. Coraz jaśniej zdaw ano sobie 
sp raw ę z w ew nętrznych  w arunków  istn ien ia  narodu  i 
jego siły. O bro n a  tedy  s taw ała  się coraz bardziej św ia­
dom ą. A le była ona ciągle ty lko  o b ro n ą  i nie w y k ra ­
czała poza granice sposobów  wałki, k tórych w olno uży­
w ać naw ew nątrz w łasnego społeczeństw a. Gdy p rz e ­
ciw nik w ew nętrzny, trak tu jący  społeczeństw o, jak obce, 
a takow ał środkam i, stosow anem i do obcych, gdy posłu ­
giw ał się gw ałtem , tero rem  i nie znającem  granic  kłam ­
stw em  — obrona ta  nie była zdolna mu sprostać, oka­
zyw ała się słabą, niedołężną. N aród  ciągle był b ity  od 
w ew nątrz, opuszczał jedną  za d rugą  sw oje pozycje.

Sprzyjała przeciw nikow i ciem nota mas, nie m ają­
cych w yraźnej św iadom ości narodow ej, nie biorących 
czynnego udziału  w obron ie  podstaw  narodow ego  bytu  
i dających się w zględnie ła tw o  używ ać za narzędzie 
jego w rogom .

W reszcie dezorgan izow ała  obronę narodu  p ro w a­
dzona od osiem nastego w ieku w alka jednostki o w yz­
w olenie z p ę t społecznych, k tó ra  znajdow ała po tężne 
echo w śród żyw iołów  gorąco  przyw iązanych  do ojczy­
zny, a nie uśw iadam iających sobie istotnych podstaw  
narodow ego  bytu.
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W końcu wieku dziew iętnastego  rozpoczyna się 
w psychice narodów  p rzew ró t, pochodzący ze zrozum ie­
nia coraz mocniej b ijącego w oczy fak tu , że ludność 
jednego kraju nie jest przez to  sam o jednem  społeczeń­
stw em , że w śród niej naród  m a w rogów , bardziej n ie  
przejednanych i bardziej często  niebezpiecznych, niż 
w róg zew nętrzny. P ociągnął on za sobą przedew szyst- 
kiem ten  skutek, że w dw udziestym  wieku organizacje 
narodow e zaczynają uw ażać sw oje sposoby wałki za n ie­
dostateczne, że przejm ują je od przeciw nika i przy ich 
pom ocy od obrony przechodzą do ataku.

jednocześn ie  postęp  uśw iadom ienia narodow ego 
w m asach pozw ala im na znakom ite pom nożenie w al­
czących szeregów .

Dzięki tym  przem ianom  obozy narodow e, zarów no 
hitleryzm , jak faszyzm, przeszedłszy  od u tarczek  do w al­
nego ataku , odnoszą św ietne zw ycięstw a.

Są to  w ygrane w ielkie b itw y, nie decydujące je­
szcze o w ygranej osta teczn ie  wojnie. Ten w szakże, k to  
rozum ie, co to  jest naród  i w czem tkw i jego siła, nie 
będzie w ątpił, że zwycięży on ostatecznie w tej w ojnie, 
i tam , gdzie ona  już w ybuchła, i tam , gdzie się rozpocz­
nie n ap raw dę  d o p iero  w przyszłości.

Jeżeli to  zw ycięstw o narodu  nad żywiołami, k tó re  
zorganizow ały  zam ach na by t jego w jego w łasnym  
kraju, da się im czuć w sposób  bolesny — to  w każdym  
razie trz e b a  będzie  stw ierdzić , że to  one tę  w ojnę w y­
pow iedziały, że one nadały  jej ch a rak te r wałki bezli­
tosnej, idącej na całkow ite zniszczenie przeciw nika.

Tak się zapow iada głów na treść  dziejów  naszego 
stulecia.

Bliższa i dalsza przyszłość n iezaw odnie przyniesie 
wiele rzeczy nieoczekiw anych, nieuniknionych w wielkiej 
dobie przełom ow ej, k tó rą  przeżywam y. Nie oszczędziła
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ich nam św ieża przeszłość, a teraźniejszość bardzo  obficie 
ich dosta rcza . P rzyn io są  one now e znam iona naszej 
epoce; mało w szakże jest p raw dopodob ieństw a, ażeby 
m ogły zmienić g łów ne rysy, k tó re  już w cale p lastycznie 
uw ydatn iły  sią na obliczu dw udziestego  wieku.

W  każdym  razie przeszłość już nie wróci: to  co się 
zaczęło łamać, będzie łam ało się dalej, to , co zaczęło 
w yrastać, będzie dalej rosło. Tak musi być, pom im o 
skarg  na ciężką rzeczyw istość i tęsk n o t za łatw iejszem  
życiem, k tó re  mija. T rzeba pow tórzyć za poetą:

Wy nie cofniecie życia fal.
Nic skargi nie pomogą:

Daremne trudy, próżny żal —
Świat pójdzie swoją drogą.

Draow-ski—PisiTia, T. VIII 24,
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P rzew ró t św iatow y nie doszedł jeszcze do stadjum  
w którym by m ożna było stw orzyć sobie pełny obraz 
przem ian i p rzew idzieć m niej więcej drogi, po  k tó rych  
się dalej dzieje św iata potoczą. Musimy się zadaw alniać 
ustaw ianiem  obok  siebie poszczególnych obrazów  p rze ­
kształconego życia i szukaniem  zw iązków  m iędzy tern, 
co zaszło w różnych jego dziedzinach.

N iezaw odnie d ługo jeszcze w życiu naszego św iata 
będą dom inow ały fak ty  ujem ne, św iadczące o upadku 
tego , czem żyliśmy dotychczas, i niem ało czasu upłynie, 
zanim na fro n t naszego życia w ybije się now a tw órczość, 
zaciągająca podw aliny  pod now y ustró j, rozpoczynająca 
n ap raw dę  nowy okres dziejów  naszej cywilizacji.

B ardzo to  sm utne dla pokolenia obecnego. Jest 
ono skazane na szybką redukcję życia, w k tórem  się 
w ychow ało i do k tó rego  przyw ykło, redukcję, będącą  
nieuniknionem  następstw em  kruszenia  się p o d staw  do­
tychczasow ego ustro ju . O bok  tego, czekają je rozcza­
row an ia  i zaw ody, do k tórych nieuchronnie prow adzą 
nieprzem yślane, n ieudolne p róby  ra tow an ia  się od k a ta ­
s tro f i s taw ian ia  czoła trudnościom  przełom ow ej doby. 
Te zaś p róby  m uszą być nieudolne w obec w yjątkow ej 
niem ocy myśli ludzkiej w dzisiejszej dobie: ugrzęzła ona 
^  pojęciach bankru tu jącego  okresu , n iezdo lna jes t do 
w ejścia na now e drogi, do zdobycia  się na myśl tw órczą.

leszcze nie w idać pierw szych szeregów  pokolenia.
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k tó re  zacznie nap raw dę wielkie budow nictw o na gruzach 
tego , co się zaw aliło, k tó re  m iast sm utnej kontem placji 
ginącego życia, będzie m iało radość tw orzen ia  życia 
now ego.

Przyczyną tego  nieszczęścia obecnego pokolenia 
jest w yjątkow y charak ter kończącego się obecnie okresu. 
Żadna doba  dziejow a nie w ydobyła z człow ieka tyle 
energji, nie zrew olucjonizow ała w takim  stopniu  całego 
życia, nie pom nożyła w tak iej mierze m aterjalnych śro d ­
ków  życia i użycia, nie dała  człow iekow i tak iego  p o ­
czucia swej siły i tak iego  zadow olenia z siebie. S k u t­
kiem  tego  bankructw o okresu  oznacza długą likw idację 
zarów no w dziedzinie m aterjalnej, jak w duchowej.

G dy m ow a o dziedzinie m aterjalnej, przez sżereg 
lat ludzie nie chcieli wierzyć, że się rozpoczęło  bankruc­
tw o, że to  nie jest chw ilow e tylko n iedom aganie. Dziś 
odzyw ają się coraz częściej głosy, stw ierdzające załam a­
nie się dotychczasow ego układu  gospodarczego  św iata , 
a jak inni m ówią, upadek  ustro ju  kapitalistycznego. To, 
co się robi dla p rzekonan ia  św iata, że jest inaczej, takie 
fak ty , jak np. św iatow a konferencja gospodarcza  w Lon­
dynie, osiągają skutk i przeciw ne, św iadcząc, że k a p ita ­
lizm dzisiejszy do dalszego rozw oju nie jes t zdolny, 
i w skazując, że trzeba  szukać d róg  nowych. Kapitalizm  
w reszcie now oczesny dał św iatu  naszem u d o b ro b y t i bo ­
gactw o przy  żadnym  innym system ie nieosiągalne. Inna 
rzecz, że ta  pom yślność m aterja lna o p a rta  była na fał­
szywych, k ró tko trw ałych  podstaw ach, że to  był system , 
k tó ry  sam siebie musiał zniszczyć. Dziś się odbyw a 
jego  likw idacja, ale d la  w iększości św ia ta  naszej cyw i­
lizacji resztki daw nej pom yślności kapita listycznej przez 
długi tjzas, będą  p rzedstaw ia ły  w ięcej, niż to , coby 'rńóg ł 
dać jakikolw iek inny system  gx)śpodarki. WóBec* te^ó  
św ia t ten  jest za in teresow any  w przedłużaniu  doby 
upadku, w staran iu  się o to , żeby jak najdłużej trw ała ,
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żeby jak najdłużej jeszcze m ożna było spożyw ać resztki 
dotychczasow ej św ietności. W praw dzie  kraje, k tó re  kar- 
jery  kap ita listycznej nie robiły, są w  położeniu całkiem  
przeciw nem : w ich  in te resie  raczej leży, by się do tych­
czasow y system  jak  najprędzej zawalił; te  w szakże kraję  
nie przyw ykły myśleć na w łasny rachunek i p rzy  braku  
myśli sam odzielnej da ją  się prow adzić  w brew  własnym  
interesom .

Myśl, to ru jąca  sobie now e drogi w śród  coraz b a r­
dziej grom adzących się rum ow isk dotychczasow ego u s tro ­
ju gospodarczego, jest bardzo  nieśm iała, bardzo  n iepew ­
na sieb ie i nic w yraźnego jeszcze  nie w ydała.

Nie mówimy o kom unizm ie. Ten nie p rzedstaw ia  
now ej myśli tw órczej — niezadługo będzie obchodził 
se tny  jubileusz. Marx nie przew idział dzisiejszej ruiny 
handlu  m iędzynarodow ego, nie zostaw ił na ten  w ypadek 
recepty , a  program  swój o p a rł na n iezachw ianej w ierze 
w trw ałość  m iędzynarodow ej budow y gospodarczej. Za­
nosi się na to , że kom unizm  znacznie w yprzedzi dzisiej­
szy ustró j kapita listyczny na drodze do bankructw a,

R ów nolegle z tym  potężnym  gm achem , jakim  by} 
uk ład  gospodarczy  św iata , kpńczący się obecnie okres 
zbudow ał potężny system  polityczny i zdołał go  na rzu ­
cić n iety lko  całem u naszem u św iatu , ale n aw et narodom  
innych cywilizacyj. P o tę g a  tego  system u oparła  się nie- 
ty le na zew nętrznych jego form ach, ile na sto jącej za 
nim tajnej organizacji — m asonerji. P rzez  cały w iek 
XIX m asonerja odnosiła  zw ycięstw o za zv/ycięstwem , aż 
w wielkiej wojnie XX stulecia osta teczn ie  zapanow ała  
nad  św iatem . N iedyskutow anym  naogół kom unałem  jest 
tw ierdzenie , że zapanow anie  m asonerji było zap an o w a­
niem  żydostw a.

A czkolw iek now a, pow ojenna doba  przyniosła re ­
w olucję na rodow ą we W łoszech i w Niemczech: w p ierw ­
szych p rzeciw staw iającą  się rządom  m asonerji, w dru-
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g-ich idącą konsekw entn ie do zniszczenia Żydów i ma- 
sonerji; aczkolw iek te  fak ty  n iezaw odnie  oznaczają epo ­
kow y przełom , k tó ry  sią rozszerzy na inne kraje — to  
jednak  nieunikniona likw idacja dotychczasoweg-o ustro ju  
politycznego w ym agać będzie  dłuższego czasu. Zlikw i­
dow anie w pływ ów  tak  potężnej organizacji, jak maso- 
nerja , nie może się odbyć nagle, ile że z trw aniem  tych 
w pływ ów  zw iązane są niezliczone karjery  osobiste.

I w dziedzinie politycznej upadek  dotychczasow ego 
system u nie pociąga za sobą natychm iastow ej tw órczości, 
budującej trw ałe  podw aliny  pod  now y ustró j życia.

Rew olucja narodow a, czy to  we W łoszech, czy 
w Niemczech, nie jest w łaściw ie dziełem  now ej, tw órczej 
myśli. Pochodzi ona  ze starych  p ierw iastków  ducho­
wych, starszych niż te , z k tó rych  buduje sw ą myśl p rze ­
ciwnik. Ruchy narodow e, w łoski i niemiecki, znalazły 
siłę n ietyle w nowych m yślach, ile w tern, że przejęły 
m etody walki od  przeciw nika.

Ruchy te  nie przyniosły ze so b ą  p rogram u now ego, 
trw ałego  ustro ju  politycznego. D latego  w walce o w ła­
dzę w iększe bodaj miał dla nich znaczenie wódz, niż 
sztandar; po  dojściu zaś do w ładzy oparły  się nie ty le 
na nowem  praw ie, ile na osobie d y k ta to ra .



II

PO L SK A  W  EU R O PIE PR ZED K R Y ^Y SO W EJ

M ówiąc o E uropie przedkryzysow e], nie mamy na 
myśli E uropy przedw ojenne], ale tę, k tó ra  zaczęła się 
tw orzyć w czasie wojny i k tó ra  po zakończeniu wojny 
zaczęła szybko przyb ierać  w yraźne oblicze i okazyw ać, 
czem być zam ierza. To jej ksz ta łtow anie  się byłoby nie­
zaw odnie poszło bardzo  szybko, gdyby nie kryzys g o ­
spodarczy, k tó ry  się okazał początkiem  ogólnego prze­
w ro tu  dziejow ego. Tę k ró tko trw a łą  E uropę, k tó rej ko ­
niec w bliskiej przyszłości stan ie  się niezaw odnie faktem , 
a k tó ra  z tym  faktem  dotychczas nie chce się pogodzić, 
nazyw am y tu  E uropą przedkryzysow ą. G łównem  m o­
carstw em  tej E uropy było  to , co publicyści nazyw ają 
m ocarstw em  anonim ow em , a więc żydostw o św iatow e, 
k tó re  form alnie nieobecne na konferencji pokojow ej, o d ­
niosło na niej najw iększe zw ycięstw o. W raz ze sw ą o rg a ­
nizacją pom ocniczą, w olnom ularstw em , zapanow ało już 
ono nad  życiem gospodarczo-finansow em  i politycznem  
św iata  i nie ukryw ało , że ro lę sw ą jako panu jącą p o j­
muje. G łównem i państw am i, przez k tó re  w pływ  żydost- 
w a po zakończeniu w ojny się w ypow iadał i k tórych 
akcja dała  zw ycięstw o Żydom przy  zaw ieraniu  pokoju, 
były A nglja i S tany  Z jednoczone Am eryki.

Tym państw om  przeznaczona była przodu jąca ro la 
w św iecie ze w zględu przedew szystk iem  na ich po tęgę  
gospodarczą, na ich stanow isko  jako dw óch najw ięk­
szych państw  kapitalistycznych. W  naw iasie m ożna do-
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dać: dwóch wielkich państw  m asońskich, skupiających 
u siebie cztery  p iąte  m asonerji całego św iata. S ta n o ­
w isko Anglji i S tanów  Zjednoczonych w kapitalizm ie 
now oczesnym  uczyniło te  kraje m agnesem  dla żydostw a. 
Przyciągały  one w osta tn ich  czasach coraz w iększą licz­
bę Żydów i staw ały  się ogniskam i organizacji Żydów 
najbogatszych, najpotężniejszych. Istniało obok nich 
państw o, k tó re  w yrosło na w ielką po tęgę  gospodarczą  
i k tó re  było siedzibą najpotężniejszej organizacji żydo­
stw a. Tern państw em  były Niemcy. Zw yciężone w szakże 
w wojnie św iatow ej, nie mogły one bezpośrednio  po 
w ojnie p retendow ać do roli przew odniej w świecie. 
Jednakże ludzie, którzy jako tak o  rozum ieli to , co się działo 
na konferencji pokojow ej i po zaw arciu tra k ta tu  w ersal­
skiego w polityce m iędzynarodow ej, nie mogli w ątpić, 
że ta  ro la w bliskiej przyszłości jest Niemcom przezna­
czona. Dla w ydobycia N iem iec z poniżenia, dla p rzy ­
w rócenia im tego , co utraciły, w reszcie dla um ożliw ienia 
im szybkiej odbudow y gospodarczej p racow ano  po w oj­
nie usilnie, a g łów nie tę  p racę  prow adziło  żydostw o i 
m asonerja. W idoczny był plan , w edług k tó rego  na czele 
św ia ta  m ają stanąć  S tany  Z jednoczone, A nglja  i Niem ­
cy — w szystkie trzy  państw a m ocno zorganizow ane na- 
w ew nątrz  w m asonerji i m ocno opanow ane przez Żydów» 
W  E uropie  p rzedkryzysow ej p lan ten  zbliżał się szyb- 
kiemi krokam i do całkow itej realizacji.

W  tak iej to  E uropie  znalazła się odbudow ana Polska.
Człowiek, k tóryby, nieśw iadom y całkow icie spraw  

zakulisow ych, usiłow ał zrozum ieć politykę m ocarstw  
zwycięskich w spraw ie polskiej po rózejm ie z Niemcami, 
w ystaw iłby sw ą rów now agę um ysłow ą na wielkie n ie­
bezpieczeństw o. W nioski, k tó reb y  w yciągał z tej po li­
tyki, w ahałyby się m iędzy tw ierdzeniem , że m ocarstw a 
te  dążą do odbudow ania  zdo lnego  do życia państw a 
polskiego, a przypuszczeniem , że celem ich jest ostatecz-
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ne zam ordow anie Polski; po zaw arciu zaś trak ta tu , k tó ­
ry państw o polskie uznaw ał, tru d n o  byłoby zorjen tow ać 
się, czy chodzi o zrobien ie Polski trw ałym  czynnikiem  
polityki europejskiej, czy też ty lko  państw em  sezonowem» 
k tó reby  po zabłyśnięciu na czas krótki, znikło napow ró t 
z mapy. W praw dzie n iezby t wysoki poziom  um ysłowy 
kierow ników  polityki europejskiej, ich nierozum ieni« p o ­
łożenia E uropy i n ieum iejętność polityczneg-o myślenia, 
w reszcie p a trzen ie  na sp raw y polityczne często wyłącz­
nie przez okulary  aferzysty , może dużo wytłum aczyć. 
Nie tłum aczy atoli wszystkieg-o. W idoc?na była p lano ­
w a akcja, w ychodząca z założenia, że w spraw ie po l­
skiej t ra k ta t  w ersalski poszedł dużo za daleko i że jedną 
z najpilniejszych rzeczy jest cofnąć to , co on zrobił. 
A kcja ta  w ychodziła  g łów nie z Ang-iji i z A m eryki, ale 
to row ała  sobie łożyska we w szystkich praw ie krajach, 
naw et w sprzym ierzonej z nami Francji, naw et w C ze­
chach, tak  ściśle swem  położeniem  z Polską zw iązanych. 
A kcja ta  była zw rócona narazie  przeciw  naszem u P o ­
morzu, k tó re  nazw ano eufonioznie „korytarzem  g d ań ­
skim ”. A le przecie każdy, k to  ma choć kaw ałek  m ózgu 
pod czaszką, musi rozum ieć, że w położeniu geograficz- 
nem, w k tórem  znajduje się P olska, odebran ie  jej P o ­
m orza oznacza pozbaw ien ie  jej isto tnej niezaw isłości 
i skazanie na u tra tę  jednej ziemi za d rugą  na rzecz N ie­
miec; d la Niemiec zaś nie p rzedstaw ia  nap raw dę  w ar­
tości, o ile potem  nie nastąp ią  inne zdobycze. A kcja 
ta  zatem  prow adziła  w istocie rzeczy do zniszczenia 
Polski.

O dbudow ana tedy  w w ojnie św iatow ej P o lska  była 
skazana przez najw iększe potęg i św ia ta  pow ojennego 
na  śmierć. Jest to  zupełnie zrozum iałe. Jeżeli na czele 
św ia ta  miały s tanąć  S tany  Zjednoczone, A nglja  i N iem ­
cy, popierające się naw zajem  przeciw  wszystkim  innym 
narodom , jeżeli miały one, przynajm niej pod w zględem
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§'Ospodarczym podzielić św iat m iędzy siebie — o czem 
pisano  o tw arcie — to  trzeb a  zrozum ieć, że urzeczyw ist­
nienie planu imperjum  g-ospodarczego Niemiec, obejm u­
jącego cały w schód E uropy i znaczną część Azji, było 
niem ożliwe bez zniszczenia Polski, i że ci, k tó rzy  mieli 
się dzielić św iatem  z Niemcami, musieli pom agać Niem­
com do opanow ania  ich części.

Zrozum iałe jest rów nież, że w świecie, w którym  
tak  w ielka ro la  p rzypad ła  Żydom, nie było  m iejsca na 
Polskę jako  na pow ażne, silne m ocarstw o. O ddaw na 
pieszczone w m yślach żydow skich w idoki na ziemie po l­
skie jako na rezerw uar fizycznej siły żydostw a w św ie­
cie, nie pozw alały naw et przypuścić, żeby P o lska  m ogła 
zostać potężnem , n ap raw dę  sam oistnem  państw em , słu- 
żącem celom narodu  polskiego. To też na d ługo  przed 
rozbioram i Polski Żydzi w spó łpracow ali z tymi, k tórzy  
do rozbiorów  dążyli. P o  rozbiorach  w spółdziałali z p o ­
lityką państw , dążących do osłab ien ia  i zniszczenia n a ­
rodu  polskiego. G dy tra k ta t w ersalski odbiegł znacznie 
w spraw ie polskiej od tego , do czego oni dążyli, musieli 
w E uropie pow ojennej p racow ać nad tern, żeby d o p ro ­
w adzić jak najrychlej do jego rew izji. „K w estja kory­
ta rz a ” była niem niej robo tą  żydow ską, jak niem iecką.



HI

K SZTA ŁTO W A N IE SIĘ EU R O PY  PO W O JEN N EJ. 
PO C ZĄ TK I KRYZYSU

W  ciągu pierw szych la t pow ojennych państw a euro~ 
pejskie uw ażały za swe głów ne zadanie napraw ą szkód^ 
w yrządzonych przez w ojną. Ma sią rozum ieć, chodziło 
tu  n ietylko o szkody bezpośredn ie , o skutki niszczyciel­
skie operacyj wojennych, ale także i to  przedew szystkiem
0 szkody pośrednie, w yrażające sią w dezorganizacji 
życia gospodarczego w szystkich narodów . Ta d ruga o d ­
budow a była zadaniem  o w iele bardziej skomplikowaniem 
od pierw szej, ile że w iązała sią z planam i politycznem i
1 p rzeb ieg  jej był ściśle uzależniony od wyników w spół­
zaw odnictw a m ocarstw . Jeżeli w tern dążeniu do odbu­
dow y gospodarczej św iata  górow ał w yraźnie plan zapew ­
nienia S tanom  Zjednoczonym , Anglji i Niemcom pano­
w ania gospodarczego  w świecie, to  nie znaczy, żeby 
m iądzy tem i trzem a państw am i nie istniało ostre, acz 
głuche w spółzaw odnictw o.

Rozw ój handlu  w pierw szych paru  latach po wojnie 
był zbyt anarchiczny, zby t uzależniony od p rzypadko­
w ego, ze skutkam i w ojny zw iązanego popytu , a  także  
od przypadkow ej cząsto podaży, ażeby m ożna było na 
podstaw ie  tych paru  la t w yrobić sobie pojącie o kierun­
ku, w jakim  handel dalej rozw ijać sią bądzie. W szelkie 
przew idyw ania opierały  sią na przypuszczeniu , iż życie 
gospK>darcze św ia ta  w róci do łożyska, k tórem  posuw ało  
sią naprzód  przed  w ojną, z pew nem i zmianami, w pro-
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w adzonem i w nie przez wojnę. Takie przew idyw ania 
daw ały  m ocną podstaw ę planow i oddania losów  św iata  
w ręce trzech m ocarstw  najw yżej rozw iniętych przem ysło­
wo i handlow o i najsilniej zw iązanych z polityką żydow ską.

P row adzona w duchu teg-o planu polityka angiel­
sk a  i am erykańska, k tó ra , korzystając  z rozpaczliw ego 
położenia finansow ego szeregu  państw  po wojnie, za­
częła w pływ ać na ich postępow anie , m iędzy innemi, przy 
pom ocy doradców  finansow ych, nab ierała  coraz w iększej 
pewności siebie. Zw łaszcza S tany  Zjednoczone, zdo­
bywszy sobie na sku tek  w ojny pozycję bank iera  . E uro ­
py, zaczęły się p rzygotow yw ać do roli gospodarza  całego 
św iata .

Po tych pierw szych, anarchicznych latach pow ojen­
ne życie gospodarcze Europy zaczęło się uk ładać w p ew ­
nym , już w zględnie stałym  kierunku. P rzypatru jąc  się 
uw ażnie tem u kierunkow i, m ożna było spostrzec, że nie 
jes t to  linja, po której to  życie rozw ijało  się w d ob ie  
przedw ojennej.

Pam iętam , jakie po tężne w rażenie zrobiło  na mnie 
już W' r. 1923 zestaw ienie szeregu  cyfr handlu  m iędzyna­
rodow ego, do k tó rego  się zabrałem , pobudzony rozrostem  
bezrobocia w Niemczech i w Angłji. Doszedłem  wów czas 
do przekonania, że w dzisiejszym  św iecie odbyw a się 
proces decentralizacji przem ysłu, m ający o wiele głębsze 
przyczyny, niż o sta tn ia  w ojna, a ty lko  przez tę  wojnę 
przyśpieszony. P roces ten  jest k a tas tro fą  d la  państw  
przem ysłow o najwyżej rozw iniętych, a więc w Europie 
d la  Niemiec i A nglji.

Niemcy i A nglja — dw a m ocarstw a, których zap a ­
now anie w E uropie oznaczało zniszczenie Polsk i. W  zło­
wrogiej d la naszej przyszłości a tm osferze pow ojen­
nej E uropy ta  k a ta s tro fa  gospodarcza  p rzy n o si, u lgę, 
o tw iera ła  now e, lepsze w idok i.. P rzyznaję  o tw arcię, ,iż 
zagadn ien ie  przyszłości gospodarczej św ia ta  zaintereso-
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walo mię dlateg-o przedew szystkiem , że w idoczny prze- 
iom  w kierunku rozw oju życia gospodarczego  zapow iar 
da ł radykalną zmianę w położeniu Polski.

Zm iana ta  m usiała się przedew szystkiem  w yrazić 
w następującem :

proces decentralizacji przem ysłow ej św iata, pocią­
gający za sobą pow ażny upadek handlu  m iędzynarodo­
w ego, musi prow adzić do stopniow ej em ancypacji na ro ­
dów  słabszych gospodarczo  z pod rzew agi m ocarstw , 
k tó re  dotychczas ześrodkow ują u siebie przem ysł i han­
del; to  znaczy, że rozpoczynający się kryzys prow adzi 
do  gospodarczego w zm ocnienia Polski w stosunku do 
wielkich m ocarstw  dotychczasow ych; to  znaczy rów nież, 
że p lan  ześrodkow ania  w paru  m ocarstw ach k ierow nic­
tw a gospodarczego  całego św iata  staje  się fikcją;

posuw ający się nap rzód  upadek  gospodarczy  Anglji 
i Niemiec jest jednocześnie ich upadkiem  finansowym , 
co prow adzi do szybkiego zredukow ania  środków , k tó- 
remi te  m ocarstw a operu ją w swej polityce zew nętrznej, 
do zredukow ania przedew szystkiem  ich potęg i m ilitarnej;

ruina handlu  m iędzynarodow ego i zw iązanej z nim 
bankow ości jest w ogrom nej m ierze ru iną św iatow ej po- 
tęg i żydostw a; z jednej strony  ted y  traci ono w dużej 
m ierze to  narzędzie, jakiem stały  się d la niego wielkie 
m ocarstw a, z drugiej zaś — sam o sta je  się uboższem , 
coraz mniej posiada środków , k tórych używ a na bezpo­
średnie sw oje przedsięw zięcia i k tórych sporo  zaczęło 
napływ ać do Polski w dobie  pow ojennej;

w reszcie za upadkiem  handlu  m iędzynarodow ego 
musi iść upadek  wielkiej organizacji m iędzynarodow ej — 
m asonerji, k tó ra  z niego w ogrom nej m ierze czerpała  
sw e siły i środki; tern sam em  musi się zm niejszyć nacisk 
tej organizacji na życie polskie i jej fa ta lny  wpdyw na 
losy naszego narodu .

Sfery  kierow nicze m iędzynarodow ego handlu, mię-
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dzynarodow ych finansów  i m iędzynarodow ej polityki 
nie oceniły w łaściw ie kryzysu gospodarczego. Ludzie 
łatw o stw ierdzają  p raw dy  przyjem ne, z trudnością  zaś 
dochodzą do stw ierdzenia bolesnych. N iepow odzenia 
w dziedzinie gospodarczej przypisano chwilow em u, p rze­
mijającem u kryzysow i, takiem u, jakich już było wiele. 
Na przyszłość patrzono  po daw nem u i nie uw ażano za 
po trzebne zmieniać planów , k tó re  miały ją p rzygo tow ać. 
Nie zmieniła się też w gruncie rzeczy i polityka w s to ­
sunku do Polski. Jeżeli nie zachow ała ona całkow itego 
podob ieństw a do tej, k tó rą  widzieliśm y i odczuw aliśm y 
w latach bezpośredn io  pow ojennych, nie pochodzi to  
z jakiejś gruntow nej zmiany planów , ale jest wynikiem  
zmian raczej m im owolnych, do k tórych zmusiły koniecz­
ności zm ieniającego się życia.

Posuw ający się naprzód  rozkład ustro ju , rozkład 
życia gospodarczego i politycznego, rozkład  potęgi m o­
carstw  spraw ia, że rozk łada się i myśl, k ierująca ich 
polityką zew nętrzną.

Dla Polski nie jest to  pow odem  do zm artw ienia. 
G dy chodzi o nią — myśl ta  była licha; lepiej więc, że 
sie rozkłada.



IV

AM ERYKA

W  drugiej połow ie wielkie] wojny S tany  Z jedno­
czone zdobyły sobie czołow e stanow isko  w śród m ocarstw  
św iata. W płynęło na to  z jednej strony  położenie w o­
jenne, w jakiem się znalazły p aństw a sprzym ierzone po  
rew olucji rosyjskie], z drugiej zaś ich osłabienie finan ­
sow e i p rzew aga w tym  w zględzie A m eryki, k tó ra  
w pierw szej połow ie wojny, w okresie jej neutralności, 
ogrom nie w zrosła. E u ropa  po trzebow ała  Am eryki, i A m e­
ryka, w chodząc w wojnę, m ogła w ogrom nej m ierze 
dyktow ać sw ą wolę. To też A m eryka podyktow ała  n ie­
jako  sposób  zakończenia wojny i charak te r zaw artego  
po niej pokoju.

P o  w ojnie ta  pozycja S tanów  Zjednoczonych jeszcze 
się wzm ocniła. Zostały one w ierzycielem  p ań stw  eu ro ­
pejskich na olbrzym ie sum y i były jedyną p o tęg ą  g o s­
podarczą, k tó ra  p o ro b iła  w latach pow ojennych znaczne 
zdobycze handlow e. I później, gdy  kryzys gospodarczy  
i finansow y zarysow yw ał się coraz mocniej, zapow iada­
jąc fa ta lną  dla m ocarstw  europejskich przyszłość, w A m e­
ryce nie było go widać, i raczej zanosiło się na to, że 
s tra ty  E uropy będ ą  jej zyskam i.

To szybkie w ynoszenie się A m eryki do panującej 
ro li w świecie nie p rzedstaw iało  dla sp raw y polskiej 
w idocznego niebezpieczeństw a, przeciw nie, było dla niej 
w czasie w ojny korzystne.

S tany Z jednoczone nie miały in teresów  politycznych
Dmowski—Pisma, T. VIII 25
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W Europie i nie były zw iązane z polityką europejską 
m ocarstw . S tąd  w spraw ie polskiej miały ręce wolne 
i m ogły ją trak tow ać  z tak iego  stanow iska, jakie im się 
podobało . O pinja am erykańska — gdy chodzi o w łaści­
w ą społeczność am erykańską, nie zaś o świeżych w zględ­
nie im igrantów  — k tó ra  um iała być wzorem  egoistycz­
nego realizm u w spraw ach bezpośredn io  obchodzących 
A m erykę, całkiem  przeciw nie się zachow yw ała tam , gdzie 
chodziło o spraw y dalekie. Miała ona w ybitną skłonność 
do zajm ow ania stanow iska pryncypialnego, zwykle u p ro ­
szczonego, przyczem  w ystępow ał ciekawie godzący  się 
z praktycznym  duchem  am erykańskim  n iew ątp liw y am e­
rykański idealizm . Ten sposób  zasadniczego trak to w an ia  
zagadnień  politycznych dla sp raw y polskiej był korzyst­
ny: m usiał on prow adzić do jej rozw iązania w duchu 
polskim . To też opinja am erykańska w swej w iększo­
ści żywiła sym patję d la Polski, tradycja  zaś P u ła s­
kiego i Kościuszki daw ała nieraz sposobność do m a­
n ifestow ania tych sym patyj. P ierw szorzędne też zna­
czenie miało istnienie w S tanach  Zjednoczonych paru  
m iljonów im igrantów  z P olsk i. N iem ała ich część 
była już więcej A m erykanam i, niż Polakam i; niem niej 
p rze to  w ykazali oni wielki zapal dla sp raw y odbudo ­
w ania Polski i wiele zrobili, żeby się jak najsku tecz­
niej przyczynić do urzeczyw istnienia celów polityki p o l­
skiej. W yw arli oni wielki w pływ  na opinję am erykańską; 
że zaś stanow ili siłę, k tó ra  w ażyła sporo  w w ew nętrz ­
nych spraw ach  am erykańskich, a przedew szystkiem  
we wszelkich w yborach, przeto  mieli rów nież pośredni 
w pływ  na politykę rządu  am erykańskiego w kw estji 
polskiej.

P o tężna  ro la, jaka p rzypad ła  S tanom  Zjednoczonym  
przy zakończeniu wojny, była d la polityki polskiej oko ­
licznością pom yślną. W  pojedynku, k tó ry  się rozgryw ał 
na konferencji pokojow ej m iędzy F rancją a A nglją
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w spraw ie polskiej, am erykańskie poparcie nieraz um oż­
liw iło zw ycięstw o Francji.

M edal wszakże am erykański miał odw ro tną  stronę.
W  S tanach  Z jednoczonych było sporo  Polaków , 

ale o wiele więcej Niemców i A m erykanów  pochodzenia 
niemieckieg^o, k tórzy  pracow ali d la  Niemiec. Ich akcja 
była sparaliżow ana w czasie wojny, w której n ieprzyja­
cielem  były Niemcy; niem niej przeto  znalazła ona sobie 
pew ne drogi oddziaływ ania na opinję. N iepom iernie 
w ażniejszy był fakt, że już przed  w ojną św iatow ą S tany  
Z jednoczone były państw em , posiadajacem  najw iększą 
ilość Żydów na świecie, że Now y Y ork był m iastem , po- 
siadającem  trzy  razy tyle Żydów, co W arszaw a, że jego 
W all S tre e t stała  się najw iększą na świecie tw ierdzą  fi­
nansów  żydow skich. W łaśnie w ielka w ojna była m om en­
tem , w którym  Żydzi zdobyw ali już jaw ną w ładzę 
w Am eryce, w czem głów nem  ich narzędziem  był p rezy­
d en t W ilson. W  samej osobie W ilsona ścierały się w pły­
wy korzystne dla sp raw y polskiej z wpływam i żydow- 
skiemi. Jeżeli żydow skie, k tó re  naw et nie usiłow ały 
m askow ać sw ego skrajnie w rogiego do Polski stosunku, 
nie zdołały pogrążyć całkowicie spraw y polskiej w A m e­
ryce, to  tylko dlatego, że były zbyt świeże, nie miały 
czasu 'jeszcze urobić opinji am erykańskiej, i że Polacy 
am erykańscy stanow ili zbyt pow ażny czynnik, ażeby go 
m ożna było w polityce am erykańskiej całkow icie zlekce­
ważyć. Niemniej p rzeto  zakulisow a akcja żydow ska przy 
zakończeniu wojny i podczas budow ania  pokoju  sp ro ­
w adziła ogrom ne osłabienie stanow iska Am eryki w sp ra ­
wie polskiej. Jeżeli Polsce przy rozgraniczaniu  jej 
z Niemcami na konferencji pokojow ej odebrano  to , co 
jej przedtem  już przyznano, to  ty lko dzięki tem u, że 
stanow isko  am erykańskie ugięło się pod  naciskiem  
żydow skim .

W  latach  pow ojennych w pływ y niem ieckie i żydów-
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skie rosły  w A m eryce z niesłychaną szybkością. D ążenie 
do rewizji g ranicy polsko-niem ieckiej, mającej oddać 
Niemcom z pow rotem  nasze Pom orze, znajdow ało  
w A m eryce coraz więcej poparcia. Jednocześnie S tany  
Z jednoczone olbrzym iem i kredytam i forsow ały  reo rgan i­
zację przem ysłow ą Niemiec, m ającą je p rzygotow ać do 
now ego okresu  polityki im perialistycznej.

Polityka am erykańska zaczęła być w ielką g roźbą  
dla Polski, tern w iększą w obec potężnego  stanowiska,, 
zajm ow anego przez A m erykę w świecie, w obec p raw do­
podobieństw a, że jej w pływ  na bieg  spraw  europejskich 
będzie coraz bardziej w zrastał.

O kazało  się w szakże, iż rozpęd  gospodarczy  A m e­
ryki coraz mniej miał podstaw  realnych, coraz bardziej 
był sztuczny, coraz bardziej podtrzym yw any m etodam i 
dotychczas niew idzianem i, k tó re  m usiały doprow adzić 
do katastro fy . N astąpiła ona w r. 1929.

O d teg o  czasu S tany  Zjednoczone są krajem  naj­
ostrzejszego kryzysu i najrozpaczliw szych w ysiłków  ku 
przyw róceniu  możliwie norm alnego życia gospodarczego.

Pociąga  to  za sobą aż nad to  w idoczny upadek  ich 
energji w polityce zew nętrznej. T a energ ja n iezdolna 
jest ujaw nić się na terenie, na k tórym  dziś byłaby po­
trzebniejsza, niż kiedykolw iek, m ianowicie na O ceanie 
Spokojnym , w obec śmiałej akcji, p row adzonej przez Ja- 
ponję. Tern bardziej musiało upaść zain teresow anie się 
Am eryki spraw am i europejskiem i.

Nie m ożna się dziwić Polsce, jeżeli nie obudziło t a  
w niej żalu.
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REW OLUCJA N A RO D O W A

Jednocześnie z załamaniem  się układu gospodarcze­
go św iata  i zachw ianiem  się podstaw  dzisiejszego ustro ju  
kapitalistycznego, rozpoczyna się w E uropie p rzew ró t 
polityczny. Błędnem  jest mniemanie, że źródłem  tego  
p rzew ro tu  jest k a tas tro fa  gospodarcza. Źródła jego są 
o d  kryzysu gospodarczego  niezależne. P rzygotow yw ał 
go ruch um ysłów, zw any nacjonalistycznym , k tó ry  uw y­
datn ił się silnie w szeregu krajów  już w końcu ubieg łe­
go  stulecia, w dobie, kiedy bankrutujący dziś system  
gospodarczy  znajdow ał się w fazie najbujniejszego 
rozkw itu .

K atastro fa  gospodarcza  w ytw orzyła  jednak  w arunki, 
sprzyjające w cieleniu w czyn dążeń nacjonalistycznych.

Rosnące szybko bezrobocie w arstw y  w ykształconej 
i półw ykształconej w ytw orzyło  liczne środow isko , w któ- 
rem  czynne o rganizacje narodow e m ogły rekru tow ać 
sw oje szeregi.

W praw dzie nietylko rozrost, ale naw et zw ycięstw o 
faszyzm u w e W łoszech p rzypada na łata, w których d a ­
wały się czuć gospodarcze  skutki wojny, ale w których 
nikom u nie przychodziło  jeszcze do głow y m ówić o p o ­
czątku k a ta s tro fy  gospodarczej. Jednak  M ussolini mógł 
stw orzyć sw oją potężną, bo jow ą organizację ty lko  dzięki 
tem u, że m nóstw o m łodych ludzi, k tórzy  po wojnie 
wrócili z fron tu , nie znalazło d la  siebie m iejsca i chleba 
w  ojczyźnie, w k tó re j zaw sze było ciasno, a w której
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po wojnie zrobiło się bez porów nania  ciaśniej; przyczem  
g ospodarka  m asońsko-socjalistycznych rządów  spraw iała, 
że tę  ciasnotę najsilniej odczuw ały żywioły narodow e, 
że w śród nich głów nie znajdow ali się ludzie, mający czas 
i w olną energję na p rzygotow anie  rew olucji.

Jeszcze wyraźniej widzim y to  w rew olucji n a ro d o ­
wej niemieckiej, k tó ra  doszła do zw ycięstw a w dziesięć 
lat po w łoskiej. Bez istnienia m asy bezrobotnych , h itle­
row cy n igdyby nie byli zdolni zszeregow ać i naw et 
skoszarow ać tak  licznej arm ji rew olucyjnej, a ich p ro ­
gram  w kw estji żydow skiej n igdyby nie był tak  szeroko 
zrozum iany i tak  gorąco  odczuty, gdyby nie szybkie 
kurczenie się pola zarobków  dla zaw odow ej i n iezaw o­
dow ej inteligencji i gdyby nie fakt, że przy system ie 
rządów  m asońsko-socjalistycznych Żydzi coraz więcej 
odbierali chleba Niemcom w ich własnym  kraju.

Nacjonalizm, jako ruch um ysłów, w zrasta ł ciągle od 
końca ubiegłego stulecia. W ojna św iatow a nie zabiła 
teg o  w zrostu, po wojnie zaś ruch zaczął rosnąć ze zdw o­
joną szybkością. Z drugiej strony, bankructw o do tych­
czasow ego ustro ju  gospodarczego  i upadek  finansow y 
państw  europejskich spraw ia, że położenie inteligencji 
pracującej we w szystkich krajach jest coraz trag iczniej­
sze, że coraz trudn iejszą dla niej rzeczą sta je  się znale­
zienie p racy  i zarobku, przyczem, poza Niemcami i W ło­
chami, w jednych krajach  w yraźniej, w innych mniej 
wyraźnie, najlepsze jeszcze jest położenie żyw iołów  naj­
słabiej zw iązanych z ojczyzną pochodzeniem , uczuciem 
i sposobem  m yślenia. W szędzie, gdzie Żydzi są w idoczni, 
w idoczne jest rów nież, że zab ierają  oni w coraz w iększej 
m ierze miejsce i zarobki rdzennym  m ieszkańcom  kraju. 
Zarów no tedy  w yższe czynniki ideow e, jak  pow szednie  
in teresy  m aterjalne rozw ijają się w kierunku, k tó ry  p ro ­
w adzi narody europejskie do rew olucji narodow ej.

Rew olucja narodow a, aczkolw iek zw ycięska już
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w dw óch wielkich krajach europejskich, nie stw orzy ła  
dotychczas wiele. O  ile w yraźnie widzimy, co ta  rew o­
lucja niszczy i co chce zniszczyć do  końca, o ty le to, co 
ma ona zbudow ać, jest dotychczas bardzo  nieokreślone.

Niema w ątpliw ości, że rew olucja narodow a oznacza 
koniec ustro ju , opartego  na D eklaracji P raw  Człow ieka, 
w którym  w szyscy m ieszkańcy państw a są jego rów ny­
mi obyw atelam i, m ają rów ne praw o  do w pływ u na p ra ­
w odaw stw o i na rządy państw a. Jest to  p rzew ró t o lb rzy­
mi, tw orzący epoką w dziejach. O  tern, że zbliża sią 
on szybko, św iadczą nietylko zw ycięskie już rew olucje, 
kom unistyczna w Rosji, a n arodow a we W łoszech 
i w Niemczech, ale i w ew nętrzna  ew olucja polityczna 
innych krajów , u jaw niająca coraz w iększe zw yrodnienie 
rządów  parlam entarnych .

W  gruncie rzeczy rew olucja narodow a jest logicz­
nym dalszym  ciągiem rew olucji francuskiej w tern, co 
było g łów ną jej isto tą, co w ynikało z ewolucji dziejow ej 
Francji, a nie było narzucone z zew nątrz  przez intrygi 
podziem ne. R ew olucja francuska  obaliła  u trw alone 
w XVIII w ieku pojęcie, że is to tą , k tórej po lityka  służy, 
je s t państw o, a źródłem  myśli i woli politycznej — w ładza 
państw ow a. Rewolucji dokonano w imię zasady, że ź ród ­
łem i celem polityki jest żywy naród, a państw o  jest 
ty lko  jego narzędziem . O d  rew olucji skończyła sw oją 
karjerę  uzasadniająca w szystko ,,racja s tan u ”, a zajęło jej 
m iejsce dobro  narodu, in teres narodow y.

W pływ  m asonerji na rew olucję francuską, k tó ry  
w yraził się już w Encyklopedji i k tó ry  dał jej w końcu 
D eklarację P raw  C złow ieka, w ypaczył pojęcie narodu. 
Za to  E uropa drogo zapłaciła w XIX w ieku i na tern 
olbrzym ią k arje rę  zrobili Żydzi. Ten b łąd  dziś napraw ia 
rew olucja narodow a.

Żeby go w szakże isto tn ie  napraw ić, nie w ystarczy 
obalen ie ustro ju  politycznego, k tó ry  sparaliżow ał siły
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narodów , przy k tórym  panow anie nad  narodam i zdobyli 
Żydzi w espół ze swą pom ocniczą organizacją, m asonerją. 
T rzeba stw orzyć now y ustró j, przy  k tórym  ta  niew ola 
narodu  w jego w łasnym  kraju  i państw ie bądzie  n ie­
m ożliwa.

Tego now ego ustro ju  rew olucja n arodow a nietylko 
nie w prow adziła  tam , gdzie odniosła zw ycięstw o, ale na­
w et nie posiada  go dotychczas w swym program ie. Za­
stępu je  go d yk ta tu ra . Ta zaś nie może być niczem więcej, 
jak  urządzeniem  tym czasow em , jeżeli dzieło rew olucji 
narodow ej ma być trw ałem .



VI

PO SZUK IW A NIE OLIGARCHJI

Burząc ustrój, k tó ry  źródłem  p raw a  i w ładzy uczy­
nił w zasadzie całą ludność państw a, rew olucja n a ro d o ­
w a tern źródłem  czyni naród .

N aród nie jest bezkształtną, m echaniczną m ieszani­
ną  rów nych sobie jednostek: jest on sam orzu tną  o rg a ­
nizacją psychiczną i, jak w szelka organizacja, jak  wszelki 
organizm , sk łada si^ z rozm aitej w artości części sk łado­
wych, na rozm aity sposób  od siebie uzależnionych— po­
siada  sw oją w ew nętrzną  h ierarch ję. Faktyczne k ie ro ­
w nictw o spraw  narodu  nie spoczyw a w całej jego  m a­
sie, ale w tej jego części, k tó ra  posiada  g łębszą św ia­
dom ość narodow ą, m ocniejsze poczucie narodow ych 
obow iązków  i odpow iedzialności za losy narodu, wreszcie 
szersze rozum ienie położenia n arodu  i jego zadań. P o li­
tyką  n a rodow ą jest ta, k tó ra  dąży do zapew nienia 
tej w łaśnie części narodu  decydującego w pływ u na 
państw o, do ześrodkow ania  w ładzy w jej rękach. To 
w łaśnie dążenie zrodziło  rew olucję  narodow ą XX 
wieku.

Jak  już pow iedziano, rew olucja na rodow a nie zdo ­
by ła  się do tychczas na program  now ego ustro ju  po litycz­
nego, k tó ryby  zapew nił rządy  w państw ie  żywiołom 
kierow niczym  narodu, narodow ej oligarchji. To ją zm u­
sza do szukania oparc ia  w dyk ta tu rach . Poczucie w szak­
że, iż dyk ta tu ry  m ają w artość  ty lko  przejściow ą, spra- 

że rew olucja n arodow a w ysuw a coraz w yraźniejwia.
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ide^ rządzące] elity, ma się rozum ieć, celem w zięcia ]e] 
za podstaw ę politycznego ustroju.

W  gruncie rzeczy w szystkie system y rządzenia, ja­
kie istn iały  kiedykolw iek, sp row adzają  się do rządów  
oligarchji. W  despo tjach  rządziła  oligarchja doradców  
despoty , w dem okracjach — doradców  ludu. U padający 
dziś system  rządów  parlam entarnych , dem okratycznych 
— to  także rządy  oligarchji, w części jaw nej, rep rezen ­
tow anej przez sfery finansow e i zw iązane z niemi za­
w odow e polityczne, przew ażnie zaś tajnej, zorgan izow a­
nej w lożach. R ew olucja narodow a nie obala  rządów  
ludowych, bo lud nie rządzi i nie ma naw et isto tnego  
w pływ u na rządy. O bala  ona przedew szystk iem  rządy 
aferzystów , k tórzy  kierują spraw am i państw ow em i w in­
teresie  sw oich przedsięw zięć. Żydów i tych, k tó rzy  im 
służą z tych  czy innych w zględów . D ążąc do rządów , 
spraw ow anych przez kierow nicze żywioły narodu, rozu­
mie ona przez nie rządy dla dob ra  narodu  jako całości, 
a w ięc zapew niające masom ludow ym  o wiele w iększe 
zrozum ienie ich po trzeb  i o wiele silniejsze p ragnienie  
ich zaspokojenia, niż jakiekolw iek inne rządy.

W yw ieszenie w szakże hasła elity rządzącej św iad­
czy ty lko o tern, że rew olucja narodow a poszukuje sp o ­
sobu oddan ia  rządów  w ręce narodow ej oligarchji, nie 
zaś o tern, żeby ten  sposób znalazła. Znalezienie go to  
najw iększe i na jtrudniejsze z zadań  politycznych ju trzej­
szej doby.

W szystkie elity, w szystkie oligarchje, k tó re  k iedy­
kolw iek rządziły, prędzej czy później w yrodniały. Zaczy­
nało się zwykłe od tego , że brały  one na siebie w ielkie 
obow iązki, do  k tó rych  spełnienia p o trzebne  były  w ielkie 
zalety, isto tna  w yższość nad  resz tą  ludności. Przyw ilej 
rządzenia  okupyw ały one wysiłkam i, do których inne 
żywioły nie były zdolne. Z czasem  w szakże ich w łasna 
zdolność do wysiłków m alała, ich obow iązki się zmniej-
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szały, a natom iast rosły  ich przyw ileje i rosły ich ap e ­
ty ty  na niezasłużone korzyści. By nie szukać przykła­
dów  w odleglejszej przeszłości, m ożna w skazać na oli­
garchia upadającego dziś ustro ju .

Rew olucja XVIII i XIX w ieku doprow adziła  do w ła­
dzy bog a te  m ieszczaństw o i zw iązaną z niem w arstw ę 
ośw ieconą. Ta now a elita rządząca  w ydała m nóstw o 
łudzi w ybitnych umysłem i energ ją— była ona napraw dę 
mózgiem Europy. Jakże się ta  sp raw a dziś p rzedstaw ia?  
B rak w ybitnych ludzi na w szystkich praw ie połach, b rak  
zarów no wielkich energij, jak w ielkich um ysłów, n iezdol­
ność do w iększego czynu i do wzięcia zań odpow ie­
dzialności, n iezdolność naw et do zrozum ienia doby ob ec­
nej, a przy tern w szystkiem  — chciwość, ślepa żądza 
zysków , ogólny pociąg  do grabieży , byle tak  czy ina­
czej zam askow anej i nie narażającej na n iebezpieczeń­
stw a. Egzam inem , k tóry  ta  e lita  św ieżo zdała  ze sw ych 
kwalifikacyj, jest św iatow a konferencja  gospodarcza  w 
Londynie.

Myśląc dziś o rządzącej elicie, trzeba  m yśleć o cz te ­
rech naraz rzeczach:

po p ierw sze — o tern, k to  ma tę  elitę tw orzyć: p o ­
w iedzenie, że m ają ją tw orzyć kierow nicze żywioły na­
rodu, jes t zbyt nieokreślone;

po w tó re—jak zabezpieczyć p raw nie ro lę tej elity; 
p o trz e c ie — w jaki zakres p raw  ją uposażyć; w reszcie 
po czw arte—jakim zakresem  obow iązków  ją obdarzyć. 
Bo e litą  n ap raw dę  m oże być ty lko sfera, posiad a­

jąca o wiele w iększe obow iązki od reszty  ludności, 
zm uszona do w iększych od niej w ysiłków , a tern samem  
do posiadan ia  w yższych zdolności i w iększej energji 
politycznej, obow iązana do p o stęp o w an ia  n ietylko w ży­
ciu publicznem , ale i pryw atnem , w ym agającego o wiele 
w iększego, niż przeciętne, panow ania  nad słabościam i 
i niższemi instynktam i natury  ludzkiej. Jeżeli rządząca
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elita  nie będzie  obarczona obow iązkam i, okupująeem i 
jej p raw a, będzie ona środow iskiem  przyciągającem  
i skupiającem  w szelką sp ry tn ą  lichotę. W  krótkim  cza­
sie stanie się ona nieznośnym  ciężarem  dla narodu  i naj­
niebezpieczniejszym  punktem  organizacji państw a. N ie­
wiele czasu upłynie od  jej uznania i pow ierzenia jej 
w ładzy do p rzew ro tu , k tó ry  ją od tej w ładzy odpędzi.

P rzyszłość polityczna narodów  europejskich zależy 
n iety lko  od tego , czy będą  one zdolne w ytw orzyć silną 
oligarchję, ale tak że—i to  przedew szystkicm  — od tego , 
czy będą umiały zabezpieczyć ją od rychłego zw yrod­
nienia. Na to  zaś trzeba, żeby p raw a tej oligarchji były 
zrów now ażone dużemi obow iązkam i i żeby te  obow iąz­
ki nie m ogły szybko  stopnieć, a na ich miejsce żeby nie 
pozostały  tylko niezasłużone przyw ileje i p łynące z nich 
z krzyw dą dla całego narodu  korzyści.

Jeżeli narody  Europy nie b ęd ą  um iały teg o  zagad­
nienia pom yślnie rozw iązać, to  może się okazać, że słusz­
ność m ają ci p isarze, k tó rzy  p rzepow iadają  rychły ko­
niec cywilizacji europejskiej.



VII

REW OLUCJA N A R O D O W A  W  EU RO PIE 
A PO LSK A

Rozw ijający sią szybko w ciągu XIX stu lecia p a rla ­
m entaryzm  doszedł do sw ego szczytu po w ojnie św ia­
tow ej. Zapanow ał on w całej E uropie z w yjątkiem  b o l­
szewickiej Rosji, i zdaw ało  sią, że to  jego panow anie 
je s t zapew nione na długie lata. W  swej skrajnej postaci 
s ta ł sią on też  podstaw ą rządów  w św ieżo odbudow a- 
nem państw ie polskiem . Tkw iło w tern dla Polski w ielkie 
n iebezpieczeństw o.

Jeżeli zaszczepienie system u parlam entarnego  w za­
chodnich państw ach kontynentu  europejskiego pociągnęło  
za sobą cały szereg  pow ażnych niedom agań, w ytw orzyło 
w szeregu państw  bardzo  n iezdrow e stosunki, pom im o 
że tam  odbyw ało się ono stopniow o, zaczynając od form 
bardziej ograniczonych, i że trafiło  na g run t bardziej 
p rzygotow any przez ośw iatę  mas i przez insty tucje p rze­
szłości — to  w  Polsce skutki jego m usiały być o w iele 
gorszem i. Tu na gruncie b ardzo  surow ym , przy niskiej 
ośw iacie m as, przy  braku  dośw iadczenia i dojrzałości 
politycznej ogółu, w państw ie św ieżo cdbudow anem , 
k tó re  należało p rzedew szystk iem  m ocno zw iązać i w dro ­
żyć w sam odzielną politykę w ew nętrzną  i' zew nętrzną 
— zaszczepiono najskrajniejszy parlam entaryzm  z pełną 
odpow iedzialnością rządu  p rzed  sejmem, z pow szechnem , 
naw et bez różnicy płci, głosow aniem .

Ze w szystkich większych narodów  Europy P o lska
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najbardziej była zapóźniona w rozw oju gospodarczym  
i społecznym , skutkiem  czego o sta tn ie  cztery  dziesiqcio- 
lecia ubiegłego wieku były na jej gruncie dobą gw ałto w ­
nych przem ian społecznych, dobą rew olucyjną, w y trąca­
jącą naród  ze społecznej rów now agi w typie osiem nastego 
stulecia, gdy nie było dość czasu, ażeby się u trw aliła  
rów now aga now ego typu. S tąd  dużo w niej było pola 
do szerzenia zam ętu pod  hasłam i walki w ew nętrznej.

D ługo trw ające obce rządy, staw iające sobie za 
jedno z głów nych zadań oderw anie  od Polski w szystkiej 
ludności n iepolskiego języka, w ytw orzyły bardzo n iezdro­
we stosunki na ziemiach przez tę  ludność zam ieszkanych. 
D o uzdrow ienia tych stosunków  najm niej się nadaw ał 
system  rządów  radykalnie parlam entarnych.

W reszcie, gdyby państw o polskie było w olne od 
tych w szystkich słabych punktów , k tó re  tu  wym ieniono, 
to  do zrobienia z jego parlam entaryzm u ciężkiej choroby 
w ystarczyłby jeden fakt, m ianowicie potw orny , nieznany 
nigdzie w świecie odsetek  Żydów w śród jego ludności. 
Ten żywioł, obcy narodow i polskiem u pod każdym  w zglę­
dem, zdolny w każdej chwili połączyć się przeciw  Polsce 
z jej w rogam i, sprzyjający podczas w ojny św iatow ej 
Niemcom, a w w ojnie 1920 r. bolszew ikom  rosyjskim , 
m ając zagw aran tow ane w dem okratycznej konstytucji 
rów ne praw a z Polakam i, zdolny był w ynaturzyć życie 
parlam entarne w najprzyjaźniejszych naw et w arunkach.

G dyby naród  polski posiadał najw iększą dojrzałość 
i energję polityczną, gdyby się odznaczał najw iększem i 
cnotam i połitycznem i, to  z konstytucją, z k tó rą  rozpo­
czął sw e now e życie państw ow e, n igdyby nie zdołał w y­
wikłać się z trudności sw ego położenia. O grun tow nej 
zaś zmianie tej konstytucji nie m ogło być m owy w E u­
ropie, w k tórej pow szechnie panow ały  rządy  t. zw. d e ­
m okracji czyli system  parlam entarny  w najskrajniejszej 
postaci.
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Rew olucja narodow a, burząca rządy  dem okracji, 
w  m iarę sweg-o szerzenia się w Europie, niesie Polsce 
ratunek.

Zw yciężyła ona dotychczas ty lko w dw óch krajach, 
we W łoszech i w Niemczech, ale w szystko przem aw ia za 
tern, że jej zw ycięstw o w całej E uropie  jest nieuchronne. 
N astąpi ono przedew szystkiem  w tych krajach, k tó re  
przez krótszy okres były w ystaw ione na rozkładow e 
działanie rządów  parlam entarnych  i k tó rych  ludność od ­
znacza się skutkiem  tego  mocniejszemi instynktam i naro- 
dowem i. N astępnie będą m usiały pójść za niemi i kraje, 
w których rządy  dem okracji najbardziej się utrw aliły, 
w których m asonerja jest najsilniejsza. B ędą musiały 
to  zrobić ze w zględu na politykę zew nętrzną, jeżeli w e­
w nętrzne  w zględy nie w ystarczą.

T rzeba nareszcie pow iedzieć w yraźnie to, czego się 
dotychczas przez przyzw oitość nie m ówiło, m ianowicie, 
że system  rządów  parlam entarnych , rządów  m asonerji, 
w którym  tkw ił am bitny cel złączenia całego św iata  pod 
kierow nictw em  jednej sekty, dał wyniki całkiem przeciw ­
ne —- doprow adził do pow szechnego rozbicia. Rozbił 
naw et to , co się zawsze odznaczało  najw iększą jednością, 
m ianowicie politykę zew nętrzną państw a. Mówi się dziś
0 polityce angielskiej, o polityce francuskiej, ale mówi 
się tak  d la konw enansu, a raczej z nałogu. Już podczas 
w ojny św iatow ej istn iały  rozm aite polityki angielskie
1 rozm aite francuskie. Roiło się od in tryg, od podziem ­
nych w pływ ów , i często  g a rs tk a  ciem nych osobistości, 
niew iadom o skąd biorących ty tu ł do w pływ u na spraw y 
państw a, w yw oływ ała fakty, m ające historyczne znacze­
nie. S tan  rzeczy w tym w zględzie, m ożna pow iedzieć, 
pogorszył się jeszcze w E urop ie  pow ojennej. W  polityce 
najw iększych, najlepiej zdaw ałoby się zorganizow anych 
państw , b io rą  na dłuższy czy k ró tszy  czas górę tendencje  
n ieoczekiw ane, sprzeczne z dotychczasow em i podstaw a-
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mi ich polityki, robiące w rażenie jakichś niedojrzałych 
eksperym entów . R ów nolegle z niemi utrzym ują si^ daw ­
ne, czy też w ystępują  now e, k tó re  znajdują sobie drogi 
do sku tecznego  w pływ u na politykę państw a. Ta dezin­
tegracja  polityki zew nętrznej m ocarstw  daje smutny^ 
upakarzający obraz XX w ieku w porów naniu  z poprzed- 
niemi. D opiero  rew olucja narodow a in tegru je  z p o w ro ­
tem  politykę m ocarstw : dziś z w iększą o wiele słuszno­
ścią m ożna mówić o polityce w łoskiej lub niem ieckiej, 
jako o czem ś jednolitem , niż o polityce francuskiej lub 
angielskiej.

N arody, pozostające pod panow aniem  rządów  de­
mokracji, n iezadługo spostrzegą, że ich niejednolita, roz ­
łażąca się polityka nie wytrzym uje w spółzaw odnictw a 
z polityką narodów , k tó re  w yzw oliły się z pod  rządów  
m asonerji i żydostw a. 1 to  je zmusi do naśladow ania  
tam tych.

Zw ycięstw o tedy  rew olucji narodow ej jest bodaj 
nieuniknione w całej Europie. To zaś o tw iera  przed  nami 
w idoki na m ożność zorganizow ania  naszego p aństw a 
zgodnie z potrzebam i i celami narodu  polskiego.



VIII

PO LSK A  NAZAJUTRZ P O  ODBUDOW ANIU

Zadania rządu  polskiego po odbudow aniu  państw a 
były w ielekroć trudniejsze od zadań wszelkich innych 
rządów . Polegały  one nietylko na spraw ow aniu  norm al­
nych czynności rządu, na załatw ianiu  sp raw  polityki 
bieżącej, w ew nętrznej i zew nętrznej, ale także—i to  prze- 
dew szystkiem —należała do nich ogrom na p raca  o d b u d o ­
w yw ania tego, co w ieloletnie rządy obce zniszczyły, i o d ­
rab ian ia  tego , co zrobiły  one dla zw iązania poszczegól­
nych zaborów  z obcemi organizm am i gospodarczem i, 
cywilizacyjnemi i politycznem i. W ym agało to  potężnej 
myśli tw órczej, oparte j na głębokiem  zrozum ieniu p rze ­
szłości i na patrzen iu  w dalszą przyszłość, na zdolności 
do  pośw ięcenia korzyści bieżących dla dobra  przyszłych 
pokoleń, w ym agało u rządów  ludzi, będących z umysłu 
i z charak teru  istotnym i m ężami stanu.

W arunki, w k tórych  w yrosło w spółczesne pokolenie 
polskie, nie sprzyjały  w ychow aniu tak ich  ludzi. Jednakże 
nieszczęście tkw iło  n ietyle w tem, ile w zagadnieniu  
w ytw orzenia  tak iego  rządu, k tó ryby  do pow yższych 
zadań  najbardziej do rasta ł. P o lska  nie obfitow ała, bo  — 
św ieżo p rzyw rócona do państw ow ego  życia — obfitow ać 
nie m ogła w w ybitne siły polityczne: ale gorzej było, 
że m iała najtrudn iejsze w arunki do tego , żeby w ytw orzyć 
rząd  dobry o tyle, o ile ją  stać na to  było.

G dy chodzi o w ew nętrzne w arunki, były one fatalne. 
W spom nieliśm y już o  nich wyżej. Ani b rak  rów now agi
Dmowski—Pisma. T. VIII 26
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społecznej, będący wynikiem  rew olucji gospodarczej 
i społecznej osta tn ich  la t kilkudziesięciu, ani s tan  um y­
słów  w ziem iach z ludnością niepolskiego języka, ani 
w reszcie niesłychane zażydzenie kraju  nie w ytw arzały  
w arunków  do oddan ia  w ładzy w ręce najlepszych, na j­
odpow iedniejszych ludzi. Do tego  trzeba  dodać atm osferę 
m oralną czasu, m ianowicie spóźnione w porów naniu  
ze społeczeństw am i zachodniem i, a m ające w sobie coś 
z gorliw ości prozelityzm u zm aterjalizow anie, w zm ocnio­
ne nadto  przez ducha spekulacji z czasów  wojny i bez­
pośredn io  pow ojennych. Skutk iem  niego bardzo  liczne 
i silne w kraju żywioły w ykazały całkow itą  ślepotę 
i obojętność na szersze zadan ia  w yzw olonego narodu  
i rzuciły się na odbudow ane państw o, jak na św ieżo 
napełn ione kory to .

Jeszcze gorsze, jeszcze niebezpieczniejsze były w a­
runki zew nętrzne.

W pierw szej chwili P o lska  była w yspą w m orzu o ta ­
czającej ją dokoła rew olucji. To pchało żywioły najm niej 
polskie i najw ięcej politycznie zdem oralizow ane do p rze­
niesienia tej rew olucji na g ru n t św ieżo odbudow anego 
a  jeszcze nie zorganizow anego państw a; wzm acniało 
znakom icie radykalizm  innych, rodziło w ich um ysłach 
najniedorzeczniejsze pom ysły konstytucyjne, w reszcie 
na najbardziej polskie i najrozsądniejsze żywioły miało 
w pływ  taki, że sk łan iało  je do dalekiej ustępliw ości na 
rzecz radykalnych dążeń. Liberalizm  polityczny leżał 
w tradycjach  R zeczypospolitej szlacheckiej; zakw itł on 
w Polsce XIX stulecia pod silnemi w pływ am i m asońskie- 
mi; dop iero  ruch narodow y, k tó ry  się zaczął o rgan izo­
w ać na k ilkanaście la t p rzed  końcem  stulecia, w yraźnie 
mu się przeciw staw ił i poszedł z nim do w alki. Była to  
w szakże w alka ideow a, nie m iała ona sposobności za­
m ienić się w prak tyczną, a s tąd  zasady ruchu  narodo­
w ego nie dość silnie zakorzeniły  się w duszach szerszych
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lego  zastępów . To też po odbudow aniu  państw a po lsk ie­
go  obóz narodow y polski okazał się n iety lko zby t u s tęp ­
liwym w obec liberalizm u politycznego, ale część jego 
ludzi sam a się nim zaraziła.

N ajfatalniejszą nazew nątrz  Polski okolicznością 
było to , że w pow ojennej E uropie istniały potężne czyn­
niki, dążące do zniszczenia św ieżo odbudow anego  p ań ­
stw a polskiego, a przynajm niej do odebrania mu w arun­
ków  isto tnej n iepodległości.

Niemcy, pom im o osłabienia przez klęskę w ojenną 
i przez m asońską rew olucję polityczną, uw ażały odzyska­
nie tego , co straciły  na rzecz Polski, za jedno z najpil­
niejszych swoich zadań, miały zaś dość energji i środków  
dla rozw inięcia w tym kierunku żywej akcji.

Z ydostw o m iędzynarodow e, osiągnąw szy po zakoń­
czeniu w ojny ty lko w części to, co sobie staw iało  za cel 
w spraw ie polskiej, po zaw arciu pokoju nie przestało  
nada l pracow ać dla tego  celu. P row adziło  ono sw oje 
bezpośredn ie  robo ty  na gruncie polskim ; będąc zaś 
duszą akcji, mającej oddać  losy św iata  w ręce Am eryki, 
A nglji i Niemiec, robiło wszystko, co było do zrobienia, 
ażeby  p rzygotow ać pow odzenie planu na w schód od 
Niemiec.

Tę ro b o tę  p row adzono  rów nież ze strony  angiel­
skiej, jeżeli nie całkiem  oficjalnie, to  jednak  z niem ałą 
energią. Naw iasem  zauw ażym y, że po tern, co pow ie­
dziano wyżej o dezintegracji polityki zew nętrznej m o­
carstw , słow a „ze strony  angielskiej” niekoniecznie m ają 
znaczyć: ze strony  rządu  angielskiego. A kcja angielska 
nazew nątrz, naw et akcja  p row adzona przez urzędników  
i oficerów  angielskich, n iezaw sze jest akcją rządu  a n ­
gielskiego. Zdarza się to  z resz tą  i w innych państw ach.

Do tych, w rogich Polsce czynników  zew nętrznych 
trzeb a  dodać m asonerję, k tó ra  pozornie opiekuje się 
jednakow o w szystkiem i narodam i, ale służy głów nie
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interesom  tych, k tó re  najm ocniejszą w niej m ają pozycją. 
Lekcew ażyła ona sobie sw ą pracą  w Polsce, dopóki ta  
żyła w  niew oli i była uw ażana za naród  ginący. Z chwilą 
wszakże odbudow ania  naszego państw a, m asonerja rzu­
ciła sią na Po lską i rozpocząła w niej przyśpieszony w er­
bunek. Znaluzła tu  dużo w dziącznego m aterjału  w lu­
dziach, k tó rzy  nazaju trz  po odbudow aniu  państw a p ra ­
cowali m yślą nad tern, k tó rądyby  dojść najszybciej do 
karjery  w tern państw ie. P ropozycja zaś w stąp ien ia  do 
loży była cząsto jednoznaczną z propozycją objącia tego  
czy innego stanow iska. W  każdym  zaś razie w stąpienie 
do organizacji, k tó ra  była głów nym  zwyciązcą w wojnie 
św iatow ej, o tw iera ło  p rzed  człowiekiem  ponętne  widoki.

W szystkie w rogie nam czynniki, k tó re  tu  wyliczono, 
pracow ały  przeciw  naszej przyszłości nietylko poza g ra ­
nicami Polski, ale i w samej Polsce.



IX

C H A O S

Żadne chyba państw o  po zakończeniu w ojny św ia­
tow ej nie p rzedstaw iało  tak iego  chaosu dążeń politycz­
nych, jak  P o lska. P o legał on na w alce skrajnie sprzecz­
nych program ów  we w szystkich w łaściw ie dziedzinach 
polityki: obejm ow ał zarów no politykę społeczną, jak w e­
w nętrzne zagadnienia ustro jow e, jak w reszcie politykę 
zew nętrzną.

Nie w szczynając na now o dyskusji o w artości p ro ­
gram ów , k tó re  w znacznej m ierze złożone są już do 
archiw ów , trzeb a  tu  stw ierdzić, że ten  chaos dążeń tylko 
w części m ożna wytłum aczyć stanem  um ysłów w Polsce 
w chwili jej odbudow ania. Dużo tłum aczy brak rów no­
wagi społecznej, będący wynikiem  gw ałtow nych p rze ­
mian gospodarczych  i społecznych w ciągu osta tn iej 
połow y stulecia; niem ałą odegrał ro lę niski na znacznym  
obszarze kraju poziom kultury, zacofanie pojęć politycz­
nych w całem  społeczeństw ie, naw et w najw yżej ośw ie­
conych jego w arstw ach; b rak  ludzi m ających w idnokrąg  
myśli ogólnopolski, nie zaś ciasny, dzielnicow y; b rak  
myśli państw ow ej w pokoleniu , k tó re  naogół nie sp o ­
dziew ało się, że będzie m usiało rządzić we własnem  
państw ie; w reszcie łączący się z tern b rak  poczucia o d ­
pow iedzialności za dob ro  narodu  i b rak  odw agi do b ra ­
nia tej odpow iedzialno lci na swe barki. Ten stan  spo łe­
czeństw a w yjaśnia nam  wiele, ale nie w yjaśnia w szystkiego. 
P o tężną  rolę w w ytw orzeniu  tego  chaosu odegrały
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wpływ y obce, aż nad to  w yraźnie pracujące nad osłabie­
niem i zdezorganizow aniem  narodu  polskiego, którem u 
tra k ta t w ersalski przyznał znacznie wiącej, niż to  leżało 
w celach żydostw a, m asonerji oraz m ocarstw , dążących 
do ponow nego w ydźw igniącia Niemiec na p ierw szorzędną 
pozycję w świecie.

C ałkow ite w yjaśnienie działania tych w pływ ów  mo­
że nastąp ić  dopiero  w przyszłości, dop iero  w tedy, gdy 
to, co dziś jest tajne, stanie się jawnem, jeżeli k iedykol­
wiek na jaw  w ydobyte będzie.

P a trząc  na położenie Polski z odległości, w pers­
pektyw ie, m ożna było mieć pew ność, że w przyszłości 
w ydobędzie się ona z tego  chaosu. N iepodobna przecie, 
ażeby naród  tak  liczny, tak  jednolicie zaludniający głów ­
ną część sw ojego państw a, tak  świeży m oralnie i zdolny 
um ysłowo, posiadający tak  olbrzym ią, copraw da dziś 
jeszcze przew ażnie b ierną potęgę, jaką jest jednolity na 
całym obszarze w swej psychice rasow ej chłop polski, 
żeby naród  ten , pod  takiem i czy innem i wpływam i, m ógł 
pozw olić na zrobienie ze sw ego kraju  ogniska anarchji, 
okazać się niezdolnym  do stw orzenia zdrow ego, silnego 
państw a.

To w szystko p raw da. Jednakże trzeba  czasu, ażeby 
te  siły żyw otne i zdolnośęi narodu  w ykształciły się na­
leżycie i w yraziły  w ludziach innych, niż ci, k tórym  nie­
podległość z n ieba spadła. Zw łaszcza długą drogę ma 
przed  sobą  chłop polski, k tó ry  tym czasem  jeszcze pozo­
staje  po tencjalną przew ażnie siłą narodu. Tymczasem 
na w idow ni polskiego życia od chwili odbudow ania  pań ­
stw a uw ijają się i na b ieg spraw  polskich duży w pływ  
w yw ierają ludzie, co do k tórych  nieraz m ożna naw et 
postaw ić pytanie: czy p racu ją  d la Polski, czy przeciw  
Polsce? Czy celem ich jest zorganizow anie m ocnego 
państw a polskiego, zdolnego staw ić czoło wszelkim 
niebezpieczeństw om , czy też w obec celów, którym  służą.
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to  im jest obojętne, a może naw et n iepożądane?... C hoć 
takich ludzi zapew ne było i jest niew ielu, to  jednaką 
oparci o siły obce, m ogą oni p rzedstaw iać  ogrom ne 
niebezpieczeństw o.

Z tej przyczyny ew olucja polityczna Polski po jej 
odbudow aniu  w ogrom nej m ierze zależała nie od tego» 
co się działo w Polsce, ale od tego , co się działo w E u­
ropie. To zaś, co się działo w E urop ie  w latach pow o­
jennych, p rzedstaw iało  się, jak  już powiedzieliśm y, d la 
Polski fataln ie.

Nie m ożna zaprzeczyć, że przy swoich licznych sła­
bych punktach , Polska okazała  się jednak  narodem , 
w dużej m ierze św iadom ym  sw ego położenia i swych 
celów . A czkolw iek nie zdołał on pok ierow ać państw em  
konsekw entn ie  w duchu tych celów, to  jednak  w ykazał 
dość siły, ażeby nie pozw olić na zapanow anie w polityce 
polskiej w yraźnych absurdów , k tórych  trium f d op row a­
dziłby do rychłego upadku  św ieżo odbudow ane państw o. 
Te absurdy  znikały jeden po drugim , i stopniow o w naj­
ważniejszych zagadnieniach, w których każdy naród  
w danym  momencie dziejowym  ma tylko jedną przed  
sobą  drogę, zapanow uje jednom yślność. Z czasem w szy­
scy zaczynają się godzić na to, że państw o polskie nie 
może być rozczłonkow ane na odrębn ie  rządzące się czę­
ści, że musi stanow ić jedną, z jednego centrum  rządzoną 
całość; że przym ierze z F rancją, musi być kam ieniem  w ę­
gielnym  jego polityki zew nętrznej; że nie m ożna w s to ­
sunku do sąsiada  w schodniego p row adzić  polityki zaczep­
nej, skoro  on nie ma celu nas zaczepiać; że w naszem  
położeniu, przy niebezpieczeństw ie grożącem  nam z za ­
chodu, nie możemy sobie pozw olić na luksus o rganizo­
w ania W schodu poza granicam i naszego państw a, zw ła­
szcza na budow anie now ych państw , k tó reby  się stały  
narzędziam i przeciw  nam  w ręku naszych w rogów .

U stalenie się opinji polskiej, p row adzące do jej
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jednolitości w tych najw ażniejszych dla przyszłości pań ­
s tw a  spraw ach, jest ogrom nym  postępem . Ten p ostęp  
naród  polski zaw dzięcza sobie samemu, swej w ew nętrz­
nej sile, sw em u zdrow em u sensow i, k tó ry  się w ogólnym  
chaosie nie zatracił. Sprzyjającą w szakże okolicznością, 
dzięki k tó re j ten  postęp  odbył się w zględnie łatw o, były 
zmiany zachodzące w pow ojennej Europie.

Zm iany te  nie polegały na tem , ażeby w Europie 
zapanow ały  przyjazne dla Po lsk i dążenia, ale na tem , że 
czynniki w rogie Polsce zaczęły szybko tracić  siłę, a  tem 
samem zdolność do w pływ ania na w ew nętrzne życie 
Polski, na ew olucję jej pojęć politycznych. Jak  wiemy, 
początek tym zmianom da! kryzys gospodarczy .



X

W ALKA SPO ŁEC ZN A

N ajniebezpieczniejszem  dla rozw oju Po lsk i zjaw i­
skiem  po odbudow aniu  państw a była rozpętana  szeroko, 
zarów no na wsiach, jak  w m iastach w alka społeczna. 
N iebezpieczeństw o jej nie leżało w tern, żeby groziła  ona 
doprow adzeniem  do ciężkich, krw aw ych rozpraw , ani 
w  tern, żeby zapow iadała w yw rócenie ustro ju  g o sp o d ar­
czego i społecznego, pociągające za sobą  fata lne n astęp ­
stw a dla życia gospodarczego  i cywilizacyjnego.

P o lska  jest w tak  słabym  stopn iu  krajem  w ielkiego 
przem ysłu, że rew olucja robo tn icza  m ogłaby w ytw orzyć 
duże trudności, ale nie byłaby zdolna zadecydow ać o lo­
sach kraju, choćby dla niej istn iały  najprzyjaźniejsze w a­
runki. P rzykład  Rosji nic w tym  w zględzie  nie mówi, 
bo społeczeństw o polskie jest o wiele w ięcej społeczeń­
stw em  od  rosyjskiego, m a o w iele silniejszą w ew nętrzną 
organizację m oralną i o w iele mniej posiada skłonności 
niszczycielskich. Z resztą i w Rosji p rzew ró t tak  łatw oby 
się nie odbył, gdyby  nie poprzedza jąca  go trzy letn ia  
w ojna, w ystarczająca do w yczerpania nerw ow ego żyw io­
łów, na k tó rych  sta ło  państw o.

Pom im o n iew ątp liw ego fak tu  przeludnienia wsi po l­
skiej i niem ałej w wielu częściach kraju  nędzy w śród 
ludności m ałorolnej i bezrolnej, nie było w Polsce g run tu  
do rew olucji agrarnej. Nie było go d latego , że ta  rew o­
lucja już poprzedn io  się odbyła.

U w łaszczenie w łościan zostało  przeprow adzone
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W swoim  czasie przez obce rządy, szlachta polska na 
nie w pływ u nie miała, p rzep row adzono  je w celu jej 
osłabienia. Reform a skutkiem  teg-o w ytw orzyła w cale sil­
ną i zdrow ą w arstw ę w łościańską, w arstw ę drobnych 
posiadaczy rolnych. N adzieje obcych rządów  na politycz­
ne dla nich korzyści tej reform y zawiodły: chłop polski 
nie sta ł się pod p o rą  obcego panow ania, a natom iast stał 
się najw ażniejszą podstaw ą zdrow ego rozw oju n a ro d o ­
w ego Polski, najgłów niejszą siłą narodu. Ta reform a, 
a  w następstw ie  szybko posuw ający się naprzód  p roces 
topn ien ia  w iększej w łasności ziem skiej d rogą  parcelacji, 
była w ielką rew olucją. P o d staw a  gospodarcza  bytu P o l­
ski, ro ln ictw o, sta ło  się przedew szystkiem  rolnictw em  
chłopskiem  — wielka w łasność rep rezen tu je  zaledw ie 
jego czw artą  część — g łów ną siłę liczebną w arstw y rol­
niczej stanow i chłop-posiadacz, mocno do swej w łasności 
przyw iązany. Ż adna reform a, żaden p rzew ró t ag rarny  nie 
byłby zdolny przynieść wsi polskiej zasadniczego p rze­
w rotu; conajw yżej m ógłby sprow adzić w iększe lub m niej­
sze przyśpieszenie stale  posuw ającego się naprzód  p ro ­
cesu przechodzenia ziemi z rąk  większych posiadaczy 
w ręce posiadaczy drobnych.

N iebezpieczeństw o walki społecznej nie polegało 
na tern, żeby m iała ona bądź sprow adzić  pow ażniejszy 
p rzew ró t w u stro ju  życia, bądź w yrazić się w szczegól­
nie tragicznych przejściach. Tkwiło ono w konsekw encjach 
o wiele mniej efektow nych, ale może bardziej zabójczych 
dla przyszłości Polski.

Masy polskie, zarów no w mieście, jak na wsi, przed 
odbudow aniem  państw a bądź nie żyły praw ie wcale 
życiem politycznem , jak w zaborze rosyjskim , bądź, jak 
w pruskim  i austrjackim , żyły niem od n iedaw na i b a r­
dzo ubogie m iały w niem dośw iadczenie. Nie posiadały  
one po trzebnych  do teg o  życia w iadom ości, a natom iast 
odznaczały się w ielką naiw nością polityczną, k tó ra  zresz-
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tą  znam ionow ała i ludzi ośw ieconych w naszym  narodzie^ 
N adto  z w yjątkiem  dzielnicy pruskiej znajdow ały sią 
one w nadzw yczaj nienorm alnem  położeniu, g-dy chodziło
0 ich stosunek  do ośw ieconej części narodu. G dy w  in­
nych krajach pom iędzy ludem  a wyższemi w arstw am i 
m ost tw orzy  silna w arstw a drobnom ieszczańska, zw iąza­
na z ludem ścisłemi przedew szystkiem  stosunkam i eko- 
nomicznemi, w Polsce, skutkiem  potworneg-o zażydzenia 
kraju  w ciągu ostatn ich  trzech  stuleci, pom iędzy ludem 
a Inteligencją kraju  stanął Zyd, odgradzający  lud od 
reszty  narodu. P rzez  parę  stuleci do ludu polskiego co­
raz mniej przenikały kulturalne, m oralne i polityczne 
w pływ y w arstw  ośw ieconych, te  zaś w arstw y  coraz mniej 
rozum iały lud, jego sposób  m yślenia, coraz słabsze m ia­
ły poczucie w ięzów , łączących je z tym ludem  w jedną 
narodow ą całość. To też  w żadnym  kraju  nie istnieje 
tak  słabe rozum ienie się w zajem ne pom iędzy ludem  
a inteligencją.

W iele się pod  tym w zględem  zmieniło na korzyść 
w ciągu osta tn ich  kilkudziesięcioleci. W ykonano wiele 
św iadom ej pracy  obyw atelskiej, w której in teligencja 
polska w ykazała wiele zapału  i pośw ięcenia; jej dążenia 
znalazły silny odgłos w śród  ludu. Niemniej p rze to  masy 
ludow e, zw łaszcza wiejskie, są jeszcze w ogrom nej mierze 
m aterjałem  bardzo  surow ym , odciętym  p raw ie całkow i­
cie od stosunków  z innemi w arstw am i narodu, pozba­
wionym  środków  o rjen tow an ia  się w życiu narodu
1 państw a.

P o  odbudow aniu  państw a tym  masom o tw arto  sze­
rokie pole do życia politycznego. U strój p aństw a zmusił 
je do udziału w tern życiu, do  decydow ania o spraw ach 
państw ow ych przez w ybranych przedstaw icieli. Tern sa ­
mem o tw arło  się szerokie pole do k a rje r  politycznych, 
karje r przedstaw icieli ludu. Zagrały am bicje i apety ty . 
W szędzie tam , gdzie zw iązek m iędzy masami ludow^emi
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a innemi w arstw am i narodu  był słaby, d roga  była o tw a r­
ta  d la  łudzi, k tó rzy  nie suszyli sobie g łow y nad  zagad­
nieniam i polskiego bytu , których mało obchodziły  losy 
odbudow anego  państw a, k tó rzy  w idzieli ty lko  przed  
sobą  wpływy, stanow iska, afery  do zrobienia, a  w na j­
lepszym  razie  podlew ali je sosem szczerych, acz n iedo­
rzecznych teory j politycznych. Dla dojścia do  karjer 
w ystarczało  odw oływ anie sią do niższych, pierw otnych 
instynktów , obiecyw anie dużo i budzenie nienaw iści do 
tych, k tórych się uw aża za w spółzaw odników .

Rozw inęła się licytacja haseł walki społecznej. P rze ­
w ażnie, im bagaż um ysłow y i m oralny głosicieli haseł 
był uboższy, tern hasła były radykalniejsze. Na niejed­
nym  teren ie, im hasła były radykalniejsze, tern w iększe 
były w idoki zw ycięstw a.

W śród rozw ydrzonej agitacji, w śród zajadłych kłótni 
m iędzy nieodpow iedzialnym i w spółzaw odnikam i, w k tó ­
rych to  kłótniach pięść coraz częściej pom agała języko­
w i, głosy zdrow ego sensu i uczciwości politycznej roz­
legały się coraz słabiej. P ań stw u  groziło, że w szystko, 
co m ądrzejsze i uczciw sze w społeczeństw ie, co się k ie­
ru je  w swem działaniu tro ską  o przyszłość Polski, będzie 
zepchnięte z w idow ni jego życia, że jego losy całkow i­
cie się znajdą w rękach nieodpow iedzialnych ag ita to rów  
i aferzystów .

W  tern w łaśnie tkw iło  najw iększe niebezpieczeń­
s tw o  w ybujałej po odbudow ie państw a w alki społecznej.
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W ALKA SPO Ł E C Z N A  A KRYZYS 
G O SPO D A R C Z Y

Jednym  z donioślejszych skutków  kryzysu g-ospo- 
darczego w naszym  kraju  jest to , że zredukow ał on 
ogrom nie pole do w alki społecznej. W  kryzysie cierpi 
i praca, i kapitał: pracy jes t coraz mnie], a kap ita ł s to p ­
niow o ginie. N apięcie ted y  w alki pracy z kapitałem  
musi być coraz słabsze.

W alka o w ysokość płac i w arunki pracy  w p rze ­
myśle rozw ijała się szybko w tedy, k iedy przem ysł rósł 
i rosło  zapo trzebow anie  na ręce do pracy. R obotnik , 
k tó rego  po trzebow ano , m ógł staw iać coraz w yższe w a­
runki. Dziś, gdy  p rzedsięb iorca p ragn ie  się uw olnić od 
nadm iernej ilości robo tn ików , gdy nie on, ale robo tn ik  
szuka pracy, położenie się w yw róciło, w arunki sp rzy ­
jające w alce o korzyści robo tn icze zanikły. N iedaw no 
jeszcze przedsięb iorca w zględnie ła tw o  szed ł na u s tęp s t­
w a d la  robo tn ików , m otyw ując .swe postępow an ie  k ró t­
ko: konsum ent w szystko  zapłaci. Dziś, gdy konsum ent 
jes t coraz uboższy, gdy  nie kupi wcale, jeżeli nie może 
kupić tan iej, produkcja musi się s taw ać coraz tańsza, i 
p rzedsięb iorca jest coraz mniej skory do ustępstw , k tó ­
re ją  podrażają . R obo tn ik  dzisiaj, gdy jest bezrobotnym ,, 
s ta ra  się dostać  pracę, choćby na nieszczególnych w a­
runkach; o ile zaś m a pracę, s ta ra  się jej nie strac ić . 
C oraz m niej tra fia ją  mu do  p rzekonan ia  hasła walki o 
w ysokość p łac  i lepsze w arunki pracy.
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W  sferze ro ln ictw a przew ró t dzisiejszy przyniósł 
k a tas tro fę  posiadaczom  ziemi, zarów no  m niejszym jak 
w iększym . S padek  cen p roduk tów  rolnych w połącze- 

z wyzyskiem  p roducen ta  przez pośrednika, z dro-niu
żyzną kredy tu , z w ysokością podatków  i innych cięża­
rów , uczyni! położenie posiadaczy ziemi niesłychanie 
ciężkiem, a tych, k tórzy  się więcej byli zadłużyli, skazał 
na zagładę. P ogorszy ło  się ogrom nie i położenie ro b o t­
ników rolnych, ale sta ło  się to  przedew szystkiem  nasku- 
tek upadku  gospodarstw . W  tych w arunkach psycho- 
logja wsi szybko się zmienia. Posiadacz ziemi jest o 
wiele mniej przedm iotem  zazdrości, niż byt doniedaw na; 
zdobycie kaw ałka ziemi na jakichkolw iek w arunkach 
o  wiele mniej w ygląda na w yratow anie  się z biedy; lu ­
dzie coraz więcej się czują w spółuczestnikam i ogólnej 
klęski. Coraz w ątpliw iej p rzedstaw ia  się sp raw a jakiej­
kolw iek reform y rolnej, k tó raby  m ogła w ydobyć ludność 
wsi polskiej z dzisiejszej nędzy, tern bardziej, że n iepo­
dobna  w skazać źródła funduszów , bez których o żad­
nej pow ażniejszej reform ie m arzyć nie można.

N ajbardziej naw et przez a g ita to ró w  obrobieni lu ­
dzie zaczynają stopn iow o  rozum ieć, że g łów ne nieszczę­
ście Polsk i nie tkw i w złym podziale bogactw ; że n a j­
dalej naw et idące zmiany w tym  podziale nie usunęłyby 
nędzy; że zatem  rozdm uchiw anie ognia walki społecznej 
nie jest w cale d rogą  ratunku.

Coraz w yraźniejsze dośw iadczenia lat ostatn ich  
żłobią w szerokich m asach drogi dla pojęcia, że cały kraj, 
cały naród  pols<i cierpi od w spólnego zła i, że w ydo­
będzie się ze s vego ciężkiego położenia tylko w tedy, 
gdy  jak  najbardziej się zjednoczy w pracy, prow adzącej 
do  usunięcia jego źródeł i w walce z siłami, stojącem i 
tem u na przeszkodzie.

Niema w ątpliw ości, że pole do w alki społecznej, 
w alki jednych w arstw  społecznych przeciw  drugim  co-
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raz szybciej w Polsce zanika. Coraz mniej w idoków  
m ają żywioły, k tó re  na tej w alce budują  svYą polityczną 
karjerę.

Skutki kryzysu gospodarczego  w E uropie i Am eryce 
objaw iły  sią m iędzy innemi w obniżeniu  zapału  do op ie­
kow ania się Polską. Póki k łopo tów  było m niej, a p ie ­
niędzy więcej, rozm aite czynniki w ykazyw ały niem ałą 
gorliw ość w pom aganiu  do rozk ładu  sił narodow ych 
Polsk i, w zasilaniu tego , co się narodow i polskiem u w 
państw ie polskiem  przeciw staw ia. Płynęły spore  p ie­
niądze i zanosiło się na to , że popłyną w iększe, dla Ży­
dów  w Polsce, na ich organizacje w szelkiego rodzaju, 
nie w yłączając finansow ych. R ozw ijano kosztow ne p la ­
ny kolonizacji żydow skiej na ziem iach polskich. Rosły 
zbro jące się do walki z państw em  polskiem  organizacje 
ruskie, a w pom aganiu im czuło się rękę obcą i to  nie- 
ty lko niem iecką. Rozw inęły się misje sek t pro testanckich , 
zajęte naw racaniem  nietylko religijnem , ale i politycz- 
nem. Nie mówimy już o organizacjach kom unistycznych, 
stale  zasilanych z M oskwy... To w szystko bodaj były 
rzeczy w zględnie  niew inne w porów naniu  z tern, co się 
robiło  całkiem  tajn ie, konspiracyjnie, a tylko czasami, 
ułam kow o w ydobyw ało się na jaw.

O pieka nad P o lską  z państw  sąsiednich, z zachodu 
E uropy i z Am eryki była rozgałęziona szeroko; k o sz to ­
w ała ona sporo  w ysiłków  i niem ało pieniędzy. P rzyszły  
w szakże lata, kiedy na skutek kryzysu w łasne k łopoty  
opiekunów  urosły i pieniędzy zaczęło im brakow ać na 
w łasne potrzeby. W tedy z żalem  z tej opieki w znacznej 
m ierze zrezygnow ali. S ku tek  tego  był szybki: okazało 
się, że kraj polski jest spokojniejszy, że ludność jego jest 
mniej anarchiczna, niż to  m ogło się w ydaw ać.

T rzeba tu  zastrzec, że to  w zględne uspokojenie jest 
w idoczne ty lko  w zakresie walki społecznej, stosunków  
pom iędzy różnem i w arstw am i społeczeństw a polskiego.
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W  ostatn ich  czasach w poszczególnych okolicach, 
kraju  uw ydatn ia  się duży niepokój w śród ludności w iej­
skiej, k tó ry  n iedaw no doprow adził do przykrych zajść 
w kilku pow iatach  południow o-zachodnich. Źródłem  ich 
w szakże nie są antagonizm y społeczne, jeno n iezadow o­
lenie ludności z ciężarów  podatkow ych  i ze sposobów  
ich ściągania.

Skutkiem  niew ątpliw ym  kryzysu jest szybkie w o s ta t­
nich latach  zaostrzenie się stosunków  polsko-żydow skich, 
przejaw iające się w częstych zajściach, w k tórych  ze 
strony  polskiej w ystępuje zarów no ludność wiejska, jak 
m iejska. Tych zajść już żadną m iarą nie m ożna podciąg­
nąć pod w alkę społeczną. Są one przejaw em  walki spo­
łeczeństw a polskiego z żywiołem  obcym.

G dy chodzi o w alkę społeczną, m ożna pow iedzieć 
z dużą słusznością, że ta  w Polsce przycichła.
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ZAGADNIENIE USTRO JO W E

Po trak tac ie  w ersalskim  przed  Polską stanął szereg- 
kw estyj p ierw szorzędnej doniosłości, kw estyj palących, 
od których rozw iązania cała jej przyszłość zależała. 
Przedew szystkiem  jeszcze nie była załatw iona kw estja  
granic, z w yjątkiem  granicy między P o lską  a Niemcami. 
N astępnie w ysunięto kw estje społeczne, a w śród nich 
kw estję reform y rolnej, k tó ra  na skutek szeroko rozw i­
niętej agitacji w ysunęła się na czoło publicznego życia, 
zapanow ała niejako nad umysłami. W reszcie dezorgan i­
zacja myśli politycznej polskiej, k tó ra  już przed w ojną 
św iatow ą przepołow iła  społeczeństw o i k tó ra  podczas 
wojny rozbiła je na dw a przeciw ne obozy, po wojnie, 
po odbudow aniu  Polski u trudn iła  niesłychanie usta len ie  
kierunku polityki zew nętrznej państw a. To p ierw szorzęd­
ne zadanie, najw ięcej w ym agające jedności opinji, w P o l­
sce okazało się kw estją  sporną, pochłaniającą' w ogrom ­
nej m ierze energje ludzkie.

Nie zajm ując się tu szukaniem  odpow iedzi r a p y ta ­
nie, w jakiej m ierze te  kw estje  wynikły i p rzybrały  tak  
potężne rozm iary z samej natury  społeczeństw a polskiego, 
z jego stosunków  w ew nętrznych, a  w jakiej były dziełem 
obcych w pływ ów  w Polsce, s tw ierdzić  trzeba , że odw ró ­
ciły one znakom icie uw agę ogółu od zagadnienia u s tro ­
jowego, k tó re  dla państw a św ieżo odbudow anego  po 
stu letn iej zgórą niewoli nie było zagadnieniem  drugo- 
rzędnem . O gół polski odniósł się niesłychanie pow ierz-
Draowski—Pisma, T, VIII 27
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chownie do spraw y ustro ju  politycznego, jaki trzeba  
było nadać państw u: po trak tow ał ją tak, jakby to  była 
sp raw a nieisto tna, jakby od sposobu jej załatw ienia nie­
wiele rzeczy zawisło.

Z początku w yglądało  to  tak , jakby to  zagadnienie 
budziło najm niej w ątpliw ości.

Poniew aż zakończenie wojny św iatow ej przyniosło 
pełny trium f dem okracji, w obec tego, że zwycięzcami 
w wojnie okazały się narody, m ające ustró j najbardziej 
dem okratyczny, w zwyciężonych zaś państw ach nastąpiły  
dem okratyczne rew olucje, p rze to  jedyną dla Polski d ro ­
gą  było zostać p ństw em  dem okratycznem . T rudno było 
oczekiw ać, by św ieżo w yzw olony z niew oli naród  zna­
lazł w sobie dość siły i sam odzielności, i wymyślił dla 
siebie ustró j jaskraw o odbijający od ogólnego w całej 
E uropie obrazu. G dyby w szakże myśl po lska nie była 
tak  pochłonięta innemi kw estjam i, gdyby zdolna była 
w spraw ie zagadnienia ustro jow ego w ykazać należytą 
energję, niezaw odnie w idzielibyśm y pow ażne wysiłki 
w tym kierunku, żeby nasz ustró j dem okratyczny uczy­
nić możliwie skrom nym , jak najbardziej um iarkow anym , 
w obec n iew ątp liw ego faktu , że należym y do narodów  
najmniej do tego  ustro ju  przygotow anych, najm niejsze 
w jego praktykow aniu  m ających dośw iadczenie, że 
w głów nej masie narodu  jesteśm y w tej dziedzinie now icju­
szami. W obec tego  w szakże, że to  zagadnienie u nas 
niejako zlekcew ażono, że za mało przyw iązyw ano wagi 
do sposobu jego rozw iązania, rozw iązano je w Polsce 
w sposób  niedorzeczny, karykaturalny , w p ro st śmieszny. 
R ozw iązano je tak, jakby to  czynili nie Polacy, ale ich 
najgorsi w rogow ie. W prow adzono ustrój dem okratyczny, 
parlam entarny  w jego najskrajniejszej form ie, przelicy to­
w ano w tym w zględzie w szystkie nieom al państw a, 
a przedew szystkiem  wielkie narody, sto jące na czele 
dzisiejszego św iata. Zbudow anie ustro ju  politycznego
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w Polsce oddano  w ręce żywiołów najsurow szych, na j­
mniej politycznie w ychow anych i w ykształconych, k iero ­
wanych w tym w zględzie przez świeżo przew ażnie up ie­
czonych zelantów  m asonerji. S p raw a  poszła wcale gładko, 
przy słabem  w zględnie p rzeciw staw ieniu  się żywiołów , 
którym  ku ltu ra  i myśl polityczna nie była obca, przede- 
wszystkiem  obozu narodow ego.

Jednakże panujące w czasie uchw alania naszej kon ­
stytucji przekonanie, że E uropa ma na długo zapew niony 
ustró j dem okratyczny, zostało  rychło zachw iane. W e 
W łoszech w ybuchła i zw yciężyła rew olucja narodow a, 
k tó ra  położyła koniec rządom  parlam entarnym . O dbiła  
się ona wcale silnem echem w całej Europie. W różnych 
krajach żywioły, niezadow olone z rządów  parlam en tar­
nych, odnoszące się do nich nienaw istnie, zam anifesto­
wały swe sym patje i uznanie d la  p rzew ro tu  w łoskiego 
i naw et zaczęły się organizow ać na podstaw ach faszyzmu, 
pod jego w yraźnym  sztandarem . Ruch ten  nie dał n a ra ­
zić pow ażniejszych wynikó at; z  jednej s trony  nie o g a r­
niał on kół dość szerokich, z drugiej —■ nigdzie nie is t­
niały tak  oczyw iste, tak  jaskraw e pow ody do wałki p rze­
ciw ustro jow i dem okratycznem u, nigdzie rządy p a rla ­
m entarne nie groziły takiem  nagłem , jak we W łoszech, 
niebezpieczeństw em .

W  Polsce p rzew ró t faszystow ski w yw arł silne w ra ­
żenie. Pobudził on do myśle;iia dw a obozy polityczne, 
daleko od siebie stojące.

N arodow cy, spadkobiercy  polityki, k tó ra  przed  w oj­
ną i w czasie w ojny złączyła spraw ę po lską ze spraw ą 
aljantów , dążąc do zjednoczenia ziem polskich i odbu ­
dow ania państw a, i oparła  realizację swych celów na roz­
biciu potęg i niem ieckiej — widzieli w zw ycięstw ie fa ­
szyzmu zw ycięstw o narodu  w łoskiego nad anarchją 
społeczną i nad ustrojem  politycznym , k tóry  o tw ierał tej 
anarchji szerokie pole. W idzieli oni, że obóz narodow y
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W Polsce nie posiada w arunków  do ścisłeg-o naśladow a­
nia ruchu włoskiego, i zdaw ali sobie sp raw ę z tego, że 
położenie Polski, niebezpieczeństw a grożące jej z ze­
w nątrz, nie pozw alały na zbytn ie  zaostrzenie walki w e­
w nętrznej w kraju. Niemniej p rze to  rozum ieli oni, że 
w ypadki w łoskie są źródłem  dużej nauki dla obozów  
narodow ych w innych krajach, nauki, k tó ra  może je 
doprow adzić do zw ycięstw a, jeżeli należycie z niej sko­
rzystają.

T. zw. „piłsudczycy”, k tórzy w wojnie św iatow ej 
walczyli po stronie państw  centralnych, k tórzy po zakoń­
czeniu wojny mieli sprzyjające w arunki do opanow ania 
w ładzy w Polsce i chw ilow o ją w rękach mieli, ale me 
zdołali jej utrzym ać po zapanow aniu  rządów  parlam en­
tarnych — patrzyli na faszyzm  jako na m etodę, na p rak ­
tyczny w zór do naśladow nictw a, w skazujący im drogę 
dojścia do w ładzy i dłuższego utrzym ania się przy niej.

Aczkolw iek głów ną przyczyną zw ycięstw a rew olucji 
faszystow skiej było to , że poprzedziło  ją parę  dziesięcio­
leci ruchu nacjonalistycznego, k tóry  pod w odzą C orra- 
diniego wykonał ogrom ną pracę polityczno-wychowawmzą 
w narodzie włoskim , aczkolwiek cały obóz nacjonalistycz­
ny włoski wszedł do o rganizacji faszystow skiej i sta ł się 
w ogrom nej m ierze jej um ysłowym  i moralnym  rdzeniem , 
aczkolw iek p rzew ró t faszystow ski był w istocie sw ej 
rew olucją narodow ą, to  jednak  p rzew ró t włoski, ze 
w zględu na w arunki czasu i m iejsca, nie był zdolny uw y­
datn ić  w szystkich głów nych znamion rew olucji n arodo ­
wej, nie pow iedział jeszcze w yraźnie, czem ta  rew olucja 
będzie, gdy się zjawi w innych krajach.

G łów nym  punktem , w którym  faszyzm się nie w y­
pow iedział, była kw estja  żydow ska. Kraj, liczący w szyst­
kiego jakieś czterdzieści tysięcy w yraźnych Żydów, nie 
był gruntem , na k tórym  m ogło się rozw inąć żywsze za­
in teresow anie  się kw estją  żydow ską. Myśl w łoska nigdy
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siq tą  kw estją  pow ażnie nie zajm ow ała i nig-dy jej nie 
rozum iała. Nacjonalizm  w łoski tej kw estji nie poruszał, 
nie poruszył jej i faszyzm. M ussolini nie od trącał od sie­
bie Żydów, przeciw nie, korzystał z ich w spółpracow ni- 
ctw a. W osta tn ich  dopiero  czasach zaczęły się zjaw iać 
we W łoszech pew ne refleksje na tem at Żydów, k tó re  
zbliżają W łochów  do nacjonalistów  innych krajów .

To milczenie rew olucji w łoskiej w kw estji żydow ­
skiej m ogło w yw ołać i w yw ołało duże nieporozum ienie 
co do isto ty  faszyzm u. M ożna było pojąć faszyzm jako 
ruch, w którym  program  narodow y nie odgryw a roli 
głów nej, nie jest jego rdzeniem  m oralnym  i politycz­
nym, ale k tó ry  polega w łaściw ie na m etodzie walki 
i m etodzie rządzenia. I m ożna było sądzić, że siła teg o  
ruchu polega tylko na m etodzie, a nie na jego duchu 
narodow ym .

Tak w łaśnie zrozum iał faszyzm obóz P iłsudskiego, 
co pociągnęło  za sobą bardzo  pow ażne następstw a  
w ewolucji politycznej Polski.
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PR ZEW R Ó T M A JO W Y  1926 R.

Rew olucja polityczna w Polsce, k tó ra  w 1926 r. 
pogrzebała  faktycznie jej ustró j parlam entarny , była 
w niem ałej m ierze naśladow aniem  rew olucji włoskiej^ 
naśladow aniem  nie ducha jej, ale m etody. A u to rzy  jej 
ducha faszyzm u nie rozum ieli, a choćby go naw et ro ­
zumieli, nie byliby zdolni go naśladow ać ze w zględu na 
sw oją przeszłość i sw oje skłonności polityczne. G dyby 
zaś łączyło ich z faszystam i bliskie pokrew ieństw o du­
chow e i gdyby ich zam ach na parlam entaryzm  miał te  
sam e cele, co we W łoszech, w ątpić należy, czy w w a­
runkach, w których się znajdow ała P olska, p róba  ich 
byłaby się udała.

P rzew ró t m ajowy był zjawiskiem  niezm iernie skom- 
plikow anem , niezrozum iałem  nietylko dla cudzoziem ców, 
k tórzy p a trzą  na sp raw y polskie bardzo  pow ierzchow nie, 
ale naw et d la sam ych Polaków , k tó rzy  od czasu o d b u ­
dow ania Polski bardzo  słabo  się o rjen tu ją  w swem za- 
wikłanem  położeniu. T rzeba jednak m ożliwie go zrozu­
mieć, trzeb a  zdać sobie sp raw ę z roli, k tó rą  odegrał 
w ewolucji politycznej Polski, z jego stosunku  do zagad ­
nienia ustro jow ego w całej Europie, jeżeli nie chcemy 
iść w przyszłość z zaw iązanem i oczam i, jeżeli mamy choć 
ogólnie zdaw ać sobie sp raw ę z tego , dokąd  nas rozw ój 
polityczny naszej ojczyzny prow adzi.

P o lska  nie była pierw szym  krajem , w którym  po­
w ojenne dziesięciolecie przyniosło  p rzew ró t polityczny
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pod  natchnieniem  rew olucji w łoskiej. Z w iększych k ra ­
jów w yprzedziła  ją H iszpanja.

G łębszy cel dyk ta tu ry  Prim o de R ivery nie był tak  
obcy, tak  przeciw ny celom faszyzmu, jak cele p rzew ro tu  
polskiego. Jed n ak  przedsięw zięcie d y k ta to ra  h iszpań­
skiego nie pow iodło  się, przeciw nie, doprow adziło  do 
zw ycięstw a rew olucji republikańskiej i do potężnego 
zradykalizow ania  hiszpańskiego parlam entaryzm u. P rz y ­
czyna n iepow odzen ia  była ba rd zo  p rosta .

Zam ach P rim o de R ivery miał znam iona rew olucji 
narodow ej; ty lko ta  rew olucja nie była poprzedzona 
ruchem  narodow ym  w społeczeństw ie, nie m iała o p a r­
cia w najsłabszej n aw et organizacji sił narodow ych. 
H iszpanja  była krajem  zacofanym  w rozw oju pojęć 
politycznych. Nie m ożna odm ów ić H iszpanom  gorącego  
patrjo tyzm u, ale obca im była ideologja narodow a, 
o p a rta  na now szych zdobyczach myśli ludzkiej. S tąd  
przy całym patrjotyzm ie, znam ionującym  rozm aite o b o ­
zy polityczne, nie było w H iszpanji now oczesnego o b o ­
zu narodow ego, podejm ującego w alkę z ro b o tą  roz­
k ładow ą w szelkiego rodzaju , z ro b o tą , za k tó rą  w 
H iszpanji, jak w innych krajach, sta ła  m asonerja. C iężar 
tej w alki spadał w całości na Kościół katolicki i na 
organizacje przezeń prow adzone. A czkolw iek stanow isko  
Kościoła m iało w walce z robo tam i m asonerji duże zna­
czenie, to  jednak  o rg an izac je , ka to lick ie  z ducha swej 
pracy  i z m etod  w alki stanow iły  arm ję bardzo  słabą 
w obec m asonerji o raz w szystkich jej tajnych i jaw nych 
rozgałęzień. B rak silnie zorgan izow anego  obozu na ro ­
dow ego w znaczeniu, jak iego  ten  w yraz nab ra ł w końcu 
ubiegłego i początku  bieżącego stu lecia, zapow iadał 
szybkie postępy  m asonerji i w ielkie jej zw ycięstw a. 
Dzisiejszą rew olucję hiszpańską m ożna było przepow ie­
dzieć już p rzed  paru  dziesiątkam i lat, a p ró b a  jej o d ­
w rócenia, k tó rą  podjął P rim o de R ivera, wódz rew o-
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lucji narodow ej bez narodow ej armji, była zg^óry sk a ­
zana na kluskę.

P o lska  była krajem , w k tórym  now oczesny ruch 
narodow y rozpoczął sią już na kilkanaście la t p rzed  
końcem ubiegłego stulecia, jednocześnie z nacjonalizm em  
francuskim  i włoskim , ale od nich niezależnie. Pom im o 
tej niezależności, ideologja, k tó rą  ruch polski rozw ijał, 
była ściśle zbliżona do tam tych. W  jednych pojęciach 
nacjonalizm  francuski lub w łoski ją w yprzedzał, w wielu 
innych ona szła naprzód , i k to  wie, czy naogół biorąc, 
nie sięgnęła najgłębiej, nie stw orzyła  k ierunku myśli naj­
bardziej integralnego, będącego najkonsekw entn iejszą ca­
łością. Ten rozw ój myśli narodow ej w Polsce jest zrozu- 
miały, gdy  się zważy, że po rozbiorze Polski P o lacy  ze 
w szystkich narodów  mieli najw ięcej pobudek do zajm o­
w ania  się zagadnieniam i narodow em i; najm niej zaś uw a­
gę ich od tych zagadnień odciągała  i pojęcia ich p ląta ła  
polityka bieżąca. W reszcie, co może najw ażniejsze, P o l­
ska najm niej ze w szystkich w iększych narodów  była 
opanow ana przez m asonerję i o ile um iała się uchronić 
od bezm yślnego m ałpow ania k ierunków  obcych, myśl jej 
najm niej była dem oralizow ana.

Pom im o to  rew olucja polityczna, czerp iąca n a ­
tchnien ia z faszyzm u i uderzająca w ustró j dem okra­
tyczny, nie była rew olucją narodow ą, ale, przeciw nie, 
celem jej było  przeszkodzić  dojściu do w ładzy żywiołów 
narodow ych.

G dyby celem p rzew ro tu  m ajow ego było tylko u ję­
cie w łady przez żywioły żądne w ładzy, a  nie mające 
żadnych dalszych celów politycznych, n iew ątp liw ie  p rze­
w ró t ten  byłby się nie udał. Jeżeli się niety lko udał, ale 
odbył się tak  łatw o, to  d latego , że mu sprzyjały i pom a­
gały czynniki, decydujące w ów czas w polityce polskiej.

N ajsilniejsze bodaj św iatło  na znaczenie i cele p rze­
w ro tu  rzuca fak t, że po jego stron ie  stanęły  i czynną
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pom oc mu okazały te same żywioły, k tó re  p rzedtem  parły 
cło jak  najw iększego zradykalizow ania dem okratycznego 
ustro ju  Polski. Zdaw ałoby się, że n iepodobna pogodzić 
fanatyzm u parlam en tarno  - dem okratycznego z później­
szym  zam achem  na ustró j parlam entarny . Pogodzić w szak­
że można, ale ty lko  w tedy, kiedy się zauważy, że ani 
skrajne zdem okratyzow anie ustro ju  Polski, ani jego 
w następstw ie oddem okratyzow an e nie było w łaściwym  
celem, kiedy cel był całkiem inny.

Żywioły, k tó re  tę, tak  zm ienną politykę p ro w a­
dziły, były to  w szystko żywioły, pozostające pod k ierow ­
nictw em  m asonerji, a zw łaszcza radykalniejszych jej o d ­
łam ów. Chociaż m asonerja w Polsce ma sw oje m iejscow e 
in te resy  i m iejscow e cele, to  jednak w ogólnych iinjach 
rep rezen tu je  ona w pływ  obcy i obcą politykę, k tó ra  pod 
firm ą ogólnoludzką załatw ia często w cale nie ogólno­
ludzkie in teresy . P ow iedziano  już wyżej, jakim był s to ­
sunek do Polski m asonerji angielskiej i am erykańskiej, 
a zw łaszcza tych jej odłam ów , którem i ściślej k ierow ali 
Żydzi, stosunek  podyktow any  dążeniem  do odbudow ania  
im perjum  niem ieckiego i jego pozycji na w schodzie E u ­
ropy; wiemy, że celem m iędzynarodow ego żydostw a 
i w spółdziałającej z nim m asonerji było nie dopuścić do 
u sta len ia  się i wzm ocnienia ustro ju  politycznego Polski, 
a zw łaszcza do u trw alen ia  się władzy w rękach żyw io­
łów niezależnych od m asoneq i, żyw iołów  mniej lub 
więcej narodow ych. To, że cel ten  był taki, było jasne 
od sam ego początku. Polityka, zm ierzająca całkiem  w i­
docznie do tego  celu, rozpoczęła się nie od podpisania 
tra k ta tu  w ersalskiego, ale od chwili zakończenia operacyj 
wojennych, od zaw arcia rozejm u. Żywioły m asońskie 
w Polsce za mało sobie zdaw ały  sp raw ę  z w alki in te re ­
sów politycznych podczas wojny i po wojnie, ażeby tę  
po litykę widzieć i w łaściw e jej intencje rozum ieć, ale 
w zaślepieniu swem  służyły jej z całą gorliw ością.
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Dla celów  tej polityki najdogodniejszą z początku 
było rzeczą, ażeby P o lska  zafundow ała sobie ustrój, jak 
najdalej idący w swym  dem okratyzm ie. Taki ustró j d a ­
w ał najw iększą gw arancję, że kraj nie zdobędzie się na 
rząd silny i sensow ny, że będzie kw itła  w nim anarchja. 
G dy w szakże zjaw iła się obaw a, że n aw et przy tej u ltra- 
dem okratycznej konsty tucji, k tó rą  Polacy sobie uchwalili, 
m oże dojść do jakiego tak iego  porządku w kraju, a co 
gorsza, że zanosi się na w ytw orzenie  w iększości rządzą­
cej, zdolnej do odbycia szybkiej ewolucji w kierunku 
narodow ym , ustró j dem okratyczny sw ą w artość stracił. 
T rzeba było go obalić.

S tąd  rew olucja m ajowa, stąd  gorące poparcie, jakie 
jej dały organizacje nazew nątrz  radykalne, a naw ew nątrz  
m asońskie.
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P rzew ro ty  polityczne byw ają dwojakieg-o rodzaju . 
Jedne są doniosłem i etapam i w ewolucji politycznej na­
rodów , w noszą bądź now e, bądź tylko odm ienne od p o ­
przednich zasady rządzenia, u trw ala ją  je tak , że od nich 
siq zaczyna potężny  zw ro t w rozw oju  politycznym  k ra­
ju. Są to  p rzew ro ty  tw órcze, h istoryczne. N ajw iększym  
z takich p rzew ro tów  w dziejach now oczesnych była, p o ­
mimo w szystkie sw e sm utne, fa ta lne  d la przyszłości 
strony , rew olucja francuska. Inne nie m ają żadnej treści 
poza tą, że na miejsce jednych żyw iołów  ujęły rząd  inne, 
utrzym ujące się następn ie  p rzy  w ładzy za pom ocą w szel­
kich m ożliwych środków , nie tw orzących system u, często  
ze sobą  sprzecznych, naw zajem  się paraliżujących i tern 
samem nie m ogących na długo w ystarczyć. Są to  tylko 
m niejsze lub w iększe, dłużej lub krócej trw ające  ep izody 
w życiu narodów , po k tórych  to  życie mniej więcej p o ­
w raca na daw niejsze drogi. Skrajnym  przykładem  ta ­
kiego  p rzew ro tu  była  n iedaw na d y k ta tu ra  P an g a lo sa  
w Grecji.

Z astanaw iając się .nad dw om a najw ażniejszem i p rze ­
w rotam i politycznem i, k tó re  zaszły w pow ojennej E u ro ­
pie, nad  rew olucjam i narodow em i we W łoszech i w 
Niemczech, zw łaszcza zaś nad  św ieżą, niem iecką, w k tó ­
rej duch narodow y znalazł o wiele pełniejszy w yraz, niż 
we w łoskiej, nie możemy odrazu  zdecydow ać, do k tó re ­
go  rodzaju  p rzew ro tów  należy je zaliczyć.



428 WARTOŚĆ PRZEWROTU

M ają one oba  nietylko stronę negatyw ną, ale i 
pozytyw ną. N egatyw ną ich s troną  jest to , że oba  ude­
rza ją  w ustró j dem okratyczny, parlam entarny; pozytyw ną 
z;aś, że oba s taw iają  sobie za cel w ytw orzenie  now ego 
ustroju, k tó ry  ma dem okrację zastąpić. W artość ich 
dzieła negatyw nego  zależy od tego, czy zdołają one coś 
pozytyw nego dokonać. G dyby nie były zdolne stw orzyć 
now ego ustroju, opartego  na m ocnych, trw ałych  zasa­
dach, to  ich zw ycięstw o nad dem okracją m ogłoby się 
okazać przem ijającem . Po  osłabnięciu energji, k tó rą  
zwycięskie obozy w ykazały  w pierw szym  impecie, po 
w yczerpaniu  się środków  sugestji na szerokie masy, 
zw łaszcza zaś po zejściu z pola takch  w^yjątkowych o so ­
bistości, jak M ussolini i H itler — a w yjątkow e o so b i­
stości zwykle nie m iewają godnych następców'' — dzieło 
p rzew ro tu  m ogłoby być zm arnow ane. O calić je może 
ty lko położenie m ocnych podstaw  praw no-politycznych, 
k tó re  pozw olą rządzić krajem  bez olbrzym iego napięcia 
energji, na k tó re  naród  niezaw sze się zdobyw a, bez s ta ­
łego hypnotyzow ania  mas, do k tó rego  środki i sposoby 
niezaw sze istnieją, w^reszcie bez ujęcia s te ru  przez w y­
ją tkow e osobistości, k tó re  niezaw sze się rodzą.

W szelkie dane przem aw iają za tern, iż rew olucja 
narodow a sw^e dzieło u trw ali w łaśnie dzięki tem u, że 
za źródło  w ładzy w kraju  w zięła naród, żyw ą is to tę  
zbiorow ą, posiadającą silną organizację duchow ą, posia­
dającą sw oją w ew nętrzną  h ierarch ję, co daje m ożność 
w ytw orzenia zdrow ej, nie sztucznej oligarchji, a jak dziś 
się  mówi, elity  rządzącej.

Myśl narodow a zarów no niem iecka, jak w łoska, nie­
dosta teczn ie  jest pog łęb iona  w swych założeniach, nie 
w yciągnęła jeszcze ze swych założeń konsekw encyj we 
w szystk ich  dziedzinach, nie o trząsnęła  się jeszcze z p o ­
jęć ubiegłej doby, stojących w sprzeczności z właściwe- 
mi dążeniam i now oczesnego ruchu narodow ego. Ruch
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ten musi być bardzo  jednolitym , konsekw entnym  syste­
mem m yślenia, jeżeli ma w ykazać po trzebną  tw órczość 
polityczną, jednakże  rew olucja narodow a we W łoszech, 
a może więcej jeszcze w Niemczech, nie wyg-ląda na 
przem ijający epizod w życiu tych krajów . W ykazała 
ona w ielką siłę, nietylko fizyczną, ale i duchow ą, k tórej 
źródło  tkw i w narodzie, w idei narodow ej. W  dzisiej­
szej dobie dziejow ej, w dobie b ank ruc tw a zasad i haseł 
XVin wieku, haseł rew olucji francuskiej, k tó re  w ypaczy­
ły ew olucję polityczną E uropy  i podw ażyły  fundam enty  
cywilizacji europejskiej, idea narodow a okazuje się jedy­
nym źródłem , z k tó rego  może w ypłynąć odrodzenie  
myśli politycznej w E uropie  i now a organizacja państw  
europejskich, w ydobyw ająca je z politycznego bezwladu.^

Rew olucja narodow a jest w łaściw ie dopiero  rozpo ­
częta i ma przed  sobą długą jeszcze drogę do przebycia. 
Nie byłaby ona dziełem  dokonanem  naw et w tedy, g d y ­
by się rozszerzyła na w szystkie kraje europejskie, o ile- 
by nie dokonała  sw ego dzieła tw órczego, nie w ytw orzy­
ła trw ałego  u stro ju  praw no-politycznego, będącego w cie­
leniem  zasad narodow ych. Jednakże p o s tęp  myśli w łonie 
obozów  narodow ych, odbyw ający  się szybko nietylko 
w e W łoszech i w Niemczech, daje pew ność, że ta  p raca  
tw órcza  będzie  w ykonana i że p rzebudow a polityczna 
E uropy na zasadach  narodow ych przejdzie z okresu re ­
wolucji w okres życia norm alnego, na nowych opartego  
podstaw ach.

W  jakim że stosunku  do tej w ielkiej rew olucji stoi 
p rzew ró t polski?

W arunki, w k tó rych  go  dokonano, siły, k tó re  go 
dokonały  i k tó re  go umożliwiły, w reszcie siły, k tó re  mu 
się p rzeciw staw iły  i z k tórem i dotychczas walczy — 
w szystko to  złożyło się na fak t, że b rak  mu podstaw y 
narodow ej. Nie oparł on sw ego zw ycięstw a i nie bu ­
duje swej przyszłości na zasadach, z k tórych w yrósł ruch
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włoski i niemiecki, na narodzie i idei narodow ej — źró ­
dło, z k tó reg o  rew olucja narodow a w E uropie  czerpie 
swe siły, żywi nie jego, ale jego przeciw ników .

Zarów no, jak faszyści i h itlerow cy, au to rzy  p rze ­
w rotu  w Polsce rozum ieją, że ich rządy  są tym czasow e- 
mi, o ile nie w ytw orzą oni ustro ju  praw no-politycznego, 
na k tórym by je trw ale  op rzeć  mogli; w poszukiw aniu 
w szakże tego  ustro ju  myśl ich zm uszona jest chodzić po 
drogach całkiem  innych, niż myśl faszystów  i h itlerow ­
ców.

Gdy rew olucja narodow a we W łoszech i w Niem ­
czech za punkt wyjścia do sw ego dzieła w zięła naród , 
ich punktem  w yjścia jest państw o.

Tym sposobem  p rzew ró t polski w swej ideologji 
sięgnął do czasów , poprzedzających  rew olucję francuską 
i idące w ślad za nią rew olucje XIX wieku w innych 
krajach, do czasów , w których ludność państw a była 
uw ażana za bierny ob jek t w rękach m onarchy i jego 
biurokracji, w których w szelkie czyny rządu  uspraw iedli­
w iała „racja s tanu”. Ta dok tryna  państw ow a zeszła do 
grobu  w całej Europie; ty lko łachm any z niej p rze trw ały  
w jednem jedynem  państw ie, w przedw ojennej A ustrji. 
Nie było tam  narodu  dość silnego, ażeby to  państw o  
mógł uw ażać za swoje. W szędzie w E uropie zwyciężyła 
zasada, że państw o  jest ty lko  narzędziem  w rękach  na­
rodu. I rew olucja narodow a stoi na tej zasadzie, tylko 
w yw raca płytkie i fałszyw e pojęcia rew olucji francuskiej 
o społeczeństw ie, o narodzie, staw ia  na ich miejsce no ­
we, o p a rte  z jednej s tro n y  na w iekow ych tradycjach, 
z drugiej — na zdobyczach um ysłow ych XIX stulecia. 
Z tego, g łębszego  zrozum ienia narodu  w ypływ a pojęcie 
rządów  narodow ych, k tó re  stanow i podstaw ę program u 
narodow ej rew olucji.

Idej przew odnich , naczelnych zasad, punktów  w yj­
ścia politycznych nie m ożna w ybierać dow olnie. S ta ją
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się one źródłem  siły i tw órczości ty lko w tedy, gdy są 
wynikiem  ewolucji życia i ewolucji myśli w poprzedza­
jącym okresie, jeżeli się rodzą, jak to  m ówimy pospolicie, 
z ducha czasu. Nie m ożna naw racać do pojęć z przed  
dw óch stuleci, k tó re  zresz tą  i p rzed  dw om a stuleciam i 
ew olucja życia i fala  zgodnej z nią myśli już silnie p o d ­
m ywała. P ow iadam y — nie można: w szystko  m ożna,
tylko z teg o  nic nie będzie. G dy się, naprzykład , w y­
chow uje m łode pokolenie na w iedzy w spółczesnej, w 
system ie pojęć dzisiejszych, a w jednym  tylko p rzedm io­
cie w bija mu się w głow y pojęcia  oddaw na przestarzałe  
i nieodw ołalnie już pogrzebane, to  czyż m ożna oczeki­
wać, że te  pojęcia, sprzeczne ze w spółczesną w iedzą, 
z postępem  myśli o sta tn ich  pokoleń, będą  p rzyjęte przez 
m łode um ysły i na now o żyć zaczną?... Jeżeli się w w y­
chow aniu m łodzieży na miejsce pojęcia narodu  p o d s ta ­
w ia pojęcie państw a, jeżeli się nie rozróżnia pom iędzy 
pojęciam i państw a i rządu tak , jak to  rob iono  za czasów 
panow ania  „racji s tan u ”, to  trzebaby  jednocześnie usunąć 
z program u w ychow ania h istorję  polityczną i h istorję  
lite ra tu ry  ostatn ich  paru  stuleci, bo  inaczej um ysły 
młodzieży, albo nie przyjm ą narzucanych im teory j 
politycznych, albo w jej głow ach w ytw orzy  się b igos 
hultajski.

Rew olucja polityczna w Polsce m iała w yraźny cel 
negatyw ny. Tym celem nie było zniszczenie parlam en ta­
ryzm u — to  był ty lko  środek. Tu chodziło o n iedopu­
szczenie do zorganizow ania się trw ałeg o  rządu, n ieza­
leżnego od czynników  zew nętrznych, od m asonerji, 
zdolnego do rządzenia w duchu narodow ym , w interesie 
narodu. P rogram u pozy tyw nego  nie miała.

G dy w celu u trw alenia  swych rządów  zaczęła nad 
nim pracow ać, znalazła  się w niezw ykłem  położeniu. 
W  w alce m iędzy obozam i narodow em i a dem okracją, 
k tó ra  to  w alka stanow i najgłów niejszy m om ent życia
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dzisiejszej Europy, nie mog-ła ona stanąć ani po jednej, 
ani po  drugiej stronie. Pow iedzieliśm y już, dlaczego się 
nie znalazła po stron ie  narodow ej; po stron ie  dem okra­
cji nie pozw ala jej stanąć jej stosunek  do p a rlam en ta ­
ryzmu. Nie znajdując natchnień d la  sw ego program u 
w dzisiejszych obozach europejskie] myśli politycznej, 
nie m ogąc od nich zapożyczyć podstaw ow ych pojęć po ­
litycznych, sięgnęła o dw a stu lecia w stecz i ów czesne 
pojęcia o państw ie i jego stosunku do społeczeństw a 
w zięła za punk t w yjścia dla swej tw órczości politycznej. 
A może ty lko  odbudow ała  sobie te  pojęcia ze szczątków , 
k tó re  pozostały  w życiu n iedaw no zgasłego państw a 
H absburgów .

N iepodobna przypuścić, ażeby na takim  zw ietrzałym  
fundam encie m ożna było zbudow ać coś, co się ostoi.



XV

DEM O KRACJA JA K O  CZYNNIK EW OLUCJI 
PO LITYCZNEJ W  DZISIEJSZEJ PO L SC E

E w olucja polityczna kraju jest przedew szystkiem  
w ypadkow ą tendencyj w alczących ze sobą w jego spo­
łeczeństw ie. O  kierunku tych tendencyj decydują z jednej 
s trony  in teresy  m aterja lne oraz pojęcia i dążenia m oralne 
różnych grup  tego  społeczeństw a, z drugiej zaś — w pły­
wy zew nętrzne, k tó re  w Europie odgryw ają  olbrzym ią 
rolę naskutek  w spólności cywilizacyjnej narodów  eu ro ­
pejskich i licznych, różnorodnych w ęzłów , którem i te  
narody  są m iędzy sobą pow iązane. Te w pływ y zew nętrz­
ne są szczególnie silne w społeczeństw ach cyw ilizacyjnie 
m łodszych, k tó re  przez długi szereg pokoleń naw ykły do 
uczenia się od narodów  starszych, do ich naśladow ania, 
i k tó re  w organizacjach m iędzynarodow ych odgryw ają  
podrzędną rolę, służąc często in teresom  obcym. W  P o l­
sce, obok  tego, trzeb a  w prow adzić  do rachunku jeszcze 
jeden w pływ , k tó ry  niesłychanie w zrósł od czasu o d b u ­
dow ania państw a i k tó ry  ma w niej dziś ogrom ne zna­
czenie — w pływ  żydostw a. Nie m ożna zdać sobie spraw y 
z tendencyj ścierających się w społeczeństw ie polskiem  
bez uw zględnienia roli, jaką w ich w ytw orzen iu  odgry ­
w ają  w pływ y żydow skie.

W pływ y te  idą z w ew nątrz  państw a, od żydostw a 
m iejscow ego, i z zew nątrz, od żydostw a m iędzynarodo­
w ego, osta tn ie  bądź bezpośrednio , bądź pośrednio , przez 
m asonerję. To, co już poprzednio  pow iedziano, w ystarcza
Dmowski—Pisma, T. VIII 28
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do Ogólnej oceny siły i kierunku wpływów żydowskich 
na życie polityczne polskie.

T raktu jąc ewolucję polityczną Polski > w związku 
z ew olucją całej Europy — bo inaczej zrozum ieć jej n ie­
podobna — trzeba  w ocenie jej czynników  zacząć od 
tego , k tó ry  w Zachodniej E uropie zajm uje dotychczas 
stanow isko  panujące, t. j. od t. zw. dem okracji, k tó ra  
usiłuje ocalić ustró j parlam en tarny  i k tórej g łów ną siłę 
stanow i o rganizacja m asońska.

W  Polsce m asonerja jest o w iele mniej liczna, niż 
gdzie indziej, jest p rzew ażnie bardzo  m łoda, niedaw no 
zrekru tow ana, skutkiem  tego  mniej w ykształcona w m a­
sońskim  duchu i m etodach działania i, co za tern idzie, 
mniej jednolita, bardziej rozbieżna, więc anarchiczna. 
Niemniej p rze to  w ystarczyło jej do p rzeprow adzen ia  
w odbudow anej Polsce najradykalniejszego ustro ju  p a r­
lam entarnego. W ystarczyło d latego, że n iedojrzałe poli­
tycznie żywioły pom agały jej bez świadom ości tego, co 
czyniły. W  następstw ie  ta  sam a m asonerja wzięła udział 
w przeprow adzen iu  rew olucji 1926 r.

P rzew ró t majowy dał w wyniku w zględną d yk ta ­
tu rę  P iłsudskiego  — w zględną chociażby dlatego, że już 
sam wiek dy k ta to ra  nie pozw alał mu odegrać osob i­
ście roli M ussołiniego. Ta dyk tatu ra , zachow ując fo r­
m alnie ustró j parlam entarny , faktycznie go zniszczyła, 
zadając tern samem silny cios żywiołom  radykalnym , 
sojusznikom  w dokonaniu  przew rotu ; z drugiej strony , 
chcąc się um ocnić w kraju i skutecznie osłabić g łów ne­
go sw ego przeciw nika, obóz narodow y, zbliżała się 
do żywiołów, zwanych konserw atyw nem i, zwanych o ty le 
słusznie, o ile konserw atyzm em  jest chęć zachow ania 
m ajątku, k tó ry  się posiada. Zbliżenie to , ma się rozu ­
mieć, pociągnęło  za sobą oddalenie się od sojuszników, 
k tórych radykalizm  polityczny łączył się ściśle ze spo ­
łecznym. W tedy znaczny odłam  m asonerji w Polsce
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obraził się osta tecznie  na P iłsudskiego  i w ypow iedział 
mu walkę.

W  tej w alce żywioły m asońskie polskie miały pew ne 
poparcie  m oralne m asonerji zagranicznej i niem ało na 
nie liczyły. Zaszedł wszakże w ypadek, k tó ry  zadał tym  
rachubom  cios pow ażny. Tym w ypadkiem  było zw ycię­
stw o hitlerow ców  w Niemczech. Rząd H itlera zaczął 
energicznie oczyszczać Niemcy od żydostw a, odcinając 
się jednocześnie od m asonerji; na tom iast rząd  polski, 
pochodzący z p rzew ro tu  m ajow ego, okazał żydostw u sw ą 
sym patję i wzm ocnił popieran ie Żydów  w Polsce. S tano ­
w isko rządu  polsk iego  w ciężkiej dla żydostw a dobie 
zostało  należycie ocenione przez kierow nicze sfery ży­
dow skie. P o  raz pierw szy jesteśm y św iadkam i p rzy jaz­
nych na rzecz rządu  polskiego m anifestacyj m iędzynaro- 
w ego żydostw a. Byłoby rzeczą n ienaturalną, w prost 
niezrozum iałą, gdyby  przy takiem  stanow isku  k ierow ni­
czych sfer żydow skich m asonerja zachodnia pop iera ła  
walkę przeciw  rządow i polskiem u. W ie ona, że zniszcze­
nie parlam entaryzm u jest źródłem  wielkich cierpień  dla 
m asonerji w Polsce i niezaw odnie okazuje braciom  p o l­
skim sw ą sym patję; okazuje ją w szakże dyskretnie, bo  
inaczej zajęłaby stanow isko przeciw żydow skie, na k tó re  
nie może dać się w epchnąć.

Położenie t. zw. dem okracji w Polsce, tak  św ietne, 
jak się zdaw ało, w pierw szych latach istn ienia odbudow a­
nego państw a, dziś się p rzedstaw ia  niezm iernie słabo.

P rzew ró t gospodarczy  podciął pow ażnie siłę jej ży­
wiołów kapitalistycznych, a jednocześnie niszczy jej ży­
wioły społecznie radykalne, usuw ając w arunki korzystne 
dla walki społecznej. Rew olucja polityczna 1926 r., 
niszcząc parlam entaryzm , zredukow ała  ro lę polityczną 
dem okracji. O sta tn io , p rzew ró t w położeniu  Żydów , 
na skutek  rew olucji narodow ej w Niem czech i w ynika­
jąca stąd , niew iadom o, na jak długo obliczona zmiana
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W polityce zydostw a, odb iera  je] m ożność liczenia 
w walce przeciw  rządow i na pow ażne poparcie  maso- 
nerji zachodniej.

W tych w arunkach  rola dem okracji, jako czynnika 
ewolucji politycznej naszego kraju, s ta je  się d rugo rzęd ­
ną. Tern samem  ubogo w yglądają w idoki na odbudow anie 
parlam entaryzm u w Polsce, i ten  ustró j, k tó ry  P o lska  
po swem  odbudow aniu  u siebie zaprow adziła, najw idocz­
niej skazany jest na zagładę.

Takie położenie zagadnienia ustro jow ego w Polsce, 
przy rachubach na dłuższą m etę, nie jest pożądane nie- 
tylko dla m asonerji ale i d la  Żydów , gdy chodzi naw et
0 ich bezpośrednie, żydow skie interesy. Szerzenie się 
ustro ju  parlam entarnego  w świecie szło wszędzie rów no­
legle z rozrostem  m asonerji i rozw ojem  potęgi żydostw a. 
P o lityka  rządów  przeciw żydow ska i przeciw m asońska 
była m ożliwa tylko w państw ach, k tó re  nie w prow adziły  
u siebie ustro ju  parlam en tarnego , jak daw na Rosja,
1 dziś jest m ożliw a tyko  w takich, k tó re  go obaliły, jak 
obecne Niemcy. U strój parlam en tarny  może być chw i­
low o zaw ieszony za sp raw ą m asonerji lub Żydów, gdy 
to  im jest chw ilow o po trzebne, ale jako sta ły  ustró j 
u trzym a się on we w szystkich krajach, dopóki m asonerja 
i Żydzi będą decydow ali o ich losach.

To też Żydzi, popierając obecny rząd w Polsce, 
jednocześnie suszą sobie głow y nad sp raw ą  ocalen ia 
dem okracji i parlam entaryzm u na przyszłość, czynione 
są naw et zabiegi ku ułożeniu nowych szyn, k tó reby  zmie­
niły k ierunek zapow iadającej się obecnie ewolucji po li­
tycznej Polski.

N iedaw no czytaliśm y w gazetach  gorące  w ynurze­
nia o Polsce rab ina  now ojorsk iego , W ise’a. Je s t to  nie 
byle jaka osobistość: podczas w ojny św iatow ej obok pu ł­
kow nika M andel H ouse’a i sędziego B randeisa był on 
przyjacielem  i do radcą  p rezyden ta  W ilsona, ściślej mó-
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wiąc, jednym  z kurato rów  nad nim ustanow ionych. W e 
w spom nianych w ynurzeniach rabin  now ojorski winszuje 
Polsce, że obok P iłsudsk iego  m iała podczas w ojny P a ­
derew skiego, przy k tó rego  boku on, rab in  W ise, stał 
niezachw ianie.

Ta jego opinja ma znaczenie ak tualne i należy ją 
rozum ieć jako jeden z kroków  akcji, k tó rą  p róbow ano  
rozw inąć ostatn iem i czasy. Była to  akcja p row adzona, 
copraw da, dość nieśm iało i m iała za cel z jednej strony  
skłonić P aderew skiego , ażeby sią zdecydow ał wrócić do 
czynnej roli politycznej w Polsce, z drugiej zaś w ytw o­
rzyć w arunki, w k tórych  byłoby to  możliwe. Na tej 
d rodze  spodziew ano sią skom binow ać obóz dziś rządzący 
z kołami, broniącem i parlam entaryzm u, co w dalszych 
skutkach  m ogłoby silnie w płynąć na losy zagadnienia 
ustro jow ego w Polsce. O d  początku  należało p rzy ­
puszczać, że tą  akcją się in teresu ją  w A m eryce: obecne 
w ypow iedzenie się rab ina  W ise’a przypuszczenie to  p o ­
średn io  potw ierdza.

N iew ątpliw ie p róby  w tym kierunku b ęd ą  ponaw ia ­
ne. Jeżeli zaś się okaże, że nie m ają w idoków  pow odze­
nia, to  nie należy w ątp ić, że się znajdą inne drogi i będą  
robione now e próby.

W  polityce m iędzynarodow ego żydostw a i w spó ł­
działającej z niem m asonerji Po lska nie może stanow ić 
w yjątku  z pośród  w szystkich krajów . M ożna jej pozw olić 
na czasow e zboczenia, m ożna je naw et popierać, ale 
gdy  chodzi o przyszłość, trzeb a  ra tow ać  dem okrację od 
upadku  i nie dopuścić do osta tecznej zagłady p a rla ­
m entaryzm u.
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NA BEZDROŻU

P olska  dzisiejsza ma to  w spólnego z Niemcami 
i W łochami, iż rządy  dem okracji są w niej obalone, że 
ustró j parlam entarny , choć form alnie go  utrzym ano, 
jest faktycznie zniszczony, i że przyw rócenie  jego jest 
mało p raw dopodobne. N atom iast głąboko się różni 
od tych dw óch krajów , gdy chodzi o sp raw ę now ego 
ustro ju , k tó ryby  tam ten  zastąpił i stał się trw ałą  p o d sta ­
w ą rządów .

Pozorn ie  stoi ona pod  tym w zględem  lepiej. G dy 
rządy we W łoszech i w Niem czech siłę sw ą op ierają  
na dyk tatu rze  osobistej, rząd  polski staje się coraz 
bardziej d y k ta tu rą  organizacji, zatraca  charak ter rządów  
osobistych. G dy we W łoszech rob i się zaledw ie p róby  
organizacji gospodarczej społeczeństw a, na k tórej do ­
piero  w przyszłości m oże się oprzeć ustró j polityczny 
— co jest, zresztą  bardzo  w ątpliw e; gdy  w Niemczech 
jeszcze nie została postaw iona  naw et zasada, na której 
przyszły ustrój ma być zbudow any — w Polsce istnieją 
już w tym  względzie plany i p rzygo tow uje się w cielenie 
ich w życie.

W  Polsce nadto , m ożna pow iedzieć, zadan ie  jest 
łatw iejsze. Jej położenie gospodarcze jest bardzo  ciężkie, 
ale jej gospodarcza  s tru k tu ra  jest p rostsza, o wiele na  
dzisiejsze czasy norm alniejsza, i p rzew ró t św iatow y nie 
w ytw orzył tu  takich skom plikow anych, nierozw iązainych 
zagadnień, jak zw łaszcza w Niemczech: rząd  polski,
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0 ileby miał sw obodę działania w duchu in teresów  po l­
skich, m iałby o w iele mniej trudności gospodarczych
1 społecznych i mniej byłby niemi skrępow any w swej 
robocie ustro jow ej. Z drugiej strony, nałogi parlam en­
tarne  w Polsce są tak  świeże, tak  słabo  zakorzenione 
w społeczeństw ie, najzażartszy parlam entarzysta  tak  
ła tw o  staje się tu  posłusznem  narzędziem  w rękach rządu, 
że ten  ma w zględnie dużą sw obodę działania i b udow a­
nia instytucyj w edług sw ego gustu.

Pom im o tych pozorów  i tych istotnych różnic na 
korzyść Polski, we W łoszech i w Niemczech widzi się 
d rogę do u trw alenia now ego ustro ju , m ożna być praw ie 
pew nym , iż rząd, k tó ry  w yszedł z rew olucji, na tę  drogę 
w ejdzie; w Polsce zaś tego  nie widać. Tam m ogą być 
rozm aite próby; choć się nie udadzą, będą to row ały  
d rogę do p rób  lepszych, aż w reszcie znajdzie się należyte 
rozw iązanie. Bo tam  dla tych  p ró b  istn ieje  podstaw a 
zdrow a, m ocna, w ynikająca z now oczesnej ewolucji dzie­
jowej — podstaw a narodow a. W  Polsce zaś dla rządu, 
pochodzącego z rew olucji, oparcie się na tej podstaw ie 
okazało się niem ożliwem , m usiał on szukać innej: a że 
innej zgodnej z linją dziejow ego rozw oju E uropy wogóle, 
a  Polski w szczególności, nie znajdzie, w ięc m iast żywej 
podstaw y musi się opierać na m artw ych form ułach, musi 
tw orzyć konstrukcje, sprzeczne z ew olucją dziejow ą, nie 
w ytrzym ujące p rób  życia.

W  Polsce m ożna dziś bardzo  łatw o w yprzedzić 
W łochy i Niemcy w budow aniu  now ego ustro ju  politycz­
nego; ty lko  to  budow nictw o nic a  nic nie posunie P o l­
ski naprzód  w jej ewolucji politycznej, nie zbliży jej do 
w ytw orzenia trw ałych  podstaw  rządzen ia  krajem . B ędą 
to  w szystko gm achy bez fundam entów , k tó re  za lada 
powiewem  runą: m iast o rganizow ania państw a dadzą  one 
w  w yniku jego anarchizow anie.

P rzy  w spom nianych wyżej korzystnych w arunkach
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Polski ma ona jedną olbrzym ią trudność  w porów naniu  
z innemi krajami.

Za czasów, kiedyśm y nie mieli sw ego państw a, 
kiedyśm y dop iero  dążyli do jego odbudow ania , ilekroć 
usiłow ałem  konkretn ie  sobie w yobrazić państw o  polskie, 
jego granice, jego skład, źródła jego siły i słabości, 
zawsze ta  trudność  w ysuw ała się na pierw szy plan, w niej 
w idziałem  najw iększą p rzeszkodę do zbudow ania zd ro ­
w ego, silnego państw a. Ta trudność  tkw iła i tkw i ciągłe 
w po tw orn ie  wielkim odse tku  ludności żydow skiej w P o l­
sce. Pierw szym  w arunkiem  zbudow ania  m ocnego, opar- 
teg  ) na  zdrow em  i silnem społeczeństw ie, zdolnego do 
odgryw ania sam oistnej roli w św iecie państw a polskiego 
jest usunięcie tej trudności z naszego życia. Dopóki 
P o lska  będzie m iała to  sm utne p ierw szeństw o w świecie,, 
że jest krajem  najbardziej żydowskim , dopó ty  niem a 
m owy o tern, żeby m ogła ona być państw em , zdrow o 
rozw ijającem  się naw ew nątrz i zdolnem  śmiało patrzeć 
w oczy niebezpieczeństw om  zew nętrznym .

Zakończenie w ojny św iatow ej jednocześnie z odbu ­
dow aniem  P olsk i przyniosło trium f żydostw a na świecie. 
N iepodobna byłoby wymyśleć sm utniejszego tow arzystw a 
dla radosnego  fak tu  w yzw olenia Polski. W  tern to w a ­
rzystw ie nie było ono całkow item  w yzw oleniem . Zgóry 
m ożna było w iedzieć, że w tej odbudow anej Polsce nie- 
rychło stan ie rząd, rządzący napraw dę po polsku. W y­
bitni p rzedstaw iciele żydostw a św iatow ego  w yraźnie to  
zapow iadali.

To fata lne  położenie Polski po jej odbudow aniu  
szybko zaczyna się zm ieniać na skutek p rzew ro tu  św ia­
tow ego, gospodarczego  i politycznego. K ryzys g o sp o d ar­
czy sta ł się początkiem  upadku  m iędzynarodow ej po tęg i 
finansow ej Żydów, gdy jednocześnie na skutek przyczyn 
miejscowych masy żydow skie w Polsce zaczęły popadać  
w coraz w iększą nędzę i coraz gorzej się mnożyć; na-
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stępn ie  zaś p rzew ró t polityczny, rew olucja narodow a,, 
narazie w Niemczech, rozpoczęła planow ą, konsekw entną 
akcję ui^uwania żydostw a ze społeczeństw a europejskieg-o, 
akcję, k tó ra  się na Niemcach nie zatrzym a.

Zagadnienie żydow skie w Po lsce w chodzi w now ą 
fazę, w yrasta ją  nowe w arunki dla jego rozw iązania. Ten 
wielki zw rot dziejow y spraw ia, że Po lska może śmielej 
patrzeć w przyszłość, że najw iększa jej trudność, naj­
w iększa p rzeszkoda do zbudow ania  zdrow ego, silnego 
państw a będzie się szybko redukow ała . By skorzystać 
z tych nowych, przyjaznych w arunków , Polska musi 
stw orzyć plan ich zużytkow ania, zorganizow ać odpow ied­
nią politykę w kw estji żydow skiej. P o lityka  ta, m a się 
rozum ieć, musi znaleźć silne odbicie i w sposobie tra k ­
tow ania  zagadnienia ustro jow ego.

Jeżeli d la żywiołów , prow adzących dziś państw o , 
z wiadom ych przyczyn okazało  się niem ożliwem  oparcie 
się na zasadzie narodow ej — co je zmusiło do odgrze­
bania  z arch iw ów  zw ietrzałej „racji s tan u ” — to  tern 
bardziej z tychże przyczyn nie m ogły one myśleć o za­
jęciu stanow iska narodow ego w kw estji żydowskiej. 
M usiały pójść d rogą  całkiem przeciw ną, d rogą  p ro w a­
dzącą do w zm ocnienia żyw iołu żydow skiego w Polsce.
I tu  poszły one w brew  duchow i czasu, w brew  nowym  
tendencjom  politycznym , k tó re  tak  silnie w ystąp iły  
w Niemczech i tak  szybko rosną  w innych krajach  Ś ro d ­
kow ej Europy, i w brew  w arunkom , osłabiającym  po ło­
żenie m aterjalne żydostw a, m uszą pracow ać nad jego 
podźw ignięciem .

Polityka, w alcząca z duchem  czasu, usiłująca p o d ­
trzym ać i dźw igać to , co życie obala, nie m oże stw orzyć 
nic trw ałego . P rzy  najbardziej sprzyjających w danej 
chwili w arunkach  i przy najgorliw szych wysiłkach, p o ­
w odzenie je] może być tylko chwilow e.

Nie będąc zdolną do zbudow ania  niczego trw ałego .
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zdolna jest zato dużo zniszczyć. Zniszczyła ona sporo 
tego , co na zniszczenie zasługiw ało, a le  w ięcej znacznie 
tego, co stanow iło niem ałe w artości m aterjalne i m oralne, 
co tw orzyło  pow ażne podstaw y  bytu  państw ow ego.

Je st to  znam ienne dla wszelkiej polityki, przeciw  
której życie pracuje, że widzi ona swoje g łów ne zadanie 
w niszczeniu tego , co w jej p rzekonan iu  głów nie jej na 
drodze stoi, i przecenia sw ą zdolność niszczenia. Nie 
zw iązana duchow o z rzeczyw istością, szukając oparcia 
w fikcjach, w m artw ych form ułach, nie rozum ie ona zna­
czenia i siły p rądów  życia i w yobraża sobie, że m ożna 
te  prądy  zatam ow ać środkam i fizycznem i, m aterjalnem i. 
Jask raw o  się to  w yraża w stosunku polskiej rewolucji 
politycznej do ruchu narodow ego.

Ruch narodow y w Polsce nie jest u tw orem  poli­
tycznym , analogicznym  do pierw szego lepszego stronn ic­
tw a, zrodzonego z pow ierzchow nego naśladow ania  o b ­
cych w zorów , z ambicyj kilku ludzi, czy in teresów  tej 
lub  innej g rupy społecznej. P ięćdziesięcio letn ia  już blisko 
h istorja  jego, to  z jednej strony  h isto rja  myśli polskiej, 
szukającej dróg  w ydobycia ojczyzny z niewoli i poniże­
nia, badającej podstaw y siły narodu, a z drugiej — 
historja  pracy budującej te podstaw y, torującej drogi 
do zw ycięstw a, w reszcie w ytężonej, trudnej walki z w ro­
gam i obcymi i z tem i żywiołami w kraju, k tó re  im św ia­
dom ie czy nieśw iadom ie służyły. Ludzie, k tó rzy  tę  
p racę  prow adzili, nie myśleli o tern, co oni osobiście 
z niej będą  mieli, ale o tern, co ta  p raca  da Polsce, na- 
ogół naw et nie oczekiw ali, że będą  za sw ego życia oglą­
dali jej owoce. Poniew aż myśl ich w yrosła z rzeczyw is­
tości polskiej, a głów nym  ich wysiłkiem  było od tej 
rzeczyw istości się nie oddalać, na chw ilę naw et z n ią nie 
zryw ać, p rzeto  stali się w yrazicielam i potężniejącego 
z dnia na dzień p rądu , żłobiącego sobie coraz szersze 
łożysko w kraju,: p rądu , którem u żadna żyw otna spraw a
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polskiego bytu  nie była obca, obejm ującego całą sumą 
zagadnień, składających sią na jedno wielkie zagadnienie 
polskie. G dy sią zbliżyła chwila, przynosząca w arunki 
odbudow ania  Polski, obóz narodow y miał go tow ą kon­
cepcją państw a polskiego, jego obszaru , jego granic, jego 
ogólnej budow y, w reszcie linją polityki, prow adzącej do 
wysuniącia kw estji polskiej na teren  m iądzynarodow y, 
do w ydobycia na czoło celów polskich i do ich zreali­
zowania. Jego  akcja, od szeregu lat przem yślana, a stąd  
konsekw entna od początku  do końca, przyniosła spraw ie 
polskiej zwyciąstwo, a jego koncepcja państw a polskiego 
i stosunku jego do innych narodów , jako jedyna zgodna 
z położeniem  Polsk i i jej ro lą w Europie, wcieliła sią 
całkow icie w życie.

Ruch narodow y polski, bądący żywym prądem , w y­
razem  postąpu  życia i postąpu  myśli, ani na chwilą nie 
sta ł w miejscu. Sform ułow aw szy swe zasady przed  dzie­
siątkam i lat, poddaw ał je nieustannie próbie  życia i zgod­
nie z postąpem  życia rozw ijał.

To, co pow ierzchow nym  aferzystom  politycznym , 
nie znającym  naw et niedaw nej przeszłości, w ydaje sią 
w polityce obozu narodow ego jakimś fortelem , jakąś 
sztuczką politycyną, jakimś krokiem  taktycznym , zasto ­
sowanym  do przem ijających okoliczności, jest akcją w y­
nikającą z najgłąbszych zasad ruchu narodow ego, cząsto 
m ającą sw e pow ażne już początki w latach daw niejszych, 
k iedy  państw o  polskie jeszcze nie istniało.

Tak sią rzecz ma m iądzy innemi z najw ażniejszem , naj­
bardziej palącem  zagadnieniem  dzisiejszem , z kw estją  ży­
dow ską. Zagadnienie to  stało  sią polem  do pow ażnej akcji 
już na parą  lat p rzed  w ojną św iatow ą, tą  akcją rozw inął 
obóz narodow y, a dzisiejsze stanow isko  obozu jest tylko 
konsekw entnem  rozw iniąciem , w zastosow aniu  do nowych 
w arunków , stanow iska zajątego już p rzed  wojną. Nie 
miał on niczego do nauczenia sią od hitlerow ców .
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Ten, k to  znał daw no już ustalone zasady ruchu na- 
rodoweg-o, ła tw o  zrozum ie dzisiejsze jeg-o zachow anie 
si^ w odbudow anej Polsce i dzisiejsze jeg-o stanow isko 
w obec przew ro tu  św iatow ego. Cala jego polityka z drob- 
nemi może, przypadkow em i odchyleniam i, w ynika z o r ­
ganicznego rozw oju tego  żyw ego prądu , k tó rego  źródła 
g łęboko tkw ią  w m oralnej istocie narodu. M arzyć o za­
tam ow aniu, o zniszczeniu ruchu, m ającego ścisły związek 
z rzeczyw istością i w ypływ ającego z ewolucji życia 
i myśli polskiej, m ogą tylko ludzie bardzo  niedośw iad- 
czeni, nie zdający sobie sp raw y ze źródeł życia i p rzy ­
czyn śm ierci dążeń politycznych.

W  w ysuw ającem  się dziś coraz silniej na porządek  
dzienny w naszem  państw ie zagadnieniu ustrojow em  
obóz narodow y polski ma więcej do pow iedzenia, niż 
jakikolw iek inny odłam  opinji. W  jego myśli to  zagad­
nienie zaw sze zajm ow ało jedno z pierw szych miejsc, 
naw et w latach, kiedy się zdaw ało, że tendencje naro ­
dow e w tym kierunku są m uzyką dalekiej przyszłości. 
Tern bardziej zajm uje go ono dziś, gdy rew olucja n a ro ­
dow a w E uropie to ru je  mu drogi do w cielenia jego zasad  
w ustro ju  polskim.

Dąży on do tego, żeby upadający w Europie p a rla ­
m entaryzm  do Polski nie wrócił, ale wie dobrze, że za­
stąp ić  go  może tylko ustró j mocno, konsekw entnie oparty  
na podstaw ie narodow ej. Ten now y ustró j m oże dać 
Polsce ty lko  now oczesna myśl narodow a, rozw in ięta  
w szechstronnie w jeden  konsekw entny, in tegralny  system . 
I ten  ustró j może się oprzeć jedynie na narodzie pol­
skim jako tw órcy  państw a polskiego, jego w łaścicielu 
i gospodarzu , odpow iedzialnym  za jego losy.

W szelkie próby, odrzucające podstaw ę narodow ą, 
m ogą prow adzić tylko do rozstro ju .

KONIEC TOMU OSMEGO




